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PRZEDMOWA WYDAWCY.

Dzieje nieszczęsnego dla Polski panowania Augusta II. 
Sasa, nie były dotąd dokładniej skreślone, jak w dziele, 
które obecnie wydajemy na widok publiczny. Jedyny, o 
ile nam wiadomo, rękopism w bibliotece Uniwersytetu 
Jagiellońskiego znajdujący się po raz pierwszy ogłoszony 
był wr. 1838 staraniem Edwarda Raczyńskiego; lecz, nie 
uwłaczając bynajmniej znakomitym zkądinąd zasługom te­
go męża, wyznać musimy, iż wydanie to dość lekko­
myślnie wykonał. Bo chcąc zapewne dzieło przystępniej- 
szćm dla ogółu uczynić spolszczył łacińskie wyrażenia, 
ówczesnym zwyczajem do pism polskich wtrącane, a przez 
to zatarł główną cechę wieku i pisarza, następnie z 
niejakich powodów poopuszczał miejsca, które za zbyt 
rażące uważał,—a nareszc'e, powodowany albo familij- 
nemi, albo jakićjś grzeczności względami, powykreślał, 
lub wedle swojego widzimisię pozmieniał to wszystko 
cokolwiek zdawało się ubliżać niektórym głośniejszym w 
Polsce rodzinom, których potomkowie dziś jeszcze ży­
ją. Przekonani o ważności dziejowych pomników, ogła­
szamy na nowo wspomniony wyżej rękopism, z jak naj­
większą dokładnością, tak pod względem rzeczy, jak ję­



zyka; bo pisarz każdy, czy dawny, czy nowy, może tyl­
ko krytyce podlegać, lecz nigdy dowolnej przemianie. 
Wydajemy wreszcie tę książkę nie dla dorywczych czy­
telników, ale jako ważne źródło historyczne dla badaczy 
dziejów naszej ziemi. Autor niniejszego dzieła był nao­
cznym świadkiem wszystkich prawie skreślonych przez 
siebie wypadków; a jeżeli my z dzisiejszemi nawet wyo­
brażeniami musimy przyznać mu bystry pogląd na ogól­
ną ówczesną politykę europejską, toć tćm bardziej tru­
dno mu odmówić wiary, gdy miejscowe sadzi okolicz­
ności. Był to człowiek gorąco wiarę, ojczyznę i swobo­
dy jej miłujący—każde jego słowo z głębokiego wypły­
wa przekonania—żadna, zdaje się, namiętność, żadne nie 
kieruje nim zaślepienie, jak mu to po części pierwotny 
wydawca zarzuca. Me wiemy z pewnością, jak się ów pi­
sarz nazywał;—położyliśmy jednak na czele imię Erazma 
Otwinowskiego dla tego, że już to dzieło pod tą nazwą 
jest znane. Baczyński powiada, iż nazwisko Otwinowskiť 
go wyczytał na okładce rękopismu współczesnego, 
który oglądał; tymczasem .anego rękopismu nie wi­
dział, tylko ten sam, na który i my patrzymy, a w tym 
ręką Jerzego Sam. Bandtkiego następujące jedynie zapi­
sane są słowa: «Erazma Otwinowskiego rękopism. Dzie- 

*je Polski od r. 1696 do r. 1728. Czy ten rękopism do­
prawdy był Erazma Otwinowskiego, nie wiem; ale tak 
inna ręka napisała na kopii zapewne nie wiele późnićj 
może jak 1728—1738 przej isanćj: bo że jedną ręką ten 
rękopism był pisany, ztąd wnoszę, że był kopijowany. 
O Erazmie Otwinowskim nie wiem nic więcćj, jak że to 
był obywatel województwa krakowskiego czyli sendomir- 
skiego. W Mesieckim i Duńczewskim nie masz nic o nim. 
Okazuje on się w pismach swoich gorliwym katolikiem; 
atoli gam zawsze prześladowanie ewanielików np. Pio­
trowskiego na sejmie grodzińskim r. 1718. Kontego zdaje 
się być adherentem 1698 — pewniej jeszcze Leduchow-



skiego r. 1716.— Sasów i Szwedów równie nie cierpi, a 
žatém ani króla Augusta II, ani Stanisława Leszczyńskie­
go nie chwali; równie oszczędny jest w pochwałach dla 
Sieniawskiego hetmana. Cara Piotra wielkiego, Aleksego 
Carewicza i nawet konfederacyi sandomirskiéj nie uwiel­
bia. Zdaje się, że mając w nienawiści wszystkich, życzył 
mieć innego króla, a może z dalszych jakich narodów, 
które z Polską nie graniczyły».— Oto jest cała o Otwi 
nowskim wiadomość, i pomimo usilnych starań nic pe­
wniejszego nie mogliśmy wyśledzić.

Bogdajby praca nasza, w ogłoszeniu niniejszego dzie-i 
ła podjęta, stała się zachętą dla innych do równie su­
miennego wydania historycznych pomników, dotąd zosta­
jących w ukryciu!

i
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W Imię Boga w Trójcy Przenajświętszej 
jedynego. Amen.

ROK PARSKI 1696.

§. 1. Fatalna na Rzeczpospolitą nasze polską nastą­
piła roku tego okazya przez śmierć królewską, primus- 
que dies cii'.icus erat sequentium. A jako Rzym, urbium, 
gentium Dea Catonem suumparvum putavit, tak Polska 
nasza straciwszy wielkiego Scypiona, Jana trzeciego, króla 
polskiego, dopiero poznała, jak wielkie zaszczyty i obro­
ny utraciła. Co za turbacye, ruiny i konfuzye po śmierci 
tego nie wyżałowanego pana klimakteryczne narobiły fa­
la, tu poniekąd, ile możność moja każe, wyrażę i poto­
mnym do wiadomości podam wiekom.

§. 2. Umarł ten pan, Sobieski, Jan trzeci, król polski, 
cum summa gloria gentis panujący w Polsce lat 22 i dni 
19, r. p. 1696 dnia 10 Junii w Wilanowie, mila od War­
szawy, w sam dzień Trójcy S.; ale to piękna i godna u- 
wagi, że też w toć święto królem był obrany wr. p. 1674 
dnia 21 maja. Respondent Ultima přimis, gdy sub iisdem 
sacratissimis auspic is i do ziemskiej i do niebieskiej za­
wołany korony. Król zacny i nie wyźałowany, terror gen­
tium, clipeus patriae, którego pochwały, dosyć’wiem, wy- 
cncomizowań wdzięcznego serca przeciwko niemu dzie- 
jopisowie. Ja o tego pana nie wychwalonych nigdy za- 
dosyć czynach nie śmiem mówić, znając niezdolność mo­
ją, bo bardziej supprimerem a niż sufficerem dostatecz­
nie wyrazić. Dosyć mi tu przypomnieć wielkiego pryma­
sa Olszewskiego o nim zdanie, który powiedział: Kon sur- 
rexit major Joanne inter Poloniae natos. Sam tćź ten pan 
napisał o sobie jako per gradus wstępował na tron : mi­
les eram, post signa ferens, Dux, Scipio, Rexque. Kto się

1



2 rok 1 6 9 6.

w historyi czynów tego wielkiego króla przejrzy, może 
mówić, że miaí felicitatem Caesaris, potentiam Augusti, 
justitiam Trajani, afiabilitatem Titi, magnitudinem Con- 
stantini, pietatem Gratiani, sapientiam Theodosii, quorum 
omnium iste unus expressif décora.

§. 3. Praesagium śmierci królewskiej inter alia, które 
opuszczam, było zgorzenie pałacu kaźmirowskiego w War­
szawie, w dzień Młodzianków w wtorek r.p. 1695. Mie­
szkał w nim syn najstarszy królewski Jakób, który miał 
żonę księżną Neoburgską, siostrę rodzoąą cesarzowej Le~ 
opoldowćj.

§. 4. Po śmierci królewskiej poszło wojsko kwarciane 
w związek, za buławy Stanisława Jabłonowskiego; Autho- 
res jego byli panowie Łubomirscy, życząc sobie tym spo­
sobem osiąść który z nich tron królew ski. Stolicę rezy- 
dencyi marszałkowskiej założył marszałek związkowy, Ba­
ranowski, w Samborze. Nie próżnowało jednak wojsko i 
w owej rebellii, bo odpierali mocno najazdy Tatarskie 
w zimie. Trwał ten związek do elekcyi królewskiej, gdzie 
się rozwiązał.

rok pański 1697.

§. 1. Roku tego nastąpiła elekcya królewska pod War­
szawą, na którćj marszałkowa!' Kazimirz Ludwik Bie­
liński, podkomorzy koronny. Między ośmnastą kandyda­
tami był tćź książę de Conti, synowiec króla francuz- 
kiego Ludwika XIV. Tego interes wyrabiał podczas e- 
lekcyi Poiignac opat i nuncyusz; z Polskich zaś Panów 
Radziejowski Michał, Primas Regni, który był i kardy­
nałem, z wielu inszymi promował owego księcia de Con­
ti, i przyszłeby było podobno do tego, żeby byli owego 
Francuza utrzymali. Lecz hetman koronny, Stanisław Ja­
błonowski kontrował temu dużo, mając znaczną partyą 
po sobie, a chciał koniecznie dom królewski utrzymać, 
żeby było którego z królewiczów na tron wsadzić (któ­
rych było trzech): Jakób, ten podczas elekcyi na Jasnćj 
Górze w Częstochowie mieszkał, i wiele pieniędzy roz­
dał różnym chcąc być królem, Aleksander i Konstanty. 
Ale jeżeli nie tych, to przynajmnićj zięcia królewskiego, 
książęcia bawarskiego usiłował królem uczynić, a gdy



rok 1 G 9 7. 3

w téj materyi ekspostalował z prymasem prywatnie, o- 
bruszył się na to Radziejowski, i tém mocniej począł pro­
mować na tron polski księcia de Conti, a tym czasem 
wlekła się elekcya na owych tylko dissensach; aż (nifal- 
lor) na dzień, czyli na dwa przed wyjściem czasu elek- 
cyi, wszczął się nowy kandydat na królestwo, Frideri- 
cus, elektor książę saski (ten pan urodzony 12 dnia ma­
ja r. p. 1670), od którego przyjechał jenerał Fleming, 
a przez, Prebendowskiego, kasztelana^ a ów czas clbląg- 
skiego (który potem był wojewodą malborskim a na o- 
statku podskarbim koronnym) promował interes pryncy- 
pała swego książęcia saskiego. Hetman w kontr idąc pry­
masowi, chwycił się zaraz owej fakcyi na złość de Con- 
tistów począł fortissime promowować elektora saskiego, 
i ztąd poczęło się wszystko złe: bo owi dwóch, prymas 
i hetman, przcciwiąc się jeden drugiemu, zrobili in campo 
electora'i scyssyą i w tym owym króciusieńkim czasie przy 
ekspiracyi elekcyi obrali dwóch królów. Prymas nominował 
książęcia de Conti, a biskup kujawski, Stanisław Dąb- 
ski, będąc jednej fakcyi z hetmanem, nominował elek­
tora saskiego. Ztąd przychodziło między prywatnemi o- 
sobami do zabójstwa, bo jeden drugiego potkawszy py­
tał, kogo trzyma, a gdy jeden Niemca, a drugi powie­
dział, że się Francuza trzyma, zabijali się po drogach, u- 
licach i namiotach. Około szopy stojąc ledwie do for­
malnej batalii między województwami nie przyszło, i za­
bito tam szlachcica województwa sieradzkiego, pana Pa­
pieskiego.

Notandum. Pod czas elekcyi Jana trzeciego, gdy ar­
cybiskup gnieźnieński, Floryan książę Czartoryjski naten­
czas uniati, a biskup kujawski Gębicki śmiertehiie cho­
rował, Trzebicki biskup krakowski Jana trzeciego kró­
lem nominował, (vide acta electionis Joannis tertii). Lecz 
się to nie w żadnej scyssyi stało, tylko z absencyi tam­
tych osób, którym de lege należy ogłaszać króla.

§. > 2. Hetman wielki koronny Stanisław Jabłonowski, 
kasztelan krakowski, począł był trochę vacillare oddając 
serce od elektora saskiego, nie chcąc'Germanismům do 
Polski wprowadzać; lecz syn jego wojewoda ruski, Sta­
nisław Jabłonowski, animavit ojca w tern, że się deklaro­
wał przy nim stać. Co potem fatalissime pan Róg odda1' 
temu wojewodzie ruskiemu. 1*
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§. 3. I tak po nominacji dwócli królów rozjechali sie 
z pola elektoralnego w wielkićm zamieszaniu, a że bli­
żej polskich gi anic leży Saksonia niż Francj a, zbiegi Fry­
deryk, nowy elekt, elektor saski, bardzo prędko na góry 
tarnowskie (miasteczko jest. szląskie 12 mil od Krakowa); 
tam do niego pojechał Stanislaw Jabłonowski, wojewo­
da ruski, invitando go do korony: a tak poprzysiągłszy 
Pacta conventa w Piekarach ( gdzie obraz cudowny pod 
strażą 00. Jezuitów był) mila od gór tarnowskich, tam­
że i rewokował, gdzie przy wyznaniu wiary katolickiej Au­
gustem mianowany, był nowy elekt. Złam la d jechał do 
Krakowa majac z sobą 6 tysięcy wojska saskiego, gdzie 
stanął na 'Łobzowie.

§. 4. A druga partya, którzy książecia de Conti pro­
mowali na tron, obwołali rokosz pod laską Humieckiego,1 
wojewody podolskiego, pólkownika artyleryi konnej, prze­
ciwko elektorowi saskiemu armata assistentia do tronu 
idącemu.

W tym rokoszu było kilka województw, a osobliwie 
płockie, a principalis Michał Radziejowski, prymas, przy 
nim hetman wielki Litewski Sapieha i z bratem swoim 
podskarbim wielkiego księstwa Litewskiego, Kącki woje­
woda kijowski, generał artyleryi, i I ml »omirscy.

§. 5. Tym czasem Stanisław Babski, biskup kujawski, 
koronował Augusta w Krakowie dnia 15 7bris, ponieważ 
arcybiskup gnieźnieński w rokoszu był. Asystowali koro- 
nacyi hetmani w kilka tysięcy woska stojąc w szyku po 
prawej ręce od Promnika ku solnemu składowi, a saskie 
wojsko drugą stroną po lewej ręce. Zaś podczas sa­
mych ceremonii przy koronacyi się odprawujących, oso­
bliwie gdy król wszedł na theatrum w rynku krakow­
skim, lubo stały polskie chorągwie około rynku, jednak 
Sasi nie dowierzając Polakom, wszystkie ulico swoimi raj­
tarami opanowali i zamek infanteryą osadzili. A że ni­
gdy koronacyi poblicznćj nie widzieli Sasi, dziwowali się 
ceremoniom i szpecili Luteranie Polaków, mówiąc, że 
dziwa niezwyczajne z ich panem robią. Żona królewska 
nie chciała z królem do Polski jechać,'niechcąc wiary 
luterskićj porzucić, i nie była koronowaną, ponieważ pra­
wo mieć chce : rex et regina catholici sunlo ; król też 
nie dbał, mając insze. Przyjechała była z nim niejaka E -
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sleile, która męża miała w Saksonii, ale i bez tćj i tu 
ich miał król dosyć, bo i same Polki lgnęły do niego 
bez wstydu.

(Notandum. Lubo prerogatywa koronowania królów 
polskich arcybiskupom jest daną, ale dekretem stanów 
anni 1676, 26 Aprilis, pozwolono koronować królów pol­
skich biskupom kujawskim, jeżeliby arcybiskup nie chciał, 
albo był czćm impeditus. Dla tego Stefana Batorego ko­
ronował biskup kujawski, Stanisław Eamkowski, gdyż ar­
cybiskup gnieźnieński, Jakób Uchański, nie chciał na ko- 
ronacya. zjechać, trzymając stronę Maksymiliana arcy-ksią- 
żecia Rakuskiego zbrata cesarskiego, wscyssyi także kró­
lem polskim pbranego, o czćm vide Piaseckiego fol. 2 
Tenże świadczy sub anno 1605 o inszej prejudykacie, że 
gdy Maciejowskiemu, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu sa­
cra z Rzymu nie przyszła tak prędko, Piotr Tylicki bi­
skup kujawski, Ronstancyi królowej koronę na głowę 
kładł, żonie Zygmunta III.

§. 6. Sejm Coronationis odprawił się pod laską Zawi­
szy starosty mińskiego, na którym król mocno się sta­
rał, żeby było wojsko jego saskie na zimę w Polsce zo­
stało, pod pretekstem że de Contiste w rokoszu trwali. 
Jakoż pozwolono na to, a król na wiosnę miał z tyyni 
ludźmi iść na Turczyna pod Kamieniec; i dalej napisano 
o owych Sasach instrument, gdzie mieli mieć po dobrach 
królewskich lokacyą; opisano ich mocno, żeby certum 
tcctum tylko mając proprio aere żyli na konsystencj­
ach; w marszu także, aby za pieniądze kupując bez naj­
mniejszego ń ciąże* i a ludzi sprawowali się. Lecz się nie 
sprawili Sasi według circumskrypcyi ; w marszu dobra 
wszelkie aggrawowałi, na konsystencyach pozwalali so­
bie jako chcieli, a zrzuciwszy z siebie ow czą skórę, któ­
ra byli wilczą swoje naturę okryli, podczas koronacyi 
pokazali jadowite kły swoje. Do sejmu coron a li oni# 
tak się skromnie obchodzili, jakoby dopiero z nieba zstą­
pili , opłacili wszystko, trawy dla koni, lasy, któremi 
w obozie palili, ściernią nawet gdzie obozy ich stały, 
Polakom nizko się kłaniali, z dróg ustępowali; ale po 
koronacyi nie usłyszał nikt z paszczeki ich słowa insze­
go tylko: Szelm Polak, i stodoły, komory rabowali i za­
bierali wszystko ludziom ubogim gwałtem, nikomu nic
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nie płacąc, a to był pièrwszy zadatek przyjaźni sa­
skiej.

§. 7. Trafiła się śmieszna rzecz 00. Jezuitom. Gdy 
z Promnika króla prowadzono na zamek do koronacyi, 
stały wojska w dwóch liniach ku Klepaczowi, polskie po 
prawej ręce, które komenderował teraźniejszy wojewoda 
wołyński, przeszły pisarz koronny, Potocki, a saskie po 
lewej ręce. Przyszło Sasom stanąć na rzepie jezuickiej. 
Że ojcowie pod czas koronacji nie mogli mieć przystę­
pu upomnieć się o zapłatę owej rzepy ztretowanćj koń-' 
mi, a gdy po koronacyi już nikomu za szkody nie chcia­
no nic dać, i 00. Jezuitów zbyto komplementem; zaczćm 
oni udali się do samego króla, traktując przez Jezuitę 
Włocha, księdza Wotę, królewskiego spowiednika, któ­
ry widząc ich niesłuszną pretensyą wszedł do anÇyka­
mery, a wyszedłszy w godzinę powiedział im: „Nuntiavi 
Serenissimo, sed modo non est de tempore. Postquam 
Serenissimus rex absolvent negotia publica, deinde con- 
vocabit Senatum et incipiet cogitare de vestris rapis.

§. 8. Gdy się to w Krakowie działo, aż też przybył 
książę de Gonť morzem pod Oliwę. Tam się zbiegli do 
niego partyzanci jego, mianowicie Jerzy Lubomirski, te­
raźniejszy oboźny koronny, mając z sobą zbieranej dru­
żyny około tysiąca koni: ominowali ksiaźęcki de Conti 
wszystko dobrze, inwalidowali dyskursami koronacyą Au­
gusta, że nie przez Prymasa koronowany; lecz to za nic 
były te mowy podchlebne, bo było trzeba na zgładzenie 
owej tranzakcyi krakowskiej z 15 tysięcy zbrojnych ju­
rystów postawić, toby byli mogli w nic obrócić korona­
cyą Augusta, a de Gonti bardzo mało miał ludzi z so­
bą, bo tu był miał zastać w Polsce ńowe wojska dla 
siebie zaciągnione, na które Polignac rozdał kilka mili­
onów; jakoż zaciągali de Contiste w różnych miejscach, 
ale ich wszędy hetman rozganiał, i podczas samej koro­
nacyi poczęła się była pokazywać partya nie mała ludzi 
około Pińczowa, których Lanckoroński, podkomorzy kra­
kowski, zebrał, ale i tych rozpłoszono. Atoli cieszyli Lu- 
bomirscy de Contego, że idą sukursy nowo zacieźne, do 
tego i Tatarów obiecywali, a ssali tymczasem Francuza 
dobrze. Opat. oliwski, tuendo partes Augusta króla, da­
wał sekretnie znać o wszystkićm do Krakowa. A w tem
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gdy w oliwskim klasztorze częstował' owych swoich przy­
jaciół książę de Conti, ledwie co ku wieczorowi wszedł 
na okręt swój po traktamencie, przyszedł wysłany od 
hetmanów generał Brandt z partyą mocną kwarcianych, 
uderzył w nocy na ową dywizyą Lubomirskich bezpie­
cznie sobie w karczmie i po chałupach stojących, je­
dnych rozegnał, drugich dezarmował, a Kondeusz tćź za­
raz w nocy ruszył od brzegów i poszedł spieszno do Fran- 
cyi nazad, straciwszy kilka milionów w Polsce, które wy­
dał na fakcye.

§. 9. Strona jednak książęcia de Conti, choć Princi- 
palis do Francy i wrócił, nie chciała pójść i uznać za 
króla Augusta, aż ojciec ś. przysłał umyślnego ablegata 
swego Paulucicgo; ten dopiero perswazyą swoją ledwie 
u prymasa wymógł, że się ów rokosz uspokoił aż r. p. 
1699 na sejmie pacificationis.

§. 10. Tegoż roku na sejmie stanęły pacta Ryświckie 
już w jesieni, miedzy Francyą a Rzymskićm państwem, 
Hiszpanią, Anglią, Holandyą, którzy w adze przeciwko 
Francyi byli.

§. 11. Prawdę mówiąc łakomstwo wielkie uwiodło 
Polaków; króla Augusta posadzili na tron, bo wielka by­
ła sława o jego skarbach: udawano, że miał mieć tak 
wielkie sztuki srebra w skarbie swoim jako kamie­
nie młyńskie, a na koronacyą, obiciów, łóżka, pawilo­
nu i wszelkich apparencyi pożyczono u pani stolniko- 
wćj Wodzickićj dla króla. Pieniędzy tćż, na które to so­
bie fakcyanie ostrzyli zęby, mało od Augusta wzięli, bo 
choć komu deklarowano 10 tysięcy tąlarów bitych, le­
dwie potem tysiąc dano, albo nic. Co się dobrze działo 
potomnym wiekom na refleksyą, żeby Polacy nie prze- 
dawali tronu królewskiego. Obiecał tćż był król August 
zapłacić kilka ćwierci wojsku koronnemu, ale z tego n;e 
było nic, ledwie niektórzy principales wojskowi wzięli 
byli coś nie wiele, bo pieniędzy takich nie było u Au­
gusta, jako o nich powiadano, i owszem sam król po­
życzał się u różnych w Polsce, którym wiele poprzepa- 
dało. Gomoliński, biskup kijowski, ten dobra dość wiel­
kie pozastawiał i dawał królowi pieniędzy, co mu się ni­
gdy nie wróciło.
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ROK KAŃSKI 1698.

§. 1. August król mając na ten rok Sasów w Polsce, 
myślał pod jakim pretekstem na drugi rok mógłby icli 
trzymać, obawiając się jeszcze kondeuszowskićj parlyi; a 
że mu było sejmem Coronationis pozwolono prowadzić 
Sasów pod Kamieniec na Turków, i Senatus Consilio r. 
p. 1098 w Krakowie agitującym się, toż potwierdzo­
no, więc weszło Sasów więcej do Polski na wiosnę, że 
ich miał do 15 tysięcy król, i ar ty 1 ery/ bardzo piękna: 
ci wolmusieńkim marszem jako żółwTie z okrutną wynio­
słością a ruiną nieznośną kraju ku Ruskiej prowincj i po­
mykali się, pod komenda cumpi marszałka Wittenberga.

§. 2. Poszło tćż wojsko kwarciane na kampanią bar­
dzo wcześnie, bo się hetmani spodziewali, że król szcze­
rze zechce począć i złączyć swoje Troupy z nimi, a słu­
sznie się chwycić wojny z nieprzyjacielem Krzyża świę­
tego. Stali długo wodzowie polscy pod Monaslei zyskami; 
na ostatek nie mogąc się doczekać królewskiego wujska, 
gdy usłyszeli, że han krymski w 80 tysięcy wyszedł z or­
dami, ruszyli sio przeciwko nim majac do 40000 woj­
ska bardzo pięknego. Litew skie tćż wojsko stanęło na kam­
panią bardzo wcześnie i czekali na króla. A gdy w ojska 
kwarciane szły pod Podhajce, po południu w dzień Naj­
świętszej Panny Narodzenia, uderzyli Tatarowić na nicli 
okrutnym tłumem, właśnie gdy obóz stawał, wpadli 
miedzy tabor obces, ale odbici z wielką szkodą ich po­
szli nazad, tylko czeladzi na czatach będących nabrali 
dużo.

§. 3. A król porzuciwszy swoje EsterJę chwycił się 
żony Lubomirskiego podsiolego na ówczas koronnego, 
który potem podkomorzym a na ostatek wojewodą kra­
kowskim był; przywiódł ją był potem król do rozwodu 
z mężem, a spłodziwszy z nią syna po dwóch rok ach 
porzucił, opatrzywszy ją znaczną sumą pieniędzy, które 
dał na księstwo Cieszyńskie cesarzowi na zastaw. Gdy 
poczynał swoje przyjaźni król z ową damą, bawił się 
długo autorami z nią nalało, a Saskie wojska poslawa- 
jac co raz, powoli się wlekły ku Kusi. In Augusto do­
piero się ruszył król do Lwowa, nie zastał nic gotowe­
go w swojej armii, lubo byli Sasi założyli magazyn w Ha­
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liczu, poczęli piece piekarskie budować, zboża skupo­
wać, ztamtąd mieli prowianty Dniestrem prowadzić pod 
Kamieniec; lecz to wszystko było tylko ad apparentiam 
a szczerze nic. Do tego uczynili Sasi ekskuzę, że im 
konie pod armatami długiem ciągnieniem na goracach 
szw ankowały; a tak król miał znowuż okazyą niby konie - 
skupować dla artyleryi i z tej racyi siedział długo we 
Lwowie i aż dopiero zbywając się suspicyi in Novemhri 
ruszył się z owymi swymi Sasami ku Podołowi, ale nie da­
lej tylko wr Rrzezanach odprawił kampanią, o czćm zgro­
za i wspomnieć; bo gdyby był dobrym porządkiem a nie 
obłudnie postąpił, mógłby był z tak pięknemi wojskami 
polskiemi i lilewskiemi, mając do tego i swoich Sasów, 
pod Dunaj z rąk tureckich oswobodzić kraje. 1 tak nie 
zrobiwszy nic, tylko n»niszczywszy krajów, przyszło nul- 
la habita ratione wrócić się z kampanii, nie doszedłszy 
cmi do celu zamierzonego pod Kamieniec, napusloszywszy 
do ostatka ruskich krajów (co od pogańskiej jeszcze zo­
stało ręki) furażami i rabunkami. Ale i tameczni ruscy 
chłopi, świeżą wojną z bisurmanami wyćwiczeni, do­
syć Niemców nabili i natopili: że prędzej w stawach Sa­
sa, niż rybę niewodem w yciągnął.

§. 4. Tu owych próżniaków darmojedzówT SasówT trze­
ba było po nijakiej kampanii do Saksonii wyprowadzić, 
czego się królowi żadną miarą uczynić nie chciało, chcąc 
ich koniecznie na drugą zimę utrzymać w Polsce. Więc 
złożył Senatus Consilium w Brzczanach, na którćm po­
zwolono część milicyi Saskiej zostawić in risceribus 
państw rzeczypospolitćj, a król w ymyślił pretext, że 
dobra Radzi wifowskie, Kretynga i insze w Litwie le­
żące, wielkie gravamina od panów litewskich cierpią, a 
mianowicie od Sapiehów, do których nihy proszony był 
król o załogo, od książccia Neoburgsk'ego, brata cesa­
rzowej Leopoldowćj, męża dziedziczki dóbr owych. Itak 
sub specioso nomine owej załogi posłał król kilka tysię­
cy Sasów do Litwy, a to tylko byle było Sasów utrzy­
mać in visceribus Reipub. Wielkie tam ekscessa czynili 
Sasi, kościołom samym nie przepuszczając owa zajadła 
luterania, wT ornaty się ubierali, w nich tańcow ali i insze 
wielkie profan? wyrabiali.

$. 5. Gdy o tćm Wołynianie słyszeli, że Sasi pójdą
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do Litwy prosto zpod Brzeżanów, a trakt nie może być 
inszy z Podola tylko przez Wołyń, przyjechali wielu ex 
Magnatibus Wołynia do króla, ekspostulujac de securi- 
tate et immunitate dóbr ich, ponieważ niew ymownie har­
dzi a swywolni byli Sasi. Zastali Frebendowskiego, już 
natenczas wojewodę malborskiego, pierwszego królew­
skich fakcyi promotora i konsyliarza, przed namiotami 
królewskiemi; poczęli w owćj materyi z nim traktować 
o marszu Sasów, gdzie Michał Potocki, na ówczas sta­
rosta krasnostawski, syn Felicyana Potockiego, hetmana 
w ten czas polnego, owego Prebendowskiego słowami 
zgromiwszy obuchem uderzył, który uchodząc w ięcej plag 
wpadł do namiotu królewskiego wołając po francuzku : 
„królu na Ciebie czynią gas;“ ztąd się tak wielki tumult 
stał, że aż królewskie namioty poobrywano. Wojsko kwar- 
ciane usłyszaw szy o owym hałasie (żałośni będąc, że ich 
tak przez kampanią daremną niszczono) gwałtem do zwią- 
ku chcieli iść, gdyby ich byli hetmani wielką pracą od 
tego nie odwiedli. Król zaś tegoż momentu po owćj ak- 
cyi kazał wojska swoje szykować, chcąc Polaków zno­
sić, a nie wiedział, że już na jego ludzi zęby kwarciani 
ostrzyli i trafiłby był na gotową. I ledwie królowi ów 
impet Jego wyperswadował królewicz Konstanty z Szczu­
ką referendarzem litewskim, sta wiejąc przed oczy -ye el­
enium tak dalekiego w cudzy kraj w ejścia; którędy (czy 
tak, czy owak los fortuny padnie) wyniść nazad? tóż sa­
mo generalissimus wojsk królewskich perswadował, i dla 
tego wojska umyślnie powoli szykował, aż król z gnie­
wu opłonie.

§. 6. Powracając król z owćj kampanii Brzeżańskićj, 
na wielkie nieszczęście rzeczypospolitćj naszej, w i uskićj 
Rawie potkał się z carem moskiew skim Piotrem Alekso- 
wiczem, powracającym z Holandyi. Tam z sobą podpi- 
jając wiecznej przyjaźni zawzięli związek umówiwszy mię­
dzy sobą sekretnie wojnę z Szwedem. Choć w tym ja­
ku na wiosnę wyprawił był król wojewodę inowrocław­
skiego Gałeckiego do Szwecyi, "ż oświadczeniem, że zo­
stawszy królem polskim, nie tylko ex nexu vicinitatis ale 
z obowiązku pokrewieństwa bardzo bliskiego, jako ofia­
ruje Szwedowi przyjaźń swoje. Co król szwedzki mile 
akceptował, o wzajemności upewnił i namienił posłowi
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naszemu o wojnie przeciwko Moskwie; jakoż słuszniej się 
było Moskalowi upomnieć o swoje, niż Szweda zaczepiać 
niewinnie.

rok pański 1699.

§• 1. Nastąpił tego roku zaraz na początku pokój z Tur­
czynem, bo ih Januario zkonkludowany, szesnastoletniej 
wojny, która się była poczęła od Wiedeńskiego oblęże­
nia Turków w r. p. 1683; zaczęty był ten traktat je­
szcze w roku 1694, do którego wysłała była rzeczpospo­
lita Stanisława Małachowskiego, wojewodę na ten czas ka­
liskiego. Ten wielki pan, lubo nie zkonkludował pokoju, 
lecz tak wićle u Porty wyrobił, że traktat z Turkami 
miał się w Stryju agitować, na co cesarz i Wenecya po­
zwolić musieli, którzy w tej wojnie w ligę z Polską prze­
ciwko urczynowi wchodzili. Ale jako vanae sunt spes 
hominum, tak i temu wielkiemu wojewodzie zazdrosne 
Parki zagrodziły drogę do kończenia z wiekopomną na­
rodu Polskiego sławą na umówionćm miejscu traktatu. 
Zfatygowany bowiem to dziennćm i nocnćm około sa­
mego aktu staraniem, to daleką i niewygodną drogą, 
powróciwszy do Polski, ledwie co relacyą nieśmiertel­
nych prac swych uczynił, ultimam periodum vitae clau- 
sit. A jak wiele w ojczyźnie zkoncyliował sobie cnotami 
miłości, tak wielkie wzbudził po śmierci swojej w ser­
cach ludzkich żale.

§• 2. Za króla Augusta odmieniło się to wszystko, 
bo ten pan nie ciągnąc niczego ad gloriam gentis po­
zwolił snadno na to, że dyspozycyą umówionego miej­
sca do traktatów w Stryju odmieniono, i w Węgrzech, 
w miasteczku Karłowice nazwanćm, skończono traktat 
z Turkami za medyacyą Anglii i Holandyi. — Po raty- 
fikacyą traktatu z naszej strony wysłany był Leszczyń­
ski, generał Wielkopolski, który potem podskarbim 
koronnym zmarł ; jeździł ten pan do Konstantynopola 
w tymże roku. Temi paktami Karłowickiemi ustąpiono 
Turkom Wołoszczyzny, Dniestr za granicę umówiwszy. 
Turcy wyrzekli się Ukrainy, do której sobie (vigore trak­
tatu Żurawińskiego w r. p. 1675 spisanego prawo ro­
ścili. Kamieniec oddali dnia 22 7bris, który był w ich

t
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ręku (od r. p. 1672 za króla Michala wzięły) lat. 27. Po­
częło Się po pokoju uczynionym Podole osadzać, dokąd 
wiele tysięcy poszło chłopów od Wisły, a osobliwie od 
Przemyśla i Sanoka, źe prawie całe wsi pustkami pozo­
stawały w Podgórzu. Zeszło się toż lam i Rusi potro- 
sze a ci nasi Mazurowie successu tempoiis w Ruś się 
poobracali, i może się tam teraz nazwać ten kraj pol­
sko-ruski. Szlachta wracali się do swoich antecessorów 
dóbr, ale nie wiedząc granic dóbr swcicli, wielkie pra- 
wowania i kłótnie wiedli z sobą osiadając w owych 
pustyniach. Bo lubo Turcy tak sacrosancte akta kan- 
celaryi w Kamieńcu zostawili, jak własne swoje skryp- 
ta konserwując, ale cóż że granice zrzadka były czy­
je opisane, tameczni obywatele z dawności w złem są­
siedztwie z poganami mieszkając, bardziej wojny niż 
prawa pilnowali; druga że exilium tamecznej szlacht) już 
50 lat trwało od buntówT Chmielnickiego. Warowali tćż 
to sobie Turcy, żeby im Wołochów w Rusi osiadłych 
oddawano, ponieważ im się Wołoszczyzna dostała, a lak 
gdzie byli podczas wcjny na Wołyniu przy miastach pa­
nów wielkich osiedli, wszystkich oddać musiano. Insta- 
bat rzeczpospolita Polska przez posła swego sein), żeby 
Budziak, jako własny kraj Wołoski, oddano Wołochom 
do osiadania, a Tatarów7 z niego wypędzono, o co Wo- 
łosza bardzo posła polskiego prosili mówiąc: gdy nas lu­
du 'ehrzesciańskiego odstępujecie i Turkom w ręce od­
dajecie, przynajmniej to nam wyświadczcie i wymóżcie 
traktatem', żeby ordy tatarskie spędzono z Budziaku, a 
nam oddano kraj tamten jako nasz własny. Zaezćm wiel­
kie miał poseł nasz na to uwagi, żeby Budziackie ordy 
wypędzono z Budziaku, a najbárdziéj z tej racy i, żeby­
śmy tak blisko polskich granic nie mieli złych sąsiadów 
poganów. Pozwolili na to Turcy, ale do skutku nie przy- 
wiedli, czy to z umysłu, czy tćż nie mogąc tego doka­
zać. Pierwszej zimy po traktacie posłał był cesarz ture­
cki do owych że Budziackich ordo w, aby wychodzili do 
Krymu i tam osiadali; czego gdy uczynić nie chcieli, or­
dynował drugie ordy różne, aby ich wygnali: ale Bu- 
dziaccy Talarów ie wsiadłszy na konie, tak mocny odpór 
owym dali, że ich zagnali aż do Nachaju, a wpędziwszy 
ich na lody, kilka dni w oblężeniu trzymali, gdzie im
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musieli tamci Tal ar owić przysiądz, że nigdy za Emirem 
tureckim porywać się na nich nie będą, i tak z tryum­
fem wrócili na Budziak, gdzie dotychczas siedzą.

§. 3. Mieli tćż Turcy na praesidium w Kamieńcu o- 
prócz Janczarów, Tatarów, Lipków, którzy między gó­
rami nad Smól ryczą w samej fortecy mieszkali. Ci pra­
wie wszyscy byli z naszych chrześcianów a z Czeremi­
sów Tatarskiego narodu. Był między nimi jeden Murza 
z Lwowa rodem, świeczarczyk nazywany, jego matka świe- , 
ce w Lwowie w piwnicy przedawała, a ten przez wiele 
lat niewymowne najazdy czyni! w ruskich krajach. Ci 
Lipkqwie najbardziej pustoszyli kraje przy Podolu leżą­
ce, bo ich nikt ani zmowy, ani z stroju uznać nie mógł, 
gdyż się stroili i mówili jako i nasi Polacy: wypadali 
z Kamieńca w malej kw ocie, a świadomi będąc kraju, 
miasta, wsi wybierali z ludzi i palili mieszkania, a naj­
bardziej podczas jarmarków wpadali do miasteczek, tak 
dalece, że w ielkich ordów tatarskich incursia taliích szkód 
wielkich uczynić w ludziach nie mogfa, jako Lipkowie, 
bo o wielkich tïumach Tatarów wcześnie wiedziano, i 
ludzie zawczasu przed nimi pouciekali do miast i zam­
ków7 ukrywając się. Po oddaniu Kamieńca, naznaczyli Tur­
cy tym Lipkom do osiadania miejsca między odnogami 
Dunajowemi, gdzie ta rzeka siedmiu fluksami w czarne 
morze wpada, i tam dotychczas siedzą.

§. 4. Złożył tćż tego roku król August wt zimie wt War­
szawie sejm pacilicationis, przez który ufundow ał i umo­
cnił' tron sw ój i panowanie, gdzie marszałek Izby posel­
skiej Szczuka, referendarz litewski, wielką pracą i faty­
ga wszystkie dissydeneye zachodzące między stanami Ur 
śmierzył. De Contiste w szyscy przyszli do jedności i pry­
mas Radziejowski. Diplomata et invicem a Majestáte i 
Majestat! pooddawane były. Największa na tym sejmie 
materya była, którą królowi wypełnić dla jego skrytych 
intencyi bardzo było trudno, żeby saskie wojska wyszły 
z Polski, ponieważ nie stawało już pretekstu do trzyma­
nia ich dłuźćj, gdy i partya ksiażęcia de Conti trzyma­
jąca przyszła in adorationem pana. Lecz po długich wzbra- 
nianiach się pozwolił król na ewakuacyą exeticae mili- , 
tiae mając swoje sztuki wT sercu. Opisano tedy mocno 
konslylucyą, aby saskie wojska in spatio dwóch niedziel

i
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z Polski i Litwy wyszły za g ranicę, ale executio sancito- 
rum nulla successit, bo król po sejmie szukał przecie 
sposobów, jakiemiby zostawić Sasów gdziekolwiek in visce- 
ribus królestwa. Miaï též clo tego pochlebców rady rzeczy- 
pospolitéj zdrajców własnych Polaków, którzy królowi u- 
stawicznie insusurrabant, że nie jest securus, stawiali przed 
oczy przeszłorocznią tragedyą Prebendowskiego z Poto­
ckim, i sami przypochlebiając się (dla robienia sobie kre­
dytu u dworu, dawali sposoby do trzymania saskich tru­
pów w Polsce, albo Litwie. Trafiła się tćż była akcya 
podczas owego sejmu, że przy kostkach żołnierz saski 
zabił jednego wyrostka posła litewskiego, zkąd wielki 
wszczął się tumult: Sasów wielu po ulicach nazabijano 
a owego trupa chłopcy litewscy, i wartom się królew­
skim nie dawszy uhamować, do Izby poselskiej przynie­
śli i ledwie ów hałas uspokojono. Tćm bardziej tineae 
aulae pochlebiając i akomodując się królewskim inten- 
cyom poświadczali, aby nie alienować Sasów z granic 
królestwa, a gdy król nie wiedział sposobu sami go po­
dali, bo na Senatus Consilium postkomicyalném postano­
wiono, aby na reparacyą portu w Poladze wojska saskie­
go część zost awić, a to in fundamento konstytucyi anni 1690, 
o naprawieniu tamtego portu, i tak sub illa specie zo­
stało saskiego wojska kilka tysięcy w Litwie. Prawda 
jest, że to było w tymże roku 1690 na sejmie pozwo­
lono kompanii angielskich kupców wystawić ten port, ale 
że ci zaniedbali, zostało to tak, aż to dopiero król Au­
gust dla utrzymania wójsk saskich w Litwie podjął się 
owego poi tu budować; lecz to było fions in pixide, inter 
autem omnia adversa. A jeżeli ten port tak bardzo był 
potrzebny, mogłaby go była infanterya litewska restauro­
wać, nie potrzeba było cudzych wojsk do tego zaciągać.

§. 5. Na tym sejmie pacificationis gdy już pokój sta­
nął z Turczynem, zwijano wejsko i milicyi kozackiej wy­
powiedziano służbę przez sejmową konstytucyą, zkąd o 
trochę nie wybuchnął wielki pożar, gdyby temu była 
nie zapobiegła przezorność wielkiego hetmana. Podczas 
wojny tureckiej oswobodziwszy król nasz Jan trzeci U- 
krainę Bracławską, oddaną Turkom źorawińskim trakta­
tem r. p. 1676, a utrzymując Kozaków lud swawolny, 
żeby buntów, zwyczajnych im, nie podnosili, i na pomoc
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przeciwko nieprzyjacielowi całego chrześciaństwa stawali, 
gdy się między nimi niejaki Paléj wodzem obrať, kon- 
firmował go król i pozwolono mu dobra do biskupstwa 
kijowskiego należące, Chwastów z attynencyami osadzić 
sobie, dopóki wojna z Turczynem trwać będzie, a po­
sługę; rzeczypospoiitćj czynić pewna kwotą Kozaków; co 
ten Palej i bardzo dobrze czynił, przez całą wojnę tu­
recką przywodząc po kilka tysięcy wojska kozackiego na 
kampanie do obozów generalnych, w zimie zaś podczas 
inkursyi tatarskich w Podole i insze kraje, znosił nie­
przyjaciela na przeprawach i różnych miejscach. Po za­
kończonej wojnie z Turczynem posługi Paleja tantisper 
nie potrzebowała rzeczpospolita, a do tego periculosum 
quid było owego sa siada chłopa trzymać, który nie tyl­
ko ordynansów hetmańskich nigdy słuchać nie chciał, 
ale tćź i dobra różnych panów w około Chwastowa le­
żące do swoich intrat akkomodował, i ledwie co z wiel­
kich panów komu z nich intraty pozwalał brać, a swo­
im na konsystencye ich obracał Kozakom. Zaczém obvi- 
ando omni periculo, kazano Palejowi konstytucyą owego 
sejmu pacificationis ab armis desistere i dobra Chwastów 
oddać. Gdy tam biskup kijowski dwóch komisarzów swo­
ich księży wysłał’ na odebranie dóbr swoich, Paléj księ­
ży do więzienia wsadził a potem wygnał precz, i z Chwa­
stowa nie ustąpił, powiadając: że on w wolnej Ukrainie 
kozackiej osadził się, do czego nic nie ma rzeczpospo­
lita, tylko on jako prawdziwy Kozak i hetman tego na­
rodu. Hetman koronny Jabłonowski ex vi officii sfii ma- 
jac praesidium rzeczypospoiitćj w ręku, zabiegając owe­
mu złemu, chciał ten animusz hardego chłopa uskro- 
mić bez wielkiego ognia, dawszy ordynans generałowi 
Brandtowi w Białej Cerkwi konsystującemu, żeby Paleja 
złapać a do hetmana odprowadzić. Zesłał Brandt kilka­
dziesiąt ludzi, którzy się w lesie około pasiek przycza­
ił)- a do Chwastowa żyda jednego wysłali, który często 
handle swoje prowadził z Palejem, namówiwszy go i 
wtenczas żeby miody targował a Paleja wywiódł do pa­
siek; lecz ten będąc podpiły wysłał tylko pasierba swe­
go Siemaszka z żydem do pasiek swoich : a gdy już o 
ćwierć mili byli od miasta, tym czasem pasiecznik j eden 
dał Palejowi znać o ludziach w' lesie zasadzonych, któ-
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rzy konie i siebie gałęziami ponakrywali. Zaczćm Palćj 
czemprędzćj poslal* chłopca dając o tćm infonnacya Sie- 
mas/kowi, który jak o tćm usłyszał, żyda exnunc w po­
lu ściął, a sam wróciwszy do miasta, wypad! w kilkaset 
koni i zniósł ową w zasadzce będącą rajtaryą Brandtow- 
ską. Atak hetman zabiegając rzeczom, żeby rozdrażnio­
ny Palej czego złego nie wyrobił, czćmprędzćj posłał 
cztery tysiące ludzi z regiment arzem Cieńskim już w je­
sieni pod Chwastów; a Palćj dowiedziawszy się o tćm, 
kazał z wszystkich okolicznych miasteczek ludziom z żo­
nami i dziećmi uciekać do Chwastowa, a niżej starego 
miasta urobił z palisadów przygrodek, gdzie wiele zbóż 
i sian nawieziono i w sterty poukładano, chcąc się dłu­
go bronić. Lecz gdy wojsko kwa r cia ne podstąpiło, a 'dru­
giej nocy oberszterleutnant Goltz z dwiema sty grena- 
dyerów w nocy przyszedłszy, zapalił granatami sterty w 
przygródku, gdzie i kozactwa Wiele nagorzało, w kilka 
dni okupił się Palćj dawszy kilka beczek pieniędzy het­
manowi, a wojska polskie około Chwastowa po ipiastecz- 
kach na zimę rozłożono. Palćj zaś nie tylko Chwastowa 
nie oddał, ale i okoliczne różnych panów dobra circum 
circa Chwastowa w jego protek cyi trzymał i intraly z nich 
zabierał. ,Suspikowano o hetmanie wielkim Jabłonowskim, 
że on po uczynionym pokoju z Turczynem, chciał nową 
wojnę zrobić z okazyi tego Paleja z Moskwa; jakoż da­
wał mu car protekcyą i Mazcppa, natenczas gdy nasi 
obiegli Chwastów, posłał był na odsiecż Palejowi 10 ty­
sięcy Kozaków z Zadniepru, ale się wrócili, gdy się Pa­
lćj okupił. Jeżeli słusznie cenzurowany był w téní het­
man, videbimus in valle Josaphat.

§. 6. Gdy tę wojnę fabrykował hetman wielki w Ru­
si, król też kuł drugą w Polsce, ale nie tak dobrą in- 
teneya jako tamten; bo hetman zrozumiawszy inlencye 
królewskie z akćyi, które król tego roku wyrabiał, 
chciał przeszkodzić lidze królewskiej z Moskalem i raczej 
na niego obrócić szablę pclską, niż z nim wchodzić w przy­
jaźń. Król bowiem tego roku myśląc, jakoby i na czwar­
tą zimę gdziekolwiek utrzymał Sasów swoich w grani­
cach królestwa, z rady niektórych zdrajców senatorów, 
umyślił wojnę zacząć z Szwedem o Inflanty pod płaszczy­
kiem punktu w paktach konwentach opisanego de reçu-
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perandis avulsis. Gdy' o tém sekretnie mocno radzono 
w Warszawie, w tém diabeł (podobno) sporządzi! królo­
wi większy suscytament do wojny owej. Szlachcic jeden 
inflantski, Patkul, zwadziï się z komendantem Rygi o pe­
wne amory, a że by! dobrego obrotu i możny, zbunto­
wał tak Inflanty, że mu się popodpisowali tameczni oby­
watele na skrypt szukając protekcyi w ucisku ich, któ­
ry by! taki: gdy przez pakta oliwskie ustąpiła Szwedom 
rzeczpospolita nasza Inflantów, król szwedzki Carolus XI. 
w r. p. 1694 gospodarując jako absolutny pan, poodbie- 
ra! tamtecznćj szlachcie dobra wszystkie, które (staňte il- 
lorum tumultu) od stoïu królewskiego poszarpali między 
siebie; i maïo w tém excessit. Ale to by! gwałt, że e- 
tiam starostwa i różne justitiae dislributi od dzierżawy, 
które za przywilejami od dawnych królów trzymali, pos- 
sessorom poodbieraï, a co największa, że retentiones an- 
tiquas intrať pro retroactis annis od czasów danych im 
przywilejów na owe dobra płacić im kazał; co surowo 
exekwowaï, tak dalece że szlachta inflantska dobra swe 
własne dziedziczne musiała królowi w owym długu da­
wać, nie mając inszego sposobu do wypłacenia, że już 
bardzo mało zostało dóbr szlacheckich w całych Inflan­
tach i wszystko na króla po turecku zagarniano. Szlach­
ta musiała, nie mając sposobu do życia, pod regimenty 
iść za piechurów, żony ich zostały markietankami, syno­
wie doboszami. Szukał ów Patkul protekcyi u różnych, 
u Duńczyka, Moskala i u Brandeburczyka. Ci wszyscy de­
klarowali się, ale tą kondycyą, żeby jechał do króla pol­
skiego, żeby teh jako o własną prowincyą polską, pretex­
tem ex pactis conventis recuperandorum avulsorum, naj- 
pićrwszy z Szwedami o Inflanty zaczął.

Notandum. Prowincyą lflantską król duński Walde­
mar II. podbił w części w roku p. 1220. Tam dla na­
wrócenia poganów fundował rycerzów de Danebroge na­
zwanych; tych profesya była wojować z poganami: którzy 
Inflanty od króla duńskiego Waldemara III. kupili r. p. 1349, 
a potem panowawszy w nich lat 300 przeszło, oppressi od 
Moskwy, poddali się libere królowi polskiemu, Augusto­
wi II. za mistrza ich Gotharda de Kettler, a to r.p. 1561; 
o które potém wielkie wojny z Moskwą, Duńczykiem i 
Szwedami z niemalém krwi rozlaniem rzeczpospolita pro-

2
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wadziła. Na ostatek za przeciwnemi fatami w l’oku pań­
skim 18G0 oliwskim t rak tal cm ustąpiła Inflantów Szwe­
dowi rzeczpospolita po Dźwinę rzeke.

§. 7 Przyjechał Patkul do Warszawy traktując z kró­
lem i prymasem, obiecując rzeczypospolitćj sto tysięcy 
talarów bitych od Inflantczyków za podjętą fatygę, żeby 
ich eliberowaó z -arzina ciężkiego szwedzkiego. Na tę 
p rop ozy ęy ą, były różne rady między senatorami; najbar­
dziej uważali słabe zdrowie króla hiszpańskiego, którego 
śmierć wielkiej wojny w Europie była okazyą. Z ićj i 
z wielu inszych räCyi żaden ex bene faventibus ojczyźnie 
nie byczył tćj wojny zaszczepiać. Prymas Regni Radzie­
jowski z Sapiehami i Lubomirskim, podskarbim koron­
nym, który potem był hetmanem wielkim, ci namawiali 
króla, aby tak pogodnej nie opuszczał okazyi, gdy inco- 
lae sami inflantscy suplikują o pcmoc.

Lecz ta rada była na zdradę, bo myśleli: jeżeli się nie 
uda królowi, to go z szwedzką pomocą mogą detronizo- 
wać i. dokażą eflektu rokoszu swego dawnego; a jeżeli 
się szczęśliwie powiedzie ta wojna, byli dobrej nadziei, 
że wielkiego kredytu mieli nabyć u dworu. A tak król 
August spisawszy instrument zPatkułem podjął się owćj 
protekcyi Inflant i wojny, ale (in přiváto sine consensu 
statuum); i owszem rat był okazyi, że mu się za tą uda­
dzą jego dawne skryte intencye w zniesieniu wolności 
polskiej: tćm sobie mocno nabił był głowę prospero ar- 
morum successu, że posiadłszy sub pretextu rccuperan- 
dorum avidsorum dziedzicznych wojsk swoich silami In­
flanty, one jako jure gladii nabyte na siebie trzymać bę­
dzie, a tym sposobem rzeczpospolitą z dwóch stron ści­
snąwszy od Inflant i Saksonii, vi potentiae intendebal przy- 
wleść pod jarzmo swoje; lecz Pan Róg, który mutât con- 
silia impiorum, inakszy ewent rzeczy sprawił. Adhaerentes 
pochlebcy dworscy poświadczali augurując, że król zniósł­
szy Szweda, Inflanty odebrawszy, a tćm samem uwolni­
wszy tył ód morza, de absolute dominio w Polsce sku­
tecznie pomyśleć może. Sascy konsyliarze już dopiero dora­
dzili, ostrząc zęby na zdarcie praw i/wolności polskich i już 
prawie za wygraną mieh, chcąc wolny od wieków naród 
nasz w tak bezecnćj, jak sami jęczą, widzieć niewoli. Wszedł 
tedy król nasz w ligę z Duńczykiem i Erandeburczjkiem
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nrzecůvko młodemu królowi szwedzkiemu, który natenczas 
17 rok pędził życia swego, rozumiejąc, że młody a woj­
ska jego długim pokojem zleniałe nic nie wskórają. Do 
Danii ordynował posła saskiego, a sam osobą swoją je­
chał do Brandeburczyka: co byl’o contra jus dignitatis 
majestaticae do niższego na .'wizytę jeździć, (w czćm się 
był sejmem pacificationis opisał, żeby inscia et inconsul- 
ta Repuidica za granice nie wjeżdżał): tam w ligę przeciw­
ko Szwedowi wszedł. Jechał potem do Litwy; tam naj­
przód w Jamburgu a potem wT Bierzach zjechawszy się 
z carem moskiewskim, umówił także potajemnie ligę prze­
ciw Szwedowi. A prymas Radziejowski porozumiawszy 
intenta królew skie dobrze, rozmówiwszy się z swoją par- 
tya, informował sekretnie o wszyslkićm Szweda, zwła­
szcza gdy do owych dawnych zawziętości nowo go był 
król rozdrażnił, że krewnemu jego Towiańskieinu nie dał 
podkomorslwa koronnego; a tak matka jego Towiańska, 
w wielkim afiekcie będąca u prymasa, dziwnie exagero- 
w ała owę urazę i buntow ała Sapiehów i inszych dobrych 
przyjaciół prymasowskich przeciwko królowi.

§. 8. Śmiele Jo pisać mogę, że tego roku appropinquabant 
mściw e fata na rzeczpospolitą nasze za grzech jakiś cięż­
ki; bo to wszystko ad mentem króla jmci stało się, i sa­
me w ręce podawały się ckazye do zniszczenia stanów 
rzeczypospolitćj a do wyrobienia mtentów królewskich. 
Gdy król w Bierzach kuł z carem owę wojnę, Ogiński, 
chorąży litewski i Kocieł kasztelan witebski, Zaranek, 
Pociej, stawszy się głową fahcyi litewskiej, pokazali nie- 
ukontentowanie Sw oje przeciw ko panom Sapiehom, a na­
mówiwszy szlachtę litewską przyjechali do Bierzów. Tam 
quaerulans Nobililas super oppressionem sui, prosili kró­
la o protekęyą przeciw Sapiehom, żeby im wojska zwi­
nął; bo poni.waź pokój z Turczynem stanął, a rzeczpo­
spolita owa długą wojną wycieńczona nie pomału zo­
stała, nie może więcej zawodzić rycerstwa, i pocóź mu 
dłużej trzymać panówT na głowę swoje. Podjął się król 
tego, a tam dali mu skrypt na wprowadzenie wojsk sa­
skich do Lilwy i wielu tak ex senatorio quam ex eque- 
stri ordine podpisali się na to. Co król sub specioso no­
mine obrony szlacheckiej wkrótce uczynił oponując się 
niby przy szlachcie, a dogadzając w istocie interesom 
swoich dalszych zamysłów. 2*
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§. 9. Coby za okazya byïa wnętrznych niechęci w Li­
twie, króciusieńko wypisuje. Panowie Sapiehowie, zdawna 
dom wielki i w honorach będący w Litwie, nigdy je­
dnak nie l)yrT do takiej preminencyi nie przyszedł, jako 
za panowania i. p. króla Jana III. Ten bowiein król, gdy 
tam byli mocni bardzo panowie Pacowie kontrująey z kró­
lem, wystawił b>ł altare contra altare promowując i wy­
nosząc Sapiehów, jednemu dawszy buławę wielką a .dru­
giemu pocisk arbstwo, oboje w Litwie. I tak per aemulam 
potentiam depressit Paców, ale per quae quis peccat, per 
eadem punitur, tak się i tu królowi nieboszczykowi na­
dało : ho Sapiehowie z wielkich honorów i dostatków 
wbiwszy się w ambicyą, za którą w szystkie w trop zwy­
kły chodzić defekta łudzicie, począł jeden z nich, het­
man wielki litew ski, przeciwne się nieboszczykowi królo­
wi, wystawując tron na północy, a wynosząc się supra 
aequalitatem szlachty, nieznośnie począł uciskać i wni- 
wecz wojskami obracać. Starostwa i -insze królewszcz; - 
zny privilegiatis od króla wydzierał, a swoim partyzan­
tom dawał; sejmiki najeżdżał, rozganiał: gdy kto prze­
ciwko niemu mówił oponując się przy prawach swoich, 
zabijać kazał, do ostatniego rujnow ał; zgofa ani na pana 
Boga, ani na króla, ani na prawa nic nie dbał, wszys­
tko pro libitu gorzej niż absolutny pan czyniąc. W Lit w ie bi­
skupów, wileńskiego i żmudzkiego, i całe duchowieństwo 
oppressif, w ojskami przez lokacye wojsk wt dobrach du­
chownych, przez wybieranie wielkich pieniędzy na hy­
berny, ustawy, trzydniówki, barankowe, kopytkowe, wy­
chodne i insze wymyślne różnych tytułów esukcye ; zkąd 
niewymowne owych dóbr nastąpiło spustoszenie, że wiele 
tysięcy ludzi nie mogąc znieść oppressyi i z głodu za 
granice, jedni do Inflant, drudzy do Prus brandeburg- 
skich pośli, cum infallibili salutis jactura wT kalwinią i lu- 
leranią obracając się; kościoły z tćj okazyi pustkami po­
zostawały, i księża nie mając sustentamentu precz od nich 
odchodzili, wsie tak popustoszały, że i znaku gdzie bu­
dynki stały nie zostało. Biskup sam wileński mendicato 
pane musiał żyć. Komput wojska litewskiego augmento­
ns! i umniejszał, kiedy chciał hetman litewski, chorą­
gwie polskie zwijał, a satellites do boku swego na to miej­
sce formował. Pod czas wojny tureckiej, kiedy chciał i

«
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jak wiele mu się podobało na kampanie wojska wy pro 
wadzał, i to tak ciężkim marszem, że nieprzyjaciel go­
rzej nie obrócił wniwecz kraju 'nad Litwę, którędy idąc 
w Podole przechodzili. A co rok przechodami swemi wkra­
czając w granicę do Polski, ziemię nurską, wiską, dro- 
hicką, łomżyńską tak wniwecz Litwa obracała, że ino- . 
gli tamci ludzie śmiele mówić: non nobis serimus, non 
nobis metimus, bo cokolwiek letriie prace zkomparowały 
ludziom chleba, to na wiosnę i w jesieni przechody wojska 
litewskiego wszystko strawiły; a to wszystko wyrabiał Sa­
pieha na airont królowi, zaczepiając koronne kraje. Na 
Wołyniu, Litwie konsystencye rozdawał, powiadając, że 
Wołyń jest litewską prowincyą*

No tan dum. Krój polski Kazimíra, syn Władysława Ja­
giełły, przyłączył był województwo wołyńskie do Litwy; 
ale gdy o to ustawicznie był fremitus wielki w koronie, 
wnuk jego Zygmunt. August wr.p. 1569 restituował ko­
ronie Wołyń, podczas unii Litwy' i koroną przez sejm 
lubelski. Kłopoty Sapiehów za te kosystencye wołyńskie 
na sejmach, o czćm niżej pod r. p. 1706. Jus tribuni- 
tiae potestatis i wiecznej dyktatury arroganter sobie ten 
hetman* w Litwie appropryował. Na ostatek o dismembra- 
cyi wielkiego księstwa litewskiego ab inclito regno zamy­
ślał, czego mu nie raz dowodzono, cointelligentiami cum 
exteris principibus. jako mu wtem i cesarz chrześciański 
chciał dopomagać, za co samo juxta pacta unionis censeri 
powinien pro hoste patriae. Zgoła, tak despotycznie po­
czął ten Sapieha w Litwie poczynać, że szlachta, którzy 
przy prawach ojczystych stawali, iż mu się chcieli oprzeć, 
in vinculis et sub continuis vexationibus by!. u niego ; 
drudzy exules z dóbr własnych sine aere et loco zostali.

§. 10. Był to též abusus w wojsku rlewsk im, że to­
warzysz husarski, petechorski, albo pancerny, chował po 
kilkanaście luźnych czeladzi, którym nie panowie, ale oni 
panom od siebie płacili, dawając każdy od siebie po ta­
lem, bitym i więcej drudzy, na tydzień, do tego i siebie 
i pana sustentowali; a takim wolno było rabować, co chcieli, 
na czaty wychodząc. Tu ztąd snadno zważyć, co za spu­
stoszenie kraju za taką licencyą działo się w ciągnie­
niach.

§• 11. Król ś. p. Jan III. znosił cierpliwie te akcye sa
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pieźyńskie z dwóch wielkich racy i : najprzód uchodząc 
domowej wojny, któraby mu była do ś. wojny z Turka-; 
mi, nicprzyjacielami krzyża Chrystusowego, zwłaszcza bę­
dąc z dwiema koiligacyami zaprzężony, przeszkadzała; dra­
ga, będąc, już aetatc pressus, nie chciał rzeczpospolitej 
zostawić in turbido statu ; ale jednak kilka razy praco­
wał placabilibus mediis uspokoić to przy powadze swo- 
jój, i przed śmiercią swoją w W arszawie r. p. 1695,na­
znaczył był miejsce i czas, chcąc biskupów z hetmanem 
pokombinować, do czego i ci, choć z wielką dóbr bi­
skupich szkodą i nie wynagrodzoną, łatwość wszelką po­
kazali, lecz pycha Sapiehy nie akceptowała tego.

§. 12. Podczas elekcyi króla Augusta starała się Li­
twa fortissimo o to, żeby była koekwacya prawT w Li­
twie Z' koroną w" niektórych rzeczach; jakoż dopięli, cze­
go pretendow ali, a to wszystko było in depressionem swy- 
woli Sapiehów". Praemax:me, żeby podatki na pvoj.ska li­
tewskie nie były oddawane do rąk podskarbiego, ale zwy­
czajem koronnym przez poborców" na sejmikach postano­
wionych aby l)yły wybierane, a dopiero z deklaracyi sej­
mowych za asygnacyami wydawane. Praga, żeby hetma­
ni litewscy in foro ubiquinario za excessa odpowiadali. 
Trzecia, był ten zwyczaj w" Litwie, że żaden dekret try­
bunalski do exekticyi nie przyszedł, póki go kanclerz 
wielki litewski nie podpisał, co było skasow ano podczas 
elekcyi. Nieznośna to prawie rzecz była panom Sapie­
hom, z których jeden był hetmanem, a drugi podskar­
bim, bo w"iclk; ztąd mieli pożytek, gdy i skarb i dyspar- 
tyment w ich rękach był, a przez owe koekwacya praw 
już im było dużo obcięto mocy ich. Lecz oni mało dba­
jąc na prawa, trybunałom się sądzić nie dcli, szlachtę po 
dawnemu uciskali, i tak przez dwa roki wyrabiali rzeczy, 
że nie mógł marszałek na trybunał taki stąnąć, któryby 
się odważył sądzić ich; zgoła usiłowali koniecznie koe- 
kwacyą znieść. Z tych tedy jokazyi uciekali się Litwini 
do króla w- Bierzach będącego, żeby im pomógł do zwa­
niem wojsk litewskich, przez coby mogła depiimi po- 
tenti.i Sapiehóy. Wiec król ubiema rękami obłapiwszy po­
trzebną! jemu : bardzo rzecz pogodną okazya, jako de­
klarował wJłierzach, z w ielką ochota zjechał do Grodna, 
zprowadziwszy. wiele regimentów saskiej milicyi z sobą.
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Stanęło též tam szlachty litewskiej pospolitém ruszeniem 
na 20 tysięcy pod Grodnem, i principales owego ognia, 
Ogiński, Pociej, Zaranek, Koc Id. Sapieha též wielki het­
man litewski stana Ï nie dalek o z wojskiem chcąc się prze- 
ciwić szlachcie, a szlachta obrawszy marszałka spisała lau- 
dum, którą król podpisał: Ego Augustus Rex. Najpryncy- 
palnięjszy punkt był owej uchwały, żeby kto się szlach­
cicem rodzi! ex nunc z pod chorągiew wyjeżdżał' a do 
koła szlacheckiego stawił się, sub poenis execrabilibus 
et confisćatione bonorum. Towarzystwo wiedząc niezrnier- 
na zawziętość przètiw Sapiehom szlachty, uważali bar­
dzo owe Laudum i rozumiejąc dobrze, że nie pro for­
ma napisana była, impune by nie uszło, odstąpili hetma­
nów, że tylko same chorągwie i kotły pozostawały, a tym 
sposobem poważne znaki same się zwinęły. W kilka dni 
potem posłał król Fleminga z saskićrn wojskiem, który 
przystąpiwszy przez gwałt resztę wojska litewskiego, ta­
tarskie chorągwie i wojska cudzoziemskie dośe despotnie 
zwijał, kiedy chorążowie przez nogi swoje chorągwie ja­
ko szelmowie łamać musieli. Cieszyli się szlachta, że swe­
go nâd Sapiehami dokazali, nie uważając konjunktur i 
konsekwencji hieszcześliwych, że sobie sami kajdany ko­
wali, kardynalne łamiąc prawa; bo zwinięcie wojska nie 
takim sposobem powinno było nastąpić, gdyż ta materya 
do w szystkich stanów na sejmie należała, jako i owo pod­
pisanie Laudum tam uformowanego: Ja król August po­
twierdzam; co tylko do sejmikowych marszałków należy, 
a tu się stało niby znosząc sejmy a insza stanowiąc for­
mę rzeczypospólitćj. Za ową przysługę wymógł król z Li- 
tw*y, że wojska jego saskie przyjęli na konsystencyą do 
siebie, i chętnie na to Litwa pozwolili obawiając się Sa­
piehów. A tu nadzwyczaj dobrze udawało się wszystko 
królowi, słała się droga ad eversionem status, bo przez 
tę pozorną okazyą na trzecią zimę zostały wojska saskie 
u nas, rodendo visceiá Regni. I tak Litwa została sine 
praesioio naturaii wejsk swoich litewskich, a nabyli cu­
dzych gości obrońców Sasów, na których potem płakali 
i dowodzili autentice, że ich to praesidium kosztowało 
90 milionów tyniów i z Kurlandya.

§. 13. Tegoż roku po umówionych ligach, zaczęli kol- 
hgaci królewscy wojnę z Szwedem, ale Infelicissirae even -
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tu. Uderzyli ze dwóch stron na szwedzkie dycye. Duń­
czyk wpadł do Skanii: tam najprzód od Malme, głównej 
fortecy odegnany, a potem przez króla szwedzkiego oblę­
żony wrezydencyi swojój królewskiej Kopenhadze, i tak 
ściśniony, że się myślał albo poddać, albo beczka pro­
chu wysadzić; ale za wdaniem się Anglików, którzy w kil­
kadziesiąt okrętach wojennych przyszli, umówiono pokój, 
gd: e król duński musiał królowi szwedzkiemu znaczną 
kwotę pieniędzy dać, i ligi króla polskiego i cara mo­
skiewskiego wyrzec się, a tak Szwed jako bratu wuje- 
cznemu ostatek wybaczył. Moskal także wiedząc dobrą 
apparencyą króla naszego do trzymania ligi, gdy już tak 
wiele wojsk saskich do Litwy wprowadzono, i już nad 
Rygą wisieli, jak prędko powrócił z Bierzów, tak zaraz 
nieopowiednie zaczął wojnę z Szwedem od Inflant. 0- 
bległ w 80 tysięcy wojska Narew fortecę nad rzeką Nar­
wią, która w tenczas była granicą Moskwy od Inflant; ale 
i ten bardzo nieszczęśliwie, bo król szwedzki młody u- 
skromiwszy Duńczyka, pobiegł czćmprędzćj morzem do 
Inflant, wysiadł z okrętów pod Rewlem w 8 tysięcy wo* - 
ska, poszedł na sukurs Narwi, przeprowadzony od chło­
pa jednego, Strzelca wiadomego puszcz i blót inflaniskich, 
miejscami do przebycia dziwnie trudnemi, uderzył na 
Moskwę z niespodziewanego miejsca, zbił do gruntu, nie­
wolników nabrał mnóstwo i ainunicye wszystkie, armaty, 
generała komendanta książęcia de Croy wziął w niewo­
lą, który w Stokcholmie umarł. A car wićlkiem szczę­
ściem, dniem przed tą klęską wojska swego, przewiózł się 
był przez Narew do Iwanhorodu, fortecy swojej, pół mili 
od Narwi miasta leżącej. I gdyby był król szwedzki szetlł 
naówczas za carem dalej, nieomylnieby go był naci­
snął, żeby był musiał w traktat jako i król duński wstą­
pić. A nasza Polska uszedłszy tak ciężkiej wojny, była­
by była szczęśliwszą; bo gdyby były te dwie ligi duń­
ska i moskiewska odstąpiły obiedwie, król nasz zanie­
chałby był Rygi i takiego nieszczęścia do Polski nie na­
wiódł.

§. 14. Tego też roku w województwie krakowskićm 
we wsi Wysoka nazwanej, wparafii cięgowickićj, szlach- * 
cianka : liejaka pani Tymowska, urodziła miasto dziecię­
cia, pół zająca od głowy a pół jeża od nóg; na zającu
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była sierć, na jeżu kolki jeszcze miękkie. Będąc brzemien­
ną nie jadła nic, tylko liście kapuściane, trawę, mar­
chew i insze różne crudiora, wodę tylko pijąc.

rok pański 1700.

§. 1. Koekwacyą praw litewskich z koronnemi, usadzi­
li się panowie Sapiehowie na to, żefcy koniecznie znieść, 
trybunałom się sądzić nie dać wszystko pro libitu czy­
nić w Litwie. Najprzód owo zwinione przez Sasów prze­
ciwko prawom pod Grodnem wojsko skupili i zapłacili 
mu swojemi wlasnemi pieniędzmi dwie ćwierci, a rozło­
żywszy poblisku półki, sami do Wilna przyjechali po Naj­
świętszej pannie gromnicznej, przyprowadziwszy z sobą 
piechot i raj tary i dosyć. A tu wtenczas zaczął się był 
trybunał, którego marszałkiem został książę Radziwiłł Ka­
rol, kanclerz wielki htewski. Był to pan bardzo kocha­
jący szlachtę, a chociaż mu żona, rodzona siostrzenica 
Sapiehów (księżniczka Sanguszkowna z domu) rozradzała, 
żeby się nie slarał o deputacyą na trybunał, i Sapieho­
wie wszędy mu na sejmikach przeszkadzali, jednak za 
radą i pomocą książąt Wiśniowieckich, Janusza i Micha­
ła, z Pińska został deputatem, a per consequens mar­
szałkiem trybunału w Litwie. Weszło to w głowę Sapie­
hom, że tak możny pan virgam directoriam supremi ju- 
dicii atque subsellii wziął, i tak złość ich w ostatnią prawie 
desperacyą przyszła. Na ten czas w' Wilnie dwie partye 
zjechały się były: Sapiehowie i Ogiński, Kocieł, Zaranek, 
trzymający stronę, szlachecką, których było z nimi do 
Wilna zgromadziło się bardzo wiele, chcąc się z Sapie­
hami o niezliczone excessa sadzić; lecz Sapiehowie z woj­
skami litewskiemi tak ich opprcsserunt w Wilnie, nie zwa­
żając nic na trybunał, że strona szlachecka defensive tyl­
ko musiała zostawać. Zaczćm biskup wileński, Brzostow­
ski, chcąc ów straszliwy pożar zagasić, począł mocno o- 
koło tego chodzić, aby było strony pokombinować, i 
tak per deputatos spisane już były punkta. — A w tćm 
złość sapieżyńska nie mogła się utaić, bo gdy książęta 
Wiśniowieckie jechali na wizytę do nich w wie­
czór, a Sapiehowie na n ich o wystawienie marszałki- m 
trybunalskim ksia żęcia Radziwiłła okrutnie zawzięci byli,
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kazał’ hetman litewski do książąt wjeżdżających w bra­
mę païacu jego ognia dać, gdzie obudwu w karecie sie­
dzących postrzelono. I tak owa praca biskupa wileńskie­
go evanuit, a ztąd się znowu wszystkie rzeczy zmiçszaïy. 
Sapiehowie w Wilnie z wielkim gniewem się osadzili, try­
bunałowi się sądzić nie dali, a Litwa weszła w konfede- 
racyą przeciwko nim, sekretarza konfederacyi obrała księ­
dza Białozora, którego bratu hetman Sapieha kazał był 
szyje uciąć. Króla Augusta niezmiernie to cieszyło, że 
Litwa in turbido zostaje i nowych zawziętości narodziło 
się, bo królowi tak było potrzeba, i z wielką pilnością 
to wyrabiano od dworu, żeby byli proceres Reipublicae 
w jak największych żyli niezgodach, na co różnych sztuk 
zażywano. A i to był niepośledni kunszt do zwadzenia lu­
dzi, gdy na jeden urząd koronny albo senatoryą kilkom 
dawano przywileje, zkąd nieznośne między domami wiel- 
kiemi urosły kollizye; ale toż samo wiele królowi do zgu­
by pomogło, bo wszyscy malcontenci w contr szli afron- 
tati będąc. A to było z rady konsybarów saskich, na 
których król polegał; ci na wszystko złe, ciągnąc rzeczy 
ad formám despotici domini, króla podwodzili.

§. 2. Lubo duńska liga odstąpiła imprezy przeciw Szwe­
dowi, przecie król August uiàjac w iigę cara i Brande- 
burczyka nie poprzestał zamysłów swoich, \ pobiegłszy 
do Saksonii uczynił consilium w Lipsku; de justitia tćj 
wöiny tamteczni consules disserabant et decidebant. Wiec 
król inconsulta Republica zabrał rezolueye offensivi belli 
przeciw Szwedowi, zdeptawszy pakta oliwskie naprowadził 
wojsk saskich przez brandeburskie Prusy do Kurlandyi. Tu 
w Warszawie udał, że generała Fleminga posyła do Li­
twy, książęta Wiśniowieckie z Sapiehami godzić. A tak 
Flemng zebrawszy Sasów w Litwie i Żmudzi konsystu- 
jących, zkupiwszy owych nowo do Kurlandyi zprowa- 
dzonych, za powodem owego Patkula Dinemindę, forte- 
czkę szwedzką nad Dźwiną rzeką leżącą, insperate obiegł 
i wziął szturmem wprędce; a gdy pod drugie fortali- 
tiijin także nad Dźwiną leżący, Kokenhausen nazwany, 
podstąpił, tam ludzi do szturmu idących na obrąbanych 
lodach dużo potopił.

§. 3. Itak zaczął król wojnę z Szwedami in fundamen­
te punktu pactorum ćonventorńm' de recuperandis avul-
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sis, czego byl n e powinien czynić sine consensu Reipublicae 
do czego się w tycliże paktach, juramentem obstrinxit, i 
sejmem pacificationis w roku przeszłym potwierdził, a to 
wszystko na zgubę rzeczypospohtćj uczynił. w

§. 4. Król szwedzki uwiedziony niedawno przez Gałe­
ckiego oświadczeniem dobrej przyjaźni, za umyślną do 
Sztokcholmu ablegacyą, nie dowierzał temu, aby król Au­
gust miał z nim wojnę zacząć, tak bezpieczny od tćj 
ściany będąc, odpoczywał w Szwecyi po przeszłozocznćj 
fatydze z Duńczykiem i Moskwą. W Inflantach, oprócz pre->

- zydiariow zwyczajnych, żadnego nie było wojska, tylko 600 
Szwedów z generałem Lorensem konnych; ci wypadali na 
Sasów, urywając ich gdzie mogli. Wie była ta wyprawa do In- 
flant bez wielkiej szkody litewskich krajów, bo nie do­
syci co ciężkiemi marszami cggrawowali Sasi lud ubogi, 
ale z jednej ekonomii szawelskićj, która była w zastawie 
u królewicza Jakuba, w dwóch niedzielach 6 tysięcy ko­
ni, w drugich dwóch tygodniach 6 tysięcy wołów do o- 
bozu saskiego stawić musiano. Podstąpił potem Fleming 
pod same Rygę, a gdy chciał atakować, wyjechał z mia­
sta rezydent francuzki traktując i brandszacę deklarując, 
b^le tylko Fleming z wojskiem odstąpił; więc ułakomi- 
wszy się na okup odstąpili Sasi, stojąc nad Dźwiną wkil v* 
ka mil od Rygi, ubezpieczeni owym partykularnym trak­
tatem. A w tćm król szwedzki przybiegł morzem z Szwe­
cyi, a wysadziwszy wojsko na ląd przyszedł insperate na 
drugą stronę w ody cicho, a naprowadziwszy kaprów (ło­
dzie są małe, z których może 10 ludzi wsiąść wjednę) 
przeprawił się z Szwedami w nocy, których rozdzielił na 
dwoje, zachodząc Sasom z hoków, a kàpry swoje na 
Dźwinie zapalił; na to nieszczęście uderzył wiatr od tam 
?*j strony na obóz saski i wszystek dym na nich pędził; 
wtenczas Szwedzi z boków wpadli w legier saski z o- 
budwu stron i znieśli do gruntu. Mało co Sasów ucie­
kło; armat zabiał król szwedzki na 80 sztuk i wszystkie 
amunieye, których nadzwyczaj wiele i pięknych mieli Sasi; 
obóz wszystek i bagaże w łup poszły Swędom. Między 
tamtěmi arm a la mi było wiele dział brandeburskich, któ­
rych to był na tę wojnę pożyczył król August.

§. 5. Król August dowiedziawszy się o klęsce wojska 
swojego wtenczas w Bielanach za Warszawą w nowym

fsTłi Ju
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pałacu fundacyi' swojej, z desperacyi chciał oknem wy­
skoczyć na dół i zabić się, gdyby go byli senatorowie 
nie uchwycili i nie odwiedli od rozpaczy. A Brandebur- 

• czyk wiedząc, co się przeszłego roku królowi duńskiemu 
w Danii, Moskwie pod Narwią, naszemu królowi pod Ry­
gą stało, upadł jak zając cicho, jakoby nigdy w ligę nie 
wchodził.

§. 6. I tak owa impreza króla Augusta wzięła w łeb 
tak dobrze, że już więcćj głowy podnieść nie można by­
ło; a owi niedobitkowie Sasi, co uszli, zostali przecież in 
visceribus rzeczypospolitćj i koęsystencyą naznaczono im 
w Litwie; i już to czwarty rok, jako musiała rzeczpo­
spolita nullius frugi żywić ludzi cudzych, a ledwie w przy­
szłym roku wyszli, i dop:ćro to pićrwszy rok za pano­
wania króla Augusta wolna była rzeczpospolita od wojsk
jego-. /

ROK PAŃSKI 1701.

§. 1. Jako przeszłego roku, tak i tego (odłożywszy z kró­
lem Augustem na inszy czas akcyą) ścigał król szwedzki 
Moskwę, broili ąc im do Inflant wejścia, i w różny cli' miej­
scach znosił icîi; a choćby też był chciał i na króla Au­
gusta obrócić wojsko, pewnie ogołociwszy z praesidium 
ścianę inflantską, prędzćjby był tę prowmcyą stracił; a 
za ta pozycyą rzeczy miał czas król August w nowe 
wojska przysposobić się.

§. 2. Litwa tego roku za powodem Ogińskiego burzy­
ła się przeciwko Sapiehom; miała prdwda i słuszne o- 
kazye, ale gdyby był’ pan szczerze robił rzeczy, mógłby 
był inaczej owym tragedyom zabiegać. Lecz królowi tak 
było potrzeba, żeby się byli poddani między sobą bili 
a niszczeli, a on pod tym czasem swoje wyrabiał zamy­
sły, dla tego sam poddymał nieprzyjaciół sapieżyńskich 
i* wydał uniwersały na pospolite ruszenie, udając, żc to 
przeciwko Szwedom wiszącym już nad granicami poka­
zuje gotowość swoje. Gdy już wsiadła na konie szlach­
ta litewska, Sapiehowie dorozumiewając się dobrze, że 
na nich gas czynią, wyprowadzili też nie mało wojska, 
a najwięcej cudzoziemskiego i Tatarów litewskich w po­
le; a tak przez całe lato kampanie, jak ta, tak owa stro­
na odprawowaia.
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§. 3. Tym czasem panowie koronni widząc, na co się 
. zanosi, starali się mocno niektórzy, aby było ów ogień 

ugasić; ale Litwa poddymana ustawicznie od króla (któ­
remu sapieźyńska potencya solą w oku była) ani myśla- 
ïa iść do kombinacyi. Najbardziej o pogodzenie 4|oń za­
wziętych stara! się Jabłonowski, hetman koronny; na o- 
statek gdy widział zawziętość i fakcyą króla, chciaï Sa­
piehom sukurs dać, i wyprowadzi! byl vVojsko w pole pod 
Krzemieniec, pod komendą wojewody ruskiego, syna swe­
go. Staïo tam wojsko kwarciane 12 niedziel, któremu po 
żniwach kazano iść na konsystencye. Sapiehom zaś do­
da! sukursu hetman koronny, posiawszy im do Litwy kil­
kadziesiąt chorągwi lekkich, nieznacznie, bo bez chorągwi 
tylko samych ludzi, i to nie kupą, tylko różnetni trak­
tami po Kilkadziesiąt koni, którzy udawali., że służby 
szukają.

5- 4. Owoź pospolite ruszenie, f o to miało być prze­
ciwko Szwedowi, już pod jesienny czas w Listopadzie ru­
szyło się przeciwko Sapiehom obozem stojącym. Zeszli 
się pod Olkienikami; tam nieszczęśliwą Farsalią stanęły 
przeciwko sobie cognatae acies, i hoc quem civiles hau- 
serunt sanguine dextrae skropili pola w JNowembrze. Sa- 
pieżyńskie wojska zniesiono, syna hetmańskiego, koniu­
szego litewskiego, który był generałem w cesarskićm woj­
sku, w niewolą szlachta wzięła i w areszcie przez noc 
trzymała. Książęta Wiśniowieccy, choć od ojca jego po­
strzelani, szczerze się o to starali, żeby było przy życiu 
zostawić Sapiehę koniuszego ; ale Ogiński z Zarankiem i 
Kotłem, całą noc umyślnie szlachtę poili, kufami po u- 
licacli olkienickich roznosząc gorzałki, żeby stolnika u- 
bić. Rzucili się rano szlachta na dom, gdzie był stolnik; 
a gdy ich warty mocno wspierały nie puszczając, na wierzch 
domu wleźli, gonty, łaty, krokwie oddzielając na dół 
rzucali, przez powałę odjąwszy poczęli się do izby spu­
szczać; a w tćm ksiądz Białozor oknem z tyłu do izby 
wskoczył, którego koniuszy, widząc śmierć przed oczy­
ma, prosił o spowiednika, a Białozor dawszy mu poli­
czek, ciężki, rzekł: oto masz absolucyą. Książęta Wiśnio­
wieccy widząc nieodbity sztych, chcieli koniuszego u- 
wieść z owego tumultu, a gdy Z nim uchodzili, wziąwszy 
między sobą do karety przed gospodą stojącej, wtenczas
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niejaki Świderski ciął z tyfu w głowę koniuszego, źe u- 
padł na ziemię, a książęta ledwie sie salwowali; tam do- • 
pióro furor populi dokazywafa nad nim, rozrąbano stra­
szliwie <yało na sztuki, gdzie trzy dni tretowane w bio­
to nat^icy leźafo. Gdy się król August dowiedział o tej 
tranzakcyi, comitabatur solatium loco horroris, bo się sta­
ło wszystko ad placitum króla, gdy dawno zamierzana 
klęska na dom sapieźyński, którą anticipabat odium, sub- 
secuta.

a :<’> -1-

ROK PAŃSKI 1702-
1 a
§. 1. Sapiehowie zaraz po przegramy pod Olkienika- 

mi udalf się do Warszawy; tam prosili króla i senatu, 
aby ich można zgodzić z szlachtą. Zaczćm deputowany 
byf podkanclerzy litewski, Szczuka, nomine primi ordi- 
nis i senatu do Grodna, aby zawzięte strony zkombino- 
waf. Zjechały się in .lanuario partye obiedwie wiele se­
natorów, gdzie Szczuka już byf arcy dobrze umoderowai 
rzeczy, ale król cicho posłał czćmprędzćj do Ogińskiego 
i Zarankai, żeby planta kombinacyi nie doszła. I tak ci 
dwóch z poduszczenia królewskiego zerwali ów traktat, 
który non sine nimio sudore e millibus electi, tak z se­
natu jako Equestri ordine, skleili byli. Co na swoje złć 
król zrobił, bo Sapiehowie postrzegłszy co raz to lepiej 
fakcye królewskie i zgubę ich przez króla nastrojoną, 
umyślili iść szukać protekcyi u Szweda, który już uskro- 
mniwszy in parte Moskwę, gotował się wniść in viscOra 
reipublićae z wojskami, zaczepiony od króla Augusta. 
Zdziwili się tu wszyscy owym akcyom królewskim, gdyż 
wtenczas palpabikssime postrzeżono, że jako cum pro- 
scientia króla Augusta stała się ta sporządzona laniena 
w Litwie, tak dla sekretniej szych imprezy jego końców, 
i zgoda grodzińska rozerwana i dalsze nutriebantur discor- 
diae umvślnie.«z

§. 2. Tu w tym roku ożyli Szwedzi, bo uspokoiwszy 
cztermią victoriami swemi Moskwę i ubezpieczywszy nie­
co ścianę tamte, wzeszli w granice państwa rzeczypospo- 
litćj zacząwszy najprzód od Kurlandyi. Dopiero król Au­
gust począł radzić: złożył sejm w Warszawie, donosząc 
stanom Rzeczypospolitej, jakc Szw ed impetit granicę kró-
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lastvva; a chciał tym sposobem iuïplikowaé rzeczpospoli­
tą w w( |îiç szwedzką, k\ói ą inscia et invita imo spreta 
ïtepublica zaczaï sine consensu statuum. A Sapiehowie 
resoluti jechali przez Warmia do Szweda; tam Załuski 
biskup warmiński uprosił ich, aby się zatrzymali, a sam 
pobiegł na sejm do Warszawy, donosząc królowi, co Sa­
piehowie myślą, i jako uczyniwszy :m nadzieję pogodze­
nia z szlachta litewska, zatrzymał, ich u siebie, odwo­
dząc od takiej desperacji; a król też już miał dokumenta 
tego, bo listy sapieżyńskie, do Szweda pisane, poprzej- 
mował, i radby był król, żeby była stanęła natenczas 
ugoda z Sapiehami gratis, żeby był mógł sejm dojść, ale 
gdy go Pac zerwał, inspiravit znowuż król nieprzyjaciół 
sapieżyńskich, żeby się z nim trzymali. A Sapiehowie 
tém bardziej rozdrażnieni i od prymasa de novo zbun­
towani, całćm sercem obrócili się do Szweda i cale po­
szli do mego.

§. 3. Gdy król August nie mógł przez sejm wprawić 
rzeczpospolitej w tę wojnę, złożył po sejmie senatus con- 
silium, radząc de prosequendo bello z Szwedami. Dy- 
swad owali wszyscy, namawajac, żeby seim złożyć, któ­
rym albo pokój, albo wojnę opatrzyć; (jakoż były takie 
praejudirata za ś. p. króla Jana III. że po zerwanych sej­
mach instante durae necessitatis telo sejmy extraordyna- 
ryjne słkadał): dowodzili królowi konstytucyą roku 1605, 
że senatus consilia nic mogą się udawać in occasionem 
materiarum sejmowi służątych, ani in occasionęs status. 
Trzech tylko lak ich było w senacie, którzy w senacie radzili 
wojnę z Szwedem: Prebendowski, wojewoda malborgski, Ga­
łecki, inowrocławski, i Szczuka, podkanclerzy litewski. Za 
których sensem idąc król deklarował wojnę prowadzić 
z Szwedem, ale wlasnem swemi wojskami, i to proprio 
aere, bez najmniejszego uszczerbku i szkody rzeczypospo- 
litćj. Co się wszystko inaczej, jako niżej transakta poka­
żą, stało, bo król ciężko saskiemi i kolligackiemi woj­
skami oppressit królestwo i do szczętu stany wszystkie 
zrujnował, z armat cekhauzy obrał, do Saksonii wy­
wiózł etc.

§. .4. Stanisław Jabłonowski, kasztelan krakowski, het­
man wielki .koronny, którego zwano columen patriae, 
zdrową bardzo dawał radę (gdy się Szwed w Litwę brał

.t 1 ilłl .G i d’il řiRf ; W vl
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i oczewiście zaczepiony będąc od króla Augusta zacze­
pił' rzeczpospolitą) w ten sens.. Lubo król inscia Repu- 
błica zaczai wojnę z Szwedem, excessif bardzo i był to ma- 
ximae considerationis występek, jednak cóż już byfo z tern 
czynić! Radził' tedy, żeby (nie życząc sobie woiny ani de- 
tronizacyi) prymas regni convocowaf szlachtę pospolitém 
ruszeniem, on zaś jako hetman miał uczynić armatam as- 
sistentiam, stanąwszy blisko z wojskiem, a dopiero ztam- 
tąd ex medio Reipublicae aby ordynować posłów, agendo 
guarantiam od króla Augusta, godząc- królów, przyrzeka­
jąc gwarancyą ową rzeczypospolitćj, securitatem pokoju 
koronie szwedzkiej. — Ex methodo cała molles téj woj­
ny zwaliłby sie byf na Moskwę, a do tego, że wtenczas 
Han krymski z Mązeppą, który jako szlachcic polski ro­
dowity był nam jak addictissimus, z hetmanem zadniepr- 
skim kozackim wchodził w sekretne kointelligencye i pi a- 
ktyki przeciwko Moskwie. A tak Moskwa stałaby się by­
ła praeda gentium, zwłaszcza na ówczas naprzód Narew- 
ską kieską a potem cztermią, inszemi przez Szweda skoła­
tana. I ze wszech stron szczęśliwą by była Polska, a że 
rzekę niemal i cała Europa bezpiecznąby była od potencyi 
moskiewskiej, która teraz do takiej przyszła perfekcyi, i 
tak się światu stała formidabilis, że nie tylko Europa ale ř 
Azya moskiewskiej doznała mocy, kiedy przed kilku lat 
tak ciężko car oppressit, Persów w brzegach kaspijskich 
że ich ledwo Turczyn eliberavit zrak jego.

§. 5. Szwed tymczasem szedł w Litwę, postępując po­
woli; zaczćm wyprawiona do niego posłów, Lipskiego 
wojewodę kalekiego i Kryszpina wojewodę witebskiego 
i inszych. Lecz król szwedzki oblókłszy się w suknią pro­
tektora Polski, nie akceptował tego. A tu aktualnie za­
częła się straszliwa i długo pamiętna na Polskę i pro-, 
wincye do niej należące fatalna klęska przez irrupcyą 
Szwedów, spełniły się treny Jeremiasza proroka: „ecce 
aquae ascendunt ab aquilone et evadunt in torrentem ex- 
undantem.“ Zaczepiony od króla Augusta król szwedz­
ki wszedł z wojskami dwiema. Z piérwszém szedł król 
sam od Inflant przez Litwę na Warszawę, mając ludzi 16 
tysięcy mizernych, wpół nagich, na chudych szkapach, 
biorąc wszędy prowianty w marszu; assystowali mu Sa­
piehowie, mając regiment swój pieszy jeden, w zielonej 
barwie, i tatarskich chorągwi lekkich kilkadziesiąt.
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§. 6. Król August dawszy sobie sam licencyą na owćm 
waiszawskićm Senatuś Consilium, wprowadzi! liczne woj­
ska saskie do Polski, ale z sekretnych racyi swoich nie 
zaszedł z niemi obviait» Szwedowi w Litwie, albo gdzie 
indziej, chcąc koniecznie implikować w tę wojnę rzecz­
pospolitą, która jako jej zaczynać ani Szweda zaczepiać 
nie radziła, tak i sejmy de prosequendo bello z Szwedem 
składane umyślnie rwano, żeby żadnej deklaracyi o kon- 
sensie na tę wojnę nie dać i w nic się wcale nie wda­
wać. Dla tego król Szwedom liberum passum pozwolił, 
żeby idąc, rodendo viscera Regni, do ostatnich prawie 
granic w przek królestwa przechodząc, rozdrażnili Pola­
ków przez wybieranie prowiantów, pieniędzy, i różne 
pressury, które zwyczajnie ogień wojenny za sobą po­
ciąga. Aż gdy się Szwed ruszył z Warszawry, dopiero tćź 
król August ruszył się z wojskiem od Krakowa, k( órego 
miał przeszło 20» tysięcy : złączył się tćź z królem het­
man wielki koronny Hieronim Lubomirski nie daleko Piń­
czowa, mając wojska kwarcianego około 4 tysiące i ar­
matek kilka. Minąw szy Pińczów o półtory mili, między wsia­
mi Kliszowem a Kicami, 19 Julu napadli niespodzianie 
Szwedzi na króla Augusta. Tam król, nie mogąc się sal­
wować przez błoto, przegrał: nie wiele wprawdzie .ludzi 
stracił, bo ich nad 12 set nie zostało na pobojowisku, 
dwa leż regimenty, konny półko wnika Sztejnawa a dru­
gi Giertza, poddały się; tych potem dysarmował Szwed, 
i kazał im iść do Pomeranii, ale oni szli na Koziegłowy 
do Szląska i tam się za granicę rozeszli, gdzie kto chciał. 
To największa szkoda była, że armaty, munieye i w szys­
tkie bagaże, pieniądze na wojska, zostały Szwedom na 
łup. Wojsko saskie uchodziło ku Krakowu trzema tra­
ktami i król sam. Kwarciani, straciwszy nieco zacnych lu­
dzi z pod poważnych dwóch chorągwi, poszli za Wisłę, 
a Szwedzi na miejscu zostali. Zginęło tam Szwedów da­
leko więcej niż Sasów; między inszymi zabity tam był 
szwagier króla szwedzkiego, książę holsztyński, kulą ar­
matnią przez krzyże postrzelony z armaty polskiej, któ­
rą oberszterleutnant Brześciański sam na niego wyrych- 
tował, widząc go uwijającego się w świetnych sukniach 
przed glejtami na koniu. Tego książęcia przywiózł był
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• z sobą król szwedzki, chcąc go królem polskim uczynić, 
lecz Pan Eóg inaczej dysponował.

§. 7. Krój August mieszkawszy nieco w Krakowie, woj­
sko sw oje saskie przeprowadził za Wisłę. Położyli się o- 
bozem pod Płaszowem i poczęli okopy robić, faszyny wó- 
zić; ale w dwie niedziele, gdy się Szwed ruszył z pod 
Pińczowa ku Krakowu, poszedł król z Krakowa, inajac 
nowy sukurs z Saksonii, kilka regimeńtów pieszych, któ­
re był przywiódł generał Ilawel; miał tćż i Talarów kil­
kaset z Wołochami, których był przyprowadził półko- 
wnik Turkuł, szlachcic wołoski. A szukając król August 
sposobu salwowania się, (gdy przez sejm nie mógł przed­
tem), udał się ad practicata media: przyszedłszy pod San­
domierz zgromadził województwa do siebie, które za u- 
niwersałami królewskiemi stały w polu pospolitém ru­
szeniem , ale się dotychczas wT nic nie wdały, zapatru­
jąc się na rzeczy), aby mu pomogły Szwedowi odpór da­
wać; obawiał się tćż, żeby się do Szweda nie udały, wi­
dza c go w wojsku zrujnowanego. Bo król szwedzki po 
wygranej batalii przysłał do rzečzypospolitéj z kontesta- 
cyą, i różnemi publicznemi skryptami głosił, że jest pro­
tektorem, nie nieprzyjacielem rzečzypospolitéj, i że non alio 
fine wszedł wprowadzony od Sapiehów i innych magna­
tów in viscera regni, tylko żeby zepsowane wolności 
prawa przez króla Augusta restytuował, króla Augusta 
jako perjurum i w niczćm rzečzypospolitéj ślubu niedo- 

. trzymującego detronizował. Ale jednak nikt się owym po­
chlebnym słówkom nie dał uwodzić króla szwedzkiego; 
przypominano sobie bowiem, jako i dziad tego króla szwedz­
kiego ubrawszy się w suknia protektora pozwpdził był Wiel- 
kopolanów, a potem gorzej od poganina pustoszył kraje. 
A Polaków tćż non amorit od króla Augusta przegrana 
pod Kliszowem, dufali jego dalszej fortunie a errory prze­
baczali. Tylko sami Sapiehowie, ci oczywiście przy Szwe­
dzie byli i w wszystkićm informowali Szweda. Radzie­
jowski także prymas regni, lubo nie aperte, ale także fa- 
vebat Szwedowi i. dawał różne concilia. Król szwedzki 
przyszedłszy do Krakowa kazał sobie złożyć 60 tysięcy 
talarów bitych, które to miasto ńa ręce generała Sz.lein- 
bocka wydać musiało. Z osobna kapituła krakowska, A- 
kademia i różne kollegiaty musiały się okupić; nawet za-
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konnicy clemosinan za wielkićm uproszeniem i exkuza 
prawdziwa, że żadnych dóbr nie mają, tylko źebraczką 
żyją, musieli dać po kilkaset bochenków chleba.

§. 8. Zaraz po \tygranćj batalii pod Kliszo wem weszło 
drugie wojsko z Pomeranii z generałem Güllenszternem,
4 konne a 6 pieszych regimentów; rachowało się około 
6 tysięcy. Szli przez wielka Polskę nad granicę szląska:
8 Augusti przeszli do Wielunia, a IG Augusti stanęli pod 
Częstochową, gdzie stali 10 dni. Ruszyli się potem pod 
Jangrod, gdzie odpoczywali dwie niedzieli. Marszem więc 
wybierali wszędy prowianty, podwody, ale dyskretnie; lecz 
gdy z pod Jangroda przyszli pod Sieciechowice, założyli 
tam komisoryat, a pod pretextem prowiantu kazali sobie 
wiele pieniędzy wydawać. Co tak trwało, póki się pod 
Wawrzeńczycami z generalnćm wojskiem króla swego 
nie złączyli w Octobrze. A od tego czasu poczęli SzwTe- 
dzi wybierać po dymne z dóbr generaliter wszystkich, po '
5 talarów bitych z dymu na miesiąc, i .rozsyłali na exe-
kucye po kilkaset koni rajtaryi i więcej; skromnie się je­
dnak obchodzili na exekucyach, alliciendo animos civium. 
Gdy król szwedzki stał z wojskiem pod Krakowem, ge­
nerał Stein bock spalił zamek krakowski, to jest rezyden- 
cyą wszystką królewską i owe wyśmienite pokoje, ga- 
lanterye i staroświetczyzny niewymownie piękne; tylko 
jedna izba pod głowami została na rogu, której szczyt 
murowany miedzy dachami ochronił, a gdy się ogień ku 
kościołowi katedralnemu i dużo rozmagal, dopiero wten­
czas poczcl Szwedzi gasić pożary haniebne. Czy umyśl­
nie zamek zapalono, o tćm nie można było wiedzieć; do­
syć na tćm, że spalono, i na kilka milionów szkody się 
stało. »

■§. 9. Król August stanąwszy pod Sandomierzem przez 
listowne innotcscencye konwokował do siebie wojewódz­
twa po różnych miejscach pospolitém i’uszeniem stojące: 
drugie tćź z praw swoich jako za granice pewne wycho­
dzić z prowincyi nie powinny, nie przysłały tam; a in­
sze, to jest wszystkie wielkopolskie różnych duchów peł­
ne, stały z daleka. Tam gdy się wiele województw do 
króla zeszło małopolskich pod Gorzycami, gdy Lipski, 
wojewoda kaliski, począł czynić relacyą w kole legacyi 
swojej do Szweda, wszczęła aie suspieya u sandomirskićj
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szlachty o nim, że on sveticas partes serpiebatur. Jakoż 
podobno nie daremne były te porozumienia na niego, i 
rozsiekany został' od Sandomierzanów; na co król weso- 
łćm okiem pojrzał, rozumiejąc, że tym strasznym kazu- 
sem strwożeni drudzy, którzy Szweda w sercach mieli, 
odstąpią nieprzyjaciela. Toż miało potkać i Stanisława Ja­
błonowskiego, i ledwie uszedł. Po owej strasznej trage- 
dyi wojewody kaliskiego, czynił król radę z wojewódz­
twami, uciekając się do nich, aby go nie odstępowały, 
i zobopólnie przeciw nieprzyjacielowi stawiły się; a nie 
dając żadnych propozycyi a majestáte pozwalał wszystko, 
dając libero arbitrio województwom tam zgromadzonym, 
żeby radzili jako chcą in libertate sentiendi, i to, cokol­
wiek ex utilitate salutis universorum zdać się im będzie, 
przedsięwzięły, Tak się był król natenczas ułożył, bo­
jąc się, żeby go. były województwa nie odstąpiły a do 
Szweda nie poszły, że i wojsko swoje saskie oddał wo­
jewództwom tam zgromadzonym pod ich upodobana wo­
lą i dyspozycyą zupełną, aby go na najlepszy pożytek 
swój obróciły jako chciały.

§. 10. Rozmyślały kilka dni ' województwa do króla 
zgromadzone, co czynić mają, drugie oczekiwały na in­
sze województwa, aż do nich przyjdą. A gdy ich nie mo­
żna się było doczekać, bo dla'szwedzkich partyi gęsto 
na exekueye rozesłanych nie mogły się zkupić, w dru­
gich różne stawały się koniu żyje. Jako i Leszczyński, ge­
nerał wielkopolski stojąc z pospolitém ruszeniem wiel- 
kopolskićm pod Brzeźnicą, dowiedziawszy się o tranzak- 
cyi pod Gorzycami z wojewodą kaliskim uczynionej, czu­
jąc się podobno, że fakeye robił z Szwedami, uciekł w no­
cy od pospolitego ruszenia i osiadł za granicą z spieni 
swoim Stanisławem; był ten Leszczyński na tenczas i pod­
skarbim koronnym: zaczćm 22 August* złożyły wojewódz­
twa pod Sandomierzem, będące generalne koło gdzie pro 
i contra certując racyami, radzili, co maja hoc in passu 
czynić. Al i cl i wielkie uwagi, żeby się dyrekte w wojnę 
z Szwedem nie wdawać, w którą dotychczas, lubo król 
przez dwa sejmy chciał‘w nie wprowadzić, rzeczpospo­
lita implikowana nie była. Były rekolekcye, że król in- 
seia et invita Republica zaczepił Szwedów pod Rygą, bel­
lum ofíensivum zaczai’, straciwszy tam zaś wojsko swo-



ROK 1 7 0 2. 37

je, gdy nie mógł przez sejm wprawić rzeczpospolita wT woj­
nę, chciał przez senatus consilium mieć o tćj wojnie kon­
sens, proponując punkt de prosequendo bello z Szwedem. 
W a co gdy senat nie pozwalał", składając się prawami, że 
materya wojny, czy zaczęcia czy kończenia, nie należy ad 
senatus consilia, tylko ad decisionem sejmu, trzech tylko 
takich było w senacie, którzy radzili tę wojnę królowi. 
A że' się król tego chwycił, to było przeciw kardynal­
nym prawom: bo pupilla wolność jako nie in pluralita- 
te Yocum, tak i nie na dwóch, ani trzech, ale in nemi­
ne contradicente zawisła. Na ostatek gdy się król z kon­
sensu trzech owych senatorów wojny podjął, obligował 
się wieść tę wojnę proprio milite et aere. Z drugiej stro­
ny widząc się rzeczpospolita in minimo Szwedowi nie 
winną, przez owe jego irrupcyą w królestwo zaczepiona, 
i przechodem wójsk, prowiantami oppressa, deklarowała 
się stanąć penes majestatem salva libertate, preten­
dując pierwej od króla Augusta niżej wypisanych pun­
któw, żeby się na nich podpisał i one sacrosancte do­
trzymał: 1. Żeby król imci pakta konwenta poprzysiągł. 
2. Żeby wojsko na zimę z Polski wyprowadził i nigdy 
go nie wprowadzał, chyba cum consensu rzeczypospolitćj 
nie pretendując za to żadnych hybernów ani konsysten­
cji , i w marszu żadnych nie czyniąc exakcyi. 3. Z po- 
stronnemi panami żeby król IMC. w żadne foedera nie 
wchodził sine consensu Reipublicae. 4. Senatus Consilia 
aby się nie wdawały in occasionćm Status suh confi- 
scatione bonorum, którzyby się podpisali. 5. Aby Con- 
siliarii Saxonici in instanti relegowani byli. 6. Prebendow- 
ski inalborski, i Gałecki inowrocławski, wojewodowie, 
aby exnunc od boku królewskiego oddaleni byli i na za­
wsze. 7. Erogowanych sum, lak przed jako i podczas 
wojny, tej, aby się król JMC. nil upominał u rzeczypo­
spolitćj, ani przez się, ani przez sukcesorów swoich. Sejm 
aby najpierwćj odprawił się exorbitanten rum w maju r. 
p. 1703, na którym wszystkich consiliarios belli světici 
król wydać miał,, i żeby wszyscy factores tćj wojny szwedz­
kiej byli infames, a dobra ich per confiscationem bene 
merentibus i ukrzywdzonym były dawane.

§. 11. Na te punkta gdy król pozwolił i. jurejurando a- 
sekurował rzeczpospolitą de conservandis inviolabiliter le-
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gibus, libertatibus et praerogativis, i skryptem to wszys­
tko umyślnym ad archivům kancelaryi koronnej podanym 
stany rzeczypospolitćj upewnił; obligowała się rzeczpo­
spolita asekurując viceversa króla 1MC, stanąć pcnes ma­
jestatem takim sposobem, że się rzeczpospolita podjęła 
medialoris, salva in perpetuum securitatc nie podniesienia 
przeciw koronie szwedzkiej wojny, i naznaczono zaraz «tam­
tego kongresu ex senatorio et equestri ordinibus posłów 
do króla szwedzkiego, traktując od króla swojego o po­
kój, cavendo za króla Augusta, że dawnych wszystkich 
i teraźniejszych paktów dotrzyma królowi szwedzkiemu. 
Umówiono tćż zaraz, aby WW. pieczentarze obojga na­
rodów prosili księdza prymasa a Statibus obojga naro­
dów, żeby swoją powagą do tego traktatu raczył dopomódz. 
Do tego ordynowano in nstante z tegoż zjazdu po dwóch 
plenipotentów z każdego województwa, którzyby w War­
szawie, albo gdzie potrzeba exposcet, rezydowali, a to 
żeby ta egacya należyte directorium in prompt is resolu- 
tionibus mieć mogła. A że prędzej non urget pacis tra­
ct alus, jako gdy serio ŁeUum instruitur, dla tego aukcyą 
wojska według dawnego komputu redukowano, jako by­
ło przed ostatnim sejmem, takim sposobem: żeby 1MPP. 
hetmani repartycye do województw według dawnych ta­
ryfo w komputu wójsk hic et nunc wydali, a stany aby 
od 1 Augusti owemu», nowemu yvojsku asekurowawszy 
płacą cztery ćwierci w czterech niedzielach sub executione 
militari wypłacili, dla uchwały zaś podatków na tę za­
płatę sejmiki warowały sobie województwa. A in quantum- 
by traktat z Szwedami doszedł, miały owć nowe ćwier­
ci cztery w stare zasługi być potracone. Do tego wszys­
tkiego fundując się w należytą gotowość do dania odpo­
ru nieprzyjacielowi, in quantum by król szwedzki deco- 
ram in lundis .Reipublicae mediationem nie akceptował, 
naznaczono zaraz uwolniajac od pospolitego ruszenia szlach­
tę z 10 łanów, jednego pancernego stawić żołnierza tam 
zaraz z miejsca owego i pod komendę hetmana wielkie­
go oddać, z należytym mundemnkiem i,opatrzeniem za­
płaty na pól roku. Opisano tćż tam adherentów króla 
szwedzkiego, że jeżeliby się w 4 niedzielach ab aclu e- 
odem od złych intencyi ich przeciwko ojczyźnie nie po­
wściągnęli, i sami in gremium do boku J. K. M. nie po-
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wrócili, takowych stany Rzeczypospolitej pró hostibus pa­
triae deklarow ały, i dobra per confiscationem dispositio- 
ni króla Augusta in bene meritos oddali. Jeżeliby zaś ad 
corpus Reipublicae powrócili, securitatem et possessio- 
licm honorum et bonorum przyrzeczono im. Dano tćż 
facullatem plenám, że in quantum by dali posłowie znać 
plenipotentom rzeczypospolitćj, że król szwedzki media- 
tionem oblatam nie akceptow ał, miał król IMC cum iis- 
dem plenipotenliariis i WW. pieczentarzami utriusque gen- 
lis ordynować legatów do sąsiednich panów, jako to: do 
króla duńskiego, Ilrandehurga i cara moskiewskiego, pro 
ineunda armorum conjunctione. Cum speciali jednak cau- 
tione warowała sofcie rzeczpospolita ten punkt, żeby to 
tylko mogło być per diversionem w dycyach szwedzkich, 
przestrzegając tego, ne quid Respublica detrimenti patia- 
lur przez te Iegacya. Skończono i podpisano tę uchwa­
łę pod Sandomierzem in confluenti sejmu dr a 7 wrze­
śnia. Lecz jako wiele inszych rzeczy tak i tu wiele pun­
któw król August nie dotrzymał, osobliwie w wyprowa­
dzeniu wojsk saskich z Polski, i in relegatione od beku 
swego konsiliarzów saskich, na których radzie zawsze po­
legał a senat polski za nic miał.

12. Rozjechały się potćm województwa do domowy 
a król z swojemi wojskami poszedł ku Prusom. Hetma­
ni zaś koronni stali z kwarcianemi w woj e*wództw ie san- 
domirskićm z tej strony Wisły, a podjazdy potężne wy- 
sełali na Szwedów; część także wojska komenderowali 
w Ukrainę na buntujących się Kozaków, o czćm niżej. 
Poczęło się zaraz wojsko po przypowiedzeniu służby nad­
zwyczaj kupić; ale hetman koronny Lubomirski mając 
już Szweda wT sercu, nic szczerze nie poczynał, jako dal­
sza relacya pokaże. ‘ *

§. 13. Poczęto było zaraz po uchwale sandorrirskićj 
dobrze witać Szwedów. Województwo sieradzkie zażyło 
było chwalebnej rezolucyi, że postanowiwszy wyprawę 
według sandomirskiego laudum, nie oddało jej hetmano­
wi pod komendę, ale swojego województwa broniło, a 
skupiwszy do tegoż chłopów kilkaset, wycięło Szwedów, 
gdziekolwiek na egzekucyach kupami stali, uderzyło na 
Piotrków gdzie blisko dwóch tysięcy, stało Szwedów i
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tam komisoryat*) mieli; ale jako intencye z wyroków bo­
skich nie zawsze w cel swój trafiają, tak i tam nie mo­
gło nic wskórać.

§. 14. Podjazdy też wysłane od hetmanów dobrze wszę­
dy gościły, a osobliwie Jerzy Lubomirski, starosta sąde­
cki, synowiec hetmana' wielkiego w Lizbarku, miastecz­
ku pruskićm, zniósł Szwedów półtora tysiąca, którzy byli 
z Szwccyi świeżo transportowani; tylko jeden z Szwedów 
żywo zóstał, skoczywszy w jezioro pod miastem, stał 
w' wodzie pod szyję, wiszarem głowę nakrywszy, i tak 
usiedział. Nazad powracając Lubomirski z Prus, wziął pod 
Piotrkowem półko wnika Horna z 18 set szwedzkiej ka- 
waleryi, i pieniędzy zabrał znaczną kwotę, które byli po 
województwach Szwedzi wybrali. Dalej idąc zabrał 300 
koni Szwedów; w żarnowieckim zamku na exekucyi w wo­
jewództwie krakowskićm będących, i tak tych, jak owych 
pod Piotrkowem zabranych dezarmował, i pieszo do het- 
tmanów przygnał. Byłoby było nie omylnie tego i więcej, 
tylko że hetman Szw edów bić niechciał i na synowca swe­
go krzywo pojrzał, gdy mu owych przeszło 2000 przy­
wiódł. Kazał ich do Lwowa odprowadzić, tam im wy­
godę w kwaterach wielką uczyniwszy, koszulami, trze­
wikami i inszeini potrzebami opatrzył, i przed Bożem' na­
rodzeniem królowi szwedzkiemu odesłał, udając, że mu 
Szwedzi chcą dobra palić, jeżeliby tych illaese ni:: oddał; 
a zbudowawszy ■ most pod Koprzywnicą, przeprawił woj­
sko polskie, gdzie přimis diebus Dbris nie daleko Soko­
łowa na konsystencye rozpuścił.

§. 15. Król Szwedzki stojąc w Krakowie kazał zacią­
gnąć chorągiew lekką 200 koni Polaków, dał im żupany 
modre i kontusze białe, czapki bardzo misterne, które 
wywróciwszy reprezentowały kauzery szwedzkie. Szło co 
żywo na swywolą do Szwedów, że za kilka dni z samych 
studentów a krakowczyków uformował owe chorągiew; 
byli i tacy, którzy mając święcenia na kapłaństwo uda­
wali się w tę służbę. Król szwedzki próbując owych lu­
dzi wyjechał z niemi na Strzelnicę za Kraków; tam bie 
gając z nimi, z konia, szwankował i złamał nogę, na któ­
rą długo kaleczał, leżąc w pałacu biskupa krakowskiego.

*) Konti sor y a tein nazywano u nas w 18 wieku magazyn wojskowy i u- 
rzędników, którzy furaże odbierali.
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§, 16. Zaraz in 7bri wybrali się owi posłowie nazna­
czeni pod Sandomierzem do Szweda, między którymi 
prym trzymał Chomentowski wojewoda mazowiecki; z wo­
jewództwa krakowskiego był Żydowski, chorąży krakow­
ski, i Piotr Tworzyański, skarbnik krakowski, inszych 
ichmo.ściów długim regestrem trzebaby wypisować. Przy­
jechali 'do króla szwedzkiego traktując o pdkój, już nie 
od siebie, bo rzeczpospolita innocua była królowi szw eclz- 
kiemu, ale tylko chcąc medyować królów, szwedzkiego 
z polskim swoim. Lecz ze wszystkiego nic nie było: spo­
dobało się Szwedom w Polsce mieszkać; druga, że król 
szwedzki w gwałtownych swoich propozycyach uparty 
będąc, koniecznie za szczęśliwym swoim powodem na to 
się usadził, żeby było króla Augusta detronizować. Dla 
tego szwedzcy komisarze taką naszym dali odpowiedź: 
Lubo przez sandomierski kongres niektórych województw, 
podjęła się rzeczpospolita tej medyacyi i sejmiki nazna­
czyła, co ale, jako tam pod Sandomierzem nie wszystkie 
województwa były, tak to poselstwo nie ex mente całej 
rzcczypospolitćj było, że na tę opozycyą się penes ma­
jestatem króla Augusta nie wszystkie prowincye consen- 
serunl, a osobliwie Litwa o tern nic nie wie i Wielko­
polanie. Zaczćin traktat jest magni momenti rzecz, powi­
nien perpctuilatem sonare, a ponieważ tu non concurre- 
bat; tolius Reipublicae consensus, nie byłoby było firmum 
quid. I lak zbyli panów komisarzów do traktatu wysła­
nych; ,a te sztuki wyrabiała złość Sapiehów7, bo oni da­
wali rady Szwedowi, wymyślali diffugie, a osobliwie pod­
skarbi litewski, człowiek wielkiego geniuszu.

§. 17. Tymczasem w owych trudnościach i opałach sro­
gich ów wierny podczas wojny tureckiej sługa Rzeczy­
pospolitej, Palej, wszczął bunt w Ukrainie, wyszedł z Chwa­
stowa, obiegł Białą Cerkiew7 i wziął, a potem Korsuń i 
wiele innych miejsc opanował, praesidia rzeczypospolitćj, 
lubo tam liche były, powycinał, i wiele złego w7 Ukrai­
nie począł robić. Rzuciły się zaraz do Paleja okrutne gro­
mady chłopstwa, opuszczali miasta, wsi i domy ich, a za­
brawszy się z dziećmi, żonami, by dłem ' całćm domostw em, 
pozapalawszy własne ich domy, niezliczonemi taborami 
szli do kupy. Wybrakow awszy potem łudzi dc boju pie­
szych i konnych Palej, rozdzielił ich na trzy dywizye,
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w każdej 30 tysięcy zostawiwszy: jedne sam PaJćj pro­
wadził, drugą dał Sieiniaszko\yi', pasierbowi swemu, a 
w trzeciej był wodzem Abazyna. Ci buntownicy wielkie 
morderstwa w Rusi czynili nad szlachtą: ręce, nogi uci­
nali, gwałty pannom i paniom zacnym, rabunki kościo­
łom, dworom, miastom wystrajali. V/ owćm okrutnćm 
nieszczęściu rzeczypospolitćj zebrali się na nich Potoccy: 
Józef Potocki wojewoda kijowski i starosta chmielnicki; tak­
że Lubomirscy, Jerzy podstoli natenczas koronny i synowiec 
jego oboźny koronny, nazaciagali czćmpredzćj chorągwi. 
Wołynianie także co żywo rzucili się do oręża. Hetman 
też koronny Lubomirski przysłał kwarcanycli ludzi zna­
czną kwotę. Zrazu, póki nie skupiono wojsk, vario Mal­
tę agitatum, i starostę chmielnickiego Potockiego, mają­
cego już ludzi do dwóch tysięcy, znieśli Kozacy w Ber­
dyczowie, gdzie mu na milion w srebrach zabrali i 200 
ludzi wycięli. Tę konfuzyą sprawiła zwada o komendę 
z kwarcianym pewnym pułkownikiem, gdzie starosta chmiel­
nicki chcąc do siebie prze wabić kwarcianych, bankieto­
wał wojsko w Berdyczowie i poił, ą w tćm napadli Ko­
zacy i zrobili qwą szkodę; nazajutrz poszło 2000 świe­
żych kwarcianych i powetowali szkody, znieśli Kozaków 
na 15 tysięcy. Po owej tranzakcyi już po ś. Marcinie sku­
pione dywi/ye poszły za Kozakami, a napadłszy owe trzy 
partye pod JNiemirowCm, zniesiono na głowę wszystkich 
i Abdazynę wzięto a potem wLibaniu na pal wbito. ISa- 
brano tam w niewolą wiele tysięcy chłopstwa, ale ich 
nie wycinano, nie chcąc sobie wsiów pustoszyć panowie, 
tylko ich kazano znakować: urzynano każdemu lewe u- 
cho; poznakowano ich tak na 70 tysięcy. Palej tymcza­
sem i z Sifemiaszkiem pokrył' się do fortec i zameczków 
różnych, a chłopstwo z taborami, z swemi żonami, dzie­
ćmi i bydłem porobiwszy sobie pi‘zy zamkach zasieki ob­
szerne, siedzieli w nich, gdzie ich przez cała zimę doby­
wali kwarciani i w pień wycinali; wsiów także wiele i 
miasteczków, o których była suspicya, że chcieli do bun­
tów iść, wycinano; i gdyby była przezorność i odwaga' 
Potockich a Lubomirskich temu nie zapobiegła, w wiel- 
kiby pożar wyrosła była ta swywola Kozaków, ho się 
już byli chłopi aż do Buga pobuntowali.wszędy, i goto­
wi byli isć do kupy, tylko przewódzców czekali. Do świą!
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wielkonocnych w r. p. 1703 uspokoiło wszystkie owe bun­
ty wojsko. Palćj jednak został w Białej Cerkwi, bo woj­
ska musiały do Polski odejść* Do lego buntu Kozaków 
podwiódl' król August, dmąc tern bardziej zamieszać rzecz­
pospolitą; dla tego wiedząc a natura composites Koza­
ków, że pronissima menie m turbas ferunlur, do rebelii 
i swywoli pobudził. Co potem połapani Kozacy, ad offi­
cia oddawani, na kofesatach wyznawali, a osobliwie w łu­
ckim Grodzie.

§. 18. Gdy ta medyacya rzeczypospolitćj evanuit tak 
mizernie cum summo dedecore narodu naszego, racyą od 
Szwedów polityczną lecz płochą wzgardzona, więc król 
vi'gore Land: confcderationis sendomiriensis, (jako mu po­
zwolono gdzie chcieć miejsce do rady sobie obrać), w 
Toruniu złożył wielka radę. Tym czasem tćż wielkopol­
skie województwa zjechały się na generał swój pod Ko­
ło, gdzie weszły wkonfederacyą, akceptując Laudum san- 
domirskie penes majestatem et libert atem opponować się. 
A zjechawszy potem na sejmiki, obrały posłów na owe 
radę do Torunia; stanęli tćż tam posłowie wielkiego księ­
stwa litewskiego i mazowieckiego. Zaczćm mając już król 
August in uno wszystkie prowincje zebrane, zdało sic 
ową radę limitować, a znowuż tentować z Szwedem tra­
ktatu, pokazawszy, ad oculum unionem animorum; na co 
już żadnej wymówki otl króla szwedzkiego nie spodzie­
wano się. u

§. 19. Owi komisarze do medyacyi imieniem całej rze- 
czypospolitćj pod Sandoiniefzem naznaczeni, drugi raz 
z Torunia pojechali do króla szwedzkiego, a nie dojeż­
dżając sami, wysłali ex medio sni emïssarium do Szwe­
da, na który dzień mieliby zjechać i na któi e miejsce do 
zaczęcia traktatu. Posłany tam JM. Piotr Tworzyański, 
skarbnik krakowski, prezentował Piperowi, pierwszemu 
konsyliarzow króla szwedzkiego, dokumenta wszystkich 
trzech prowincji mediationem ąmplectentium. To jest li­
mite aktu inagni consilii, laudum księstw mazowieckiego 
i Litwy, list generała mazowieckiego nomine publico pi­
sany, iaudum generała wielkopolskiego, i lauda różne sej­
mików. Lecz to wszystko nic nie ważyło ü Szwedów, bo 
w eo inszego bili, to jest: aby króla Augusta detronizo- 
wać. Zaczćin zadali owym dokumentofti fałsz, powiada-

i
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jąc, źe w wielkićj Polsce na nie zgody nie bvïo i pana 
Bronisza, starostę pyzdrskiego, źe się cliciaï circa legem 
protestować, na śmierć porąbano; a jeżeli są jakie Iau- 
da, które uchwalę sandomirską akceptowaïy, te chyba 
gwałtem są przymuszone, albo wojsk uciskiem wystra­
szone na województwach; a to wszystko mówili Szwedzi 
z remonstracyi panów Sapiehów, którzy na wszystkie stro­
ny mieli po prowincyach swoich szpiegów, i informowali 
Szwedów w wszystkich rzeczach. Najbardziej to exagero- 
wali Szw edzi, że król prymasa regni z owym aktem ra­
dy toruńskiej nie czekaj!. — Gdy tedy dowodzili (jakoż 
była prawda), że się wiele sejmików porwało, rezolwo- 
wał Szwedom ów skrypuł Tworzyański, że choćby się 
sejmiki porwały, byle jednego województwa stanęli po­
słowie, ci już repraesentant provinciam, i nie może przez 
to sejm invalidari, bo absentes tylko sobie, a nie corpo- 
jri Reipublicae szkodzą. Szwedzi to distyngwowali, że in­
sza jest in levioribus mateiïis, ale tu, gdzie de re tanti 
moment! agitur, która sapit perpetuitatem, trzeba confor­
mes animos wszystkich, sine minima| contradictione. Na o- 
statek nie długo dysputując powiedzieli Szwedzi, że so­
la impóssibilitas denegat. traktat i jest temu obstaculo; 
jednćm słowem, nie chcieli do niczego przystąpić, tylko 
Piper list do wojewody mazowieckiego napisał, toż wy­
rzucając, co i ustnie Tworzyańskiemu powiedziano. A tak 
ani. admissibiles do Pipera nie będąc owi komisarze, 
wrócili się nazad 19 Novembris, jadąc prosto ku Toru­
niowi.

§. 20. Król odebrawszy relacyą od wojewody mazo­
wieckiego,, kontynuował owe radę toruńską, która się 
zaczęła z limity, 27 Novembris. Na tej radzie nic nowe­
go riie traktowano, tylko to wszystko co i pod Sando­
mierzem reasumowano. Powtórzył król jako sacrosancte 
i jure jurando Pakta konwenta z rzeczapospolit a obser­
wować będzie i zachowa je; wojska saskie po skończo­
nej wojnie z Szwedem wyprowadzi z grani«, rzeczypospo- 
litćj, sejm exorbitant! irum złożyć; viceversa rzeczpospo­
lita deklarowała się przy dostojeństwie JKM. stawać do 
ostatnich sił. Obronę Rzeczypospolitej tak jako i pod San­
domierzem obmyślono. Adhaerentów szw edzkich) in quan­
tum by ad corpus- Reipublicae nie powrócili, ostrém pra-
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wem opisano; sejmiki dla uchwały zapłaty wojsku na­
znaczono. O traktacie z Szwedem przez postronną gwa- 
rancyą, to jest. cesarza chrzęści ańsk i ego, który już był 
legata swego, grafa Cincendorfa, w tćj maleryi do Pol­
ski przysłał, umówiono, salvo charactere owym komisa­
rzom pod Sandomierzem delegowanym. To największy 
był error, że tam na tej radzie znowuż pozwolono kró­
lowi inire conjunctionem armorum cum vicinis principibus, 
jako też z Duńczykiem i z Moskalem, i opisano to tam 
(prawda, żeby to tylko per aversiunem tamci uczynili, lecz 
nam to potem bar dzo zaszkodziło. Jako tego król Au­
gust consensu zażył, vide par. 1 pod roku p. 1704. 
Już to drugą tranzakcyą asekurując król August, raz 
pod Sandomierzem, drugi raz w Toruniu, gdy mu się 
gwałt stawał od zaczepionego przez siebie Szweda, jako ju­
re jurando dotrzyma rzeczypospolitćj, co prawa każą. Ale 
event rzeczy inaczój pokazał, bo niczego nie dotrzyma­
wszy, calcatis juribus Reipublicae, przeciwko obietnicom 
swoim uczynił. Zaraz w onymże roku gdziekolwiek Sasi 
stali, wszędy hyberny i stativa wojsku kwarcianemu za­
brali, i ledwo, gdy wielki tumult o to wt polskićm woj­
sku stał się, nagrodził kroi dawszy dupie hyberny pol­
skim wojskom z własnej swojej sfckatuły; lecz Sasi de- 
cuphun z;, to wybrali w dobrach królewskich i ducho- 

' wnych. Co większa, tu się król August ofiarował, żeby 
przy nim stawała rzeczpospolita, pociągnął i na różne 
asekuracye stany polskie wyciągnął , o medyacyą rzeczypo- 
spolitćj urgebat, a z królem szwedzkim potajemnie w traktat 
wchodzić przeciwko Polakom chciał; o co się mocno sta­
rał, chcąc junctis viribus uderzyć na rzeczpospolitą, a po­
dzieliwszy prowincyami królestwa polskiego mutare stá­
tům i znieść wolność polską. Do traktowania z królem 
szwedzkim zażył damy, pani Königsmark owej, viraginem 
non virům, której bardziej competebat vertare calathos 
quam calamos na fakcye. Ale niesekretna płeć mniej 
ostrożnie wydała się listami, które adresowała do pier­
wszego konsyliarza króla szwedzkiego, Pipera, i do ge­
nerała Reinszylda, chcąc sobie zjednać u króla szwedz­
kiego audyencyą, majac w niej jakieś w-ydać sekreta, i 
takie proponować kondycye do traktatu partykularnego, 
że wszystkim narodom może być la liga straszną; a za-
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raz. tamże in continenti Polaków szpeci i nie każe im 
wierzyć, pisząc przeciwko narodowi naszemu różne scom- 
mata, obiecując większe korzyści, gdy król szwedzki pry­
watny z królem Augustem straktuje pokój, niż gdyby 
go miał z całą rzecząpospolitą stanowić. A gdy ta da­
ma żadnym sposobem admissyi nié mogła wyjednać u 
króla szwedzkiego, o którą to dług; czas starała się, więc 
król August rozumiejąc, że do dostąpienia tego zamysłu 
débilitas sexus przeszkadza, zesłał niejakiego Fixluraa, je­
dnego ex intimioribus suis, z kredensem ręką swoją wła­
sną pisanym, do króla szwedzkiego, w którym sic refe­
ruje ad coram. W tymże liście o pani Königsmark owej 
wspomniał, zalecając ją, jako prawdziwą i potrzebną była 
z nią korespondencja; za Fixtumem zaś prosił, żeby mu 
wiara daną była, dokładając, że z narodu nie był kon­
tent, i inszych wiele matery było w tym liście bardzo 
szkodliwych na zgubę,wieczną' Rzeczypospolitej. Wydany 
potem był len sekret przez króla szwedzkiego, gdy te 
listy, tak Königsmark owej jako i królewski, do druku po-» 
dał król szwedzki, i rozrzucono ich in publicum wszędy 
po Polsce. Nie uczynił to król szwedzki z cnoty jakiej, 
ale chcąc owemi listami króla Augusta, wydawszy ich in 
lucern, dysgracyować u Polaków. Wydał tćż swoje dy~ 
ploma król szwedzki, wT którćm owe wszystkie zdrady 
króla Augusta wyjawia, jako mu po partykularnie uczy­
nionym traktacie obiecował król August ayellenda et de- 
cerpenda de provinciis królestwa polskiego. Jakie zdrady 
i nieszczęścia kute nam natenczas, niech cały świat zwa­
ży, i gdyby była osobliwa opieka Boska nie zastąpiła korony 
polskiej, poszłaby była rzeczpospolita in enlia iniinita i wol­
ność na wieki straciła. Król szwedzki tej propczycyi kró­
la Augusta o partykularnym pokoju nie akceptował; nie 
uczynił to z żadnej inklinacji ku narodow i naszemu,* ale 
uniesiony w pychę - swojemi wiktoryami, spodziewał się 
całe królestwo polskie sam bez towarzysza posiąść, a 
króla Augusta ( okrutną zapalony przeciwko niemu nie­
nawiścią o wiarę) delronizować, w czćm mu służyć de­
klarowali fautores jego, i głosili, że król August wpręd- 
ce miał uciec do Saksonii, porzuciwszy tron polski.

§. 21. Na tę zimę polska korona wszędy miała lurba- 
cye. Szwed lubo wyszedł z Krakowa, ale zabi ał z cejk-
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hanzu Rzeczypospolitej wszystkie armaty spiżowe, i jednej 
nie zostawiwszy; zabrał także wszystkie praeparatoria bel­
lica, jakiekolwiek się znaleść mogły. Miasto Eiakćw za­
wczasu pochowało było w ziemię swoje armaty, a tak 
Szwed nie wiedząc o nich, ośm tylko miejskich burzą­
cych armat wziął, ktpre stały w floi-yańskićj bramie i 
mikołajskiej forcie ; wzięli także Szwed? ' wiele łańcuchów 
wielkich', które były do zamykania ulic przy narożnych 
kamienicach. Stali na tę zimę Szwedzi w małej Polsce 
z tamtej strony Wisły, pomykając się z miejsca na miej­
sce; a że kupą z calem wojskiem chodził król szwedzki kan­
tonu jąc po wsiach, dla tego wielce te kraje spustoszone 
zostały, gdzie tylko przyszli, bo regimentami całemi po 
wsiach stawali, gdzie do szczętu wszystko strawili. W dwo­
rach odbierali szlachcie klucze od gumien, spichlerzów, 
spiżarni, piwnic, a wyjadłszy, wypiwszy, pośli dalej; z po- 
bliższych zaś miejsc około siebie wybierali ciężkie pro­
wianty i podymne. Nie wszędy jednak dosięgli, jako i 
.w powiecie sądeckim i bieckim noga ich nie postała; naj­
bardziej tego roku dokuczyli województwom, krakowskie­
mu wT lecie, a w zimie sandoinirskim zawiślnym powia­
tom i lubelskiemu. Postępował tak król szwedzki powoli 
ku Warszáwie po tamtej stronie Wisły; król saskiemi 
wojskami zaległ Prusy, województwo pomorskie, Kujawy 
i pobliższe ziemie mazowieckie. Wielkopolska, łęczyckie, 
sieradzkie i rawskie województwa, te były na tę zimę 
najszczęśliwsze, bo w nich tylko |<wamani na konsvsten- 
cyach zwyczajnych stali, jako i w wcjewództwie krakow- 
skićm, które także wolne na zimę cd Szwedów zostało. 
Ruskie województwa i te wolne od Szwedów? były, tyl­
ko przemyslskiój ziemi zarwali Szwedzi. Ukraina, ta mia­
ła i Kozaków buntowników? i kwarcianych z dywizyami 
Lubomirskich i Potockich. Litwa, ci się sami miedzy so­
bą burzyli i niszczyli, a osobliwie dobra sapieżyńskie ex­
treme pustoszyli z instynktu króla Augusta. Chciał ich 
król przez to awokować od Szweda, lecz ich tym bar­
dziej tćm exacerbow?ał; \ powiat upicki miał Szwedów.

§. 22. Tegoż roku zaczęli Węgrzy wojnę z domem ia- 
kuskim, chcąc aie wybić z niewoli niemieckiej, prynry­
pałem był tćj wojny Rakocy; stało się to za fakcyą fran- 
cuzkiego króla, który natenczas wojował z cesarzem o
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Hiszpanią; dla tego Francya rozejmując Niemcom siły, 
poViodla Węgrów do oręża. Lecz nie mnićj tykało się 
to i interesów naszej'Polski, bo to pewna rzecz była. 
że francuzka fakcya trzymała u nas Szweda, mając ura­
zę, że książę de Conti nie został w Polsce królem, z tej 
racyi wszyscy de Contistae w Polsce pośli in partes sue- 
ticàs. Tę zaś wojnę w Węgrach zrobiono na zabawę do­
mowi ’rakuskiemu, żeby nie dał, jako w przeszłej wojnie 
szwedzkiej stało się, sukursu królowi Augustowi i rze- 
czypospolitćj przeciw Szwedom, a Francya tymczasem do­
gadzała swoim interesom mieszając całą Europę!

rok pański 1703.

§. 1. Z małopolskiej prowincyi wyszedł król szwedz­
ki z wojskami swemi w lutym w Mazowsze, z tamtej stro­
ny Wisły, a přimis diebus Aprilis przestraszony od li­
tewskiego podjazdu w Okoniowie, gdzie napadłszy na 
własną królewską kwaterę Szwedów kilkaset wycięte i 
Gkoniów zapalono, że ledwie z ognia uszedł; przeniósł 
się do Warszawy i wojska wszystkie na tę stronę Wi­
sły przeprawił, a Litwa zewsząd ich po wsiach napada­
ła i w pień wycinała. Książę prymas Radziejowski był 

'natenczas w Warszawie i już z tćm więcej nie taił się, 
że apertissime Szwedom favet; oddawali sobie wzajemme 
z królem szwedzkim wizyty i bankiety sprawowali. Tam 
zaraz w pół kwietnia wyprawił generała Rienszylda z czę­
ścią wojska król szwedzki w województwo łęczyckie, 
który za jedną drogą i Wielkopolsko nawiedził, ciężkie 
dymowe biorąc z dóbr generaliter wszystkich. Sam zaś 
król szwedzki mieszkał w Warszawie, a obóz jego gt 
neralny stał pod Płońskiem, 5 mil od Warszawy, kieru­
jąc drogę ku Prusom, albo ku wielkiej Polsce, gdzie już 
miał wiele swoich partyzantów, i pierwsze prawie głowy 
ex magnatibus avidissime go wyglądały. Kroi August zaś 
usłyszawszy o zbliżających się Szwedach, umknął się 
wprzód do Malborga, a potem do Elbląga.

§. 2. A lubo król szwedzki roku przeszłego traktatu 
po dwa razy mediante Republica tentowanego nie akce­
ptował, żadnej gruntownej nie dawszy racyi, tylko jednym 
uporem idąc, a że mu się wszędy szczęściło, wziął stra-
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szliwą w głowę propozycją, aby króla Augusta detroni- 
zował. Jednak rzeczpospolita nie tracąc nadziei o poko­
ju, tentowała i tego roku z królem szwedzkim pokom­
binować strony. Cesarz też chrześciański, jako ewiklor 
paktów Ciiwskich, przysłał posła swego komesa Cincen- 
dorfa, który razem z komisarzami rzeczypospolitćj poje­
chał do króla szwedzkiego. Stanęli w Warszawie 2 A- 
prilis komisarze, między którymi prym trzymali: wojewo­
da mazowiecki Chôment owski, Leszczyński starosta o- 
strzeszowski, który umarł wojewoda kaliskim, pan sum- 
mae realitalis etconsrientiae, Żydow ski chorąży krakowski, 
wielki statysta; zjechali się tćż tam i insi; dosyć na tćm, 
że już nie mieli nad czćni skrupulizować Szwedzi, bo z wszys­
tkich prowincyi rzeczypospolitćj stanęli tam komisarze. 
Król szwedzki zwłóczył ich naprzód długo, i aż 15 dnia 
Aprilis dał im audyencyą pod Płońskiem w obozie, a u- 
ważajac owego posła cesarskiego, naznaczył przecie dzień 
traktatu wT Warszawie, do którego zaczęcia ledwie kró­
la szw edzkiego namówił ksiądz prymas Radziejow ski; czy 
szczerze, nie wiem, bo się z razu wymawiali Szwedzi, że 
nie wszyscy komisarze zjechali byli. Agitował się ten akt 
kilka niedziel; nasi komisarze na tćm stali, żeby niczego 
nie tracić z prowincyi rzeczypospolitćj, tylko według tra­
ktatu oliwskiego każda strona aby się została przy swojóm; 
Szwedzi zaí marzyli, żeby ustąpiono Kurlandyi, Inflantów 
polskich, Elbląga i inszych, i króla Augusta żeby detro- 
nizować. A gdy na to żadną miarą pozwolić nie chcieli 
nasi, wypadł król szwedzki z okrutną na polskich panów 
adherentów swoich fmya, i kazał Fiperowi do nich pisać, 
nazywając ich hypokrytami, seduktorami, że go do Polski 
przyw iedli, o czćmby inu się było i nie śniło tu wchodzić; 
udawali, że król August miał do Saksonii uciec, a że te­
raz będąc z jego strony komisarzami, bronili jego detro- 
nizacyi, odgrażał im za to haniebnie; a nakonlec wydał 
o owym liście, co z nim sekretnie król August przez Fix- 
tuma traktow ał, że się zgodzi z nim, a na Polskę złączo- 
nemi siłami uderzy, i ultra humeros jarzmo na karki pol­
skie włoży. A dalej widząc, że execrabiles jego propo- 
sitiones, na które się cale usadził, w detronizacji króla 
Augusta nie mogą wziąść końca, ruszył się król szwedz­
ki z wojskiem do wielkiej Polski, gdzie daleko cieższe niż

4
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1 w tnałćj Polsce wyciskał kontrybucye, komisarzom tylko 
nowa zarzuciwszy trudność i wymówkę, że nie może me- 
dyacyi rzeczypospolitćj przjfrją* żadną miarą, ponieważ 
jest dcpendens od króla, atak chyba, że król August bę­
dzie delronizowany, dopiero wtenczas jako a pari, bo już 
natenczas od nikogo nie dependującćj, będzie akceptował 
gwarancyą. I tak owa kilkoniedzielna komisarzów faty­
ga w nic poszła. Lubo to była próżna wymówka, bo je­
żeli nie przyjmował medyaeyi rzeczypospolitćj jako a de­
pendent!, czemuż wzgardził medyacyą cesarza, którego 
tam poseł Cincendorf łaborował natenczas bardzo szcze­
rze, chcąc koniecznie pokój skleić. A tu dopiero cale Pol­
ska cała opuściła ręce, która się, dotychczas cieszyła na­
dzieją traktatu, gdy wojska kilkorakie niszczyły prowin­
cje, to nieprzyjacielskie, to saskie, i swoje tćż domowe 
wiatrem nie żyły; i ta desperacja przywiędła Wielhopo- 
lanówT, że się dali uwieść i namówić do konfederacji, ro­
zumiejąc, że tern nabędą pokoju, ale ich to nie ostro­
żnych bar dzo zawiodło.

§. 3. Król August w Prusach z wojskami swemi będąc, 
i len nie poszanował kraju, tak dobrze jako Szw7ed, albo 
gorzej czyniąc. Wojska polskie nową aukcją wzmocnio­
ne bardzo, w ruskich województw ach i około Wisły roz­
ciągały się, a niepłatne będąc brały pro libitu, co chcia­
ły. Będąc w Prusach król August nic nie robił w zimie, 
tylko radził, składają« co raz rady, to w Toruniu, to 
wMalborgu, to w Elblągu, owe rady prornówując a bez 
skutku wszelkiego. Trafiło się gdy rada w Malborgu z li­
mity odprawowana była, wT ten sam czas umarł za gra­
nicą Leszczyński, podskarbi koronny i generał w ielkopol- 
ski. Syn jego, Stanisław Leszczyński, wojewoda poznań­
ski, konkur ował, o owe honory, które po ojcu jego wa­
kowały, lecz król z dawnej suspicyi o nim i ojcu, dał 
klucze Prebendow skiemu, a generalstw o w ielkopolskie Ra- 
domickiemu wMalborgu, co Leszczyński niechętnie zno­
sząc, udał się skrycie do szw edzkich partyzantów7, a przez 
to ciężką machinę obalił król August na siebie, jako dal­
sza relacya pokaże. W przeszłym tćż roku na początku 
rady toruńskiej, konferował król August pieczęć wielką 
Załuskiemu, biskupowi warmińskiemu, a mniejszą Szem- 
bekowi, na co dziwnie bolał prymas Radziejowski, że nie
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według- jego affeklacyi Szczuce, podkanclerzowi litewskie­
mu; to nieukontentowanie nowe było prymasa rozdrażniło.

§. 4. Na wiosnę, jak prędko Szwed wszedł z całą po- 
tencyą swoją do wielkiej Polski i ku Prusom się goto­
wał, tak zaraz król August zostawiwszy w Toruniu wszys- 
tkę swoje infanteryą na praesidium, która szańców po­
tężnie poprawiała, sam poszedł z kawaleryą do małej Pol­
ski, i tańcowali mienionego z soba, a lud ubogi jęczał 
patrząc na ich salty. Hetmani też koronni stanęli z woj­
skiem polskićiń dość liczném w sandomirskićm wojewódz­
twie za Wisłą.

§. 5. Widząc król August, że mediatrix Respublica, 
ani gwarancya wielkiego monarchy, cesarza Leopolda, pa- 
cem plausibilem honestis mecliis, z honorem jego i ulże­
niem całej rzeczypospolitćj nieznośnego ciężaru wojny, wy­
robić u króla szw edzkiego nie mogą, złożył sejm extra- 
ordynaryjny dwóchniedziehry w Lublinie, który się od­
prawił pod laską ksiażęcia Wi śniowi erki ego Michała. Zje­
chał na len sejm i ksiądz prymas Radziejowski, rozdra­
żniony będąc owym listem PipeCa, podczas traktatu w ar­
szawskiego z rozkazu króla szwedzkiego z pod Płońska , 
30 Aprilis z obozu pisanym, gdzie expresse pisze: prymas 
vester hypoerita est. Miał na siebie ksiądz prymas wiel­
kie inwektywy o to,»że był circulares literas wydał na 
rade, bez woli królewskiej; dla tego poseł krakowski Sta­
nisław Warszycki, miecznik koronny, dziwnie go laesit pu­
blicznie ycrbis asperis. Tamże na tym sejmie przysiągł 
prymas i z inszymi królowi, jako go manutenebit. Na tym 
sejmie wszystkie rady, które król w Toruniu, w Malbor- 
gu i Elblągu czynił, approbowane były. Lubomirski tćż 
w ielki hetman koronny na tym sejmie otrzymał kwit od 
rzeczypospolitćj swojego przeszłego podskarbstwa. Sta­
nął tćż dekret na Sapiehów in quantumby w pewnym 
czasie naznaczonym ad corpus Reipublicae nie powrócili, 
dość ostry. — A gdy tego nie uczynni, rozdał ich u- 
rzędy król: buławę wielkiemu księciu Wiśniowieckiemu 
Michałowi, a podskarbstwo Pociejowi, oboje w Litwie. 
Ten sejm robo ravit króla August a na tronie; wszyscy się 
radowali, że ponieważ rzeczpospolita do jedności przyszła, 
otrzymają traktatem albo wojną dobrą, przy zgodzie ca­
łej rzeczypospolitćj, pożądany pokój.

4*
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§. 6. Król szwedzki usłyszawszy, źe ksiądz prymas przy­
siadł królowi stawać przy nim, i do jedności cala rzecz­
pospolita poszła, tak się tćm zmieszał i ustraszył, źe chciał 
(ów pyszny szczęsliwemi progresjami król) traktat akcep­
tować jakikolwiek, zwłaszcza gdy tegoż roku car mo­
skiewski pohamowawszy pułki swoje, strzelców na nie­
miecką piechotę, a jazdy na dragonie wymundorował po 
niemiecku, przybrawszy dla ćwiczenin cudzoziemskich o- 
iieyerów, którym dwojaką zapłatę dawał, wziął Szwedo­
wi Narew i dużo w Liwonii dogrzewał. A gdy z tych 
dwóch occurencyiyacillabatkról szwedzki, w ostatku chciał 
i wojnę w Polsce porzucić i wyniść z wstydem za gra­
nicę; wielkopolscy magnates, a nieprzyjaciele wielcy kró­
la Augusta, nowe wystawiwszy' kollizye, wypersw adowali 
Szwedowi, deklarując, że detronizacyi króla Augusta do­
pną. Tak się rzecz ma.

§. 7. Na ten sejm lubelski z wielkiej Polski obrano 
posłów takich, którzy byli szwedzcy duszą i ciałem ja­
wni adherenci, a królowi na głowę nieprzyjaźni. Więc 
żeby byli rzeczy nie mieszali, albo sejmu nie zerwali, de- 

' negowano im locum stándi i formalnie od izby poselskiej 
odsądzono, a to pod pretextem manifestu niejakiego Pa­
włowskiego, (lubo oni denegabant, żeby był na sejmiku), 
z ktprym miał w Środzie na sejmiku wyniść. Uważając 
z daleka ten proceder, uczyniono tćm odsądzeniem po­
słów ab activitate wielkie a niesłuszne prejudikatum i 
może snadno uno laudato wyrobić dwór wiele takowych 
scen; bo niech król postrzeże, że posłowie ziemscy nie 
będą ad placilum, choć najporządniej obranych, może na 
nich szukać podobnych dokumentów, i rugować ich ex 
atrio libertatis, bardziej inwencyą sztuczną, niż prawem 
należytćm, a ztąd jako haniebna sequela jacturae et peri- 
culi libertatis, gdy nie będzie takich, któizyby prawdę 
mówili i przy prawach się' opponowali. Dogodził "wpraw­
dzie król tą akcya_ ąrcy dobrze interesom sw oim, że sa­
mych placentynówT mając, sklejony był sejm, przez któ­
ry on roboravit. tron swój; ale cóż? większą machinę na 
siebie obalił, bo z tćj okazyi primores Wielkopolscy, a 
osobliwie Stanisław" Leszczyński, wmjewoda poznański, któ­
ry miał sublimes fasces wT głowic, poczęli szlachto bu­
rzyć, remonstrując owę konluzyą wyrzucenia posłów, a
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sejm paszkwilu jąc, że ex satellitibus króla Augusta był 
złożony, i że wszystko ad libitum primi ordinis na nim 
stanęło, in contraidum boni publici. — Ale gdy owemi 
reprezentacyami nie mogli inwalidowacyi sejmu im- 
prymować szlachcie w głowie, zażyli inszej chytrej sztu­
ki, a ta im się tak udała, że im łatwiusieńko udręczona 
ciężkiemi angaryzacyami szlachta uwierzyła, bo Szwedzi 
nieznośnie onrymowali natenczas Wielkopolanów. Udali 
przed szlachta, że król szwedzki nie chce przyjąć medy- 
acyi rzeczypospolitćj, bo ta jest dépendons od króla Au­
gusta, i komisarze owym sejmem lubelskim potwierdze­
ni nie mogą być akceptowani, bo repraesentant iiv 
giam personal«, ergo przez nich ageret król causae suae 
judioem, chyba ab independenti; trzeba tedy dependen- 
tiam znieść, jeżeli chcemy pokoju, a sposobu inszego nie 
masz, chyba pójść w konfederacyą, która dopićio pokój 

'nieomylnie miała przynieść, gdy stanie rzeczpospolita 
w polu, seorslm a majestáte, ale nie contra majestatem; 
wtenczas dopiero szwedzki król jako a pari akceptować 
musi medyacyą rzeczypospolitćj, i upewniali szlachtę, że 
traktat pokoju dojdzie bez detrOnizacyi króla Augusta, 
bo się taż sama konfederacya będzie opponowała, agitując 
traktat penes majestatem. I tak szlachtę validis ale in- 
certis, popularibusque ale aliud quid spirantibus argu­
mentes zmamili, którzy przykrząc sobie nieznośnie kóntry- 
bucye szwedzkie chwycili się owej korfederacyi, zostając 
in spe tractatus futuri. A królowi szwedzkiemu fau- 
tores explikowali prawdę, na co zmierzał tej konfedera­
cja skryty oblig, że zawierał w sobie pewne detronisa- 
tionis objectum.

§. 8. Więc król szwedzki porozumiawszy się o tćm 
z owemi fakcyaini, umyślnie sie umknął z wielkiej Pol­
ski, aby mogli dokuć owych sztuk swoich. Poszedł Szwed 
z wojskami swemi, nie zostawiwszy żadnych ludzi w wiel­
kiej Polsce, pod Toruń, który się długo, bo przez całe 
lato dobrze bronił, i nie jeden tam Szwed krwią swoją 
zapłacił najazd polskiego królestwa. Wrzuci! Szwed w mia­
sto kilka tysięcy bombów, któremi wiele popalił, a o- 
sobliwie Ratusz dziwnie piękny i wielki do gruntu wy- 
gorzał. Lecz Tonmianie niewzruszeni w stałości swojej 
owemi ogniami, tćm potężniej się bionili spodziewając
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się odsieczy; ale hetman wielki koronny Lubomirski ma­
jąc już swoje kointelligencye z magistrám konfedera- 
cyi wielkopolskiej, niechciaï iść z wojskiem, wymawiając 
się przeprawą trudną rzeki Drwęcy, i że Szwedzi prze­
prawy jćj strzegli; a już miaï intencye, jako w przyszłym 
roku uczynił, przystąpienia do Szweda. Miał natenczas 
hetman tak dobre wojsko, żeby mógł śmiele dać odpór 
Szwedowi: bo nie tylko z aukcyi wojska pozwolonćj so­
bie w roku ^przeszłym kongresem sandomierskim wzmo­
cnił sie, ale też dymowe chorągwie, podczas pospolitego 
ruszenia w przeszłym roku na obronę pospolitą po po­
wiatach erygowane, z całej niemal Polski do kwarciane- 
go wojska poszły. Panowie tóż różni a osobliwie Potoc­
cy, Lubomirscy i insi, wiele chorągwi z ochoty swojej 
proprio sumptu in assistentiam ki óla Augusta popodnosi- 
li. Toruń strenuissime bronił się, aż w jesieni wszczęły 
się choroby wielkie w mieście, żołnierze praesidiarii Sa­
si, których był król 4 tysiące tam zostawił, na szkorbut 
poczęli bardzo mrzeć, ztąd siły bardzo ustawały, a od­
sieczy nie widać było. Zaczćm wziął szturmem Toruń 
Szwed, Sasów dyzarmował i do Szwecyj 3 tysiące w nie­
wolą odesłał. Miasto okupem wielkim zdarł, wały miej­
skie popsuł in parte, i baszty około miasta mocne i mi­
sterne, z których'mu oblężnicy najbardziej szkodzili, pro­
chami' do połowy od wierzchu porozsadzał. Podczas 
oblężenia z takiej baszty jednćj zabito tara było z arma­
ty generała barona Lu wena, na którym się był wtenczas 
actu wsparł król szwedzki, gdy go kula armatnia uderzy­
ła w brzuch aż kałdon wyleciał; dla tego się tak Szwed 
na owe warownie gniewał i burzył je. Po wzięciu To­
runia został król szwedzki z wojskami w jesieni w Pru­
sach, gdzie bawił ku Bożemu narodzeniu.

§. 9. Poszedł potćm król szwedzki pod Elbląg, ale 
mieszczanie tameczni nie mając żadnej praesidium, a su­
kursu się ani odsieczy nie spodziewając, bojąc sic ta­
kiej ruiny miasta, jaką otrzymał Toruń, wyśh z miasta, 
i sam burmistrz oddał klucze od bram królowi szwedz­
kiemu, poddając się. Tam król zostawił praesidium, pod 
pułkownikiem Eichenblatem, a to było pierwsze miejsce, 
które Szwed osadził w polskiej wojnie, bo dotychczas za­
wsze wkupię wojsko swoje trzymał. O Gdańsk nie ten-
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(owal król ‘szwedzki podczas tćj wojny, podobno przy­
pomniawszy sobie, daremne o to miejsce zawody przod- 

X ków swoich, a osobliwie nieszczęście naddziada swego 
Gustawa Adolfa, którego tam było w brzuch postrzelo­
no w r. p. 1628. Opatrzyli sie též byli dobrze Gdań­
szczanie podczas tćj wojny, mając 14 tysięcy infanteryi 
swojéj własnej i kilka set kawaleryi; okupowali sit* nieco 
Szwedowi, ale tylko z racyi Żuław ich, nie z miasta. 
Ludzkość též pokazując Szwedom puszczali ich jako go­
ści w miasto, a to bardziej dla handlów swoich czynili; 
jedną bramą tylko Szwedzi wchodzili do Gdańska i to 
nie w wielkiej kwocie, miarkowano z wielką ostrożno­
ścią, wiele wnidzie.

§. 10. Tu niech się potomne przypatrzą czasy, czyby 
był Szwed przychodził do takich wielkich wiktoryi, je­
żeli nie przez samych zdrajców naszych Polaków, którzy 
na sumienie nie pamiętając dla prywat swoich i ambioyi 
tak mu pomagali; zkąd wiekopomną sławę Szwedowi spo­
rządzili, a narodowi swemu wieczną infamia, Ale cóż, Pan 
Bóg chciał skarać Polaków za grzechy, dla tego odej­
mował rozum, że sami leźli w kajdany, z czego ich zaś 
sam Pan Bóg zlitowawszy się cudownie wyswobodził.

§. 11. Gdy się Szwed około Torunia bawił, tymcza­
sem zjechali się Wielkopolanie do Środy, gdzie postano­
wili konfederacya swoje, (z razu niby przy królu Augu­
ście wpisawszy się salvo vinculo pactorum conventorum,) 
pro visibili capite mając Stanisława Leszczyńskiego, wo­
jewodę poznańskiego, do którego pro summo directore 
accessit ks.Primas foedifragus (inirołam), który przed dwie­
ma miesiącami na sejmie w Lublinie przys:ągł królowi 
Augustowi, jako go manu tenebit, a tu w' tak krótkim 
czasie odstąpił. Marszałkiem konfederacji stanął Bronisz, 
starosta pyzdrski, dawny klient szwedzki.

§. 12. .1 tak szlachta wielkopolska nadzieją pokoju zo­
stała zwiedziona, i nie postrzegli, że ten akt długą mi- 
nabatur wojną, która tacitis cuniculis rosła. Przestrzegali 
szlachtę Radomiccy i Szołdrscy, żeby byli niewierzyli 
owym pięknćj rezonancyi słowom, i pokazywali, jako ta 
konfederacya ïna w sobie potajemny rokoszu jad, w któ­
ry wszedłszy nie za jeden rok pokój będzie. Cale tedy 
owa konfederacya anniliilowała sztucznie lubelski sejm ,
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a choć się specioso nomine mediationis oblekła, nie my­
śląc niby o detronizacji króla Augusta, a zaraz cicho 
królewicza Jakóba fomentowała ad capessendum solium, 
przyrzekając sekretnie, że go manutenebit. Ten wspo­
mniawszy na miliony swoje wydane podczas elekcyi, pręd­
ko sic tego chwycił, ale upadł, jako ni/ćj.

§. 13. Mając już kointelligencye swoje hetman wielki 
koronny, Hieronim Lubomirski, z autorami konlederacyi 
wielkopolskiej, a ,uź się też wszyscy potentiores z Polski 
poczęli z sobą znosić, hetman koronny dogadzając inte- 
ressom wielkopolskiej fakcyi, rozdzielił wojsko na trzy 
partye, a to in eum linem, aby konlederacyi wielkopol­
skiej umocnił intencye. Zostawił sobie hetman jedne cześć 
wojska, drugą dał w komendę wojewody kijowskiego, 
Potockiego, ta została w Sandomierzu i tąmićj okolicy, 
a trzecią dywizyą posłał z Władysławem Biernackim, 
który potćm był kasztelanem rozpirskim, udając, że i 
wojsko applikuje tćj konlederacyi wielkcpolskićj, która 
to miała sah aře status Reipublicae, jako wielkopolscy pa­
nowie udawali.

§. 14. Król szwedzki po wzięciu Torunia, osadziwszy 
Szwedami Elbląg, zdarł cieżkienu kontrybucjami Prusy 
i województwo pomorskie, a potćm wrócił się do wiel­
kiej Polski, i Rawicz miasto obrał sobie za rezydencyą 
na zimę. Tam zaraz osadził Poznań mocnym praesidium, 
a to była druga osada, którą w tćj wojnie uczynił. Za­
łożył tam skład wszystkich swoich wojennych rzeczy, ra­
bunków7 z Polski, blisko Szczecina, zkądby in casu mógł 
wszystko uwieść prędzej. Począł zaraz mocne fbrtyliko- 
wać Poznań, klasztory, które budowania swoje do mu­
rów miejskich poprzytykały były, musiały je rozwalić a 
ganki koło murów budować. Zaczął był zaraz i gospo­
darować król szwedzki; kazał młyny na Warcie rujno­
wać i wszelkie jazy i tamy, chcąc, żeby Wartą statki pe­
wne od Poznania do Kistrzyna brandebui-skiego chodzi­
ły, a ztamtąd do Szczecina Odrą, a to wszystko było, 
dogadzając swoim interesom: naprzód dla dowiezienia 
komercyalnych rzeczy z Polski do Szczecina, druga je­
żeliby przyszło nagle uchodzić z Polski. I tak osadził się 
Szwed mocno od swoich granic w Prusach i wielkiej 
Polsce.

J
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(Nolandum.) Dawna to mens by Ta Rzeczypospolitej 
polskiej, żeby Wartę rzekę uczynić navigabilem, dla te­
go postanowiono o tćm wiele konstytucyi, które w tćj 
materyi illuimnują. Jako za Zygmunta I. r. p. 1511 na 
sejmie piotrkowskim, także za syna jego Zygmunta Au­
gusta r. p. 1557 stanęło na sejmie, żeby na Warcie ja­
zy i młyny od Sieradza samego począwszy rujnować dla 
nawigacyi na Warcie. Item r. p. 1563 ordynowano ko- 
misarzów z sejmu do margrabiów brandeburskich i ksią­
żąt pomorskich, aby nawigacyi na Warcie nie bronili, a 
r. p. 1589 za Zygmunta III. w tejże materyi naznaczo­
no komisarzów do brandeburskich książąt, aby dla wol­
nej nawigacyi cło było umówione, .a Warta od Poznania 
aby była uprzątmona z pieniędzy na to zebranych, któ­
re jeżeliby nie wystarczyły, województwo poznańskie i 
kaliskie miały na to koszt lożyę. suh poenis in officio 
repetendis sine appellalione. Za Zygmunta III. i', p. 1611 
znowuż byli konstytucyą naznaczeni komisarze na posta­
nowienie securae navigationis, żeby- Warta od Koła mia­
sta była uprzątniona z młynów i jazów. Toż samo 1613 
a potem 1616 powtórzono konstytucyami. ^

rok pański 17C4. ,

§. 1. Exakcye szwedzkie tak się tćj zimy Wielkopo­
lanom naprzykrzyły, że szlachta, który miał dwie lub trzy 
wsi, pozwalali chętnie, aby jedne najlepszą w konlrybu- 
cyach wzięli Szwędzi; ale król szwedzki nie chciał na tę 
propozycya pozwolić woląc pieniądze, ani go tćż to co­
kolwiek do politowania inovit i owszem ciężej kraj op- 
prymował. A gdy się tak w Piusach i w wielkiej Polsce 
potężnie*ufundował Szwed, e converso polskie wojska 
w małej Polsce i z Sasami stały, ale przecie takiej ciężko­
ści, jako Szwedzi w wielkiej Polsce i Prusach, nie było 
w małej Polsce dotychczas.

§. 2. Król szwedzki stojąc w Rawiczu, kazał tćj zimy 
wiele ludzi rekrutować w Prusach, w wielkiej Polsce i 
Szląsku, a oprócz tego co regimenty swoje dawne po­
mocni!, pięć nowych regimentów dragońskich erygował. 
Werbowano ludzi i w Wrocławiu samym potajemnie; 
dawano jednemu nowo zaciężnemu po 20 talarów bitych
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na rękę i po 2 złote na dzień, niż ich w regimenty for­
mowano. Tłumami znacznemi szli lutrzy z Szląska na te 
werbunki, nie tak dla owych pieniędzy, jako z wielkiej 
żarliwości sekty ïuterskiéj, rozumiejąc, że to znowuż 30 
letnia wojna religii będzie; a choć i szlachcie szlaskićj 
wiele ludzi z dóbr do Szweda poszło, miło im to było, 
że do Szweda, do ich protektora. Erekcyą nową regi­
mentów rządził generał Szteinbock. Tu snadno poznać, 
jak wielkie miliony wybierał w Polsce Szwed, gdy lak 
abusive sypał pieniędzmi, gdzie to jeden konny regiment, 
tysiąc ludzi mający, z jnunderunkiem, końmi i barwą, na 
dwa miliony kosztował; tak się był tćj zimy król szwedz­
ki w wojska przysposobił, że do 60 tysięcy miał ludzi, 
oprócz polskich, tatarskich i litewskich chorągwi, które 
przy nim z Sapiehami były. Lecz owi Szła żacy nie uda­
li się dobrze Szwedom, bo wyszedłszy na kampanią, gdy 
im niewczasy i prace ciężkie obozowe dokuczyły, pou­
ciekali z pod regimentów, ale tysiączny ledwie wyszedł do 
Szląska, bo ich w województwie krakowskićm ponad 
granicą chłopi mizernie zabijali po drogach. Kie był to 
wielki dziw, że król szwedzki werbował ludzi, bo choć 
wygrywał od początku swojej wojny, ale nie bez wiel­
kiej straty wojsk, bo i pod Klisowem więcej Szwedów 
legło daleko niż Polaków i Sasów; w Inflantach też w ro­
ku przeszłym naginęło dosyć Szwedów od Moskwy, a 
w Polsce też choć nieznacznie, gubiono Szwedów pod­
jazdami , osobliwie Śmigielski starosta gnieźnieński wiele 
ich znosił; chłopi tćż polscy nie przepuszczali im gdzie 
się tylko podała okazya. To pewna, że król szwedzki tak 
był wybrał ludzi z Szwecyi na te wojny, że już prawie 
tylko starzy dziadowie a dzieci zostawały w domach. Jest 
kraj pewny wSzwecyi, nazwany Tailand, gdzie najżwaw­
szy lud do wojny mieszka. Królowie tymi ludźmi nie 
bardzo szarzają do wojny, chyba w wielkiej potrze­
bie, a ta wojna przywiodła do tego króla szwedzkiego, 
że i tych Tallandzkich chłopów musiał do Polski wy­
prowadzić. A to wszystko sprawowała niewymowna kró­
la szwedzkiego presumpcya, bo go w Polsce od wejścia 
jego ustawicznie z traktatem potykano, którego on ak­
ceptować nie chciał.

§. 3. Posłał tćż król szwedzki wielką cześć wojska
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z wielkiej Polski w województwa i ziemie różne, jako to: 
w łęczyckie, sieradzkiej rawskie, płockie, kujawskie, przy­
muszając różnemi torsyami szlachtę do akceptowania kon- 
federacyi średzkićj. Więc in spem traktatu, jako udawa­
no, i pokoju jak najprędszego, nie wzbraniali się rozu­
miejąc, że tćm nic nie zgrzeszą przeciw królowi Augu­
stowi, i szli co żywo do owej konfederaeyi. Insze także 
województwa, choć nie przymuszeni od Szwedów, nie zro­
zumiawszy skrytych sztuk pryncypałów owego aktu, skła­
niał się do nich, a to wszystko działo się życząc sobie 
wnętrznego uspokojenia; a byli též tacy po wojewódz­
twach wszędy, którzy, rozumiejąc się dobrze z konfede­
ratami wielkopolskiemi, koloryzowali rzeczy i zwodzili 
szlachtę udawajac, że rzeczpospolita nie może inaczej pa- 
cari z Szwedami, tylko tej konfederaeyi sposobem. A gdy 
tym akcesem różnych województw i ziem poczęła owa 
konfederacya średzka, czyli, jako je zwano, wielkopolska 
nie pomału adolescei e, zjechali się Wielkopolanie w nie­
małej liczbie do Wir sza wy; przybyli też tam i z różnych 
województw delegaci, a to było zaraz na początku ro­
ku, gdzie też i ksiądz prymas Radziejowski przybył ni­
by dla ogłoszenia pożądanego traktatu z królem szwedz­
kim. Tam odprawowałi kilka sesyi; potem dnia 14Janu- 
arii limitowali akt swój, wokujac króla Augusta do War­
szawy, żeby się w 16 dniach stawił do poprawy poła­
manych praw i rekoncyliowania się z królem szwedzkim, 
a per consequens za zgoda monarchów do uczynienia po­
koju rzeczypospoblćj. Wtenczas król August odjechał był 
do Saksonii, co Jryło przeciw konstytucyi sejmu lubel- 
skiegOjktórą nie pierw ej królowi pozwolono odjechać z Pol­
ski do Cieplic, aż pacatam restituet Rempublicam. A gdy 
się król August nie stawił, a przyszedł dzień expiracyi 
•limity 30 stycznia, reasumowała konfederacya z limity 
odprawowanie obrad w zamku warszawskim. Tamże za­
raz owe konfederacya szwedzką wielkopolską obrócono 
w generalna, ponieważ już wiele województw podpisało 
się na nie. Wtćrn po kilkudniowych sesyach, co już by­
ło in condictamine, zjechał komisarz króla szwedzkiego 
do traktatu generał Horn, do Warszawy; tam oddał kon­
federatom służące credentiales. Gdy go zas proszono ad 
exequendum munus suum, aby do traktatu przystąpił,
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miasto propozycji do tego, odezwał’ się z listami moli- 
minum króla JMC. Augusta przeciwko Rzeczypospolitej ; 
co dotąd taiło się w sekrecie, chcąc revelare superte- 
cta; a to wszystko czyniono z informacyi malewolów kró­
lewskich, żeby było coram coetu konfederacji dyskredy­
tować króla Augusta owemi jego listami. Tam zaraz Pri­
mas Regni z marszałkiem konfederacyi i inszymi, niby 
attoniti super novitate, o czćm dawno dobrze wiedzieli, 
ordynowali ex medio sui czterech ichmościów, którzy ex 
originalibus tłómaczyli owe listy króla Augusta do Szwe­
da pisane, jedne z francuzkiego jako i z niemieckiego ję­
zyka, a potem je publicznie czytano na sesyi. Zaprawdę 
było nc co sarknąć, gdy król August wydał się z tćm, 
co dawno myślał, traktując o zgubie rzeczypospolilćj przez 
partykularny pokój z królem szwedzkim. Zaczćm po prze­
czytaniu owych listów stał się niezmierny rozruch cum 
furorę populi; krzyknęli wszyscy, że króla Augusta nie 
chcemy mieć za króla, który nie tylko aperte susque- 
deque wywrócił nam prawa, wojnę na substancje i kar­
ki nasze sprowadził, ale też i. skrytych ad eversionem 
status i despoticum dominium szuka dróg i sposobów. 
Po przeczytaniu owych listów komisarz szwedzki, gene­
rał Hem, proposuil konfederacji, że do żadnego trakta­
tu przystąpić nie może, póki rzeczpospolita in libero sta­
tu et independent i nie będzie. A to wszystko toczyło sie 
z namowy Polaków, partyzantów szwedzkich, którzy ako- 
modując się Szwedowi, a chcąc też swoje wyrobić, col- 
limabant fortissimo, aby króla Augusta detronizować. De- 
pićro wtenczas aperte o exvinculacyi mówić poczęli, dowo­
dząc, że nec internae nec externae rationes mogą króJa 
Augusta cierpieć, i nalegała szlachta niewiadoma sztuk 
pryncypałów, aby exnunc wypowiedzieć posłuszeństwo 
królowi Augustowi. Lecz prymas z skrytych swoich ra-. 
cyi, wyperswadował szlachcie, że tę scenę' odłożono do 
trzech miesięcy.

§. 4. Tymczasem król August będąc w Saksonii, do­
wiedziawszy się o owej tranzakcyi warszawskiej, obvian- 
do wszystkim rzeczom, królewiczów Jakoba i Konstan­
tego, jadących do Oławy, mila od Wrocławia, przez lu­
dzi swoich wziął in via libera et publica i do wiezienia 
na Kunigstein wsadził. Stało się to 21 Februarii 1704,
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gdzie siedzieli trzy roki, aż do altransztadzkiego trakta­
tu. Subveniendo zaś owej akcji król JMC. manifestował 
się, jako ten raptus królewiczów słuszny był ; na co re- 
manifestował się królewicz Alexander, brat ich; lecz tém 
braci nie wybawił. Król szwedzki dowiedziawszy się o 
Ićm wzięciu królewiczów, wokował brata ich średniego, 
Aleksandra, dając mü siostrę swoje Ulrykę za żonę, kró­
lewnę szwedzką, chcąc go królem polskim uczynić. A 
gdy się już królewicz Aleksander gotował mocno jechać 
do Szwecyi, intravenemnt fakcye konfederacyi warszaw­
skiej, że odrzuciwszy królewicza Aleksandra, inciinavit 
się do wojewody poznańskiego, Stanisława Leszczyń­
skiego.

§. 5. Po owćj akcyi z królewiczami przybiegł król 
August z Saksonii czćmpręd/ćj, złożył in Februario w Kra­
kowie rade, gdzie owe konfederacya warszawską skryp­
tem publicznym annihilowano i pro criminoso conventiculo 
deklarowano. Produkował tćż tam król instrukcyą, któ­
ra ksiądz Primas Regni, Radziejowski, przez pułkowni­
ka Zambrei posłał królowi szwedzkiemu po klisowskićj 
batalii. Zaraz ten skrypt dość pokazywał nieukontento- 
wania przeciw królowi Augustowi. Tamże na tćj radzie 
gdy poczęto fremere na króla o gwałtowne wzięcie kró­
lewiczów Jakóba i Konstantego, justyfikował się król pro­
dukcja dokumentów listowych,' cyframi pisapych, a po­
tem decyfrowanych, które do króla szwedzkiego króle­
wicz Jakób posyłał. Co większa, że tćż pokazowa! król 
August dyploma od króla szwedzkiego dane (to* znale­
ziono przy królewiczu Jakubie, gdy go wzięto), w któ- 
rćm miał assekuracyą królewicz Jakób, że go król szwedz­
ki chciał królem uczynić polskim, dając mu armatam 
assistentiam.

§. 6. Uczynił hył ksiądz prymas manifest przeciwko 
tranzakcyi owej rady krakowskiej i konfederacyi sando- 
mirskićj, w którym exkuzowaf konfederacya i króla 
szwedzkiego. Co do punktu z królewiczem Jakóbem na­
pisał w ten sens. Ze ten instrument dyplomatyczny da­
ny od króla szwedzkiego królewiczowi Jakóbowi clari- 
ficabal szczere intencye konfederacyi warszawskiej, gdy 
-.zwedzki król elekcji królów polskich wolnej nie chciał 
praejudicare i królewiczowi Jakóbowi przydać tylko a-

r



G2 rok 1 7 0 4.

systencyą deklarował, to jest, postquam huic fastigio ele- 
clus fuerit. Te exkuzy były studio wynajdowane i same 
w sobie płonne, bo się niżej doczymmy, w jakiej obser- 
wancyi campus électorales był u Szwedów.

-§. 7. Na tej radzie w Krakowie sic agitującej promo- 
wowano interes posła francuzkiego, którego był król Au­
gust niedawno kazał w areszt wziąś«;i a że to było con­
tra jus gentium kaptywować posła, więc zdrowe rady 
dyswadowały królowi, żeby go puścił wolno: bo jeżeli 
się nie według charakteru swego zachował i nie według 
konstytucyi o posłach cudzoziemskich co czynił, to ra­
czej conveniebat kazać mu odjechać z Polski, aniżeli go 
afrontować i naród polski u cudzego monarchy dysgra- 
C’ rwać. Król August dawał racye, że ten poseł porzu­
ciwszy charakter wszedł w służbę wolunterską króla 
szwedzkiego, i że go z tćj racyi kazał kaptywować; lecz 
potem wypuszczony był ten Francuz.

§. 8. \\ idzac król August , że ową radą krakowską 
nic nie sprawił, bo połowa Polski w konfederacją prze­
ciwko niemu weszła, postrzegł, ad quem linem collimat, 
hetmana wielkiego zmiarkował zdrady, a tak nie widząc 
ullam securitatem majestatu swego, bo już tylko ostatnią 
nadzieję miał w litewskićm wojsku, zostajacćm pod Bu­
ława książęcia Wiśniowieckiego Michała, więc wziął przed 
siebie iUicita media przeciwko prawom rzeczypospolitćj, 
które trzymać secundum pacta conventa, niedawno pod 
Sandomierzem ponowiwszy nowym skryptem wr.p. 1702 
7. 7 bris ad Archivům kancelaryi koronnej podanym, ju- 
rejurando obligował się. Zaczćm umknął się król August 
w bezpieczniejszy kraj ku Rusi, i Łam wJaworowie zło­
żył rade. Ztamtąd wyprawił Działyńskiego, wojewodę 
chełmińskiego, na postanowienie ligi, w którą już na po­
czątku tćj wojny był wszedł z carem. Krzyknęło wielu 
na owym kongresie, że to być nie może bez sejmu, i 
hetman z wojewodą kijowskim i wielu inszych manife­
stowali się przeciwko temu. Lecz król chwyciwszy się 
owrego punktu wprzód pod Sandomierzem r. p. 1702, a 
potem na radzie w tymże roku jemu pozw olonego w To­
runiu, co potem wszystko na lubelskim sejmie konfir- 
mowano, de ineunda conjunetione armorum cum vicinis 
principibus, lubo tam per aversionein tylko wszedłszy



w szwedzkie kraje, konsens rozumiano i strykte w ten 
sens opisano, jednak król August inaczej sobie conjun- 
clionem armorum cum vicinis interpretując, ani na mani­
festy nic nie dbając, invita Republica i owszem recla­
mante, wszedł nomine totius Reipublicae przfez owegoż 
wysłanego wojewodę w tę nieszczęśliwą ligę, za spisanym 
instrumentem po moskiewsku, sojusz nazwanym, kondycy- 
ami takiemi. Naprzód car obligował się, pókiby wojna 
trwała z Szwedem, 12 tysięcy piechoty moskiewskiej pod 
komendę królewską dać i własnemi ich swemi pieniędz­
mi sustentować, bez najmniejszego kosztu rzeczypospoli­
tćj i krzywdy w marszach i konsystencyach. Druga, de­
klarował car wojsku kwarcianemu kilkanaście milionów 
zapłaty. Trzecia, rekuperowawszy od Szwedów Inflanty, 
rzeczypospolitćj do rąk tę prowincyą oddać. I inszych 
wiele punktów tam napisano, lecz an jednego do skutku 
nie przywiedziono; i owszem.Moskwy po kilkadziesiąt ty­
sięcy w Litwie i koronie lokowano, na które wiele mi­
lionów wyciśniono z polskiego królestwa. Pieniędzy woj­
sku kwarcianemu żadnych nie dano. Inflanty wr.p. 1710 
wszystkie car posiadłszy dotychczas je possidet. I tak 
król dla utrzymania dostojeństwa swego naprowadził do 
Polski nowych gości, wojsk moskiewskich, Kozaków, Kał- 
muków, choć już dość było utrapienia od Szwedów i 
Sasów.

§. 9. Przez tego posła z jaworowskiej rady ordyno­
wanego król August zamiast augmentacyi państw sobie 
powierzonych, pozwolił, pod płaszczykiem i kolorem kon- 
stytucyi sejmu pacificationis o zwinieniu kozackiej mili- 
cyi, carowi moskiewskiemu, że mu wolno z Ukrainy Bra- 
cławskićj Kozaków wygnać na Zadnieprze, jako swywol­
nych buntowników, których teraz rzeczpospolita nie mo­
że uskromić, będąc zabawna wojną szwedzką; a to wszys­
tko 'mieniem rzeczypospolitćj, choć o tćm propozycyi żadnej 
na jaworowskiej radzie nie było. I czy nie byłoź czasu kie­
dy in tranquille była rzeczpospolita zaraz po sejmie pa­
cificationis przywodzić o zwinieniu milicyi kozackiej kon- 
stytucyą do exekucyi, nie dopićroż teraz podczas zamie­
szania rzeczypospolitćj? Lecz to wszystko z rady złych 
konsyliarzów czyniono, aby było więcej kłopotów na nie­
szczęśliwą ojczyznę naszą obalić, a in turbido statu swö-
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je wyrobić. A tak zaraz car posłał na wiosnę Mazepę 
hetmana zadnieprskiego z wojskami kozackiemi w Ukra­
inę bracławską, zkad Mazepa ludzi gwałtem z całćm 
domostwem ich za Dniepr jako bydło przeganiał. Pale­
ja, owego hetmana kozackiego, w kajdany wziął i forte­
ce ludźmi carskiemi poosadzał, jako Białą Cerkiew, 
Korsuń i insze. A tu się zaraz na początku wejścia w li­
gę z Moskwą, poczęły pokazywać dokumenta przyjaźni, 
kiedy zaraz całą Ukrainę przed Dnieprem car opanował, 
ludżi znićj wygnał, a Zadnieprze mieszkańcami napełnił. 
W Litwie tćź Bierze i Bychów, sapieżyńską fortecę, Mo­
skwa posiedli i swemi moęnemi praesidiami osadzili za 
wyraźnym króla Augusta konsensem, i owszem namówie­
niem cara. A lubo tak król August gruntował swoje rze­
czy, ligą moskiewską się mocnil, to przecie jednak po­
biegłszy z Jaworowa do Krakowa tak się zachwiał, źe już 
miał, porzuciwszy wszystko, jechać do Saksonii, gdyby 
go byli Sandomierzanie nie umocnili swoim chwalebnym 
procederem.

§. 10. Tymczasem w wielkiej Polsce wszczęły sic mię­
dzy Szwedami a ową dywizyą kwarcianego wojska, któ­
re był hetman wielki pod komenda wojewody poznań­
skiego *) z Biernackim posłał, zwady wielkie: bo Szwe­
dzi pyszni przeszłorocznićin dobyciem Torunia, i długą 
kampanią znużeni, poczęli owych asystentów konfedera- 
cyi wyganiać z stanowisk; ci nie mając konsystcncyi, u- 
myślili do malej Polski wrócić, a tak Biernacki ich re- 
gimentarz zebrawszy ich do kupy, pod pretextem że nie 
ma gdzie stać, uszedł z wielkiej Polski, i tak się włóczył aż 
do maja, a za namową Zaboklickiego, wojewody podolskie­
go, złączył się z Sołtykiem w Sandomierskiem, który miał 
w komendzie dywizyą wojewody kijowskiego, i pośli obadwa 
pod Opatów w maju, gdzie się sejmik odprawo wał San- 
domierzanów. Tam Czermiński Felicyan, kasztelan poła­
niecki, animował województwo sandomierskie, żeby in­
sza konfederacyą, w kontr idąc warszawskiej, przy kró­
lu Auguście opponujac się uczyniło. Król August był na­
tenczas w Krakowie vacillando co ma czynić i namyśla­
jąc się już do Saksonii jechać, ale za daniem sobie znać

*) Stanisław Leszczyński.
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o tćj tranzakcy: przyszedł pod Sandomierz z swoją ka- 
waleryą. Tam zmocniony owemi dwiema dywizyami, Bier­
nackiego i Sołtykową wojska kwarcianego, tudzież zna­
czną partya wojska litewskiego, wiedząc tćż o Moskwie 

• na granicy litewskiej, a z tyïu o licznych wojskach ko­
zackich z Mazepą, w Ukrainie bracławskićj, nabyï nowe­
go duclia. Tam stanęła konfederacya 20 dnia maja pe- 
nes majestatem et libertatcin. Marszałkiem jćj obrany 
DenhofF, natenczas łowczy wielkiego księstwa litewskiego, 
który potem był miecznikiem koronnym, a teraz woje­
woda pofockim i hetmanem polnym litewskim, a Feli- 
cyan Czermiński kasztelan połaniecki substytutem. Tam 
zaraz i wojsko koronne, owe dwie dywizye, poszło do 
związku; obrawszy marszałkiem Chomentowskiego, staro­
stę radomskiego, zaraz w konfederacya z szlachtą weszło, 
którym tamże uchwalono zapłacić dwie ćwierci. Trwała 
ta konfederacya lat 14, pod którą wiele rzeczy wyrabia­
no, jako się niżej okaże, aż ją musiała tarnogrodzka de- 
giutire et digerere. Tamże pod Sandomierzem warszaw­
ską konfederacya annihilowano, conventiculo ochrzczono, 
zowiąc ją Gigantomachiam manumque sacrilegam, że się 
targnęła na tron et Diis proximam Begum majestatem. 
Potem listy księdza prymasa w różnych materyach pisa­
ne kazał król August na kontrapunkt drukować owym 
swoim, które generał Horn oddał konfederacyi warszaw­
skiej in Januario. O tera wszystkićm gdy się dowiedział 
ksiądz prymas, uczynił w Grodzie solenny manifest. Król 
szwedzki idąc w kilka niedziel potem pod Lwów, spa­
lił lam marszałkowi, jako i substytutowi konfederacyi 
sandomierskiej, wszystkie dobra nad Wisłą, Tarłów, Szcze- 
karzowice i wszystkie insze, a województwo sandomir- 
skie «zdarł, biorąc po 50 tynfów z dymu.

§. 11. W tenżę ęzas w maju konfederacya warszawska 
myślała, jakoby swoją sztukę wyrobić, a tak poczęła ni­
by od owego fundamentu, którym szlachtę uwiodła do 
konfederacyi, to jest, traktując o pokój z królem szwedz­
kim, na którego akt zesłał Szwed komisarza do War­
szawy, generała Iloma i z drugimi, Gdy się^tfin akt za­
czął, szwedzcy komisarze pokazywali omnem facillimum 
accessum do traktatu, praevia conditione: jeżeli król Au­
gust wprzód będzie delronizowany, a rzeczpospolita in-
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szego króla obierze, dopiero król szwedzki z nowym e- 
lektórem miał wniść w traktat, inaczej żadnym sposobem 
niechcieb wkraczać w tranzakcyą traktatu. Urgebat do 
tego interes obydwu stron. Primas regni cliciaï mieć 
królem Lubomirskiego, hetmana, a Towiański, krewny 
prymasowski miał być hetmanem, i dla tego Lubomirski 
dla ugruntowania lepszej przyjaźni z księdzem prymasem, 
daï byï córkę temuż Towiańskiemu w stan małżeński. 
Leszczyński zaś, wojewoda poznański, który to byï gło­
wą konfederacyi warszawskiej, już miaï deklarowany ci­
cho tron królewski u Szweda; lubo król szwedzki nie 
dbaï; czy ten, czy ów będzie królem, aby tylko kreatura 
.ego byïa, z którymby mógł wyrabiać, jako z wazalem, 
co chcieć. A tak sub specioso nomine traktatu, zrzuci- 
ciwszy larwę swojej zdrady, udała się konfedeiacya war­
szawska do rokoszu, a potem do exwinkulacyi. Wypo­
wiedziała posłuszeństwo królowi Augustowi przeciwko 
prawom, bo inscia Republica; wydali tćż zaraz przez 
publiczny skrypt racye, któremi ipso facto illorum de- 
tronisatus król August, a oni wolni od posłuszeństwa zo­
stali, dokładając, że nie propozycya generała Horna in- 
citavit ich do tego, aby caeca obedientia mieli się skło­
nić do wypowiedzenia posłuszeństwa królowi Augustowi, 
lecz ich przymusiła securitas swobód, praw i wolności 
rzeczypospolitćj, zwłaszcza gdy z listów7 króla Augusta 
molimina jego detecta były, a ztącl adacli byli ad sol- 
vendum vinculum posłuszeństwa. A pan krakowski, het­
man wielki koronny, dowiedziawszy się, co robiła kon- 
federacya warszawska, zdał komendę nad dywizyą swo­
ją, która w7 związku nie była, bratu rodzonemu, Jerze­
mu Lubomirskiemu, podkomorzemu koronnemu; pobiegł 
do Warszawy, gotując głowę do korony, według umo­
wy z prymasem,' który go miał promowować: lecz propo- 
zyta ludzkie wdyspozycyi boskiej zostają, bo ci obadwa 
panowie zawiedli się na swoich intencyach. Wtem pry­
mas Radziejowski wydał uniwersał na elekcyą nowego 
króla.

§. 12. t)o czego ambicya z zawziętością przyprowa­
dziła prymasa i konfederacyą wielkopolską, niech poto­
mne o tćm sądzą czasy, gdy ci opuściwszy tak łatwy 
sposób z sejmu lubelskiego, po którym gdyby byli w je-
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dności zostali, mogłaby była' infallibiliter rzeczpospolita 
unitis viribus nakłonić Szweda ad plausibilem sibi me- 
diationem bez detronizacyi króla Augusta. Jakoż król 
szwedzki widząc unionem animorum przez sejmu lbelski, 
dużo tćm perlęri itus, nakłonił sio był do traktatów u- 
czynienia, ale fakcya wielkopolska dissuasit mu, nowe za­
cząwszy molimina. Prawdę mówiąc, były i słuszne do wy­
powiedzenia posłuszeństwa racye, które konfederacya 
warszawska podała, i były niemałe grzechy contra stá­
tům, które król August od początku panowania swego 
czynił, ale ta vindicta Marjanorum scelerum ipsis scela- 
ribus funestior. Cóż sprawiła konfederacya ową nową 
machiną? pewnie nie ulżyła ciężaru, i owszem króla Au­
gusta przywiodła ad abrüpta et desperata media, gdy 
wszedł z Moskwą w ligę i nowych a długo pamiętnych 
naprowadził nam gości.

§, 13. Nastąpiła potem elekcya pod Warszawą. Zje­
chały sic tam w ojewództwa wielkopolskie i insze tej pro 
wincyi adjungowane; generał Korn asystował tej inau- 
dito et inpracticabili et utinam nunquam practicando e- 
xemplo elekcyi, gdzie Szwedzi obstąpiwszy szopę z ka- 
waleryą swoją, przez gwałt Stanisława Leszczyńskiego wo­
jewodę poznańskiego kazali obrać królem. Tam prymas 
z panem krakowskim, hetmanem wielkim, obaczywszy, że 
ich intencye w7 zad poszły, że pana krakowskiego kró­
lem nie obrano, wyszli z manifestem, że przeciwko pra­
wom elekcya odprawuje się. Posłowie także wojewódz­
twa podlaskiego, już nie z lej racyi, co prymas i pan 
krakowski, ale widząc gwałt wielki wolnej elekcyi, ma­
nifestowali się. Bo generał Horn będąc tam, groził wszys­
tkim kontradykującym ogniem, półkowników szwedzkich 
porozstawiał, którzy notowali sprzeciwiających się, i po­
syłał Horn do każdego niepozwąlającego z pogróżką wiel­
ką; naostatek, lubo jeszcze czas elekcyi dwuniedzielny słu- ■ 
żył, w dzień sobotny, to jest 12Julii, powiedział Horn, że nie 
pojedzie spać, aż będzie król obrany. I tak sub armis 
sifeticis zdeptawszy prawa wolności, obrany Stanisław Le­
szczyński, wojewoda poznański, którego nie prymas, choć 
był przytomny, lecz Święcicki, biskup poznański, nomi-
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twie, a to za instancją króla Augusta, który jako neo- 
catholicus był w wielkich respektach u Rzymu.

§. 14. Nie zachowano tam przy owej elekcyi żadnći 
zwyczajnej ceremonii, ani spytano trzy razy cle non con- 
tradicente. Miasto promulgacyi przez marszałka w koście­
le, kleryk tylko jeden Barlholomejta z katedry elekta no­
wego promulgował: pąkta konwcnta z rzecząpospolitą ani 
czytane, ani poprzysieżone były, ani seriem rei ów Pseudo- 
prymas drukować kazał; a lubo tam paleta konwenta 
spisane 1 podpisane były, jednak aż w rok przeszło pr zy­
siągł na nie nowy elekt roku pańskiego 1705, 8. Oc- 
tobra, w wigilia koronacyi swojej, o czćm niżej. Kie 
wspominano o tych paktach konwentach nic,.aż w rok na 
radzie warszawskiej. Zgoła wszystkie opuściwszy cere­
monie, obrany Stanisław Leszczyński królem z rozkazu 
Szweda. Ksiądz prymas i pan krakowski a hetman wiel­
ki. Lubomirski, nie chcieli do owego nęńrego elekta przy­
stąpić; ale gdy im Szwedzi pogrozili, non tam libenter mu­
sieli iść in adoralionem, majac w sercu co inszego. O- 
koło tegoż czasu z dywizyą wojska, która nie była w związ­
ku, szedł do Warszawy Lubomir ski, podkomorzy kor on­
ny, brat rodzony hetmański, nie wie dząc, co się w War­
szawie stało, rozumiejąc, że hetman królem został, a ^wiąz­
kowy marszałek z Litwą pod Baranowiczem i Kozakami 
poszli za nim w pogoń. Ale podkomorzy koronny wozy 
porzuciwszy pod Skrzynnem, uszedł dniem i nocą pod 
Warszawo, a pogoń zatrzymała się na łupić wozów. Król 
zaś Stanisław zachęcając do siebić .wojska owej dywizyi 
hetmańskiej, dwie ćwierci z własnej swojej szkatuły za­
płacił exrrurrc. Lecz to mało pomogło, bó wkrótce od­
szedł z tymi ludźmi hetman do króla Augusta, gniewa­
jąc się, że go korona minęła.

§. 15. Król szwedzki obrawszy króla nowego, ruszył 
się z całćrn wojskiem swojćm z wielkiej Polski, chcąc 
króla Augusta wygnać i konfedcracyą sandomierską znieść. 
Zaczćm gdy już Szwed był w województwie Sandomier­
skiem i depaktował Sandomierz, biorąc po 50 tynlow 
z dymu, tam marszałek związkowy zniósł Szwedów 800 
na exekucyi będących pod ś. KrZyżem, we wsi Chybi 
cach, a polem poszedł za Wisłę, bo już był ruszył się 
: ról August z wszystkiemi wojskami, które miał podczas
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konfederacji, ku Sokalowi spieszno uchodząc; nawet król 
kazał w obozie polskim psy wszystkie postrzelać, żeby 
szczekaniem ogiosu nic czyniły, gdzie wojsko stawa, a 
Szwed za nim w pogoń szedł, mając 50 tysięcy ludzi : 
ale gdy nie mógł dogonić, stanął pod Jarosławiem, a od­
począwszy kilka dni, poszedł pod Lwów, gdzie nie było, 
tylko 300 prezydiantów. Komendantem był Gałecki, wo­
jewoda inowrocławski. Król szwedzki, nie czyniąc żadnych 
blokadów, prosto uderzył na Lwów od krakowskiej bra­
my, fosy wypełnił faszynami, drabiny rzucił na lńury, i 
wziął miasto, mało co ludzi straciwszy. Taka tam była 
nieostrożność, że Szwedzi już byli w mieście, a komen­
dant nic nie wiedział o tćm, aż gdy generał Steinbock 
wpadł na niego i dał mu kilka razy” kijem w łeb; wie­
le tam ludzi, wpadłszy do miasta, zabijali niewinnych, ko­
go tylko na ulicy trafili. Komendanta i prezydyariów w nie­
wola wzięli. Nazajutrz po wzięciu przyprowadził pułko­
wnik Baranowski 20000 Kozaków, którzy to mieli na 
prezydium wnisć do Lwowa, ale już po czasie przyszli, 
a nie mieli tćż czćm żyć, bo prowiantów w mieście ża­
dnych nie było. Uderzyli Kozacy na obóz szwedzki bli­
sko Lwowa stojący, ale z małym awantażein ich odpę­
dzeni byli. A król fez wed/ki wielki okup z miasta wziął, 
i kościoły farne, także klasztory okrutnie depaktował; bo 
gdy nie stawało pieniędzy, musiało duchowieństwo sre­
bro kościelne dawać Szwedom, kielichy, patyny, mon­
strancje, lichtarze, lampy etc. Co za nieuczciwość takim 
rzeczom działa się od lutrów, każdy zważyć może. Na- 
ostalek armaty wszystkie, które tylko były w Lwowie, pro­
chami porozsadzali Szwedzi. Piękny to był dokument przy­
jaźni króla szwedzkiego z nowym elektem i rzeczapospo-# 
litą, której on się czynił być przyjacielem, i nie zły znak 
dalszych ewentów. Tu Leszczyńskiego królem obierał, 
w traktat wchodził, a z clrugićj strony tak wielkie szko­
dy czynił. Około Lwowa w ruskich krajach, gdzie tyl­
ko secure dosiądź mogli Szwedzi, wszędy wybierali wiel­
kie prowianty i ciężkie kontrybucye pieniężne. Generał 
Steinbock esekwował tamte kraje w kilka tysięcy ludzi, 
zalćin przyszedł do Sokala, gdzie do bernardyńskiego kla­
sztoru bardzo wiele szlachty schroniło się było z sprzę­
tami ich, i znaczne depozyta różnych panów tam były.
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Więc generał Steinbock przybiegł tam do Sokala nagle, 
udając, że przed podjazdami króla Augusta uchodzi; za- 
czćm prosił 00. Bernardynów sokalskich, aby mu wozy 
jego przyjęli do klasztoru, których dla ciężkości uwieść 
nie mógł niby. Na co nie spodziewając się zdrady pozwo­
lili; i tak wprowadził wozy do klasztoru, wsadziwszy 
w każdy 10 muszkieterów, i skórami poprzykrywał z wierz­
chu, a tym sposobem wysadziwszy ludzi bramę odebrał, 
i na wiele milionów w depozytach zabrał panom różnym 
i okolicznej szlachcie.

§. 16. YVtenczas król August mając do 15 tysięcy ró­
żnych wójsk stał około Bugu, czekając na Moskwę, któ- ' 
rych 8 tysięcy piechoty prowadził Galliczyn młody pod 
komendą owego Inflantczyka Palkula, który to do tej woj - 
ny nie mało dał królowi Augustowi motywów: i ci to byli 
pierwsi Moskwa w Polsce vigore sojtfszu posłani. A gdy 
ów sukurs przyszedł królowi Augustowi, ruszył się ma­
jąc przeszło 20000 wojska ku Warszawie, chcąc się 
z nowym elektem powitać; ale ten zważywszy swoje si­
ły, a hacząc króla szwedzkiego być daleko od'siebie, u- 
szedł z Warszawy, bo i hetmanowi koronnemu Lubomir­
skiemu, który sam miał dwa tysiące wojska, nie ufał. 
Ksiądz prymas Radziejowski i ten poszedł do Gdańska; 
sam tylko Horn, generał, w dwóch tysięcy Szwedów, 
który niedawno asystował elekcyi, został w Warszawie. 
Pan krakowski, hetman wielki koronny, ruszył się był 
razem z nowym elektem Stanisławem, lecz mu nie dłu­
go asystował za owe dwie ćwierci zapłacone swojćj dy- 
wizyi; to mu tylko wyświadczył, że gó w niewolą nie wziął, 
co był mógł łatwo uczynić, ale pozwoliwszy wolne przej­
ecie, poszedł hetman z swojćm wojskiem w wojewódz­
two krakowskie, mając intencyą iść do króla Augusta, 
a Stanisław, nowy elekt, przebierał się do Szweda ku 
Lwowu, jako drugi Attalus do swego Alaryka,' ho praw­
dziwy był w nim obraz tamtych wieków rewolucyi.

§. 17. Król August przyszedłszy do Warszawy wziął 
generała Homa i Szwedów z nim będących. Dobywanie 
Warszawy trwało cały tydzień, bo najprzód bronili Szwe­
dzi przeprawy przez most cztery dni, a potem w samej 
Warszawie trzy dni opponowali się, gdzie ich J2 set 
zginęło. Gdy potem opanowano Warszawę przez szturm,
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rej terowali się Szwedzi do zamku, ale w dwie godziny 
poddać się musieli, gdzie ich tylko 800 żywych zasla- • 
no.—Wziaï też król August w niewolą owego Pseudo- 
pryrnasa Święcickiego biskupa poznańskiego, który no­
minował Stanisława królem. Tego gdy z zamku wy­
prowadzono, miał ręce pod łokcie prochem «czernione, 
i hiwi, także włosy na głowie poopalane, bo sam arma­
ty nabijał i strzelał; nawet pokazało się na tego bisku­
pa, że do samego króla Augusta w pałacu radziwiłow- 
skim stojącego rychtował działo. Zaczém król August ode­
słał go do Rzymu: tam za dekretem papiezkim oddany 
był na więzienie do Ankony, gdzie siedział półtrzecia ro­
ku, i dopiero go Szwed przez traktat altrandsztadzki w 
r. p. 1706 ztamtąd wybawił, bo go król August mu­
siał stawić; lecz powracając z detencyi swojej do Polski, 
w drodze będąc w Wiedniu umarł. Drugiego to już bi­
skupa do Rzymu posłał król August podczas tćj wojny, 
bo i na Załuskiego biskupa warmińskiego, kanclerza wiel­
kiego koronnego gdy się pokazała zdrada, że z Brande- 
burczykiem fakcye robił, do których vili 'asse, bo tylko 
dwónastą set czerwonych złotych dał się nakierować czyli 
przekupić; (bo i Brandeburczyk będąc przestraszony wi- 
kloryami szwedzkiemi, odstąpiwszy ligi przeciw koronie 
szwedzkiej, potajemnie praktyki czynił, chcąc w owćrn 
zamieszaniu wyrobić co na swoją stronę, idąc przykła­
dem ojca swego Fryderyka Wilhelma, który pod czas 
wojny przeszłej szwedzkiej zyskał na rzeczypospolitćj tak 
wielkie rzeczy, a zwłaszcza gdy w r. p. 1701 za pozwo­
leniem cesarskićm nullo jure sobie daném uczynił się 
królem w Prusach; lecz mu rzeczpospolita, lubo na każ­
dym sejmie miewa w tćj materyi swoich ablegatów, re- 
gium titulum pozwolić nie chce). Siedział ten Załuski 
kanclerz wielki w Ankonie decyzyi ojca świętego lal 
kilka i tam umarł r. p. 1711.

§; 18. Po wzięciu Warszawy, ordynował król August 
pod Poznań marszałka związkowego; a że nie miał nad 
półtora tysiąca kwarcianych, dodał mu Moskwy 8 tysię­
cy z Patkulem i Kozaków kilkaset. Idąc tam marszałek 
związkowy z swoją dywizyą po nadwiślu, zabrał na Kę­
pie pod Płockiem wiele skarbów książęcia prymasa Ra­
dziejowskiego, zklóremi się tam było schroniono, usły-
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szawszy o wojsku; było tam 20 rajtarów przy tych rze- 
* czach, ale uciekli ohaczywszy potęgę. Zabrano tam całą 

apparencyą księdza prymasa, wszystkie mobilia, i stada nad­
zwyczaj piękne, które wydały tamto schowanie splendo­
rów, co wszystko prawem wojny przepadło. A krótko 
też przedtem, gdy 'król August pod stępował pod Warsza­
wę, zostawiono było z taborami Konopackiego pozad: ten 
przyszedł sześć mil od Warszawy do Radziejowic, dzie­
dzicznych dóbr księdza prymasa, które z gruntu zrabo­
wał i zamek z wszystkich czdób odarł. I tak się nie do- 
brże prymasowi nagrodziły fakcyć z Szwedem: królem 
nie obrano tego, którego on sobie życzył, szkody wiel­
kie od wójsk podjął, i sam musiał uciekać, nie mając 
spokojnego kąta. Gdy się już zbliżył marszałek związko­
wy ku Poznaniowi o półtorej miii, przeprawił się przez 
wodę; tam zaraz napadł Szwedów półtora tysiąca, pro­
wadzących niezmierną liczbę z prowiantami do Poznania 
wozów, tych wyciął w pień i prowiant zabrał. W godzi­
nę polem przyszła odsiecz z Poznania, i wegnali Moskwę 
w wodę przeprawującą się; aż ów podjazd polski półto- 
ratysięczny, co prowianty pierwszym Szwedom odebrał, 
skoczył z boku, dopiero Szwedzi tył podali, których go­
niono półtorćj mili, pod sam Poznań, tam ich wielu na­
bito i w niewolą nabrano. W kilka dni przyszedł gene­
rał Szulemburg z Saksonii w ośmiu tysięcy Sasów: tam 
złączywszy wojska, obiegli Poznań, ścisnęli byli mocno 
oblęźeńców w mieście, że się już mieli poddać; konie wy­
ganiali za miasto, ale im łydki podrzynali, żeby się na 
nic nie zdały. A król szwedzki wziąwszy o tćm wiado­
mość, porzuciwszy dalszy rabunek ruskich krajów, po­
biegł czćmprędzćj ze Lwowa na sukurs ku Poznaniowi 
z wszystkićm swojćm wojskiem; a gdy się ku Warszawie 
zbliżał, król August, nie majac sił po temu do dania re- 
zystencyi tak licznej milicyi szwedzkiej, pobiegł w ośmiu 
tysięcy Sasów na Gzęstochcwę do Krakowa, a pod Po­
znań dał czćmprędzćj do obozu znać, żeby się umykali. 
Siódmy tydzień już był oblężenia Poznania, oblężonym 
się też dużo przykrzyło i głód dojmował. Zaczćm wy­
jechał-’ Szwedzi z miasta do traktatu, który łatwo upro­
sili, gdy już wojsko przestrzeżone było o królu szwedz- 
kim_ z potęgą idącym, o czćin obleżnicy nic nie wiedzieli
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I Lak marszałek związkowy wytargował na nich znaczną 
sumę pieniędzy, do tego wypuścili Szwedzi wszystkich 
więźniów, których podczas tćj wojny przez lat dwa jia 
różnych miejscach pobrano, i do Poznania odsyłano. I 
tak odstąpili Poznań; marszałek związkowy poszedł nad 
granicę szlaską ku Krakowa do króla, a Sasi z Moskwą 
do Saksonii, których król szwedzki dogonił pod Puńcem, 
ale za mądrą dyspozycyą generała Szulemłmrga wyparł­
szy Szwedów, uszli za gianicę do Szląska a potem do 
Saksonii, a Szwed został w swojej ulubionej kwaterze 
w wielkiej Polsce.

§. 19. W tenże czas Lubomirski, kasztelan krakowski, 
hetman wielki koronny z synowcem swoim i bratem Je­
rzym , Lubomirskimi, przeprosił króla w Krakowie; ale 
mu wojska związkowego nie oddano _w komendę, bo wie­
dziano, że powrót jego do króla Augusta nie był z cno­
ty, tylko z urazy przeciw Szwedowi, że go królem nie 
obrano: to się działo już in 8bri.

§. 20. Polem zaraz odjechał król August do Saksonii, 
a wojsku swemu saskiemu, którego było 8 tysięcy ko­
ni, naznaczył różne po województwach lokacye. Wojska 
kwarciane, tak ci, co w związku byli, jako i owi; co przy 
hetmanie zostawali, mieli po małej Polsce przestrone i 
spokojne zimowiska, i nie cierpiały te kraje bardzo wiel­
kiej opressyi, osobliwie dobra ziemskie miały znaczną ul­
gę; tylko Wołyń okrutną cierpiał bićde, gdzie się byli 
Lubotnirscy, podkomorzy i oboźny koronny, rozłożyli 
z swojemi dywizyami, które byli na imię swoje zacią­
gnęli, niby in tuitionem króla Augusta. A Szwed w wiel­
kiej Polsce, Prusach i niektórych tam województwach po- 
bliższych, jako w Kujawach, Lęczyckićm, rozłożywszy li­
czne wojska swoje, niewymowne brał kontrybucye, na 
druga zimę się tam ufundowawszy mocr.ó. Co się do­
brze działo Wielkopolanom, bo się też byli bardzo w Szwe­
dach zakochali ; królowi zaś szw edzkiemu tak było po­
trzeba, żeby był na kążclą zimę miał spokojną bliżej swo­
ich krajów konsyslencyą, mając od wielkiej Polski Po­
meranią, a od Prus morza wolne dla transportów, brze­
gi dobrze swojemi obwarowane. W województwie sie- 
radzkiém, i tam Szwedzi niewymowne tego roku czynili 
agrawacye, także w ziemi wieluńskiej.
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ROK PAŃSKI 1705.

§. 1. Król August na wiosnę złożył radę w Krakowie, 
chcąc wziąść konsylium z senatem, póki znowuż nieprzy­
jaciel nie ruszy się według swego zwyczaju z wielkiej 
Polski. Hetman wielki koronny spodziewając się, że zwią­
zek weźmie przez tę radę swój koniec, a wojsko pój­
dzie w jego dyspozycyą, czekał w dobrach kasztelanii 
swojej; lecz był król na akt tych obrad nie zjechał z Sak­
sonii, podobno umyślnie, żeby było związek wojska dłu­
żej zatrzymać, a pana hetmana tym umortyiikować. Ksią­
żę prymas Radziejowski, i ten by się był rad na tę ra­
cie stawił i powrócił do króla Augusta z racyi, że się 
po jego woli nie stało, że Lubomirskiego hetmana wiel­
kiego na tronie nie mógł posadzić, i że przy elekcyž Stani­
sława wzgardzono nim, choć był praesens natenczas 
w Warszawie; do tego ojciec święty pobudzał go usta­
wicznie do akcessu króla Augusta, i lubo mu był w prze­
szłym roku partyi królewskiej pułkownik, Konopacki, Ra­
dziejowice kazał wyrabować związkowi pod Płockiem 
nie na milion zabrali w apparencyach, jednak to wszys­
tko ksiądz prymas wybaczył dla Rzymu.

§. 2. Co raz to gorzej rzeczy króla Augusta wypadały. 
Zamiast pożądanego, pokoju, rosła im dalej tern dłuższa 
wojna, przybywało nieprzyjaciół królowi Augustowi, a 
Szwed się przez to w zamysłach swoich umocnił. Gdy 
i tego roku Józef Potocki, wojewoda kijowski, widząc, 
że król nieprzyjazny był hetmanowi koronnemu Lubo­
mirskiemu, pretendow ał naprzód buławy wielkiej, do te­
go żeby mu Samborszczyzna puszczona była dziedzicznym 
sposobem; a co większa, chciał, żeby go było uczyniono 
książęciem Pokucia całego pod tytułem księstwa halic­
kiego, a on trzymając to jure feudali obiecywał rzeczy- 
pospolitćj na każdą potrzebę dawać ludzi 12 tysięcy. Cze­
go w szystkiego gdy mu denegow ano, więc on z namow y 
żony swojej,*-z domu Leszczyńskiej, krewnej nowego e- 
lekta Stanisława, deklarował się aperte' przeciw królowi 
Augustowi, i wielu za sobą pociągnąwszy poszedł, ma­
jąc kilkadziesiąt swoich własnych chorągwi, do Szweda, 
oderwawszy z sobą część wojska kwarcianego, które bli­
żej niego stało; bo natenczas clywizye wszystkie wojska,
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których się było nie mało namnożyło, związkowi i Sasi, 
ściągały się ku Litwie: dla tego marszałek konfederacyi » 
sandomirskićj Denhollj biskup teraźniejszy krakowski Sza­
niawski, Szembek, podkanclerzy naówczas koronny, i mi­
nistrowie sascy usłyszawszy, co czynił wojewoda kijow­
ski, uciekli z Krak owa do Brześcia litewskiego, żeby bli­
żej wojsk strony królewskiej byli. Od tego czasu poczęli 
Szwedzi okrutnie dokuczać partyom króla Augusta, gę­
ste z owych wojewody kijowskiego ludzi wysyłając u- 
slawicznie podjazdy; ale też i z strony króla Augusta nie 
próżnowano, wychodziły znaczne podjazdy a osobliwie 
Śmigielski, i tak znosili się Polacy w owej scyssyi ab in- 
vicem; czego pożal sic Boże, a Szwedki się z tego śmia- 
|:, ładzi patrząc na to, że sił Polakom ubywało, gdy się 
sami między sobą niszczyli, a co większa, że przez owe 
bieganie podjazdów okrutnie kraj niszczono, bo ani dom 
księży, ani dwór szlachecki w olny był od najazdów, a o- 
sobliwie konia nie mógł nikt utrzymać.

§. 3. Z owej akcyi wojewody kijowskiego i z przej­
ścia do Szwedów wzięła wuększa śmiałość konfederacya 
wielkopolska. Złożyli poparcie elekcyi Stanisława Leszczyń­
skiego, mając z scbą w asystencyi Szwedów 2000 z ge- 
ńeralem INerotem, zjechali się do Warszawy i tam radę 
odprąwowali. Król August był natenczas w Litwie z woj­
skami swcji j strony, których mógł mieć z Sasami na 14 
tysięcy, a z Litwą rachując, mogło być do 20 i kilka ty­
sięcy. Zaczćm owo odejście królewskie tak dalekie z woj­
skami, przyprowadziło do tego województwo krakowskie 
i msze, że słysząc o Szwedach jako burza, jaka straszli­
wa ruszających się do malćj Polski, poczęli odstępować * 
króla Augusta, a do Stanisława za powodem Morsztynów 
nachylać się, i posłów na owe radę do Warszawy wy­
prawili; toż : miasto Kraków uczyniło. Nawet wojewódz­
two sandomierskie, stolica, głowa i początek konfedera­
cyi przy Auguście królu, złożywszy sejmik za uniwersa­
łem Morsztyna, wojewody swego, także do Warszawy 
posłów wyprawiło, chcąc iść na Szwedzką stronę. A gdy 
się sesye owego sejmiku kończyły, Śmigielski przypadł 
na nich do Opatowa, szlachtę rozegnał, kasztelana i 
podkomorzego sandomirskich wziął, a Morsztyn wojewo­
da ledwie uciekł.
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§. 4. Na rozgromienie owij warszawskiej tranzakcyi 
przeciwnej strony wysłał król August Sasów 8 tysięcy, 
związkowych część i insze clywizye wojska, owe, co im 
byî w przeszłym roku nowy elekt zapłacił clwie ćwier­
ci, z referendarzem koronnym Rzewuskim; było tam 
wszystkiego wojska na 14 albo 15 tysięcy, ale z wielką 
konfuzyą• rzeczy czyniło, bo tam wiele było regimenta- 
rzów. Naprzód był Sieniawski, hetman polny koronny, 
Denhoff, marszałek konfćderacki, Cbomentowski, mar­
szałek związkowy, książę Wiśniowiecki Janusz; a z tycli 
każdy chciał mieć prym, dla tego mieszali ustawicznie 
wojsko: do tego Dłużew ski porzuciwszy swego regimen- 
tarza, referendarza koronnego, poszedł z dywizyą hetmań­
ską do marszałka związkowego. U Sasów także była zna­
czna emulacya między genęralnemi, gdzie generał Szu- 
lemburg konlrował z geneiafem Pajkulem, że brata jego 
podszedł u króla Augusta w feldmarszałkostwie; wszystko 
to było wróżbą nie dobrą. Atoli w owych ustawicznych 
między sobą zwadach przyszli pod Warszawę, gdzie im 
wyżej Bielanowa bronili Szwedzi przeprawy, lecz poszli 
przez Wisłę w pław, i położyli trupem 200 Szwedów; 
tam też zginął znaczny generał szwedzki Claubundi. Ü- 
koło Warszawy Pąjkul generał oprowadził polem wojsko 
w nocy, i uszykował o Woli wsi, trzymając z owemi 
Sasami korpus. Rano wyszedł generał Nerot z Szweda­
mi podpoiwszy ich gorzałką, nie miał nad 1900 kcnr 
wojska, uderzył prosto na Sasów, do ucieczki przymusił, 
wiele nabił i feldmarszałka Pajkula w niewola wziął. Sasi 
uciekali na głowę, a nasi Polacy poszli za Wisłę do swo­
ich taborów; . Szwedzi ich tez nie gonili. Tę przegraną 
c&usavit kurz, który był powstał jak Szwedzi z Sasami 
ku sobie skoczyli, że jeden drugiego nie widział. Ta 
wszeteczna przegrana utwierdziła nowego elekta Stani­
sława, że do Warszawy bespiecznie na koronacyą przy-- 
jéchut. Co większa, czeladź luźna od t aborów, nie spejdziewa- 
jac się przegranej porzuciwszy wozy przeprawili się przez 
Wisłę na zdobycz, których Szwedzi zabrali i do taborów 
przez Wisłę przęśli, a te nieomylnieby byli Szwedzi zra­
bowali i spalib, gdyby byli po okazyi owej nieszczęśli­
wej nie przypadli Polacy, i nie dali Szwedom odporu; 
ale jednak dość szkody mieli, bo clioć sami cało z ba-
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talii uszli, jcchiak wiele czeladzi, woźniców i koni od wo­
zów stracili. Nerot po tej akcyi wiele bardzo wsiów szla­
checkich popali! w Mazowszu i w województwie rawskiém, 
o niepredloc wydawanie kcntrybucyi. A król szwedzki 
sam z licznemi wojskami płukał wszędy kraje polskie aż 
do Wisiy, nieznośne pieniądze wybierając z dóbr szla­
checkich i inszych, a Nerot wiele wsiów w Mazowszu o 
niewydanie kontrybucyi popalił.

§. 5. Feldmarszałek Pajkul natione Inflantczyk, mafym 
jeszcze chłopcem wyszedłszy z ojczyzny w cudze kraje, 
szukał fortuny różnym służąc monarchom, a z cnót je­
go i męztwa tak wysokiej dosłużył ' się szarge. Gdy zaś 
wtenczas pod Warszawa wpadł w niewolą, kazał go król 
szwedzki za to, że służył królowi Augustowi, ćwiertować 
w Sztokholmie, a sztuki ciała jego po różnych miej­
scach w Szwecyi na szubienicy powieszać. Co jeżeli 
słusznie król szwedzki uczynił, subsit, to judicio świata 
całego.

§. 6. Po owej nieszczęśliwej potyczce warszawskiej ro­
zeszły się polskie dywizye na podjazdy, a Sasi poszli na­
zad' do Litwy. Chomentowski, marszałek związkowy, po­
szedł do Warmii, mając około trzech tysięcy ludzi, tam 
odpoczywał 4 niedziele. A wtem brandeburgscy in ap- 
plaiifc'um Szwedom zalega*i potajemnie do koła pasy, 
chcąc naszym lamować przechody nazad przez Prusy 
brandcnburgśkie, lecz przecie szczęśliwie ztamtąd wy­
szli gdzie chcieli, prosto pod Malborg, który obiegłszy, 
w tydzień .wzięli bez najmniejszej armaty. Było tam Szwe­
dów 80, ale i miasto całe z bronią stanęło przy Szwe- • 
dach. Szedł Malborgowi sukurs z Elhlaga, dwa tysiące 
Szwedów, dla tego dniem przed ostatnićm oblężeniem u- 
prosili oblężeńcy armistieium broni na pół dnia, a w tćm 
>vina antałami, wiadrami i różnemi naczyniami spuszczali 
naszym z wałów, chcąc ich popoić, żeby ich Szwedzi na 
pomoc im idący mogli snadniej użyć; ale ta sztuka nie 
uszła, i wino wypili, i jak noc nastąpiła, niż szwedzka 
odsiecz przyszła, wzięto miasto, o czćm usłyszawszy su­
kurs wrócił się. Szwedów w Malborgu w pień wycięto, 
a miasto cały dzień rabować pozwolono; tak szczęśliwy 
to był atak, że tam nad 30 ludzi naszych nie zginęło. 
Czwartego dnia ruszył sic marszałek związkowy z Mal-
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borga, wziąwszy 10 armat polnych z sobą i okupem wiel- 
kim skarawszy Malborczanówi Zebrało się na niego kil­
ka tysięcy Szwedów i Litwy sapieżyńskićj około Toru­
nia, zaczćm musiał marszałek dniem i nocą uchodzić; go­
nili go aż do Krzepic. Tam nie mogąc już dalej uwozić 
armat, kazał je potopić w błotach pod zamkiem krze- 
pickim; a Szwedzi też i Litwa już dalej nie gonili. Szedł 
z pod Krzepic nocą do Częstochowy, gdzie napadł Szwe­
dów 70, którzy w kamienicy Skawskiego, mieszczanina 
częstochowskiego stali w kupie, wysłani z zamku piłec- 
kiego na exekucya do powiatu lelowskiego; miał nad ni­
mi komendę regimentskwatermistrz tlgiel, szlachcic ro­
dowity szwedzki. Tak byli ci Szwedzi uparci, że choć 
widzieli wojska polskiego przeszło dwa tysiące i Sasów 
kilka set, żadną miara poddać się nie chcieli, i owszem 
zwodzili naszych kilka razy, wyrzucali oknem pieniądze 
z workami, a gdy się nasi zbiegali do zdobyczy, strze­
lali ich mizernie. Szwedzi prosili potćm kilka razy o kwa­
terę, a potćm do ubezpieczonych, gdy do nich szli, da­
wali ognia. A tak widząc marszałek związkowy ich złość 
i zdrady, kazał zapalić z nimi kamienicę, a Itr choć ich 
ogień ogarnął, woleli się palić niż się poddać; naostatck 
co jeszcze żywo zostali, rejterowali do piwnic i konie 
tamże powprowaclzali, zkąd się bronili, a potćm popod- 
rzynawszy koniom gardła, sami się w dymie podusili. I 
tak Wszyscy' Szwedzi pogorzeli: zgorzały tćż tam dwie 
dziewki gospodarskie, dwóch tylko Szwedów w pół ży­
wych z ognia wyrwano, ale bardzo rannych kulami; tych 
mieszczanie Częstochowy uprosili u marszałka związko­
wego, żeby ich byli generałowi do Pilice Odwieść mo­
gli, dla świadectwa, jako ich porażce miasto nic nie win­
no. Bo Szwedzi zwyczajnie palili te miasta, wsi i dwory, 
gdzie ich ludzie od podjazdów jakie szwanki ponosili, mó­
wiąc, że się to z powodu oby w atolów działo.

§. 7. Trafiło sięfpodczas tćj wojny, gdy w tym roku 
według zwyczaju króla szwedzkiego bdsyłano niewolni­
ków i skarby w Polsce zabrane kościelne i świeckie do 
Szwecyi, wyszedł okręt z Rygi naładowany, na którym 
było niewolników, Polaków, Moskwy, Kozaków i Sasów 
300 osób. SzwedóYY zaś dla warty przydano owemu o- 
kretowi 20 Muszkieterów i porucznika jednego. Gdy już
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dzień morzem. szli, namówili się Polacy, żeby się salwó- 
wali jakim sposobem; zaczćm wyszedł jeden ze spodu 
na wierzch, a oblókłszy minę pokorną prosił Szweda na 
szyldwachu stojącego, żeby mu tytoniu sprzedał. Szwed 
wsparłszy flintę na piersiach swoich, którą miał w ręku, 
począł obiema rękoma grzebać w patrontaszu, szukając 
tytoniu, i wlepił oczy w swój towar, a wtem ów Po­
lak pchnął go, że *vv morze wpadł; na to drudzy wysko­
czyli z okrętu i opanowali strzelbę, która przy kozłach 
zwyczajnych pod kapami stała, a potem do Szwedów, 
wypadających na rozruch z izdebki okrętowej, dali ogni. 
i oraz wszystkich trupem położyli. Styrmana tylko przy 
życiu zostawili conditionaliter, żeby ich nie zdradliwie, 
gdzie będą chcieli, prowadził; ale gdy ich potem chciał 
zdradzić ten styrman, i ku Kurlaridyi z nimi, nie do Gdań­
ska, jako owi chcieli, jechał, wrzucili go w morze, a sa­
mi na boską opatrzność się dawszy, jak mogli tak sty- 
rowali i weszli do Gdańska, a dziękując Panu 3ogu skar­
bami się podzielili.

§. 8. Ten król szwedzki Karol XII, o którego irruptyi 
do Polski pisze, miał zawsze pro speculo wojnę'dziada 
swego Karola X. r. p. 1655 w Polsce zaczętą, i wszys­
tkich się tych procederów bronił, w czćm się owemu 
dziadowi jego nieszczęśliwie powodziło. Najprzód dziad 
jego radby był najmniejsze i największe fortalitia Szwe­
dami poosadzał, ten zaś jeden tylko Elbląg a Poznań o- 
patrzywszy prezydyami, wojsko swoje w kupie trzymał; 
a że tamtemu o Gdańsk i Zamość fortuna nie posłuży­
ła, ten tćż, jako owa liszka śliwami, że ich nie mogła 
dostać, niby niemi wzgardził: pamiętne mu tćż było ja­
ko od Jasnej Góry częstochowskiej z konfuzyą po for- 
malnćm sześcioniedzielnćm -oblężeniu musiał tenże dziad 
jego odstąpić, dla tego tćż ani pomyślał Carolus XII o 
to miejsce tentować; pretendował jednak ten nájezdník 
korony polskiej z Jasnej Góry częstochowskiej okupu, i 
lubo dosyć utrápil tamto miejsce, gdy wsie do klaszto­
ru tamtecznego należące spustoszył przez rabunki wojsk 
swoich i zabranie bydel ludziom ubogim, jako i po ca- 
Ićj Polsce robił, fortece jednak częstochowskiej nie śmiał 
tknąć, tylko usiłował, żeby było sumę jaką wytargować 
ztamtąd. Naprzód w r. p. 17 02, gdy przyszedł Carolus XII
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król szwedzki z Inflant przez Litwę z wojskiem, przy­
prowadził w kilka miesięcy drugie wojsko z Pomeranii, 
które komenderował generał Gtildensztem; szedł z tern 
wojskiem przez wielką Polskę nad granicą szląską, po­
tem na Wieluń prosto ku Krakowu zmierzając, gdzie już 
król szwedzki po wygranej batalii kliszowskićj zabawiał 
się1." Ten Giddensztern wysłał od Wielunia podjazd, 600 
koni Szwedów z pułkownikiem Horifbm sztyłbremskićj 
rajtaryi, który 13 dnia sierpnia stanął pod Częstochową 
starą, przy dworku pana Otwinowskiego na miejskim 
gruncie, przeciw kościółkowi świętego Jakóba; zaś dnia 
16 sierpnia przyszedł z wojskiem generał -Cuklenszlern, 
mając piechoty 6 regimentów. Ta stanęła obozem nad 
Wartą rzeką na złotej górze i z armatami, a jazdy 4 
regimenty lokowano w kawich górach za starą Często­
chową obok wioski Kawieńca: stali tak 10 dni obozem, 
nie zaczepiając nic gruntu ojców jasnogórskich, czekali 
ordynarni# króla swego, gdzie się każe obrócić. Przez ten 
czas kazali sobie z okolicznych wsiów dawać prowianty i 
pieniężną kontrybucyą, jako i przez marszruty czynili, wy- 
duwajac' palety pod tytułem Grodów polskich; na furaże 
też bezpiecznie codzień ludzi swoich wysyłali wszędy. 
Bolało to ojców jasnogórskich, że i po ich wsiach, któ­
rych zjednej stí ony najwięcej leży i niepodobno ich mi­
nąć, furażowali, pretendując respektów względem miej­
sca świętego, jakoby nie v/iedzieli, że u żołnierza ratio 
belli jest największa maksyma, druga, gdzie się wojna to­
czy, lam trawa ąic rośnie. I tak ojcowie jasnogórscy za­
pomniawszy miłości bliźniego, woleliby by'i na cudzych 
zbożach widzieć Szwedów niż na swoich, a nie ukłoni­
wszy się o to Sweclom pretendowali, żeby ich ochronio­
no a sąsiadów za nich darto. Co większa, nieludzko się 
z generałem obeszli; bo go wpuścić w kilka osób do for­
tecy nie chcieli, wczćin ich listownie Primas regni kar­
dynał Radziejowski przestrzegł, żeby byli puścili gene­
rała, jeżeli tego będzie pretendował, sine periculo lustra- 
tionis fortecy. Co większa w nocy, minima data sibi oc- 
casione, z armat kilka razy ognia dali. Ztrwożyli sic na 
to larmo Szwedzi, ognie w obozach pogasili i sami w pa­
radzie aż do dnia stali. Nazajutrz posłał generał Giilden- 
sztern do ojców jasnogórskich pytając, co za okazya, że
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ich spokojnie stojących zaczepiają, ponieważ oni na cu­
dzym, nie na klasztornym obozując gruncie, miejsca te­
go nie napastują. I tak znieśli ów afront cierpliwie Szwe­
dzi; ruszyli się za ordynansem królewskim dnia 26 sier­
pnia ku Krakowa, bardzo wolno idąc, z gniewem jednak 
wielkim, że ich owćm strzelaniem z armat, w nocy za­
czepiano. W kilka drá wysiali ojcowie jasnogórscy z li­
stami do różnych magnatów polskich, prosząc o protek- 
cyą, a skarżąc się na Szwedów. Ordynowany byï z tą 
pocztą ksiaclz Idzi Karwowski, który z tak sekrelnemi 
rzeczami bezpiecznie mimo obóz jechał: zaczém kazał go 
générai Giddensztern wziaść, a przeczytawszy listy, któ­
re wiózł, kazaï go do armaty pod wartę oddać, wyma­
wiając mu, jako Szwedów s'trzelaniem mocném zaczepiali, 
i że się na nich w listach skarżyli, choć im nic nie czy­
nili, oprócz co w ich wsiach furażowali; lecz to wszys­
tkim generaliter dobrom dostawało się, nie księżym tyl­
ko z umysłu. Więc ojcowie bojąc się o księdza swego, 
praecipitenter dali za niego Szwedom, wykupując go, 
1000 talerów bitych; a to się stało mniej uważnie, bo 
gdyby byli trochę wytrzymali, wypuściliby byli Szwedzi 
darmo księdza Idziego bez okupu. A tćm uczynili Szwe­
dom wielki apetyt na to miejsce święte, bo Szwedzi ro­
zumieli, że księża jasnogórscy niezliczone w pieniądzach 
mieli miliony, gdy za jedne osobę tak wiele pieniędzy 
wyliczono. W r. p. 1704 zbrodziwszy Szwed wskroś 
Polskę, chciał, żeby mu się była Jasna góra Częstochowska 
okupiła. Więc zaraz po nowym roku ruszył się generał 
Reinszylcl w 8 tysięcy do województwa krakowskiego, któ­
remu kroi szwedzki kazał iść mimo Częstochowę i wy­
targować jaki znaczny okup tego miejsca. Zaczćm z Wie­
lunia wysłał pułkownik Funke dwóch szpiegów Polaków, 
Saluskiego i Tołwańskiego, którzy w służbie króla szwedz­
kiego byli, żeby zlustrowali fortecę jasnogórską pod pre­
tekstem nabożeństwa. Tych ojcowie jasnogórscy cudem 
boskim uznawszy za szpiegów wzięli, i jednego, jako sa­
mi o tćm piszą w książce tytułu: „Odrobiny stołu kró­
lewskiego“, do Szląska na wojnę przedali; co przeciwko 
prawom ojczyzny stało się, szlachtę polską p ropni capi­
tis sententia sądzić, do tego duchownym osobom prze- 
dawać ludzi jako bydło. Dnia 2 lutego przyszedł gene-
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rat Reinszild z wojskiem: generalitas szwedzka stanęli u 
świętej Barbary w klasztorze, nowicyackiin, konie w ce­
lach na dole postawiali; wojska szwedzkie, jedno w Czę­
stochowie zaraz pod klasztorem, drugie w starej Często­
chowie rozłożono; szyldwachy i straże różne okofo klasz- 
tora, jakoby atakować mieli, rozstawiano tak blisko pa- 
lisadów, że ich chłopcy kamykami mogli dociskać. Do 
fortecy zaś postali, że Sasów i swywolne kupy księża 
przechowują, dla tego trzeba żeby fortecę, poddali, a tym 
czasem drabiny w lesie bteszyńskim robili, których w trzy 
drągi na 500 nagotowali, w mieście Częstochowie wjaz­
dy palisadami i szlakbaumami wszędy obwarowali. Tar­
gowali się potem chcąc mieć od księży w okupie 20 ce- 
tnarów srebra; lecz im nie chcieli nic dać. Polem naglr 
z skrytych swoich przyczyn, nie stawszy tam i dwóch ty­
godni z pełna, w dzień świętego Walentego w nocy ru­
szyli, się ku Krakowu. Drugi raz w roku teraźniejszym 
1705 przystał król szwedzki generała Sztranberga : len 
idąc z konsystencyi zimowej z sieradzkiego województwa 
od Radomska, stanał w Częstochowie starej, a komisarza 
generalnego szwedzkiego ordynował do klasztoru jasno­
górskiego, upominając księży, czemu tacy grubiani sa, 
że generała nie przywitali. Więc ojcowie generałowi Sztrcm- 
bergowi postali beczkę wina i 50 talerów bitych, lecz 
się t.ćm nie kontentował, każąc sobie koniecznie dać 10 
tysięcy talerów bitych; w czćm gdy się księża oparli, po­
stał generał Sztremberg wśród białego dnia pułkownika 
Kanifera z kilkaset infanlcryi, którzy zapalili zjednej stro­
ny klasztora wieś Częstochówke, a z drugiej strony fol­
wark księży, a sam generał Sztremberg poszedł z ludźmi 
ku Krakowu tejże godziny. Obronił Pan Bóg cudownym 
sposobem, za przyczyną matki Jego, to miejsce od owego 
ognia; bo lubo z obudwu stron klasztoru żarzyły się 
płomienie, powstał jednak wiatr nadnaturalny, który na 
obiedwie strony cd fortecy odpędzał straszliwe łony. Od 
tego czasu już nigdy więcej Szwed nie napastował miej- 
sca tego świętego; zmiękczył Pan Bóg serce króla tego, 
zaślepił i pomieszał rady., zatrwożył łakomą myśl, że 
przy swoich wielkich wiktoryach nie śmiał się odważyć 
szturmować tego miejsca świętego ów pyszny król, który 
to prawie. całemu światu groził , królów delronizował,
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inszych kreował', monarchom rozkazowa!’, a tu musia! 
złożyć na swoich zamysłach.

§. 0. Po tych szczęśliwych progresach króla szwedz­
kiego, gdy pod Warszawą tak fatalnie wojsko zbito, 
w którćm to wielką nadzieję miał król August podpar­
cia swoich rzeczy, wzią! śmiałość większą przeszłoroczni 
elekt Stanisław Leszczyński, że się kazał koronować w 
Warszawie. Trudno temu byïo przeszkodzić, gdy sil po- 
temu nie byïo: co się jeszcze wójsk polskich dywizji 
znajdowało, ci wszyscy w Litwie z królem byli, a choć 
i podjazdami ustawicznemi chodzili do Polski, maïo co 
pomogli, i Szweda w intencyach jego zahamować nie 
mogli, a kraje polskie wniwecz przez to obracano.

§. 10. Szwedzi nikogo się już nie bojąc, tylko jedne­
go Szmigielskiego, (o którym się im śniło ustawicznie, 
bo ich bez przestanku napadał i wszędy szczęśliwie ury­
wał), chodzili po Polsce wprzek i wzdłuż, niewymowne 
wyciskając prowianty i konliybucye, oprócz niskich kra­
jów: tych nie tykali Szwedzi, nie chcąc się tak daleko za­
pędzać i rozrywać sił swoich, bo to u nich wrtćj wojnie 
maksyma największa była, żeby zawsze w kupie wojska 
mieć, i Zawsze tego'uważali, żeby jedna partya ich od 
drugie nie daleko była, dla sekundowania się. Owo tćż 
umknienie się z w ojskami wszystkiemi króla Augusta do 
Litwy bardzo zaszkodziło, że województwa małopolskie 
poszły do Szweda, gdy ich nie miał kto od tego animo­
wać: jedni to czynili z niechęci przeciw królowi Augu­
stowi, drud/.y z przymusu, gdy w ich domach Szwedzi 
gościli. A najbardziej udawali się za szczęściem króla 
szwedzkiego, zdesperowawszy, że się już król August ani 
poprawić, ani utrzymać nie może, ani im obrony nale­
żytej udzielić. Król zaś August już nie mógł inaczej sub- 
systować w swojćm królestwie, tylko w Litwie, a to dla 
konniwencyi z Moskwą, którzy mu mogli prędko sukurs 
dać, in quantumby go był tam Szwed szukał; a już tćż 
car miał swoje praesidia wr Litwie, osobliwie w' Bierzach 
i Eychowie. Natenczas król August tak już był zrujno­
wany w wojska saskie, ze ich nie miał nad 1500 koni. 
Wysłał August podjazd mocny ku Warszawie pod ko­
mendą Felicyana Czermińskiego, kasztelana połanieckie­
go, który napadł Szwedów pod Liwem w miasteczku je-

6*
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dném: bronili się w dworze długo, a gdy z nimi budyn­
ki zapalono, wyśli w pole w sprawie, a zrobiwszy bata­
lion carré, do upadłej się bronili, źe ich tylko 10 żyw­
cem wzięto. Pieniądze z kontrybucyi wybrane wrzucili 
byli Szwedzi w staw, lecz ich podjazdowi dostali i do­
brze się niemi podparli. W kilka godzin przybiegli Szwe­
dzi z Liwu w trzech tysięcy na odsiecz, ale już podjazdu nie 
zastali, i tak tylko swój jad na niewinnych ludzi ubo­
gich wywarli, gdy tamto miasteczko spalili ; ho to był 
u Szwedów zwyczaj, źe gdzie ich ludzi zniesiono, na 
tamtěm miejscu ogniem się mścili na obywatelach.

§, 11. A wtem konfederacya warszawska zjechali się 
do Warszawy, gdzie też i z wielu małopolskich woje­
wództw przybyli posłowie, a osobliwie województwa kra­
kowskiego, które wszedłszy w konfederacya obrali mar­
szałka swego województwa, Lanckorońskiego, podkomo 
rzego krakowskiego. Z Litwy także z niektórych woje- 

< wództw stanęli posłowie na fakcyą Sapiehów; tamże o- 
we pacta conventa w przeszłym roku przy elekcyi Sta­
nisława spisane podpisali, a nowy elekt poprzysiągł ich 

, w wilią koronacyi swojej 3 8bris w kościele świętego 
Jana. W tychże pactach conventach naznaczeni był: ko­
misarze do traktatu z królem szwedzkim, który się tam­
że w Warszawie zaraz po koronacyi miał agitować. Naj- 
więcćj tam było tych panów komisarzów z wielkiej Pol­
ski; z małopolskiej prowincyi, tylko z jednego wojewódz­
twa krakowskiego naznaczeni byli, bo insze wojewódz­
twa umykały się od owych tranzakcyi, i jeżeli co czy­
nili, to się działo z Lojaźni Szwedów.

§. 12. Dnia 4 października w kościele świętego Jana 
w Warszawie koronował króla Stanisława Zieliński, ar­
cybiskup lwowski. Tego potem w r. p. 1707 wzięli Mo­
skwa ukrywającego sie pod Toruniem w lesie, i lam lat 
kilka siedząc w niewoli umarł na stolicy.

Notandum. Pisze Stanisław Karnkowski lib. 3, że w r. 
p. 1576 decisum ex mente ordinum, aby biskupi ku­
jawscy, in quantumby arcybiskup gnieźnieński nie chciał, 
koronowali królów polskich; lecz tu aż nazbyt wykro­
czono, gdy arcybiskupa lwowskiego do tego aktu przy­
brano. A Kołucki refert w kronice polskiej fol 118, że 
gdy arcybiskup lwowski, JanPrzeszowski, koronował czwar-
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tą żonę króla \VTad>stawa Jagiełłą, Zofią, siostrę An­
drzeja książęcia kijowskiego, bo jéj arcybiskup gnieźnień­
ski Mikołaj Trąba niechciał koronować, ponieważ była 
schizmatyczka, zaraz temu praejudicatum zabieżano, aiby 
korpnacye królów polskich in successionem nie poszły 
arcybiskupom lwowskim, i starano się mocno o to na 
conciiium konslancyeńskićm, gdzie r. p. 1415 sancitum, 
że Primatus samym arcybiskupom ^gnieźnieńskim należy. 
Co i Marcin Bielski testatur fol. 385. Prawo koronowa­
nia krplów polskich dane jest arcybiskupom gnieźnień­
skim r. p. 1450 za Kazimierza III. syna Jagiełłowego, a 
potem za Zygmunta I. w r. p. 1507, i znowuż za Zy­
gmunta Augusta r. p. 1550 potwierdzone. O czćm Her- 
burt illuminuje w statucie fol. 89. Lecz król Stanisław 
jako wszystkie insze postposuit prawa ojczyste, tak i te- 
mi wzgardził, że prymasa, choć na szwedzkiej stronie był, 
nie wokował do tego aktu; bo też i koronacya jego si­
ne omnibus solennitatibus odprawowala się, wszystko na 
szwedzki kształt. Dyademata, którám; królów naszych ko­
ronują, Szembek, natenczas biskup kujawski, uwiózł był 
na początku tej wojny i reponował gdzieś wSzląsku, a 
korona moskiewska dana była z racyi Elbląga Brande- 
burczykowi w zastaw r. p. 1699; więc króla Stanisława 
koronowano koroną nową, którą król szwedzki zrobić 
kazał, quasi puerili actu, bo zaraz po koronacyi musia­
no ją oddać generałowi szw edzkiemu Hornowi, który ko­
ronacyi w kilka tysięcy Szwedów asystował, a tę koro­
nę kazał król szwedzki potłuc i pieniędzy z niej narobić. 
W dzień koronacyi króla Stanisława, uczynił król nowy 
confirmationem generałem jurium przez skrypt osobny, 
na którym się podpisowali asystenci koronacyi; z tych 
subskrypcyi poznać, że tam nie wielka frekwencya była 
ludzi godnych na tym akcie, bo do owych podpisów le­
dwie że z jatek warszawskich nie przybierano osób, 
których tam na końcu dziwne przezwiska daja o těm in- 
formacyą. Czytamy tćż w lej konfirmacyi praw dziwny 
obowiązek króla Stanisława w' ten sens: Quod si aliquid 
contra libellâtes et immunitat.es, jura et privilegia prae- 
dicti Regni et M. D. Lithuaniae ac caeterarum provin- 
ciarum iis annexarum fecerimus, non servantes (quod ab- 
sit) aliquid illorum in toto vel in parte; id totum irritum
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et inane nulliusque momenti fore decermmus et pronun- 
ciamus. Zaprawdę, że ta obligacya podobna do żydow­
skiej przysięgi, gdy się owo Żyd zaklina: bodaj mię Bóg 
kochał.

§. 13. Tegoż roku, wkrótce po koronacji króla Sta­
nisława, umaił ksiądz prymas, arcybiskup gnieźnieński, kar­
dynał Michą! Radziejowski, ostatni tćj familii potomek. 
Okazya śmierci byfa, że mu Czermiński, kasztelan naten­
czas połaniecki, przysłał z Łowicza monitorium papiez- 
kic i przez kleryka jednego oddać kazał, które odebra­
wszy umarł w Gdańsku, nie chorując nad kilka godzin. 
Doktorowie żadną miarą ratować nie mogli książęcia, 
gdyż się był hilus a sanguine rozdzielił albo odłączył.

§. 14. O konsystencyach wojsk na tę zimę nie może 
się nic relacyować, bo od samej koronacyi króla Stani­
sława przez całą zimę ustawioene gonitwy odprawowali 
z sobą w Polsce i Litwie z niewymowną darcizną kra­
jów wszystkich, zwłaszcza gdy Moskwy i Kozaków 80000 
przybyło na chleb polski. Jakie gonitwy Szwed z królem 
Augustem odprawował i z Litwy go wygnał, pod przy­
szłego roku relacyą okaże się.

ROK PAMSKl 1706.

§. 1. Księstwo litewskie za wszystkie czasy tćj wojny 
cokolwiek ulgi miało, oprócz powiatu upilskicgo, który 
przez ustawiczne wypadanie Szwedów z Lillant i gonitwy 
z partyami królewskiemi wniwecz był obrócony, to tćj 
•jednej zimy za wszystko odpowiedziało. INaprzód król Au­
gust z wojskami różnemi związkowemi, dywizyami róźne- 
mi panów polskich, Sasami i 30 tysięcy Moskwy kon­
nych i pieszych lokował się w Litwie. Na Wołyń zaś 
Mazepa, hetman zadnieprski wszedł z rozkazu carskiego 
w 80000 Kozaków, i armat na 200 sztuk z sobą przy­
wiódł; rozłożył się po Wołyniu, a sam z celniejszemi puł­
kami stał w Łapizacb, z wielką kraju tamtego ciężkością. 
Szwedzi zaś, i wojsko polskie króla Stanisława z wojewo­
dą kijowskim, Potockim, któremu był król Stanisław wiel­
ką buławę dał podczas sejmu koronacyi swojej, w Pru­
sach, wielkiej Polsce i w województwach, krakowskićm 
i sandomirskićm, rozłożyli się, niszcząc kraje do gruntu
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ciężkiemi kontrybucyami i prowiantami. Mazowsze, to by­
ło wolne od Szwedów, bo zaraz po koronacyi króla Sta­
nisława umknęli się Szwedzi do drugich ku wielkiej Pol­
sce; więc Felicyan Czermiński, kasztelan połaniecki wy­
słany tu był za Wisłę w przedniej straży w dwóch ty­
sięcy koni. A gdy jeszcze przed narodzeniem Pańskićm 
stanął w -Łowiczu, król szwedzki dowiedziawszy się o 
nim, mając na niego okrutną mwidią, że on był był sub­
stytutem konfederacyi sandomirskićj, posłał z generałem 
Piperem 3 tysiące Szwedów do Łowicza. To dziwna, że 
przez wszystek czas przedtem tak był kasztelan ostrożny, 
że co noc wyprowadzał ludzi w pole, stojąc w gotowości; 
tój zaś nocy, gdy go Szwedzi napadli, bezpiecznie w mie­
ście koczował: nawet gdy mu dawano znać, że się stra­
że placowe już Szwedom opierały, wierzyć nie chciał, 
aż gdy Szwedzi w miasto Straż placową wyparowali, do 
piero dopadłszy konia oklep uszedł. Prżyszlo było kilka 
chorągwi do sprawy i stawili się Szwedom w rynku, ale 
gdy na nich Szwedzi wszystką siłą uderzyli dawszy o- 
gnia, jednych trupem położyli, drugich w niewola zabrali. 
Kasztelan przecie skupiwszy za miastem 1400 koni swoich 
szedł powoli nocą ku Warszawie; dopiero gdy dzień na­
stał, wysłali Szwedzi za nim pogoń, ale on już natenczas 
był około Sochaczewa. W Łowiczu zaś samym i w po- 
bliższych wsiach i dworach szlacheckich dziwa robili 
Szwedzi, Sżukając naszych, exekucye do klasztorów da­
wali; lecz przecie wielu w grobach uchowano, niektórych 
za stróżów do drew rznięcia, do wody noszenia, za chło­
pów poprzebierano. Po odejściu Szwedów wrócił się był 
znowu do Łowicza, i był ostrożniejszy kasztelan; bo 
choć drugi raz przyszli Szwedzi na niego do Łowicza 
po południu z wielką potęgą, wyprowadził zawczasu lu­
dzi w pole i stanął w paradzie. Szwedzi też wyszli za 
nim i uszykowali się na śniegu, a napatrzywszy sie na 
siebie, ruszył się kasztelan warszawskim gościńcem, a 
Szwedzi weszli nazad w miasto.

§. 2. Lubo króla Augusta, przez zawziętość i ambicyą 
za manutuicyą szwedzka, konfederacya wielkopolska de- 
tronizowała, i króla sub armis sueticis obrali, jednak 
król August wsparty konfederacya sandomirską, ratował 
się różnemi sposobami, wprowadzając coraz nowe su­
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kursy z Saksonii: gdzie i tego roku, chcąc poprawić ja- 
kokolwiek swego zrujnowanego upadłego stanu, wiódł 
z Saksonii 24 tysiące wojska in Februario z g-enerałem 
Szulemburgiein starym, kawaleryi 8 tysięcy, infanteryi sa­
skiej 8 tysięcy, Moskwy (owych, których był w r. 1704 
Galliczyn młody pod generałem Patkulem do Polski przy­
wiódł, a do Saksonii po oblężeniu Poznania zpod Pun­
ca poszli) 8 tysięcy. Frzeciwko temu wojsku generał Rein- 
szild poszedł od Rydzyny, niedopuszczając ich in yiscera 
regni. Potkali się nie daleko Schowy, na samćj granicy 
szląskićj, blisko Odry rzeki, gdzie Szulemburg przegrał 
13 Februařii 1706; wojsko, armaty, i insze praeparatoria 
bellica w łup Szwedów poszły a ludzie w niewolą. Tam 
Consztabel jeden, stary Sas, pokazał wierność swojo, u- 
chodząc zjedna sztuką aimaty; a gdy pogoń za nim by­
ła, a nie mógł uprowadzić owego działka, w studnią go 
głęboką wrzucił, niżby się nieprzyjacielowi miało dostać. 
Tam prawie nie po chrześciańsku poczynał król szwedzki, 
przypadłszy na koniec batalii sam osobą swoja z rezerwą 
wojska. Stały tam piechoty saskie i moskiewskie, które 
się już poddały i broń położyły; a że nie rozeznać było ćo 
Sas a co Moskal, bo jednakowo byli wymundorowani, a 
w tumulcie zmieszani, kazał król szwedzki Sasom, żeby 
każdy z nich, jeżeli chce przy życiu zostać, Moskwę za 
łeb brali, a przed szyki wywodzili. Co gdy Sasi uczynili, 
kazał im w zad odstąpić, a potem przeciwko prawom 
wszystkim wojennym, gorzćj niż poganin, kazał owe Mo­
skwę, którzy się już byli poddali, zabijać bezbronnych; 
a którzy się byli salwowali do owczarniów i stodół, tak­
że do młyna jednego, kazał ich z budynkami zapalić, 
a obstąpiwszy do koła, do uciekających z ognia strzelać 
kazał, i tak tyrańsko owych ludzi żywo popalił. Kapita­
na jednego Niemca pojmanego, że pod Moskwą służył, 
sam król szwedzki ręką swoją przebił, mówiąc: że mu 
honor w tćm czyni, że go sam zabija, gdyż szubienicę 
zasłużył o to, że u Moskwy służył. Miał ten król szwedz­
ki tę złość swego przedsięwzięcia, że żadnego Moskala 
nie żywił, choć się poddawali.

§. 3. Car moskiewsk; zaczynał pokazywać dokumenta 
przyjaźni swojej, jako kolligat: bo przyjechawszy do Po- 
łocka nad Dźwinę, gdzie Czerńcy Bazylianie, zakonnicy
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ruscy, dwojacy są, jedni na zamku Uniati, drudzy Schiz- 
matycy w mieście, tam Car ex odio fidei pozabijał U- 
niatów Czerńców. 1 laki to był pożytek z owej ligi, w któ­
rą reclamantibus niultis wprowadził król August rzecz­
pospolitą. — Co dalej car robił, ciało drętwieje wspo­
minając. Po owej strasznej akcyi w Połocku zbiegł car 
do Kura, a ztamtąd do Tykocina, do którego król Au­
gust przebrał się z wielkiém swojém niebezpieczeństwem 
na kcnlerencyą. Tam na instancyą cara dał Szembekowi 
biskupowi kujawskiemu arcybiskupstwo gnieźnieńskie, a 
Szaniawskiemu biskupstwo kujawskie.

§. 4. Z Tykocina jechali ci obadwa monarchowie do 
Grodna, gdzie król August naznaczył radę generalną, na 
której wielki zjazd był różnych panów polskich i litew­
skich. Tam Pociejowi, podskarbiemu litewskiemu, pozwo­
lono mennicę otworzyć; jako on tego kucia monety za­
żył, gdy bił fałszywe talery bite a co większa pod stę­
pieni cesarskim, którą był imperium zaraził, o co hałas 
potem był wielki roku p. 1713. Bito tćż szóstaki je­
dne pod imieniem i osobą króla Augusta, ale że fałszy­
we były, zrzucono ich było. Były na tych szóstakach li­
tery L. P. co znaczyło Ludwik Pociej; ludzie zaś inter­
pretowali owe litery L. P. ludzki płacz, bo nie jeden na 
nich szkodował, gdy je zrzucono. Z tejże rady grodziń- 
skićj.naznaczono komisarzów do oddania wojska związ­
kowego. Zaczćm ruszył się marszałek związkowy z Ko­
wla, gdzie konsystowal, a w Lucku pod laską Cliomen- 
towskiego, wojewody mazowieckiego, rozwiązany zwią­
zek został. Tam zkombinowawszy strony, oddano wojsko 
władzy hetmańskiej. Po odprawionej swcjćj funkcyi zmarł 
w’Lucku tenże wojewoda mazowiecki, a synów' jego, mar­
szałkowi związkowemu, oddał król województwo po 
ojcu.

§. 5. Jeszcze się była nie skończyła owa rada gro- 
dzińska, gdy król August moskiewskich sukursów nabył. 
Mazepa wszedł z licznemi kozackiemi wojskami na Wo­
łyń, a pod Grodno przyszło Moskwy 10 tysięcy jazdy, 
a piechoty 20 tysięcy. Zaczćm Szwed posłyszawszy o 
tćm, że się król August w Litwie funduje, zostawiwszy 
generała Reinszilda w wielkiej Polsce w 15 tysięcy Szwe­
dów, poszedł in Februarin szukać króla Augusta, a do
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tego zplondrowawszy z gruntu Polskę, umyślił tćż i Li­
twę tak dobrze jako i Koronę oskubać. Jakoż się nie 
omyliï w intencyach swoich, bo króla Augusta z Litwy 
wygnał, a tamteczne kraje w krótkim czasie wskroś z kró­
lem Stanisławem przechodząc, nieznośnemi kontrybucj­
ami i prowiantami zdarł. 1 tak pan Bóg wszystkie pro- 
wincye polskie pod równym biczem chciał mieć, gdy i 
Litwa zarówno z Polską zmordowana została od Szwe­
dów, która dotychczas nie bardzo -tych niewdzięcznych 
gości znała, oprócz opieki powiat.

§. 6. Gdy się już król szwedzki ku granicy'przybli­
żał, poszły wojska w rozerwanie: kwarciani, *ći już naten­
czas byli około Kowla, konsystujac tam; litewskie woj­
sko umknęło się w białą Ruś, a król z Sasami, Szmigiel­
skiego dywizyą i moskiewską kawaleryą, poszedł z ,rro­
dna do Krakowa, ponieważ Polska już cale wolna była 
od Szwedów, lubo okrutnie zdarta lej zimy kontrybucy- 
ami. A że w wielkiej Polsec- stal generał Reinszild, wy­
słał król August Szmigielskiego i Część Moskwy z gene­
rałem Szulcem na podjazd. Szmigielski płaszał dobrze 
Szwedów i regimenty nowo zaciągnione na króla Stani­
sława rujnował, zabierał, osobliwie na Pradze pod War­
szawą zabrał gwardyą generała Schorzewskiego i zrujno­
wał funditus ten regiment , który kosztował przeszło 4 
miliony. Lecz ów generał moskiewski Szulc rozłożywszy 
sic po wsiach, niewypowiedziane excessy robił, z miej­
sca na miejsce pomykając się z Moskwa; osobliwie kolo 
Kalisza, a w sieradzkićm województwie, nie czując nieprzy­
jaciela, wielkie biał kontrybucje, a między inszemi swy- 
wolami i rabunkami, kazał szlachcie, który miał młodą 
i piękną żonę, do siebie z niemi jeździć, do czego ich cięż- 
kiemi exekueyami moskiewskiemi przymuszał. Na co Szmi­
gielski nie mogąc patrzyć i nie chcąc dalej owej swy- 
woli znosić, będąc w województwie sandomirskićm, w kaj­
dany wziął owego bezbożnego Szulca, a pod wartą o- 
desłał do Moskwy; tam go car na siołce umorzył.

§. 7. Tym czasem król szwedzki wszedłszy w Litwę 
in Martio napadł Moskwy 20 tysięcy pieszej, którzy się 
nie daleko Grodna dziwnym sposobem obszańcowali. Gdy 
mrozy ujęły, że nie mogli ziemi kopać, wozili chrósty i 
słomy kładli na wały miasto “ziemi, a wodą ciepłą przele­
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wali, a tym sposobem zbyt wysokie szańce zrobili lodo­
we. Pociej tćż podskarbi litewski dodał' im byï zawcza­
su prowiantów. Król szwedzki przyszedłszy pod same o- 
we okopy, wejrzawszy na wysokość i gładkość wozów, 
n;e chciał się bawić blokadą, ani czekać, póki lody roz- 
topnieją, albo głód obleżeńców naciśnie, spieszył się Li 
twe rabować i konlrybucye jako w Polsce brać. A tak 
rozumiejąc, że owej Moskwie w szańcach będącej zagrodzi 
drogę tlo Moskwy, gdy Litwę zalęże, odstąpił od szań­
ców; a tu pierwszy raz haesit króla szwedzkiego fortu­
na, którego to dotychczas żaden, kto się nawinął, reki 
ujść nie mógł.

§. 8. Król zaś August mieszkał w Krakowie, a Moskwa 
owi, którzy byli z nim, założywszy komisoryat na Ka­
zimierzu, wielkie pieniądze brali w województwie krakow- 
skićm, pod pretekstem prowiantów: z pobliższycb powia­
tów brali mąki, kasze, słoniny, bydła, piwa, masła, a 
z dalszych pieniędzmi sobie płacić kazali; komisarzem 
mieli Żyda Godfi cd imieniem. Ci to byli pierwsi Moskwa 
którzy w Polsce pomagali chleba jeść, bo owi, któ­
rych Galliczyn 8 tysięcy pieszych przywiódł pod komen­
dą Patkula, tylko przeszli przez Polskę, a potćm od Po­
znania do Saksonii poszli. Stali ci kawalerya moskiew­
ska i po wsiach calem i. regimentami; około Częstocho­
wy był pułkownik Felszyn 3 niedziele, tam exekwujac 
okoliczne dobra. W Sączu zniósł ich kilkaset starosta 
spiski Lubomirski: a gdy tamże w Sączu nieostrożnie spi­
scy ludzie jego stali, przypadli znowuż Moskale i znie­
śli ich okrutnie; zaczćm mszcząc się tego starosta, wypadł 
znowuż z swymi Węgrami ze Spiża i zniół drabantów 
króla Augusta na Muszynie, kotły srebrne i trąby zabrał 
im. Chodzili tam potćm Sasi na Spiż, ale mało co zro­
bili. Król zaś \ugust chwycił się w Krakowie nowego 
gospodarstwa: wziął przed się, aby zamek krakowski fcrty- 
fikował, chcąc się tam Szwedom opierać; a tak dla owej 
fortyfikacyi wiele szkody narobił. Naprzód bramę pobo­
czną, przy zamku stojącą, obalił, która dotychczas tak 
/walona pokazuje się; przy grodzkiej bramie, kilka ka­
mienic kanonicznych przeciwko cejchauzowi stojących o- 
balił,r Bernardynom na Stradomiu browar murowany zniósł, 
mur koła sadu obalił i sad wyciął, rybaki na, Podzam­
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czu spustoszył, a rybakom na Kazimierzu kazał się bu­
dować. Do tego uciąźył okrutnie województwo krakow­
skie i sandomirskie, bo musieli na owe fortyfikacya da­
wać wielkie pieniądze z dóbr, i ludzi do roboty z pro­
wiantami. A to wszystko poszło w nic: bo gdy po wiel- 
kićj nocy usłyszał król August o Szwedach z Wielkiej Pol­
ski idących, zdarłszy tylko na fortyfikacya kraj, uszedł 
do Litwy zrujnowawszy tak wiele budynków; jedne tyl­
ko bramę ziemna z drewna wystawił ku świętemu Se- 
bastyanowi, między můrami miejskiemi a klasztorem Mis- 
syonarzów, która w kilka lat upadla.

§. 9. W ten sam czas król szwedzki z swoim korona­
tem Stanisławem dokazowali nad ubogimi ludźmi w Li­
twie, biorąc niewymowne kontrybucye i prowianty; a tym 
czasem gdy zima poczęła puszczać, owa piechota mo­
skiewska ruszyła się z szańców, pozostawiwszy wiele cię­
żarów w Grodnie, mianowicie wiele beczek nożów, które, 
gdzie miał być trzonek, miały śruby, a wr pół nich były 
dziury tak wielkie, jako może być pióro gęsie grube. Szła 
ta infanterya moskiewska prosto ku Kijowu przez Wo­
łyń; o czćm gdy król szwedzki wziął wiadomość, z wiel­
kim gniewem poszedł w pogoń za nią, ale gdy on był 
około Pińska, Moskwa już natenczas mijała Białą-Cer­
kiew. A tak król szwedzki wywarł gniew swój miasto 
Moskwy na dobra książąt Wiśniowieckich i książęcia 
Radziwiłła: bo im miasta, wsi, folwarki i dwory fundi- 
tus popalił i wszystkićj niemal szlachcie około nich bę­
dącej. Zabierz, fortecę główną książęcia Wiśniowieckiego 
Michała hetmana wielkiego litewskiego, obiegł król szwedz­
ki, którćjby był (naturalnie mówiąc) nie wziął nigdy, bo 
i pozycya miejsca głównie z przyrodzenia obronna, i for­
teca dwiema tysiącami piechoty, prowiantami wielkiemi, 
armatami i munieyami niewymownie dobrze opatrzoną 
bvla; lecz za zdradą komendanta pułkownika Butmana 
przeklętego Niemca poddana została, którego Szw ed obiecał 
był nad owém praesidium dwóchtysięcznćm generałem 
w swojćm wojsku uczynić, czego mu nie dotrzymał, bo 
go okowawszy w niewolą do Szwecyi odesłał, ludzi dyz« 
armował, działa w błotach potopił, a fortecę funditus 
demoliował i równo z ziemią rozwiózł. Tu ztąd nfogli- 
by nasi panowie polscy przykład brać, jako tp cudzo-



ROK 1 7 0 6. 93

ziemcom wierzyć, mianowicie Niemcom, w których się 
to tak bardzo wlepili, wïasny ich naród pogardzając, a 
tym zdrajcom jakieś umiejętności i wierności nad Pola­
ków przyznawaj-i c; a Niemcy lak są Polakom przyjaźni, 
jak Żyd wierze katolickićj.

§. 10. Że jeszcze nie wszystkie prowincye korony pol­
skiej zbrodził był król szwedzki, poszedł z pod Zabierza 
na Wołyń, i tak mienionego grali, bo Mazepa poszedł 
ze wszyslkiemi kozackiemi pułkami i armatą swoją pod 
Lwów; tam stał czas nie mały. Nie trzeba tu żadnej ex- 
ageracyi, co tamte kraje mogły za uciążliwość ponieść 
od tak wielkiego a swywolnego wojska, a to wszystko 
na obronę dostojeństwa J. K. M. działo się. Lecz ma­
ło ci ludfcie pomogli, tylko kraj spustoszyli, a Szweda 
na oko nie widzieli, choć grasował blisko po Wołyniu. 
Wojsko zaś kwarciane nie mając hetmana, bo był Lu­
bomirski zmarł prędko po odebraniu w komendę swoje 
wojska, poszli do Litwy i nie oparli się aż pod Słoni- 
mem; a Szwed wychodząc z Litwy na Wołyń dał ordy- 
nans generałowi Reinszildowi, około Rydzyny stoją­
cemu, żeby był króla Augusta ubiegł w Krakowie z Mo­
skwą i Sasami będącego. Lecz król August wziąwszy o 
tćm wiadomość, umknął się Zaw czasu z Krakowa do Li­
twy, zaraz po wielkiej nocy prędko, i z Moskwą, którzy 
się dobrze dali znać województwu krakowskiemu, nie 
oparł się król aż w Nowogródku litewskim; dopiero tam 
blisko kwarcianego wojska stanąwszy, odpoczął sobie, i 
zaraz w owymże Nowogródku rozdał buławy: w ielką A- 
damowi Sieniawskiemu, hetmanowi polnemu, a mniej­
szą Rzewuskiemu, referendarzowi koronnemu. Czćm so­
bie król wielkie odia sporządził: bo Lubomirscy, podko­
morzy i oboźny koronni, urażeni, że ich buławy minę­
ły, poszli do Szweda mając znaczne dywizye swoje, do 
tego wielką część wojska kwarcianego oderwali z sobą. 
A car z namowy króla, dowiedziawszy się, że poszli' do 
Szweda Lubomirscy, odebrał podkomorzemu koronnemu 
Połonne i Międzyrzecz korecki, wielkie włości w Ukrainie, i 
dał dobra te księciu Alek sandrowi Daniełow iczowi Mężyko­
wi, najpierwszemu panu z swoich; te dobra ledwie potem 
w r. p. 1711 oddał car za nagrodą sobie restauracyi. 
Owćm wyprowadzeniem wojsk do Litwy otworzył zno- I
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wuż król August Szwedom pole do brania kontrybucji; 
jakoż dobrze owej sposobności czasu zażył generał Rein- 
szyld, wizytując województwa jedno po drugićm, a cięż­
kie wszędy wybierając kontrybucye. Król też August, gdy 
to w Krakowie owe fortyfikacya zamku zaczynał, poży­
czył z miejskiego cejhauzu krakowskiego 80 armat dla 
osadzenia zamku, bo Szwedzi wszy stkie armaty tak w zam­
ku, jako i z cejliauzu Rzeczypospolitej zabrali byli ro­
ku 1702. A gdy usłyszał, że Reinszild przeciwko niemu 
z wojskiem szwedzkićm z wielkiej Polski szedł, kazał o- 
we wszystkie armaty do Saksonii odwieść. Nawet, czego 
i Szwed, choć nieprzyjaciel, nie uczynił, blachę z spalone­
go zamku krakowskiego zabrano wtenczas do Saksonii.

§. 11. Szwedzi wszedłszy na wiosnę w Wołyń trafili 
na sam ten czas, gdy Wołynianie dla obrony kraju swe­
go za wolą i konsensem króla Augusta sejmikowali w miej­
scu prywatnćm. Trafunkiem jadącego na ów kongres 
Czaplicza stolnika tamtecznego złapali Szwedzi; ten gdy 
wydał sekret, gdzie się sejmik agitował, poszli tam Szwe- 
dzi i szlachtę rozegnali. Tam podwodził króla szwedz­
kiego Benedykt Sapiehą podskarbi litewski, żehy cały Wo­
łyń kazał spalić, a to z dawnej inwidyi na tamtecznycli o- 
bywatelów, że bratu jego hetmanowi wielkiemu litewskie­
mu podczas wojny tureckiej, i jemu tak byli dogrzafi, że 
musieli Sapiehowie in rem szkód poczynionych zapisać 
Wołynianom znaczną sumę na dobrach swoicli Siemiaty­
czach. A żc król szwedzki wiele na radach tego Be­
nedykta Sapiehy polegał, za pewne już miał być ca­
ły Wołyń spalony, gdyby by] primores tamtych kra­
jów nie przybyli do króla szwedzkiego, idąc in adora- 
tionem króla Stanisława, a osobliwie Stanisław Jabłonow­
ski, wojewoda ruski, wuj rodzony króla Stanisława; na- 
ostatek przybył i książę Karol Radziwiłł, prosząc, aby 
mu włości jego nie dopalano. I tak bawił długo król szwedz­
ki tam stojąc niedaleko Łucka, a król Stanisław w Tar­
gowicy. O Wołyniu odmienił dekret król szwedzki, że 
palić tamtego kraju nie kazał, lecz niewyinownemi kon­
trybucjami zdarto taintecznych obywatelów.

§. 12. Starosta spiski Lubomirski, syn wielkiego Se­
neki polskiego, Stanisława Lubomirskiego, marszałka ko­
ronnego, i ten pomagał ojczyznę mordować nullique fructui

/
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bodąc. Ten jako Tatar ze Spiża wypadał i uformowa­
wszy sobie wojsko z chorągwi lekkich polskich, regimen­
ty rajtarskie, Węgrów konnych i pieszych, tych wszys­
tkich miał do 6 tysięcy, a opponując się przy królu Sta­
nisławie, gdy żadnych wojsk nie było blisko niego, wy­
padał z Spiża u powiat sądecki, w księstwa oświęcimskie, 
Zatorskie, siewierskie, drąc tylko ubogich ludzi, a rabu­
jąc formalnie; nawet w zamku Zatorskim, choć to brata 
jego stryjecznego starostwo było, kraty żelazne z mu­
rów powylamować kazał i na Śpiż odwieść: a gdy tego 
roku żadnych wojsk króla Augusta strony blisko nie by­
ło, wypadł z oweini sweini zbójcami, przyszedł do Kra? 
kowa i tam 8 tysięcy wydarł z miasta, ale gdy usłyszał
0 podjazdach, uciekł chyżo na Spiż.

§. 13. Po tyćh wszystkich tranzakcych, choć król szwedz- . 
ki wojska kilka razy królowi Augustowi zbijał, i więk­
sze pół Polski miał partyzantów swoich, którzy przy je­
go protekcyi detronizowali konfederacyą warszawską kró­
la Augusta, choć już i króla inszego, że tak rzekę, po­
stanowił w Polsce, nie mógł jednak do tego żadną miarą 
przywieść w szystkich Polaków, ahy byli króla Augusta cale 
odstąpili, i żeby był król August złożył koronę. Ale Szw ed 
z szczęśliwych progresów swoich pysznego nabywszy a- 
nimuszu, nie chcąc odstąpić przedsięwzięcia swego, aby 
do końca nie zrujnował króla Augusta, któremu był bra­
tem ciotecznym rodzonym, a rozumiejąc, że cały świat 
drży przed nim, umyślił wniść z wojskami do Saksonii, 
nie dbając nic i na wzruszenie paktów7 z rzymskićm pań­
stwem. Prowadziły7 go do tej rezolucyi dwie racye: na­
przód: żeby było królowi Augustowa zagrodzić drogę ad 
sumenda subsidia, które tak wiele razy, wyprowadzając 
coraz nowTe wojska, z Saksonii miew7ał; druga, że go 
przez to chcjal przywieść do złożenia korony polskiej,
1 wyzuwszy go tak złudzi, jako i ex nervo helii, to jest 
dochodów Saksonii, naostatek inferowal sobie podobne 
sequito, że gdy August królestwa odstąpi, zatem i kon- 
federacya sandomierska przy dostojeństwie króla Augu­
sta uczyniona, nie mając się przy kim opponow7ać, złożą 
z swojej imprezy, a hetmani tćż obojga narodów nakłonią 
się z wojskami do w7oli jego, i już uznają Stanisław7a, 
szwedzką kreaturę, za króla ich. Jakoż arcydobrze by
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to bjîo na króla szwedzkiego stronę, boby był miał' in 
vassalatu Polskę, i mógłby był z Polakami o ich Chle­
bie snadno złamać Moskwę. Co do pierwszej iinaginaty- 
wy swojej, nie zawiódł się kiól Szwedzki o królu Au­
guście ; co do drugiego, cale nic nie wzruszył animuszu 
konfederacyi sandomierskiej.1

§. 14. W pół lata nie doszło, ruszył się król szwedz­
ki insperate z Wołynia i poszedł do Saksonii przez 
śród Polski z licznemi wojskami swojemi; jechał z nim 
i król Stanisław, który też wziął z sobą do Saksonii kil­
kadziesiąt chorągwi polskich. W Polsce zostało Szwedów 
na praesidium 7 tysięcy z generałem Mardelfeldem i wo­
jewoda kijowski, hetman króla Stanisława, z dywizyami 
Lubomirskich, Tarła kuchmistrza koronnego, Potockiego 
pisarza także koronnego. Stany saskie sami potajemnie 
wokowali Szweda, bo im się Łóż już była uprzykrzyła 
owa wojna, albo raczej koszt na wojska; druga, w wiel­
kiej inwidyi mieli pana ich dziedzicznego króla Augusta, 
źe katolikiem został i kościoły w niektórych miejscach 
w Saksonii erygował katolickie, a przez tę wojnę, którą 
to z Szwedem o polskim clilebie wiódł król August, 
bardzo była jak z pieniędzy, tak z ludzi exviscerowana 
Saksonia. Lecz sobie mało tćin ulżyli, bo choćby była 
10 lat ta wojna jeszcze trwała, nie zniszczyliby się byli 
tak Saxoni, jako ich Szwed wyssał; ale im to było miło, 
bo od Szweda, od protektora luteranii to cierpieli, choć 
drudzy ztąd chleba żebrali.

§. 15. W ten sam czas wysłał król August mocne pod­
jazdy do Polski, gdzie Rybiński, który wojewodą cheł­
mińskim zmarł, ledwie źe -nie zastał starosty spiskiego 
w Krakowie; a tak poszedł za nim, a nie mogąc go na- 
gonić, wrócił się nazad, tylko w Lubomli zamku zostawił 
na praesidium janczarów półtora sta, których po odejściu 
Rybińskiego starosta spiski ścisnął, majaczac nad nimi, 
źe im głód począł dokuczać. Zaczćm wybrał się Rybiń­
ski znowuż na Spiż, a zostawszy sam w półtora tysięcy 
infanteryi i w tysiącu dragonii 6 mil od Śpiża, posłał pod­
jazd dwóchtfsieczny, którzy szczęśliwie w nocy wszedł­
szy, janczarów wywiódł, a zamek wprzód zrabować a 
potem miną wysadzić kazał. Odchodząc ztamtąd posłani 
byli do bliskiego miasta, Gniazda nazwanego, dwóch: niejaki
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Lewacki chorąży znaku pancernego Rybińskiego, z cho­
rążym lekkiej chorągwi Piórkowskim, żeby byli mo­
gli, co pieniędzy wytargować; ale gdy im t*am nie chcia­
no nic dać, ci swywolą zapalił' owro miasto. Gdy ów 
podjazd szczęśliwie wychodził z Spiża, już nad świtaniem 
wypadł starosta spiski w 5 tysięcy sw oich ludzi, wojsko 
podjazdowe już byli natenczas W przodku o- milę, a on o- 
wych janczarów przy wozach idących zabrał i wszystkę 
zdobycz, którą z Lubomlskiego zamku prowadzili, ode­
brał; gdyby był Rybiński sam ze wszystka potęga tam 
poszedł, uprow adziliby byli dosyć skarbów . Od tego cza­
su już więcej starosta śpiski nie wypadał daleko z owy­
mi swymi rabusiami; jako zaś tych ludzi cesarzowi prze- 
dał, vide niżej.

§. 16. Król August widząc nieodbity sztych, że się do 
Saksonii bierze król szwedzki, wysłał z pod Nowogród­
ka wTcjewodę mazowieckiego ChomentowTskiego do Kijo­
wa, gdzie b,ł car, prosząc o sukurs, który mu exnunc 
przysłał z ksiażeciem Mężykowem: dragonu 12 tysięcy, 
Kałmuków i Tatarów 6 tysięcy.

§. 17. Ciężkie, opłakane, żadnćm piórem dostatecznie 
nie wyrażone nastąpiły na ojczyznę naszą podczas tćj 
wojny czasy, która król August inscia et invita Repu- 
blica wznieciwszy, niewinnie potem rzeczpospolitą w nie 
uwikłał, i tak długo dla utrzymania honoru swegó trzy­
mał, dla którego i w nieszczęśliwą ligę moskiewską zra­
dy jaworowskiej, reclamantibus tot proceribus, falso no­
mine Reipublicae wszedł przez posła owego zdrajcę rze- 
czypospohtćj Działyijskiego wojewodę chełmińskiego: zkąd 
wiele wojsk moskiewskich do Korony i Litwy naprowa- • 
dził, którzy nie według umówionego sojuszu 12 tysiąca­
mi (a tych proprio aere miał Car durante bello susten- 
tować), lecz wielkieifti wojskami Koronę i Litwę prze­
chodzili, niezliczone miliony szkód czynili, biorąc sub 
specie prowiantów wielkie sumy pieniędzy; nuż wt by- 
dłach, sprzętach, zbożach, co się tylko podobało, tak po 
dworach szlacheckich jak wieśniaczych chałupach, choć 
się niby przyjaciołami być liczyli, a przecie gorzej pra­
wie niż Szwedzi czynili. Nie pofolgował i sam król Au­
gust, lubo koka razy assekurowaf rzeczpospolitą, jako 
własnym kosztem miał tę wojnę prowadzić; ale inaczej
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się stało, gdy coraz nowe sukursy wprowadzając z Sa- 
xonii wielkie na nich prowianty i pieniądze wybierano, 
komisoryat formalny na te wojska (tak dobrze jak Szwe­
dzi) założywszy i generała komisarza Bliiwernicza z Sa- 
xonii na to umyślnie sprowadzono. Hiberny wojsku kwar- 
cianemu król August zabierał, a Saskim swoim nazna­
czał. Do tego marszami ciężkiemi, obozów stanowieniem, 
ustawicznćm gonieniem się z Szwedami dziwnie prowin- 
cye królestwa polskiego pustoszyli Sasi. Oprócz Sasów , 
Moskwy i Kozaków, i swoje domowTe wojsko kwarciane 
z aukcyą now ą musiała Polska sustentować, bez których 
się nie podobno było obejść. Dlatego namnożyło się cho­
rągwi lekkich niezliczony prawie komput: jedne były 
z dymowych zaciągów (podczas wejścia Szwedów do Pol­
ski, gdy na pospolite ruszenie stawały wTojewTództwa) e- 
lygowane,' drugie różni panowie polscy swoim kosztem 
podnosili, polskie, kozackie albo tatarskie, a królowi Au­
gustowi do usługi zarywali. Kazał też król August zaciągnąć 
niejakiemu Michałowi Garbowieckiemu pułk cały lekkich 
ludzi pod swoim tytułem. Te wszystkie były extra kom­
potu wojska koronnego, nie mając nigdzie repartycyi 
swojej do brania zasług naznaczonej, tylko gdzie w krą; 
przyszli, tam sobie płacili drąc lud ubogi. Regimentów 
także takich extrakomputowych namnożyło się było do­
syć, a‘takich hetman koronny miał sześć. Było i inszych 
panów różnych regimentów dragońskich dosyć, które wła­
snym swToim kosztem zaciagali, te zaszczycały się kwar- 
cianych tytułem. A te wszystkie wojska, jako extra men- 
lem Reipublicae i komputu wojska zaciągane, nie mając 

• nigdzie naznaczonej zapłaty, repartycyi ani konsystencyi, 
gdzie w które województwo weszji, tam sobie płacili, 
komisoryaty formowali, z których im bilety do parafii 
wydawano na prowianty, pod których praetextem brali 
pieniądze i co się im podobało. Z drugiej strony ucią- 
żali królestwo Polskie Szwedzi nieznosnemi prawie konj 
trybucyami, a goniąc się ż królem Augustem wprzek i 
wzdłuż Polskę przechodzili, wiele dóbr w liii wic i Ma­
zowszu jako i po różnych miejscach nad Wisłą (nie mo­
gąc długo ob rationes helii na jednćm miejscu stać) za 
nieprędkie wydanie prowiantów i kontrybucyi popalili; 
niektóre też z złości, jako Denhofowi marszałkowi kon-



ROK 1 7 0 6. 99

federacyi i substytutowi Czermińskiemu, od węgła dó 
węgla wszystkie dobra popalili. Wiele też skarbów po 
zamkach, pałacach i dworach pozabierali Szwedzi, a o- 
sjdiwie Opalińskiemu staroście nowomiejskiemu w Ry­
twianach nieoszacowane skarby i galanterye wzięli. Du­
chowieństwo opłacając klasztory i głowy ich, nie mając 
inszego sposobu, musieli Szwedom dawać argenterye ko­
ścielne i różne klejnoty; zkąd wielka irrewerencya dzia­
ła się, gdy .owe naczynia Bogu do ofiary poświęcone w rę­
ce ilu 1er.skie dostawały się. Król Stanisław i ten miał 
wojsko formalne pod swoim hetmanem wojewodą kijow­
skim Józefem Potockim, jedne nowego zaciągu tak polskie 
chorągwie husarskie i pancerne, jako i regimenty rajta- 
ryi, dragonii. i piechot}'; było też. i wiele poważnych cho­
rągwi, które z wojewodą kijowskim, Lubomirskimi i ró­
żnymi innymi panami od kwarcianego wojska do Szwe­
dów poszły w asystencyą króla Stanisława, a insze też 
różnemi czasami pozabierane były, tak polskie jako též 
i regimenty. Miał tćż król Stanisław wiele Litwy, któ­
rzy z Sapiehami do Szweda poszli i rajlarye sapieżyńskie 
bardzo dobre, do tego Tatarów litewskich kilkadziesiąt 
chorągwi służyli Szwedowi. Do tych wszystkich wójsk 
było na stronie szwedzkiej kilka znacznych partyi albo 
dywizyi wojska, jako!o : Lubomirskich, Potockiego pisa­
rza koronnego,' którzy pułki chorągwi wielkich poformo- 
wawszy, regimentów rajtarskich nawerbowawszy, tak do­
brze jako Szwedzi, Moskwa albo Sasi pustoszyli ojczy­
znę, włócząc się od kraju do kraju, a nic godnego nie 
robiąc. Była tćż na stronie króla Stanisław a znaczna par- 
tya Litwy książęcia Wiśniowieekiego Janusza, przeszło 
30 chorągwi pod pułkownikami Eperyaszem i Zróbkiem. 
A tych wszystkich ludzi mizerna Polska chlebem swoim 
żywić musiała; a jeżeli 'tamci na stronie króla Augusta 
będący darli i pustoszyli gdzie przyszli, dopieroż ci Szwe­
dowi applaudujący, nieznośne czynili gravamina. Gdzie 
która strona stała, wybierali hiberny za asygnacyami swe­
go hetmana; a gdy tam choć i w rok przeciwna strona 
nastąpiła, a owi pierwsi wybrawszy swoje odeszli, owi 
powtórni niedbając nic na kwity, wybierali de novo lii- 
bemy i za kilka lat pro retroactis annis, zkąd w staro­
stwach funditus wsi popustoszały i cale bez ludzi zo-
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siały. Tak się już był lud w Polsce zepsuł, źe szlachcic 
ani czeladnika, ani woźnicy, pachołka, kucharza albo pa­
robka, tak w dworze jako i na wsi mógł utrzymać; 
wszystko to na ów lekki chleb żołnierski hurmem bicgliw. 
Już była poczęła powoli agriculture ustawać, bo ludzie 
wyjechawszy w pola na roboty, zrządka się z bydlami 
robotnemi do domów wracali, podjazdy bowiem ustawi­
czne biegając po Polsce zabierali konie i woły; ale i 
w domu, ani szlachcic, ani ksiądz, czy to we wsi, czy' 
wmieście któregokolwiek stanu i kondycyr człowiek nie 
mógł mieć bezpiecznie konia w stajni. A tak Polska stała 
się była jako serviíis motarum rerum gens, różnym na­
rodom vectigalis i swoim własnego gniazda- wojskom.

§. 18. Między owymi wszystkimi wojownikami jeden - 
tylko chwalebny był Adam Szmigielski starosta gnieźnień­
ski, któremu śmiele przypisać można, żc to był praw­
dziwy Achilles Polski. Ten za Jana III. króla polsk egp 
służył wojną,. a po uczynionych traktatach kariowic- 
ckich z Turkami osiadł był w domu, w starostwie swojćm 
gnieźnienskićm. W r. p. 1703, gdy się Szwedzi przenie­
śli z małej do wielkiej Polski, wzbudził był Pan Bóg 
tego wielkiego męża, który widząc wielkie udręczenie 
ludzi od Szwedów kontrybucye wyciskających, szlachtę 
w dworach ich aggrawujących, Duchem świętym nieo­
mylnie wzruszony, porwał sic z domowymi swymi na 
Szwedów: jednych w dworze pewnym pobił, drugich po­
topić kazał; a opuściwszy dom zebrał najprzód ludzi 24 
koni, począł Szwedów cudem prawie boskim bić.dziwną 
prędkością, i wielkie szkody w nich czynił, z tak małą 
kwotą ludzi napadając wielkie kupy Szwedów znosił. A 
gdy się wkrótce w nieoszacowane zdobyczy zapomóg!, 
poodbijawszy Szwedom wielkie dostatki, które z polskich 
rabunków za granicę do Szląska wywozili, począł ludzi 
coraz więcej zaciągać, których formował na chorągwie; 
a gdy ich 20 przeszło chorągwi miał, zgłosił się królo­
wi Augustowi z ochotą swój aj. Król zaś doznawszy, że 
nie próżne jego usługi były, pozwalał mu do jego dy- 
wizyi (z polskich. chorągwi złożonej) swoich Sasów, da­
jąc mu ich na podjazdy, ile chciał i kiedy affektował; a 
źe Sasi ciężkie mieli konie, musieli insze lekkie do od- 
prawowania podjazdów z Szmigielskim przy każdym re­



ROK 1 7 0 6. Í01

gimencie mieć, które oni Szmigielskięgo końmi nazywali. 
Przykrzyły się bardzo Sasom owe komendy Szmigielskie­
go, bo ich dobrzö nagania!', a z ciężkiej pracy niejeden 
musiał’ dusza pieczętować. Zażywał' też wielki kawaler 
rozlicznych sposobów w wojowaniu swojćm z Szwedami, 
często cum summo periculo yitae: ufarbowawszy wąsy, 
przebrawszy sic po cldopsku, w obozach szwedzkich mio­
tły przedawał, piwo jednym koniem do Szwedów wozi!, 
albo chleb nosi!, a przepatrzywszy Szwedzkie stanowiska, 
w nocy z ludźmi swymi odważnie napada! zawsze, i tak 
wszędy szczęśliwie z wielką klęską nieprzyjaciela wygra- 
wat. Gdy szedł podjazdem, a dowiedział się o Szwedach 
na exekucyach będących, nigdy nie pytał o kwocie ich, 
tylko gdzie są i w którćm miejscu; a wziąwszy infor- 
macyą, prosto biegł i wszędy wielkićm szczęściem zno­
sił ich. Tak dalece się był stał postrachem Szwedom 
z owćj swojej śmiałości i prędkości, że się już nikogo 
nie obawiali, tylko jednego Szmigielskiego. Zbogacił się 
był bardzo zdobyczami wielkiemi od Szwedów, bo na 
jednćm weselu szwedzkićm w Warmii (wypadłszy z Kra­
kowa podjazdem) wziął w srebrach i klejnotach na 
kilkakroć sto tysięcy; Ztamtąd wielu znacznych Szwedów 
przywiózł królowi, a gregarios w pień wyciął. Gdy wpadł 
do pokoju podczas traktamentu weselnego, panna młoda 
zdjąwszy z siebie klejnot rzekła do Szmigielskiego: bierz 
wszystko, coć się zda, niech się to tej kanalii nie dosta­
wa (na jego ludzi mówiąc); o co się- tak Szmigielski 
rozgniewał, że ją chciał kazać utopić, gdyby go byli je­
go rotmistrze prośba nie umitygowali. Służy! Szmigielski 
wiernie królowi Augustowi, aż do abdykacyi jego, w wiel­
kićm zawsze szczęściu; zdobyczy swoje składał w Szlą- 
sku po różnych miejscach, z których mu wiele poprze- 
padało. Na ostatek gdy król August złożył koronę pol­
ską wyrzekł się tronu polskiego, udał się Szmigielski 
(jako i wielu inszych panów uczynili) do króla Stanisła­
wa, i pewnie Ićm nie zgrzeszył: pók: król August by! 
królem polskim statecznie mu bez nagrody służył, ale 
gdy ten porzucił majestat królewski, Szmigielski tćż mu­
siał inszego króla polskiego szukać, klóremuby jako 
wierny poddany mógł się zalecić. Do tego taka tam na­
tenczas była faciès rerum, że się to nigdy nie zdała
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rzecz być podobna* żeby się szwedzka strona miała kie 
dy-pośliznąć, a zatem żeby się był król Stanisław (choć 
illegitime obrany) nie miał utrzymać na Ironie polskim.
Z wielką ochotą akceptował król Stanisław Szmigielskie­
go, gdy do niego, przyszedł, choć mu byl Szmigielski 
miasta jego, Leszno, Rydzynę i insze, wielkiemi okupami 
zdarł. Lecz od tego czasu zmieniła się była fortuna Szmi­
gielskiemu, o czćm wszystkićm niżej. O odwadze tego 
wielkiego Hektora, Adama Szmigielskiego, wielka księga 
napisaćby się mogła, jakiém mçztw'em i szczęściem gro 
mił Szwedów7, że prawie on tylko sam pod czas tej in- 
kursyi dawał repressalia nieprzyjacielowi. Lecz ja znając 
lichość pióra mojego, zoslawuję campům do doskonałej 
expressyi wielkich jego heroicznych akcyi każdemu be- 
nevolowi jego.

§. 19. Namnożyło się było i więcej takich, którzy tym • 
sposobem jako i Szmigielski nazaciągawszy ludzi służyli 
królowi Augustowi, jako to: Świniarski, Prażmowski i 
inszych wielu; lecz ci bardziej rabowali, niż wojowali.
Jako i wszystkich podczas tej wojny dywizyi nie insza 
senes intencyi była, tylko aby sie z wojny żywić, włó­
cząc się od kraju do kraju, a pustosząc nieznośnie pro- 
wincye; gdy zaś usłyszeli o nieprzyjacielu, uciekali czćm- 
predzćj w miejsca próżne od nieprzyjaciół,, żeby mogli 
secure co wydrzeć. Jednćm słowem były to takie woj­
ska niby na obronę rzeczypospolitćj, o których kto mógł 
mówić, że u nich Jus datum było sceleri, wyuzdani 
na rabunki i zdzierstwa. Jeden tylko Szmigielski nie dar­
mo chleb z swoimi jadł, zimie i lecie nie próżnując; 
lecz wszyscy insi galeati Iepores nosili broń u boków, 
którać nec feriebat, nec metum afferebut nieprzyjaciołom.
Była to directe kara boska na Polaków: ellugiebanl nie­
przyjaciół jako bazyliszków, a spichlerze i dwory, wsie, 
miasta i chłopskie komory obróciły sie były naszym w oj­
skom w Szwedów7, bo z temi miasto tamtych wojowali; 
w skrzyniach ubogich ludzi szukali Szwedów7; wół, kro­
wa, baran, to był u nich Szwed, więcej bydlęcej krwie 
niż nieprzyjacielskiej rozlewali. To praw da, że tćż żadnej 
zapłaty nie brali, ale tćż powinni byli lepiej bronić ojczy­
zny, żeby była rzeczpospolita mogła w uwolnionych od 
nieprzyjaciół państwach prokurować im solucya_.
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§. 20. Trafny żart chłopa jednego słyszałem. Podczas 
léj wo|tiy szedł podjazd kwarcianych nad Gopłem jezio­
rem; tam pytali żartem przewodnika, ktoby był lepszy, 
czy strona króla Augusta, czy Szwedzka? Chłop nie 
mogąc wiedzieć, co oni za ludzie byli, długo rozważał 
nie chcąc prawdy wyznać; naostatek gdy go długo sty­
mulowano, powiedział: dałby to Pan Bóg, żeby się 
Szwedzka strona mlekiem stali, jako to jezioro, a Sascy 
partyzanci chlebem, ażeby djabeł ów chleb w to mléko 
wdrobił i wielką łyżką do kropli wyjadł. Ta powieść 
wyszła na owe, co Strada pisze: jako Francuz z Hiszpa­
nem wadzili się i kontrowali, każdy ż nich pana swoje­
go wywyższając. Francuz amplifikował, jako pan jego nad 
inszych możny w inlraty, w prowineye, ludzi etc.; Hisz­
pan zaś reprezentował, jako tak wiele królestw pan je­
go posiada, jako mu nie dosyć bywszy Europa, i Amery­
ka służyć musi, jako wielkie floty złote co rok miewa 
z Potozówi swoich, jak znacznemi portami W Afryce rzą­
dzi, i nie tylko Francuza, ale i wszystkich inszych mo­
narchów wpotencyi przechodzi. A gdy ta kontrowersya 
długo trwała, udali sie obadwa ad judicium Włocha (któ­
ry tam blisko nich sałatę jedząc, muchy z zaprawy wyj­
mował a z oliwy osysał), żeby on między nimi decydo­
wał. Na co im Włoch rzekł': ja niedbam, choćby dziś 
z króla hiszpańskiego kat kiszki wywlókł, a króla fran- 
cuzkiego na nich obwiesił.

§. 21. W tym roku pokazało się na oczy, jako król 
August nie w wielkim respekcie miał królestw o polskie, 
które choć już kilkoletniej wojny krwią i popiołami fu- 
mabat żadnej kompassyi w królu Auguście nie wzru­
szyły owe nieszczęścia, ani go ad sincerum actum w u- 
błaganiu króla szwedzkiego przywieść ruiny państw pol­
skich nie mogły; aż tu dopiero gdy mu się Szwed na 
Saksonią zamierzył, postrzegli palpabilissimePolacy, że król 
Augůst vilipendil tron polski: bo zaraz posłał plenipo­
tentów do Saksonii, którzyby mogli traktat z królem 
szwedzkim czynić, i dał im gołe membranum z podpi­
sem ręki swojej. Prawda, że wejście Szwedów do Saxon i i 
pretendowało z strony króla Augusta wielkich konsydera- 
cyi: bo gdyby był Szwed Saksonią opanował, pewnieby 
byli Polacy na eliberacyą tego kraju królowi Augu-
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stowi na pomoc nic -poszli; ani tćż mógł król August 
wszystkim Polakom konfidować, bo jedni byli urażeni od 
niego, drudzy za niewymownćm szczęściem króla szwedz­
kiego udawali sie. Lecz poglądając na rzeczy ex fonte 
ich wszczęcia się, któż był okazyą tego nieszczęścia kró­
la Augusta, jeżeli nie sam Jen pan, który sine commu- 
nicatione Keipublicąe wszedłszy w ligi cum exteris prin- 
cipibus, zaczął fatalną wojnę z Szwedami. Jakim koń­
cem ta wojna zaczęta była, jeżeli nie in depressionem 
wolności i praw polskich; już to jawnie wszystko do­
skonale odkryte było; a przecie tak wielka cnota w więk­
sze j połowicy Polaków była, że i te zdrady wiedząc, je­
szcze stawali przy królu-Auguście, i utrzymywali maje­
stat jego konfederacyą sandomirską, spodziewając się po 
nim poprawy.

§. 22. Szwed wszedłszy do Saksonii dziwne pogróżki 
czynić począł; na ostatku gdy się dał z tern słyszeć, że 
Saksonią całą palić miał, owi plenipotenci króla Augu­
sta udali się czćmprędzćj do traktatu, który gdy się za­
czął w Altransztadzie miasteczku, tymczasem król Au­
gust roztargniony w myślach nie wiedział, co czynić: do 
Saksonii pójść żadną miarą nie inógł, ponieważ trak lal 
nie był skończony; z drugiej strony wydać tego sekretu 
nie .podobna było, że traktuje z Szwedem, Boby obalił 
na siebie Polaków i Moskwę, która mu była na sukurs 
przyszła. Zachem koloryzując rzeczy, poszedł z wojskami 
ku wielkiej Polsce, przeciwko owym Szwedom w Polsce 
z generałem Mardefeldem zostawionym i przeciwko woj­
skom króla Stanisława. Miał -król August dosyć liczne 
natenczas wojska kwarcianych^ Sasów, Moskwę, Kozaków 
i dzikich poganów Kałmuków. Zachodzili mu Szwedzi 
obviam, wojewoda tćż kijowski z swojćm wojskiem i dy- 
wizyami Lubomirskich dwóch, także z Potockiego pisa­
rza koronnego i z-inszymi szli do-kupy, z województwa 
sandomirskiego ruszywszy się. Jednak król August bar­
dzo oporem rzeczy robił, z włócząc dla owego traktatu 
w Saksonii się agitującego; lecz hetmani koronni i ksią­
żę Mężyków z okazyi już następującćj zimy, nalegali coraz 
na króla, żeby pospieszyć za nieprzyjacielem. A tak król 
August, żeby się nie wydał z sekretu, że z Szwedem trak­
tuje, zostawiwszy tabory za Piotrkowem, ruszył się ku



ROK 17 6 6. 106

Widawie; aż dają znać, że wojewoda kijowski idzie od 
Radomskiego, i stawa obozem o dwie mili pod Bużeni- 
nem nad Wartą. Więc wysiano owych Kałmuków, żeby 
podpadli pod obóz, co oni przed samym wieczorem u- 
czvnili: zostawiwszy w zasadzce-w lesie większą połowę 
ludzi, podpadli pod sam obóz, a gdy do nich ochotnika 
zę 3 tysiące wypadło z obozu wojewody kijowskiego, 
Kaimucy podali tył niby uciekając, a ci rączo doganiali 
ich i dosyć trupem kładli; ale jak już zasadzkę swoje 
mijali, obrócili się Kaimucy; w tćm owi z łasa wypadli, 
wzięli goniącym tył i do szczętu znieśli, drugich żywcem 
pobrali. Tam wszystko czoło wojewody kijowskiego po­
legło, a to była pierwsza wróżka złego ewentu z woj­
skami króla Stanisława. Ruszył się potem wojewoda ki­
jowski ku Kaliszowi spieszno idąc, a król August tćż 
powoli następował za nim. Stanął tam zaraz Mardefeld 
w 7 tysięcy Szwedów pod Kaliszem, na tamtej stronie 
Prosny rzeki; tamże się złączył z wojewodą kijowskim, 
Lubomirskimi, podkomorzym i. oboźnym, koronnymi, i 
Potockim pisarzem korconym.

g. 23. Król August stanął z wojskami dwie mili od 
Kalisza pod Stawem miasteczkiem, i ociagał się jeszcze 
niechcąc dać batalii, czekając na pocztę, co mu z. Sa- 
xonii przyniesie o pokoju. I nie doszłaby była żadną mia­
rą okazya kaliska, lecz Szmigielski chciwy maż boju wy­
padłszy podjazdem, złapał kuiyera z Saksonii o pokoju 
i traktacie zakończonym znać dającego, i przytrzymał u 
siebie, a nie powiadając nic-królowi Augustowi o tćm, for­
tissimo począł go namawiać, aby bitwę z Szwedami sto­
czył; •naostatek przyznał się królowi, że wiedział o za­
kończonym traktacie, z dokladem, że in quantumby był 
król nie dał pola Szwedom, chciał wydać ten sekret. 
Dopiero król August bojąc się, żeby Polacy z Moskwą 
o odstąpienie ligi nie obrócili oręża na Sasów, przepra­
wił się przez Prosnę, i w sam dzień Wszystkich świętych 
dał król August, batalią i wygrął, gdzie najlepiej stawali 
kwarciani. Moskale zrazu zpędzeni byli z pola i aż w Pro­
snę rzekę uchodzili; lecz gdy im kniaź Aleksander Da- 
niełowicz Mężyków na imię Hosudara Prawedneho Pio­
tra Aleksewicza kazał z koni zsiąść, dopićro ku wie­
czorowi bardzo dobrze stawali. Sasi zaś, jako z począł-
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ku drabanci ki'ôlewscy uciekli, tak i wszyscy potem u- 
ciekali. Wzięto tam pod Kaliszem w niewola generała 
szwedzkiego Mardefelda, i wojewodę kijowskiego z żo­
ną i dziećmi, także pisarzowa koronną. Gdy do okazyi 
w szykach stanęło wojsko, wojewodzina kijowska i Pi­
sarzowa koronna, wsiadłszy na konie, prochu baryłki wo­
ziły, a żołnierzom w szykach stojącym dodawając serca 
i animując do bitwy rozdawały prochy; lecz mało po­
mogło damskie szczęście, zginęli tam Szwedzi wszyscy 
w okazyi, a reszta długo się broniąc uchodzili, obraca­
jąc się coraz z ogniem, ale gdy pod lasek w bok Ko- 
ścielnćj wsi przyszli już o zachodzie słońca, wypadli na 
nich Kałmucy z zasadzki, a ohsaczonych ztącl i owąd wy- 
kłóli dzidami. Polskie wojsko króla Stanisława strony 
do końca nie ustąpili placu, i nabili dosyć Moskwy i 
kwarcianych około Kościelnej wsi; naostatek z prawego 
skrzydła poddało się 18 chorągwie, lewe zbite, a z kor­
pusem wojewoda kijowski już w nocy wrócił się do na­
miotów swoich, nie wiedząc, że batalia do końca prze­
grana. Tam począł rozmawiać z swoimi ganiać, że się 
tak nie bronili jako Szwedzi, a nie wiedział, co się i z tymi 
stało. A w tćm generał Brant obstąpił go z Sasami, któ­
rych. w tej batalii komenderował, i Kozakami. W owym 
tedy rankorze wojewody kijowskiego, gdy tak swoich kar­
cił, przyganiając, że nie przez nich, ale przez Szwedów 
wygrana batalia, Kozacy Brantoscy rabując tabory po­
częli strzelać, aż przez namiot kule wierzchem, przelato- 
wały, dopiero strach uderzył; chciał się jednali wojewo­
da kijowski bronić pooddawawszy żonę i dzieci różnym 
swoim pułkownikom. Lecz Brant począł z nim akordo- 
wać, radząc, aby się zdał na łaskę królewską z woj­
skiem polskićm; a było jeszcze przy wojewodzie kijow­
skim 40 chorągwi poważnych polskich, drudzy byli po- 
ginęli, a insi uchodzili ku Roninowi. Dał generał Brant 
parol owym chorągwiom, że na zdrowiu i fortunach nie­
naruszeni zostaną, aby się tylko poddali; i tak zdał się 
wojewoda kijowski z owemi wszystkiemi chorągwiami 
Brantowi, ubezpieczony slow'em kawalerskićm, został tak 
oblężony z swojćin wojskiem od Sasów i od Kozaków. 
Naza - itrz parolu wniczćm nie dotrzymano; i owszem cum 
summa ignominia gentis (contra jura gentium) poddawa-
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jących się > ubezpieczonych parolem dyzarmowano 40 kil­
ka poważnych chorągwi, a potem z rzędów, kulbak i 
koni obrano, naostatek z sukien poodzierano, w koszu­
lach tylko popuszcza wszy, a tym sposobem król August 
Sasów swoich dobrym łupem opatrzył. Tak crude san- 
guisuga krwi, honorów i dóbr polskich, gens Saxono- 
riim bezbożnie obchodzili się z Polakami obdzierając ich, 
że panu Łosiowi sędziemu lwowskiemu, rotmistrzowi pan- 
cemćj chorągwi, obnażywszy go do koszuli, gdy sygne- 
ta kosztownego z palca zdjąć nie chciał, czyli tćż nie 
mógł, a saski żołnierz do owej obdzierania bezbożnej dra­
my komenderowany, postrzegł u niego ów sygnet, chciał 
mu go z palcem urżnąć, i już go bagnetem rznął, gdy­
by Łoś na generała Brania nie zawołał o salwowanie, a 
jednak sygnet musiał dać. Co przy tćm sromotnćm ob­
dzieraniu plag i sztosów po bokach szlachta rodowita pol­
ska nabrali od Sasów, każdy się może domyślić; kto się 
sponte na rozkaz Sasów nie rozbierał, ten z ciężkiemi 
plagami był obnażony.

§. 24. Do tego roku służyła dziwnie fortuna królowi 
szwedzkiemu, lecz cdtąd najmniejszej nie wygrał batalii, 
tracąc wojska swoje aż do samej śmierci; naostatek od­
cięto mu od Szwecyi wiele prowincyi, aż i sam głowę 
mizernie od kuli położył, a Szwecya dotychczas na nie­
go płacze. Oczywista była na tym wielkim zwycięzcy pom­
sta boska, jako na drugim Baltazarze królu, a to za zpro- 
fanowanie naczyniów kościelnych, które Szwedzi w kontry- 
bucyach kazali sobie dawać, i wielkie im nieuczciwości 
czynili.

§. 25. Trzeciego dnia po batalii kaliskiej objeżdżał król 
August na pobojowisku trupów, których miejscami i po 
10 na kupie leżało, bo tam zginęło z obudwu stron lu­
dzi przeszło 13 tysięcy. To dziwna, że gdzie król przy­
jechał, tam się owi niedobici, choć okrutnie postrzelani, 
niektórzy bez rąk, insi mając do w połowy poodcinane 
głowy, na przyjazd królewski porywali, jedni stawali, dro­
dzy siadali, i znaki jakieś mowy ustami dawali, łając ni­
by. Zaprawdę straszny to .był widok, ale król August 
najmniej tćm nie konsternował się.

§• 26. A tu kiedy największy miała mieć rzeczpospo­
lita awantaż z wygranćj batalii i solatium z tak długiej

/
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wojny swoich szkód, gdy się nadzieją uspokojenia ab in 
tra et ah extra cieszyła, aż król August odstąpił Rzeczy­
pospolitej, gdy wszedł z Szwedem w traktat altransztadz- 
ki, który dość wszetecznemi kondycyami akceptował, i 
pokazał Polakom, jako ich waży: że u niego w większej 
obserwie było księstwo saskie, niż królestwo polskie, 
które choćby było dla interesu jego i w grunt upadło, 
mniej o to dbał; a na Saksonią tylko rękę podniesiono, 
aż król August i koronę porzuca, i wyprzysięga się Pol­
ski, nie pamiętając na to, że dla utrzymania jego, zdro­
wie i fortuny konsekrowawszy, wszystko tó z niepowe­
towaną szkodą tracili Polacy.

§. 27. Naprzód król August abrenuntiavit królestwa 
polskiego, i tytułu nawet królestwa polskiego za żywota 
swego wyrzekł się, a Co Większa abdicavit sine con- 
sensu Reipublicae, czego lex anni 1669 vetat i własne 
pakta króla Augusta. Stanisława Leszczyńskiego za kró­
la przyznał, po którego śmierci żadnej pretensyi nie miał 
mieć do królestwa polskiego, suis cum successoribus; 
królewiczów zabranych pod Wrocławiem w r. p. 1704 
i biskupa poznańskiego Święcickiego z Ankony -wolno po­
wrócić musiał, do tego pewną kwotę milionów deklaro­
wał wydać Szwedowi z Saksonii, konsystencyi wojskom 
szwedzkim i króla Stanisława polskim (tam z nim będą­
cym) pozwolił w Saksonii, pók-by owych przyrzeczonych 
milionów nie wypłacił. Wydał kroi August abdykacyą 
swoje do stanów Rzeczypospolitej polskiej z podpisem 
ręki swojej pod wielką pieczęcią, a co największa, że 
Szwed dołożył tego w traktacie, żeby król August wszys- 
stkim monarchom Europy przez swoich ministrów i po­
słów umyślnych ogłosił abdykacyą swoje. Musiał i in­
szych wiele arcywstydliwych akceptować punktów, i nie­
znacznie odjechał król August po batalii do Drezna, a 
wojsko saskie tu w Polsce zostało na konsystencyi, o 
czćm niżej.

§. 28. O spustoszeniu krajów idąc na te batalią nie 
podobno i wypisać, gdy taką colhmcm narodów zpro- 
wadził król August, osobliwie Kałmuków, ludzi praw 
boskich i ludzkich nie znających. Ci od Styrii począwszy 
imnianissime poczynali, pustosząc z gruntu kraje, przez 
rabunki świątnic pańskich, dworów, miast i wsi; w apa­
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raty się obłóczyli, z kielichów pili, okrutne morderstwa 
czynili, księży, szlachtę, ludzi gminnych piekli, zabijali,

, białymgłowom publicznie w-obliczu wojska gwałty czy­
nili, zkąd umierać musiały; tcrret i pióro więcć pisać 
o nieznośnych złościach i swywolach tych poganbw. upro­
wadzi! tych ludzi król bardziej dla pomsty niejakiej, na 
spustoszenie krajów, na zelżenie stanów, niż dla obrony. 
Przyszli z dalekich stron ci Kałmucy, bo oni siedzą w A- 
zyi z tanitćj strony Wołgi rzeki, nie daleko brzegów ka­
spijskiego morza. Strój ich laki jako i inszych Tatarów, 
tylko że głów nie golą, lecz warkocze długie jako ko­
biety noszą; broń mają, szable, luki, dzidy z płaskiemi 
jak rydliki żelezcami nie zkończystemi, takież i u strzał 
maja żelezca na 4 palce szerokie. Szła ta nawałność kał- 
mucka nazad mimo Warszawę na Lublin, prowadząc 
z sobą wielbłądów wiele; znaczny był ich szlak, bo tam 
ani szyba w oknie cała nie została, ani najmniejszy g-wóźdź 
w ścianie. Moskwa także poszli mimo Lwów za Dniepr, 
lubo sobie ) nogi i byli konsystencye uczynić w Polsce ;. 
lecz car wielkie miał rekolekcye: niechciał się natenczas 

. rzęczypospolitćj naprzykrzać, dowiedziawszy się, co uczy­
nił król August, że odstąpił ligi z nim, dla tego niechciał 
Polaków exaccrbowaé, pociągając rzeczpospolitą do przy­
jaźni swojej, i wkrótce bardzo potem zbiegł sam car do 
Żółkwi, stanowiąc konfidericyą z koroną polską, jako o 

, tćm niżej obszerniej będzie na początku zaraz r. 1707.
§. 29. Szmigielski, ów wielki Hektor polski, wiedząc 

sekret króla Augusta, że już traktat miał skończony z kró­
lem szwedzkim, nie wiedział, co miał czynić; a gdy in­
szego króla nie widział w Polsce tylko Stanisława, umy­
ślił fcić na szwedzką stronę; do tego u hetmana wielkie­
go Sieniawskiego miał trochę zazdrości. Król zaś August 
niż jeszcze odjechał do Saksonii, lacessitus był ustawi- 
czneini listami króla szwedzkiego, żeby wojewodę kijow­
skiego do Saksonii stawił i z inszymi więźniami, czćin 
się król August niezmiernie gryzł. Zaczerń wynalazł spo­
sób, żeby było na złość wojewodę kijowskiego oddać 
Moskwie, czego aperte żadną miarą uczynić nie mógł dla 
króla szwedzkiego: i tak zażył sztuki, wokowrawszy do 
siebie przed odjazdem Szmigielskiego, który sekret dojścia 
traktatu z Szwedem wiedział, i począł go namawiać, że
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ponieważ on musi opuścić koronę polska , żeby Szmi­
gielski szedï w służbą: cara moskiewskiego; a żeby się tćm 
lepiej upodobał Moskwie, informował Szmigielskiego, że­
by wojewodę kijowskiego jego Sasom, prowadzącym te­
goż wojewodę (za pilną instancya króla szwedzkiego) do 
Saksonii, odbił w drodze i do Moskwy zaprowadził, a- 
żeby tern mógł sobie u cara respekt sporządzić. Przy­
stał na to Szmigielski, co inszego mając w sercu. Już 
tedy Sasi komenderowani z więźniami owymi do Sakso­
nii informowani byli, których napadł Szmigielski około' 
Wisły w Jedlińsku miasteczku, powracających nazad 
z drogi do Saksonii: uderzył na nich’ i strzelali niby do 
siebie, ale nikomu nic nie szkodziło; Sasi niby uciekali, 
a Szmigielski więźniów odebrał. 1 tak król miał’ wymów­
kę przed Szwedem o owych więźniów, że mu ich Szmi­
gielski odbił i do Moskwy z nimi poszedł Miał naten­
czas Szmigielski około trzech tysięcy ludzi swoich, żoł- 
nierzów dowodnych i dobrych, nie darmo chleb w ojczy­
źnie jedzących; lecz po odbiciu owych więźniów, nie mógł 
zaraz z nimi iść na stronę szwedzką, ponieważ ze wszys­
tkich stron pełno Kałmuków i Moskwy około niego by­
ło; druga, że nie wiedzieć gdzie było naówczas szukać 
rozproszonych pod Kaliszem szwedzkiej strony wójsk: a 
tak íinxit Szmigielski, że wojewodę kijowskiego i z in­
szymi prowadzi dó Moskwy. Wtćm idąc’ powoli zostawił 
więźniów w Przemyślu, a sam pobiegł do Jarosławia do­
nosząc Mężykowi o swojej przysłudze, który go surowo 
począł karcić, czemu zaraz nie odprowadził więźniów do 
niego; i tegoż momentu komenderował Mężyków 200 Mo­
skwy z generałem Böhemem po owych więźniów do Prze­
myśla. To gdy wojewoda kijowski obaczył, przestraszo­
ny okrutnie deklarował Szmigielskiemu córkę dać za żo­
nę, żeby go eliberował. A Szmigielski tćż rozgniewany 
nieludzkością książęcia Mężykowa, tćm lepiej o tćm począł 
myśleć. Więc w dzień sam Narodzenia Pańskiego po po­
łudniu, oddał generałowi Böhemowi wojewodę kijowskie­
go, a godzina w noc skupiwszy ludzi swoich z wsio w 
wpadł do, Przemyśla, Moskwę strwożył, że podjazd znaczny 
króla Stanisława z Saksonii wyszedł, i o milę od nich 
stanął. Zmieszali się Moskwa, a Szmigielski wpadł do wię­
źniów, wołając, żeby ich czćmprędzćj uwozić, by ich stro­
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na przeciwna nie odbili; a tak w owym odmęcie, niby 
wierność wielką pokazując, wmieszał swoje warty miedzy 
moskiewskie, wojewodę jako najprędzej wsadziwszy z da­
mami w karety uwoził z miasta, a wyjechawszy bramą wrócił 
nazad koło muru, potem wyszedłszy w pole Moskwę ka­
zał wyciąć, a generała Bohema w niew.olą zabrał. Ucho­
dził na Sanok, a przybiegłszy do Dukli, damy, to jest 
wojewodzinę kijowską i pisarzowa koronną z dziećmi ich 
wyprawił do Węgier, a sam z wojewodą kijowskim szedł 
dalej. W drodze potkał generała Fluka z Moskwą idące­
go, których w pień wyciął, a Fluka w areszt wziął. Po­
słyszał potem Szmigielski, że kilka tysięcy Moskwy w po­
goń za nim szli, dla tego na odwodzie zostawił kilka 
chorągwi swoich. Ci niebożęta nie spodziewając się tak 
prędko pogoni za sobą, rozłożyli się nieostrożnie w Tar­
nowie, u tając murom, i poczęli po pracach podpijać; tam 
za nieostrożnością przyszli w ręce okrutnej Moskwy, któ­
rzy ich tam w Tarnowie okrutnie pozabijali. Rotmistrzów 
dwóch pojmali, tych w sklepie pustym pokrępowawszy 
ręce i nogi łańcuchami, żywo popiekli, miechami kowal- 
skiemi węgle pod nimi rozdymając. Sam Szmigielski z wo­
jewodą kijowskim przebywszy z wielką trudnością Wi­
słę pod Opatowcem, uchodził na Częstochowę do wielkiej 
Polski, gdzie się skupili niedobitkowie kaliscy: osobliwie 
Lubomirscy i pisarz koronny'zbierali swoich, i reparo­
wali zrujnowane wojska, gotując się mocno na utrzyma­
nie króla Stanisława, ponieważ król August abdykował. 
Od tego czasu zmieniło się szczęście temu niewysławio- 
neimi kawalerowi, i w przyszłym roku zaraz na wiosnę 
Moskwa pod Kaliszem znieśli ludzi jego, i kilkaset poj­
mawszy na drzewach powieszali; drugi raz pod Korono-, 
wem z wielką klęską ludzi swoich przegrał; prawda, że 
tam był wyciął półtora tysiąca Kałmuków, ale potem 
stracił swoich Szmigielski nie mało i musiał uchodzić. 
A począł też był pogardzać ludźmi polskiej służby, któ­
rymi sobie był wiekopomną sławę zkomparował, a w dra­
gonie i rajtarye począł się fundować, z któremi nigdy 
nic chwalebnego nie uczynił.

§. 30. Tym traktatem altransztadzkim wydał tćź Au­
gust, abdykat, owego Patkula Szwedowi, który to imie­
niem totius nobilitatis Livonicae wielkie motivům do wy-
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prawy ~inflantskićj dodat Augustowi; zkąd origo była ca­
łej tej wojny. Wiele ten Patkul królowi Augustowi świad­
czył, i pewnego czasu komenderując wojaka saskie, gdy 
nie byto cale pieniędzy, on kampaniujac n Luzacyi mniej­
szej pod Guben miastem proprio aere sustentowal woj­
sko saskie przez kilka miesięcy, klejnoty swoje własne za- 
stawując: a przyszło do tego, że go w tyn. roku August 
chciał kazać zabić, sprzykrzywszy sobie owe wojnę ; 
w czćm gdy był Patkul przestrzeżony, począł korespon­
dować z Anglią, providendo sobie securitatem osoby swo­
jej! August przejął krótko przed tym traktatem listy je­
go i kazał go w areszt wziąść. Był tedy już nieborak 
Patkul w detencyi podczas agitującego się traktatu wAlt- 
ransztadzie, a potem na sel-iam requížitionem wydał go 
August Szwedowi. Przyrzekł był król szwedzki Augustowi, 
jato,się Patkulowi nic złego stać nie miało, i miał być 
illaese zostawiony; ten punkt dość stricte opisano było 
w traktacie. Lecz la assekuracya (jako Szwedzi exkuzo- 
wali okrucieństwo króla swego) była per restrictivam sen- 
tentiam, to jest: deklarował Szwed, że nic złego nie u- 
czyni Patkulowi i illaese go zostawi w Saksonii, ale wy­
szedłszy za granicę księstwa saskiego wywarł) złość swoje 
król szwedzki nad Patkulem; bo wróciwszy do Polski 
w r.' 1707, dekretował owego wielkiego człowieka Pat- 
kula, i w wielkiej Polsce pod Kazimierzem miasteczkiem 
terribihssime, (podobno na postrach Polakom), exekwo- 
wać kazał. Czytano dekret, wysadziwszy Patkula z ka­
rety, bardzo powoli, a za przeczytaniem punktu każde­
go, rozciągnionego na ziemi kat kołem tłukł, każdy z o- 
sobna członek ; trwała ta immanissima executio (pióro i 
rękę w opisowaniu wzdrygająca) godzin kilka, a naosta- 
tek owo wszystko zgruchotane od rąk katowskich ciało 
w koło wpleciono.

§. 31. A że całą Saksonia zaległ wojskami swemi 
Szwed i król Stanisław, dla tego nowy król polski Stani­
sław i szwedzki król, opiekun polski, poczynając sic volo, 
sic jubeo, pozwobli po batalii kaliskiej wojsku saskiemu 
konsystencyi zimowej w Polsce nad granicą szląską, po­
cząwszy od Poznania aż do Krakowa. Koniederacya san­
domierska, lub oby mogła była temu odpór uczynić i wy­
gnać Sasów, cierpliwie to znosiła dla dalszych konjun-
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ktur. Nieszczęśliwy był ten kraj, gdzie konsystencyą Sasi 
mieli, bo bez sumienia i ostrości komendy pro libitu 
wszystko czynili: nie według taryfów dymowych, tylko 
jak wielka osada była we wsi, brali z każdego dymu, 
czy kmiecego, czy zagrodniczego po 10 talarów bitych; 
do tego zabierali na prowianty bydła, zboża,e nie według 
jakiegokolwiek pomiarkowania, lecz gdzie co zastali. Szlach­
tę z dworów wygnawszy, stodoły, śpichlerze, spiżarnie na 
siehie odbierali; z rzadka któremu posesorowi nie ode­
brali dworu, chyba za osobliwym okupem wielkim. Szlą- 
zacy wielki émolument mieli z téj konsystencyi saskiej 
w Polsce, bo vili praetio kupowali u nich zhoźa i by­
dła: woły po dwa tynfy, krowy po tynfowi, a lichsze by­
dlęta po celnemu Szostakowi; skóry po 6 groszy przeda- 
wali im Sasi, i konwoje im do granice dawali. Ci, co stali 
w wielkiej Polsce, nie osiedzieli się w swoich kwaterach 
do końca, bo ich w kwietniu Moskwa powyganiali, że 
musieli uciekać do Pomeranii, drudzy do Brandeburgii, 
lecz nie dosięgli owych, co w małej Polsce konsystowali 
i secure się rozpościerali do wielkiej nocy. Naostatek zra­
bowawszy funditus ci Sasi swoje konsysteneye, pozabie­
rawszy zaprzężaje, woły, konie, wozy i ludzi młodych, 
parobków, chłopców, pszczoły połupawszy, zawiasy w dwo­
rach i zamki od drzwi poodrywawszy desertam Arahiam 
zostawili, i w same święta wielkanocne wyszli, przybra­
wszy wojsko w nowe barwy: maszerowali przez Szląsk, 
źenąc bydeł polskich niezliczone gromady, których sześć 
razy więcej, niż ich samych hyło, a gdyhy się hyli Mo­
skwy powracającej z wielkiej Polski nie zlękli, rabowa- ' 
liby byli dłużej Polskę.

§. 32. Insze kraje polskie dość szczęśliwe były téj zi­
my, gdyż tylko domowe wojsko żywili na zwyczajnych 
stojące miejscach. Wielka Polska, Prusy i niektóre zie­
mie mazowieckie, te miały na zimę opressyi nie mało od 
Szwedów w Poznaniu i Elblągu stojących w garnizonach, 
i od wojsk polskich króla Stanisława, także od owych 
dywizyi Lubomirskich, pisarza koronnego i inszych; bo 
wojewoda kijowski uprowadzony z niewoli augmentował 
wojsko do 18 tysięcy. Litwa najszczęśliwsza była téj zi­
my, bo tylko własne komputowe wojska swoje zwyczaj­
nym trybem alimentowała.

8
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§. 33. W tym roku dzień świętego Narodzenia Pań­
skiego, jako był pomyślny wojewodzie kijowskiemu, 
że eliberacyi zwiezienia dostąpił, tak Felicyanowi Czer­
mińskiemu, kasztelanowi połanieckiemu, substytutowi kon- 
federacyi sandomierskiej stał się fatalny. Ten zacny ka­
waler miał kpnsystencyą zimową z dywizyą związkowych 
i własnych zaciągów swoich lekkiemi chorągwiami w Ło­
wickich dobrach arcybiskupich, sam zaś osohą swoją stał 
w Nieborowie pod Łowiczem. Szwed miał na niego wiel­
ką inwidyą, że on hył motcrem do konfederacyi sando­
mierskiej i substytutem jćj directorii; dla tego Lubo­
mirski, oboźńy koronny, przypadł w kilkaset koni pod­
jazdem, i w sam dzień świętego Narodzenia Pańskiego 
wziął w Nieborowie w niewolą kasztelana. Skupili się byli 
dywizyi jego ludzie goniąc oboźnego, i snadnoby byli mo­
gli kasztelana odbić, bo oboźny nie miał nad 200 koni 
ludzi, lecz oboźny pogroził kasztelanowi, że jeżeli go go­
nić będą, tedy mu w łeb strzeli; a tak kasztelan pisał 
z drogi do swoich, prosząc ich i zaklinając mocno, że­
by się wrócili. Zaprowadzony był kasztelan do Skanii 
prowincyi szwedzkiej na więzienie, do miasta Gutenber­
ga nad morze, a potem do Kolmaru przeniesiony, zkąd 
cudownym sposobem ad finem anni 1708 uszedł, przez 
pomoc poczciwego sługi swego, jednego Litwina. Ten gdy 
kaszteli na i w niewoli nie odstępował, kazał panu suknie 
niemieckie zrobić, wziąwszy na niego potajemnie miarę; 
kupił i perukę, boty i insze potrzeby do sti oju niemiec­
kiego, a ten cały strój cudzoziemski po trosze wnosił do 
pokoju, gdzie kasztelan siedział, i zawieszał to w kominie 
bardzo sekretnie, czekając czasu pogodnego ; który gdy 
upatrzył, kasztelan ubrał się po niemiecku, wąsy ostrzygł, 
perukę włożył, i tak wieczorem z pokoju wyszedł. War­
ta actu właśnie natenczas bazowana była, na co kaszte­
lan umyślnie czekał. Zaczćm szyldwach i insi nie rzekli 
mu nic, rozumiejąc, że kawaler jaki (bo go często na­
wiedzali) z wizyty od niego idzie ; zdrady też żadnej nie 
spodziewał" się, gdyż ich niepodohność wyjścia z tak mo­
cnej fortecy i trudność przebycia morza upewniała. I 
lak wieczorem samym immédiate przed zawarciem bra­
my fortecznćj wyszedł kasztelan z miasta, i na koniach 
przez owego poczciwego sługę najętych ujechali obadwa
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nad morzem kilka mil nocą, a nad świtaniem od ryba­
ków za dobrą zaplata przewiózł się kasztelan przez waż­
kie morze do Helsingeure duńskiego, a ztamtąd za pa­
sem króla duńskiego przebrał się ‘szczęśliwie do Polski. 
Siedział w więzieniu szwedzkiém blisko dwa roki.

rok pański 1707.

§. 1. Augusta króla abdykacya nad wszystkie konjun­
ktury owych rcwolucyi niespodziewana, (którą sine con- 
sensu statuum Reipublicae uczynił przeciwko pactom con- 
ventom, do czego się juramentem obstrinxit), consterna- 
vit bardzo konfederacyą sandomirską, ale też i cara nie 
mniej moskiewskiego, gdy August odstąpił ligi jego. Ja­
koż miał się o co turbować, gdy już tylko jeden sam 
z owego quadruple alliance został, wydany na sztych tak 
mocnemu, pysznemu, zawziętemu i mściwemu monarsze, 
który ustraszywszy Brandeburczyka, złamawszy króla duń­
skiego, Augusta do wstydliwego przyprawiwszy traktatu, 
na cara samego wszystkie siły umyślił obrócić. Inszego 
sposobu nie miał car, tylko kaptować rzeczpospolitą i 
fakcyować, żeby była z nim jedno trzymała, która naów- 
czas w wielkich rekolekcyach hyła, co miała czynić in 
scissa Republica: przystąpić do Szweda i Stanisława il­
legitime adorare królem, to się żadnym sposobem nie 
zdało, boby było na wieki stracić wolne elekcye królów 
i swobody wszystkie; oprzeć się Szwedowi nie było mo­
cy, gdy i przez scyssyą rozerwane siły były, a Szwed 
podczas tćj wojny niezmiernie był zmoci iony, i cała Eu­
ropa przed nim drżała; nawet Anglia posłała najwyż­
szego hetmana swego, Madleboruka, winszując królowi 
szwedzkiemu szczęścia w Saksonii będącemu, i cesarz 
chrześciański, ulżywając molem belli, uczynił, co mu Szwed 
proponował, o czćm będzie niżćj. Nawet i sam car rad- 
by się był naówczas z Szwedem zgodził, i Narew, któ­
rą był wziął, chciał oddać, tylko przy jednym Peters­
burgu utrzymać się chciał, sumami pieniężnemi zapłaci­
wszy go. Ztemi i tym podohnemi propozycyami posyłał 
car hetmanową koronną, Sieniawską, wielkiego gieniuszu, 
rozumu i ohrotu damę, do Jabłonowskiego, wojewody ru­
skiego, wuja l odzonego króla Stanisława, wielkie u dwo­
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ru szwedzkiego mającego fastigium; lecz tumens fastu 
ambitio króla szwedzkiego ani sobie data o tćm wspo­
mnieć.

§. 2. Wszystka yis rzeczypospolitćj była natenczas 
w hetmanie Sieniawskim, który mając wojska kwarciane- 
g^ do 15 tysięcy z dywizyami różnych, opierał się moc­
no szwedzkiej stronie, nie z cnoty (niech mi wybaczy), 
lecz z sekretnego interesu, urościwszy sobie tron kró­
lewski w głowie. I tak z marszałkiem konfederacyi 
sandomirskićj, Denhoffem, wyrabiał fakcye, prowadząc 
rzeczy, aby był królem mógł'zostać, spodziewając się, 
że mu car dla swojej potrzeby dopomoże. DenlioiT lubo 
postrzegł owe intencye hetmańskie, mnićj apprehendo- 
wał, byleby mógł jako najdłużej autoryzować a zaży­
wać intrat rzeczypospolitćj i stołu królewskiego.

3. Zaczćm strona konfederacyi sandomierskiej, u- 
dali się do prymasa natenczas w Szląsku za granicą 
mieszkającego, który zjechawszy do •Polski zaraz po no­
wym roku wydał uniwersały, na radę do Lwowa kon- 
wokując proceres regni: na owych uniwersałach podpi • 
sował się i marszałek konfederacyi sandomierskiej Den- 
liofF. Tam tedy do Lwowa zjechawszy się dwa stany, se­
natorski i szlachecki, po długich namowach, co czynić 
w owćj rozerwanćj rzeczypospolitćj mają, naprzód przy­
rzekli sobie ab invicem vinculum koníidcncyi, a założy­
wszy fundament wszystek na konfederacyi sandomirskićj, 
potwierdzili leż konfederacyą, reassumując ten święty 
związek przy wierze świętej, przy w olnej elekcyi i przy 
prawach i wolnościach polskich, affidując się sacrosancle 
wzajemnie dotąd w tej konfederacyi trwać i mocno się 
trzymać, póki przez wrolną elekcyą króla na tronie nie 
osadzą. A tu dopiero grunt założono konfederacyi san­
domirskićj, która dotychczas nie miała dobrego funda­
mentu, bo prymas regni nie asystował jćj. Tamże zaraz 
księcia^Imci prymasa obligowano, aby przez umyślnych 
posłów doniósł postronnym dworom de statu (jaki na 
ówczas był) Reipublicae, i żeby nie inszego króla pol­
skiego uznawano, tylko takiego, który nie pracz poten- 
cyą, lecz per liberam electionem na tronie polskim bę­
dzie posadzony; laesionem authoritatis Reipublicae przez 
abdykacyą Augusta na dalszy czas odłożono, hetmanom
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za stałość ich podziękowano, rekompensę przyrzeczo- 
no. — Rigo-em na wojsko do przeciwnej strony uszïe 
opisano, indulgendo czas do powrotu sześć niedziel, si­
ne rigore extendendo, i wiele inszych rzeczy dobrych 
in tuitionem praw i swobód napisano. Owe zaś radę 
lwowską limitowano, a miejsce dalszym obradom Lu­
blin naznaczono, a dla obierania posłów na toż consi- 
lium lubelskie sejmiki pro 28 Martii pozwolono, i 7 Fe- 
bruarii opisawszy contenta ów kongres zakończono, a in­
strument tam spisany podpisano.

§. 4. Tymczasem car moskiewski zbiegł był do Żół­
kwi czekając tęskliwie coronidem consilii. Zaczćm z owej 
rady lwowskiej ordynowano do niego posłów: krakow­
skiego, książęcia Wiśniowieckiego Janusza, i mazowiec­
kiego, Chôment o wskiego, wojewodów. Dziwnie mile ak­
ceptował car propositiones amicitiae Reipuhlicae deklaru­
jąc wzajemność, i tam zaraz dał skrypt na siebie i podpi­
sał się senatorom owym, że nie odstąpi interesów i wol­
ności bronienia rzeczypospolitéj; a senat wzajemnie pod­
pisał się carowi, że nie porzuci interesów jego utrzymo- 
wać, salva libertate Reipublicae. A tu dopiero rzeczpo­
spolita pobłądziła, że się wdali owi senatorowie w skry- 
pta i assekuracye z carem cale niepotrzebne, pod któremi 
car wiele wyrabiał i dał się znać królestwu polskiemu, 
jako się niżej pokaże. Bo choćby była rzeczpospolita 
w żadne związki z carem nie wchodziła, bez owych o- 
bligacyi i skryptów musiałby się był car stawiać Szwe­
dowi , a tymczasem konfederacya sandomirska wyrabia­
łaby była swoje intencye, broniąc praw i wolności swo­
ich.

§. 5. Po owćm ugruntowaniu przyjaźni z rzecząpospo- 
litą w Żółkwi, posłał zaraz car wiele wojsk moskiewskich 
i Kałmuków do wielkiej Polski, którzy Wszedłszy in A- 
prili tak dokuczyli szwedzkiej strony w ojskom, że Szwe­
dzi w jednym tylko Poznaniu, co ich hyło w Polsce, mu­
sieli się mieścić, nie śmiejąc się i wychylić z miasta, a 
wojewody kijowskiego wojska i dywizye Lubomirskich i 
pisarza koronnego, i Szmigielskiego tak dobrze ścigali, że 
na ostatek nie mieli gdzie głowy skłonić. Hetman, woje­
woda kijowski i insi panowie na stronie szwedzkićj bę­
dący, którzy byli do Saksonii nie pojechali, wszyscy do



118 rok 1 7 0 7. .

Wrocławia pouciekali, a wojska ich jako błędne owce od 
kąta do kąta uchodząc tułali się. Nawet owi Sasi, którzy 
wwielkićj Polsce nad granicą konsystowali, musieli ucho­
dzić i kryć się, bo i tym Moskwa nie przepuszczali, i 
wegnali ich do szwedzkiej Pomeranii. Krótko przedtem 
niż Moskwa weszli w wielką Polskę, zabrał był oboźny 
koronny Lubomirski 15 chorągwi kwarcianych, i musieli 
przysięgać, jako wiernie służyć królowi Stanisławowi mie­
li; lecz gdy Moskwa natarli, pomagały owe chorągwie 
znosić szwedzkich partyzantów. Jeden tylko Szmigielski 
bił mocno Moskwę, lecz i ten szwankował potem, gdy 
go naprzód pod Kaliszem znieśli, a ludzi jego kilkaset 
pojmawszy na drzewach powieszali. Wpadł był drugi raz 
na nich pod Koronowem, i wyciął Kałmuków półtora ty­
siąca, lecz potem przypadł tłum Kozaków i Moskwy, po­
parli go, że musiał uchodzić, lubo mało co ludzi stra­
cił. Posłał też tam był hetman wielki koronny znaczne 
podjazdy, którzy pomagali Moskwie; ci zabrali w Bydgo­
szczy regiment króla Stanisława, konnych grenadyerów 
800 pod półkownikiem Crondhoffem. Wtenczas to Kał- 
mucy popalili wiele wsiów i miast króla Stanisława dzie­
dzicznych, osobliwie owe piękne miasta niemieckie wy- 
rabowali i spalili, Leszno, Rawicz, Zduny, Rydzynę i in­
szych wiele, czego im i Pražmowski z dywizyą swoją, 
od hetmana Sieniawskiego wysłany, pomagał. Chciał též 
wtenczas car i do Krakowa praesidium wprowadzić, lecz 
go w tém hetman wielki uprzedzT, gdy tam posłał z ge­
nerałem Denhoffem gwardyą pieszą królewską: a choć 
Moskwy z generałem Böhemem przyszło dwa tysiąca, nie 
puścił ich generał DenhofF, osadziwszy polską infante- 
ryą zamek i miasto. Więc owi Moskwa stanęli na Kazi­
mierzu, a województwo krakowskie musiało ich prowian­
tami dla koni i ludzi sustentować z niemałym kosztem.

§. 6. Tak była rzeczpospolita nasza Polska natenczas 
upadła, że nie mogąc o sobie radzić w owych scyssyach 
wszetecznych, gdy jedna strona oślepłszy arnbicya w szwedz­
ką podała się protekcyą (lubo dziwnie niebezpieczną), 
a druga musiała dla utrzymania praw wolnej elekcyi szu­
kać pomocy u cara. Co za stan natenczas mizerny był 
Rzeczypospolitej polskiej, kiedy wszystek cel szczęścia jéj 
w szponach dwóch pasujących się sąsiednich monarchii
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zostawał, z samej tylko niezgody i amLicyi własnych sy­
nów ojczyzny.

§. 7. Tymczasem gdy tak w wielkiej Polsce stronę szwedz­
ka gromiono, zjechali posłowie województw i ziem o- 

• brani na sejmikach (mocą konfederacyi sandomirskiej 
w Lwowie 28 Martii naznaczonych) do Lublina na radę, 
a sejmiki owe dla konserwacyi sposobu dla czynienia 
dalszych obrad po województwach limitowano, które się 
pod tą limita przez trzy roki agitowały, i wiele in bo­
nům et malum Reipublicae przez to wyrabiano. Z tćj 
rady lubelskiej ogłoszono interregnum w maju, a to na 
afektacyą cara moskiewskiego, który niewymownym 
gniewem pałał na Augusta, że z nim ligę porzucił. Dla 
tego car gdy postrzegł, że konfederacya sandomirska (ex­
cepte hetmana Sieniawskiego) jeszcze serca nie odwracali 
od Augusta, poglądając na event rzeczy dalszych, impe­
rative prawie urgebat (nadęty od hetmana będąc), żeby 
było interregnum ogłosić, a do elekcyi nowego pana za­
bierać się.

§. 8. Ogłoszenie owego interregnum z rady lubelskiej 
wiola panów pociągnęło na stronę króla Stanisława bo 
już byli zdesperowali, że się August nie wróci do tronu, 
wyrzekłszy się raz korony polskiej. Zaczćm nie ufając si­
łom Moskiewskim a bojąc się potencyi szwedzkiej, nie­
którzy zaś uwiedzeni miłością ojczyzny, nie chcąc dłużej 
widzieć rzeczypospolitój w scyssyf, udawali się na strc- 
nę Szwedzką, adorując króla Stanisława. Najpićrwszy był 
książę Wiśniowiecki Michał, hetman wielki litewski: ten, 
choć mu car i do tronu polskiego chciał pomóc, i woj­
sku kilka milionów deklarował, nie chcąc dłużej widzieć 
w zamieszaniu rzeczypospolitój, ufając króla szwedzkiego 
zwycięzkićj ręce, choć i wojska tamtej strony były od 
Moskwy pogromione, jednak poszedł praecipitanter na 
stronę szwedzką, i z wojskiem litewskićm. Dopiero owym 
accessem jego ożyła strona króla Stanisława, i tak wie­
le dopomógł, że złączywszy się z wojewodą kijowskim, 
począł gromić Moskwę i Kałmuków, a owi wszyscy, któ­
rzy już głowy przed Moskwa i kwarcianemi nie mieli 
gdzie skłonić, poczęli w'ktoryzowaé. Lecz ten umysł księ­
cia Michała jakąkolwiek stał się intencyą, na wielką wy­
szedł mu konfuzyą, jako niżej o tćm.



120 rok 1 7 0 7.

§. 9. Immédiate przed pójściem do Szweda hetmana 
litewskiego, Siennicki generał wojska litewskiego, wie­
dząc o powierzonych sobie intencyach wodza swego, za­
brał wielkie pieniądze cara moskiewskiego, które na u- 
jęcie wojska litewskiego wieziono; lecz Moskwa w też* 
tropy poszli w pogoń, złączywszy się z Ogińskim hetma­
nem polnym litewskim, który miał część wojska litew­
skiego przy sobie. Siennicki podobno zaślepiony od Pa­
na Boga, lubo mógł ujść z kawaleryą do Rygi i pienią­
dze uwieść, uszedł do Bychowa fortecy głównej sapie- 
żyńskićj, czćkając podobno praedestynacyi swojćj. Tam od 
licznej Moskwy oblężony, a po kilku szturmach straco­
nych, potem parolem Ogińskiego i przysięgą generała Bau- 
ra, Moskwę komenderującego, (jako na życiu, honorze i 
fortunie illaese zostanie), zwiedziony poddał się. Lecz mu 
nic nie dotrzymano; samego Siennickiego do cara zaprowa­
dzono, gdzie na siotce w kajdanach i ciężkićm więzieniu 
umarł mizernie, a Bychów, owę zacną fortecę, funditus 
demoliowali Moskwa.

§. 10. Na kapturowe sądy po ogłoszonćm interregnum 
poobierano było sędziów, ale się nigdzie nie sądziły te 
sądy, i zaraz poczęto żwawo myśleć o elekcyi, i de sub- 
jecto na tron; ale się nie chciał nikt podjąć, bojąc się 
szwedzkiej potencyi, tylko hetman Sieniawski, ufając w ca­
ra, lecz się z tćm nie bardzo wydawał. Zaczćm konfe- 
deracya sendomirska postrzegłszy intencye jego, a nie ży­
cząc mu tego, wysłali do królewicza Jakóba, Szaniaw­
skiego biskupa kujawskiego: ale ten niechcia! sobie dyso- 
bligować króla szwedzkiego dobrodzieja swego, który go 
świeżo z więzienia saskiego windykował; w cesarzu też, lu­
bo rodzonym siostrzeńcu żony swojćj, nie mógł (ratione 
pomocy) nadziei pokładać, bo się i ten Szweda bał, actu 
będąc w napaści od niego. — Już się był i car skłonił 
do królewicza Jakóba, lecz król Szwedzki tak mocno stał 
przy królu Stanisławie, że gdy Benedykt Sapie]ia pod­
skarbi litewski, z potajemnej konferencyi z carem namie- 
nił o tćm Szwedowi, tćj godziny, (lubo miał wielki kre­
dyt i fawor u króla szwedzkiego), dysgracyowany mu­
siał exnunc precz odjechać. Ten Sapieha, umierając w Ber­
linie, zlecił to spowiednikowi swojemu, żeby Szaniawskie-
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mu biskupów" kujawskiemu opowiedział', aby przestrzegł 
panów polskich, żeby do Szweda nie przystępowali; gdyż 
król szwedzki wszystkiemi siłami intendit, żeby wolność 
wziąść Polakom i sta tum mutare. Ta przestroga gdy do­
szła magnatów polskich, amovit bardzo wszystkich od 
Szweda, że się potężniej poczęli trzymać wkonfederacyi 
seudomirskićj, czemu hetman niezmiernie rad był, spo­
dziewając się, że za taj okazyą posiędzie tron królewski 
za pomocą cara moskiewskiego. Zaczćm tenże hetman 
wielki Sieniawski począł nieznośnie dokuczać wojewódz­
twom, o których była suspieya, że Szwedzką stronę trzy­
mali. A to był nie sekret, że sendomirskie i krakowskie 
województwa dawno były inklinowane do Szweda: dla te­
go na radę lubelską nie obrali posłów ex bene sentien- 
tibus, lecz takich którzy nic nie rozumieli, a to dla 
tego, żehy było nie zrozumiano sensum województwa; i tak 
owi posłowie na radzie ani pomogli, ani zaszkodzili. Spra- 
włło sobie wprawdzie województwo krakowskie tą ak- 
cyą wielki kredyt u szwedzkiej strony, lecz hetman Sie­
niawski, gdy postrzegł te sztuki, pomścił się tyransko 
na województwie, bo wziąwszy od cara 12 tysięcy Ko­
zaków, niby to ad danda repressalia Stanisławow skiej stro­
nie, która natenczas w wielkiej Polsce złączywszy się 
z Litwą mocno się poczęła opierać Moskwie, przysłał 
w województwo krakowskie pod komendą księcia Wołkoń- 
skiego, człeka młodego, głupiego a nieuważnego, w same żni­
wa. Przeszła ta kanalia wskroś województwo aż pod Czę­
stochowę, gdzie obozem stali dwie niedzreli; tam ztad po 
słał kniaź podjazd z Tańskim półtora tysiąca koni ku 
Krzepicom, do ostatnich granic tego województwa, a sam 
wrócił się nazad w sendomirskie województwo. Ci lu­
dzie tak dokuczali województwu, że tego i wypisać nie po­
dobno: nieprzyjaciela na oczy nie widzieli, tylko sine di­
scrimine status et conditionis, kogo potkali a nie uciekł, 
nago jak palec, ociąwszy straszliwie, puścili; tern tylko 
lepsi byli od kałmukówr, że tak wiele ludzi na śmierć nie 
zabijali, chyba broniącego się albo uciekającego. Mało co 
dworów zostało w województwie, któregoby nie zrabo­
wali, albo szybę jedne w oknie albo żelazko najmniejsze 
zostawili; kotły piwne, garce gorzałczane wszędy żabie-
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rali, pszczoły wydzierali, ukropem parzyli, ogniem palili, 
zkąd wiele chałup pozapalali. Gdzie przypadli, bydło wszę­
dy do jednego pozabijali: odwiódłszy w lasy, jedne pieczenia 
wyrżnąwszy z wołu, albo pas skóry przez środek wyją­
wszy, porzucili; tak dalece, że gdzie obozem stali, tam dla 
smrodów mięs, ścierwów, trudno było przejechać. Dzi­
wnym sposobem, podobno czarami rzeczy zachowanych 
w ziemi, od kilku lat tam leżących dobywali: widziałem 
sam na oczy moje za Żarkami miasteczkiem pod wsią 
Jawornikiem, gdzie skrzynię przed cztermą lat w roli 
z fantami zakopaną, na której żyto posiane było, dobyli. 
Zboża wszystkie w polach stojące stadami stretowali, in­
sze z stodół, co tylko było, wyrzuca]:, a wpół omłóciwszy 
zepsowali. Żeby były nie załogi moskiewskie, których by­
ło 600 przy nich, pewnieby się był żaden człowiek nie 
został, ani jedno bydle żywe znalazłoby się było. Dwory 
palili, gdy się kto bronił; jako dwie mili od Wloszczowy 
we wsi Olesznie pana Podowskiego dwór i gumna spa­
lili, że się bronił bez załogi. Ani prozba, ani okupem nikt 
nic u tych ludzi nie wymógł; wszystko, co w domu za­
stali, zabrali, ludzi obdarli, i straszliwie w gołe ciało 
bijąc kańczugami ocieli. Kościoły rabowali, księży obdzie­
rali do naga, a kańczugami siekli; mila od Częstochowy, 
we wsi Poczesny, obdarli księdza do naga, a ociąwszy 
kańczugami w gołe ciało, przez rzekę Wartę przegnali 
a kościół zrabowali. Nie twierdzę za pewne, bo tylko 
narrata refero, że w jednym kościele wyłupawszy cym- 
borium wysuli z puszki 250 komunikantów consekrowa- 
nych na, corporał; puszkę połamawszy włożył jeden z nich 
w kieszeń, a drugi przypadłszy porwał ów korporał, ko­
munikanty po ziemi rozsuł, a obtarszy wąsy corporałem 
miasto chustki zatknął za pas. Wozów, choć to podjaz­
dem przyszli, mieli na 15 tysięcy z sobą. Zrabowawszy’ 
z gruntu województwo krakowskie, i sendomirskie in par­
te, poszli za Dniepi. .Tego roku po owym straszliwym 
rabunku ludzie od głodu marli, wsi pustkami zostawały, 
bardzo mało na przyszły rok siano, tak w dworach ja­
ko i u chłopów; kilkoletnia wojna Szwedzka, lubośmy 
ciężkie wydawali kontrybucye i prowianty, stanowiska wójsk 
i przechody ponosili, nie zrujnowała tak województwa
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krakowskiego, jako ta canaille kozacka umyślnie .'n ul- 
tionem przysłana.

§. li. W tenże sam czas, gdy ci kozacy województwo 
krakowskie pustoszyli, posłał hetman wielki koronny pod­
jazd znaczny kwarcianego wojska do wielkiej Polski, pod 
komendą pułkownika Świniarskiego. INapadli byli w Ka­
liszu Szmigielskiego i generała Poniatowskiego, wzięli 
szturmem miasto, a tym czasem Szmigielski drugą bra­
mą ku Reformatom uchodził; a powróciwszy w nocy zno- 
wuż do Świniarskiego szturmował, a w świtanie nic nie 
wskórawszy odszedł: wzięli tam kwarciani strzelby wiele 
na ratuszu złożonej, dla nowych regimentów króla Sta­
nisława nagolowanéj. Powracając nazad Świniarski roze­
grał trybunat, który się był zaczął sądzić sub auspiciis 
króla Stanisława w Piotrkowie; Grudziński starosta raw­
ski, porucznik husarski wojewody k:jowskiego, marszałek 
owego areopagu ledwie uciekł.

§. 12. Tego roku poczęło się powietrze w Krakowie, 
w sobotę po świętym Bartłomieju; najpierwćj się pokaza­
ło na grodzkiej ulicy.

§. 13. Król szwedzki mieszkając w Saksonii, tak się 
był z szczęśliwych progressów swoich wyniósł pychą, że 
całemu światu kazał przed sobą drżeć, i rozkazy jego 
pełnić. Jakoż żaden z monarchów nie chciał go zaczepiać, 
i owszem wszyscy in ado ratio nem jego szczęścia przypa­
dali. Kie dosyć bowiem, że imperium zaczepił, gdy saskie­
mu elektorowi wszedł w państwa, który między pier­
wszymi niepoślednim członkiem państwa rzymskiego jest, 
będąc jeden z owych 10 cyrkułów rzeszy niemieckiej, 
ale i samego cesarza chrześciańskiego napastował i po­
czął macać; a uczyniwszy się protektorem luteranii, po­
słał generała Reinszilda i grała Pipera kanclerza swego 
do Wiednia upominając się, żeby cesarz kościoły pobra­
ne lutrom'w Szląsku powracał, a to in fundamenlo pun­
ktu pactow westfalskich w r. p. 1648 zpisanych, który 
jest taki w religii: Liberum exercitium fidei evangelicae 
in omnibus ditionibus Romani imperii conceditur etc. etc. 
Tego punktu sacrosancte cesarz i jego antceessor do­
trzymał, że in diiionibus S. Romani imperii liberum e- 
xeicitium fidei lutrom pozwalali, lecz o krajach i pro- 
wincyach dziedzicznych domu rakuskiego, jako jest (mię-
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dzy wielą inszemi) Szląsko, o tych nic w owych trakta­
tach nie umowiono; zaczćm nie był obligowany dom au- 
stryacki, aby miał dozwalać gnieździć sic lutrom w Szlą- 
sku. Ale nie uszła ta, choć oczywista, exkuza cesarzowi, 
a będąc wojną z Francyą o Hiszpanią Węgierską do­
mową zabawny, obawiając się i Szweda z trzeciej stro­
ny już pod bokiem przy Szląsku będącego, musiał (zna­
cznie pierwej udarowawszy pieniędzy wielką kwotą owych 
ablegatów szwedzkich) na wiele punktów pozwolić, i na 
owo oddanie w Szląsku kościołów luterskich, do czego 
z obudwu stron naznaczeni byli komisarze: i odebrano 
więcej niż 80 kościołów katolikom a lutrom oddano; i 
gdyby był Szwed pod Pułtawą w r. p. 1709 nie prze­
grał batalii i mocą prawie Boską nie był przytłumiony, 
pewnieby było mało kościołów zostało katolikom, lecz po 
tej porażce Szweda umilkli jego komisarze. Naostatek o 
samego ojca świętego uderzył się król szwedzki, obiecu­
jąc (głupim żartem pychy) na Watykanie w Rzymie za­
wiesić na ofiarę szpadę swoje, in quantumby mu stolica 
święta apostolska nie oddała pozostałych splendorów kró­
lewskich, po prababie jego, Krystynie. Ta królowa zda­
ła była dziadowi tego króla, siostrzeńcowi jej rodzonemu 
Karolowi X., królestwo szwedzkie w r. p. 1059, a sama 
pojechawszy do Rzymu została katoliczką i tam na de- 
wocyi żywota dokonała; umarła, przeżywszy lat 63, r. 
p. 1689. Deklarowała jćj była Szwecya coroczną dawać 
prowizyą 150 tysięcy talerów twardych z Pomeranii, lecz 
tego nie dotrzymano, i musieli tę królową ojcowie świę­
ci żywić, dawając jćj do śmierci znaczną sumę szkudów 
co miesiąc. A tak podobnićj było, żeby był król szwedz­
ki in vim gratitudinis darował co za to, i z kilka milio­
nów pieniędzy posłał, a nie wyjeżdżał zowemi nie pań- 
skiemi pretensyami; bo królowa Krystyna, co miała z ap- 
parencyi królewskich, to pewnie na sustenlacyą swojej kró­
lewskiej osoby straciła to wszystko, gdy jćj Szwecya na­
leżącej prowizyi nie dawała tak długi czas. Lecz to har- 
dość króla szwedzkiego a invidia wiary świętej sprawo­
wała, że on śmiał to w głowie swojej rościć, że i Rzym 
nawiedzić może z wojskami. Dla tego w prędce ztarł 
pan Bóg imię jego, a jako przeciwko Piotrowi rzymskie-
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mu zgrzeszył', tak go Bóg fatalnie Piotrem carem mo­
skiewskim skarał".

§. 14. Naostatek wybrawszy król szwedzki wielkie mi­
liony w Saksonii, rzemieślników osobliwie od żelaza, ślu- 
sarzów, kowali i inszych 3 tysiące z Saksonii wziąwszy, 
do Szwecyi odeslal, ludzi na 40 tysięcy nawerbowawszy, 
(gdyż z okolicznych państw luterania na sławę jego zbie­
gała się,) przybrawszy w wyborne munderunki i konie cu­
dne wyszedł z wielką pychą z Saxonii in mense 7bri. Szedł 
do Polski przez Szląsk, gdzie zabrał 10 tysięcy podwód 
i wywiódł z sobą do Polski, o co ani dychnąf cesarz, 
clioć i prowiantami nieznośnemi uciężył poddanych jego. 
Obywatelom zaś samym Szląska miło to było, choćby 
im był i fortuny całe pobrał, że Szwed protektor ich, 
że luter. Gdy ich darli Szwedzi, zdało im się, że to na 
ofiarę dają. Odprowadzali Szweda, patryarchę swego, wie­
lu grafów, baronów i szlachty szląskićj, aż do samej gra­
nicy polskiej. A król szwedzki już w jesieni rozłożył się 
z wojskami swemi w Prusach, Kujawach i województwie 
poznańskićm.

§. 15. Gdy Szwed wchodził z wojskami do Polski, hetman 
wielki koronny miał natenczas wojsko kwarciane około 
Lwowa, którego mogło być z dywizyami do 20 tysięcy; 
a bojąc się, żeby województwa krakowskie i sandomierskie 
nie pierzchnęfy do Szweda, ponieważ w nich wielu ex 
magnatibus szwedzkim duchem spirabant, przysłał w je­
sieni w 4 tysiącach wojska Jakóba Zygmunta Rybińskie­
go, podkomorzego chełmińskiego, który potem umaił wo­
jewodą chełmińskim. Ci przyszli lekko bez wozów, za­
słaniając całe coipus wojska generalnego swoją awan­
gardą, a utrzymując województwa, żeby się nie udali do 
strony króla Stanisława. Stanął Rybiński na Wiśniczu, 
ztamtąd wysłał uniwersały mocą swoją regimentarską od 
hetmanów sobie powierzoną: że, ponieważ wojska rze- 
czypospolitćj w wierności ich dotychczas zostając, żadnej 
rekompensy zasług za ich krwawe prace nie miały, a 
hetmani potrzebne tym województwom widzieli praesidia, 
dla tego z czułości ich zesłali wojska część na obronę; 
zaczćm uchodząc gwałtownych furażów, rozkładania wojsk 
nieporządnego, płacy sobie wybierania, prosił, aby pos- 
sesorowie dóbr tych województw sami obmyślili susten-

/
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tament tymże wojskom. Wyrażono též owym uniwersa­
łem varia généra wybierania pieniędzy na zapłacenie woj­
sku, jako to: na kachały żydowskie, także na tych, któ­
rzy na prowizyach summy mają, żeby połowicę prowizyi 
ich na wojsko poszło, i inszych wiele sposobów wymyśl­
nych na zgromadzenie pieniędzy włożono w ów uniwer­
sał. Nic słuszniejszego nie było, jak żeby ci lichwiarze, 
którzy to, choć posesorowie dóbr jęczeli wypłacając kon- 
trybucye ciężkie, in teto prowizyi dopominał: się, nie czu­
jąc żadnej szkody przez wojnę, kontryhuówali na woj­
sko. Więc z owych zalimitowanych sejmików wysłali wo­
jewództwa na Wiśnicz, i tam per delegatos ztraktowali: 
wydać prowiant z dymu każdego, którego taksa była 
z jednego dymu 5 tynfów. A generał Rybiński assekuro- 
wał się, że miał tćm wojska swojej komendy sustento- 
wać sine minimo gravamine dóbr generaliter wszystkich. 
Lecz i owe pieniądze wybrał, i wojska po nowym roku 
w dobrach ziemskich lokował na kantonach, wymawia­
jąc się, że to ex necessitate belli musiał uczynić; ale po 
trzech królów święcie ruszył wojska swoje dalej.

§. 16. Za przyjściem króla szwedzkiego z Saksonii po­
częły się rzeczy dużo mieszać na szwedzkiej stronie ; 
wprawdzie jedni panowie polscy szli do Szweda, lecz 
drudzy, widząc despotica jussa króla szwedzkiego i kró­
la Stanisława arcy złe principia, odchodzili do konfede- 
racyi sandomirskićj. Najpićrwćj Szczuka podkanclerzy 
litewski ultro podjechał, żeby go było wzięto na szwedz­
ką stronę; magnum momentům dodał tamtej stronie wiel­
kiej mądrości człowiek, i wielu za sobą pociągnął. Spo­
dziewał się Szczuka pieczęci wielkiej, i dla tego tam po­
szedł, ale go oszukano w tćm. Tu król Stanisław poło­
żywszy wszystkę nadzieję w orężu szwedzkim, którego 
niepewny ewent bywa, miasto placacyi animuszów i al- 
licyowania do siebie, to on jako illegitime tron osiadł 
despotica methodo, tak i dalej absolute zaczął postępo­
wać, począł rozdawać honory, urzędy, starostwa po ży­
wych, którzy wT konfcderacyi sandomirskićj trwali sta­
tecznie, choć się był assekurował in pactis conventis do­
łożywszy:, salvis juribus modernorum possessorum; jednćm 
słowem tak począł poczynać król Stanisław, że już pra­
wie żadnej formy rzeczypospolitćj nie zostawował. Dał
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pieczęć wojewodzie ruskiemu, Stanisławowi Jabłonowskie­
mu, wujowi swemu rodzonemu; primátům Zielińskiemu, 
arcybiskupowi lwowskiemu, którego wkrótce Moskwa 
wzięli ukrywającego się w lasach pod Toruniem (umaił 
w więzieniu na stolicy moskiewskiej); województwo kra­
kowskie oddał Lanckorońskiemu, podkomorzemu krakow­
skiemu ; nawet książęciu Michałowi Wiśniowieckiemu 
wziął buławę wielką litewską, dał ją staremu Sapiesze 
dawnemu hetmanowi, którą potem i temu wziął król 
szwedzki, a dał synowcowi jego Sapiesze, staroście bo­
bruj skiemu. Tu się arcy przeciwnie nagrodziło książęciu 
Michałowi hetmanowi litewskiemu, bo się u rzeczypo- 
spolitćj owćm przekinieniem do Szweda dyskredytował, 
a tam przyszedłszy i znaczne uczyniwszy przysługi, bijąc 
Moskwę, miasto rekompensy buławę stracił, zkąd kon- 
fuzyą cięższą nad śmierć podjął. Dal mu za to król Sta­
nisław województwo ruskie, ale to za to nie stało. Ten 
postępek Szweda i króla Stanisława amovit bardziej kon- 
federacyą sandomirską ab accessu do nich, nawet i sa­
mych owych, którzy tam na ich stronie byli, comimmt do 
recessu: bo Lubomirscy z swojemi znacznemi dywizyami 
poszli już ad linem anni do konfederacyi sandomirskićj. 
I tak szwedzka strcna poczęła słabieć, a konfederacya san- 
domirska zaległszy wojskami więcej daleko krajów niż 
tamci, niewymownie się poczęła mocnić w wojska, tak 
polskie jako i regimenty nowe dragońskie przysposobiać, 
bo sam hetman koronny G regimentów dragonii nowych 
tego roku erygował, oprócz marszałka konfederackiego 
i inszych, którzy także regimenty pozaciągali za konsen­
sem hetmańskim, jako to: Rybiński, Olszewski, starosta 
wieluński, Załuski wojewodzie rawski, Tarło starosta pil- 
znieński, Świniarski, i ci ludne regimenty popodnosili. 
Zgoła bardzo dobrze poczęły się komponować rzeczy 
konfederacyi sandomirskićj w tym roku, a to się dzia­
ło za sposobnością wielką wypróżnionych $ cudzych wojsk 
krajów; bo choć w tym roku Moskwa i Kałmucy byli 
iii visceribus regni, lecz tylko w wielkićj Polsce, w Ku­
jawach a Prusach uganiali sję z szwedzkiemi partyzan­
tami , a mała Polska i ruska prowineya wolna była, a 
wtenczas maja« czas i wolne kraje, umiał hetman za­
żyć owej sposobności do przygotowania się w wojska.
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§. 17. Dopiero Moskwa i Kalinucy za powrotem kró­
la szwedzkiego z Saksonii poczęli się powoli umykać 
z wielkiej Polski, Kujaw Prusów przez Litwę ku grani­
com swoim; ów też generał Bohem, co stał pod Krako­
wem z Moskwa, naprzód po zaczęciu się powietrza w Kra­
kowie, umknął się pod Sandomierz, po tamtej stronie 
Wisły, a na zimę poszedł precz z Polski. I tak naten­
czas ewakuowana była Polska totaliter z Moskwy; trwa­
ło to tak przez dwa roki, aż znowuż po półtawskićj ba­
talii weszli pod jesień w r. p. 1700.

§. 18. Król szwedzki z licznemi wojskami swemi i 
bardzo porządnemi a pysznemi w Kujawach, około To­
runia, gęsto ich rozłożywszy, konsystował. W partyzan­
tów jego duch pocieszenia wstąpił, gdy i Moskwa ustą­
piła; poczęli się kupić i mocnić, rozpościerając się bez­
piecznie w wielkiej Polsce po letnich ucieczkach. Król 
Stanisław nowe regimenty zaciągał, stare zrujnowane kom­
pletował i nowe polskie chorągwie podnosił. A gdy ję- 
szcze Rybiński stał na Wiśniczu, i wojsko w kupie oko­
ło siebie trzymał, szwedzka strona nabywszy .erca z a- 
systencyi Szwedów, zbliżyli się ku małej Polsce. Stanął 
wojewoda kijowski w Wieluniu, a Szmigielski przyszedł 
do Siewierza; posłali też ułanów tatarskie chorągwie z re- 
gimentarzem Kąckim, którzy się około Krakowa pod Wi­
słę począł rozpościerać. Wybierali wszędy prowianty bez 
taryfy, porządku, gdzie co mogli wydrzeć, a to się dzia­
ło około samego Narodzenia Pańskiego. Nie naruszali je­
dnak dóbr szlacheckich, chyba przechodząc; tylko z dóbr 
duchownych a królewskich kazali sobie płacić prowian- 
i hibernuj szlachty ochraniali, chcąc tym sposobem alli- 
cyować do siebie województwo. Król szwedzki nie ru­
szał wojsk swoich, gotując się w dalszą drogę, tylko się 
polskiemi wojskami od impetycyi kwarcianych oganiał.

rok pański 1708.

§. 1. Wieliczka, ta była zasmakowała Rybińskiemu: dla 
tego zaraz po nowym roku ruszył się z Wiśnicza soli 
polizać, bo natenczas dochody mensae regiae w ręku 
marszałka konfederackiego były, a ten ich udzielał, ko­
mu chciał, a najwięcej generałowie i regimentarze woj­
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skowi partycypowali ich. Gdy się zaś ludzie wojewody 
kijowskiego z tej strony Wisły tak rozpościerali, wysłał 
Rybiński 2 tysięczny podjazd z 20 lekkich chorągwi Gar- 
bowieckiego, którzy w wigilią trzech króli przeszli Wi­
słę w nocy na Kraków, a'w sani dzień świętych 3 kró­
lów, naprzód w Słomianym Brzesku, potem po inszych 
miejscach, poznosili owych wojewody kijowskiego ludzi, 
i dyzai mowanych obdarłszy .pieszo puszczali; poszli po­
tem dalej ścigając nieprzyjaciela aż pod Wieluń. Ruszył 
się tćż zaraz i sam Rybiński ku Siewierzowi, a gdy się 
Szmigielski z wojewodą umknęli ku Kaliszowi, wrócił 
się do Wieliczki. Garbowiecki został się w Wieluniu 
z swoim podjazdem; zaczćm wojewoda kijowski dowie­
dziawszy się o wróceniu Rybińskiego do Wieliczki; przy­
padł insperate i zabrał Garbowieckicgo w Wieluniu; przez 
akord tam Garbowiecki deklarował wiernie służyć kró­
lowi Stanisławowi, lecz w kilka dni uszedł z 13 chorą­
gwiami do Rybińskiego, zostawiwszy drugich 12 chorą­
gwi, których tak prędko nie mógł zebrać do kupy; tych 
wojewoda kijowski nie dowierzając, żeby tak nie uczynili 
jako ich pułkownik, dyzarmowal, poobdzierać kazał i pie­
szo na 1C00 ludzi puścił.

§. 2. Rybiński choć wziął in alimentům wojsk po b 
tynfów z dymu jednego, jednali uciążał województwa 
krakowskie i sańdornirskie, rozkładając wojska na kan­
tony, którzy za paletami z komissoryatu jego pomykali 
się z miejsca na miejsce po parafiach, przechodząc z zna- 
cznćm uciażeniem dóbr generaliteć wszystkich to w przek 
to wzdłuż, biorąc prowiant albo in natura albo pienią­
dze za niego. Oboźny koronny, i ten powróciwszy od 
szwedzkiej strony do konfederacyi sandomirskići z bra­
tem swoim podkomorzym koronnym, dopomagał szczerze 
rujnować ojczyzny; rozłożywszy się z dywizyą swoją w po­
wiecie sądeckim, założył w Sączu komisoryat swój, ztam- 
tąd bilety wydawał wojskom swoim do parafii, biorąc 
pod pretextem prowiantów znaczne pieniądze, a ludzie 
po exekucyach jeżdżąc żywili się przez całą zimę. Tak 
dalece był tamten kraj wyniszczył, że naostatku miasto 
owsa hnaném nasieniem konie karmili ludzie jego w o- 
wym kraju, gdzie się hic lepiej nie rodzi jak owies.

§. 3. Król szwedzki bolejąc na to pyszny zwycięzca,
9
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że Polska kopytami będąc od niego zbrodzona wyroków 
po jego woli nie akceptowała, i choć już i Augusta do 
abdykacyi przymusił, jednak Stanisława za króla nie u- 
znawała, jako illegitime pod orężem szwedzkim in scissa 
Republica obranego; widząc zaś, że to za pomocą cara 
moskiewskiego działo się, umyślił cara wprzód wojować, 
rozumiejąc, że gdy owego protektora polskiego złamie, 
snadno nakłoni konfedeiacyą sandomirską do uznania 
Stanisława za króla; zgoła hoc in passu nie wiedział, co 
miał czynić, bo lubo w Polsce i Saksonii pomyślnie mu 
fortuna służyła, ale w Inflantach dokuczała bardzo Mo­
skwa, a rozumiejąc, że to już Polskę zawojował, więc 
ufając szczęściu swemu zabrał się do Moskwy w drogę: 
w zimie zaraz po lodach przeprawiwszy wojska przez 
Wisłę, postępował bardzo wolnym marszem ku Litwie, 
prostując trakt swój ku Smoleńsku. A lubo miał bliższą 
drogę przez małopolską ku Kijowu, ale uważał, żeby był 
miał od kwarmanych wojsk przeszkodę, z któremi złą­
czywszy siły car, pewnieby go był do Dniepru nie do­
puścił, aleby był chciał choć w ruskich krajach o pol­
skim chlebie wybić się z nim. W Litwie zaś już miał 
po sobie hetmana i z wojskiem, który uprzątając mu 
drogę, bił Moskwę po różnych miejscach, goniąc ich ko­
ło Prypeci rzeki, i aż pod Białą Cerkiew za nimi cho­
dził, dogadzając królowi szwedzkiemu, żeby spokojny 
przechód miał przez Litwę. Idąc król szwedzki do Li­
twy, brał w marszu nieznośne kontrybucye i prowianty, 
a gdzie nie prędko wydano, kazał palić wiele wśiów, 
dworów i miasteczek, osobliwie w województwie cheł- 
mińskićm i w ziemiach dobrzyńskiej, ciechanowskiej, nur- 
skićj, liwskiej i inszych. Król Stanisław został się w Pol­
sce, przy którym na praesidium zostawił król szwedzki 
generała Krassaw w 6 -tysięcy Szwedów ; w garnizonach 
tćż w Poznaniu i Elblągu na drugie 6 tysięcy było lu­
dzi szwedzkich. Król Stanisław założył rezydencyą swo- 
ę wMalborgu, rozciągając fimbrias majestatu swego. Za­

ciągał po Prusach, erygował nowe regimenty rajtaryi, 
dragonii i infanteryi. Drabantów miał 200 samych uro­
dzonych Szwedów, janczarów, piechoty węgierskiej kil­
kaset, generałów nakreowal. Skorzewski generał kawa- 
leryi miał rajtaryi leib-regiment. Poniatowskiego uczynił
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generałem Feldceich-Magistrem; Tarło, Rozrażewski, Be- 
kierski, ci byl: pułkownicy pieszych regimentów. Ci lu­
dzie nigdzie nie byli w batalii : jednych kwarciani poza­
bierali w przyszłym roku, drudzy zginęli pod Odolano­
wem, jako niżej o tćm.

§. 4. Król szwedzki idąc w Litwę przez zieloną pu­
szczę, miał wielkie nieszczęście około Chorzelów i Ostro­
łęki. Poczęli go tam nie źle witać kurpikowie, strzelcy 
tamteczni: pozarebowawszy drogi w lasach rzucili się na 
wojsko tak śmiało, że do 4000 Szwedów nastrzelali, i 
wozów szwedzkich lulka tysięcy wyrabowali, i do same­
go króla szwedzkiego strzelił chłopiec nie wielki, pastu­
cha-, a o trochę nie zabił; którego złapawszy, pytano, 
czemu by to uczynił, odpowiedział: widziałem, że insi 
strzelają, jam tćż to czynił, i słyszałem, że ojciec mówił 
do sąsiadów, że trzeba Szwedów bić. Chciał się na tych 
kurpikach mścić król szwedzki, ale nie mógł; bo ci po­
robiwszy swoje, uszli w lasy na błota, w zasieki, z ca- 
łćm ich gospodarstwem: trzeba się było długo bawić i 
ludzi wiele tracić dobywając ich, chałupy im tylko ka­
zał król szwedzki popalić próżne, i to nic wszędy, bo 
niebezpieczno było, a co ich trochę dostano, to powie­
szano. Wszedłszy w Litwę król szwedzki, i tam wiele 
wsiów, dworów i miasteczek o niewydanie kontrybucyi 
palić kazał.

§. 5. Hetman wielki koronny Sieniawski siedział przez 
ten wszystek czas w Lwowie, mając około siebie woj­
ska kwarciane, a w województwo krakowskie i sandomir- 
skic posłał więcej wojska ku wiośnie, utrzymując mocą 
te województwa, żeby się do króla StanisłaWa nie uda­
ły, a podjazdy potężne jak z tćj, tak z owej strony u- 
stawieznie goniły się po Polsce, od których napaści ża­
dnego stanu człcwiek, ani ksiądz, ani szlachcic, ani 
mieszczanin, ani chłopek ubogi, ni żyd w niwczćm 
swojćm wolny nie był. Na drodze gdy kogo potkali, ko­
nia, sukni, botów, czapki każdy pozbył; po dworach (tak 
jako szwedzi albo Sasi czynili; stawali, konie zabierali; 
i agrykultura poczęła była dużo ustawać, bo gdy gospo­
darz wyjechał w pole na robotę, koni i wołów pozbył, 
gdyż sie ustawicznie podjazdy włóczyły; na strażach lu-

9*
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d/i po wsiach stawiali, których obywatele miejsca nie 
tylko musieli żywić, ale i strzedz.

§. 6. Gdy sie tak rzeczy mieszały, naprzykrzyło się 
to bardzo województwom krakowskiemu i sandomirskie- 
mu, że ich tak wojska kwarciane podobno z pomsty nie­
jakiej lujnowały; dla tego poczęli o sobie radzić inter­
pretując sobie, że hetman bez najmniejszego wolności 
pożytku, i owszem in depressionem Jurium, pod sukien­
ką konfederacyi sanclomirskićj wojska wielkie nad kom­
pot kwarcianych trzyma, i coraz więcćj regimentów podnosi 
i chorągwi lekkich. Do lego to województwa krakowskie i 
sandcmirskie w r.p. 1705 konfcderacyą warszawską ak­
ceptowały podpisały się na niej. Znosiły się tćż wiem 
i insze województwa z niemi, osobliwie lubelskie. Pry­
mas natenczas Szembel za granica w Szlasku mieszkał, 
nie mięli się do kogo uciec. Zaczćm województwo san- 
domirskie podczas popisy zwyczajnego pod Pokrzywnica, 
a w krakowskićm podczas sejmiku z limity, zniósłszy się 
z soba te województwa, umówiły na zwyczajne miej­
sce generałów małopolskich zjechać się pro 14 Junii pod 
Korczynem, ad sumenda consilia między sobą, jakoby o- 
wo jarzmo ciężkie wojsk z umyślnego pana hetmana na­
słania znieść mogli; a w samej rzeczy koniecznie chcieli 
do Szweda pójść. Postrzegłszy to marszałek konfedera­
cyi sandomirskićj Denhoff, więc naprzód niejakiego pa­
na Jagniątkowskiego, sędziego oświęcimskiego, (który lu­
dzi w sąndomirskićm na króla Stanisława werbował) wziął, 
i ludzi i jego samego, a to vigore przeszłoiocznićj cir- 
cumskrypcyi 4 Februarii w Lwowie, na poparcie konfe­
deracyi sandomirskićj o nowych zacni gach ludzi: Był ten 
Jegniatkowski nie mały czas w sekwestrze u hetmana. 
Sejmikom tćż sandomirskim tenże marszałek konfedera­
cyi sandomirskićj przeszkadzał armata asslstentia, co lu­
bo przeciwko prawom było, lecz niepodobno było hoc 
in passu inaczćj postępować; żeby były te województwa 
do Szweda nie poszły, musiano ich tak despotice utrzy- 
mować. Potćin mocą konfederacyi sandomirskićj sejmik 
w Opatowie złożył, gdzie wprawdzie sami tylko woj­
skowi byli, ale szlachta rodowita i prawdziwi obywate­
le województwa sandoimrskiego. Tam per laudam anni- 
hilowano uchwałę pokrzywnicką, a potem zprowadziwszy
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wojska do 10 tysięcy, kongres korczyński 14 Junii roze- 
gnał lenze mai szafek DenhofF. Aulorowie tego zjazdu 
korczyńskiego byli Morsztynowie, wojewoda santlomirski, 
i trzech synowców jogo, sieradzki, kowalski,,dumno wski 
starostwie, ludzie wielkiego gieniuszu, rozumu i bardzo 
dostatni. A gdy tak marszałek konfederacki przeszkodził 
owemu aktowi, tegoż dnia odjechawszy na stronę woje­
wództwa, protestowali się między sobą, że prae slrepitu 
armorum verba legum non audiunlur, i umówili sekre­
tnie miejsce obrady swojej, in 7bri zjechać się na inszy 
czas, a to spodziewając się mieć. assislenliam annatam 
od wojewody kijowskiego; jakoż wszystko to nastąpiło, 
tylko że Pan Bóg nie pobłogosławił inlencyi, bo wojewo­
da kijowski przegraf batalią, o czćm niżej.

§. 7, A hetman widząc, co to województwa intendunt, 
począł ich bardziej pilnować i przysłał więcej wojska na 
sukurs Rybińskiemu. Strona króla Stanisława chcieli wo­
jewództwa owe sekundować, przyszedł wojewoda kijow­
ski Rybińskiego znosić, który natenczas nie daleko Skrzyn- 
na stał obozem. Rybiński nie mając sił po temu, bo wo­
jewoda z wielką przyszedł potęgą, w w ilia świętego Bar­
tłomieja zostawiwszy w odwodzie dragonu i lekkich cho­
rągwi ,300 loni (którzy wszyscy zginęli), uszedł z woj­
skiem pod Baranów, a wojewoda wtócíí się wt Sieradz­
kie rozesławszy pod jazdy aż do granicy szląskićj, którzy 
insperate napadając wiele deputatów kwarcianych, na hi- 
bcrnowycb exakcyach bezpiecznie stojących pozabierali 
i z pieniądzini, czćm nie mała szkodę wojsku uczynili. 
Rybińskiego tymczasem -dywizyą zmocnil hetman, doda­
wszy inu więcej chorągwi. Przyszedł tćż i Pociej z dy- 
iv i;:ya swoją do Rybińskiego, mająp litewskich ludzi kil­
kadziesiąt chorągwi, którzy byli do- Szweda nie poszli, 
z rirugićm litewskićm wojskiem; a tak Rybiński mając 
do ośmiu tysięcy wojska dobrego, przeszedł przez YVi- 
słę i stanął w Chęcinach. Wtenczas wojewoda kijowski 
stał pod -Łaskiem i ordynował z niemałą częścią ludzi 
Szmigielskiego na sukurs województwom. Przyszedł był 
Szmigielski w Sandomierskie, stanął 2 mile od Włoszczo­
wa pod wsią Olesznem; tam mu się byli poczęli Litwa 
pod Eperyaszein i Zróbkięm pułkownikami buntować, 
chcąc iść do kw arcianych; a to się działo za skrytą ko-
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respondencyą księcia Wiśnio w ieckiego Janusza, w wo­
dy krakowskigeo; z téj racyi musiał się Szmigielski wró­
cić za Pilicę i iść pod -Łask nazad. Łupili się ab invi- 
cem podjazdami vario Marte, aż Rybiński ruszył się do 
Koniecpola na granicę województwa krakowskiego i san- 
domirskićgo; tam okopawszy miasto zjednej strony stali 
z Pociejem niedziel kilka, przybrawszy do siebie 600 in- 
fanteryi z garnizonu krakowskiego. Dla słót jesiennych 
nie stało wojsko w polu, lecz korpus wojska z infante- 
ryi, rajtaryi i dragonii stali w samym Koniecpolu, pra­
we skrzydło we wsi Radoszownicy, lewe w Podlesiu, a 
przednia straż, gdzie Garbowićcki komenderował, stała 
w Łuborcy; w tych wsiach tylko niebo a ziemie zosta­
wili. Lecz nié tylko tym miejscom, gdzie stali, dokuczy­
li, ale i okoliczne parafie o kilka mil wokoło siebie cięź- 
kiemi prowiantami zdarli, do których bilety chorągwiom 
i regimentom, komisoryat założywszy w Koniecpolu, wy­
dawali. Taki to był w Polsce (niesłychany i nfcpraktyko- 
wany nigdy) nastał zwyczaj, że inaczej wojska sustento- 
wać się nie umiały, tylko wydzierając prowianty ciężkie 
po wsiach, czego od wieków w Polsce nie czyniono.

$. 8. Wojewoda kijowski usiłując koniecznie dodać 
pomocy województwom krakowskiemu i sandómirskiemu, 
żeby mogli bezpiecznie iść in partes sueticas, zostawiwszy 
tabory pod -Laskiem, ruszył się w 12 tysięcy wojska 
przeciw Rybińskiemu i z Szmig ielskim. Rybiński tćż z Po­
ciejem uszykowali wojska pod samem miastem dnia 28 
9bris w Środę, w dzień Ofiarowania Matki Roskićj. Przed 
batalią ordynował Rybiński kilka razy posłów do woje­
wody kijowskiego, a osobliwie Siemianowskiego starosty 
Sochaczewskiego porucznika husarskiej chorągw i, kanclerza 
koronnego Szembeka z propozycyą, żeby się rozmyślił, a nie 
chciał być rozlew aczem civilis sanguinis; próbując różne- 
mi racyami, że dla samej konserwacyi ojczyzny nie po­
winni się Polacy sami wytracać, i raczej iść do jedności, 
a szwedzkiej strony (która rzeczypospolitćj ostatnią gro­
zi raina i zgubą, eversionem status directe niosąc) odstą­
pić. .Ale że wojewodzie kijowskiemu szło o buławę, i każ­
demu z tamtej strony o honor, bardzie wojewoda kijow­
ski odpowiedział bez racyi, a Dobrosotowski pułkownik 
lekkich chorągwi z tak pysznemi wyjechał słowami, mó-
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wiąc: że całą dywizyą Rybińskiego kańczugami do ich 
hetmanów zapędzą. I tak dla prywaty tylko uderzono 
w kotły lo potkania. Stoczy hitwę: z razu prawe skrzy­
dło, gdzie Pociej Litwą komenderował, złamano, wiele 
się tam w Pilicy natopifo, drugich Szmigielski w miasto 
wparował i w samem mieście przed cmentarzem zabijał; 
lecz Rybiński lewem skrzydłem sławy poprawił, złamał 
prawe wojewody skrzydło, a w tém hurmem poczęli u- 
ciekać. Rybiński wygrał: armaty dwie nowe w Gdańsku 
niedawno ulane, z herbami wojewody kijowskiego, zabrał 
pułkownik Sosnowski, który tam z infanteryą bardzo do­
brze wT tej batalii stawał. Zginęło ludzi z obudwu stron 
blisko półtora tysiąca, których pod trzema mogiłami 
z tryumfem pochowano, bijąc z działek zabranych Re­
quiem. I tak cały ów rok na niczém nie zszedł, tylko 
na utrzymowaniu województw krakowskiego i sandomir- 
skiego, żeby były nie poszły do króla Stanisława. Aż do­
piero gdy tu zniesiono wojsko strony szwedzkiej, zamil­
kli więcej krakowianie i sandómierzanie, ani im się da­
lej śniło więcej o Szwedzie, gdy owych ich partyzantów 
coraz bardziej gromiono po tej batalii, jako o tém ni- 
żćj.

§. 9. Polacy w owej batalii narobili dosyć śmiechu 
postronnym narodom, że się sami między sobą, nie ma­
jąc Szwedów i Moskwy, zabijali, i ojczyznę dla jednego 
omnino z princypałów wniwecz obracali. Nie żalby było, 
gdyby dla wiary świętej albo wolności prawdziwej, ale 
bardzićj niewól, nabywając i kując na nogi kajdany. 
August gdy się o tćm w Saksonii dowiedział, rzekł: do­
brze tak, niech pies psa kąsa.

§. 10. Rotmistrz jeden rajtarski Niemiec, niejaki Ku­
cká, generalski syn, zaraz napocząjtku batalii uciekł z pra­
wego skrzydła, biegł prosto do Lwowa, zatrwożył nie­
zmiernie hetmana donosząc, jakoby pod Koniecpolem mia- 
łabyć przegrana kwarcianych; ale gdy poczta co innego 
przyniosła, sądzony był o ucieczkę i o fałszywką wiadomość.

g. 11. Po batalii posłał zaraz Rybiński wielkie podjazdy 
gnębić do końca nieprzyjaciela, gdzie pułkownik Popław­
ski w samo święto Narodzenia Pańskiego za Wisłą wT wsi 
Strzębowie za Płockiem zabrał pułkownika Žróbka z40 
chorągwiami, które illaese Rybińskiemu odesłał; a uprząt-
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nąwszy sobie kraj, Popławski został się w województwie 
■Łęczyckićm, gdzie założywszy komisoryat swój wybierał 
prowianty na ludzi swoich, do tego na jeden miesiąc po 
5 talerów bitych z dymu jednego pieniądzmi, za kilka • 
miesięcy razem biorąc. Insze także podjazdy, .gdzie się 
obróciły, wszędy bili i zabierali szwedzkiej strony par- 
tye. I tak już to drugi rok, ocl same kaliskiej halalii za­
cząwszy, jako strona szwedzka nigdy nic wskórać nie mo­
gła, i ustawicznie wojska tracili, choć coraz nowe znie- 
znośnćm uciążeniem wielkopolskiej i pruskiej prowincyi 
wystawiali wojska.

§. 12. Wygrana batalia koniecpolska nie tylko woje­
wództwom krakowskiemu i sandomirskiemu zganiono fan- 
tazya intencyi obrócenia się do szwedzkiej strony, ale 
tćż otwarli sobie kwarciam kraj -aż do samego Gdańska, 
i rozprzestrzenili sobie konsystencye, a co większa oswo­
bodzili zwyczajne miejsca ich do wybierania kibernów; 
dla tego za tą okazyą miał- hetman czas i sposobność do 
nabycia wójsk nowych i do reparacy’ słusznej dawnych. 
Jakoż nie uchybił w tćm pilności swojej; ho w blisko 
następującym roku wystawił i zgromadził w kupę tak 
liczne i piękne wojska, że ich-podczas tćj wojny nigdy 
lepszych nie miała rzeczpospolita.

■ §. 13. Zaraz po batalii koniecpolskićj ruszę!’ śię Ry­
biński z wojskiem w województwo sieradzkie; stanął 
w Brzeźnicy, rozłożył chorągwie i regimenty gęsto po 
wsiach około siebie, a z komisoryatu wydawszy bilety na 
koło o 20 mil aż za Kalisz bezpiecznie wszędy rozesła­
no do parafii po prowianty, które na każdy miesiąc z dy­
mu jednego 5 talarów bitych ceny wynosiły, ą drugie & 
talarów bitych in specie wybierano do skarbu wojsko­
wego; a razem także kilka miesięcy musieli posesorowk 
dóbr wydawać z każdego dymu, co z niewymowną cięż­
kością przychodziło obywatelom krajów. Była w tym punk­
cie konfederacya sandomirska i hetman wielki koronny 
Sieniawski excusabilis, że tak poczynali, bo wojska kwar- 
ciane żadnej zapłaty regularnćj me brały, tylko jedne hi- 
berny; ale i do tych wybierania przeszkadzała strona 
szwedzka, zaległszy do tego czasu pruską i wielkopol­
ską prowincyą. A w inszych dla1 ustawicznych podjazdów 
nie mogli deputaci secure wybierać hibernow; druga, że
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wojska bardzo wiele nad komput trzymano.-,iAÏe jak nto 
duchem czyniono, czy dla utrzymania wolności, czy dla 
prywat i ambicyi, videbitur in valle Josaphat. Wojewódz­
twa krakowskie i sandomirskie miaïy wielką ulgę na te zi­
mę aż do wiosny, bo tylko Pocieja z kilkudziesiąt cho­
rągwiami starostwa i dobra duchowne sustentowały, a 
dobra ziemskie wolne były; lecz i Pociej poszedł potem 
w lubelskie. Litwa na tę zimę najszczęśliwsza była, bo 
cale żadnych wojsk nie cierpiała gravaminów, tylko do­
mowe na zwyczajnych konsystencyąch spoczywały.

§. 14. Król szwedzki przez Litwę idąc niż doszedł Dnie­
pru, miał dosyć przeszkód na drodze od różnych wojsk 
moskiewskich, dla tego bardzo długo wT marszu w Litwie 
zostawał: bo car ex consilio generała Goltza chciał go 
głodem zwojować, i rozesłał na boki Kałmuków i Koza­
ków, a sam z Moskwą w oczach stawał, i ie dając ba­
talii, stąd owad napadajac, prowianty zabierał, a prze­
cie się ku Dnieprowi umykał, na ostatek tak ścisnął kró­
la szwedzkiego około Berezyny rzeki, że musiał 10 nie­
dziel na miejscu stać, nie dopuścił mu z okolicza pro­
wiantów. Ruszył się Szwed z desperacyi przeciw Mo­
skwie, lubo miał zgłodniałe wcjska, obierając sobie żyć 
albo umierać. Car moskiewski stał pod Hołowczynem, 
miasteczkiem nie daleko Szkłowa, bardzo wT złćm miejscu; 
ale insperate napadniony od nieprzyjaciela nie miał się 
gdzie umknąć, i tak stanęło korpus wojska moskiewskie­
go z ąrtyleryą między błotami, a kawalerye po obudwu 
skrzydłach dla błot wielkich musiały się osobno przez 
przeprawy złe lokować. Usypali Szwedzi z przodu i w ko­
ło obozu trazament, zaczćm kazano się moskiewskiej pie­
chocie gotować do szturmu; ale tego sekretu doszli Szwe­
dzi, uprzedzili, poszedłszy w nocy bombardyerowali in- 
fanteryą i ąrtyleryą moskiewska. Kawalerye moskiewskie 
stały długo rozumiejąc, że ich korpus Szwedów attaku- 
je, a dowiedziawszy się, że się opacznie dzieje, chcieli 
swoich salwować z skrzydeł, ale . nie mogli dla nie­
przebytych błót, i już nie rychło było, bo Szwed już 
zniósł moskwy piechoty: zginęło ich tam i w niewolą za­
brano .......... tysięcy, i ąrtyleryą, a car z kawaleryą u-
szedł za Dniepr. Król zaś szwedzki- nabywszy większego 
animuszu z tćj wygranej poszedł ku Dnieprów' i prze-
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prawił się na końcu lata, wyżej Smoleńska, na swoich 
miedzianych mostach. Uderzył wtenczas wielki strach 
na Moskwę, a tak car czćin prędzej opalił kraj od mo­
skiewskich granic na 30 mil, funditus wsi, miasta, zhoża 
i trawy spaliwszy, żeby Szwed nie miał o czém iść do 
niego; dla tego król szwedzki musiał się udać w prawo 
nad Dnieprem, a idąc tym traktem zażył nie źle pozy- 
cyi czasu, ho Kozaków w Ukrainie zadnieprskićj zbunto­
wał, że do niego przystali: a naprzód ów wielki Mazepa 
na imię króla polskiego Stanisława przyszedł do niego 
w kilka tysięcy Kozaków, dodając rady we wszystkićm 
i prowadząc traktami dobrem Szwedów, jako wiadomy 
kraju i animuszu narodu. Miasta kozackie, które się bro­
niły dotrzymując carowi wiary, atakował Szwed, a do­
bywszy, prezydiami Mazepy, jako generalnego hetmana za- 
dnieprskiego* osadzał. Dwa miejsca najpoteżnićj się bro­
niły, Wepnik i Hadziacz, i wielkiej trudności zażyli Szwe­
dzi w dostaniu ich. Posłał był car część wojska Hadzia- 
czowi na odsiecz, ale dla ciężkiego zimna ludzi na 100 
umroziwszy wrócili się nazad, a Hadziacz wziął Szwed. 
Główniejsze též miasta Baturyn, Nizin, już był poosa- 
dzał swoimi ludźmi Mazepa. Koło Kijowa niechciał się 
król szwedzki bawić, rozumiejąc, że posiadłszy Moskwę, 
sam się za czasem podda. Ostatek roku strawił król 
szwedzki na Zadnieprzu z wojskami swemi, których miał 
blisko 70 tysięcy.

• +
ROK PAŃSKI 1709.

§. 1. I tego roku nie miała cale szczęścia strona 
szwedzka; i owszem fatalne jak na króla szwedzkiego, tak 
na jego wszystkich faworytów polskich przyszły terminy, 
że do gruntu upadły wszystkie machiny i Szwedzi mu­
sieli opuścić totaliter Polskę.

§. 2. Trzeciego dnia po nowym roku ruszył się ge­
nerał Rybiński z Brzeźnic do Złoczowa. Pułkownika Gar- 
bowieckiego wyprawił w 24 chorągwiach lekkich w księ­
stwo mazowieckie, przydawszy mu nowo zaciążną cho­
rągiew dragonii, który się złączywszy z Popławskim 
w -Łęczyckićm, poszedł w województwo rawskie, aż mu 
dano znać, że z tamtej strony Wisły około Lublina włó-
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czył się regiment króla Stanisława dragonii, samych Fran­
cuzów, pod pułkownikiem Zulichem. Miał ten regiment 
800 koni plus minus, w wyborne munderunki przybra­
ny, a nie mi ił się jako do Poznania przebrać. Zaczćm 
Garbowiecki poszedł podjazdem dniem i nocą, i zniósł 
ów regiment do gruntu, że ich mało co uszło; a wróci­
wszy się, całe Mazowsze, województwo płockie, ziemię 
dobrzyńska splądrował, 'wybierając nagle po 5 talarów 
bitych z dymu pieniędzmi na zapłatę wojsku, a za pro­
wiant po drugie 5 talarów bitych, a wybrawszy takową 
kwotę za kilkanaśc.e miesięcy razem, w po s.; wstąpiwszy 
poszedł do Warmii exekwowaé pieniądze na buławę na­
leżące. Sam zaś Rybiński mając kraje wszędy otwarte 
szedł powoli z wojskiem do Prus przez województwo ka­
liskie, poznańskie i Kujawy, exekwujac wszędy pieniądze 
i prowianty, tak jako i Garbowiecki, po 10 ialarów bi­
tych z dymu na miesiąc razem za kilkanaście miesięcy 
kazawszy sobie wydać, a około środopościa stanął w Choj­
nicach. Wojewoda kijowski i z Szmigielskieni włóczyli 
się z swojemi niedobitkami natenczas około granicy szlą- 
skićj, w wielkiej Polsce rekrutując znowu ludzi; ale gdy 
posłyszeli o Rybińskim, zemknęli się ku infanteryom kró­
la Stanisława, którzy blisko Poznania stali. Sam też król 
Stanisław przeniósł się był z Malborga do Poznanih, i 
tam z generałem Krassawem dyszeli obadwa, a szwedz­
kie konne troupy blisko około nich stały. Rybiński tym 
czasem napadłszy dwa regimenty króla Stanisława, któ­
re się z Mazowsza (uciekłszy przed Garbowieckim) prze­
bierali do Poznania, zabrał Schorzewskiego leibregiment 
królewskiej rajtaryi i regiment infanteryi pułkownika Roz- 
raźewskiego; a tak co raz to niżej upadały rzeczy króla 
Stanisława.

§. 3. Garbowiecki zabawiwszy w Warmii, wyszedł 
w kilka dni; zostawił tam chorągiew jedne lekką i, dra­
gonii 30 koni, a sam poszedł do Prus dizeć tamte wo­
jewództwa swoim zwyczajem, który sobie byli za prawo 
wzięli na ów czas panowue wojskowi.1 Lecz i ta chorą­
giew lekka musiała wyniść i z dragonia z Warmii nagle 
w wielki czwartek, gdyż byli Warmińczykowie sprowa­
dzili na nich Szwedów półtora tysiąca z Elbląga; aleć 
to mało pomogło,* musiała Wa*mia za inszą exekucya
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wkrótce 100 tysięcy dobréj monety wyliczyć na buła­
wę. Na Żuławach gdańskich porwali się byli Hollendro- 
wie, mając z Gdańska szlapmanów na pomoc., i poczęli 
między rowami płaszać exekucya Garbowieckicgo, że kil- 

* kadziesiąt ludzi zabili z rowów strzelając, drugich kosa­
mi porozcinali; lecz wzięli za to dobra karę, bo generał 
Rybiński przysłał na nich ludzi, a gdańszczanie 2000 
infanterzystów i 6 armat przysłał' swoim Żuław kinom na 
pomoc. Wybito to wszystko, piechota uciekła, armaty 
wzięto, szlapmanów połapawszy wielu powieszano, Holen­
drów rozgromiono, a za winę, że się na ludzi Rzeczypo­
spolitej porwali, pien'çdzy kilka tysięcy wybrano, i część 
wojska na exekucyi postawiono, którzy owych rebelizan- 
tów w niwecz obrócili, koni pięknych i bydeł nabrali 
gwałt Holendrom.

§. 4. Namnożyło się było w wojsku Rybińskiego kó- 
ínisoryatów wiele; bo wszedłszy w 'rosy, podzielono woj­
sko na dywizye, każdy regimentarz miał swego komisa­
rza, którzy w ydawali palety na parafije, gdzie chorągwie 
polskie i cudzoziemskie przyszedłszy dotąd siali na 'exe­
kucyi, aż z całej parafii odwieziono do komisoryatu po 
5 talerów bitych z dymu jednego, i owćjże exekucyi 
kwit trzeba było pokazać, dopiero ustąpili; a co jedli i pi­
li htdzie, to za nic rachowano, i musiano im z każdego dy­
mu drugie 5 talerów bitych dać za prowiant. Jeżeli się 
posesor uparł, chcąc sobie tćm ulżyć, i nie pieniądzmi 
lecz prowiantem wydać, to go musiał wozić kilka mil 
za żołnierzem; a clo tego* że się nigdy wr niczem odmie­
rzyć w mąkach, kaszach nie mógł, ani w słoninach, ma­
słach, chlebach, zadosyć odważyć, co większa, że konie 
albo woły z wozem przepadały. Takim kształtem musia­
ły Prusy i województwo pomorskie w jednej ćwierci 
roku za kilkanaście miesięcy wypłacać; to tylko salwo­
wało, że taryffów prawdziwych nie wydawali, tylko fał­
szywe, że we wsi ledwie ćwierć dymu była, i z tej ra- 

' cyi, postrzegłszy to* Rybiński, razem za kilkanaście mie­
sięcy kazał wybierać prowiant *-i pieniądze. Dobra kró­
lewskie i duchowne musiały hiberny wydawać razem za 
kilka lat pro retroactis annis, choć te hibemy wojewody 
kijowskiego wybrali byl wojsko, lecz na te kwity nic nie 
uważano, co tamtej strony ludzie dawali. Z Lćj relacyi

rok 1 7 0 9.
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niojćj każdy zważyć może nieszczęśliwość owych czasów. 
Weszło też i. to było in abusum, że żołnierze wszędy 
po dworach stawali (bo też pustk po wsiach były) cze­
go przez tę wojnę dotąd nie czyniły wojska konfedera- 
c.yi sandoinirskiój strony, chyba Szwedzi, Sasi, Moskwa; 
jeden regiment pieszy generała Rybińskiego wyprowadził 
z poinorszczyzny na 5 tysięcy sztuk bydła. «

§. 5. Poszedł w tein Rybiński pod Malborg przed sa­
mą wielkąnocą i wziął bez wielkich zawodów, posła­
wszy w świtanie 18 pachołków z rotmistrzem Jagielskim. 
Ci się pięli po skale cicho, jako mógł który, do tylnej 
forty zamkowej, którą wyłamawszy sztuką i prędkością, 
wpadli w zamek, uczynili okrzyk. Szwedzi rozumiejąc, że 
wielka liczba ludzi wpadł;, do zamku, uciekli do miasta, 
a Jagielski skoczywszy do bliskiej bramy zamku, wartę 
wyciął miejską, bramę odbił i wojsko wpuścił. Szwe­
dów, których tam było 80, wziął Rybiński w niewolą, 
mieszczanin ów za rebelią (bo ci m armis stali) sumą zna­
czna pieniędzy skarał, którą musieli w trzech dniach wy­
liczyć; pozwolono też było wojsku, gdy do miasta wpa- 

*dli, pół godziny rabunku. Do tego musiało miasto całe 
wojsko kiika dni z końmi i ludźmi sustentować. Wydał 
też tam Szwed jeden niewolnik sekret , że dniem przed 
przyjściem wojska ped Malborg, pięć wozów, trzy z de­
pozytami generałów szwedzkich, którzy do Moskwy z kró­
lem poszli, a tlwa z prochami i kulami, wysłano z mia­
sta do Gdańska. Ordynował zaraz Rybiński pogoń za nie­
mi z rotmistrzem Kobrzyńskim, który wozów dogonił; 
wielkich tam skarbów i galanteryi nabrano.

§. 6. Po wielkiej nocy skupił generał Rybiński wszys- 
tlie swoje dywizye do Swiecia, a chcąc tam przednią 
straż przeprawić do Chełmna, kazał przygotować szkut 
i pramów: ale gdy się ku wieczorowi trzy chorągwie puł­
ku Garbowieckiego przeprawiały, przyszło kilkaset Szwe­
dów z Elblaga od Grudziądza, a skradłszy się nad sam 
przewóz Wąwozami, z ogródków okopanych nad samą Wi­
sła dali do wysiadających ognia; dali też Polacy do nich 
vice versa, jednak trudno było przełamać Szwedów za 
okopami ogrodowemi leżących; wrócili się nazad, a już 
leż zmierzch padał. Tam szpieg szwedzki żyd, towarzy­
sza, niejakiego Kwiatkowskiego, pranego, bramą z CLeł-
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mna wyjeżdżającego zabił z jego własnego pistoletu i 
w suknie się jego ubraï; tak pijaństwo umie! A Rybiń­
ski z wojskiem caïèm przeprawowa! się pod Fordanem, 
zkąd poszedł do Torunia; tam mieszkał kilka niedziel, a 
wojsko w około po wsiach rozłożył. ,

§. 7. Miał wtenczas Rybiński nadzwyczaj piękne, lu­
dne i strojne wojsko, tak polskiego jako i cudzoziem­
skiego zaciągu; przysłał tćż był hetman kilka regimen­
tów rajtarskich i dragońskich bardzo obdartych i wT lu­
dzi ubogich, także dwa nowe regimenty dragońskie puł­
kowników Haubicza i Mikusza bez barwy: wszystko Ry­
biński należycie okrył i komputy zupełne w Prusach po­
robił. Wiele též było frejkompanii narobiono za konsen­
sem Rybińskiego, który to czynił władzą sobie powie­
rzoną od hetmanów; lada rotmistrz albo porucznik pol­
skich chorągwi, miał swoje frejkompanią dragońską.

§. 8. Owej konfuzyi niechciał darować Rybiński, którą 
byli Warmińczykowie uczynili w poście ■ jego exekucyi: po­
słał z pod Fordana Skotnickiego, porucznika pancernej 
chorągwi Lubomirskiego podstolego koronnego, dawszy 
chorągwi polskich kilkanaście i dragonii 30 koni; ale że 
kapitan nie rychło dostał ordynansu, nie poszedł za Skotni­
ckim, który już był przed kilku dniami wszedł do War­
mii, a ów kapitan w tak małej kwocie ludzi nie chciał 
się odważyć ośm mil iść przez. Brandeburgią od Luba­
wy, bo Brahdeburscy, gdy mogli, znosili polskie wojska, 
choć im szkód żadnych przechodząc lasami wielkiemi nie 
czynili. Szwedzi wypadłszy z Elbląga znieśli kilkaset lu­
dzi Skotnickiego komendy, w Gutsztadzie nieostrożnie za­
pijających się, a to przez pomoc stało się owego szpie­
ga żyda, który w Chełmnie! towarzysza zabił. Immariis- 
sime się tam Szwedzi obchodź'li z naszymi, bo wpadł­
szy w miasto tylnią fortą, z okien, rynien, wziąwszy za 
łeb albo za nogi, zrzucali Polaków na dół. Gdy zaś 
w Serburgu miasteczku len żyd przebrawszy się po pol­
sku szpiegował znowu od Szwedów, tam był pojmany i 
obieszony. Wybrawszy Skotnicki w Warmii pieniądze na­
leżące, wyszedł szczęśliwie nazad.

§. 9. Ów tćż Czermiński, kasztelan połaniecki, o którym 
pisałem wyżej, qua substytut konfederacyi sandomirskićj 
za konsensem hetmańskim, (który pro 1 i Litu wszystko czy-
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niąc absolutnie augmentował wojska), regiment konny 
dragoński wystawił, konsystując w województwie sendo- 
mirskiém, w dobrach ziemskich Rakowice i okolicznych 
parafiach; poodbierał także dawne chorągwie swoje po­
ważne i lekkie, a podniósłszy takich chorągwi więcćj. 
uformował sobie dywizyą wojska, mając ludzi półtora 
tysiąca.

§. 10. Na wiosnę, gdy się Rybiński w Prusach bawił, 
wtenczas miała czas szwedzka strona mocnie się w wiel­
kiej Polsce, a zebrawszy ludzi różnych zaciągów na 12 
tysięcy, ruszył się król Stanisław z Poznania, i złączy­
wszy z swojćm wojskiem 8 tysięcy troupów szwedzkich 
z generałem Krassawem, poszedł przez Polskę prosto ku 
ruskiej prowincyi, chcąc hetmana wielkiego Sieniawskie- 
go złamać i do posłuszeństwa swego przywieść, a po­
kazać się z nową potencyą Moskalowi z tę stronę Dnie­
pru. A hetman wielki natenczas zebrawszy wojsko kwar- 
ciane stał w Podolu pod Ostrowem czarnym, czyniąc pa­
radę na postrach Szwedowi za Dnieprem będącemu.

§. 11. A Szwedzi idąc z królem Stanisławem wydzie­
rali c:ężkie kontrybucye po Polsce; a gdy weszli w wo­
jewództwo sandomirsk-e dowiedziawszy się o Czermiń­
skim, kasztelanie połanieckim, uchodzącym do hetmanów 
w Podole wozy hetmana polnego Rzewuskiego uwo­
dzącym z kilką wielbłądami, wysłali za nim podjazd mo­
cny. Ale kasztelan widząc potęgę za sobą, uszedł pod 
Mielcem za Wisłok ę, a wozy hetmańskie, że ich dla cię­
żarów nie mógł uprowadzić, zostawił w pewnym dwo­
rze ' 200 ludzi przy nich. Szwedzi przypadłszy dobywa­
li Owych wozów, których półtora dnia mocno broniono, 
aż naostatek zapalili Szwedzi dwór i wozy zrabowali. 
Kasztelan tym czasem miał pogodny czas ujść daléj, a 
że się już nie mógł do hetmanów przebrać, udał się ku 
partyom Rybińskiego; skupiło się tćż w owćm zamiesza­
niu do niego wiele chorągwi, które w sandomirskićm i 
po innych województwach stojąc do hetmanów przyjść, 
dla owej szwedzkiej inkursyi nagłej, nie mogli, także re­
giment rajtarski Lubomirskiego, podkomorzego koronne­
go, w Sieradzkiem konsystujący. Szli Szwedzi z królem 
Stanisławem, lentissimo passu postępując, dla zdzierania 
krajów kontrybucyami, i zaszli aż za Lwów; i ta salva-
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vit hetmana, że śię bawili ową darci/,na pieniędzy. A gdy­
by było nie owo łakomstwo generała Krassawa, mógłby 
był król.Stanisław, przybrawszy do siebie blisko stojące 
w Polesiu wojsko litew skie, znieść hetmana Sieniawskie- 
go ; zkąd uważając sekwele, wyrosłyby były iu immensum 
machiny szwedzkie i król Stanisław pewnieby się, był 
na tronie utrzymał, bo i Rybiński, lubo mundurowne 
miał piękne i liczne w ojsko w tyle, musiałby był za znie­
sieniem potencyi hetmanów inclinare do króla Slanisła- 
wm. Król zaś szwedzki choć przegrał wr owym właśnie 
czasie pod Półtawą, miałby się był gdzie rejterować; i 
poszłyby były inac/ćj wszystkie rzeczy, gdyby był miał 
?ała Polskc po sobie: nie takby mu był potem dokuczał 
Moskal, aniby go był do ostatnich terminów nie przy­
wiódł, co wszystko z dalszej relacyi mojej uważny czy­
telnik uzną. Aleć- to ręka boska w tein była, bo żeby 
był natenczas nakłonił król Stanisław hetmanów in ado- 
rationein sui, pewnieby była wolność polska jęczała w szpo­
nach szwedzkich, aniby nas była clades Szweda pudpół- 
tawska salwowała; otrząsnęli by się byli dobrze Szwe­
dzi Moskwie, złączywszy siły z Polska i sukursy z Szwecyi 
snadnoby były przybyły przez Polskę, a ligi, które polem 
przeciwko Szwecyi wszczęły się, pewnieby były milcza­
ły: jednćm słowem, szczęśliwszaby była po d/is dzień 
Szwecya, lubo z nasza ostatnią zgubą. My zaś panu Bo­
gn niewymowne dzięki czynić powinniśmy, że zaślepił ge­
nerała Krassawa, który się wolał darcizną bawić, niż 
pilnować wojny.

§. 12. Król szwedzki majac już Kozaków zadnieprskich 
po sobie, szedł Ukrainą ponad Dnieprem aż do osta­
tnich granic kozackich przeciw siedliskom tatarskim, że­
by mógł z hanem krymskim wziąść swoje kointeligeneye 
wojny przeciw Moskwie; a to wszystko czynił z rady 
Mazepy wielkiego, który dawno już z Szwedem przy­
szedł do przyjaźni, porozumiewał się i directe z Tata­
rami kuł wojnę, chcąc się z brzydkiego jarzma Moskwy 
wydrzeć. A tym czasem car moskiewski zniósł pod De- 
sznem 16 tysięcy Szwedów, którzy pod generałem Lc- 
wrenhauptem szli w odwodzie za królem swoim. Nie u- 
waźat tego pyszny Szwed, przyszedł do ostatnich prawie 
granic kozackich, stanął pod Półtawą, miasteczkiem ko-
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zackićm nad rzeką Worzklą, a gdy się bawiï dobywa­
niem owego miejsca, car zebrawszy na 100000 wojska 
przyszedł pod Półtawę: tam nie tylko miasteczko wyba­
wił od oblężenia : ale też dawszy Szwedowi batalią wy­
grał, zbiwszy tak Szwedów, że ich od 70 tysięcy regu­
larnej milicyi (oprócz czeladzi i bazarowych ludzi ra­
chując) ledwie z półtrzecia tysiąca wyszło. Zostało tam 
Szwedów zabitych i zabranych z kobietami i knechtami 
na 120 i wiecćj tysięcy ludzi. Zaczęły się utarczki dnia 
21 junii, co trwało dni 6; skończona dnia 27 formalna
batalia: pozostało Szwedów zabitych na pobojowisku----
Moskwy..........  Porobili byli Moskale szańce w lilku miej­
scach, i dla tego tak długo wlekła się bitwa; bo Szwed 
dobywał ich w owych szańcach, gdzie wielu ludzi tra­
cił, aż 6go dnia postrzelono samego króla szwedzkie­
go w nogę, ~a tak nazajutrz nie mogąc na konia wsiąść, 
kazał się na noszach wozić i lak wojsku przywodził. Stra­
szna za prawdę i mało widziana była batalia, gdy przez 
dni 6 pasując się złamać się nie mogli, aż dopiero 6go 
dnia przyszedł dies ťeralis, aegypbacus, et ineluctabile tem- 
pus na Szwedów. O trochę i sam nie wpadł w ręce mo­
skiewskie król szwedzki, gdyby go był generał Punia- 
towski z rotmistrzem lekkiej chorągwi polskiej Zorzew- 
skim nie salwował; bo gdy konia jednego do noszów za­
przężonego, na których król leżał, kula armatnia zabiła, 
już go Moskwa brali, i zostałby był nieomylnie in prae- 
dam hostilem, ale Zorzewski skoczywszy ze swymi Po­
lakami opposuit się omni periculo, raba! z Puniatowskim 
Moskwę, aźe konia inszego do noszów dodano. Od tego 
czasu począł ważyć baidzo Polaków i żałował, że ich 
z sobą na Zadnieprzu nie miał, jako mu i Mazepa ra­
dził. Tegoż dnia przegrali Szwedzi: co nie zbito, to wr nie­
wola zabrano, a król ledwie uszedł ; wszystkie amunicye, 
armaty, bagaże, skarby, apparamenty króla szwedzkiego i 
generałów jego, zostały w łup zwycięzcy. To największa 
była szkoda, że kancelaryą w szystkę szwedzką z kancle­
rzem Piperem i najpićrwszym konsyliarzem zabrali Mo­
skwa, zkąd car doszedł wiele różnych sekretów zdradzi > 
ckich korespondencyi, które potem odkrył różnym mo­
narchom, mianowicie cesarzowi chrześciańskiemu wiele 
doniósł o zdradach przez lutrów z Szwedem knowanych
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Król szwedzki miaï bardzo za zfe Piperowi, źe owych 
wozów kancelaryi nie zapalił, z ozumiejac, że lepićj, gdy­
by była wszystka kancelarya zgorzała, niż się w ręce ca­
rowi tak wielkie sekreta i konferencje z różnymi mo­
narchami różnych stanów i kondycji ludzi dostać miały 
zkąd się wiele nauczył car i umiał napotćm sekwelom 
dogadzać, wiedział kogo się strzedz, komu ufać. I za­
prawdę słuszną miał urazę król do swego Pipera, bo był 
snadno mógł spalić kancelarya; ale gdy Kozacy obstąpili 
te wozy i rozszarpać ich chcieli, wołał Piper ostrzega­
jąc, żeby w cale te wozjr zachowali, powiadając, że tam 
coś większego nad skarb jest, że wielką uczynią carowi 
przysługę, gdy wcale dochowają. Na te słowa obskoczyli 
Kozacy kancelaryi wozy i z wielką pilnością do Półtawj' 
miasta wprowadzili. Ten Piper nie uszedłby był stra­
sznej śmierci od króla szwedzkiego, lecz umarł w nie­
woli mizernie na stolicy moskiewskiej. Uszło było z ba­
talii półtawskićj ludzi 16 tysięcy z generałem i wozów 
kilka tysięcy. Chcieli się przebrać przez Dniepr w Ukra­
inę bracławską; posłał za nimi car w pogoń generała 
Alarta, który w kilka tysięcy Moskwy i Kozaków do­
gonił Szwedów trzeciego dnia nad Dnieprem, gdzie 
już półtora dnia na 4 tratwach przeprawiali się, (jako mo­
gli na prędce zbudować naczynia): ale nie przeszło Szwe­
dów nad dwa tysiące za Dniepr, inszych wszystkich z żo­
nami i dziećmi obskoczyli Moskwa i w niewolą zabrali, 
wozy wszystkie wyrabowali Kozacy. Tam oficerskie żony, 
markietanki, klejnoty, pieniądze, srebra w wodę wrzucali, 
żeby się nieprzyjacielowi nie dostawało, a to wszystko 
w oczach ich Kozacy dziwną odwagą nurzając się w Dniepr 
na wierzch wynosili. Napełnił car niewolnikami szwedz­
kimi fortece swoje, daleko ich po Moskwie rozsyłając, 
zażywając ich do różnych robót, a osobliwie do łowie­
nia ryb na jeziorach wielkich po lodach. Owi niezwy- 
cięźeni pyszni generałowie szwedzcy w wielkiej biedzie 
i mizeryi w niewoli umierać musieli, pokutując za zbyt­
ki, które w Polsce robili, Stachelberg, Reinszild, Wir- 
temberg, Hamilton i insi.

§. 13. Ta przegrana króla szwedzkiego pod Półtawą 
otworzyła drogę Augustowi do tronu polskiego, którego 
się był wyrzekł altransztadzkim traktatem; także Duń-
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czykowi usïaïa się sposobność do pomszczenia się swe­
go na Szwedzie, ale i Brandenburczyk przyszył się po­
tem do ligi i pokazał, co miał w zamysłach jeszcze w r. 
p. 1698, jako o t.ćm wszystkićm niżej okaże relacya. Od 
lego czasu już ów wielki pyszny zwycięzca, król szwedz­
ki, nigdy nie mógł głowy podnieść, clioć do samej śmier­
ci w wielkiej zawziętości wojował, z nikim zgody nie- 
chcąc; naostatek straciwszy wiele prowincyi i życie swo­
je dość mizernie położył.

§. 14. Z batalii póltawskićj ledwie w 600 koni Szwe­
dów uszedł król szwedzki za faworem Mazepy, hetmana 
zadnieprskiego, który Tatarów wiadomych miejsc i prze- 
chodów różnych miał kilku : ci przeprowadzili króla 
szwedzkiego dzikiem! polami do Oczakowa, miasta tu­

reckiego nad Dniepr. Było z królem, oprócz jego Szwe­
dów, kilkaset Kozaków mazepińskich i Polaków kilkadzie­
siąt koni. Jak prędko pokazał się król szwedzki nad 
przewozem z ludźmi, przybiegli Turcy przez Dniepr, wy- 
wiadując się, coby byli za ludzie : a gdy opowiedział o 
sobie, czćmpredzćj dodali statków i przewieźli go do 0- 
czakowa, a polem i ludzi jego przeprawowali; uczyniwszy 
sobie dobry wprzód z nich pożytek, bo zgłodniałym przez 
dni kilka w dzikich polach przywozili na łodziach su­
chary, a pokruszonych jak wiele może nabrać wobiedwie 
ręce, po czerwonemu złotemu przedawali, od przewozu 
także wielką sumę złota musiał wyliczyć król szwedzki. 
Ledwie co Szwedzi i Polacy przewiezieni byli, aż przy­
szła za nimi pogoń Moskwy 6 tysięcy, lecz już nie za­
stali nad przewozem tylko Kozaków mazepińskich kilka­
set, którzy, że ich tak prędko przewieść nie moźono, rzu­
cili szańczyk nad Dnieprem i kilka godzin bronili się 
w nim Moskwie; przewozu nie mogli im dodać Turcy, a 
gdy Moskwa zsiedli z koni, poszli gwałtem do szturmu. 
Kozacy nie mogąc wytrzymać, rejterowali się w Dniepr, 
tyłem idąc w wodę, i tak się odstrzelowali, a postępu­
jąc Coraz głębiej w wodę, woleli tonąć, niż się dostać 
Moskwie w ręce. Owi tćż Szwedzi, co ich się do dwóch 
tysięcy przeprawiło po batalii przez Dniestr w Ukrainę, 
przyszli jedni do Oczakowa, drudzy udali się ku Lwo- 
wu. Tych hetman wielki Sieniawski ludzko przyjmował, 
traktował, i generałowi Krassawowi odsyłał z konwojem.
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§. 15. Przed batalią tą przysłał car 10 tysięcy Mo­
skwy z generałem Goltzem na sukurs hetmanowi, a król 
Stanisław dowiedziawszy się o przegranej batalii króla 
szwedzkiego, ruszył się nazad z ruskich krajów ku Wi­
śle tak z szwedzkićm jako i swojćm wojskie». Szwedzi 
szli wprzód, a wojewoda kijowski z Szmigielskim, niby 
za posługaczów u nich będąc, musieli i z boków i z ty­
łu pilnować. Tu była konfederacya sandomirska wwiel- . 
kich rekolekcjach, co dalej czynić; zguba i ostatnia rui­
na króla szwedzkigo nie cale się podobała. Gdy jeden 
z koligatów rzeczypospolitej naszej tak wielkim został 
zwycięzcą, bardzo była rzecz niebezpieczna; lepiej gdy­
by byli in aequilibrio zostawali a niszczyli się z obu- 
dwu stron: a tak rezerwując sobie i przyjaźń króla szwedz­
kiego, in quantumby co gwałtownie car chciał z Pol­
ską poczynać, wybiwszy sic tak wysoko w górę wilii o- 
ryą póltawską, sama konfederacya sandomirska tak miar­
kowała rzeczy, żeby było Szwedów nie bić, poglądajac 
długą perspektywą na rzeczy z daleka. I tak hetman po­
woli się z pod Czarnego Ostrowa pomykał, a Moskwa 
za nim; tym czasem miał dosyć czasu król Stanisław 
przeprawić się przez Wisłę in Julio, a tę przeszedłszy 
stał długo w województwie sandomirskićm, chodząc to 
w zad, to wprzód, a nie tracąc jeszcze nadziei w szczę­
ściu króla szwedzkiego, mając tćż z swojej strony to 
Szwedów, to wojsko tćż swoje pod komendą wojewodj ,. 
kijowskiego i wojsko litewskie, i był jeszcze dotychczas 
dość mocny przy tej trojakiej milicyi.

§. 16. General Rybiński z ordynansu hetmańskiego ru 
szjTł się z Truś przed Bożćin wstąpieniem, przyszedł 
w województwo płockie przed świątkami, chcąc co wy­
drzeć z tamtych krajów, choć się już byli dobrze opłacili 
w zimie; przyszedł tćż do Płocka Czermiński kasztelan 
z swoją dywizją, i Pociej podskarbi litewski z ową Li­
twą, co pod Koniecpolem w batalii byli; lokowali sie 
wszyscy w płockićm i w pobliższych ziemiach mazo­
wieckich: te trzy dywizye wojsk komisoryaty pozakłada­
li, i wadzili się z sobą, kto miał być z nich pićrwszy. Czer­
miński pretendował prymu ex quo substytut konfedera­
cji sandomirskićj, Pociej zaś jako gość chciał, aby go 
poezczono komendą, a Rybiński z obudwu drwił mając
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wojska nadzwyczaj porządnego blisko 15 tysięcy. A tak 
z ich trzech komisoryatów wychodziły palety na pro­
wianty, pod których pretextem pieniądze wielkie brali, 
drąc okrutnie województwo płocki i i ziemie mazowiec­
kie z taką licencyą, że wszędy po dworach stawali, wy­
ganiali się zparalii, żadnego nie postanowiwszy między 
sobą porządku, am się powiatami albo parafiami podzie­
lili, gdzie ma kto z nich brać prowianty; czasem troja­
kie do jednej wsi przychodziły palety, kto był możniej­
szy, ten piérwéj brał, a drudzy czekać musieli. Te zdzier- 
stwa przyprowadziły do tego województwa, że płockie 
z popisu zwyczajnegp umówili między sobą na koń 
wsieść, i tym gwałtom bezprawnym, które im wojska 
czyniły, rezystencyą dać. Jakoż stanęło wrojewódzlwo pło­
ckie viritim in arinis pod Raciążem, posławszy do re- 
gimentarzów ex medio sui posłów, że się wolą wybić, 
a niżeli domy swoje dać wojskom plondrować i prowian­
tami uciążać dopuszczać, będąc do ostatniego wyniszczo­
nymi; jakoż już i chleba ' w dworze rzadko gdzie znalazł, 
a piwo chyba z tatarki robione, ludzi tćż we wsi nigdzie 
nie było, chyba w dworach. A w tćm po świątkach przy- 
szłv drugie ordynanse hetmańskie, żeby się do nich ja­
ko najprędzej ściągały dywizye. Więc Czermiński, kasz­
telan kijowski, zdarłszy dużą sumę z czerwińskich pra­
łatów, od których i srebra kościelne brał w pieniądzach, 
poszedł z Rybińskim i z Pociejem do hetmanów; szli 
trzema szlakami po Zawiślu mimo Warszawę, Lublin, 
których nie zapomnieli dobrze skubnąć. W marszu wyda­
wali palety z komisoryatów swoich na prowianty. Z sta­
rostw i dóbr duchownych znaczne sumy kazali sobie dać. 
Dopiero po świętej Annie złączyli się z hetmanem pod 
Szczebrzeszynem; od tego czasu komisoryaty ustały i o 
paletach nec nominetur więcej było, co się owym zdzier­
com nieznośnie przykrzyło. Miał natenczas hetman ko­
ronny blisko 40 tysięcy wojska dobrego regularnego, gdy 
wszystkich ściągnął w kupę.

§. 17. Car po wygranej batalii i stłumionym do grun­
tu nieprzyjacielu swoim Szwedzie, poszedł zaraz w kilka 
dni z wojskami dobywać miast wr Kozaczyznie, mazepiń- 
skiemi prezydiami osadzonych; poddawały się wszystkie, 
tylko Baturyn i Nizin stawiły się twardo, których dobyw-
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szy straszną śmiercią gubił car ludzi, o czćm pisać 
groza: nawet dzieciom maïym nie przypuścił, gdy wBa- 
turynie w koło ratusza kazał od pierwszej przyciesi po­
cząwszy aż do najwyższych płatew drzewa po jednemu 
lewarami na koło podnosić, dziećmi kozackiemi główki 
im między podniesione ściany obkładać, i owym cięża­
rem gnieść i mordować; a tak w około od spodu aż do 
wierzchu na cztery strony cały ratusz strasznym przy­
stroił widokiem.

§. 18. Uskromiwszy Kozaków car, wybrał się z całą 
potencyą swoją do Polski; napiowadził wójsk różnych, 
Moskwy, Kozaków, bo się obawiał, żeby Szwed w Pol­
sce nowych nabywszy sukursów z Pomeranii, albo od 
Turkówr, z swoimi adherentami polskimi nie mocnił się. 
Zaczém vigore ligi 1707 z konfederacyą sandomirską 
wr Żółkwi spisanej, nie pytając, czy tego potrzebuje rzecz­
pospolita, umyślił do szczętu gnębić szwedzkich adhe­
rentów, a przytćm chciał syna swego na tron polski wsa­
dzić, Aleksego Piotrowicza, którego z sobą do Polski 
przywiózł. Hetman wielki Sieniawski milém okiem na o- 
wo wprowadzenie wójsk moskiewskich poglądał, spodzie­
wając się przy swojej potencyi, którą miał w ręku, li­
cznych wójsk koronnych za pomocą carską zostać kró­
lem polskim; ale mu tego konfederacya sandomirska nie 
bardzo życzyła, mając go w nienawiści. Dziwna to rzecz 
była, że się ci obadwa, jak car tak i hetman, porozu­
mieć nie mogli. Car chciał za faworem hetmana uczynić 
syna królem wr Polsce, a hetman przez pomoc cara spo­
dziewał się być królem. Dla tego principaliora capita 
konfederacyi sandomirskićj dociekłszy obudwu ich inten- 
cyi, niż car nadciągnął z wojskami, zjechali się do Tar­
nowa na radę, coby czynić w owym czasie. Wzięli wkon- 
syderacyą obudwu owych protektorów polskich, Szweda 
i Moskala, że jeden zbity i obrany z potencyi, a drugi 
wysoko tryumfuje, a rzeczpospolita dotychczas wr scys- 
syi zostawała. Gdyby była w jedności, mogłaby casowi 
za opiekę podziękować, a oblawszy króla liberis sufira- 
giis oprzeć mu się, in quantumby niechcial od protek- 
cyi desislere. Rekoligowali się zaś na apetyty cwych dwóch 
pretendentów korony, cara i hetmana; więc zagradzając 
obudwom drogę do ich zamysłów, vigore konfederacyi
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sandomirskićj, klóra in fundamento tuitio.us majestatis et li- 
bertatis stanęła, uradzili posłać po Augusta do Saksonii, in- 
vitando go ad reassumendvun czyli rehabendum thronum 
rozumiejąc, że tym sposobem jak pretensya cara, tak ambi- 
cya hetmana retundetur. Jedna tylko trudność stawała przed 
oczy, że przed dwiema rokami promulgowała konfedera- 
cya sandomirska interregnum, i wielkie im to czyniło re- 
flexye; ale taż sama konfederacya, która interregnum ob­
wołała, wokowała Augusta do tronu. Z tejże zaraz rady 
tarnowskiej wysłano do Saksonii Denhofła, marszałka kon- 
federacyi sandomirskićj i Szaniawskiego, biskupa kujaw- 
skiegov teraźniejszego krakowskiego, prosząc do majesta­
tu polskiego Augusta. Mile to akceptował, i zapomniawsy 
traktatu altransztadzkiego wybierał się czćmprędzćj do 
Polski. Actu natenczas był w Dreźnie u Augusta król 
duński Fryderyk IV. Tam zaraz cicho umówili z sobą 
ligę przeciw Szwedowi. J\iż zaś August sam wszedł do 
Polski, przysłał przed sobą in scriptis ogłoszenie powro­
tu swego, przez uniwersał donosząc stanom rzeczypospo- 
litój : że lubo per indispensabilem durae necessitads le­
gem musiał przez trzy roki oddalony od korony pol­
skiej zostawać, ale to tylko ciałem, ale nie sercem było; 
aż tandem kiedy iratum numen z wyniosłości nieprzyja­
ciół, beatioris saeculi udzieliło mu z łaskawości swojej 
ortum, powraca, ponieważ stany skonfederowanćj rze- 
czypospolitćj na wszystkich po oddaleniu się jego radach 
expedyowanych maturissimis gradibus postępując, przez 
żywą generalnej konfederacyi sandomirskićj manutencyą, 
chwalebnym przeciwko monarchom swoim przykładem, 
victa tot malorum patientia, napowrót post diuturnam 
exspectationem sollicitis votis ad continuandam et reha- 
bendam possessionem tronu polskiego wokowraly go. O- 
kreślono tćź w owym skrypcie ów mankament ogło­
szonego interregnum, ale żadnćj słusznej nie dano racyi, 
tylko słowami i mniej pozornemi, źe lubo attentata ja­
kiekolwiek w tćj materyi abdykacy króla Augusta za­
szły, lecz że to invita majestáte jego et minus consulta 
Republica stało się, dla tego nullitatis subesse vitiis po­
winny. Manifestował się też August w tym uniwersale, 
że nie inszą intencyą pro objecto et fine miał powrotu 
swego do korony, tylko żeby na najpićrwszym sejmie
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albo radzie, utrzymanie wiary świętćj katolickiej, a po­
tem praw i wolności starodawnych polskich, tudzież in­
tegrita tcm ojczystych granic w nienaruszonym stanie u- 
gruntował; do tego przyrzekł rzeczypospolilćj omnlmo- 
dam et plenissimam securitatem, per renovationem et con- 
firmationem pactorum comentorum super praemissis, we­
dług upodobania rzeczypospolitćj praestare. Przytćm też 
wszystkich wiernych i majestatowi jego wiernie życzli­
wych, tak ad togam jako ad sagum należących, otwar- 
tém ojcowskiej wdzięczności sercem pro assistentia et 
tuitione dostojeństwa swego instanter wzywał; owym zaś, 
którzy lubo przed oddaleniem się jego od tronu polskie­
go, czy potém quocunque titulo et praetextu a majestá­
te et partibus jego defecerunt, generalną ainnestyą ex 
parte et intéresse osoby swojej królewskiej deklarow ał : 
żeby tacy dalej cmicta miscendo et privata vulnera melis 
beliicis operiendo per desperationem ginąć me chcieli; 
dla tego im spondebat August omnibus assidentibus przy­
jęcie doskonałe, bezpieczeństwo, łaskawość i zapomnie­
nie wszystkich uraz. Nakoniec assekurował August stany 
rzeczypospolitćj, że wojska jego, które natenczas z Sa­
ksonii wyprowadzał, w przechodach i stanowiskach rigo- 
rosam disciplinám miały obserwować, cum observantia 
immunitatis dóbr szlacheckich i duchownych; po skoń­
czonej zaś jako najprędzej wojnie obieeowal ich z Pol­
ski ewakuować, verbo regio przyrzekając we wszystkićm 
admentem ReipubBcae stosować się. Ten uniwersał wy­
szedł z Drezna sub data 8 Augusti i w Polsce po Gro­
dach rozesłany był. Był to tylko papier, a chytre ułu- 
dzenie Polaków: bo jako przedtem król August .nie do­
trzymał paktów konwentów z rzecząpospclitą uczynio­
nych, których potém ohserwę przyciśniony różnerai u- 
ciskami kilka razy przez różne tranzakcye przyrzekał, tak 
i po tym swoim powrocie ufundowawszy' swój tron w Pol­
sce, wielu rzeczy, które w tym uniwersale wyrażone by­
ły, nie ziścił, nie pamiętając, że mu rzeczpospolita spo­
rządziła honor, gdy zrzuconego z tronu wstydliwie, przez 
trzy roki go utrzymując, z szkodą wielką sic opponując 
przy nim, znowuż na tron osadziła. A pokaże się to ni­
żej z relaćyi, że król August cięższe niż przedtem uci­
ski rzeczypospolitćj wyrządzał i prawa jćj deptał.
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§. 19. Podaję judicio każdego bacznego, jeżeli ta tran- 
zakcya tak z strony króla Augusta, jak ex parte Rzeczy­
pospolitej słuszna była: ponieważ z lubelskiej rady, po 
wyraźnej abdykacyi króla Augusta i pod wielką pieczę­
cią rzec^ypospolitć; przysłanej, interregnum promulgowa­
ne było; jako potem mogła rzeczpospolita skasować owo 
interregnum i króla ad reassumendum thronum wokować, 
do tego że rzeczpospolita była od króla Augusta laesa, 
gdy przeciwko wyraźnemu o abdykacyi prawu uczynił 
król August i za jednćm tylko zamierzeniem się Szwe­
da na Saksonią pokazał, jako sobie tron polski waży, 
gdy go tak nagle porzucił. Cóż za racyą dał król Au­
gust w uniwersale swoim, że się powracał do Polski P 
żadnej; tćj się snadno dorozumieć było, że Szwed pod 
Półlaw a przegrał, a gdyby znowuż nad Moskalem wikto- 
ryzował potem był, pewnieby był król August znowuż 
nazad do Saksonii rekurs brał i ùenu polskiego zapo­
mniał. To wielkie nieszczęście było rzeczypospolitćj, że 
ona naówczas za szczęściem cudzćm musiała się obra­
cać. Ale tu przymuszana nie była, bo i car tego nie pre­
tendował, żeby było Augusta rewokować, co inszego in- 
tentując; lecz to był niewyexkuzowany mankament, że 
rzeczpospolita ulgnawszy w scyssyi przybierała protekto­
rów, dla których interesów musiała ślepo czynić rzeczy, 
albo extremitates brać przed siebie. Ale jednak naów­
czas był sposób dość łatwy do wybrnienia z owćj pro- 
tekcyi, bo Szwed natenczas na głowę już był z poten- 
cyi obrany; zaczćm nie obawiając go się, mogli byli Po­
lacy jako najprędzej liberis suffragiis króla obierać, ca­
rowi za ligę i protekcyą podziękować, a gdyby był nie- 
ciiciał desistere, mogła była rzeczpospolita unitis viribus 
oponując sie przy dostojeństwie nowego króla wybić się 
z Moskwą; lecz patrzając na faciem rzeczy owego czasu, 
i car by był nieomylnie supersedował cd wszystkiego, 
akceptując dla pokoju sąsiada.

§. 20. Król Stanisław z wojskami szwedzkiemi i pol- 
skiemi swemi stał pod Opatowem, mając wielką nadz’e- 
je w wojsku litewskiém, a gdy już protektor kreator 
jego ziemski przegrał, a Moskal z licznemi wojskami już 
się około Styru znajdował, tu zaś konfederacya sandomirska 
Augusta do tronu wokowali, dopiero on miękkich zażywać
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począł sposobów; już nie orężem, jako przedtćm, ugrunto­
wać chciał tron swój, lecz placatíš mediís. Więc naprzód fa- 
utores konfedei'acyj warszawskiej poczęli pokazować łat­
wość w przystąpieniu do jedności, i pisali do konfederatów 
sandomirskich list z pod Opatowa de data 15 Augusti z obo­
zu, w którym inwitowali do zgody, remonstrując z scyssyi 
imminentia pericula, prosząc o naznaczenie czasu i miej­
sca, gdzieby się znieść mogli i naradzić de ineundae do- 
mi et tranquillandae Reipublicae securitate, ażeby się od­
dalić ab externa contagione, przyrzekając sacramentali- 
ter, że słuchać chcą aeque prudentes et zelosos pro u- 
niune sensus, radząc, żeby coaequatio animuszów, umode- 
rowanie prywat i providentia securitatis Reipublicae mo­
gły być w Warszawie. Król tćź Stanisław w kilka dni 
uniwersałem swoim do województw, tamże z pod Opato­
wa wydanym 19 Augusti, oświadczył się, jako pragnie 
uspokojenia rzęczypospolitćj i jedności, żeby się na czas 
umówiony i naznaczony zjechali marszałkowie obudwu 
konfederacyi, i tam mutuos fasces złożyli na aktu jakie­
go publicznego ręce, albo tćż do zgromadzonych stanów 
pospolitém ruszeniem, a tam przy jedności uczynionej, 
rzeczpospolita jako domina jurium suorum decernat si- 
bi optime visa et proficua ad integram salutem. W o- 
statku koronę in sinům Reipublicae składał, byle był miał 
securitatem jej, i abdykacyą króla Augusta, albo raczej 
abrenuncyacyą oddawał rzęczypospolitćj; a jeżeliby go 
rzeczpospolita przy tronie chciała zostawić, tedy chciał 
kondycye wszelkie akceptować, coby rzeczpospolita in 
melius utrzymania jéj, integra regione, religione et liberta- 
le, widziała pozornego i pożytecznego. Lecz się nierychło 
król Stanisław udał do upokorzenia się: mógłby się był 
utrzymać przy tronie, gdyby był dawno tak uczynił, 
kiedy mu rzeczpospolita przez ogłoszenie interregni via 
lactea pokazywała drogę do tronu, żeby był w pakta 
conventa z rzecząpospolitą de novo wszedł i poprawił, co 
było erratum; lecz on in dubio belli eventu ufundował 
wówczas tron swój, zkąd poszedł w śmiech ludzki, a miasto 
allicyowania do siebie panów polskich exacerbował ich 
bardzo, po żywych honory, urzędy rozdając. A to naj­
bardziej trudniło, że rzeczpospolita niechciała swobody
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swój oj tracić in libera electione, a Stanisław nie był li 
beris suffragiis obrany, tylko postrachem króla szwedz­
kiego.

§. 21. In medio Augusti przyszedł hetman koronny 
Sieniawski nad San, tam stanął z wojskiem pcd Zarze­
czem, pół mili od Ulanowa, nie daleko Niska, gdzie stał 
kilka niedziel. Szwedzi natenczas stali pod Sandomierzem, 
ale ich hetman niechciał zaczepiać porozumiawszy in- 
tencye carskie, że on syna swego chciał mieć królem, a 
do tego rozgniewawszy się na konfederatów sandomir- 
skich, że po Augusta do Saksonii posyłali; i już wten­
czas, gdyby się był dwóch potencyi nie oba wiał, cara i 
Sasów, podobnoby się był chwycił szwedzkiej strony. 
Tymczasem zbliżył się car z licznemi wojskami Moskwy 
i Kozakówr pod Kunów, do którego hetman Sieniawski 
na konferencya jeździł, a gdy powrócił, przywiózł pienię­
dzy nieco od cara; powiadano, że był miał dać 18 mi­
lionów złotych polskich w kopijkach, ale tylko po 30 
złotych polskich dawano na koń samych kopijek, które 
po trzy grosze szły, a za to musiało się całe wojsko 
podpisować na jurament spisany, jako cara moskiewskie­
go interesów odstępować nie będą i wiernie mu usłużą. 
I to był brzydki mankament, że za kilkadziesiąt złotych 
krew swoje przedawali szlachta polska, a pan hetman 
z niektórymi półkownikami wojskowymi posmarował so­
bie dobrze ręce srebrem moskiewskićm. Z pod Zarzecza 
ruszył się hetman Sieniawski, około świętego Michała 
stanał nad Wisła pod Piotrawůnem i kazał zbudow ać most 
przez Wisłę na szkutach. Tamże przyszedł car z woj­
skiem swojćm, gdzie hetman wystąpiwszy półmili od o- 
bozu swego, prezentował carowi wojska polskie, które 
trzy razy salwę dawało, a Moskwa mimo lewe skrzydło 
wojska przechodzili idąc prosto ku mostowi na Wisłę; 
tam osadziwszy wartą swoją most, przechodzili na dru­
gą stronę i stanęli obozem pod Solcem. Tegoż dnia czę­
stował hetman wielki cara w Piotrawinie, z armat bito 
wiwat., a lud ubogi płakał po wsiach i dworach, gdy im 
do ostatniego snopka Moskwa i Kozacy z stodół powy­
bierali a chałupy na ogień rozbierali. Na noc pojechał 
car do Solca, i tam u ojców Reformatów stał w klasz­
torze. Oppressyi ludzi po wsiach okolicznych, gdzie Mo-

I
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skwa stali, nie wypisuję, bo każdy rozumieć może, co la­
ki lud drapieżny z natury, gïupi a łakomy, i grubych dzi­
kich obyczajów, mógł czynić, zwłaszcza gdy owa świe­
żo wygraną półtawską okrutnie byli Moskwa zpysznieli. 
To tvlko namieniam, że i żołnierze z obozu polskiego nie 
mogli bezpiecznie wyjeżdżać po potrzebach swoich, bo 
ich Kozacy do naga obdzierali; z tych miał car bardzo 
wiele z sobą, którym hetmanił Apostoł Kiegiecz; wieś, 
gdzie ci ludzie stanęli, do szczętu była spustoszoną, bo 
i budynki na ogień rozbierali.

§. 22. Stojąc pod Solcem car komenderował z gene­
rałem Połońskim 6 tysięcy Moskwy, hetman tćż dał 3 
tysiące kwarcianych: ci poszli znosić starostę bobrujskie- 
go, hetmana wielkiego litewskiego Sapiehę, który z woj­
skiem litewskićm trzymał się na stronie szwedzkiej. Po­
czął się starosta dobrze opierać Moskwie i żadną miarą 
nie mogli go złamać, ale Fleming, feldmarszałek króla 
Augusta, majacy siostrę rodzoną starosty bobrujskiego 
za żonę, przybiegł do starosty pod Międzyrzecz litew ski: 
ten go namówił, żeby poszedł do konfederacyi sandomir- 
skićj, stawiając mu przed oczy, jako Szwed do gruntu 
zbity, Moskal z potencyą do Polski przyszedł i do koń­
ca szwedzkich adherentów konać chce; upewnił tćż Fle­
ming starostę bobrujskiego, że się przy buławie litew­
skiej utrzyma. A tak widząc starosta bobrujski konjun­
ktury króla Stanisława chylące się-bardzo, poddał woj­
sko litewskie na dyskrecyą strony konfederacyi sando- 
mirskićj, lecz się zawiódł na słowie i assekuracyi Fle­
minga. A tu dopiero król Stanisław począł desperować 
o swoich dalszych progressach, gdy go wojsko litewskie 
odstąpiło.

§. 23. Przeszedł za Moskwą i hetman pi-zez Wisłę, a 
Szwedzi posłyszawszy, że wojsko litew skie poszło na stro­
nę przeciwną, Moskwa i z hetmanem wielkim Sieniaw- 
skim przeszli Wisłę, do tego doszła ich nowina, że kil­
ka tysięcy Sasów idą do wielkiej Polski, ruszyli się z kró­
lem Stanisławem i z wszystkiemi swemi partyami do 
wielkićj Polski; szli na Częstochowę, hoslilissime pusto­
sząc kraj, bo zrozumieli, że już ultima ich exlex. Wo­
jewoda kijowski z Szmigielskim wiernie im służyli, idąc 
z boków ' i w tyle za nimi: zażywali ich Szwedzi dobrze
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na swoie posługi, musieli ustawicznie podjazdy wzad po­
syłać i na boki, żeby Szwedzi bezpiecznie na tym osta­
tku mogli rabować, a co Szwedom z wąsa spadło, to 
im tćż dali za owa posługę. Sasi wszedłszy do wielkiej 
Polski stali nad granicą, nie śmiejąc ani wejrzeć na Szwe­
dów; aż przyszedł Głogowski, starosta grabowiecki, w 50 
chorągwiach z pod Solca komenderowany, dopiero się 
Sasi musieli ruszyć, i popędzali Szwedów króla Stanisła­
wa wojska ku Poznaniowi.

§. 24. Szmigitlski, jako dawno kochający króla Au­
gusta, dowiedziawszy się o nim, że wraca do Polski, u- 
inyślił z swoją dywizyą iść do konfederacyi sandomir- 
skićj. Minąwszy Częstochowę, we wsi Ostrowach stojąc, 
namienił wojewodzie kijowskiemu, żeby poszedł do je­
dności i łączył się z hetmanem Sieniawskim; ale woje­
woda kijowski zapalony na tę propozycyą gniewem, nie 
pamiętając dobrodziejstw eliberacyi swojej od Moskwy 
przez Szmigielskiego, wydał go przed Stanisław em i Kras- 
saw em, chcąc go podobno życia zbawić, żeby mu córki 
nie dać za żonę, jako był obiecał, gdy go z niewcli Szmi­
gielski wybawiał. A generał Krassaw tej godziny kazał 
Szmigielskiego . wziąść w kajdany w kwaterze jego, we 
wsi Prusieku, pod Brzeźnicą.

§. 24. Hetman wielki Sieniawsk. z carem ruszyli się 
z wojskami: szli na Skrzynno, Piotrków, ku Toruniowi. 
A król August přimis diebus Octobris stanął w Toru­
nia, do którego car pobiegł, gdzie z sobą konfereneye 
odprawowali. Tam zaraz nie tylko senat, ale i posłowie 
z wszystkich województw numerose confluebant. Przyto­
mni senatorowie wydali per modum manifestu list do pry­
masa de data 21 Octobris z Torunia'; natenczas prymas po­
wrócił z Szlaska i rezydował w Częstochowie. Tym li­
stem publicznym donieśli prymasowi o powrocie królew­
skim, prosząc, aby ten powrót ogłosił osobiiwemi sw e- 
mi uniwersałami; na ten list podpisali się nie tylko senat, 
ale tćż wielu ex equestri ordine ad latus regium z sej­
miku deputati. Tamże w Toruniu, przed wydaniem tego 
skryptu, miał kiól August consilium z senatem, zkądby 
zacząć uspokojenie rzeczypospolilćj; więc prosili króla, 
aby sejm złożył, bo materya promulgati interregni po­
winna była sejmem decidi. Lecz król informowany od
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niektórych, niechciaï pozwolić sejmu, bojąc się zerwania. 
A tak ufundowawszy się na konfederacyi sandomirskićj 
w ufundowaniu siebie na tronie, walną radę w Warsza­
wie naznaczyf, która się pod laską marszałka konfedera­
cyi sandomirskićj odprawowaïa w roku przyszłym. Na 
ów konkurs senatorów i posłów wojewódzkich car ae- 
gris oculis poglądal: bo nie tylko, że miał wielkie swo­
je urazy i słuszne do króla Augusta, że przed trzema ro- 
kami ligi odstąpił i jego na sztych wydał, zkąd mu nie 
życzył tronu polskiego, ale tćż wolałby był widzieć sy­
na swojego Aleksego Piotrowicza królem polskim; lecz 
gdy do Augusta sparsim biegli Polacy, niechciaï się car 
ani wydawać z swoja inlencyą.

§. 26. Król August po ow ych tranzakcyach toruńskich 
wsiadł z carem na szkuty pod Toruniem i pojechali do 
Kwidzyna, na konferencyą do elektora brandeburskiego, 
który ich tam czekał; a to było contra aulhoritatem ma- 
jestatis, do niższego i swego feudataryusza jeździć : aleć 
to nie pierwszy tego pana błąd był, musiano wybaczyć, 
a do tego, że tćż jeszcze po abdykacyi nie zupełnie Au­
gust na tronie był ufundowany.

§. 27. Actu wtenczas, gdy król z carem wsiadał pod 
Toruniem na statki, przybiegł starosta bobrujski w kil­
kaset koni w ten sam czas przepraszać króla, a zsiadł­
szy z konia wszedł na szkutę. Wtem król kazał od brze­
gu odłożyć, gdzie starosta sam jeden bez assystencyi zo­
stawszy, był w niemałym strachu, osobliwie od cara, któ­
ry na niego począł dużo brykać; lecz August kazawszy 
do brzegu przybić, odprawił go wdzięcznie, ale jednak 
wzięto mu buławę wielką litewską, którą dał król Po­
ciejowi podskarbiemu litewskiemu, a mniejszą Denhoffowi 
marszałkowi konfederacyi sandomirskićj, który był i mie­
cznikiem koronnym. Pocićj wziąwszy Moskwy z sobą kil­
ka tysięcy, poszedł odbierać wojsko litewskie, które mu 
generał Sapieha, rodzony brat starosty bobrujskiego, od­
dawał pod komendę. x

§. 38. Po tćj konferencyi w Kwidzynie króla Augu­
sta z Brandeburczykiem, nawybijano było papierowych 
numizmów tak wielkich, jak talar bity, i rozrzucono po 
Polsce; na jednej stronie były trzy osoby wybite z pod­
pisami: „Fridericus Rex Poloniae, Fridericus Rex Daniae,
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Fridericus Rex Borussiae“; na drugićj stronie były trzy 
ręki wzajemnie się trzymające, a to znaczyło ligę tych 
trzech panów na Szweda, którego potóm i krajów i ży­
cia pozbawili.

§i 29. Přimis diebus 8bris od Piotrkowa przyjechał do 
Koniecpola carowicz, Aleksy Piotrowicz, gdzie mieszkał 
z księżną Męźykową aż ku Bożemu narodzeniu; przyszła 
była z nim taborów niezliczona rzecz, telegów moskiew­
skich, i żon bardzo wiele oficerskich. Asystowały mu dwa 
regimenty piesze, także nadworna rota (jako oni zowią), 
300 dragonii kniazia Aleksandra Daniełowicza Mężyka, 
pierwszego książęcia moskiewskiego, i najwyższego rząd­
cy i konsyliarza carskiego. Ci Moskwa niewymowne krzyw­
dy czynili okolicznym obywatelom. Ludzi sine discrimine 
status et condilionis batożkami (ich terminem mówiąc) 
to jest palcatami jako palce grubeini, obnażywszy w ple­
cy bili, głowę i nogi człekowi poprzysiadawszy. Prowian­
ty wybierali na carowicza i ludzi jego; te musiano od­
wozić do Koniecpola ze wszystkich dóbr generaliter, 
z których nie tylko yictualia dla koni i ludzi brali, ale 
też musiano na dwór carowiczowi dawać żelaza, podko­
wy, hulnale, skóry, kożuchy, łoje, woski, smoły, wszys­
tkiego in magna copia: nie wybierali tych rzeczy za po- 
miarkowaniem jakiem przez taryffy podymnego, pogłó- 
wnego albo łanowego, lecz gdy przyszli do wsi albo mia­
sta, co osądzili u siebie proprii capitis sententia, to musiano 
wydawać. Koni częścią od telegów' carowiczowskich, czę­
ścią zabranych na podwody, gdzie sian dosyć widzieli, 
po 100, po 200 i po 300 w dworach stawiali, a który 
zdechł (bo były na wielkich jesiennych słotach w niwecz 
poobracane), musiał go possessor dóbr płacić, choć tej 
godziny, gdy go przygnano, zdechł. Ale też byli natenczas 
Moskwa tak głupi, że gorzałkę za wino pili, a wino za 
gorzałkę. Talery bite, które natenczas po półtora złote­
go szły, brali za ruble, a rubel w aży u nich złotych 10. 
Wydawał palety z Koniecpola marszałek Kniazia Męży­
ka Aleksandra, który całym owym dworem rządził, nie­
jaki Kurczynin: ten był Litwin, a będąc Franciszkanem 
w Wilnie, uciekł z klasztora do Moskwy; a że był apte­
karz z professyi, założył na Moskwie stolicy bardzo kosz­
towną aptekę carowi, co za jeden dziw u owego pro-
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stactwa było, bo rozumieli, że już nigdy umierać nie 
będą i od śmierci się lćczyć mogą. A zląd w wielkim re- 
spekcie u cara i kniazia Mężyka był, i marszałkiem go 
uczynił dworu swego książę Mężyk (insi go nazywali Man- 
żyk, jakoż i W traktatach starych z Krzyżakami, Prusa­
kami znajduje się na podpisach w statucie Herburla to 
przezwisko Manżyk; jeżeli on tćj familii był, tego nie 
wiem). Umarł ten apostata Kurczynin w Koniecpolu, po­
chowany pod zamkiem na Chrząstow ic w kościółku. Kon- 
trybucyi jeszcze dotychczas Moskwa nie brali, tylko nie­
znośne prawie prowianty, o wiele mil w okolice zacią­
gając, a to na owe czeredę w Koniecpolu stojącą, na 
ludzi i konie, gdzie końsyliarzów cai owskich i mężykow- 

.skich, także generałów, olicerów moskiewskich., cudzo­
ziemców żony niezliczonym regestrem stały; także rze­
mieślników różnych, osobliwie kowalów, ślusarzów i in­
szych, bardzo wiele znajdowało się, a zląd tak wiele wo­
zów i telegów mieli, na których naczynia wozili. Chłopi 
nasi więcej w lasach niż wsiach siadali natenczas, bo 
ich Moskwa z okolicznych wsiówT do budowania palisa­
dowa około zamku koiiecpolskiego zganiali, gdzie przy 
owych słotach jesiennych, nadzwyczaj wielkich, pod pas 
ludzie brodzić musieli po wodach, a bardzo wielkie wten­
czas były powodzie i zimna przykre.

§. 30. Generał Krassaw pozbierawszy prezydia szwedz­
kie z Elbląga, Malborga i Poznania stał, zapatrując się 
na rzeczy, pod Wieluniem, na samej granicy polskiej , 
9 mil od Sztetyna, a wojewodę kijowskiego uwodził 
deklarując, że mu doda do jego polskiego wojska kilka 
tysięcy Szwedów; lecz to tylko w obietnicach było, by 
tćż był miał z wojewody konwój do granice a posługę 
z wojsk polskich w marszu. Cieszył się nadzieją woje­
woda kijowski trzymając dobrze, że gdy złączy się z swo- 
jćm wojskiem i szwedzkićm, Litwę z sobą, może dać słu­
szny odpór Moskwie i Sasom; ale gdy Krassaw usłyszał, 
że starosta bobrujski, wielki hetman litewski już zape­
wnie i nieodmiennie poszedł z wojskiem in adorationem 
króla Augusta, a generał Goltz z pod Torunia w 15 ty­
sięcy Moskwy posłany był na niego, me miał tyle serca, 
alty był doczekał i dał pole, choć go wojewoda kijow­
ski usilnie o to prosił, a przynajmniej o to molestował
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prośbami, żeby Krassaw, gdy nie chce dać batalii, przy­
najmniej na postrach nieprzyjacielowi żeby pokazaï pa­
radę, że chce niby sukurs dać, nie. umykając się za gra­
nicę, a wojewoda chciał sam uderzyć na Moskwę. Lecz 
Krassaw ani sobie dał wyperswadować, i owszem czćm- 
prędzćj uciekał do Pomeranii; a to było ostatnie wyjścu i 
Szwedów z Polski ullimis diebus 8bris, i już od tych 
czas noga ich nie postała więcej w Polsce. Król Stani­
sław poszedł z Szwedami do Szczecina, i Szmigielskiego 
w areszcie wzięli z sobą, który potem wprędce. był wy­
puszczony. Wojewoda kijowski złudzony obietnicami gene­
rała Krassaw, został wydany na jatki nieprzyjacielowi; 
chciał on wniść z Szwedami do Pomeranii, ale go puścić 
nie chcieli, i owszem Krassaw chciał na niego oręże swo­
je obrócić, jeśliby wchodził w Pomeranią. Tu z tej ak- 
cyi mogą się dobrze Polacy nauczyć, jako konfidować 
cudzoziemcom, którzy nic szczerze z Polakami nie czy­
nią, nie chcąc dla nich i....... utracić swego. Oto i tu,
dokąd było potrzeba Szwedom polskiego wojska do po­
sługi, szli z nimi o polskim chlebie łudząc ich, że nie 
odstąpią; ale gdy im było potrzeba dać chleba szwedz­
kiego i konserwować ich o swoim koszcie, porzucili ich 
powiedziawszy im po szwedzku: kus me reva Polak, co 
po niemiecku znaczy: leck mich in Arsch. Udał się w oje­
woda kijowski od Wielunia nad granicą szląską, a lubo 
król August miał tak wiele po sobie wojsk różnych, ale 
wojewoda kijowski nieustraszonćm i niezmiennćm sercem 
przebierał się z wojskiem swojćm, którego jeszcze miał 
przeszło 10 tysięcy, do Wołoch, gdzie Szwed natenczas 
był. A generał Goltz dowiedziawszy się, że Szwedzi u- 
ciekli do Szczecina, obrócił się w pogoń za wojewodą 
kijowskim z Moskwą i Kozakami, a dogoniwszy pod O-
dolanowem długo pari Marte ucierali się z sobą dnia....
Wspierał Moskwę na moście długo Dobrosotowski, a tym­
czasem infanteiye i (tabory uchodziły w Szląsko; aż gdy 
się Moskw a dobrali zameczku odolanowskicgo, dali z bo­
ku ognia, tam Dobroslowski zginął i przeprawę Moskwa 
opanowali. Wtem nastapiła noc. Wojewoda ze swoimi 
uchodził nocą przez Szląsk, wielkim nieporządkiem; Mo­
skwa z Kozakami poszli za nimi w pogoń nazajutrz. Nie 
'ak wiele wokazvi pod Odolanowem zgubił ludzi woje-

11
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woda kijowski, jako w Szlasku; bo zaraz owej pierwszej 
nocy wiele ich na boki pouchodzilo, po kilkanaście koni 
gdzie kto chciał rozjeżdżał się, a tych Szlązacy na stro­
nach obdzierali, drugich brali i cesarskim wojskom prze- 
dawali. Infanterye wszystkie rozeszły się, ale i z tych ma­
ło który wyszedł do Polski, bo ich Szląscy chłopi za­
bijali, drugich zabierali. Tabory wszystkie częścią Szla- 
zacy, częścią Moskwa zrabowali do szczętu i zabrali. Wo­
jewoda kijowski wyszedł do Polski na Koziegłowy, ma­
ja c ledwie z półczwarta tysiąca wojska, którzy wszystko 
stracili, tylko tali, jako kto na koniu siedział, zostali; i 
sam wojewoda o jednej parze sukien i o jednej koszuli, 
co na nim była, został, a przecie i wtenczas infraclo a- 
nimo będąc animował wojsko, aby go nie odstępowali, 
deklarując i tą, która na nim była, ostatnią koszulą dzie­
lić się z nimi. Szedł wojewoda od Kozieglów na Sław­
ków; tam zabrał kilka chorągwi tatarskich z Murzą je­
dnym, którzy byli z carowiczem dla assystencyi i exe- 
kucyi przydani. Wziął też wojewoda w Krakowie napręd­
ce 3 tysiące złotych z miasta, i poszedł z ową resztą 
ludzi, co w Szlasku nie poginęli i co sami nie poucie­
kali, do Węgier, chcąc się około Bieszczadu, gór wiel­
kich, przebrać Węgrami do Wołoch, gdzie król szwedz­
ki mieszkał. Gonił go i kwarciany regimentarz Ciński aż 
do Skuła, ale wojewoda już był natenczas w Węgrach 
za granicą. Moskwa nie szli dalej w pogoń, tylko pod 
Częstochowę, gdzie stanął Apostoł Kiegiecz z Kozakami 
wDzbowie, generał Goltz w folwarku księżym pod klasz­
torem, generał Wejsbach z prawćm skrzydłem w Kono­
piskach, pułkownik Rop lewe skrzydło komenderujący 
w wsi Błesznie a potćm w Matowie. Generał Gieszów 
(prawdziwy ziemi ciechanowskiej szlachcic Gieżowski na­
zwany, który' wstydząc się imienia polskiego odmienił 
przezwisko z niemiecka) stał w Kłobucku wr 6 tysięcy 
Moskwy z odwodem. Stały te w ojska kilka dni, a potćm 
wolnym marszem pomykały się ku Krakowu, po kilka 
dni postawając na miejscu, póki się nie rozłożyli na 
zimowe kwatery. Nie brali nic, tylko virtual k: dla lu­
dzi i koni, co się podobało; największą ciężkość czynili 
w braniu podwód, na które woły i konie z wozami hrá­
li, i z rzadka się, chyba zbite wracały, a insze zdychały

•
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dla złych dróg, które przy dziwnie raokrój jesieni nad­
zwyczaj błotniste były.

§. 31. Wojewoda kijowski wszedłszy w Węgry zastał 
„ niedaleko Rakocego z wojskami swemi stojącego, który 

o wolność narodu swego z domem rakuskim wojował. 
Tam przyjechał do wojewody rezydent francuzki, Mon­
sieur de Salso, namawiając, żeby tym czasem niż król 
szwedzki rozpatrzy się w rzeczach a weźmie rezolucye . 
przed siebie, pomógł za zapłatą wojować Rakocemu; na 
co się rezolwował wojewoda i wziąwszy sumę niemałą 
pieniędzy, kilka razy gloriosissime z wielką odwagą a sła­
wą narodu wybił cesarskich: osobliwie Zagwoski i Gru­
dziński szczęśliwie w zimie odprawowali podjazdy, tak 
dalece, że Niemcy bardziej się owej garści Polaków ba­
li, niż całego wojska Węgrów.

§. 32. Actu wtenczas, kiedy wojewoda kijowski wy­
chodził z Szląska do Koziegłów, stał na granicy szląskićj 
w wsi Kamienica szląska nazwanej, Niemiec jeden od ca­
ra na rezydencyą do dworu cesarskiego posłany. Był ten 
zwyczaj naówczas in ditionibus caesareis, że ex ratione 
powietrza grasującego w Polsce nikogo w kraj cesarski 
nie puszczono, póki się 40 dni nie wywietrzył na gra­
nicy; dopiero po wyjściu owego czasu, jeżeli się żadnej 
zarazy powietrznej nie pokazało, wolny pas wjechania da­
wano, na co umyślni komisarze na granicy byli postano­
wieni. Godna pamięci i uwagi i podziwienia rzecz, jako 
Niemcy, etiam i ci, którzy wieczne foedera mają z ko­
roną polską, do tego w jednej wierze świętej będąc, za­
jadli są na naród polski: bo natenczas cesarz Józef I 
na hańbę nacyi naszej kazał wszędy na granicach pol­
skich stawiać szubienice, na których przybijano i obrazy 
malowano, gdzie Polaków u pręgierza kat biczuje. Za­
czerń i ów rezydent moskiewski wystawał owe (jako Niem­
cy zwali) kwarantanę, u którego szlachcic tamteczny szlą- 
ski, possesor Kamienicy wsi, postrzegłszy wiele pienię­
dzy, koni, karet i różnych dostatków dosyć, namówił był 
Tatarów carowiczowskich w Siewierzu i Sławkowie sto­
jących; ale ci gdy napadli rezydesta, od chłopów z oko- 
licza zbiegłych odegnani byli: do tego Tatarowie dowie­
dziawszy się, że to ich pana człowiek był, ledwie owe­
go szlachcica nie zabili. Ale gdy wojewoda kijowski prze-
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chodziï, dopiero ów szlachcic uwiedziony łakomstwem 
dał wojsku znać, którzy skoczyli insperate i funditus o- 
wego rezydenta zrabowali, na kilkadziesiąt tysięcy czer­
wonych złotych zabrali, nie t}lko w pieniądzach, klejno­
tach, koniach Ślicznych, ale tćź w towarach moskiewskich, 
futrach przepysznych i inszych; pożywili się ubodzy żoł­
nierze dobrze na nieprzyjacielu, a owemu szlachcicowi, 
co nawiódł, nic się zdrajcy nie dostało. W kilka dni na­
stąpili Moskwa, gdzie gen ci cl Wejsbach, główny rabo- 
wnik, stojąc w Koziegłow ach, wielu szlachty polskiej bli­
sko tam mieszkającej pobrał napaścią w areszt, wkłada­
jąc na nich, jakoby oni owego rezydenta zrabować mieli; 
ci w więzieniu w Krakowie długo siedząc, jedni pomar­
li, drudzy za wielkim okupem ledwie powychodzili z a- 
resztu. Wiele się tego przydawało, że za ladą okazyą 
brali w areszt Moskwa szlachtę dla wyciśnięcia okupów, 
gdy się trafiło że Moskala na drodze zabito, domi­
nus fundi musiał za to odpowiadać, a jeżeli possesor 
uszedł, zrabowano wieś i dwór. Trafiło się, że w klu­
cza radlowskim za Dunajcem zabili chłopi Moskala, za 
co ich dwunastu Moskwa kazali ćwiertować, a klucz ca­
ły musiał się dobrze okupić. Szlachcica godnego czło­
wieka, pana Jordana, cześnika krakowskiego, w sąsiedz­
twie z kluczem radlowskim dobra Koszyce i Koszyczki 
pod Tarnowem mającego, o tegoż Moskala w areszt wzię­
to, tylko z tćj racyi, że jego podstarości w ten dzień 
z tym Moskalem gorzałkę pił, i musiał się Jordan do­
brze okupić. Wielebym takich przykładów tu miał wy­
pisać, lecz dla tęskności czytającemu opuszczam te okru­
cieństwa moskiewskie, które oni w Polsce przez półtora 
roku wyrabiali, jako wiele dworów szlacheckich pora- 
bowali, a to wszystko za powodem Niemców oficerów 
czynili, gdyż urodzeni Moskwa dyskretniejsi byli.

§. 331 Po konferencyi z Bran dębu rczykiem w Kwi­
dzynie, pojechał car moskiewski do Inflant, który zimą 
wojował i fortece odbierał Szwedowi, a w Polsce zo­
stawił na zimę 20 tysięcy i przeszło Moskwy, i syna k- 
leksego Pietro wieża z żony swojej Natolii Kiryłownćy u- 
rodzonego, z którą się potem rozwiódł sam, a one z mat­
ką jej ■Łopuchiną do monasleru w sekwestr dożywotni 
oddał.

rok 1 7 % 9.
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§. 31. Mizerny byï natenczas stan rzeczypospolitéj: wię­
cej opiekun, car moskiewski, rządził, niż król, bo kogo 
chciał podwyższył, a kogo chciał poniżył, quos volebat, 
percutiebat, quos volebat, interliciebat. Wojska gdzie chciał 
i jak wiele lokował, panów polskich zdradą w niewola 
brał, a król August przez szpary na to patrzył, i owszem 
na kim się August chciał pomścić, cara na tego namó­
wił, a to czynił nie zaciągając na sieb:e invidyi. Jako i 
wtenczas książę Wiśniowiecki Michał odstąpiwszy Szwe­
dów chciał iść in adorationem króla Augusta, ale że ża­
den nie był securus z strony szwedzkiej powracający, 
który pierwej od cara nie miał liberum passum wyje­
dnanego, dla tego temu książęciu Ogiński i Pociej wy­
jednali wolne przejście z podpisem carskim; a jednak 
zdradzili Moskwa: bo gdy stanął w wsi jednej na popas 
pod Sokalem, tam pokojowy książęcy kazał sobie konia 
kować, a rozgadawszy się z kowalem powiedział o ksią- 
źęciu tam popasającym; co Moskwa tamże stojąca usły­
szawszy, wzięli książęcia, nie dbając nic na carski pas 
i do Moskwy za rozkazem cara do więzienia odwiedli, 
instabat zaraz rzeczpospolita seryo expostulujâc z carem 
o powrócenie tegoż książęcia, ponieważ tacy, którzy se- 
cuti są partes sueticas, starają się o amnestyą i powinna 
ich nieomylnie okryć, jako król August w uniwersale po­
wrotu swego ogłosił; druga, żeby car gwałtu w tćm 
rzeczypospolilćj nie czynił, bo ta, jako domina jurium 
suorum, postanowiła już była sąd na takich. Więc car, 
lubo kazał wrócić książęcia do Głuchowa, ale jednak 
nie uwolnił z aresztu; i siedział tam książę rok przeszło, 
aż za pomocą boską, przez wierność i poczciwość sługi 
swego Brodowskiego, gdy na łowy wyjechał, lubo było 
kilkaset Moskwy z nim, uprowadzony został 13 lObris 
r. p. 1710, a tak dobrze uchodził, że w 18 dni w Szka- 
radowie na granicy szląskićj stanął, przeszło półtorasta 
mil. Lecz złość i pomsta króla Augusta nie chciała mu 
kondonować, a podobno z podwodu Pocieja, który się 
bał o buławę litewską. Atoli post multa intervalla przy­
jęty był do łaski królewskiej i kanclerzem ■ litewskim u- 
czczony został, ale aż w kilka lat.

§. 35. Około Narodzenia Pańskiego rozłożyły się woj­
ska moskiewskie na konsyslencye wmałćj Polsce, w do­
brach szlacheckich. Apostół Kiegiecz regimentarz kozac-
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ki poszedł w Ukrainę, a Sasów lokował król August 
w wielkiej Polsce, i tak diviseront inter se vestimenta e- 
jus. Zniszczona Polska ośmioletnią wojną spodziewała się 
jakiej ulgi za wygnaniem Szwedów i zniesieniem jego 
partyzantów totaliter, aż na większe przyszła od przyja­
ciół obroty, miasto co miała zażywać pożądanego poko­
ju. Prawda, że szwedzkiej hydrze nie do końca była ří­
ci ę la głowa, lecz mogła była rzeczpospolita dać dosta­
teczny odpór tak od Pomeranii, jako i granic tureckich, 
jeżeliby była nastąpiła jaka inpelycya, i obeślibyśmy się 
byli bez tych auxyliarnych trouptnv, tak saskich jako i 
moskiewskich, które niewymownie przez zimę aggrawo- 
wały Polskę. Ale sami nasi magnates conlrując dla prywat 
swoich i utrzymania honorów, namawiali na to króla i ca­
ra, żeby było wojska ich zostawić w Polsce, co chętnie 
car uczynił, dogadzając interesom swoim; a tak dalece 
się był rozpostarł, że i polskim domowym wojskom le­
dwie za umyślnym traktatem (w tćj materyi z nim od­
prawionym) w dobrach duchownych i królewskich ustą­
pił konsystencyi, które daleko szczęśliwsze były, niż ziem- 
skiď^dobra, bo w tamtych nic nad prawa niepoczynal 
sobie kwarciani, a Moskwa szlacheckie wsi i miasta w ma­
łej Polsce i ruskićj prowincyi niewymownie aggrawowali. 
Sasi także rozpościerali się w dobrach ziemskich w wiel­
kiej Polsce i Prusach; a to był piękny dokument łaski 
króla Imci, którego Polacy pewnie nieprzymuszcni, tylko 
sponte sami (bo i Moskal tego nie pretendował i ow­
szem nieprzyjazny był Augustowi) na tron (wyrzuconego) 
powtórnie wsadzili. Generalissimus wojsk moskiewskich 
Janusz de Herbersztein konsystował z generałem sztabem 
w Jarosławiu: w Krakowie mieszkał carowicz z dworem 
swoim, przy którym stali generali Goltz i Talban; kazali 
sobie taryfły dymowe powydawać, i lubo te taryffy po- 
odmieniano, jako i w województwie krakowskićm z 32 
dymów formowano jeden dym, ale to mało pomogło, bo 
sobie Moskale z jednego dymu kazali dawać po 38 ta­
larów bitych na miesiąc, a tak za 6 miesięcy wybierali * 
w szlacheckich dobrach. Stali po miastach i miasteczkach 
większych całemi brygadami, albo regimentami, a prze­
cież po exekucyach miesiąc od miesiąca ustawicznie po 
wsiach leżeli; bo choć kto za jeden miesiąc wypłacił, to
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respektem drugiego miesiąca zostali we wsi. Z wielkim 
to było uciskiem ludzi ubogich, żywiąc exekucye, które 
w wikcie dla siebie i koni dziwnie wymyślali, ludzi ob­
nażywszy batoż.kami bili, gdy im w czasie nie wydano 
pieniędzy, na lodzie bosemi nogami stawiali, a wodą po­
lewali nogi w ciężkie mrozy. Dwory przecie szlacheckie 
zakazane im były, lecz nie jeden szlachcic, ulegając o- 
wemu hultajstwu, musiał ich w dworze trzymać i cier­
pieć, a oficerowie konie swoje po wsiach wszędy roz­
stawiali, i żywić ich darmo musiano, oprócz miesięcznych 
pieniędzy.

§. 36. Carowicz gdy się miał przenosić z Koniecpola 
do, Krakowa, wybrał się wprzód nawiedzić obraz matki 
boskiej w Częstochowie, dokąd już zmierzchem z księ­
żną Mężykową przyjechał w kilkaset koni Moskwy. Ro­
zumieli prostacy, że ich wpuszczą do fortecy wszystkich, 
ale ledwie nazajutrz jego samego w kilkunastu osobach 
to szczęście spotkało, i to z wielką ostrożnością, a zbroj­
na asystencya musiała za szrankami poczekać. Przed o- 
brazem matki boskiej, choć schizmatyk, czynił wielkie 
weneracye i popom swoim nabożeństwo rano odprawo- 
wać kazał; naśpiewawszy się według obrządku ich ko­
ścioła, całował się z księżną Mężykową, toż i insi mię­
dzy sobą czynili na znak chrześciańskićj miłości. Prosił 
potem carowicz ojców Paulinów, żeby mu obraz Naj­
świętszej panny powierzono do Koniecpola, obiecując go 
nazad odesłać w kilka dni po odprawionych modlitwach; 
w czćm się ojcowie tameczni wymówili, że tego bez po­
zwolenia Rzymu uczynić nie mogą: a zatem chciał, żeby 
mu obraz przynajmniej wyjęto i do ręku dano, żeby go 
jnógł całować, i księżna Mężykową brzemienna będąc, żeby 
go mogła do żywota swego przyłożyć. Tę pretensyą zby­
to, powiedziawszy, że obraz mocno do ściany jest przy­
bity; na ostatek pretendował drabiny, żeby mógł wniść 
do obrazu i całować go: gdy mu i tego odmówiono, 
odjechał z gniewem do Koniecpola. Ztamtąd w kilka dni 
przeniósł rezydencyą swoje do Krakowa i tam całą zi­
mę mieszkał.

§. 37. Król szwedzki z wielką ludzkością od Turczy­
na przyjęty, przeniósł się z Oczakowa do Benderu nad 
Dniestr, bliżej Podola. Wyrabiał rzeczy swoje król szwedz­
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ki u dworu stambulskiego przez generała Puniatowskie- 
go, w czćm mu též dopomagał bardzo han krymski, u- 
darowany znaczną sumą pieniędzy od Szweda; zaczém 
cesarz turecki deklarował Szwedom pomoc dać. A to czy­
nili Turcy z dwóch racyi: naprzód dla przyjaźni króla 
irancuzkiego, który continuis incitamentis pobudzał Tur­
czyna do dania manutencyi królowi szwedzkiemu; druga, 
że się Turcy zawsze obawiają potencyi Moskwy, mając 
w suspicyi swoich poddanych, żeby oni respektem wia­
ry greckiej za szczęściem Moskwy nie udali się w rebe­
lią a z pomocą moskiewską nie wybili się z jarzma ich 
tyrańskiego; a sciendum, że nie tylko wszystkie dycye tu­
reckie w małej Europie ludźmi greckiej wiary są obsa­
dzone, (gdzie w samym Konstantynopolu na milion chrze- 
ścianów greckich znajdować się może, a Turków z ży­
dami ledwieby czwarta część zrachować się mogła), ale 
też i w Azyi aż do samego Jeruzalem świętego, daleko 
więcćj Greków niż pogaństwa znajduje się. Zaczóm za 
owćm podniesieniem się Moskwy bardzo na to Turczyn 
sarknął i assekurował Szweda o posiłkach, a zwłaszcza 
gdy generał Poniatowski udawał w Stambule, że Polacy 
wszyscy w wielkiej nienawiści mają cara, i że Augusta 
przez gwałt na tronie osadzić chce Moskwa, a wszyscy 
z radością wyglądają Szweda i chcą stanąć Polacy in 
armis przeciwko Moskwie, aby *tylko usłyszeli o jakiej­
kolwiek milicyi na pomoc im idącej z Szwedem. A tak 
cesarz turecki zwiedziony owćm opacznćin udaniem, 
chciał in depressionem moskiewskiej potencyi pomagać 
Szwedowi: ale jednak nie zaczynał nic praecipitanter, nad­
słuchując, co się dalej będzie działo.

§. 38. A Mazepa, ów wielki hetman zadnieprski,' miesz­
kał także po półlawskićj batalii w Jassach i wkrótce 
umarł. Że się był do Szweda udał, uczynił to jako sta­
rożytny szlachcic polski, non alio ntuitu, tylko miłością 
ojczyzny pałający, rozumiejąc, że tym sposobem z ca- 
łćm Zadnieprzem powrócić się może do Polski, ponie­
waż wtćj wojnie res agebatur króla Stanisława polskie­
go, jakimkolwiek sposobem na tron wsadzonego mo­
narchy. Był ten Mazepa człowiek godności i przymiotów 
wielkich, żył w' wielkićm szczęściu, będąc u narodu ca­
łego in amore venerativo et adorativo timoré; mógł śmie-

I
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le o szczęściu swojein mówić: nil felicitali meae deest 
nisi moderatio ejus. Był on szlachcic rodowity ruskich 
krajów : w młodych latach jego król Jan Kazimirz wy­
słał go był do cudzych krajów, (bo miał ten król to pi- 
um opus w sobie, że co rok wysyłał na 3 lata swoim 
kosztem królewskim po trzech szlachty polskiej na ćwi­
czenie do cudzych krajów). Mazepa powróciwszy z cu­
dzych krajów nazad do Polski, począł wojnę służyć, cze­
kając dalszej promocyi, ale swywola przeszkodziła mu 
do honorów w Polsce. Kolega jego, z nim razem lustru­
jący cudze kraje, Kącki, był wielkim człowiekiem, gene­
rałem artyleryi, potem wojewodą kijowskim, umarł kasz­
telanem krakowskim; a Mazepa wnęcił się był w Bełz- 
kićm sąsiadowi do żony, który Mazepę złapawszy w no­
cy, obnażywszy ociął rózgami przywiązanego do słupa, 
a potem od głowy aż do stóp kazał obsmarować smołą 
i pierzem obsuł, a tak uczyniwszy z niego monstrum, na 
konia niejeżdżonego wsadziwszy tyłem do głowy końskiej 
a twarza do ogona, nogi spodem podwiązał i puścił go­
ścińcem. Gdy dzień nastał, przyniósł koń Mazepę do mia­
steczka, gdzie się było Rusi wiele najechało na jarmak, 
którzy rozumieli, że diabeł jedzie, uciekali co żywo wo­
łając: dytko idet; popi ruscy powychodzili chrestyty; tym 
czasem koń dziki szwankował przez wozy skacząc, po­
stronki się też na nogach Mazepie zerwały, został stłu­
czony na ziemi, a wylizawszy się z owći łaźni, poszedł 
z wstydu za Dniepr i tam za czasem został hetmanem 
całego Zadnieprza. Miewał wojska porządnego regestro­
wych Kozaków konnych i horodowców pieszych 80 ty­
sięcy. Po śmierci Mazepy już więcej Petro Aleksiewicz, 
car moskiewski, nie dawał nikomu generalnej buławy 
zadnieprskićj, lecz osadziwszy Moskwą wszystkie ukra­
ińskie fortece i brzegi dnieprowe, tylko nakaźnym hetma­
nom dawał komendy nad Kozakami, postanawiając ich 
jako regimentarzów ; intcâty wszystkie z Zadnieprza do 
kaźni cesarskiej obrócił, które przedtem hetman wielki 
zadnieprski brał i ztąd wojskom płacił, a teraz car sam 
daje Kozakom solucyą, i to ich bardzo mało trzyma. 
Chciał był car kozacką milicyą po niemiecku jako i swoje 
Moskwę przebrać, ale gdy im kilkaset wozów pełnych mun- 
derunków niemieckich przysłał, oni pozanosiwszy to na
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mogiły pozapalali i przy swojfcj dawnej manierze stroju 
zostali.

rok pański 1710.

§. 1. Exoticae militiae abusus personuit po całej Pol­
sce cum gemitu ubogiego ludu; zaczém byli dobrej na­
dziei wszyscy, źe walna rada warszawska, która się za­
raz od nowego roku zaczęła, miała odmienić owe anga- 
ryzacye przez Moskwę i Sasów czynione. Aleć tam nul- 
la Irons zwyczajnych obrad była, bo co największa :zby 
poselskiej nulla authoritas, kiedy wszystkie trzy stany ra­
zem złączyły się w izbie senatorskiej. Odprawowała się 
ta rada pod konfederacyą sandomirską;’zaczem podniósł 
na niej laskę marszałek konfederacyi owij DenhofF, mie­
cznik koronny i hetman polny litewski, a teraźniejszy 
wojewoda Potocki. I ten to wyrabiał rzeczy, źe prawie 
activitas atrii libertatis zaniemiała była wtenczas, a to 
dla tego, żeby było o lokacye wójsk w dobrach szla­
checkich nic nie mówić i głowy królowi nie gryść o sa­
skiej i moskiewskiej milicyi nieznośne grawamina. Były 
wprawdzie głosy senatu, i Tarło wojewoda lubelski żwa­
wo mówił przy prawach się opponując, ale posłowie 
ziemscy per tumum tylko mówili, i których było ultra 
consuetum numerum, bo z województwa krakowskiego 
dwunastu.

§. 2. Mógłci był król August, i dobrem sumieniem po­
winien pro restituto sibi throno et honore inaczej rzeczy- 
pospolitćj regratyfikować jako i car, a nie uciążać tak 
straszliwie wojskami; bo gdyby była konfederacya san- 
domirska po abdykacyi króla Augusta poszła do króla 
Stanisława, nie widziałby był na wieki król August tro­
nu polskiego, a Moskalowi kto wie, czyby były tak rze­
czy udały się, gdyby była rzeczpospolita imita poszła ob- 
ces z wojskami na niego. Aid tu pateat całemu światu 
stałość Polaków, którzy cum dispendio życia i fortun mo­
cno się oparłszy, króla Augusta na tron restytuowali i 
Moskala już dużo vacillantem na nogi postawili, przez 
postanowienie z nim sojuszu w Żółkwi spisanego wr.p. 
1707 i przez dotrzymanie go do tego czasu, a przez op- 
pozycyą się szczera przeciwnej stronie szwedzkiej. Dla
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lego kto te cyrkumstancye zważy; przyznać musi, źe ju­
re merito należała inaksza gralitudo rzeczypospolitćj, nie 
taka, jaką na ówczas czyniono, depaktując niewymownie 
stan szlachecki.

§. 3i Na tćj radzie ufundował król August powtórne 
panowanie swoje. Konfederacya wielkopolska na wieki ab- 
rogowana była. Wojska do 40 tysięcy, komput i regu- 
lamen jego postanowiono, któremu na zapłatę deklaracya 
województw stanęła, na dwa roki 30 poborów i 15 po- 
dymnego według taryffy 1661. Wydawano ten poda­
tek na 4 raty, pobór po półosma grosza, a podymne je­
dno po póf złotego. Do tego powinien był skarb koron­
ny in supplementum kilka milionów zapłacić wojsku; dla 
czego akcyzę od szynków, rzeźników, nawet i po wsiach 
gdy chłop bydle albo wieprza na potrzebę swoje zabił 
domową, włożono na ludzi. Pracował też król bardzo gło­
wą, jakoby swoich Sasów bez sarkania stanów na za­
wsze mógł w Polsce trzymać; a gdv ta piopozycya od 
tronu wyszła, żeby saskiego wojska 6 tysięcy w komput 
kwarciany wniść mogło, opposuerunt się temu bardzo 
żwawo wielkopolanie, ale im gęby zatkano, że umilkli. 
Więc Szaniawski, biskup kujawski, i Szczuka, podkan­
clerzy litewski, który był do króla wtenczas powrócił 
od Szw eda, widząc, że vox votandi wielkopolanów szwan­
kuje, chcąc i dworowi dogodzić i rzeczypospolitćj in ma­
jora incommoda nie wprowadzać, wychodząc z tćj kon- 
sekwencyi, żeby raz wprowadzeni Sasi per publicam de- 
clarationem nie utrzymowali się na zawsze w wojsku 
kwarcianćin, wyperswadowali królowi, żeby się stanom
0 to nie przykrzył, suspicyi o sobie nie czynił, podając 
sposób, źe to hetman może propria authoritate uczynić,
1 do komputu kwarcianych milicyą saską może przyjąć, 
byle non excedendo numerum komputu, i taż płacą 
żeby się kontentowali, jaką owa rada walna warszawska 
komputowym kwarcianym postanowi. I tak hetman wiel­
ki koronny Sieniawski, wojewoda bełzki, kasztelanią kra­
kowską po Kackim zmiękczony, przyjął prywatnie 6 ty­
sięcy Sasów w komput 40 tysięcy kwarcianych. A tu 
pod owym pretextem zostało kilkanaście tysięcy Sasów 
w Polsce, którzy już jako kompulowi powinni byli pod 
władzę hetmana wielkiego koronnego pójść, lecz. tego
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nigdy nie uczynili, ani assygnacy hetmańskich nie brali, 
bo im podskarbi koronny Prebendowski dawał z skarbu 
koronnego miliony; posługi źadnćj rzeczypospolitćj nie 
czynili, tylko leżeli pasząc konie i samych siebie w wiel ­
kiej Polsce i Prusach; do tego nie kontentując się pła­
cą z walnej rady postanowioną, brali tej zimy kontry- 
bucye w wielkiej Polsce i Prusach. Zgoła gorzćj król 
August niż przedtem wszystko pro libitii wyrabiał w Pol­
sce.

§. 4. Postanowiono též było na tej radzie walnej war­
szawskiej, żeby województwo każde swój regiment mia­
ło dueta proportione, jak wiele które wystawić ludzi mo 
źe, według wielkości swojej; te regimenty wojewódzkie 
miały w komput 40 tysięcy wojska wchodzić. Opisano, 
żeby oficerowie takich regimentów wszyscy byli szlachta 
bene possessionati w własnych województwach; in casu 
uciekania żołnierzów, possessores bonorum, z których 
profugi byli, aby inszych stawiali. Na zaciągi owych lu­
dzi dawano z dymu po 2 złote, lecz ciężko tego roku 
szła erekeya tćj milicyi województw, bo Moskwa niezno­
śnie opprymowali dobra szlacheckie przez dwie zimy, a 
w królewskich i duchownych wojska kwarciane konsy- 
stowały. A tak aż w przyszłym roku owych regimentów 
cień stanął, ale daleko inszym modeliuszem, nie tak jak 
mens Reipublicae była : ho hetman koronny cale nie u- 
ważąjąc na cyrkumskrypcyą walnćj rady, a mianowicie 
de bene possessionatis oficerach własnego województwa, 
(pod owym pretextem, że województwa regimentów nie 
wystawiały, czego dla Moskwy grasującej uczynić nie 
było możności), aplikował w roku przyszłym niektórym 
województwom gotowe regimenty, do inszych oficerów 
Niemców poprzysyłał, żeby regimenty wystawiali.

§. 5. Po walnćj radzie warszawskiej, że się wiele znaj 
dowało wojsk nad nowy komput postanowiony, więc 
zwijano regimenty drsgońskie niektóre, drugie do Litwy 
odsyłano: chorągwi lekkich 180 pod Przytykiem zwi- 
niono; ci wszyscy kupą szli do Eenderu, a tam ich król 
szwedzki przyjął. Zwiniono též wiele chorągwi powa­
żnych husarskich i pancernych, ‘osobliwie na których odia 
swoje miał król, źe na stronie szwedzkie i byli, choć już 
byli powrócili dawno. Niektórych Sasi niepraktykowanym
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nigdy sposobem zwijali przeciwko prawom, jako i regi­
ment rajtarski Jerzego Lubomhskiego, podkomorzego 
koronnego: temu naznaczył hetman wielki jeszcze przed 
radą walną warszawską w Międzyrzeczu wielkopolskim 
konsystencyą, a gdy tam ten regiment przyszedł, Sasisubor- 
dynowani napadli w nocy, ludzi po kwaterach pobrali, 
oficerów, który nie uciekł, poobdzierali. Gronkhof pół- 
kownik ledwie uszedł, w którego kwaterze wiele beczek 
różnych munderunków dla ludzi nagotowanych, także ga­
lonów złotych dla oficerów przywiezionych zabrali, lu­
dzi dyzarmowali, obdarli, i do Danii jalPo bydło przeda- 
li, konie i insze rzeczy sobie zostawili, a to actu pod­
czas walnij rady warszawskiej uczynili, gdzie jeszcze na­
tenczas ani o postanowieniu komputu wojskowego, ani 
o zwijaniu nie było nic postanowiono. Stało się to z da­
wnej królewskiej nienawiści na podkomorzego.

§. 6. Zostawił sobie król August z zwińionych wojsk 
Garbowieckiego pułk lekkich chorągwi, których miał pro--1 
prio aere sustentować, lecz potem przez kilka lat trzy­
mano tych ludzi w ziemi sochaczewskićj z niemałćm u- 
ciążeniem tamtego kraju.

§. 7. Lubomirscy, starosta spiski i oboźny koronny, 
bracia stryjeczni rodzeni, mieli znaczne dywizye chorą­
gwi polskich lekkich, rajtaryi i dragonii; widząc, że ich 
dłużej trzymać nie mogą, ponieważ rzeczpospolita na wal­
nej radzie w porządek o kompucie wojska weszła, musie­
liby byli gwałtem przymuszeni swoich ludzi zwijać, bo 
ich do komputu przyjąć nie chciano, jako takich, któ­
rzy partes sueticas sequebantur, lubo już przed trzema 
lokami destiterunt od tamtej strony. Więc że jeden na 
Spiżu, drugi około Sącza mieli owych ludzi, zaprowa­
dzili ich pod Lewoczę do Węgier i przedali cesarzowi 
przeszło 7 tysięcy ludzi: tam niektóre chorągwie postrzegł­
szy, że o nich targ czynią, uszli nazad do Śpiźa, nie- 
chcąc przez gwałt iść w cesarską służbę i w piechotę 
się obracać. Lecz trafili ze dżdza pod rynnę, bo zaraz 
przypadł na nich generał Gordon z Moskwą, który wszys­
tkich dyzarmował i do nagą w zimie porozbierać kazał, 
a potrzymawszy ich tak kilka dni pod wartą obnażo­
nych, w ciężkie mrozy wygnać precz kazał. To trzeba 
wiedzieć, że wszystkim takim, którzy byli na szwedzkiej
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stronie a czyli to dawniej, czy za powrotem króla Au­
gusta od przeciwnej strony alienowali się, zwijano cho­
rągwie, dywizye rozganiano i komendy brano: działo sie 
to nie tak dalece z inwidyi na nich, jako hardziej oba­
wiając się, żeby znowuż za jakąkolwiek podaną okazyą 
nie szli do Szweda, i dla tego zabiegając rzeczom ukra- 
cano im potencyi zwijaniem ich ludzi. '

g, 8. Przyrzeczono tćż było tą radą warszawską ex 
parte primi ordinis securitatem na osobach i fortunach 
wszystkim, którzy na szwedzkiej stronie byli, praefigen- 
do im czas, w Stórym się mieli wracać ad corpus Rei- 
publicae, i samemu królowi Stanisławowi toż indulgen- 
do. Lecz ich mało takich było, którzyby się wracali, a 
najbardziej perterriti będąc księcia Michała Wiśniowiec- 
kiego przykładem, źe mu nie dotrzymano, a że car tak 
wiele w Polsce pro libitu wyrabiał. Dlatego ufajac kró­
la szwedzkiego szczęściu szli do niego, aż się niebożęta 
'dużo na tym zawiedli. Atoli przecie tak wiele tćm wy­
grali, że się doczekali, aż Moskwa z Polski wyszli, że se- 
curius mogli do króla przystąpić.

§. 9. Przyrzekł tćż na tej radzie król August stanom 
rzeczypospolitćj i assekurował, że wojsko moskiewskie 
miał ex visceribus królestwa swego wyprowadzić; ale to 
wszystko tylko w obietnicach, bo Moskwa nie tylko na 
tę zimę i lato w Polsce zostali, ale tćż i na drugą zi­
mę trzy razy więcej przysłał car wojsk swoich, którzy 
ciężej jeszcze oppresserunt dobra ziemskie.

§. 10. Expostulowała tćż rzeczpospolita podczas owej 
walnej rady z ksiąźęciem Dołhorukim, posłem carskim, 
i z inszymi ministrami carskimi w Warszawie będącymi, 
w różnych materyach w ten sens: ponieważ rzeczpospo­
lita zawartego sojuszu z carem JMcią we wszystkićm sa- 
crosancte dotrzymała, przy powinszowaniu otrzymanej wi- 
ktoryi nad spólnym nieprzyjacielem, do czego tćż rzecz­
pospolita statkiem swoim i utrzymaniem generała Kras- 
sawa, z wojskiem szwedzkićm w Polsce będącego, jako 
i króla Stanisława i wojewodę kijowskiego z wojskiem 
będących, przez swoje wojska nie małą przydała 'pomoc, 
zaczćm proszono o satysfakcyą według punktów sojuszu.
1. Jako ten sojusz obligował cara do sukursu rzeczypo­
spolitćj 12 tysięcy infanteryi auxyliarnćj pod komendę
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króla Imci danéj, a te sumptem carskim sustentowane 
być miały, naówczas zaś przez kilka już lat po kilka­
dziesiąt tysięcy porcyi konnych i pieszych wojska mo­
skiewskie zniszczona rzeczpospolita w Koronie i Litwie 
z szkodą wielką prowidowała; zaczćm upraszała rzecz­
pospolita o kompassyą cara super ruinám sui, i o wypro­
wadzenie tych wojsk z Korony i Litwy, zostawiwszy tyl­
ko liczbę sojuszem opisaną: ponieważ nie podobna, aby 
lud pod nieustannym ciężarem jęczący i od głodu umie­
rający w wyżywieniu tantae multitudinis mógł dalej wy­
starczyć , a niepotrzeba tćź było większych sił, bo przy 
wojskach domowych i saskich z ową piechotą moskiew­
ską, sojuszem opisaną, mogła rzeczpospolita sufficientis- 
sime każdemu niepr zyjacielowi dać rezystencyą. 2. O de- 
paktacyą miast Lublina i inszych, które byli moskiewscy 
generali gotowizną pieniędzy znaczną, oprócz prowiantów, 
zdarli. 3. Dowodzono, jako przez ludzi carskich kościo­
łom, klasztorom, dobrom szlacheckim nulla securitas była; 
księża, zakonnicy, szlachta pobici i inhonesle traktowa­
ni; cugi, rumaki pozabierali, stada, bydła robotne, a to 
pod tytułem poczty i podwód. Obory z inwentarzów ab­
usive wyniszczyli, nawet przejazdy po gościńcach nie 
były bezpieczne, gdy ludzie carscy bez dystynkcyi osób 
i stanów w rabunkach formalnych i drapieżach potrze­
bom swoim dogadzali, Zaczćm proszono, aby car mając 
politowanie nad ubogimi ludźmi obywatelami królestwa, 
którzy sojuszu dotrzymowali, zdrowia i substancye jedni 
potracili, insi na szańc wystawili, raczył cofnąć ten u- 
cisk i zatamować łzy ubogich ludzi niebo przebijające, 
żeby była różność przyjacielskiej od nieprzyjacielskiej 
ręki. 4. Expustulowano o oddanie Ukrainy z amunicyą 
białocei kiewską, którą był car tak wiele razy wrócić de­
klarował za powrotem króla Augusta do Polski i po u- 
spok >ieniu kłótni w państwach moskiewskich, a to obo­
je że subsecutum, zaczćm rzeczpospolita capabilis będąc 
do osadzenia i uprezydiowania Ukrainy bracławskićj woj­
skami swemi, prosiła o dotrzymanie słowa w przywró­
ceniu jćj. 5. O oddanie Międzyrzecza Koreckiego i Po- 
łonnego własnemu dziedzicowi Jerzemu Lubomirskiemu, 
podkomorzemu koronnemu, także o restytucyą Brahiło- 
wa. 6. Wojsko rzeczypospolitćj w kilku kampaniach bez
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odpoczynku a niedawno przez 18 miesięcy continuo pra­
cujące, a zasług żadnych, hibemów bardzo mało, ani 
konsystencyi należytych nie partycypujące, upraszało, abj 
mu deklarowane miliony traktatem wyliczone były. 7 
Prosiła rzeczpospolita o sprawiedliwość, że kupcy mo­
skiewscy pod protekcyą zwierzchności carskiej z towa­
rami przechodząc, Rzeczypospolitej cła żadnego nie dają, 
zkąd wielką szkodę skarb rzeczypospolitćj ponosi: aby 
in praeteritum uczyniono sprawiedliwość, a in futurum 
zakazano było. 8. Żeby pomiarkowanie obojga narodów 
monety było: a ponieważ tynf zawiera w sobie wnętrzne- 
go waloru i dobroci 15 kopijek, proszono, aby ten wa­
lor car ogłosić kazał. 9. Ponieważ wszyscy unum cor­
pus Reipubiicae constituunt, to jest, tak ci, którzy w so 
juszu trwali, jako i ci, którzy go nie dotrzymali, a potem 
nawróciwszy się saniora consilia sequebantur, a zatem 
wszystkich dobra jako wieczne rzeczypospolitćj patrimo- 
nia ab oneribus windykowane i wolne być powinny, za- 
czćm prosiła rzeczpospolita, aby się do nich car per mo­
dům liści nie interessował. 10. Działa z fortec polskich 
zabrane, jako to: z Dubna, Dobrów, Ofyki, Dorystaja, a 
w Litwie z Wilna, Słucka, Mohylowa, Bychowa, na któ­
rych oddanie car kilka razy assekuracye dawał, o resty- 
tucyą proszono, i ewakuacyą ich z wojsk carskich. 11. 
Rekwirowano, aby car statki na Wiśle pozabierane wró­
cić kazał. 12. Instabat rzeczpospolita pro finali, jako zo­
stawała circa supremum et cardinale jus dominii sui, to 
jest : aby poprzestano Sequestrationen! osób, które do­
tąd partes adversas secutae in obedientiam króla Augu­
sta już były poszły. Ponieważ rzeczpospolita futurorum 
provida już konfederacyą sandomirską na takich sąd po­
stanowiła, i len rozumie ad satisfactionem inquisitorum 
być doskonały, a zatem zabranych do swoich krajów lu­
dzi, a osobliwie księcia Michała Korybuta Wiśniowiec- 
kiego, za którym już rzeczpospolita przez posłów swoich 
instancyowała, aby car wcale dymitował. Tudzież żeby 
a persecutione osoby Potockiego, strażnika koronnego, 
abstineatur., i dobra jego aby od milicyi moskiewskiej 
agrawacyi wolne były, a crimen jego, in quantum się 
jakie pokazałoby, do swego rozsądzenia zawieszała rzecz­
pospolita. Także o swywole w województwie Iracław-
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skiém około Winnicy i na różnych miejscach tamże roz­
postarte, także o rozboje, gdy nulla securitas w domach 
szlacheckich, gdzie było recenter szlachcica możnego Basz- 
kowskiego z żoną i dziećmi zabito, substancyą totaliter 
zabrano, i wszystkie drogi, lasy, rozbójnikami napełniły 
się, aby car hetmanom zaporoskim protekcyi tym hul- 
tajom dawać zakazał, którzy do nich uchodzą. RequLe- 
baiur tćż o rabunki różnym wyrządzone, jako to: przez 
dońskich Kozaków i Kałmuków, o zabranie klejnotów, 
argenteryi i całej apparencyi domowej jejmości pani Za­
borowskiej, kasztelanowej wołyńskiej, także kasztelana lu- 
baczewskiego zrabowanie przez Moskwę; nuż o zabranie 
z Dubna supellectilis magnae podkomorzego koronnego 
Lubomirskiego, tudzież Kryszkowskiego starosty włodzi- 
mirskiego depozytu przez Moskwę, także o zrabowanie 
przez Moskwę w ziemi gostyńskiej panów Magnusk-ch, i 
aby osoby tychże bezpieczne w domach swoich od zem­
sty, a dobra ich od swywolnego rygoru woine były, za­
brane depozyta nie tylko w kościele i w dworze, nie 
tylko tych panów Magnuskich, ale inszych, aby wrócone 
były, requirebat rzeczpospolita. W żadnym punkcie nie 
stała się satysfakcya od cara, tylko że konsystencyi w do 
brach duchownych i królewskich wojskom domowym pol­
skim ustąpił, a szlacheckie za to odpowiadały, gdyż w sa­
mych nich sub specioso nomine prowiantów wielkie brali 
co miesiąc pieniądze. Dopiero w roku przyszłym nagię­
ty car od Turków niektórych rzeczy restytucyą uczynił, 
a rzeczy wyrabowane wszystkie przepadły. Gdy tak Mo­
skwie te swywole uchodziły, odważył się generał Bauer 
na zamojską fortecę, pretendując z miasta wielkiego o- 
kupu; a że mu nie chciano nic dać, chciał fortecę ubiedz, 
wyjednawszy sobie, żeby go do miasta puszczono: więc 
zataił ludzi w nocy blisko bramy, a rano w karecie do 
miasta wjeżdżając sam umyślnie zatamował sie na zwo­
dzie; wtem Moskwa z zasadzki wypadła, chcąc bramę 
opanować, ale warta ordynacka odparli ich, generałowi 
przestrzelono gębę, a potem żyd jeden przypadł z gło­
wnią do armaty wyrychtowanćj w bramie na zwód, za­
palił, i łańcuch kula od zwodu urwała, a generał z ka­
retą wpadł w fossę; tymczasem Moskwy nabito w bra­
mie, odegnano i bramę zamknięto, a generał Bauer po

12
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szedł lizać się długo za swoje łakomstwo. Tu zląd sna­
dno poznać każdy może, co za opressyą królestwo na­
sze od Moskwy cierpiało, jakie rabunki wystrajali, któ­
rych tu i dziesiątej części nie wymieniam, skracając epi- 
tomen moje.

§. 11. Tego roku po nowym lecie urodziło się na Kle- 
parzu dziecię w Krakowie o dwóch głowach na jednym 
karku; umarło zaraz po urodzeniu swojćm. Wzięte to dzie­
cię do carowicza, a dla korrupcyi ciała napuszczono go 
ingredyencyami różnemi, i za dziw do Moskwy na stoli­
ce odesłano.

§. 12. Car sam w zimie pohrát wiele miejsc obron­
nych w Inflantach; wziął i Rygę nie za mocą reki swej, 
ale za dyspozycyą boską, gdy się w Rydze (z Polski ra­
bunkami szwedzkiemi przeniesione) powietrze zaczęło 
wielkie. Praesidiarii szwedzcy otworzywszy bramy sami 
na morze uciekli Dżwiną i- wiele ludzi z miasta poszło 
za nimi, a Moskwa wtenczas blokowali miasto; a gdy po­
strzegli bramy otwarte i opuszczone, spróbowawszy, je­
żeli nie zdrada jaka, weszli do Rygi Panu Bogu się od­
dając. Tym* sposobem posiadł Moskal Rygę, a polem i ca­
łe niemal Inflanty, które dotychczas trzyma, choć dekla­
rował sojuszem oddać tę prowincyą rzeczypospoIitćj, do­
stawszy jej.

§. 13. Wojewoda kijowski szczerze dotychczas służył 
Rakocemu, a car, kiedyby Acheronlu samego ruszyć, my­
śli!, jakoby go dostać. Szukał i w Węgrzech sposobów; po­
słał do Rakocego, deklarując mu apertissime na pomoc 
40 tysięcy ludzi, wniść z nim in foedus oflensionis prze­
ciw cesarzowi, żeby wojewodę kijowskiego wziął w a- 
reszt i wydał go carowi. W czćm wojewoda przestrze­
żony przed Wielkanocą uszedł zpolskićm wojskiem w 1500 
ludzi wielkiemi górami, trochę Polski zająwszy, i prze­
brał się do Benderu, gdzie król szwedzki w protekcyi tu­
reckiej rezydował. Tam zastał wiele ludzi, których było 
pod Przytykiem pozwijano; tych wszystkich dał mu król 
szwedzki pod komendę, a wojsko cudzoziemskie wszys­
tko, co był z sobą zawiódł do Węgier wojewoda kijow­
ski, których było przeszło półtora tysiąca, za powodem 
Francuza jednego, Szargiera, pułkownika Szmigielskiego 
regimentu dragońskiego, zostało w Węgrach, z których
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regiment dragoński piękny uformował Rakocy i wymun- 
durował pod tymże Szargierem. Oficerowie, osobliwie 
Polacy, niechcieli służyć, i dał im pas Rokocy, za któ­
rym z wielkićm niebezpieczeństwem zdrowia ledwo wy­
szli do Polski.

§. 14. Moskiewskie wojska, owi wielcy przyj aciele rze- 
czypospolitćj naszej i protektorowie, nie przestawali so­
bie płacić za przyjaźń z nami: bo wybrawszy wielkie pie­
niądze z dóbr szlacheckich za 6 miesięcy przez zimę, ka­
zali sobie za ostatni miesiąc kwiecień in natura wyda­
wać i odwozić prowianty do regimentów swoich, sucha­
ry, słoniny, mąki, kasze, każdego po kilkaset funtów z dy­
mu jednego. Największa była ciężkość w odwożeniu: bo 
i zaprzężajów mało było po wsiach; druga, właśnie na­
tenczas nastał był siew jarzynnego zboża; a|e na to Mo­
skwa nic uważali, kazali sobie dać wychodnego z każ­
dego dymu dóbr szlacheckich po 20 złotych i 4 pod- 
wody także z dymu jednego do wiezienia owych prowian­
tów. Ale i to nie był jeszcze koniec tej biedy, bo gdy 
się Moskwa ruszyli w maju na kampanią, kazali sobie 
wydać prowianty na trzy miesiące, to jest: pro Majo, Ju- 
nio et Julio, naznaczywszy miejsce kaźdemn wojewódz­
twu, gdzie mieli odwozić, a najwięcej naznaczyli miejsc 
nad Wisłą. Województwo krakowskie odwozili do Opa­
towca mąki, kasze, słoniny, masła, suchary, co bliżsi musie­
li dawać, a z odleglejszych dóbr brali po 95 tynfów 
z dymu jednego. Te wojska moskiewskie i polskie od- 
prawowały kampanią w Podolu, zapatrując się na króla 
szwedzkiego, mieszkającego w Benderze, pilnując od Wo­
łoszczyzny czego nowego, a Sasi w wielkiej Polsce leże­
li na kwaterach.

§. 15. Król August tego roku w Malborgu wprzód, a 
potem w Gdańsku bawił z Duńczykiem i elektorem bran­
denburskim , formując na Szweda ligi. Bronisz tćż, mar­
szałek wielkopolskiej Szrodzkićj konfederacyi, (którą to 
było potem generalną warszawską nazwano), przystąpił 
w Gdańsku do króla i laskę swoje porzucił; za co go 
król regalizował kasztelania kaliską po Grudzińskim wa­
kującą: a tak ta machina konspiracyi wielkopolskiej nie­
potrzebnej mizernie zakończona, która całą Polskę mie­
szała, do ruiny niezmiernej prowincye przyprowadziła, a

12*
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Szweda na nogi stawiała i wojnę przedłużała, wszystkim 
zfyin konsekwencyom o kazy a dała.

§. 16. Tego roku w Węgrzech wygrał cesarz chrze- 
ściański pod Tręczynem batalią z Rakocym, zniósł do 
gruntu Koruków; a to była ostatnia potyczka ich. Ra- 
kocy do Polski uszedł i wielu panów węgierskich. Ów 
regiment pod pułkownikie m Szargierem, z ludzi wojewo­
dy kijowskiego w Węgrzech uformowany, uprowadził Ra- 
kocy z pod Troczy na i darował go carowi moskiewskie­
mu; a gdy tych ludzi prowadził Szargier ku Rusi góra­
mi, stanął na noc z całym regimentem w Samborze: tam 
ludzie jego zebraw szy się, poszli kilku do pułkownika, pro­
sząc, aby im dał lonungi, których im był zatrzymał za 
cały miesiąc; ale ich łakomy Francuz zbył żartem, żeby 
się przespali 6 godzin, a tak ich głód ominie. Ale ci czu­
jąc o sobie, co są za ludzie i w jakim kraju, do tego 
moskiewska służba nie podobała im się, zaczćm porzuci­
wszy' wszystkich oficerów swoich wsiedli cały regiment 
na konie i w świtanie samo uderzywszy w bębny wyszli 
za miasto, a obrawszy z prostych żołnierzy za oficerów, 
między sobą radzili, gdzie mają pójść. A zatem obrali 
się dwóch ductores, odstąpili się od ludzi, jeden na Pol­
ska, drugi na cesarską stronę ciągnąc; szli tedy do nich 
jedni na tę, drudzy na owę partyą, insi odjeżdżali pro 
libitu, gdzie kto chciał: poszli tedy jedni ku Węgrom, a 
drudzy z swroim wodzem maszerowali ku Starćjsoli, mia­
steczku dwie mile od Sambora. Tam ich kapitali, nieja­
ki Hans Hiheí zawerbował S00 koni na regiment woje­
wództwa krakowskiego, z należytym zupełnym munderun- 
kiem. A pan krakowski, * hetman wielki koronny, nie dba­
jąc nic na ową konstylucyą, że w regimentach woje­
wództw powinni byli być oficerowie szlachta bene pos- 
sessionaii, przysłał województwu krakowskiemu za pułko­
wnika generała adjutanta swego, niejakiego Miera. Ten 
był szołdra kalwin, redzie z miasteczka państwa Męciń- 
skich dziedzicznego, w górach lezącego. Co za opprcssye 
ten Mier wyrabiał potem i tyraństwa w Polsce, jako i 
samemu hetmanowi kurzył pod nos, niżej o ‘tein będzie 
pod rokiem 1713 i 1715.

§. 16. Po tej porażce Węgrów pod Tręczyhem przy­
szło było do Polski oficerów Francuzów bardzo wiele

\
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z Węgier, szelmo w wywołanych zFrancyi, którzy w służ­
bie Rakocego byli; ci u hetmana wielkiego koronnego 
znaleźli nie mały respekt. Przezwiska przedniejszych by­
ły: Lamotli, Sessan, Bellegard, Collan, Brion, Filippi, Fi­
lon etc. etc. Akomodował ich pan hetman w służbę woj­
ska polskiego, podawał im regimenty i różne wysokie 
szarże, a ci potem samemu hetmanowi dokuczali. Ci byli 
wynaleźli nowe diabelskie prav ic sposoby zdzierania z u- 
bogich ludzi pieniędzy i w ńiarszach i na exekucyach, 
wnieśli od wieków prawie niesłychane i niepraktykowa- 
ne zwyczaje do Polski, bo w ciągnieniu, oprócz tego co 
jeść i pić dano żołnierzowi, każdy musiał wybierać z go­
spody po szóstaku na oiicera; unteroficerowie, ile porcyi 
który brał, tyle szóstakówT na oiicera wybrał. Toż na e- 
xekucyach będąc czynili, wybierając po celnemu Szostako­
wi na dzień. Bardzo to ciężko ubogim ludziom przycho­
dziło, zwłaszcza gdy kraj nie tylko wojną kilkoletnią 
ciężką był zniszczony, ale tćż powietrzem na ludzi i by­
dła, a nieurodzajami znacznemi spustoszony. Takiej mo­
dy bezbożnej nauczyli się byli potem i Sasi, leżąc na e- 
xekucyach.

§. 17. Niechciało się Moskwie i na drugą zimę z Pol­
ski wynieść; lokowali się znowuź po dobrach szlachec­
kich, po ivszyslkich in genere prowincyach polskich, i 
trzy razy więcej przyprowadził ich car do królestwa pol­
skiego, niż było na przeszłą zimę, że ich się w Polsce 
i Litwie do stu tysięcy znajdowało. Rozłożyli się szerzej, 
niż w przeszłym roku, bo tam nie stali, tylko w małej 
Polsce a Rusi; a na tę zimę i całe Prusy, Wielkąpolskę 
i Litwę zalegli, a najwięcej ich stało w Ruskiej prowin- 
cyi, pilnując króla szwedzkiego, który w Benderze miesz­
kał nad samym Dniestrem, a król Stanisław rezydował 
w Szczecinie z żoną Katarzyną, Opalińską z domu, i cór­
ką jedyną, która w r. p. 1724 poszła wstań małżeński 
za króla francuzkiego. Moskwa rozłożywszy się na kwa­
terach w samych tylko dobrach ziemskich, brali według 
reformy przeszłorocznćj taryfy, tak jako i przeszłego 
roku, po 38 talerów bitych z dymu na każdy miesiąc: 
gdzie więcći sian w idzieli, tam dragonie stawiali po mia­
steczkach i wsiach; a że ich więcej było, większe op- 
pressye ludziom działy się, bo przy tein brali co się po-
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dobaio, a carowicz mieszkał na tę zimę w Toruniu. Owi 
zaś Sasi 6 tysięcy, których to hetman inconsulta Repu- 
hlica w komput wojska kwarcianego przyjął, mieli kon- 
systencye w dobrach królewskich i duchownych. Polskie 
wojska te zwyczajnie konsystencye miały w królewszczy- 
znąch i duchownych dobrach, które daleko były szczę­
śliwsze od dóbr szlacheckich, bo się Moskwa do nich 
nie interesowali, jako i przeszłej zimy. Wielka się dzia­
ła natenczas niesprawiedliwość, gdy niektórzy porobiwszy 
sobie kredyty po województwach, za obrotem szalbier- 
skim na cudze dobra więcej dymów i różnych ciężarów 
walili a swoim ulży wali, a działo się tak jako przeszłej, 
tak i tej zimy. Hetmani z ich adherentami, ci byli cale 
wolni od oppressyi moskiewskiej, i tak i isi szlachta o- 
statnie fortuny tracąc musieli cudze dobra opłacać. By­
ło i to, że wielu takich sztukatorów po województwach, 
miasto szkody jakiej poniesienia, dobrze z wojewódzkich 
pieniędzy łatali fortuny i dóbr nabywali. Udawali bowiem 
na sejmikach, że się opponują przy województwach, że 
wiele złego averlunt; mieli też swoich faworytów, któ­
rzy im poświadczali, udawali przed szlachtą niższą o ich 
przysługach wielkich, a za to dawały im województwa 
wielkie largicye.

rok pański 1711.
à

§. 1. Roku tego cesarz turecki wypowiedział bellum 
offenslvum carowa moskiewskiemu, dając apertissime pro- 
tekcyą królowi szwedzkiemu. Okazye zaś urościł sobie 
Turczyn naprzód: że mu w r. p. 1709 grunt najechali 
Moskwa, goniąc króla szwedzkiego do Oczakowa; dru­
ga, że się deklarował interesów szwedzkich bronić. Car 
tćź bez tego odgrażał już Turczynowi, in quantumby nie 
relegował z państw swoich Szweda, i lak ab invicem 
offensive umyślili wojować. A gdy car posłyszał, że się 
już turecka i tatarska poteneya wszystkiemi silami na 
niego gotują, mając wojska dosyć w pogotowiu nad gra­
nicą samą wiszącego, od Wołoch, zamyślił uprzedzić 
Turków; jakoż tak uczynił. Zjechał car naprzód do Jarosła­
wia, gdzie tćż i król August przybył w wielkićm gronie se­
natorów polskich; chciał car, i król był tćj inlencyi, żeby
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było koniecznie namówić i wprawić w wojnę z Turczy­
nem rzeczpospolitą, ale żadną miarą przytomni senato- 
wie na to pozwolić nie chcieli, ani tćż mogli; bo deci- 
sio zaczęcia wojny do sejmu należy, a pakta tćż karło- 
wickie jeszcze były . me wyszły, których expiracya cza­
su dopiero w r. p. 1724 była. Podczas tćj rady spra­
wował lielman wielki koronny Sieniawski córce swojćj 
chrzciny: ojców" chrzesnych było trzech: król polski, car 
moskiewski i Rakocy. Wielkie tam ci levati parentes dali 
upominki, a najbogatsze ofiarował Rakocy, bo misę wiek . 
ką złotą, pełną klejnotów bardzo kosztownych. Dama, 
którą chrzcono, miała natenczas lat trzynaście: chrzciny 
owe nie w kościele były, ale w polu pod namiotami od- 
prawo wały sie.

§. 2. Na wiosnę ruszyły się wcześnie wojska moskiew ­
skie z konsystencyi ; nabrali z Polski niezliczoną rzecz 
młodzi z sobą, chłopców, parobków, a to mieli z roz­
kazu cara, żeby było napełnić w Moskwie ludem na to 
miejsce, co przez tę wojnę wyginęło Moskwy. Jednych 
zimą do Moskwy odsyłali, drugich z sobą brali na wy­
chodzić; szło co żywo do nich, jedni z swywoli, drudzy 
z głodu i biedy, nie mając się gdzie pożywić, sami do 
Moskwy przystawali. Zabrali natenczas Moskwa wiele koni 
i wołów na podwody z Polski i Rusi. Przyprow adził tćż 
car więcej Moskwy przez Polskę, nikogo się o to nie py­
tając: samej infanteryi z generałem Szeremelem przyszło 
z Inflant GO tysięcy, że miał w ojska na tę expedycya, o- 
prócz Kozaków" zadnieprskich, dońskich i inszych, prze­
szło 150000; sam tćż car przybył. Z taką pychą tam 
szli Moskwa na tę wojnę przeciw Turczynowi, że sobie 
augurowali na zimę w Konstantynopolu mieszkać. Jakoż 
mogli sobie dobrze ominować: bo jak prędko wszedł car 
wT Wołoszczyznę, tak zaraz cale Wołocliy z hospodarem 
swoim przystały do niego, commoti racyą religii greckiej, 
a chcąc się z nieznośnego jarzma pogańskiego wybić. Po­
słał car z generałem Rönnem część Moskwy, który in- 
sperate ubiegł i wziął Białogrod, fortece nad Dniestrem, 
blisko morza czarnego, niżej Budziaku, miejsce bardzo 
potrzebne. Sam car z licznćm wojskiem Moskwy szedł 
ku Dunajowi, który już byli Turcy przeszli i puścili ró­
żne hordy tatarskie na 500000 ludzi na Moskwę; ci na-
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padłszy na tabory moskiewskie wszystkie zrabował', vi- 
ctualia zabrali, a potem kilka dni majacząc dzień i noc 
nie dali się Moskwie z obozu na trawy albo drwa wy­
chylić. A tak przyszło carowa bronić sic Turkom przy 
Prucie rzece, którzy zaraz niedługo za Tatarami przyby­
li i obsaczyli Moskwę, jako zwierza w kniei; a car wi­
dzą«, że bez trawy musiałby był zginać mizernie, i bez 
żywności wojsko tćż poczęło mdleć, wziął przed sic re- 
zolucyą, albo się wybić, albo zginąć, ponieważ i tak od 
głodu trzeba było umierać. Wiec 10 Juli.", ile miał miej­
sca, wystąpił do batalii przed sam swój obóz; tam mo­
cno wT siebie uderzyły strony, nagineło wielu ludzi z o- 
bydwu stren i w niewolą Moskwy nabrano. Król szwedz- » 
ki w same akcyą przybiegł z swojćm wojskiem niałćm, 
z nim wojewoda kijowski i Tarło kuchmistrz koronny; 
a że już prawie batalia się kończyła i noc przerywała 
tragedyą, stanął na drugićj stronie Prutu. Ta potyczka 
odprawowała się na miejscu nazwanem Rabny nie daleko 
Gecory. Zginęło Moskwy 40960, generałów" trzech, w nie­
wolą wzięli Turcy 15070, między którymi generałów" sie­
dmiu, artyleryą wszystkę stracił car, dział 166. Po ba­
talii obtoczyli na noc Moskwę ze wszystkich stron: zgi­
nęliby byli nieomylnie wszyscy i car wpadłby był w nie­
wolą, gdyby się był nie udał do złotej broni; ale gdy 
wielką sumę pieniędzy posłał w nocy Wezyrowi, pozwo­
lił łakomy Turczyn na traktat, mając już prawie cara 
i całe wiejsko jego w ręku, który niż dzień był czćm- 
prędzćj w nocy spisano. Gdy się o tćm dowiedział król 
szw edzki, przybiegł rano z za Prutu, gdzie stał obozem, 
z wielką furyą do Wezyra, ale już traktat był podpisa­
ny. Tym sposobem ex ultima et infallibili pernicie wy­
puszczony car został. Oddał tym traktatem Turkom A- 
zof miasto i kilka hordów tatarskich, które był w roku 
p. 1694 przez Galliczyna hetmana swrego zawojował, i 
wyspy Zaporowskie, do których żadnego prawa nie miał.
O królu szwedzkim najmniejszej rzeczy, ani o jego par­
tyzantach nie wspomniono w tym traktacie; a to spra­
wiła ambieya króla szwedzkiego, którą sobie ten naród 
dziwnie dysobligował. Bo i wtenczas życzył sobie We­
zyr, aby się był z nim król szwedzki widział, czego on 
z pychy wielkiej uczynić nie chciał; dla tego tćż o nim
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w traktacie umyślnie zapomniano, tylko tego mocno do­
łożono, żeby Moskwa z Polski wyszli i mgdy się nie wra­
cali. Oskarżył potem król szwedzki Wezyra wT Stambu­
le, że chcący Moskwę wypuścił, których już miał w rę­
ku, i że się dał przekupić; za co był Wezyr mauzolo- 
wany straszną śmiercią, bo mu złota roztopiwszy w gar­
dło nalano. A ów traktat dopiero wT drugim roku był 
ratyfikowany w Konstantynopolu.

§. 3. Po wyjściu Moskwy z Polski exekwowal hetman 
inpracticabili modo województwa przez regimenty posła­
ne do nich, a to że dotychczas nie wystawili regimentów 
wojewódzkich, jako deklarowali na walnćj radzie war­
szawskiej, czego województwa dla nieznośnych ciężarów 
od Moskwy przez dwie zimy konsystującćj wypełnić in 
toto nie mogły. A tak województwa jedne całe regimen­
ty dueta proportione przyjmowały, które im hetmani po- 
przysyłali, drugie nieco ludzi wystawiwszy, z inszych re­
gimentów po kilkaset ludzi akceptowały do zapłacenia 
im. I tak tćm zatarto ślad owego punktu o oficerach 
szlachcie w własnych województwach possessye mających, 
jako była mens walnćj rady warszawskiej. Aleć to czę­
sto bywa u nas w Polsce: stanowią prawa dobre, ale e- 
xecutio ich rzadka, albo nulla, bardzićj dla molów niż 
ludzi piszą, tineas pascunt nertes literami złotoważnemi.

§. 4. Posłał tćż hetman prezydium do Krakowa zaraz 
po wyjściu zlamtąd Moskwy. Zostało ludzi z dwóch re­
gimentów generała Lamotha 2G0, i starosty krakowskie­
go 300 inlanterystów: tym ludziom płaciło województwo 
General Lamoth miał komendę w Krakowie, siał na zam­
ku aż do r. p. 1716. A z okazyi tego prezydium począł 
Kraków pustoszeć: bo gdy która kamienica dla niezno­
śnych ciężarów" została bez gospodarza, ci praesidiarii 
rozbierali dachy, powały, balk; wyrębowa!!, drzwi biali, 
kraty wyhamowali, same tylko gołe mury zostawując; a 
nie tylko kamienicom to czynili, ale i mury około mia­
sta podobnym także sposobem rujnowali, i baszty mu­
rowe , ganki w około murów, i co tylko na murach od 
drewna było.

§. 5. W Poznaniu jeszcze wT przeszłym roku wprowa­
dzono prezydium, regiment województwa poznańskiego 
bardzo ludny; komendantem król uczynił tam Zajdlica

ROK 1711.



186 ROK 1711.

generała, ten ani ordynansów hetmańskich więcej nie słu­
chał , wszystko czynił, co król kazał. I było to w wielu 
województwach, źe król swoich oficerów dawał regimen­
tom, Sasów albo Francuzów, a tacy z hetmańskiej się 
komendy wybijali, i choć im w ojewództwa płaciły i wła­
śni byli rzeczypospolitćj ludzie, czynili sie należącymi do 
milicyi saskiej, i robiono potem tymi ludźmi na zgubę 
wolności polskiej. Hetman na to wszystko przez szpary 
patrzył, choć jego ordynansaml wzgardzili, leżeli po wo­
jewództwach, ani na kampanie wychWdzić nie chcieli. 
Tego roku począł król fortyfikować Poznań, o co się 
rzeczypospolitćj ani pytał; a co większa, że ciężar kosz­
tu na tę fortyfikacye włożono na województwo poznań­
skie i kaliskie. Musieli szlachta z dóbr swoich, za suro- 
wemi exekucyami garnizonu poznańskiego, dawać do szań­
ców ludzi, prowiantów dowozić, i pieniędzy składać na 
robotników i potrzeby różne służące do forty'ikowania. 
Zamyślał król i Grodno ufortyfikować, ale do lego prze­
szkodziła chwalebna konfederacya tamogrodzka.

§. 6. Król August wszedłszy w roku przeszłym w -li­
gę z królem duńskim przeciw Szwedowi, poszedł do Po­
meranii w 6 tysięcy wojska: posłał tćż tam był car z Knia­
ziem Dołhorukim 9 tysięcy Moskwy, którzy w Polsce 
konsystowali ; tam się złączyli z królem duńskim, który 
w 15000 wojska swego przyszedł. Obiegli fortecę po­
morską Stralzund, aie że to miasto nad morzem leżące 
ma w tyle insulę wielką Rugią, na której jest miast i 
wsi dosyć, bo ta wyspa idzie na 7 mil wzdłuż, do któ­
rej Szwedzi mieli z Slralzundu łatwy i bliski transport, 
dla tego dokąd im nie wzięto Rug:i, dotąd niedobyci 
byli w Stralzundzie, bo im ztamtąd wszystkiego dodawano 
i żołnierzów spracowanych świeżymi luzowano; a źe nie 
było należytej gotowości do odebrania tćj wyspy, druga, 
źe przystęp do niej tylko wjednćm miejscu był, i to skry­
ty, dla tego za nastąpieniem zimy musieli od oblężenia 
odstąpić.

§. 7. Hetman wielki Sieniawski zostawiwszy część woj­
ska na granicy wołoskiej pod komenda Chomentowskie- 
go wojewody mazowieckiego, wtenczas gdy car wszedł 
w Wołoszczyznę, wojsko tćż tam całe ’ilewskic na gra­
nicy wołoskiej stało, poszedł sam z drugićin wojskiem
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in assislentiam królowi Augustowi ku Pomeranii, ale za 
granicę wystąpić nie chciał, tylko pod Náklem kampa­
nią odprawo wał pilnując swoich granic.

§. 8. Po owym traktamencie wołoskim ledwie car do 
siebie przyszedł, owych swoich niedobitków zgłodniałych 
za Dniepr przez Ukrainę bracławską odesłał, Moskwę 
z Podola i Wołynia ewakuował. Sam nv niewielkiej kwo­
cie ludzi przyjechał do Jarosławia; tam go trybunał ko­
ronny witał, który się tam dla powietrza grasującego 
w Lublinie sądził.

Notandum: pisze Lisiecki in splendoribus trybunału, 
że r. p. 1588 ob pestem grassantem w Polsce nie sądził 
się trybunał. Item r. p. 1652 także dla powietrza kazała 
konstytucya limitować trybunał aż do drugiej kadencyi.

§. 9. Tu dopiero car będąc upokorzony owćm nie­
szczęściem, odpowiadał na ow e pęzeszłoroczne punkta mi­
nistrom jego podane w krzywdach rzeczypospolitćj. Od­
dał Połonnę i Międzyrzec Korecki Lubomirskiemu, pod­
komorzemu koronnemu, za nagrodą sobie daną za re- 
stauraeyą wałów około miasta. Z Ukrainy bracławskićj 
i fortec tamtecznych ludzi totaliter sprowadził. Ale ar­
maty z tak wielu miejsc pobrane, miliony sojuszem woj­
sku deklarowane, pretensye o rabunki różnych osób, 
wszystko przepadło, czego pożal się Boże. Od tego cza­
su już nigdy car licznych wojsk nie lokował w małej 
Polsce i Rusi, ani żadnych więcej nie wprowadzał. W 
wielkiej Polsce i około Gdańska, pilnując Pomeranii, aż 
do r. p. 1719 co rok Moskwa do Pomeranii idąc prze­
chodzili, i w zimie albo lecie odpoczywali po kilka nie­
dziel i dosyć uciażali; w Litw ie toż się działo, co w wiel­
kiej Polsce i Prusach, ustawiczne tamże przechody, i tam 
i sam, i odpoczywania czynili, dokąd pokoju allandzkie- 
go nie uczynił car w r. p. 1719. Co rok musiała Wiel­
kopolska prowiantować wojska jego wchodzące do Po­
meranii, a osobliwie rJ p. 1718 tak się byli rozgościli 
Moskwa, że rozłożywszy w lecie aż pod samo w ojewódz­
two krakowskie exekucye po powiatach i ziemiach, przy­
musili obywatelów, że im musieli prowianty dawać bar­
dzo wielkie i odwozić je aż do Międzyrzecza, nad grani­
cę brandenburską dla w ojsk, które były w Pomeranii, a 
drugie w wielkiej Polsce stały. I takie to było panowa-



188 ROK 1711.

nie króla Augusta: naprowadzi? nam (roznieciwszy woj­
nę) przyjaciół, którzy o naszym chlebie interesa swoje 
wyrabiali, jako i car panował w Pomeranii o naszych for­
tunach. Jako zaś w Kurlandyi kilka tysięcy przez wiele 
lat trzymał wojska, i co z Gdańskiem aż do r. p\ 1719 
wyrabiał, o tćm niżej. Inflanty, nie tylko sojuszem w tej 
wojnie z rzeczą pospolitą uczynionym, deklarował car o- 
debrawszy Szwedowi koronie polskiej oddać, ale i w r. 
p 1634, paktami z Władysławem IV królem polskim nad 
Polanowką spisanemi, wyrzekł się dziad tego cara, Mi­
chał Federowicz, najmniejszej pretensyi do biflantów, a 
przecież za temi dwiema obowiązkami nie oddają Inflan­
tów Moskwa.

§. 10. Car z Jarosławia poszedł Wisłą do Warszawy. 
Tam z ogrodu królewskiego, jako i z inszych, statuy ró­
żne, fontanny, zioła, drzewka kosztowne pobrał do Mo­
skwy, wziąwszy pod owe rzeczy wiele podwód około 
Warszawy do stolicy prowadził. JNaostatek i słup mar­
murowy wielki przed bramą w Warszawie, statuę Zy­
gmunta III dźwigający, chciał wziąść, ale nie było spo­
sobu do wiezienia tak wielkiej machiny. 1 tak nic dosyć, 
że car wszystkie stany rzeczypospolitćj zrujnował, nie­
zliczone miliony na wojska wybrał, naostatek wszystkie 
ozdoby, galanterye kosztowne z Warszawy zabrał, a król 
August na to wszystko spał; jeszcze za owe kontempty 
pomagał carowi Szweda gnębić, aotu wtenczas z wojska­
mi swemi i osobą swoją asystując w Pomeranii, dla wy­
robienia interesów moskiewskich. A car, jako się niżej 
pokaże, potem opuściwszy króla Augusta cicho w trak­
tat wszedł z Szwecyą, najmniejszej wzmianki o królu Au­
guście ani o rzeczypospolitćj w paleta alląndzkie nie wło­
żywszy. Prawda, że król August traktatem altransztadz- 
kim w r. p. 1706 cara porzucił, ale mu zaś nagrodził 
asystencyą z wojskami w Pomeranii; rzeczpospolita zaś, 
ta nigdy cara nie odstępowała, i owszem vacillantem w r. 
p. 1707 wsparła, szwedzką stronę przeciwną i generała 
Krassawa przez trzy lata krwią i fortunami swemi utrzy- 
mowała: zaczćm za ten statek, a przynajmniej za szko­
dy, za wybrane miliony, za chleb, o którym w Pomera­
nii wojował, nie powinien był rzeczypospohtćj interesów
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odstępować, jako przyrzekł w Żółkwi r. p. 1707 i skry­
ptem na to danym assekurował.

11. Wojewoda kijowski z kuchmistrzem i inszymi 
stali w Wołoszczyznie około Bendera, pasąc się nadzie­
ja sukursów tureckich, a dwór konslantynopolski igrzy­
sko sobie tylko z Szweda czynił: raz mu deklarował po­
moc, dragi raz denegował, to zaś nadzieję uczynił, albo 
na expektatywie pozornój zawiesił, a tym czasem Turcy 
czynili sobie dobry pożytek z owej rezydencyi u nicli 
szwedzkiej Naznaczeni byli tureccy komisarze, którzy 
owym, gościom wiktualiów za pieniądze dodavvali, a nie 
wolno było nigdzie jak Szwedom tak partyom Polaków 
przy nich będącym kupować, tylko u komisarzów ture­
ckich. Wołosi także wielki zakaz mieli, żeby im nic nie 
przechwali, chyba komisarzom; siana w wyż i w szerz 
na sążeń Ipłacili po czerwonemu złotemu, mięsa z zdech­
łego bydła (które natenczas w Wołoszczyznie bardzo od­
chodziło) musieli drogo Polacy i Szwedzi płacić. A nie 
wiele od króla szwedzkiego, albo czasem nie brali za­
płaty, musieli szukać sposobów" do pożywienia; więc, po 
oddaniu Ukrainy rzeczypośpolitćj i wypróżnieniu z niej 
Moskwy, wypadał wojewoda kijowski wT Kozaczyznę, mia 
sta kozackie wypalał, rabował, ludzi w niewolą brał, a 
Tatarom (si credcie fas est) przedawali ludzie jego, i ztąd 
miał sustentament wielki wojsku swemu.

§. 12. Powróciwszy hetman wielki Sieicawski z owćj 
asystencyi królowi z pod Na kła, rozłożył wojsko po ca­
łej Polsce na kantony. Toć było nie od rzeczy, że ex 
ratione belii mając wT tył od Pomeranii, w przodku od 
Bendera nieprzyjaciela, dogadzając obronie rzeczypospo- 
litćj, te linie i kolumny z w ojska kwarcianego poczynio­
no, a do tego, że było wT Polsce wiele skrytych party­
zantów szwedzkich, dla tego po wyjściu Moskwy veren- 
dum było, żeby byli nie huknęli, i dla tego obviando 
omni mało te wojska w przeg i w zdłuż rozkładano. 
Nie było, przyznam się, w owej dyspozycyi czego ganić, 
tylko wT tein zgrzeszono, że przeciwko [trawom kardy­
nalnym dóbr szlacheckich nieochroniano, nie mając te­
go żadnej potrzeby, a wojsko kwarciane już to dragi rok 
regularną płacę mieli i żadna nieuchronna potrzeba, ani 
gw ałt, do tego uciążenra dóbr ziemskich nie przymusza -
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ła. Dziwnie na to sarknął stan szlachecki, gdy ich owe- 
mi wojskami obłożono, spodziewając się, że lóż już po 
10 letnich bezprzestannych angaryzacyacli i wyjściu wojsk, 
i nieprzyjacielskich i auxyiiarnych, mieli mieć jaką ulgę. 
Województwo krakowskie imieniem sądów swoich fis­
kalnych (commovendo i insze województwa do podobnej 
rezolucyi) protestowało się przeciwko temu gwałtowi, 
allegując sancita ostatniej konstytucyi walnej rady war­
szawskiej, dość rigorose de immunitate bonorum ter- 
restrium świeżo opisane. Lecz to nic nie pomogło; żoł­
nierze swoje czynili, rozłożywszy się lak w dobrach ziem­
skich, jako i do ich konsystencyi należących, kazali sobie 
wikt dla siebie i koni dawać, i za wydanemi paletami pro­
wianty do regimentarzów, półko'wników etc. odwozić, nie 
bez wielkiego uciąźenia ludzi. I tak mizerna nasza ojczyzna, 
choć się pozbyła nieprzyjaciela Szweda i protektora dra­
pieżnego Moskala, to od swoich nie mogła mieć odpo­
czynku ani kompasyi, tak długą wojną zmordowana. A 
mogło się cale bez tego obejść; ho jeżeli tego vis ine- 
vitabilis necessitatis exposcebal, aby te linie, czy. kolu­
mny z wojsk po Polsce, securitatis ergo czynić musiano, 
moźono je na naturalnych konsystencyach żołnierskich 
aplikować, rozłożywszy wojska w dobrach królewskich i 
duchownych, które między ziemskiemi dość gęsto są roz­
siane, nie tykając dóbr ziemskich.

§. 13. Tego roku niejaka pani Ramocka szlachcianka 
ziemi dobrzyńskiej, possessorka dóbr Sadfowa, białogło­
wa już podeszła, córki za mężami mająca, przebrawszy 
się po mezku najechała sąsiada swego, i wzięła mu kil­
ka, czyli kilkanaście tysięcy, a potem przybrawszy sobie 
ludzi udała się na rozbój, lecz prędko złapana i do try­
bunału oddana.

rok parski 17 12.

§. I. Oddanie Ukrainy Rzeczypospolitej przez cara spo­
rządziło nową zabawę: bo gdy car (lubo nullo jure, bo 
sam nie miał nic do tego) oddał Turkom przeszforo- 
cznym traktatem wyspy Zaporowskie, tamteczni obywa­
tele niechcąc być pod Turkiem, przenieśli się na tę stro­
nę Dniepru i w miejscu nazwanćm Siecz, nad samym
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Dnieprem, mocno osiedli; a jako z natury lud do bun­
tów i swywoli skłonny, -poczęli niewymowne najazdy i 
rabunki stroić, a to z poduszczenia Szweda blisko nich, 
bo tylko przez Dniestr, wT Benderze siedzącego. I tak U- 
fc raina, lubo została z Moskwy wypróżniona, z dwóch stron 
poczęła być uciśniona: od wojewody kijowskiego i od o- 
wycli kul ta j ów; a za owemi okazyami w szczęły się w ca­
łej Ukrainie swywole wielkie, poczęli się Kozacy co ży­
wo wiązać w kupy i wielkie najazdy dworówT, miast, 
wsiów czynili. Zaczćm hetmani, dla ugaszenia owego o- 
gnia i odebrania Ukrainy, posłali tam 12 tysięcy wojska 
w komendzie Jerzego Lubomirskiego, podkomorzego ko­
ronnego, teraźniejszego wojewody krakowskiego, który 
wszedłszy wT Ukrainę ogłosił uniwersałami zwierzchność 
rzeczypospolitey. Na ten uniwersał pisał hetman kozacki, 
zbójca Jerzy Perebinos, list do Lubomirskiego, w którym 
wyrzuca: że Ukraina przez Moskwę długo trzymana i 
spustoszona ogniem i mieczem będąc, teraz nie za stara­
niem króla polskiego, lecz za zwięzłym traktatem cara 
z Porta Ottomańską oswobodzona (nie wiem dla kogo) 
została; a wy teraz Polacy interesujecie się do nićj i ka­
żecie się nam wojskom Zaporowskim ustępować, czego 
my uczynić nie możemy, dokąd ordynansu od króla szwedz­
kiego i liana krymskiego, protektorów naszych, mieć nie 
będziemy, i twój uniwersał do Benderu posłaliśmy, a to­
bie radzimy, abyś'nas koło Humania, Wierzbicza i wzwyż 
Boha pasy trzymających nie zaczepiał, żeby z małego o- 
gnia wielki pożar nie powstał, jako niekiedy za Chmiel­
nickiego. A gdy ten list posłali, wycięli naszych dwie 
chorągwie wołoskich w Pohrebiszczacli. Zaczćm Lubo­
mirski nie odwłócząc nic, wysłał od Połonnego wielkie 
podjazdy, którzy Kozaków znieśli, ów ogień ugasili, lu­
bo z wielką pracą i krwi rozlaniem, bo aż w sarnę Siecz 
musieli chodzić, gdzie owe zbieraną drużynę zabrali, o- 
statek pouciekało. I tak owego roku Ukrainę odebrano, 
fortece prezydyami osadzono, a wojewoda kijowski, po- * 
kąd tam wojska stały, już nie tak bardzo najeżdżał mia­
sta kozackie, chyba gdy się wojska w inszy kąt gdzie 
odemknęły, wypadał, mając pretext, że się poddali a 
króla Stanisława odstąpili.

§. 2. Król szwedzki mieszkając w Benderze, gdy się -
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nasze wojska tak mocno rozpościerały w Ukrainie, bo­
ye się, żeby go wotwaitćm miejscu nic najechano, wy­

budował sobie pałacyk i rzucił około niego szańce, cy­
tadelę i formalna dla siebie i wojsk zrobił forteczke, 
a w środku generałom, pułkownikom i żołnierzom do­
my kazał sporządzić, w linije ich stawiając tak, że to 
było jako miasteczko niejakie. Co tego była za okazya, 
że król szwedzki mogąc do swego państwa przejść, tam 
się u Turków bawił już to czwarty rok, ta była: że 
Turczyn spodziewał się za ową okazya zyskać co na 
chrześciaństwie pod płaszczykiem dania sukursu Szwedo­
wi, i ztąd król szwedzki miał wielki kredyt u dwora tu­
reckiego, (bo za jego rezydencyi w Benderze kilku we­
zyrów duszono ł lianów różnych ordów, a drugich zrzu­
cano, a to wszystko działo się z respektu jego, gdy on 
ich oskarżał); zaczćm odbierał i ustawicznie wielkie Je- 
klaracye sukursów, lubo to wszystko szło z oporem, czyli 
to z niestateczności Turków, czyli też, że się Turczyn 
zapatrował na dalsze rzeczy, gdyż car moskiewski sypiąc 
piemçdz.ni u dworu stambulskiego, rujnował wszystkie 
fakeye szwedzkie. Ale jednak, że król szwedzki w dekla- 
racyach często odbierał nadzieje, spodziewał się mieć 
konwoju od Turków do Polski; jakoż ferebatur, że mu 
30 tysięcy janczarów obiecywano, których mając chciał 
się Szwed łączyć z wojskami swemi, które mu miały 
ohviain przyjść z Szwecyi. Do tego spodziewał się, że 
gdy w Polsce wszedłszy pokaże się z jakakolwiek po- 
tencyą, hukną wszyscy dawni przyjaciele jego i pójdą 
mu in assistentiam. Tylko że wszystkim inteneyom tym 
króla szwedzkiego zabieżano : najprzód Inflanty całe po­
siadł Moskal, a Finknd pod 'wojskaim jego drżał, do te­
go Szwecya flotami znacznemu actu atakował; Pomerania 

od trojakiem wojskiem stękała, to jest saskićm, duńskićm 
i moskiewskićm. W Stambule, tam car dokładając wiol- 
kiemi pieniędzmi utrzymował mecno i psował wszystko, 

* cokolwiek sobie Szwed spoi’zadziï. Nasz też kroi August 
zabiegł nie pomału z wszystkich stron rzeczom: naprzód 
gdy poteneye heretyckie radziły mocno w Dolar idy i o 
dodaniu pomocy Szwecyi, wyrobił król August w mie­
ście Haga, że odstąpiły od propozýtu i neutralilatem de­
klarowali trzymać; z drugićj strony subsidiom tureckim
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posiawszy do Turek umyślnego posła Chomentowskiego, 
wojewodę mazowieckiego, z oświadczeniem przyjaźni, do­
nosząc, że on jest królem polskim prawdziwym i że kon- 
federacya przeciw nismu uczyniona w Polsce już totali- 
ter zniesiona była, i caïa rzeczpospolita sine minima scis- 
sura ad unionem przyszedłszy jego królem confitetar i 
adorai. Gdy ten poseł stanał w Stambule, zmieszał był 
z razu król szwedzki rzeczy, iluminując, że ten poseł 
jest prywatny króla Augusta, nie jest ex mente rzeczy­
pospolitćj posłany, zaczćm me może nic imieniem jćj 
traktowany ani assekurować, ani tego dowieść authentice, 
że Augusta na tron akceptowano; że rzeczpospolita w kor- 
spiracyi przeciw Augustowi zostaje, który się wyrzekł ko­
rony polskiej, i gwałtownie tylko Moskal wprowadza Au­
gusta na tron polski, contra mentem rzeczypospolitćj, 
która w jarzmie ciężkićm mcskiewskiém wyglada avidis- 
sime króla Stanisława z jakimkolwiek sukursem. Próbo­
wał król szwedzki swoich objekcyj, pokazawszy auten­
tyk abdykacyi i abreniuicyacyi na królestwo polskie, trak­
tatem altranstadzkim uczyniony i podpisem reki Augu­
sta stwierdzony. Jakoż nie mógł wojewoda mazowiecki 
sufficienter na to odpowiedzieć, a gdy go jeszcze i o 
plenipotencyą od rzeczypospolitćj spytano, a nie mógł 
jej pokazać, bo żadnej nie miał, tylko od króla Augu­
sta, wzięty był w areszt poseł ów i rok cały z całym 
dworem swoim w detencyi siedział. Lecz potem wypu­
szczony sprawił wszystko favorabiïiter i expedycya po­
myślną otrzymał. A król szwedzki żadnej pomocy od 
Tm-ków nie odebrawszy, naostatek z konfuzya wyszedł 
z ziemi tureckiej, ut infra.

§• 3 Tegoż roku złożył król August sejm, ale jeszcze 
sub yiriculo kofedsracyi sandomirskiój, który się'pod la­
ska marszałka tejże konfederacyi odprawował. Na nim 
oddano pieczęć wielka Szembekowi podkanclerzemu, po 
śmierci Załuskiego, biskupa warmińskiego, w Ankonić 
w więzieniu zmarłego. Na tymże sejmie Denhoff mar­
szałek, captando popularia vota a hetmanowi wielkiemu 
litewskiemu na złoś^ czyniąc, (bo mu to ciężko znosić 
przychodziło, że Pociej będąc przedtem wuja jego rodzo- 
nego, Słuszki, hetmana polnego litewskiego, porucznikiem, 
a potem wyższym nad niego hetmanem) napisał dziwnie
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żwawe na Pocieja konstytucje z ostra circumskrypcya 
buławy, żeby hetmani litewscy in foro ubiquinario od­
powiadali. Wtem powstały na owym sejmie nieznośne 
uskarżenią się na Moskwę: jako przez Wielkopolskę wcho­
dząc i wychodząc do Pomeranii, i tam i sam, w niwecz 
kraje obracali, a najbardziej ingemiscebat Litwa; jako Mo­
skwa ustawicznie nie wychodząc w księstwie litewskiém 
grasowali, nawet chorągwie litewskie z konsystencyi wy­
ganiali, a gdy im się sprzeciwili, w niewolą zabierali i 
do Moskwy odsyłali, (bo to był nie fałsz, że Moskwa na­
szych polskich ludzi na 100000 w niewolą zaprowadzili 
do swoich krajów, różnemi czasami i sposobami zabie­
rając, choc Lo byli niby przyjaciołami rzeczypospolitćj). 
Zaczćm mierząc król owe żale poddanych, pozwolił, że 
na owyin sejmie stanęło classicum i wydał do Litwy u- 
niwersały na pospolite ruszenie przeciwko Moskwie. Lecz 
postrzeżono wtem zdradę ■ królewską, że to było intu- 
itu wzniecenia nowej wojny, żeby była okazya wprowa­
dzić więcej saskich wójsk do Polski, a miliony wybierać 
z krajów naszych, albo potem juncla manu z Moskalem 
dokazać nad wolnym narodem swoich dawnych intencyi. 
Dla tego się Litwa nie porywali, cierpliwie owe ciężary 
moskiewskie znosząc, czekali pożądańszego czasu; a Mo­
skwa przecie ulękli się owych postrachów i wyszli z Li­
twy, lubo nie wszyscy, lecz się w dalszych latach wró­
cili.

§. 4. A król szwedzki przecie szukał sposobów, jako­
by w Polsce wyrobić swoje sztukę. Zaczćm wysłał do 
Polski Grudzińskiego, starostę rawskiego w 2 tysiącach 
Kozaków, przydawszy mu z Sołtykiem i Zagwójskim puł­
kownikami przeszło 30 chorągwi, że miał ludzi do 4ch 
tysięcy; a to się stało z korespondencji z różnymi tu 
w Polsce, którzy assekurowali dopomódz szwedzkim inte- 
ressom, aby się tylko mieli przy kim oprzeć, a tym spo­
sobem chciał prawdy swojej poprzeć król szwedzki, po­
kazując Turkom, że Polacy nie są przyjaźni Augustowi 
i czekają jakichkolwiek sukursów. Wypadł Grudziński 
z Wołoch około Sniatyna, szedł Pokuciem, a potem Pod­
górzem przebrał się ku Krakowu, który dla prezydyum 
tam stojącego minął, 3 Junii przeszedł Wisłę wpław pod 
Tyńcem, a dalej nad granicą szląską chyżo bardzo na
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Siewierz, Częstochowę, Krzepice, przebiegi ku Wielko- 
polsce przez ziemie wieluńską, zabierając wszędy na tra­
kcie deputatów, hiberny wybierających. Nie było i tu bez 
rabunku dworów i wsiów, według zwyczaju kozackiego. 
Wiązało się do niego ludzi różnych dosyć, polskich i 
Niemców wolunteryów, zbiegów od regimentów, z któ­
rych Grudziński rajtarye, dragonie formował i nowych 
chorągwi polskich wiele podnosił. Przybyli też do niego 
niektórzy panowie polscy, osobliwie Michał Potocki, pi­
sarz koronny, Sapieha, starosta wilkowski i poprzywo- 
dzili z sobą potrosze ludzi. Gdy szedł mimo Krzepice 
Grudziński, rotmistrz Janicz uchodził z kilkunastu rajta­
rami regimentu podskarbiego koronnego, na którego się 
oni rajtarowie zbuntowali, i w dworze pewnym zabić 
go chcieli, gdyby był nie uciekł tylnemi drzwiami; raz 
go tylko cięto i ładownicę w srebro oprawną oberwano 
na nim. Poszli potem ow i szelmowie do Grudzińskiego. Pod­
czas krotoszyńskiej batalii wzięto tych buntowników wszys­
tkich żywcem, do hetmanów zaprowadzono, krygsrech- 
tem osadzonych ćwiertowano ośmiu; wszyscy byli Niem­
cy. A Grudziński wszedłszy w Wielkopolskę wysłał pod­
jazd z Zagwojskim, który regiment moskiewski generała 
Bawra pod Pyzdrami 14 set dragonii w pień wyciął: na­
brali tam koni i munderunków nowych bardzo wiele, 
zabrali tćż kasę regimentową z wielkiemi pieniędzmi i 
obraz matki Boskiej w cerkwi regimentowej, na którym 
wiele kosztownych klejnotów było. Sukien także oficer­
skich i żon ich, zbyt bogatych soboli, futer rozmaitych 
wiele w łup wojsku dostało się. Myślął Grudziński prze­
bierać się z Wielkopolski ku Litwie, gdzie był starosta 
bobrujski Sapieha pobiegł, fomentując wojsko litewskie, 
żeby do niego, jako dawnego hetmana, przyszło; i gdy­
by to był wyrobił, pewnieby był Szwed powstał na no­
gi. Wtem hetman koronny Sieniawski dowiedziawszy 
się, jako już Grudziński w krótkim czasie zmocniony 
w Wielkićjpolsce (bo już miał przeszło 7 tysięcy ludzi), 
czćm prędzej wysłał przeciwko niemu część wojska kwar- 
cianego pod komendą Brzuchowskiego ; potkali się z so­
bą pod Krotoszynem 28 Junii: przegrał Grudziński, nie 
wiele ludzi legło na placu, bo się Sołtyk pułkownik pod­
dał z wszystkiemi polskiemi chorągwiami za pewna ka-
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pitulacyą, (gdyż im się była sprzykrzyła bieda w Wo- 
łcszczyznie). Kozacy też i insi zbierani w rozsypkę po- 
szii, drugich w niewolą zabrano. Grudziński ledwie u- 
szedï i z częścią Kozaków pod Krzemienieckim, pułko­
wnikiem ich, do Benderu dobrał się. Szli ci rozgromie­
ni nazad tak dobrze uciekając, źe 30 Junii około Czę­
stochowy znajdowali się, przedawając bardzo Łanio su­
knie, futra z zdobyczy pyzdrskićj. 1 Julii przyszła za ni­
mi pogoń, pułkownik Kwaśniewski w 7000 koni, lecz 
dowiedziawszy się, że tak spieszno uciekają, nie gonił 
dalej. Starośfcie też bobrujskiemu Sapiesze nie udała się 
sztuka w przeciągniemy wojska litewskiego na swoje stro­
nę. Zebrał był ludzi kilkaset i tułał się około puszczy 
janowskiej i Chorzelów majac korespondeneye swoje 
z niektórymi wojska litewskiego pułkownikami, którzy go 
upewniali o swojćin do niego przyjściu; ale gdy Pocićj 
przejął listy jego, ruszył się z całćm wojskiem przeciw­
ko niemu, ą tak musiał starosta bobrujski uchodzić przez 
Wisłę, a przepłoszony od kwarcianych 5 mjl od War­
szawy pod Błoniem, udał się ku Krakowu, ale i tam nie­
daleko Żarek napadł go porucznik Kamieniecki, który 
w pogoń z Grudzińskim chodził j zniósł mu ludzi do o- 
statka. Sam starosta bobrujski ledwie się w kilka koni 
saiwował do Szląska, ztamtąd na Wiedeń przebrał się 
Węgrami do Benderu. Wtenczas owe 6 tysięcy wojska 
saskiego, które w komput kwarcianych hetman wielki ko­
ronny (skaptowany kasztelanią krakowską! po walnej ra­
dzie warszawskiej przyjął, leżeli na konsystencyach choć 
w lecie, mówiąc, źe im się nie należało ruszać, a Polacy 
powinni ich byli oganiać od nieprzyjaciół. Ci zabrawszy 
kilkanaście milionów z skarbu koronnego in vim przy­
szłych zasług, obróceni byli od króla Augusta na oppres- 
syą Polski, o czćm będzie pod rokiem przyszłym.

§'. 5. Król nasz wybrał się znowu do Pomeranii, tam 
z Moskwą i duńskićm wojskiem obiegł Stralzund; owe 
tćż insuię Rugią, która to pomocy wielkiej Stralzundo- 
wi dodawała, za wydaniem miejsca przystępnego do nić: 
przez jednego starego rybaka, wzięli Sasi; i już 
byli ci kolligaci dobrze ścisnęli w kilku dniach fortecę 
stralzundską, ale gdy szwedzcy piratae z wyspy Born- 
holmu duńskie okręty pod Stralzund z działami i muni
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cyami idące, na morzu rozbili i zabrali, musiały wojska 
od oblężenia odstąpić. Poszli zatem dalej w księstwo me- 
klemburskie pod Wismar, fortecę główną szwedzką, bli­
żej ku duńskim granicom, chcąc ją ob.edz, dostawszy 
prochów i dział z Holszleynu duńskiego.

§. G. Hetman koronny po zniesieniu Grudzińskiego ho- 
stilissime pustoszył dobra wojewody kijowskiego i pisa­
rza koronnego. Stanisławów miasto, fortecę główną o- 
blegf i szturmował, a gdy się poddała ta forteca, prae- 
sidiarios zabrał i z miasta wielki okup wziął. Wsi wszys­
tkie tych panów przez rozłożenie w nich wojsk spusto­
szył, a wojewoda kijowski z pisarzem, nie mając mocy 
do dania odporu, z żalem o tćm słuchać musieli, w u- 
porze przy patryarsze niepewnym, królu szwedzkim, zo- 
.stając.

§. 7. Wracamy się do Pomeranii. Generał Steinbok 
przybiegł morzem do Wismaru z królem Stanisławem, 
a gdy kolligackie wojska zdaleka około Wismaru linie 
robili, Steinbok wypadł desperacko z Wismaru i przez 
linie duńskie przebił się z Szwedami, gdzie wielką szko­
dę w duńskićm wojsku uczynił; a gdyby się był na sa­
skie i moskiewskie wojaka obrócił, mógłby był zażyć 
zwycięztwa nad rozwlekło i nieostrożnie stojącemi, ale 
się udał do Holsztyńskiej ziemi, (której połowica należy 
królowi duńskiemu, a druga trzymał książę Holsztyńskie, 
siostrzeniec rodzony króla szwedzkiego, natenczas 13 rok 
wiodący). Przeprawił się Szceinbok pod Gadebuszem, a 
przyszedłszy w duński Holszteyn, spalił miasto kró­
la duńskiegoAltona nazwane, po niemiecku Altnau, bardzo 
wielkie i piękne, które, leży nad Elba rzeką pod samym 
Hamburgiem, miastem wielkićm, i jest jego przedmie­
ściem. A gdy się koljigaci po klęsce Duńczyków por­
wali zá nim w pogoń, udał się w książęcy Holsztyn i 
wszedł z wszystkićm wojskiem swojćm c!o fortecy To- 
ningen nazwanej, nad morzem leżącej, bardzo mocnej, nad 
którą książę Holsztyńskie żadnej pewniejszej nie ma: tam 
od owych kolligaiów oblężony, dla głodu, (bo prowian­
tów nie było, ledwie dla tamtecznego garnizonu) musiał 
się poddać. Steinbok wzięty w niewolą od Moskwy. Ka­
zał go car na znak n ewo/i złotemi okować kajdanami 
dawszy mu złote łańcuszki od rąk aż do nóg długie ,
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wojsko tak praeąidiarne jako i szwedzkie dysarmowano i 
w niewolą zabrano do Moskwy, a to byï koniec fatalnej 
szwedzkiej milicyi; fortecę Toningen funditus zdemolio- 
wali Moskwa. To miasto jeszcze przed narodzeniem pań- 
skiém od Cymbrów założone było, którzy w tej tam 
pozycyi mieszkali, zkąd tamte miejsca Chersonesus Cim- 
brica, a niedaleko ztamtąd Bosphorus Cimbricus nazwa­
ne. Na 400 lat przed przyjściem Chrystusa wyszli ci 
Cymbrowie z wielką kolonią swoją i w Włoszech do 
szczętu zginęli.

§. 7. Tego roku wszystkie nadzieje w daniu pomocy 
turećkićj królowi szwedzkiemu upadły z takiej okazyi. 
Król Stanisław wysiadłszy z morza z Steinbokiem do Wis- 
maru, Avezwaí na potajemną ustną konferencýa Fleminga, 
króla Augusta feldmarszałka, gdzie Stanisław assekuro- 
wał z osoby swojej wszelkiemi sposobami o pokój sta­
rać się w Polsce, i że nawet eo intuitu koronę polską 
złożyć deklarował na ręce króla Augusta, byle tylko miał 
słuszną jaką za to rekompensę. (I tu każdy zadziwić się 
musi, kiedy wolnemi głosami destinatum diadema handlo­
wać i przedawać chciano). A gdy Fleming imieniem kró- 
lewskićm przyrzekł Stanisławowi, że znaczny awantaż za 
to odbierze, obligował się król Stanisław z tćm umyśl­
nie do Bendera jechać i dla prawdziwego gruntownego 
uspokojenia rzeczypospolitćj podziękować królowi szwedz­
kiemu za manutencyą, żeby od przedsięwziętych inpre- 
zów w promocyi i utrzymaniu jego na tronie odstał a do 
pokoju z królem Augustem i rzecząpospolitą poszedł: ale 
gdy przybiegł Stanisław król do Bendera, król szwedz­
ki ani słuchać chciał #téj propozycyi. A car moskiewski, 
jak prędko o złożeniu korony przez króla Stanisława po­
wziął wiadomość, czćmprędzćj wyprawił do Stambułu, 
donosząc, że sm król Stanisław już z Augustem zgodził 
: diadema regium na ręce króla oddał, i Augusta za 
króla wyznał i że tym sposobem już cale pokój w Pol­
sce stanął. Co gdy cesarz turecki usłyszał, stracił na­
dzieję, aby za tą okazyą miał profitować co na Pola­
kach. Zaraz wypowiedział królowi szwedzkiemu protek- 
cyą, pomocy dać dene^ował, i samemu exnunc z krajów 
tureckich rugować się kazał. Cdy w tym ferworze zapa­
lony był Stambuł i króla szwedzkiego za piutego mata-
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cza uznano,^ han krymski dodaï większego ognia, a to 
wszystko sprawiła niewymowna pycha króla szwedzkie­
go. Ten han byl wielki przyjaciel króla szwedzkiego przez 
którego wiele rzeczy sprawował król u Turczyna; ale i 
tego Szwed dysobligował ambicyą swoją. Bo gdy go han 
chciał nawiedzić i przyjechał umyślnie do Benderu, od­
dając mu honor, król szwedzki pychą nadęty nie tylko 
do hana nie wyszedł, ale tyłem do drzwi consulte obró­
ciwszy się, wsparł się łokciem na stole; a podparłszy rę­
ką gębę, niby zamyślony o rzeczach swoich, nie ruszy­
wszy się z stołka, w tył hanowi rękę przez ramię po­
dał witając się z nim, żadnego stołka do siedzenia, albo 
dywanu (według zwyczaju narodu) dać nie kazawszy, i bar­
dzo mało przez tłómacza siedzący rozmawiał z nim. Ta 
nieuczciwość okrutnie liana rozgniewała ; zaczćm za­
raz umyślił, ile łaski i faworów sporządził u Turczy­
na królowi szwedzkiemu, tak wiele niełaski i konfuzyi 
sprawić. Pobiegł recta do Konstantynopola, pedwiódł na 
króla szwedzkiego cesarza, ,exagerojąc, jako w Benderze 
fortecę zfundował, że coś now ego przez to zamyśla z na­
rodem chrześciańskim ; obawiać się potrzeba, żeby Wo­
łochom nie dał protekcyi zniósłszy się i zgodziwszy 
z Gaurami swemi; do tego przywiódł w pamięć na oczy 
pychę króla szwedzkiego, jako niechciał inaczej widzieć 
się z cesarzem tureckim, tylko żeby w pół drogi od Kon­
stantynopola do niego wyjechał; jako dla tegoż króla 
szwedzkiego wojna z Moskalem wszczęta, ztąd ruina wo­
łoskiego kraju, boby byli Turcy po zniesieniu Moskwy 
wiele tysięcy wycięli Wołochów; z Wenetami zkąd ori- 
go mieli, jeżeli nie Szweda? jako wezyrów i hanów tak 
wielu za niego pogineło; i inszemi wielu racyami dyskre­
dytował ten han króla szwedzkiego w Stambule. A tak 
cesarz turecki do owych nowin z Polski o pokoju przy­
niesionych, zapalony bardziéj od hana krymskiego owe- 

• mi rekolckcyami, gwałtem króla szwedzkiego kazał z kra­
jów swoich wygnać; a gdy nicchciał dobrowolnie wyje­
chać, kazał go w owej jego fortecy atakować. Zażył 
mniej uważnej rezolucyi król Szwedzki, że się bronił i 
wiele tam janczarów zginęło, a gdy już szańce Turcy 
opanowali, rej terował się król szwedzki do swego pała­
cu i tam się mocno bronił; zwodzono janczarów, wyrzu-
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cano kubki, talerze, puïmiski, kufle srebrne i insze ró­
żne argenterye, a ubiegających się o zdobycz owe strze­
lano, że ich po kilkunaście zabitych na kupie leżało. Na 
ostatek widzae Turcy upór króla szwedzkiego, zapalili 
z nim païac; ale niechciaï z ognia wyniść, chcąc lam 
zgorzeć, i poddać s>ę żadną miarą nieclioiał, ledwie go 
uprosili panowie Polscy, (których jeszcze było za kark 
nie pobrano), żeby z owego ognia do drugiego, ex oppo­
site będącego, przeszedł appartamentu, w którymby się 
mógł bronić: tak dopićro do wybawionego króla z ognia, 
hurmem Turcy skoczyli, brać go żywcem; tam ich ręką 
swoją wielu pozabijał król, tandem zmordowanego wzię­
li illaese Turcy i tak ubroczoncgo w krwi tureckićj do 
baszy zaprowadzili. Przyjął basza króla z weneracyą, na 
dywanie posadził i sam podle niego usiadł rozmawiając 
z nim przez tłumacza, co uczynił, jako źle Turkom za do­
brodziejstwa ich oddał, krwią się ich ufarbował, która 
się jeszcze z niego kurzyła i za cholewami jego pełno 
jej było. Lecz król szwedzki dotąd niezmierną pychą 
napuszony za złe miał haszy, że podle niego usiadł, a 
tak rozciągnąwszy się zmordowany na dywan'e oparł się 
nogami o ścianę i głową zepchnął z wezgłówków baszę, 
aż starzec na bok na ziemię upadł> na co basza wsta­
wszy tylko plunął, dziwując się dumie haniebnej, i wy­
szedł precz. Wzięty potem król szwedzki na wóz do 
Dymiroki zawieziony był. Panowie polscy, którzy tam 
przy nim byli w Benderze różnie w areszty pobrani zo­
stali: wojewodę kijowskiego trzy dni wciemnćm więzie­
niu trzymano. Król Stanisław także w Jassach naten­
czas będący w polityczną detencyą wpadł, lecz wkrót­
ce uwolniony, jako i ci panowie w Eenderze wyszli pręd­
ko na wolność.

rok pański 1713.

§. 1. Tego roku zaczął król wyrabiać dawne swoje 
intenta, chcąc wolności polskiej zajrzeć w oczy. Naprzód 
po nowym roku zaczął się sejm z limity przeszłorocznćj, • 
na którym król koniecznie chciał, żeby było wypowie­
dzieć wojnę Turkom; na co żadną miarą stany pozwo­
lić niecheiały, dorozumiewając się, że to było na uwi-
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kłanie tylko rzeczypospoktéj, a dla pozornej racyi wpro­
wadzenia Sasów do Polski, niby in subsidium. Tymcza­
sem gdy król wyrabiał' te rzeczy, Pociej hetman litewski 
zerwał sejm przez subordynowane osoby, z racyi, że mar­
szałek- Dcnhoff przeszłego roku bardzo rigorose opisał 
buławy litewskie, a najbardziej, żeby in foro ubiquinario 
odpowiadali; zaczćm szło Pociejowi o jego potencyą, któ­
rą hetmani litewscy mieli. Gniewał się nieznośnie król 
o to, bo był chciał wyrobić swoje rzeczy gładko i nie­
znacznie, żeby było sub specie defensionis, bojąc się 
w rzeczy od tureckiej ściany inkursyi, wprowadzić za kon­
sensem stanów na sejm zgromadzonych więcej wojska 
saskiego in viscera Regni. Podczas tego sejmu publicz­
nie adherenci królewscy mówili: zgadzajcie się mości pa­
nowie, bo to jest ostatni sejm. Jakoż ledwie nie tak by­
ło, co dalsze transacta pokażą, lecz pan Bóg mutavil 
consilia impiorum i nie dopuścił narodowi niemieckiemu 
zajadłemu r_a honory, fortuny i wolności polskie, aby 
mieli niewolnicze na nas włożyć jarzmo.

§. 2. Król Stanisław siedząc w Jassach fakeyował przez 
wszystkie sposoby i wywodził fałsze moskiewskie o u- 
daniu, jako nieprawda, że miał Augustowi królowi koro­
nę polską zdać; i inszym wszystkim relacyom u dworu 
tureckiego czynionym przez Moskwę wielkie niedowiar­
stwo u Turków czynił, dokumentując że to osobą swo­
ją, to korespondeneyami listownemi różnych swoich fa­
worytów z Polski do siebie adresowänemi ; przytćm że­
brał pomocy u cesarza tureckiego, upewniając, że aby 
się tylko z jakićmkolwiek wojskiem tureckićm na gra­
nicach tureckich od Polski pokazał, zaraz cała Polska 
stanie przy nim in armis a Moskwy i Augusta odstąpią. 
A tak Turcy zwiedzeni oweml pozornemi reprezentacy- 
ami Stanisława, że uspokojenia o koronę w Polsce nie 
masz, posłali z częścią wojska tureckiego Abty Baszę, 
człowieka rozumnego : ciekawego, aby wyrozumiał rze­
czy, co się dzieje w Polsce, jeżeliby Turcy mogli jaki 
pożytek ztąd mieć. Ten w Wołoszczyznie stanąwszy gdy 
usłyszał o nieszczęśliwej tranzakcy, w Pomeranii, że ca­
ły tarpten kraj wojskami kolligackiemi przeciwko Szwe­
dowi związaneini napełniono, wojsku szwedzkiemu wTo- 
ningen fatalny koniec uczyniono i miasto zburzono, Sztein-
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Lucka w niewolą wzięli Moskwa, posłyszał, co za ligi 
mocne przeciw Szwecyi króla Augusta, Moskwy, Duń­
czyka i elektora brandenburskiego stwierdzone, widza, 
do tego wojsko kwarciane pod Glinianami a litewskie 
pod Brodami stojące w gotowości, mając do lego rela- 
cye pewne, że król August sam in persona na kampanią 
idzie (jakoż głosił to król ad colorem, że sam osobą 
swoją będzie w obozie), i owi 6 tysięcy Sasów ruszyli 
się byli i szli ku Lwowu, zaczćm ów mądry Abty Ba­
sza zważył, że daremnie król Stanisław porte zwodził; 
rugował go exnunc z Jassów, kazawszy mu precz z ture­
ckich krajów wyjechać. A sam Abty Basza, żeby nie dar­
mo powracał do domu z wojskiem, pod pretextem re­
belii Wołochów respektem wiary greckiej, żeby tę dro­
gę niby zagrodzić Moskwie do skomentowania ich, a u- 
trzymania tamtego narodu sub continua obedieniia, po­
czął mocno fortyfikować Chocim, który potem główna 
fortecą uczynili Turcy. I teć to są pożytki z Turkami 
się bratać, którzy nic nie czynią bez wielkiego emolu- 
mentu swego, jako to i wtenczas Chocim ufortyfikowali, 
choć w paktach karło wieki, L dość fuse było opisano i 
stricte obwarowano, aby żadnej fortecy nad Dniestrem 
nie budowali.

§. 3. Król August uchwyciwszy aptitudinem pozycyi 
czasu, umyślił swego dawnego przedsięwzięcia za radą 
saskich konsyliarzów, osobliwie ' Fleminga i szalbierzów 
niektórych polskich panów, dokazać w Polsce, żeby było 
absolutum wprowadzić dominium; czego inaczej trudno 
było dokazać, chyba mocą, do czego wyrobienia trzeba 
było naprowadzić wojsk saskich. Miał tćż król wielu po 
sobie ex magnatibus Polski, zdrajców ojczyzny, którzy 
nie tylko mu poświadczali, ale i rady dodawali, i sami 
w tćm usłużyć deklarowali, chcąc się przez wprowadze­
nie despoťci regiminis sami ex aequalitate wybić, o 
czćm sekretnie upewnieni byli od króla. Z wszystkich 
zaś prawie cyrkumstancyi naówczas satis dyspónowa- 

„ nych pogodna sposobność słała drogę królowi Augusto­
wi ad eversionem status w Polsce. Bo najprzód tego ro­
ku stanął pokój między Francyą a domem austryackim 
i kolligatami traktatem Brysackim, a tak mógł król, ni( ;- 
rozerwany będąc, całą potencyą swoje dziedziczną na
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Polskę obrócić ; druga, umacniała . go liga moskiewska ; 
w owych tćż inszych, królu duńskim i Brandeburczyku 
niepoślednie sukursów mógł pokładać nadzieję, którzy 
naturali odio feruntur na wolności polskiej zniesienie; 
trzecia, co najważniejsza sposobność była, że się nie miał 
kogo obawiać, gdy już Szwed ad extrfema prawie poni­
żony był i Turcy mu wypowiedzieli auxilia ich, a per 
consequens i w Polsce molimina wszystkie partyzantów 
szwedzkich upadły, i owi, którzy to dotąd adorowali 
w Benderze przyszłe fawory szczęścia króla szwedzkiego 
(biorąc miarę z przeszłych), powrócili po traktamencie 
tureckim, żebrząc klèmencyi pańskiej, żeby ich arnnestyą 
okryła. Dopićroż król August rniawszy tak wielkie plau- 
sibilia po sobie, uchwycił pozorną okazyą do wprowa­
dzenia saskiej inilicyi w Polskę, udajac: że owćm przyj­
ściem Abty Baszy z wojskiem tureckićm perterritus był, 
a że tak blisko Turcy nad samą granica w Wołoszczy- 
znie stoją, wojska polskie nie mogłyby im dać dostate- 

. cznćj rezystencyi; z tej okazyi dla obrony majestatu swe­
go i królestwa całego tuicyi, udawał, że musi wprowa­
dzić nowe wojska z Saksonii. A gdy ów przestrach swój 
reprezentował król, aż mu się i druga zdarzyła okazya 
do pierwszej się bardzo kcnlorrnująca, a do wyrobienia 
królewskiej intencj i dziwnie służąca. Wuj rodzony króla 
Stanisława, Stanisław Jabłonowski wojewoda ruski, któ­
ry był kanclerzem u króla Stanisława, i lubo był od­
stąpił szwedzkiej strony powierzchownie, ale sercem to- 
tissimus był Stanisława, jako rodzonego swego siostrzeń­
ca faworyt, ten zjechawszy do l^ubiina radził z niektó­
rymi juanami, którym mógł poufać o królu Auguście 
(który natenczas właśnie wziął był żonę generałowi Den- 
hoffowi z domu Bielińską, córkę marszałka nadwornego, 
i mieszkał z nią publicznie); zaczćm ów wojewoda ru­
ski exagerowal, że to jest crimen status, a ztąd życzył, 
żeby się było chwycić strony króla Stanisława, który 
actu potencyą turecką za przyjściem owego Abty Baszy 
na granice z wojskiem tureckićm wsparty był, a króla 
Augusta odstąpić, ponieważ nowe crimina contra statum 
popełnia, żony cudze biorąc; o tćmże sarnćm konferen- 
cye odprawo wał z Benderem. Ale król August przejął 
jakoś listy wojewody ruskiego pisane do swoich przyja-
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ciół w »ateryi owych amorów. Więc nie pokazując ża­
dnej urazy, zwabi! doJWarszawy wojewodę ruskiego na 
pewną konferencyą; tarn naprzód złapać 'kazaï sztucznie 
pisarza jego pokojowego Wojcińskiego, ale ten, gdy go 
examinowano, negative zbył wszystkiego; ale sam woje­
woda, gdy go wzięto, nie par! się: gdzie i kalendarz w ka­
łamarzu jego znaleziono, w którym ręką swoja Epbeme- 
rides pisał, dni, kiedy korespondencye do Benderu wy­
syła! albo odbierał. I zaraz bez inkwizycyi słusznej i 
sądu tegoż dnia odesłał król August wojewodę owego 
do Saksonii do więzienia na Königsstein. Co się niego- 
dziło, ponieważ konfederacya sandomirska (vigore której 
król August powtórnie majestat osiadł) na takich, któ- 
rzyby jakie mo'imlna cum crimine iaesae majestatis el 
Reipublicae formowali, sąd postanowiła, żeby król pro- 
prii capitis sentent:a żadnego z takich nie sądził extra 
ordines E.eipublicae. Dwór- zaś udawał, łagodząc animu­
sze po województwach, że wojewoda ruski chciał króla 
wykraść z Polski i że już miał na pograniczu 6 tysięcy 
ludzi pogotowiu do wyrobienia intencyi swojej. Lecz 
to było fałsz: głoszono to tylko pokrywając swój wielki 
występek wzięcia senatora o jedne metressę; a jeżeli 
wojewoda zgrzeszył contra majestatem i był turbatorem 
rzeczypospolitćj, czemuż go nie stawiono ad judiciuin or- 
dinum, gdzieby był według preskrypcyi konfederacyi san 
domirskićj sądzony, a nie należało brać senatora przeciw­
ko prawom kardynalnym o pcwTadze takiej osoby. Atoli 
z tego omamienia puszczonych takich odgłosów- nie bar­
dzo województwa o wcięcia wojewody niskiego sarkały, 
rozumiejąc, że przez to molem belli ulżą.

§. 4. To dziwna 1 uwagi godna, że tego wojewodę ru­
skiego z tego pokoju Sasi wzięli, w którym ojca w r. 
p. 1697 namówił na stronę Augusta podczas clekcyi, i 
lego dnia, którego naówczas invitando króla Augusta do 
korony wyjechał z Warszawy na góry tarnowskie, wy­
pchano z nim do Saksonii.

§. 5. Zaraz po wzięciu wojewody ruskiego w dw-ie 
niedzieli., z owych nijakich przestrachów wprowadził król 
August z Pomeranii, a drugie z Saksonii do Polski in 
ineram oppressionem rzeczypospolitćj 16 tysięcy wojska, 
między któremi było pożyczanych regimentów dwa- ksią-
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żęcia dc Anspach pod Dymarem i Goltzem pułkownika­
mi. Pizy wejściu zaś oweg-o wojska, wyszedł z komis- 
syoratu generalnego saskiego uniwersał, w którym wy- 
rażono nieuchronną potrzebę wprowadzenie tych ludzi: 
żc król przezornością swoja ojcowska, chcąc wszystkie 
niebezpieczeństwa zawsze awertować, zaczóm i teraz wzią­
wszy od ściany tureckiej pewne przestrogi o następują­
cym nieprzyjacielu, dla należytego bezpieczeństwa tak 
osobie swojej, jako i całemu, królestwu, auxyliarne woj­
sko swoje na zasłonę et in usum Reipublicae wprowa­
dza, oddając go pod dyi ekcyą i władzę hetmanów. Przy 
tćm napisano: że król paterne requirit wszystkich oby- 

- watelów królestwa, aby temuż auxyliarnemu wojsku, na 
domów swoicli obronę ordynowanemu, z wzajemnej wdzię­
czności pr oporcyonalną według potrzeby obmyślili sub- 
systencyą z dóbr generaliter wszystkich, według tary ffy 
1661, do magazynu pod Sandomierz, in spatio czterech 
dni a ż dalszych dóbr w tygodniu, odwożąc z jednego 
dymu po 20 garncy mąki żytniej. 6 garncy grochu, 6 
garncy kaszy, 6 funtów masła albo 10 funtów słoniny), 
z S0 dymów wołu jednego, albo baranów 10, z 4 dy­
mów siana fura na cztery konie, z dymu jednego owsa 
garncy 40 albo żyta garncy 20, słomy na sieczkę sno­
pów 10. Ten uniwersał wydany był z Warszawy sub 
data 16 Augusti. Lecz jako król August najmniejszych 
punktów, których dotrzymanie częstokroć zostając w o- 
statnich terminach fortuny i honoru, dla poratowania i 
utrzymania rzeczy swoich juramentami publicznemi i skryp­
tami ad Archiwum kancellaryi koronnej podanemi, sta­
nom to przez sejmy, to przez różne (jaka podczas tej 
wojny szwedzkićj potrzeba expostulowała) zjazdy, pospo­
lite ruszenia i rady z rzecząpospolitą kontraktami (ślu­
bami) przyrzeczonych, począwszy' a partis convertis, ni­
gdy w niczćin nie dotrzymał rzeczypospolitćj; daleko bar­
dziej naówczas, jus omne in armis ufundowawszy, miał­
by -był dotrzymać. Na jedne tylko eluzya stanów ogła­
sza tym uniwersałem, że pod dyrekeya hetmana te woj­
ska ordynuje, gdzie było podobnićj owe 6 tysięcy Sasów, 
(po walnej radzie warszawskiej w komput 40 tysięcy woj­
ska kwarcianego przyjęte i władzy hetmańskiej oddane) 
od tejże władzy nie amowować, a dopićroż. te, które per
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vira wchodzą in viscera Regni, miałyby były komendzie 
hetmanów parerować. Pisze dalej w tyra uniwersale, źe 
in usum Reipublicae, ale bardziej in abusum wprowa­
dzone były- Nie poszły nigdzie owe wojska, tylko w pół 
lata przeszedłszy zaraz około Wisły trochę pobrcdziły, 
ani tureckich granic na oko *nie widziały, gdyż ich był 
król August wprowadził nie dla odwrócenia niebezpieczeń­
stwa jakiego, (którymby były mogły wojska polskie i li­
tewskie sufficientissime resistere, którym już to piaty rok 
był własnemi piersiami polskiemt zasłaniano się), lecz dla 
zburzenia pokoju, wznowienia kłótni in perniclem rze 
czypospolitćj, a dla złupienia całego królestwa, a potćm na 
ufundowanie sukcessyi, a per conseqiiens absoluti domi­
nii. Mógł był król August dawniej i świeżo przyrzeczo­
nych obietnic nie łamać, stanom rzeczypospolilój słowem 
królewskićrn na sejmach i różnych aktach assekurowa- 
nych; bo jeżeli prawdziwie od Wołoch tak wielkie m - 
nabantur pericula, jeże _ król tak bardzo widział peri- 
clitantem majestatem suam, czemuż practicata et usitata non 
sumpsit media i sejmu extraordynaryjnego nie naznaczył, 
radząc, jeżeli to videbitur stanom, żeby wojska saskie in 
auxilium wprowadzić, jako insi królowie polscy, pano­
wie nasi, czynili, i przeszły Régnant Jan III czasem w je­
den rok i dwa sejmy składał, instante necessitalis telo. 
Lecz i z tych nigdy nie bywały decyzye o auxyüàrnych 
ludziach, ani rzeczpospolita nigdy pomocy przeciwko Tur­
kom nie zażywała, potrafiła zawsze sama dawać odpór 
Świadkiem są owe expedycye chocimskie w przeszłym 
saeculum odprawione. A jeżeli się to po dwa razy przy­
trafiło za Zygmunta lit i syna jego Jana Kazimierza, że 
przeciwko Szwedom zaciągała Polska auxiliares copias 
od domu rakuskiego, tych lepićj się było wyrzec na wie­
ki, bo nic nie zrobiwszy (osobliwie ci ostatni) wielkiej 
ruiny w Polsce narobili.

§. 6. Czytałem dyalog wenecki, który podczas elekcyi 
króla Augusta miał się agitować; i ledwie się nie spraw­
dził, żeby była osobliwa protek cya supremi Numinis nie 
wsparła Polski. Zaraz po śmierci króla Jana III repre­
zentowano na thealrurn królestwo polskie w osobie w ża­
łobę po królu ubranej, do której przystąpiło konkuren­
tów nie mało różnych nacyj, ale wszystkim odpowiada-
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îa Polska, że po tak ukochanym mężu Janie III świeżo 
zmarłym nie mogła się tak nagle rezolwować na ślub; 
a wtem z między gór wychodzi królestwa węgierskiego 
sienica niosąc okrutny ciężar na sobie zlota, wołów, psze­
nice etc. a Niemiec z uformowanemi do góry wąsami, ma­
jąc ostrogi ńa pół łokcia od butów, popędza ją żela­
znym biczem z okrutnym hałasem; na co Polska gdy się 
obejrzała, perterrita niemiłosiernym widokiem pyta : kto- 
by była ? odpowiada: jestem Ungari a od Niemców ska­
leczona i dziwnie uciśniona, muszę im sama do Wiednia 
nosić skarby moje; a dalej mówi : moja kochana sąsiado, 
widzę, że masz wielu konkurentów; ostrzegam cię, żebyś 
Niemca nie przybierała sobie za męża-, bo się nieomyl­
nie możesz takiego poszanowania spodziewać, jako ja 
mam od mojego cesarza.

§. 7. Nie bardzo z razu na wprowadzenie owych sa­
skich wójsk amarykowały województwa, słysząc o woj­
skach tureckich na pograniczu od Wołoch stojących, ro­
zumiejąc, że ową zasłoną nowej pozbędą wojny, a ile 
gdy różni podclilebcy dworscy, zatłumiając errory kró­
lewskie, reprezentowali wielkie pericula od Turków i 
szeroko to przez subordynowane osoby po wojewódz­
twach wywodzili. Więc województwo krakowskie z księ­
stwem oświecimskićm i zatorskićm wysłali ex medio sui 
posłów do króla, traktując o allewiacyą owych nakaza­
nych prowiantów. Tam 5 Bbris z komissóryatem saskim 
uczynili ugodę: kazał król wyżej specyfikowanych pro­
wiantów połowicę odciąć. Tę ugodę całe królestwo ak­
ceptować musiało i według niej prowiantów pieniędzmi 
zapłacić, dtjac z dymu po złp. 16 i gr. 20 i półsiodma, 
według taryffy 1661 sine abjuralis. Kazano przytym, że­
by byli Sasi przez komissarzówT z województw i ziem 
ponaznaczanych ten prowiant zapłacony mieli, kwitowe­
go żeby nie brali i szkody w przechodach uczynione 
z pomienionćj sumy prowiantowej nadgrodzili. Z tego 
wszystkiego nie było nic: za szkody w marszach uczy­
nione żadnej rekompensy nie było, kwitowe sowite wycią­
gali, o komisarzach powiatowych ani sobie wspominać 
dali; wziąwszy taryffy z Grodów, sami wszędy z niema- 
łem uciażeniem miasteczek i wsiów exekwowali, wysyłając 
po kilkaset ludzi.
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§. 8. \bty Basza wygnawszy króla Stanisława z Wo­
łoszczyzny , (któremu król szwedzki dał w Biponcie re- 
zydencya, gdzie do śmierci króla szwedzkiego mieszkał, 
biorąc od niego pensyą), sam zacząwszy znacznie restau- 
racya w fortyfikowaniu Chocimia, poszedł z wojskami za 
Dunaj.

§. 9. Król szwedzki daremnie rok cały bawił w Di- 
miroce, gdzie więcej niż pół roku po traktamencie ben- 
derskim leżał na łóżku, rozumiejąc, że go Sułtan wielki 
nawiedzi w chorobie ; ale potem 'widząc, że o niego nie 
stoją, posiłków nulla spes od Turków była, pojechał za 
pasem wiedeńskim przez Węgry i niemieckie kraje do 
Pomeranii, gdzie stanąwszy takie uczynił effatum : Con- 
soiabor te Pomerania, salve Suecia, visitabo te Polonia, in 
cruore tuo videbis te Saxonia, vae tihi Dania, devastabo 
te Moschovia. Lecz te pyszne wyroki króla tego zstarł 
pan Bóg, bo w prędće Duńczyk wziął Stralzund, król 
szwedzki na*wryspie Rugii przegrawszy batalią z królem 
duńskim, sam postrzelony został i ledwie do Szwecyi u- 
szedł. Pomeranią całą kolligaci, Moskwa, Duńczyk, Bran- 
deburczyk to tali ter posiedii, co się w dalszych rokách 
stało.

§. 10. A choć to tak wszystko plausibiliter na Polską 
stronę padło, że ani od Wołoch, ani z Pomeranii, ani od 
Inflant nie trzeba się było niczego obawiać; choć Sasom 
nulla gratitudo od rzeczypospolitój nie należała, bo nic 
penitus nie robil', tylko rozłożywszy się po Polsce pie­
niędzy mnóstwo za prowiant wybrali, przecie na zimę 
w Polsce zostali, a po wybranych za prowiant sumach 
wielkich kazali sobie dać z każdego jednego dymu a 1 
9bris ád 1 Maji po 26 tynfów i groszy 27; szelągów nie 
brali, tylko srebrna monetę, talery bite po 6 tynfów, 
czemone złote po 13 tynfów i celnym szóstaku. Na eXe- 
kucyach będącym żołnierzom musiano dawać na. każdy 
dzień exekucyjnych pieniędzy po celnym szóstaku, do te­
go wikt wymyślny i dla koni owsa, co chcieli. Unterofi- 
cerowie i oficerowie jako wiele porcyi u regimentu brali, 
tyle na dzień Szostaków exekucyalnych wydzierali z lu­
dzi ubogich. Te zaś exekucyalne pieniądze oficerom szta­
bowym oddawać musieli. To największą przynosiło bie­
dę, że szelągów nie brano, tylko złotą i srebrną monę-
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te, a tę drogo przepłacać ludzie musieli, dając za tyn- 
fy po 40 groszy, a talary bite po pól dziewięta złotych 
kupowali. Tych p:eniędzy mało co zostało w Polsce ; 
wszystko było Wywiedzione do Saksonii.

§. 11. Oprócz owych 16 tysięcy ludzi, którzy tego ro­
ku z Saksonii do Polski in Augusto weszli, miał król 
owe 6 tysięcy Sasów w Polsce, którzy w komput woj­
ska kwarciancgo weszli byli. Do tego pułkownik dragoń- 
ski województwa krakowskiego regimentu, niejaki Mier 
kalw in, miejski synek z Dukli, narobił rożnych excessów 
przez 3 roki w województwie sub specie pretensyi za­
sług regimentowych, o co sądy skarbowe wojewódzkie 
dali mu pozew do hetmanów, ale tam stanąć niechciał. 
A że actu Sasi w Polskę weszli, tenże Miei; udał się 
w protckcyą królewską, a król mu pozwolił nowy re­
giment diagoński' weibować na siebie, który on w wo­
jewództwie krakowskićm zaciągał; a co większa, na pom­
stę niejaką uczyniono go w tćmże województwie wice- 
komirarzem, generalny zaś komisoryat założyli Sasi w War­
szawie: tam generał komisarz Bhiwernitz rządził w ca­
łej Polsce i Litwie. [ tak mizerna Polska ponosiła okru­
tny ciężar od Sasów, a do tego i Moskwa w wielkiej 
Polsce przechodami do Pomeranii tam i sam w niwecz 
obracali dobra, odpoczynki czyniąc i nieznośne prowian­
ty biorąc; a w ojsku kwarcianemu ledwie król udzielił na 
Wołyniu i Podolu konsystencyi, a Sasi bonowali w ca­
łej Polsce i Litwie.

§. 12. Mogłaby się była rzeczpospolita tćj napaść pręd­
ko ognać, tylko że król August miał wiele partyzantów 
panów polskich po sobie, a co największa, że i hetmani o- 
bojga narodów milczeli. Prymas Szembek lubo miał wolą 
wówić, ale brat rodzony kanclerz wielki animował go, 
obiecując mu łaskę królewską. Ministrowie Status, jako 
custodes legum, miasto zniesienia się (ex vi officii w'e- 
dług praw koronnych) z prymasem o monitorium królo­
wi ratione conculcationis jurium, jeszcze poświadczali, 
augurując, że się dobrze nadadzą inteneye królewskie, 
a oni książętami, komessami zostaną, i ex aequalitate się 
wybiją. Za te pochlebstwa i fawory polibertował król 
dobra ich od owych kontrybucyi na swoich Sasów'. I 
nie byłoby to tak ciężko płacić te kontrybacye, bo wo-

14
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jewództwa widząc nieodbity sztych konsystencyi polskich 
w Polsce, już nic jako wolny naród, ale jako niewolni­
cze i zawojowane mancipia, żebrali klemencyi pańskiej: 
i stanęło było, że tylko po 15 tynfów na całą zimę. mie­
li dawać z każdego dymu. Ale kiedy hetmanom, pryma­
sowi, kanclerzom, marszałkom, a za tych instancyą i wie­
lu idi przyjaciołom szlachcie dobra polibertowano, a do 
tego i różnym panom fautorom akcji królewskiej też ła­
skę król świadczył, jako i wielu magnatom po woje­
wództwach zatykając gęby, żeby nic nie mówili; dopiero 
komissoryat saski musiał ledwie nie in duplo kłaść na 
ihszych ciężar, a ztąd w ciężkiej oppressyi były dobra 
uboższych, jako i owych panów, na których dwór jakie 
zawziętości miał. Dawali i owi polibertowani kontrybu- 
cye, lecz im to skrycie nazad wracano ; czynili to tylko 
uchodząc inwidyi od drugich, a praeeundo inszym exem- 
plo, żeby nie mruczeli, a rozruchów jakich o to nie u- 
czym’Ji.

§. 13. Reszta adherentów szwedzkich, którzy dotych­
czas w Wołoszczyznie bawili postrzegłszy wielkie muta- 
bilitates Turków, gdyż już i król szwedzki przyszedł 
do Pomeranii, zjednali sc ie amnestyą u króla 'i powró­
cili do Polski: wojewoda kijowski z zięciem Szmigielskim, 
Tarło, kuchmistrz koronny, starosta bobrujski Sapieha, 
książę Wiśniowiechi Michał i Michał Potocki pisarz ko­
ronny. Tych powrotem animatus król August tćm bar­
dziej i bezpieczniej począł się rozpościerać w mizernej Pol­
sce. Największą krzywdę cierpiało wojsko kwarciane, gdy 
im własne ich konsysteneye opanowali Sasi, nic w Pol­
sce in bonům Reipublicae nie zrobiwszy, a kwarciani ca­
łe lato kampanią odprawując, prace obozowe podejmu­
jąc, musieli się w dwóch tylko województwach, podol- 
skićin i wołyńskićm, mieścić, i nie inaczej to było, tylko 
gdy bękart prawdziwego dziedzica od własności jego od­
sądzi. Widział to każdy na oczy z Polaków, quo linę 
wTeszli owi Sasi do Polski, że tylko in oppressionem et 
depressionem wolności, dla czego i wojskom zastąpiwszy 
konsysteneye, chciano ich przez niedostatek zimowego 
odpoczynku zrujnować, a rzeczpospolitą przez upadek sił 
ostatnich, to jest wojska kwarcianego, obnażyć z wszel- 
kićj obrony i potem uczyni) z nia co chcieć. Lecz cóż

*
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bylo w téj oppressyi czynić, gdy król wszystkich ex pri- 
moribus ujal; musieli cierpliwie znosić, z bojaźnią kon- 
sekwencyi złych wyglądać, nie mając, jak szlachta tak 
wojsko, przewodzców.

rok pański 1714.

§. 1. Fakcyanci owi królewscy, którzy to byli po wo­
jewództwach polibertowani, zjechawszy na sejmiki, po­
kazując braci jakieś życzliwości i adoryzując rzeczy, skar­
żyli się na Sasów, że ich ciężko oppresserunt. Zaczćm 
wysiali ich do króla a sejmiki limitowali ad 3 Julii, i 
wymogli kornissyą owi szalbierze, na której miano ex- 
cessa saskie sądzić w Warszawie: ale jako ta komisya 
była na pozór tylko, tak na niej nic nie zrobiwszy ni­
komu się salysiakcyi nie stało, choć Sasi nowe dymy 
propria authoritate na niektóre wsi powymyślali, i pie­
niądze z nich znaczne wybierali. A owi szalbierze woje­
wództw wyjednali niby partykularne po województwach 
komisye, na których komisarze królewscy i z województw 
uproszeni zasiadali w maju. A to było ad ostentationem, 
jako się oni pilno o d( hi o pospolite starają, a chcąc za 
pracę od województw co | arpnąć ; królowi zaś wielką 
w tćm przysługę uczynili, bo imprymowali szlachcie 
w myśl wielką łaskawość jego. Ogłosili też deklaracyą 
benevolencyi królewskiej, że za drugie trzy miesiące, pro 
Februario, Martio, Apriii, mieli Sasi kontentować się zło- 
temi, miasto tynfów, i że currenti moneta in regno mieli 
brać kontrybucye. Adnotescencye o tych partykularnych 
komisjach dopiero w mej j wydali, kiedy już Sasi wszys­
tko, co nazi łączono było z komisoryatu, wycisnęli z ubo­
gich ludzi; mieli byli owe naddatki tynfowe wracać, lecz 
ze wszystkiego nic. A województwa komisarzom swoim 
musieli za pracę nicpońska rekompensować, dawszy im 
po kilką tysięcy. I tak owi zdrajcy dwojako profitowali, 
i Sasom nic nie dawali i pożytek sobie z województwa 
wyrobili, a królewskie bezprawia koloryzowah.

§. 2. Na lato nie ruszyły się saskie wojska z swcich 
konsystencyi: stali po miasteczkach królewskich, ducho­
wnych i szlacheckich, nie brali kontrybucyi, tylko w łą­
kach paśli, gdzie stali; oficerowie wyganiali gospodarzów

14*
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z domu i kazali sobie podłogi w izbach i okna wielkie, 
nawet i w stajniach, sporządzać, co z niemałym kosztem 
obywatelów przychodziło. Porobili byli Sasi wszędy, gdzie 
stali, po miasteczkach szańczyki, reiterady w rynkach al­
bo za miastem, zamykali się w ulicach szlagbaumami, 

. bojąc się, żeby ich Polacy nie napadli; czuli bowiem grzech 
na siebie, że niewinnie kraj polski niszczyli. Te fortyfi- 
kacye ich wszędy obywatele miejsc za rozkazem Sasów 
robić musieli, co potem wszystko porozrzucano.

§. 3. Wołyń i Podole, te nieznośny ciężar ponosiły, 
bo tam wszystko wojsko kwa^ciane mieścić się musiało; 
a że żadnej nie było potrzeby wyprowadzać ludzi na 
kampanią, więc zostali na konsystencyi przez lato. Wo­
jewództwo podolskie, to nie tylko wojsko kwarciane mu­
siało sustentować, lecz i Kamieniec podolski prowianto­
wać, za rozkazem hetmana koronnego. Ztad tamte woje­
wództwa obadwa ciężej były str apione niż gdzie Sasi sta­
li; bo i hetmanowi Sieniawskiemu, libertując się od o- 
wych ciężarów, okupowali się potentiores a niżsi musieli 
za nich onera ferre. I tak mizerne królestwo polskie sta­
ło się praeda gentium: jedne kraje oppryrnowali Sasi i 
Moskwa, a drugie hetman koronny.

§. 4. Na wiosnę odjechał j^rol umyślnie (sine consen- 
su statuum) do Saksonii, żeby mu się było nie przykrzo- 
no o trzymanie owych wójsk saskich w Polsce: bo choć 
oni w lecie kontrybucyi nie brali, ale przecie jednak nie 
było wielkich angaryzacyi ludzi; gdziekolwiek stali, czy­
nili końmi szkody w zbożach, w ogrodach jarzyny wy­
jadali, że i kapust ludzie mieć nie mogli, bo im rozsa­
dy zasadzone z zagonów na warmuzy wybierali, i gospo­
darze choć nie radzi musieli ich żywić, gdyż im złości 
rozliczne wyrządzali. Wtem po województwach wszczy­
nały się popuiaria odia na Sasów, tylko że szlachta nie 
mieli się przy kim oprzeć, ponieważ wszyscy magnates 
z królem swoje kointe'ligencye mieli, a nie bolało ich 
to, co inszych; bo król kaptując ich sobie, od T<ontry- 
bucyi uwolnił a niektórych znacznemi kwotami z onych- 
że samych kontrybucyi polskich udarowa!. Niektórzy 
proccres polscy pojechali za królem do Saksonii, któ­
rych on tam grafafiii poczynił; lecz się, nie śmieli w Pol­
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sce z terni tytularni pokazo wać, i tlotychczas ich w szka - 
lufach chowają.

§. 5. Uważali to dobrze polscy statistae, dobrze życzą­
cy ojczyźnie, nie tylko z oppressyi krajów, ale tćż i 
z racy i stracenia wolności, quo fine trzyma król saską 
inilicyą w Polsce, kiedy żadnego znikąd nie byfo nie­
bezpieczeństwa, i wojewoda mazowiecki z pomyślnym od 
porty odprawiony byî responsem. A žatém Polska post 
causata innumerabilia, inenarrabilia et inrecompensa- 
bilia damna z wprowadzenia wojny szwedzkiój przez kró­
la Augusta, najpożądańsżego w nagrodę wdzięczności za 
jćj stałość przy detronizowanym królu miafa byfa zaży­
wać pokoju. A tak gfęboko ważąc rzeczy domyśliwali 
się, że to król czyni! dla przymuszenia Polaków7 ratione 
stabiliendac successionis, żeby syna za zyw o'a jego, non 
tam lib enter quam reverenter przyznali po śmierci ojca 
za króla polskiego, a poniekąd wyjawiony mieli ten se­
kret od dworu. Tym procederem nieomylnie szwanko­
wałaby wolność ojczysta polska, jako mamy- przykłady 
z sąsiedzkich czeskiego i węgierskiego królestw, w któ­
rych gdy za żywota królów bywały elekeye obróciły się 
libera régna in successiva, a per consequens in absoluta do­
minia. Więc województwa zniósłszy się z sobą wypra­
wiły posłów do Szembeka prymasa Regni i do hetmana, 
jako do osób primae magni'udinis, prosząc pierwszego, 
aby ex vi ofiicii o prawach i wolnościach zdeptanych 
radził, a hetman aby armatam do wybicia się z niewoli 
dał assistentiam, jako wódz, a jako pierwszy senator, 
kasztelanem będąc krakowskim, radził z prymasem de 
bono publico. Lecz z płonną nadzieją powrócili posło­
wie. Prymas regni, pan dobry i świątobliwy, nie chciał 
się królowi narażać, bo mu szło o kredyt domu jego 
świeżo ex humil* wysoko się pnącego, żeby z całym do­
mem nie był dysgracyowany. Hetman zaś komplemen­
tem tylko zbył voccs lacrymantium, i owszem exkuzowal 
króla, że tego była nieuchronna potrzeba, żeby saskie 
wojska w Polsce były, a to czynił majac diabła w ser­
cu i niepamiętając na wolność ojczyzny, w której się 
rodził. ( tak szlachta nie mając wodzów, rady i sposobu, 
orbati consilio, vi deslituti, praesidio vidui, lugentes, tylko 
suspirio musieli owć jarzmo saskie ultra humeros włoźo-
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ne cierpliwie znosić, czekając tylko z nieba pomocy. Na­
wet gdy do tego hetmana pnsłanników swoich Turek, 
han krymski i insi różni hanowie posyłali umyślnie, py­
tając, jeżeli saskie wojska non opprimunt Polski, zawsze 
hetman udawał rzeczy opacznie, że levi stipendio za kon­
sensem i usilną affektacyą rzeczypo spoli lćj trzymamy au­
xiliäres copias z Saksonii, a to dla bronienia krajów, dla 
inkursyi jakiej nowej od Szwedów i dla Moskwy, która 
się w niektórych prowincyach polskich znajduje do Po­
meranii wchodząc. A co większa tak był agglutinatus 
królowi, że nie żałował rzęsisto kontentować tamte na­
rody złotem, i tćm ich zbywał zasłaniając królewskie ex- 
cessa. Lecz mu się te szalbierstwa arey źle i od króla 
i od rzeczypospolitćj nagrodziły, jako niżej o tćm.

§. 6. Tego roku nastąpiły różne uciski na Polskę. Na­
przód w lecie nastały deszcze nawalne, zkąd niepamię- 
tane od ludzi starych były powodzi, które milionowe 
szkody poczyniły w zbożach, nawet i budynki zabierały 
a ztąd nastąpiła niewymowna caristia zbóż i drogość. Sprzą­
tanie łąk żniwa całe ustawicznemi deszczami zeszły, 
a to causavit zdychanie bydeł: ponieważ pasze, jak sia­
na tak słomy pogniłe były, a tak pan Bóg różnemi pla­
gami okrył ojczyznę nasze z woli swojej świętej, lecz u- 
karawszy, z wszystkiego potem miłosiernie wydźwignął.

§. 7. Województwa przecie myśląc o sobie, jakcby 
się ex jugo tributorum i z konsekwencji na potem wol­
ność szkodliwych wy bić, mieli sejmiki w mniejszych wo- * 
jewództwach, które Co miesiąc z limity odprawowali. 
Salvabat, ich w tćm ratio, że dla układania taryf i 
dla umawiania, co mają dawać na Moskwę, ustawicznie 
to tam to sam przechodzącą, musieli rady swoje manu- 
tenere. Lecz w górnych województwach miał król pil­
ne oko bardzo na to i żadną miarą tego nie pozwalał, 
bojąc się, żeby do jakiego szkodliwego jego imprezom 
zniesienia się nie przyszły województwa. Przecie jednak 
województwo krakowskie (excluso consilio zdrajców) po­
słali cicho prosząc hetmana, aby chciał assistere im 
z wojskiem, dekląrując mu dać zaraz in paratis 100 ty­
sięcy złotych na buławę, i wojsku dwie ćwierci zapłacić 
deklarowali, a to było In Julio. W prymasa tćż wstąpił 
duch miłosierdzia, bo będąc commotus owéin pićrwszćm



poselstwem województw, począł mówić żwawo królowi 
o trzymanie Sasów w Polsce i zabranie konsystencyi 
wojsku parcianemu: nie odpowiedział mu nic król, ale 
w.godzinę napisał mu list po włosku i pogroził dysgra- 
cyacyą jego domowi całemu; co gdy prymas przeczytał, 
zamilkł. Był to pan dobry i poczciwy ten Szembek, tyl­
ko że bardziej dom swój kochał, niż! i bonum publicum, 
co jest vitium supra vitia, ile in Primate.

§. 8. A wtém pan Bóg zesłał ducha niezgody między 
królem a hetmanem wielkim Sieniawskim, gdy Iliak se­
kretarz hetmański zkonfundowany od hetmana udał Się 
do króla: ten wydał sekreta jakieś hetmańskie, które 
były przeciwko imprezom królewskim. Wokował król 
zaraz do siebie hetmana czćm prędzej, tam prywatnie 
w pokoju złajał hetmana, który wyszedłszy od króla ex 
nunc z Warszawy odjechał. Ale kroi chcąc subvertere 
hetmana, a czyniąc mu na złość, subordynował Rybiń­
skiego chełmińskiego i Derpowskiego łęczyckiego woje­
wodów, żeby ci, jako actu żołnierze, pojechali do woj­
ska zrobili związek; czćm chciał z powagi i potencyi 
hetmana ogołocić, a sobie de novo pozorną sporządzić 
okazyą do utrzymania saskiej milicyi wT Polsce, że woj­
sko kwarciane rebellizuje. Ale ci instinctu nieomylnie Spi­
ritus sancii ducti, miasto wzburzenia wojska, wyjawili 
hetmanowi machinacyą królewską, gdyż się obawiali, że­
by wojsko sueticum spiritum nie obrali sobie za głowę, 
któryby nowe incendium mógł zrobić w rzeczypospoh- 
tej; i radzili ciż obydwa hetmanowi, aby raczej z rze- 
cząpospolitą trzymał, bo się już i ordo intermedius, fa­
woryzujący królowi, począł był postrzegać, na co zmie­
rzało trzymanie w Polsce owych wojsk saskich, ale dla 
prywatnych interesów swoich nie chcieli nic szczerze ro­
bić. A hetman dowiedziawszy się o zdradach królewskich 
nad nim, począł contraire królowi, i województwa taci- 
to motiv o pobudził, żeby na koń wsiadali; a on miał 
z wojskiem stanać pod Tomaszowem i chciał, żeby. się 
tam były województwa do niego kupiły. Wstąpił w wszys­
tkich natenczas duch pocieszenia, a gdy lato minęło, wi­
dzieli szlachta, że król nie myślał wojsk saskich z Polski 
wyprowadzić, ani sejmu złożyć, którego kadeneya w tym 
l oku przypadała; wiec mając deklaracyą assystencyi od het-
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manów, umyślili labenti succurrere patriae, ponieważ 
ta tranzakcya królewska rnutationem status sapiebat. Ru­
skie najpiérwéj porwało się za powodem Fredrą, kaszte­
lana lwowskiego, wołyńskie za manudukcya Leduchow- 
skiego, podkomorzego krzemienieckiego, który 8 chorą­
gwi lekkich porządnie wyprawnych miał pogotowiu, (a 
to snadno przyszło na Wołyniu uczynić, gdyż n:e mieli 
Sasów u siebie, tylko polskie wojsko). Województwo 
krakowskie stanęło pod Hebdowem, przybrawszy sobie pro 
antesignario wojewodę swegc, księcia Korybuta Wiśnio- 
wieckiego. Sandomierskie też pod Sieciechów zjechało 
się, mając za wodza Felicyana Czermińskiego, kasztela­
na kijowskiego, który był i substytutem konfederacyi 
sandomirskićj. A gdy tak in 7bri do żywej rezolucyi 
przedniejsze województwa przyszły, lubo w bardzo ma­
łych kwotach ludzi, ale ufali w wojsku kwarcianćm, któ­
rego się spodziewali według słowa hetmana pod Toma­
szowem zastać; ale ten posławszy tylko województwu 
krakowskiemn 6 chorągwi lekkich, ściągnął wojsko pod 
Podkamień za Lwów. Tam do Podkamienia konwo- 
kował panów ruskich krajów na konfederacyą, gdzie 
mu wszyscy radzili, żeby nie odstępował flórem całej 
Polski najpićrwszych województw stojących na koniach, 
lecz hetman nie śmiał, bo był nieserdeczny, i ani się 
z miejsca nie ruszył. Ztąd było natenczas namalowano 
tego hetmana w kontuszu tchórzami podszytym, a tchó­
rze z za kołnierza, z wylotów, z kieszeń, z za pazuchy 
i koło spodu główki pokazujące: za szablę się chwytał, 

• a tchórz mu jej nóżką siedzący na pochwach cofał i 
dobyć nie dał. Tu gdy województwa na koń wsiadali, 
miał wszędzie król takich, którzy wszystkie rady dobre 
mieszali, bronili szlachcie rezolucji opaczna radą, o wszys- 
tkićm królowi znać dawali i sekreta wydawali. Zaczćm 
gdy się województwa armowały, już Sasi gotowa stali 
rozganiać, i przeszkadzać obradom ich. Generał Eckstet 
w kilku tysięcy Sasów przyszedł naprzód na sandomie- 
rzanów, mając piechoty 4 a jazdy 3 regimenty, w nocy 
obiegł województwo i promy, co mieli gotowe do prze 
wozu na Wiśle, zabrał; a wtem marszałek wojew ództwa 
Czermiński, kasztelan kijowski, żołnierz dobry i doświad­
czony, zmarł dniem przedtem, a szlachta bez dyrektora



KOK 1714. N 217

nic wiedzieL, co czynić: aż rano przyjechał do n:di Den- 
hoff, miecznik koronny, hetman pc îy litewski i mar­
szałek konfederacyi saądomlrskićj, a uczyniwszy kulo re- 
monstrował sandomierzanom, jako Eckstet miał wojska 
blisko 8 tysięcy, a szlachty nie było i półtora tysiąca, 
bo się byli drudzy jeszcze nie zjechali i wielu tćź po 
śmierci marszałka w nocy przez' błota w tyle obozu prze­
prawili się. I tak Denhoff z Morsztynem, wojewodą san- 
domirskini, kapitulowali imieniem województwa po 10 tyn- 
fów na całą zimę dać z dymu każdego wojskom saskim, 
a Eckstet kontentować się tern przyrzekł, i wolny pas 
do przejechania sandomierzanom dał; ale jednak nie ze 
wszyslkićm dotrzymał, bo Sasi wozów szlacheckich na- 
rabowali dosyć, koni, sukien, szabel oprawnych dosyć na­
brali, a osobliwie wozy brata zmarłego marszałka, kasz­
telana małogórskiego, z kretesem zrabowano. Ztamtąd 
dniem i nocą biegł Eckstet rozganiać województwo kra­
kowskie pod Hebdowem stojące, gdzie pułkownik Mićr 
obviant idącemu przyszedł z regimentem dragońskim: 
znieśliby byli mccmylnie szlachtę, których ledwie 300 
było w kupie, ale biskup krakowski przyjechał t Kra­
kowa, i przyrzekli z wojewodą krakowskim owemuż Eck- 
stetowi, że i województwo krakowskie zechce zkomiso- 
ryatem saskim traktować, dając po 10 tynfów z dymu 
;ak i sandomierzanie. Co usłyszawszy województwa ru- 
skiffozjechali się, narzekając na hetmana, że ich zawiódł 
i podobno na zgubę niejaka zfomentował województwa, 
pomoc wojskom deklarował a potem uciekł w kąt.* Owe 
też 6 chorągwi, Co był »województwu krakowskiemu przy­
słał, popłókawszy wioski około Wieliczki i Bochni po­
szli na Wołyń. W tenże czas wojewodzica lubelskiego 
Tarła, przy szlachcie mocno stawajacego, pod Krasno- 
śtawem napadli Sasi i zdrada wzięli. Jadąc przez Kra- 
ínostaw wyskoczył z karety i salwował się ,do kościoła; 
ale Sasi nie uważając na praw a kościelne skoczyli obces i 
wzięli go z kościoła, biskupa kijowskiego, który immunitatem 
kościoła i wojewodzica bronił, zkonfudowano i odepchnię­
to, a wojewodzica wT kościele w rękę tyransko raniono, 
kościół skrwawiono. O co się Nuncyusz seyyo ujmował, 
immunitatem ecclesiae violatam królowi reprezentując, co 
wojewodzicowi do wyjścia z aresztu bardzo pomogło, lecz
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musiał na siebie dać assekuracyą, jako się in motus ci­
viles przeciwko królowi mieszać nie miał.

§. 9. Biskup krakowski Łubieński z wojewoda krakow­
skim prosto z pod Hebdowa pojecliaii do Warszawy, re­
prezentując królowi miseriam populi z drogości zbóż, 
z- zdychania bydel, z ciężarów saskich kontrybucyi ; mó­
wi! biskup lacrimantibus oculis, i tak król 10 tynfów 
z dymu ïdnego pozwolił na całą zimę kontentowai się. 
Wymawiali sobie pomienieni senatorowie, żeby Sasi na 
wiosnę z Polski wyszli; ale to ambiguë obiecał król, re­
ferując się w tćm do pozycyi czasu. A wtćin z całćj Pol­
ski i Litwy zjechali z województw i ziem posłowie, tak­
że i od woj siar, żebrząc klemencyi pańskiej, żeby Sas; 
wyśli z Polski, a sejm aby był złożony, którego kaden- 
cya de lege w tym roku przypadała. Ale król Pclaków 
już sobie za dziedzicznych poddanych mając, nie jako 
z wolnym poczynał narodem, an wspomnienia o sejmie 
wiecćj nie było. Zlekceważono owe poselstwa. Poseł od 
wojska miał audyencyą niejaki Cichanowiecki, długą do 
króla czynił perorę, prosząc ratióne konsystencyi zastą­
pionych przez Sasów, żeby król według praw panował 
sine convulsione ich, śmiało mówiąc, żeby ministři sascy 
w Saksonii się rządzili, nie in libero Regno; ale potem 
od dobrego przyjaciela przestrzeżony, że go chce król 
kazać złapać i do Saksonii odesłać, ledwie w nocy u- 
szedl z Warszawy. A podkanclerzemu litewskiemu 1 że 
owemu posłowi civilissime odpowiedział od tronu, zaka­
zał król przez marszałka koronnego Mniszka, żeby wię­
cej na pokojach królewskich nie bywał. Wolski poseł 
pruski, że się wymówił u wojewody chełmińskiego pija­
cy: «rzeczpospolita będzie zawsze a król zdechnie,» a to 
wyrzekł terminem swoim jako Kaszuba, (bo tamteczni o- 
bywatele mówią koń umarł, a człowiek zdechł); lecz uni 
to nie uszło, kazano go sądzić i ledwo idąc na kolanach, 
przez kilka pokojów króla przeprosił. Niechciał tedy król 
żadnych więcej posłów (po owym Cichanowieckim) słu­
chać, mieniąc być te poselstwa crimine laesae majesta- 
tis. Litewscy posłowie zebrawszy się razem z całego księ­
stwa oddali królowi instrukcyą swoje, nic nie mówiąc, 
tylko Górski, żmudzin, rzekł te słowa: «zmiłuj się panie, 
jako ojciec synów swoich nie trap więcej»; a dalej wes­
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tchnieniem i ïzami zakończył. I tak posłowie uchodząc 
cięższych grawaminów musieli pozwolić z dymu każde­
go po 10 tynfów do komisoryatu saskiego, ea tarnen 
gond i lione, żeby Sasi wwszli na wiosnę z Polski. Ale dwór 
nie dał positivam declarationem, ani spem finalem, obie­
cując się tylko na konjunctury i pozycyą czasń zapa- 
trowaći

J. 10. Nie byłaby była tak graraminosa ta kontrybu- 
cya, gdyby ją byli wszyscy płacili; ale kiedy hetmani 
korolmi i litewscy, prymas, kanclerze i marszałkowie i 
inszych wiele pootrzymywali od króla na swoje dobra 
liberlacye, do tego sub hoc pallio i na swoich fawory­
tów pootrzymowali, że prawie połowica mniejsza Polski 
uwolniona od kontrybucyi tym sposobem została, a król 
decessu owego z skarbu swego komisyoratowi na woj­
ska rekompensować nie chciał, więc pozwolił komisarzo­
wi generalnemu, aby kładł co mu się podoba na in­
szych dobra. Co jeźii sumiennie ci zdrajcy rzeczypospo- 
litćj czynili, judicet Dominus, gdyż do tego i prawa wol­
ności, siebie ochraniając, królowi przedawali, bo się as- 
sekurowali dworowi, że in omni tranquillitate émanantes 
fluctus szlacheckich rozruchów utrzymują; na čzém król 
ufundowany nie myślał Sasów z Polski wyprowadzić, bę­
dąc koniecznie tej suppozycyi, że hetmani z drugimi o- 
wymi zdrajcami utrzymują nobilitatem oppressain i że 
nie mając się szlachta do kogo wiązać, muszą cierpliwie 
juguin saskiej milicyi w dobrach ich ponosić, ani będą 
mieli sposobu do rezystencyi. Dodawało i to wielkiego 
ciężaru, że byli tacy po województwach wyćwiczeni in 
Calimachi monitis, in artibus archipoliticis, którzy 
na drugich sąsiadów dymy wkładając, nie tylko swo­
ich substancji ochronili, ale też i do znacznych fortun 
poprzy chodził i, ile ci co prym po województwach trzy­
mali z wielką uboższych krzywdą. Mizerny wtenczas był 
stan equestris ordinis i takich, do których dwór miał 
swoje urazy, a prawie już żadnej nie było różnicy ab­
solu li* a libero dominio; i to in absolutis nie bywa takiej 
ciężkości, bo tam gdy stanie uniwersalnej kontrybucyi 
rozkaz, to wszyscy generaliter płacić muszą, ani mini­
stry dworscy n:e mogą się uwolnić a na inszych onera 
tributorum kłaść.
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11. Przecie jednak króla movit ten rozruch trochę, 
że in lObri umniejszy! wojska, wysiawszy z Poiski nie­
które regimenty do Saksonii i owe dwa książęcia de An­
spach Dymara i Goltza pułkowników. Donoszono tćż kró­
lowi o wielkim głodzie w Polsce z nieurodzaju zbóż, gdy 
ludzie miejscami z lipowego liścia i rząsy laskowej ma­
ke robili na kluski, ‘(com ja sam na oczy moje widział), 
dla tego umniejszył wojsk swoich. Lecz przecie komiso- 
ryat sask i włożył ciężar na dobra szlacheckie, duchowne 
i królewskie, nie według umowy z posłami uczynionej 
w Warszawie, którzy po 10 tynfów z domu dać podje­
li się, ale pclibertowawszy szalbierzów dworskich maję­
tności, po 15 tynfów z dymu jednego dawać musiano, 
na trzy raty 1'ozdzieliwszy, co dwa miesiące po. 5 tyn- 
lów z dymu każdego a 1 9bris ad lam Maji według ta- 
ryffy 1661. Pieniądze te odwozić musiano do kcmiso- 
ryatu z dobrém kwitowem; kto nie wydał w czasie, te­
go exekucyami trapiono, wybierając co dzień exekucy- 
alue szóstaki, jako i przeszłego roku.

rok pański 1715.

§. 1. I tćm się jeszcze Sasi nie kontentowali, ho w mar­
cu przy ostatniej racie, kazali sobie dać po tynkowi z dy­
mu każdego, na żyto dla infánteryi stojących po miastach. 
Nie było takiego, żeby sic był o to ujął i spytał: ca co? 
i z czyjego rozkazu? Ani owi primores województw, (choć 
brali konsolacye) dychnęli, bo sami z Sasami partycypo­
wali owego zdzićrstwa z ubogich ludzi, albo ich za to 
ochroniono.

§. 2. Z Denhoffa marszałka konfederacyi sandomirskićj 
żadnej konsolacyi rzeczpospolita nie miała-, owszem ten 
Usiadłszy na bezbożnej stolicy w Warszawie z generałem 
lejtnantem saskim danuszem de Heberstein, komu chciał 
pofolgował w kontrybucyach, a kogo chciał oppressit. 
A powinien był Denhoff dobrem sumieniem, que mar­
szałek konfederacyi owćj, która penes libertateni stanę­
ła, (a natenczas wolność cierpiała gravamina nieznośne 
w łamaniu praw jej, gdy misticum corpus rjćj opprime- 
batur), ująć się, dopomagając equestri ordini w restaura- 
cyi złamanych i zdeptanych klejnotów wolności; lecz dwie
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rzeczy trzymały Dcnhoffa i odwodziły ab exactione ol- 
licii : pićrwsza chciwość rządzenia, żeby sie jako najdłd- 
£i -, zaszczycać marszałkowska laską, a druga, nadzieja 
starostwa kałuskiego (które królowa Marya Kazimíra 
trzymała jure advilalitio, a ta już na schyłku życia była 
dla" lal wielkich) zaćmiła inu oczy, że odstąpiwszy praw­
dy i rzetelności poświadczał królowi bezbożnych akcyi, 
zkąd w wielkich u króla był respektach.

§. 3. Litwa w takićmże jęczała jarzmie jako i Polska, 
mą č c u siebie drapieżnych gości Sasów, a hetman li­
tewski, robur księstwa tego w ręku mający, milczał na 
to, aż w roku przeszłym wszczęły się odia między kró­
lem a Pociejem z takiej okazyi. Jeszcze wr.p. 1706 na 
radzie grodzińskićj pozwolono było Pociejowi, qua pod­
skarbiemu naówczas, kuć monetę białą (o czćm wyżej), co cn 
praktykował' aż do tego loku 1714, choć już inszy był 

odskarbi, a do tego że fałszywe; co zaś największa, że 
pod osobą i imieniem cesarskićm in magna quantitate 
niemieckiej monety bił pieniądze, któremi gdy całe nie­
mal impsiium było zarażone, a ztąd w wielką ruinę i 

- dyskredyt, handle tamtych krajów wprowadzone były, ex- 
poseulował cesarz z królem naszym, żeby temu zab-'egï 
i tych którzy są okazyą tego, żeby skarał: król obvian- 
do temu złemu kazał wziąść Nahima żyda, magistra o- 
wćj mennice, który potem z Warszawy uciekł, gdy mu 
Sasi za okupem pofolgowali. Druga, bolało to Pocieja, 
że Denhofl hetman polny litewski w większej łasce u pa­
na niż on obfitował, a był Pociej Denhofłówi głównym 
niepi zyjacielem, że buławę litewską na sejmie 1712 o- 
strą opisał konstytucyą (o czćm wyżej). Z tych dwńch 
racyi wziął Pociej aversya do króla i począł interesom 
królewskim kontrować, które przedtćm (choć z narusze­
niem sumienia) dziwnie promowował. /jechał Pociej na 
sejmik elekcyi deputackićj na trybunał (który się tam 
zwykł w7 pierwszy poniedziałek po Najświętszej Panie 
gromnicznej odprawować), gdzie się ï ocićj na owym sej­
miku w Wilnie odezwał z ochotą swoją usługi publicz­
nej przeciwko agrawujacym Litwę Sasom? jeżeliby wo­
jewództwa i powiaty potrzebowały armat am assistentiam. 
Miła to była bardzo propozycya szlachcie, ledwie co źy- 
acćj pod ciężarem kontrybucyi, a podziękowawszy Po-
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ciejowi znieśli sic z sobą bardzo prędko po całej Litwie 
i ordynowali z każdego sejmiku jednego komisarza do 
Wilna, dawszy im plenipotencye, aby co im videbitur in 
bonům publicum z hetmanem postanowili. A tak zje­
chawszy się do Wilna komisarze odprawowali sessye; 
tam wodzem całej Litwy obrali Pocieja, na wojsko litew­
skie i munderunki na infanterye uchwalili wydać po 16 
złotych z dymu, sami się obligowali stawać viritim, gdy 
tego będzie potrzeba. Posłów do koronnych województw, 
do prymasa Regni i do hetmana Sieniawskiego nazna­
czono , donosząc im i prosząc o zarówna rezolucya ; i 
wszystko, cokolwiek ad naturalem defensionem należy, 
postanowiono. Wielki arclor wmjska i obywatelów nie- 
zmyślona ochota pokazała się wszędy, ogłoś obrony na- 

- tuialnćj animabat gementem populum. Kapłani z kazalnic 
zachęcali: « accinge fémur tuum gladio!» i Clerus także 
podpisał się na te konfederacyą ; a tak obwarowawszy 
securitatem Rcgnantis, przy prawach i wolnościach swo­
ich do gardła stawać poprzysięgli, i podpisawszy instru­
ment konfederacyi nomine województw7 i powiatów, re 
conclusa rozjechali się. A jak prędko ogłoś tego świę­
tego związku wyszedł, poczęło się w7 kilku dniach Woj­
sko litewskie mocnić, bo co żywo nie pytając o zasługi 
szli z ochoty, i starzy żołnierze, którzy już byli w do­
mach osiedli, do dawnych chorągwi jechali, a nie czeka­
jąc trawy, wyszli w pole bardzo ludno i stanęli obozem 
pod Dorsunikami, tęskliwie co moment wyglądając or- 
dynansu uderzyć na Sasów. I ni' omylnie saska milieya, 
wT Litwie z ksiąźęciem Weisenfeldem będąca, succumbe- 
ret, ale król jak prędko się o tej rezolucyi dowiedział, 
począł wszelkiemi siłami zabiegać i czćm prędzej do Po­
cieja różnych wysyłał, traktując z nim, aby przestał im­
prezy owej i przy szlachcie nie stawał. A gdy ci infra- 
ctum animum przełamać nie mogli Pocieja, wysłał do nie­
go Szaniawskiego, natenczas biskupa kujawskiego, który 
zastawczy Pocieja, w Grodnie, tak cjługo allaborował, do­
wodząc prywatnemi i publicznemi racyami: że pod tćm 
zamieszaniem ożyje korona szwedzka w Polsce, bo ty 
przepadniesz, bo król na złość tobie może księciu Wi- 
śniowieckiemu Michałowi (który już za wiadomością kró­
lewską cicho siedzi w Wiśniowcu), wrócić buławę wiel-
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ka litewską, jako nullo jure jemu wziętą. Tenu i tym 
odobnemi racyami, a najbardziej za przekupieniem (bo 

wziaï od króla assygnacyądo Weiscnfelda na znaczną sumę) 
dal się Pociej" namówić, szlachty odstąpił i ów instrument, 
niedawno w Wilnie spisany, zdarł w oczach biskupa i 
tern samem gloriosissimum saeculorura opus annibilavit, 
i z tak pięknej i pobożnej machiny nie ucieszyło się do­
bro publiczne za zmiennością Pocieja hetmana litewskie­
go. Udawano tćż, i to za pewne, że przy owych namo­
wach miał biskup rzec do hetmana: et ego et tu capias, 
caeteri contribuant. Przyrzekł mocno Pociejowi, aby ja­
kikolwiek bono publico uczynić awantaż i konsolacyą, że 
Sasi wynida z Litwy; jakoż sprawdził, ale non ex spe- 
cificalo motivo, tylko gdy musieli iść drugim na pomoc 
do Polski, ale aż około świętego Marcina. Bo Szaniaw­
ski jako penetrans przeczuwał, że w Koronie nie wytrzy­
ma szlachta dalszej oppressyi, będzie się musiała rzucić 
in tuitionem sui i będzie to musiała uczynic, nis. tak dla 
uciażania kontrybucyami, jako providendo futura, żeby 
wolności złotej nie utracić. I tak król August ubezpie­
czony będąc od Litwy, w Koronie tćż ufał hetmanowi, 
a nie wiedział, do kogoby się szlachta mieli wiązać, po­
nieważ ledwie nie cały senat applaudowali mu, me ufając 
o rezolucyi żadnej, odjechał do Saksonii około Wiel- 
kićjnocy.

§. 4. Ka miejsce owych regimentów saskich, których 
był król przed Narodzenia Pańskiego świętami umniej­
szył z Polski, kazał rekrutować w Polsce 5 tysięcy lu­
dzi dla Wenetów, którzy actu z Turczynem o hospoda­
ra wołoskiego wojowali; co było przeciwko prawom, si­
ne conscnsu P.eipubiicae wywodzić ludzi w cudzy kraj, 
czego nie tylko konstytucye ab anno dni 1632 (których 
jest. różnemi sejmami w tćj materyi uformowanych ośm) 
zakazują, ale tćż i pactis conventis król August obligo­
wał się tego nie czynić. Lecz to nie pićrwsza była kró­
lowi Augustowi, bo i w przeszłych latach w Podlasiu 20 
przeszło tysięcy nawerbowawszy ludzi potajemnie, wy­
wiedziono do Belgium i jako bydło za pieniądze prze- 
dawano. Tych ludzi dla Wenetów werbowano w poście 
publicznie po całej Polsce; szli co żywo kupami chłopi, 
żon i dzieci odstępowali z głodu, że wT kilku dniach zgro­
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madzono tak wielką kwotę; odprowadzono ich do Kra­
kowa, oddając generałowi Sessanowi bankowi francuz- 
kiemu, wywołanemu z ojczyzny, który miał regiment pie­
szy Gaskonów między saską milieya. .er. formował o- 
wych nowo zaciężnych na 4 regimenty: dano im barwę 
białą a kamizole granatowe. Przysłali byli Weneci wiel­
ką sumę pieniędzy za tych ludzi, ale ich tam nie ode­
słano, ponieważ tego roku zaczęli się szlachta otrząsać 
Sasom, więc ich zażywano tu w Polsce, a w przyszłym 
roku podczas konfederacyi zginęli ledwie nie wszyscy; 
resztę, co zostali, abdankowano. A król August w dalszych 
latach dał Wenetom za nicłi kilka tysięcy Sasów z ge­
nerałem Schulemborgiem. A lubo król wziął wielkie su­
my od Wenetów na tych ludzi, przecie ich rzeczpospo­
lita swoim kosztem musiała okryć i żywić, bo in Jnnio 
musiano na nich wydać z każdego dymu po dwa tynfy 
według taryffy skarbowej 1661. Tych samych ludzi wy­
słano było po województwach na exekueye. Wybierali 
tćż zaraz na regimenty piesze własne rzeczpospolitej, 
(które się były do króla z pod hetmanów komendy prze- 
kinęły), po złotemu z dymu jednego w niektórych woje­
wództwach. Wszystko musiała Polska cierpliwie znosić, 
choć i ludzi z niej wybierano i o jej koszcie munduro­
wano.

§. 5. Oczywista to była kara boska na królestwo pol­
skie to wprowadzenie Sasów do nas, bo za nimi rozli­
czne nieszczęścia zw aliły się i nie tak były ciężkie ir- 
rupeye szwedzkie, moskiewskie, kozackie, kafmuckie i 
swoich wćjsk wielorakich podejmowanie, jako tych lat, 
gdy nieurodzaj zbóż w'elki, sprzątanie z łąk i żniwa 
mokre, bydel po wsiach zdychanie; ą przecie w sercu 
pańskićm żadnej kompassyi nie sporządziły te calamitales, 
gdyż bez najmniejszej potrzeby trzymał tak wiele saskie­
go wojska w Polsce, a uciążał kontrybucyami. Gdy Sa­
si i na przednówku rujnowali do ostatka, ludzie ubodzy 
marli od głodu. Widzieć było po miastach, miasteczkach 
i w siach ludzi kupami po rynku i ulicach leżących a od 
głodu umierających; matki dzieci porzucały na drogach, 
po gościńcach odchodziły, nie mając ich czćm żywić, a 
niechcac na śmierć jeb z głodu przychodzącą patrzyć. 
W ruskich krajach, i tam w tak złotem miejscu, w zie­
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mi prawie mlekiem a miodem płynącćj, gdy głód wplą­
tał się między ludzi, a panowie nie mieli czém opłacać 
ciężarów za poddanych, wiele tysięcy chłopów poszli do 
Wołoch, gdzie Turcy po założonym Chocimiu przyrzekli 
im securitatem fidei na zawsze, omnemque libertalem na 
10 lat: ale im tego nie dotrzymali, poodwodzili ich dale­
ko in bisurmanismum obracając. Tatarowie litewscy prze­
szło 300 lat tam mieszkający, bo jeszcze od Witolda 
książęcia litewskiego w r. p. 1397 za Worzklą rzeką 
zabrani z żonami i dziećmi, mnóstwo ich wielkie osiadło 
około Wilna i Troków. Ci, nie mogąc znieść oppressyi 
saskich wojsk, zabrawszy się z calem domostwem poszii 
do Wołoch, gdzie im Turcy dużą cześć kraju naznaczyli, 
w którym osiedli. Ale i to nie małą ruinę stanom pol­
skim przynosiło, że pieniądze od Sasów na kontrybucye 
wybrane, wszystkie z Polski do Saksonii wywiezione, 
chyba te się zostały, które panom polskim fakcyantom 
królewskim darowane były. To wielkie omamienie było 
naszych magnatów, że ich król na złamanie praw ojczy­
stych własnemi polskiemi pieniądzmi cap to wał'. Szwedzi 
i Moskwa, choć także wielkie miliony wybrali w Polsce, 
jednak tu wszystkie prawie zostawili te pieniądze, okrywa­
jąc wojska, kupując victualia i insze różne necessaria.

§. 6. Tak dalece się była bytność Sasów naprzykrza­
ła w Polsce, że województwa krakowskie i sandomirskie 
posłali potajemnie ex medio sui do Wiednia i pod­
dawały się domowi rak oski emu, aby owego jarzma 
saskiego mogły pozbyć. Płocha to była wprawdzie de- 
speracya, aeternam minans servitutem; lecz cóż mieli 
czynić, nie mając sposobu wydrzeć się z okrucieńslwa 
Sasów, gdy ich magnates polscy w gorsza zaprzedawah 
niewolą.

§. 7. In Julio powrócił król z Saksonii. Senatorowie 
uchodząc inwidyi szlachty pojechali do Warszawy: pry­
mas, hetman wielki koronny i wielu inszych; a wszyscy 
tacy, którzy sequebantur imprezy królewskie. A tam z kró­
lem traktowali publicznie prosząc, aby formám Reipu- 
blicae przywrócił, saskie wojska z Polski wyprowadził, 
kontrybucyami więcej nie uciążal, i w inszych matery- 
ach pro bono publico wiele expostulowali. Ale to tylko 
było na pozór, bo tacito modo w gabinecie na wszyst-

15
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ko pozwolili, co denegabant niby w anlykamerze, wymó­
wiwszy sobie, aby sami wolni byli od kontrybucyi. Tam­
że król August owych wszystkich senatorów częstował 
bardzo huczno na wyspie wiślanej z wielką apparencyą 
et Persico luxu; sam był bardzo wesół, a ludzie ubodzy 
płakali po całej Polsce.

§. 8. Gdy się to w Warszawie działo, wT krakowskićm 
Sasi podtenczas właśnie zabili dwóch ludzi godnych : 
Turskiego, starostę pilznieńskiego, regimentarza kilkuna­
stu chorągwi tam stojących, i Bełchackiego, kasztelana 
bieckiego. Turski,-lubo był wielki faworyt hetmański, je­
dnak jako szlachcie sarkał na oppressye Sasów i w roku 
przeszłym on animabat województwo do rezolucyi. Wie­
dzieli to Sasi, a obawiając się, żeby i tego roku nie dal 
assystency: województwu, mając 15 chorągwi w komen­
dzie, umyślnie wysłali batalion Gaskonów, kurząc Tur­
skiemu pod nos, żeby mu było dać jaką okazyą. Zaczćm 
kapitan, niejaki Fresner, przyszedł do wsi Przemykowa, 
gdzie Turski mieszkał, chcąc się rozkwaterować ze 100 
piechcty. Turski miał natenczas kasztelana bieckiego na 
ochocie, a owi Sasi poczęli consullo niezmierne violen- 
cye w Przemykowie czynić, na co wypadli towarzystwo 
przy regimentarzu na rezydencyi będący, owych Sasów 
rozpłoszyli i chorągiew wzięli, o której oddanie gdyby 
byli prosili, nieomylnie Turski, jako żołnierz, kazałby był 
oddać, wiedząc co to jest za dyshonor chorągiew stracić. Ins» 
exkuzuja Sasów, że oni prosili wprzód o oddanie chorągwi 
swojej ; ale że tę chorągiew masztalerz Turskiego wrzu­
cił był do wozowni, a gdy widział, że się Sasi kupili, 
uszedł za Wisłę, i tak chorągwi znaleść nie możono. Lecz 
jakożkolwiek jest, dosyć na tćm, że Fresner posłał na 
msze wsi po więcej ludzi, że ich było do kilkuset. Ra­
dzono Turskiemu, żeby się był przewiózł za Wisłę i dał znać 
do chorągwi swoich o dwie mile stojących, z któremi- 
by był mógł dać należyty odpór owym najezdnikom. Ale 
kasztelan kiecki dyswadował mówiąc, że Sasi nic gwałto­
wnie czynić nie będą, bo na honor senatorski muszą 
mieć respekt, i tak tylko bramę kazano zamknąć. Lecz 
Sasi przelazłszy przez parkany wpadli zajuszeni do dwo­
ru; wyszedł do nich Turski bez szabli, którego w gan­
ku bagnetami, na flinty zasadzonemi, impetem wielkim
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skoczywszy tyransko do śmierci zabili; a potém wpadïszy 
do pokoju, kasztelana siedzącego w krześle także owym 
orężem zakliili, a znalazłszy swoje chorągiew poszli precz. 
Był ten kapitan kilka czasów w areszcie politycznym, a 
potém podczas konfederacyi uwolniony pod Grodnem. 
Ta akcya straszliwa uczyniła większą awersyą do Sasów 
w wojsku rzeczypospolitćj; wspomniono zaraz przy ciężkich 
grawaminach saskich i dawniejsze akcye, osobliwie zabicie 
Gębickiego, starosty nakielskiego, w wielkiej Polsce przed 
lat pięciu od Sasów zabitego. Ten na początku wojny 
szwedzkiej zabił był Egidego, pułkownika saskiego, w Po­
znaniu; więc też krewni jego będąc w służbie saskiej, 
powróciwszy do Polski,zabili tego Gębickiego. Exagero- 
wano i insze przeszłe dzieje zabójstwa, najazdy przez 
Sasów wyrabiane, które tćm bardziéj żal szerzą, im się 
być urażonym znowu czuje., A ztąd w żadnym domu szla­
checkim nie słychać było nic, tylko furoris vindictae.

§. 9. A tak wejrzawszy szlachta na exorbilancye Sa­
sów, jako szlachtę zabijają, dwory najeżdżają, kontrybu- 
cyami trapią, wyprowadzenia ich nulla spes, forma regi- 
minis żadna, t.ćm bardziej poczęła w nich rość animosi- 
tas pectorum ; więc naprzód poczęło obmyślać obronę 
Podgórze krakowskie w powiecie sądeckim, a na najwięk­
szą zasłużył sławę i wdzięczność wiekopomną Stefan 
Wielogłowski, cześnik rawski, który animavit wszystkich 
do obrony naturalnej, exponendo omni periculo zdrowie 
i fortunę swoje. Ten zacny człowiek najprzód poruszył 
wiele szlachty na sejmik: do Proszowic, electionis de­
putatów na trybunał: stanęła z nim znaczna gromada 
Podgórzanów lekko, bez wielkich zawad, wozów, ale 
arcy armatno, a po zagajeniu sejmiku obrali mar­
szałka województwa Marcina Rybińskiego, łomżyńskiego 
chorążego ; a wszedłszy w konfederacyą partykularną i 
przyrzekłszy do ostatniego tchu nie odstępować się, po­
szli pod Kraków, gdzie natenczas stał w garnizonie ge­
nerał Lamolh, mając kilkaset infanteryi i pułkownik 
Mier z regimentem konnym dragońskim. Ci obadwa 
chcieli szlachtę znosić, ale ujęci zdrową wojewody kra­
kowskiego perswazyą, żeby olejem ognia nie gasili, prze­
stali na tćm, dając pierwej znać o tćm królowi do War­
szawy, co się dzieje w krakowskiém. A wojewoda wyje-

15*
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chawszy do szlachty radził, żeby się jeszcze z tą rezo- 
lucyą zatrzymali, ponieważ i słabych sił byli, bo tylko 
jeden powiat sądecki, a zbieckiego nieco było szlachty; 
druga, niewiedzieli, jeżeli insze województwa będą tej re- 
zolucyi po przeszłorocznćj konfuzyi, a w wojsku kwarcia- 
nćm nulla spes, ponieważ hetman częścią uwiązł w im­
prezach królewskich, a śmiałości cale nie miał ogarnio- 
ny strachem. Ale Podgórzanie, lubo in pana frequentia, 
bo ich nie było nad 700 koni, animati od Wielogłow- 
skiego more bellico podniósłszy chorągwie poszli w góry, 
deklarując się extrema pati a więcej trybutów nie dawać. 
Zawiślne powiaty województwa krakowskiego nic ruszy­
ły się, bo kasztelan wojnicki Dębiński, jako mógł, utrzy- 
mował rzeczy, żeby potém tota moles pomsty (in quan- 
tumby się nie utrzymali) na jeden kraj od króla nie 
padła, ile że Sandomierzanie cicho siedzieli, a in­
sze województwa tylko się nad swoją niewolą dziwiły 
płacząc i stękając. I zaprawdę była to bardzo słaba od­
waga Podgórzanów, bo i kointelligencyi żadnych nie mie­
li z inszemi województwami, ani nadziei o kwarcianćm 
wojsku, nawet ich województwo niechciało z nimi iść 
w jeden sens; ale jednak dextera domini fecit virtutem, 
że z tak małych początków in immensum wyrosły rze­
czy. Zaczćm może całe polskie królestwo Podgórzanom 
województwa krakowskiego wieczne clzięk: czynić, a o- 
sobliwie wiekopomnej sławy Wielogłowskiemu, który 
nieustraszonćm sercem dał okazyą do wydźwignienia się 
z niewoli i restauracyi praw zdeptanych całej korony 
polskiej.

§. 10. Król, gdy mu dano znać o rozruchu owym 
Podgórzanów, rozśmiał się na to, lekce sobie ważąc; ka­
zał Miero w i dyssymulować, będąc tak o litewskiego, ja- 
ko o koronnego hetmana życzliwości przeciwko sobie u- 
bezpieczony. A zwoławszy na konferencyą do Warszawy 
hetmanów i senatorów, (autorów swoich, i naradziwszy 
się z nimi, którzy go upewnili, że nic adversi stać się 
nie może, bo szlachta bez wojsk nie może się skupić i 
nie poradzą sami, ponievyaż nie mają się do kogo wią­
zać; zaczćm flocci pendendo motus owe, a będąc do- 
brćj nadziei z remonstracyi owych zdrajców ojczyzny, 
odjechał do Sakso m, zdawszy na Fleminga swego i Den-
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hoffa, jako aktualnego marszaïka konfederacyi sandomir- 
skiéj totam molem regiminis. Poczaï był kanclerz «koron­
ny przed wyjazdem reprezentować fatales consequentias 
zniewyprowadzenia Sasów; na co mu hardy Fleming tak 
grubo przymówił, że z żalu wyjechał’ precz od dworu 
i począł brata, Primátem Regni, namawiać, aby przy u- 
trapionćj ojczyźnie stanął: lecz i temu prędko król za­
biegł. Zwabił listem do Warszawy kanclerza i wziął go 
z sobą do Saksonii, bojąc się, żeby prymasa nie namó­
wił do ratowania ojczyzny.

§. 11. A Podgórzanie niezmierną intencyą stali w gó­
rach obozem, czekając rezolucyi inszych województw. Ja­
koż miały nie złe appareneye do obrony siebie wojewódz­
twa prowincyi ruskiej ; bo wołynianie mając czas swoje 
wyrobić, gdy u nich Sasi niestali, tylko kwarciani, za 
czćm urzędnicy tamteczni dostawszy na swój własny kre­
dyt pieniędzy (co im potem ex publico zapłacono) zacią­
gnęli nieznacznie ośm chorągwi: insze województwa ru­
skie straciwszy nadzieję o pomocy hetmana, uchwalili 
wyprawę pachołków konnych, co z niemałą oppressyą 
było, bo i Sasom musieli dawać kontrybucye i na swo­
ich powiatowych łożyć żołnierzy. A tu sam pan 
Bóg widzi lepiej, jeżeliby było przyszło tak od Sasów « 
jako i na domowe wyprawy ad ea incommoda, gdyby 
byli szczerze prymas i hetmani obojga narodów radzili 
mocą, którym rzeczpospolita sił swoich powierzyła.

§. 12. Nie schodziło jednak i na dobrze życzących rze- 
czypospolitćj senatorach i zdrowych radach ich. Ci z da­
leka uważając sequito nieszczęśliwe upadku rzeczypo- 
spolitćj, praegnantissimis rationibus stawiali ordini inter- 
medio niebezpieczeństwo przed oczy, radząc, żeby swo­
ją ospałością czy zdradą in mille discrimina ojczyzny nie 
podawali, któreby nieomylnie za sobą ponieśli. Albowiem 
jeżeliby król i Sasi tryumfowali nad szlachtą, mogli się 
obawiać, aby ipsa via facti nie utwierdził król panowania 
swego w Polsce w swoich sukcessorach. A jeżeliby zaś 
triumphasset gens et populus furens, to się mogli spo­
dziewać angielskiej owćj za Kromwela sceny, żeby senat 
zarówno z Sasami krwią swoich figlów nie płacił ; 
żeby byli w owym pełnym dyfidencyi wieku na własne 
głowy fatalia fulmina nie obrócili, gdyby kazano dicere
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diem repelundarum ralionuin, jako pod dwiema- gliniań- 
skiemi rokoszami staïo się, raz około r. p. 1380 za Lu­
dwika, a drugi raz r. p. 1537 za Zygmunta I królów 
polskich, gdzie senatorowie za ich zdrady oppressi byli; 
a ztad per mutationem antiquae formae consiliorum, że­
by nie nastąpiła mutatio status, który primo et princi- 
paliter na sejmach zawisł, jako sejm jest mysticum cor­
pus continens prawa i wolności nasze.

§. 13. Radzili bene sentientes et faventes patriae pry­
masów, aby zjechał do Lublina, wziąwszy kolor sprawy 
swojej z panią Towiańską, którą miała kapituła gnie­
źnieńska bardzo znaczną; toż proponowali i Denhoffowi, 
aby jako marszałek konfederacji sandomirskićj, która nie 
tylko penes majestatem, ale tćż i penes liberlatem sta­
nęła, tamże stanął; o toż samo i hetmanów necessytowa- 
li, aby do Lublina zjechali, wojska zaś litewskie około 
Brześcia a koronne nie daleko Zamościa aby postawio­
no. A tak in sincero condictamine zbiegliby byli do nich 
pierwsi urzędnicy z województw, a nieomylnie i senato­
rowie tamże do Lublina hac ostentatione unionis com­
paraissent. Ztamtad aby było wysłać do króla posłów pro­
sząc o ewakuacyą wójsk saskich i restauracyą pristinae 
formae Reipublicae; a tak król widząc primorum assensum, 
metu futurorum wyprowadziłby był na tę aparencyą Sa­
sów swoich. Ale gdy jednych prywaty bezbożne, dru­
gich tchórz, a trzecich niepohamowane łakomstwo za ser­
ce pochwytało, niechcieli nic in bonům publicum czy­
nić. Ci zaś, którzy te media sana podawali westchnie­
niem tylko do pana Boga, obrońcy^ najwyższego, o- 
brócić się musieli. I tak gdy niechcieli ci, którym de 
conscientia należało succurrere lapsis rebus, musiało en- 
se rescindi, co było mogło , tranquillis rebus pacari. Za 
co muszą panu Bogu oddać rachunek ci, których to by­
ło officii, a nie starali się o to, i owszem sinistrae sorti 
poświadczali.

§. 14. A wtćm prospexit Dominus de excelso suo, u- 
żalił się ludu swego, a jako dziwny w sprawach swoich # 
pan, zesłał pomoc i usłał drogę do wybicia się z niewo­
li. Gdy wojska polskie kwarciane obaczyły palpabiliter, 
ze i na trzecią zimę saskich wójsk wyprowadzić król 
woli nie miał, a oni już na 4 rok bez zapłaty służyli i
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źadnćj nadziei zasług swoich nie mieli, ponieważ o sej­
mie nec nominetur było; do tego w konsystencyach krzyw­
dę i przeszkodę w hibernie znaczną ponosili, przez za­
stąpienie wójsk saskich, nawet przejeżdżającym ludziom 
wojskowym popasów albo noclegów za ich własne pie­
niądze po wsiach i miasteczkach Sasi bronili, wyganiając 
ich i bijąc; postrzegłszy to, że nie alio fine ten niepo­
rządek i krzywda wpłaceniu wojskom kwarcianym dzia­
ła się, tylko żeby tym sposobem siłę i obronę rzeczypo- 
spolitćj wycieńczyć i cale znieść; do tego widząc, że het­
man zfakcyowany i przekupiony od króla (bo mu wiel­
kie sumy z kontrybucyjnych pieniędzy dawali Sasi) nie- 
dba nic o wojsko, i owszem go sam niepotrzebnemi ko­
mendami w niwecz obraca, a mieli też od ludzi senioris 
judicii et consilii będących częste remonstrącye, w obo­
zach stojąc, że się to in intuitu eversionis status i zgu­
by wolności działo: zaczćm, lubo w małej kwocie stało 
wojsko kwarciane z tćj strony Wisły (bo hetman umyśl­
nie dla związku rozrywał ich, odsyłając jednych w U- 
krainę, drugich tu owdzie po Polsce), ale jednak wiel­
kim duchem laborabant do obrony ojczyzny. Trafiło się, 
że Brzuchowski, kasztelan lubiczowski, z ordynansu het­
mańskiego ściągnął wojsko pod Pokrzywnicę nad Wisłę, 
który często w dyskursach inspirabat de longo, aby oj­
czyzny nie odstępować, a to wszystko głęboko imprymo- 
wało się w sercu wojskowych, i poczęli myśleć o związ­
ku ; ale nie mieli takiego, ktoby im directe dodał serca, 
bo i Brzuchowski sam, lubo z daleka namieniał, lecz 
nie chciał być autorem tego. Aż to już w jesieni związa­
wszy się dwa powiaty podgórskie poczęli wysyłać po­
słów jednych po drugich do wojska, prosząc imieniem 
całego województwa swego, żeby ich nie odstępowali i 
na sukurs iin przyszli, deklarując im rekompensę zapła­
ty. Towarzystwo też województwa krakowskiego to od 
ojców, to od braci i krewnych zagrzani, ustawicznie braci a- 
nimabant w obozie. Brzuchowski zmarł był w lecie: po nim 
wziął komendę wojska Młodzianowski, porucznik husarski 
miecznika koronnego. Ten, gdy po wojsku poczęto passim 
mówić o związku, bojąc się, żeby zmowy z podgórzana- 
mi w polu stojącymi nie uczynili, umknął się za Wisłę
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pod Nisko i z wojskiem, a w kilka dni po świętym Mi­
chale zdawszy komendę Szulmierskiemu, odjechał na kil­
ka mil do żony; a tym czasem Morsztyn wojewoda san- 
domirski zbliżył się do dóbr swoich pod wojsko, a za­
woławszy porucznika swego Górzyńskiego do siebie, mo­
cno mu to zlecił, żeby wojsko do związku pociągnął a 
z podgórzanami się trzymać rekomendował. Górzyński 
powróciwszy do obozu jednój nocy tyle effecit, że go 
wielu deklarowali nie odstępować, a on podjął się być 
marszałkiem. Owćjże nocy przyszedł ordynans hetmań­
ski, żeby się wojsko ku Rusi pomykało, chcąc jako i prze­
szłego roku uprowadzić je za Lwów. Nazajutrz ruszyła 
się przednia straż, a korpus samo wojska, mając konie 
gotowe do ruszenia się, huknęło i najechali regimentarza, 
ofiarując nqjj, aby był marszałkiem związkowym; ale on 
będąc w oczywistym strachu wymówił się, więc pozwo­
lono mu wolno wyjechać, a tegóż prawie momentu wy­
brano marszałkiem Górzyńskiego a vicemarszaikiem Bra- 
nickiego. Tam owa pierwsza akcya novi gubernii zebra­
wszy wojsko pod swój buńczuk (który mu wojsko z rąk 
buńczucznego regimentarskiego, z rąk władzy i powagi 
hetmańskiej wydarłszy, oddało), solenną przysięgę mutui 
foederis, nie tak dalece o zasługach wspominając, jako 
de manutuitione legum patriarum, uczyniwszy, ruszyli się 
z korpusem i ‘gwałtem prawie cudzoziemskie wojska do 
związku przymusili. Bardzo tam mała i natenczas po­
tęga była wojska: nie było wszystkiego nad 3 tysiące, bo 
hetman obawiając się dawno związku, nigdy nie trzymał 
wojska w kupie; dla tego i wtenczas przeszło 80 chorągwi 
poważnych do Prus, do Wielkićjpolski i w różne miejsca 
po Polsce nulla exigente necessitate porozsyłał, a połowica 
też większa wojska kwarcianego w Ukrainie dla buntów 
kozackich byli. Regimentów także większa połowa jedne 
przy hetmanach były, drugie król trzymał na prezydyach 
w Krakowie, Poznaniu, Prusach; insze dowiedziawszy się 
o związku, do hetmanów i do Sasów, za powodem Niem­
ców i Francuzów oficerów, pouciekały.

§. 15. Górzyński tćj godziny, jak został marszałkiem, 
rozesłał podjazdy, a więcej i z ochoty pobieżało wojska 
o kilkanaście mil znosząc Sasów w około siebie, bez­
piecznie po wsiach i miastach stojących: nawet szlachta,



chłopi,, za odgłosem związkowej konfederacyi z obudwu 
stron Wisły bardzo wiele zabijali, źe ich w kilku dniach 
na 3 tysiące trupem padło. Rzucili się Sasi z konsysten- 
cyi swoich, ale jak biedne owce nie wiedząc w którą 
stronę uderzyć, regimentami się tylko do kupy zbierali, 
dając znać do Warszawy o nagłej klęsce swoich. Gó­
rzyński godziny jednej nie trawiąc czasu, wysłał drugie 
podjazdy, broniąc kupienia się Sasów, a sam ruszył się 
ku podgórzanom, którzy tćź już zbliżali się ku niemu, a 
złączywszy się z związkowymi, umówili się iść za Wisłę w 
województwo krakowskie i pobudzić te tu powiaty, żeby 
na koń wsiadali, o rekompensie pomyslili wojsku, i o dal­
szych progressach z nimi radzili.

§• 16. Podjazdy wysłane od związkowych arcydobrze 
wszędy gościły, a osobliwie z Pilichowskim porucznikiem 
ordynowani; ci napadli regiment rajtaryi kirysierów puł­
kownika Howerbeka pod tytułem królowej będący, (był 
to regiment najludniejszy, i tak w ludzi, munďerunek, 
jako i w konie między saskićm wojskiem najlepszy): rej- 
terował się Howerbek i z ludźmi owymi w wsi pewnćj 
niedaleko Tarnowa na cmentarz dobrze obmurowany. Po­
syłał do niego Pilichowski, aby się poddał; a gdy nie 
chciał, zażył na niego sztuki; wysłał w nocy Kamienie­
ckiego porucznika nazad w lasy, który, jak dzień nasta­
wa!, począł się z za góry powoli pokazować bijąc czę­
sto w kody, surmy i trąby: Sasi rozumieli, iż sukurs od 
marszałka idzie, poddali się wszyscy i broń położyli, 
czego potem żałowali wyszedłszy w pole, a obaczywszy 
bardzo małą kwotę ludzi, ale dysarmowani będąc, mu­
sieli się dać powodować. Przyrzekł im był Pilichowski 
illaese ich odprowadzić do. granicy, i przyznam, iż to 
był piękny sposób pozbycia się nieprzyjaciela z Polski 
sine effusione civilis cruoris; lecz gdy tych ludzi dysar- 
mowanych przyprowadzono do wojska, okrutnie ich zrą 
bano i w pień wycięto pod Radgoszczą. A to się stało 
z łakomstwa Górzyńskiego marszałka, źe się na tak szka­
radny uczynek odważył i contra jura gentium dysarmo- 
wanych poddanych wyzabijać kazał. Wiedział Górzyński, 
że w wozach saskich, oprócz ich własnych pieniędzy i 
apparencyi, mieli Sasi kontrybucyami wybrane sumy, wy­
noszące do kilku kroć sto tysięcy talerów bitych, a te
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wozy wymówili sobie byli Sasi, aby ich mogli intacte za gra­
nicę wyprowadzić; i tak Górzyński subordynowaï rotmi­
strza Kaletyńskiego, żeby do rabunku owych, wozów po­
budzić wojsko, a wtem pokazało się, że Sasi mieli w wozach 
owych potajemnie wiele strzelby; do tego jeden z owych 
niewolników porwał się na żołnierza związkowego wy­
rwawszy mu własną broń jego od boku, a ztąd się wiel­
ki tumult wszczął: skoczyło co żywo i wycięto przeszło 
2 tysiące Sasów, wozy funditus zrabowano. Kobiety, któ­
rych bardzo wiele było, żon oficerskich i inszych, ob­
darłszy, wolno puszczono. Wielką tam zdobycz miało 
wojsko, lecz dużo zbłądzili, że ludzi wyzabijali, dawszy 
im słowo super securitatem życia: satius było wozy za­
brać a samych nie mordować.

§. 17. Świadczą historye Helwetów, że ci bez wyla­
nia krwi i wojny krwawej wypróżnili praesidium z szwaj­
carskiej ziemi i wybili się z poddaństwa arcyksiąźąt ra- 
kuskich tali methodo: gdy o wolność swoje poczęli
wojować, najpićrwćj ośmset ludzi w fortecy Rotzenburg 
nazwanej przez traktat zabrali, a odebrawszy im broń, 
illaese do granic odprowadzili; a ztąd wszędy im się au- 
stryackie garnizony poddawały, a oni wszystkim pardon 
dawali, tylko obranych z oręża do granic odprowadzali, 
i hoc specificato modo całe państwo swoje oswobodzili. 
Za naszego czasu Węgrzy z cesarzem o wolność woju­
jąc, za industryą Forgaczą kazali obwołać, że ktoby z nie­
mieckiego wojska do nich przyszedł wolno, wyższą sza 
rżą i solucyą będzie kontentowany ; więc wiele różnych 
ludzi z cesarskiego wojska do nich szło. Trafiło się, że 
jeden major z 300 koni dragonii cesarskiej, mając sekre­
tnie od Forgacza deklarowane pułkownikostwo, szedł do 
Węgrów. Ażeby się nie zdało, że umyślnie to uczynił, in­
formował potajemnie, żeby ad apparentiam znaczna kwo­
ta Węgrów obtoczyli go; więc Berzini posłany był na 
tę okazyą, który odebrawszy od Niemców broń i zabra­
wszy wszystkich, nie mógł furentem militem utrzymać, 
skoczyli Węgrzy i wycięli wszystkich. Od tego czasu ża­
den z Niemców nie szedł do Węgrów.

§. 18.1 tu u nas także infallibiter poddawaliby się byli Sasi, 
gdyby było pierwszym słowa dotrzymano; a wkrótce po­
kazało się, że pan Bóg nie mógł błogosławić owćj ty-
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*'ańskićj akcyi, bo w kilka dni ruszyli się związkowi pod 
Tarnów, ztamtąd porozsyïaï znowuź marszałek podjazdy 
w zad i w przód, uprzątając sobie drogę ku Wiśle, a sam 
mało co wojska zostawiwszy przy sobie stał na miejscu. 
Aliści z boku z gór przypadł pułkownik Mier, mając swój 
regiment i różnych zbieranych Sasów, że miał ludzi prze­
szło 3 tysiące. Marszałek lubo w małej kwocie dał mu 
pole i z razu poczęto Sasów dobrze łamać; a mając 
już związkowi za wygraną, wzywali Sasów do akordo- 
wania, lecz ani mówić sobie o tćm nie dali, wołając: 
wolemy zginać jak żołnierze, niż się jako bydło dać za­
rzynać. Wtem pułkownik polskiego wojska autoramen­
tu cudzoziemskiego narvaný Wetz, którego był Bu­
kowski przed kilku dniami z 300 dragonii zabrał i do 
związku przywiódł, zdradziecko postąpił: postawiony był 
w korpusie, a kazawszy papierem bez kul nabijać swo­
im dragonom, wydał ogień fałszywy a potem tył podał; 
zatem poprawili sic Sasi i zegnali naszych z pola. Sta­
wał w tej okazyi Bukowski bardzo dobrze, raniony dwa 
razy był; Sobocki także, gdy już wszyscy uchodzili, ma­
jąc 80 pachołków utrzymał nieprzyjaciela, że nie gonił 
uchodzących. Legło tam Sasów wiele i mogłaby była 
wygrana być naszych, gdyby był niejaki Walawski z pod­
jazdu powracający, o pół mili od pobojowiska koczu­
jący, który i sLrzelania bardzo dobrze słyszał, przybiegł 
a z tyłu uderzył; ale udawano o nim, że on Miera o ma­
łej kwocie wojska przy marszałkach będącej informował, 
a to chcąc się przypodobać, że niemałym był motorem 
do związku; a był to towarzysz hetmana koronnego. Lecz 
mu się owa zdrada źle nagrodziła, bo Mier po bitwie ucho­
dząc nocą podjazd rozproszył, a Walawskiego samego ubez­
pieczonego w przyjaźni wziął Mier w niewolą. Sasi na 
pobojowisku nie po chrześciańsku morderstwa straszne 
wyrabiali, pasy z naszych postrzelonych a jeszcze żywych 
drąc. Towarzysz postrzelony z pod ordynackiej huzar­
skiej chorągwi niejaki.... wołał na Miera, gdy Sas z niego 
3 pasy udzierał od karku aż do wielkiego palca u nogi; 
lecz Mer miasto politowania śmiał się patr ząc na to ty- 
rańslwo. Porobiwszy to Mier biegł całą noc do Krako­
wa, tak bardzo uchodząc, że równo z dniem stanął pod 
Kazimierzem, 12 mil jedné] nocy uszedłszy; naporzucał wie-
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le koni i ludzi po drodze. Wszędy, jak szalony albo wście­
kły pies, wiele szlachty jadących do pospolitego ruszenia 
pozabijał. Jeden tylko Mieszkowski jadąc z Siemirockira 
obronił się Mierowi dziwną mocą boską i rezolucyą swo­
ją, a Siemirockiego zabito. Pod Staniątkami nocowali 
kilku szlachty ubogich wioząc sól, którzy usłyszawszy o 
idących ludziach pouciekali na stajnią w karczmie, ale 
Mier dowiedziawszy się o nich, kazał ich postrzelać na 
bontach wysoko chroniących się. Wjeżdżając na Kazi­
mierz potkał szlachcica na Wielickim (wielkim?) moście 
dzierżawcę dóbr tynieckich, dobrego znajomego swego 
przyjaciela: kazał go z kolaski od żony wziąść i w Wi­
śle utopić. Podczas tych rozruAów nie było i u Sasów 
gorszego hultaja i zajadliwszego na krew polską szlachec­
ką, jako ten Mier, prawdziwy poddańczuk polski, z Szo­
tów narodu, o których piszą, że są mągis minaces quam 
pugnaces, a ztąd i crudeles, gdy im się kto bronić nie 
może.

§. 19. Po tćj nieszczęśliwej akcyi tarnowskiej zebra­
wszy wszystkie podjazdy do kupy marszałek związkowy, 
poszedł z podgórzanami, przeprawiwszy się pod Opatow­
cem, pod Proszowice; tam też przybyły w jakiejkolwiek 
kwocie powiaty województwa krakowskiego, animati bę­
dąc listownemi korespondencyami marszałka Rybińskie­
go: i tak stanęło szlachty krakowskiej przy wojsku, a 
wojska przy szlachcie nidus (?) ; tam deklarowano wojsku 
dwie ćwierci zapłacić. Do województw tćż inszych, ani- 
mando ich do obrony ojczyzny, posłów ordynowano, zwią­
zek zaś wojskowy convocabat populum ad defensionem 
sui. Przybywało zewsząd towarzystwo na odgłos i poczę­
ły się chorągwie okrytsze czynić, które przez tę trzech­
letnią rezydencya Sasów w Polsce bardzo były zrujno­
wane. A on Mier zajadły Szot, osiadłszy w Krakowie, już 
nie śmiał więcej głowy wychylić, tylko wszystkie pro­
chy i ołowie popieczętował i pod gardłem zakazał ich 
przedawać.

§. 20. A Fleming dowiedziawszy się, co sie stało zkwar- 
cianymi, pobiegł czćmprędzćj do Wielkićjpolski zbierać 
Sasów do kupy, których sub favore Szeremeta, z Moskwą 
powracającego z Pomeranii, bezpiecznie kupił, a Szereme- 
towi wbijał opacznćm udaniem w głowę, że wojsko poi-
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skie poszïo do związku i królewskich ludzi na kilka ty­
sięcy pobilo, a województwa małopolskiej i ruskiej pro- 
wincyi chcą się z nićm złączyć, a to wszystko czynią 
duchem szwedzkim, i że cale fakcya szwedzka podnosi 
w Polsce głowę; i tak dla wzburzenia się Wielkopolskićj 
prowincyi namówił Szeremeta, żeby się nie ruszał ztam- 
tad. A Szaniawski, biskup kujawski, z Denhofíem czćm- 
prędzćj z Warszawy do Torunia uszli. Conscia mens fa­
cti de se putat omnia dici, tak i ci rozumieli, że naj 
pierwsze fulmina na nich pójdą, bo się czuli godni być 
inwidyi od szlachty. Jakoż zasłużyli ją przed Bogiem i 
przed ludźmi: Biskup jako duchowny i senator, że praw­
dy króiowi nie mów! ex vi officii, a drugi jako general­
ny marszałek konfederacyi sandomirskićj (której vincu- 
lum dotychczas nie było solutum), że się nie oponował 
przy wolności, i owszem przeciwko słuszności i sumieniu 
poświadczał królowi, gdy opprymował prawa.

§. 21. Wyjeżdżając Fleming do Wielkićjpolski posłał 
generała Bauclicza w półtrzecia tysięcy Sasów w Krakow­
skie, rozumiejąc, że samym widokiem Sasów ustraszy Po­
laków; ale ci dowiedziawszy się o nim, poszli z pod Pro­
szowic z Krakowianami obviam Baudyczowi i obiegli go 
20 Octobris: kwarciani z przodu, a Krakowianie wzięli 
mu tył pod Nowćm miastem. Zginąłby tam był nieomyl­
nie Baudycz z wojskiem saskićm, ale się udał do trak­
tatu, a przez owego niepoczciwego Wetza (co i pod 
Tarnowem zdradził) przekupił marszałka Górzyńskiego 
60 tysięcy złotych, który nie radząc się wiele, ani do 
jutra na deliberacyą nie wziąwszy, żeby nie postrzeżono 
zdrady, co prędzej in lacie wojsk stojących w szykach 
posłał kondycye akordu Baudyczow': które chętnie ak­
ceptował, podpisał i dał osobny skrypt na siebie, że re­
cta do Warszawy z wojskiem powróci i Fleminga omni­
bus viribus przywodzić miał, aby ewakuowani Sasi byli 
z Polski. Deklarował też jako kongressom województw 
przeszkadzać nie miał i że praesidium z Krakowa exnunc 
wyprowadzi, bez naruszenia depozytów, i że wszystkiego 
sacrosancte dotrzyma. A tak evasit Baudycz i z wojskiem, 
a gdyby były nie fakcye i łakomstwo zdrajcy marszałka, 
żeby było naówczas Sasów wycięto albo dyzarmowano (ja­
koż już saini chcieli broń kłaść), jużby była prowincya rna-
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Topolska wolna od Sasów została; bo już natenczas tak 
ich było wypleniono, że tylko w samym Jarosławiu i 
Krakowie zkoncentrowane ich siły zostawały, a tych ła- 
cnoby było ' dokończono, alboby byli sami uciekli. Po­
strzeżono zdradę marszałka, ale po czasie, kiedy już Bau- 
dycz był w kilkunastu milach. Zaczein poczęto fremere 
bardzo na niego i na Wetza, a dowiódłszy mu zdrady 
pod Tarnowem uczynionej, musiał marszałek kazać wziąść 
w areszt ostry Wetza i do Zamościa odesłać. Baudyczow 
tymczasem, upuściwszy go z życiem darowali czas do 
złączenia się z Flemingiem, który najmniejszego z owych 
punktów nie dotrzymał, na które dał assekuracyą in scri- 
pto z podpisem i pieczęcią. Pospolicie bowiem Sasi mó­
wili (lekce ważąc nasz naród polski), że niesłuszna szel­
mom Polakom słowa dotrzymować, a oni sami ipso facto, 
że nie dotrzymowali, czynili się arcyszelmami.

§. 22. Tym czasem gdy Baudycz przestraszony po­
szedł nazad ku Warszawie, województwa zatem miały 
czas kupić się i radzić o sobie. Województwo ruskie 
pierwsze po krakowskićm zjechali się do Wiśni; tam 
zrzuciwszy Fredrą kasztelana ex ductoratu, mając na nie­
go suspicyą, że się dworowi przeszłego roku dal prze­
kupić, obrali na jego miejsce Rosnowskiego marszałkiem 
województwa swggo. Tamże zaraz posłali do Jarosławia 
część ludzi, którzy Sasów kilkaset tam będących atako­
wali, a potem za akordem wypuścili i wyprowadzili precz 
z województwa swego. Tych Sasów Kamieniecki, poru­
cznik pancerny Olszewskiego, starosty wieluńskiego, idąc 
z podjazdem napadł pod Lublinem; lecz mu się uprosili 
aureis precibus, i tak im wolny pas dał. Sandomierzanie 
stanęli pod Opatowem, obrawszy marszałkiem Stetkie- 
wicza, kasztelana zawichostskiego; związek uczyniony z woj­
skiem województwa krakowskiego potwierdzili i weszli 
w niego, do województw kupiących się iść za Wisłę posta­
nowili, a tak wszystkie consilia swoje odłożyli.

§. 23. Województwo krakowskie po owej nowomiej- 
skićj akcyi poszło pod Opatowiec do przewozu; tam u- 
chwalono na wojsko, in vim deklarowanych ćwierci dwóch, 
zachęcając ich do wierności rzeczypospolitćj, po 30 zł. 
poi. z łanu jednego, 25 Octobris. Że zaś nie wszyscy 
comparuerunt szlachta województwa krakowskiego do
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pospolitego ruszenia, bo żadne o tém nie wyszły były 
dotychczas uniwersały, tylko z ochoty na ogłoś bie­
gli; zaczém marszałek województwa Marcin Rybiński wy­
dał uniwersał 28 Octobris, konwokując wszystkich, kto 
się rodził szlachcicem, na generalny popis pro 2 Novem- 
bris pod Opatowiec, obwieszczając, co za rygor postano­
wiony był w kole super absentes: jakoż nie minęła tych 
poena, którzy tam nie byli, bo musieli za ordynacyą są­
dów skarbowych w r. p. 1716 w jesieni dawać z łanu 
po 60 zł. poi. Tamże pod Opatowcem uchwalono wy­
prawę pachołków, na których po 6 złp. z. łanu wyda­
wano. Ta wyprawa do skutku nie przyszła, a pieniądze 
między sobą primores rozkradli. Ruszyły się potćm wo­
jewództwa krakowskie i sandomirskie za Wisłę, do dru­
gich kupiących się tam województw.

§. 24. Zygmunt Jakób Rybiński, wojewoda chełmiń­
ski, marszałkiem będąc trybunalskim, animował Wielko- 
polanów i insze wszystkie do tamtego trybunału należą­
ce województwa, utrzymując, aby się tej co Małopola­
nie nie chwycili rezolucyi. Lecz wielkopolskie wojewódz­
twa i dla Moskwy tam stojącej nie mogły się ruszyć, bo 
Fleming, jako udał przed Szeremetem, że to wsiadanie 
na koń województw małopolskich i skonfederowanie się 
z wojskiem kwarcianćm, duchem szwedzkim stanęło, tak 
zaraz Moskwa mocno i liczno zastanowlii się w, wielkićj 
Polsce, zapatrując się na dalsze rzeczy.

§. 25. Gdy się w tak krótkim czasie tak wiele dobre­
go in bonům publicum w małej Polsce działo, Fleming 
jako jaki absolut wydał uniwersał (authoritate stulta) o- 
gniem i mieczem grożąc tak:m, którzyby do konfedera- 
cyi szli; a tćm bardziej rozdrażnił województwa i com- 
movit do odparcia gwałtu wojskom najezdniczym i do 
wrócenia praw zgwałconych A sam Fleming pozbiera­
wszy wojska saskie po Prusach i wielkićj Polsce stoją­
ce, łączył Się zBaudyczem i inszymi niedobitkami swymi 
z małej Polski wygnanymi, około Warszawy. Tamże i 
Rybiński pod Warszawę ściągnął także znaczną dywizyą 
wojsk kwarcianych, różnie w Prusach i w wielkićj Polsce 
stojących, którzy w związku nie byli; regimenty także 
dwa dobre dragońskie, jeden swój, drugi hetmański pod 
generałem rzeczypospolitćj Kassenawem, Francuzem, wiel-
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kim zdrajcą i hultajem; a te dwa regid enty do samego 
końca wojny asystowały Sasom.

§. 26. Z owych polskich chorągwi, które to był zwiódł 
Rybiński pod Warszawę, nie ucieszyli się Sasi, bo ci wy­
prawiwszy wprzód tabory swoje za Pilicę, skonfederowali 
się, a wsiadłszy na koń, w samo południe poszli do mar­
szałka związkowego 35 chorągwi, za powodem Górskie­
go, porucznika huzarskiego znaku wojewody malborskie- 
go. Pułkownik Garbowieeki został się przy Sasach zdwó- 
nastoma chorągwiami lekkiemi. Ten Garbowieeki był 
rodem z Lublina, dla tego też, że niskiego urodzenia, nie 
był życzliwy rzeczypospolitćj. Generał Fleming nie śmiał 
gonić Górskiego, obawiając się zasadzki związkowych, 
rozumiejąc, że po nich przyszli. Lekce ważył jednak Fle­
ming owe motus Małopolanów, a to będąc ugruntowany 
w nadziei, że Wielkopolska nie porwie się dla stojącej 
u nich Moskwy, a źc Litwę Pociej hetman utrzyma; tu 
zaś choć się Małopolska porwała, ufał w hetmanie wiel­
kim Sieniawskim, że len mając około siebie we Lwowie 
nie mało ludzi ognistych i część wojska w Ukrainie, 
w której więcej było chorągwi niż w związku, a mar­
szałek Górzyński nie miał jeszcze dotąd ludzi 4 tysięcy 
z pełna, i spodziewał się, że-to hetman utrzyma i ten 
związek uskromni. Jakoż hetman Sieniawski zażył nie­
złej sztuki: ogłosił komissyą hybemową we Lwowie i 
dystrybutę, chcąc tym sposobem przewabić do siebie 
wojsko a przynajmniej owe dywizyą ukraińską, ale tego nie 
słuchano; i owszem gdy owemu wojsku w Ukrainie stojące­
mu wydał ordynanse hetman, żeby pod Lwów do niego przy­
chodzili dla odbierania assygnacyi hybemowych, oni sta­
nąwszy pod Białymkamieniem, tam się skonfederowali i 
razem mimo sam Lwów ku związkowemu wojsku poszli; 
bawiąc się koło Zamościa czekali, aż się marszałek Gó­
rzyński przeprawi. Powinna była ta dywizya ukraińska 
mieć komputu 10 tysięcy, ale ledwie ich się 400 koni mo­
gło rachować, tak się byli zmizerowali, od koni odpa­
dli, a co większa już to czwarty rok hybemy bardzo 
mało a zasług żadnych nie brali, a to wszystko z oka- 
zyi nie miłych gości Sasów, którzy prawdziwym synom 
i sługom rzeczypospolitćj chleb zjadali. Marszalek Gó­
rzyński bawił dotychczas w sandomirskićm około Kielc,
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gdzie pod wsią Napękowem przyszedł do niego Górski 
z oweini chorągwiami uszlemi od Warszawy. Tam złe­
go miejsca wyprawili związkowi wszystkie tabory, konie 
zbytnie i insze zawady wojskowe w Ukrainę ku Polesio- 
wi, tylko samo wojsko kommonikiem lekko zostało a wo­
zów nieco. Wyprawił był marszałek podjazd ku War­
szawie z Zagwojskim, który nadzwyczaj dobrze płaszał 
Sasów, gdzie się tylko wychylili, i znaczne ich partye 
znosił. Tani było zmyślono epilog na Sasów bardziej do 
jedzenia niż do wrojny sposobnych: że na pewnćm po­
bojowisku znaleziono Sasa supernaturaliter wielki brzuch 
mającego; attonit: Polacy nad takićm widowiskiem gdy 
go rozpruć kazali, znaleziono w nim żołądek większy niż 
u konia saskiego łeb, pełno zaś w nim było indyków, 
gęsi, kapłonów polskich i inszego mięsa, a serce tak ma­
łe, że go zaledwie możono znaleźć w nim i rozeznać, któ­
re jak makowe ziarno było.

§. 27. Wtenże sam czas niektórzy szlachta nazbieraw­
szy ludzi po kilkanaście koni, ako to: w kaliskićm Kąi- 
dowski, w ziemi wieluńskiej Nagórski, w łęczyckićm Gru­
dziński, bili Sasów gdzie napadali, a tak dalece strasz­
nymi się stawszy Sasom, że chociaż ich w Krakowie i 
Poznaniu stało po kilka tysięcy, nie śmieli i o milę dla 
owych partyi wyjeżdżać. Napadł Nagórski pod Wieru­
szowem nadwornych królewskich ludzi, pobił ich, i wie­
le rzeczy do stroju królewskiego należących pobrał. Kał- 
dowski podjazd saski w Krzepicach zniósł, który był 
Mier z porucznikiem Winklerem wyprawił z Krakowa. 
Grudziński kawalierów Garde de Corpo królewskich 
w łęczyckićm wielu nagubił. Inszych tu akcyi ich nie 
wspominam, skracając relacyi mojej ; każdy się brał ad 
defensionem naturalem ojczyzny.

§.28. InNovembri województwa krakowskie i sandomir- 
skie przeprawiwszy się za Wisłę poszli do kupy z inszemi 
województwami, dla społecznej małopolskiej prow ncyi o- 
brady. Stanęły województwa (krakowskie pod Marcinem Ry­
bińskim chorążym łomżyńskim, sandoinirskie pod Stetkiewi- 
czem kasztelanem zawichostskim, ruskie pod Rosnowskim.... 
i lubelskie pod Kossakowskim chorążym, wołyńskie pod Le- 
duchowskim podkomorzym krzemienieckim, bełskie pod Po­
tockim starosta bełskim, ziemiachełmskapodRomanowskim,
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marszałkami) w ziemi Przemyskiej, kraju totaliter wyprząt- 
nionym od Sasów aź pod Wisie, a z drugiej strony 
Wisïy związkowi, ile mogli w ich małej liczbie wspierali 
nieprzyjaciela, żeby mogli secure województwa radzić o 
rzeczach. Które trafunkiem stanąwszy w tćj pozycyi jak 
miasteczko Tarnogród leży, jedne o milę, drugie o dwie 
albo o półtorej mili, inito consilio przez posłów swoich, 
umówili zacząć fundamentaliter rzeczy, żeby owo cor­
pus z województw małopolskiej prowincyi złożone mogło 
mieć głowę, naznaczywszy miejsce walnćj radzie najbliż­
sze obozów swoich miasteczko Tarnogród. A to rzecz­
pospolita Janowi Zamojskiemu kanclerzowi i hetmanowi, 
za jego niewysławione dzieła in hereditaria bona przez kon- 
stytucyą 1588 r. obróciła'; i tak casu fortuilo owe niezna­
czne i mnićj wiadome miejsce stało się tak szczęśliwe, 
że tam o tak wielkićm, w potomne wieki chwalebnćm 
dziele consul tum było.

§. 29. Po umówionćm obradom miejscu i w Tarno­
grodzie naznaczonćm, ponieważ ob injuriam coell nie mo­
gły województwa w polu odprawić tego alitu, nie zabiera­
jąc nic dispendia czasu, wysłały województwa ex medio sui 
posłów do Tarnogrodu 26 Novembris, a same w około Tar­
nogrodu stały. Zjechawszy się delegáti zasiedli w koście­
le; tam była naprzód controversia, kto miał zaczynać: 
województwo ruskie praetendebat tego honoru, ponieważ 
wich prowincyi ten akt odprawował się, żeby ich mar­
szałek zagajał. A że tam był książę Wiśniowiecki Ja­
nusz, wojewoda krakowski, (któremu dziwnie dla jego 
wielkiej poczciwości szlachta ufali), krzyknęli wszyscy, 
żeby ten pan tego miał kongressu dyrekcyą; na czćm i 
stanęło, że on owo chwalebne wiekopomnym czasom za­
czynał negotium. Chcieli szlachta koniecznie tego zacne­
go wojewodę marszałkiem generalnym konfederacyi o- 
brać, ale się z tego urzędu wielkiego grunlownemi i praw- 
dziwemi wymówił racyami. Życząc jako najprędszego 
rzeczypospolitćj pomyślnego uspokojenia, a będąc u het­
manów obojga narodów w niechęciach obawiał się, że­
by ich był bardziej ab accessu do obrony ojczyzny z nie­
nawiści osoby jego nie odraził, a zatem całemu dobru 
pospolitemu nie zaszkodził. Ale jednak sano consilio non 
defuit owemu zgromadzeniu: radząc mediain viam wziąść
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przed siebie, życzył, żeby obrać ex equestri ordine takie­
go człowieka, któryby nie miał żadnej przedtem na sie­
bie inwidyi; do tego że stan szlachecki osobliwą miaï 
naówczas do senatorów urazę, excepto tego wojewody 
i niektórych. Na owej sessyi było tam i senatorów mniej­
szych kilku; oprócz wojewody krakowskiego, kasztela­
nów sandomirskiego i wojnickiego, byli Wolski prze­
myski, Ossoliński połaniecki, Jagniątkowski Czechowski, 
kasztelanowie. Był tćż książę Czartoryjski, chorąży litew­
ski, i ordynat Zamojski. Fredro kasztelan lwowski o tro­
chę nie zapieczętował swojej zdrady życiem, że się dał 
przeszłego roku królowi przekupić, gdy mu byli szlach­
ta ductoratum powierzyli; i pewnieby był z niechęci ich 
nie wyszedł zdrowo, gdyby go byli posłowie krakowscy 
nie obronili i między siebie nie wzięli. Zagaił wojewoda 
krakowski akt, naprzód sercem uniżonćm wysławiając 
dobroć boską, że dała sposoby ratowania ojczyzny pro- 
pter miseriam inopum et gemitum pauperum, i jakąby 
drogą miały pójść publicae expectationis vota prosił o 
radę, i coby w owym razie czynić. Zaczćm wszyscy po­
słowie ciągnęli do tego, aby się skonfederować, a mar­
szałka generalnego konfederacyi obrać. Senatorowie tam 
przytomni nie przeczyli temu, ale radzili, żeby pójść me- 
thodo tyszowieckićj konfederacyi, i wszyscy niemal chwy­
cili się tego, pozwalając ślepo na to, a nie wiedzieli stá­
tům tamtego aktu: wtem poseł bełski Dramiński, wyją­
wszy pomienionćj konfederacyi tyszowieckićj manuskrypt, 
czytał publicznie. Dopiero obaczono, że tam była insza 
rerum faciès i koniidencya wielka między stanami, gdyż 
się tam hetmani z wojskiem a wojsko i hetmani z szlach­
tą i senatem confoederowali; co podczas tarnogrodzkiego 
kongressu być nie mogło, gdyż wojsko będąc już w związ­
ku, mogli byli trzymać albo nie trzymać z szlachtą. Lecz 
nie zabierając złotego czasu Potoccy, osobliwie pisarz 
koronny (teraźniejszy wojewoda wołyński), ruszyli się 
z miejsc z posłami bełskiemi, a wziąwszy Leduchowskie- 
go podkomorzego krzemienieckiego, okrzyknęli marszał­
kiem i między senatorami posadzili; czemu posłowie z kra­
kowskiego contradixerunt, że się aż Leduchowski musiał 
na swoje miejsce wrócić. Nie z osoby ta negacya była, 
ale że sie to zdało impositivum quid, co Michałowski
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i -Łętowski wywiedli dość szeroko, excurrendo in encomia 
Leduchowskiego, a potćm prosili o radę, jako obierać 
marszałka, czy w polu viritim zjechawszy się wojewódz­
twa do kupy, czy tam zaraz na owćj sessyi w kościele. 
Lecz wojewoda krakowski radził, aby jako najprędzćj 
obierali tam zaraz w kościele marszałka; a tak woje­
wództwa idąc per turnum, każdy tylko jednym głosem 
nominowali Leduchowskiego marszałkiem i oddali mu 
virgam directionis, deklarując mu dawać co rok 10000 
polskich złotych. Że wojewoda krakowski bardzo namo­
wami przynaglał do jako najprędszćj elekcyi marszałka, 
miał tego racye wielkie; gdyż mu dano znać ze Lwowa, 
że hetman wielki Sieniawski czćmprędzćj wybierał się 
do Tarnogroda i posłał był przed sobą wojewodę po­
dolskiego Humieckiego, (który się potćm dowiedziawszy 
o obraniu marszałka, wrócił w pół drogi od Jarosławia): 
dla tego tajemni przyjaciele hetmańscy na sessyi będący 
usiłowali, żeby było do jutra odwlec elekcyą. Lecz wo­
jewoda krakowski, choć mu się zdała najlepsza droga 
boni publici postępować forma tyszowieckićj tranzakcyi, 
ale niechcąc, strzeż Boże, czekać hetmana, przystał na 
ten inodeliusz konfederacyi; bo gdyby był hetman przy­
jechał do Tarnogroda, nieomylnieby był uwiódł wszys­
tkich a potćm w cięższą królowi podał niewolą, gdjby 
był naprzód wojsko do siebie avokowaf. Po obraniu 
marszałka naznaczono do pisania instrumentu konfedera­
cyi, między którymi był Morsztyn starosta kowalski, te­
raźniejszy wojewoda sandomirski. Interea w kościele na 
sessyi agitowały się różne materye, a osobliwie jakoby 
wojsko utrzymać w asystencyi konfederacyi i onemuź 
dwie ćwierci zapłacić jako najprędzej które już woje­
wództwo krakowskie pod Proszowicami deklarowało by­
ło. Uproszono tćź na tćj sessyi w Tarnogrodzie wojewo­
dę krakowskiego, aby był pojechał do Lwowa persua- 
dendo senatowi, który tam był natenczas numerose zje­
chał, żeby wstąpił w medyacyą, perswadując Flemingo­
wi o wyprowadzenie Sasów bez krwi rozlania z Polst:, 

, i żeby te najezdnicze wojska więcćj krajów nie pusto­
szyli. Wtćm spisany instrument konfederacyi czytano, gdzie 
była dołożona klauzula: że stawaj a penes majestatem sal­
vo vinculo pactorum conventorum. Ale że tćż Bronisza
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konfederacja wielkopolska w r. p. 1704 his verbis ca- 
vit, więc to kazano zmazać, tylko wpisano «salva liber- 
tate», a skończywszy manifest konfederacyi swojej prze­
ciwko opressyi saskiej, tegoż dnia nie bawiąc nic odje­
chał marszałek. I tak stanęła szczęśliwie konfederacya 
tarnogrodzkaposteritat i in exemplum. Docuit venerabilis or­
do non magni partes sed magnum in partibus esse. Po­
kazał equester ordo, szlachta i wojsko, źe może sobie 
bez senatu rządzić, a co większa źe i bez hetmanów bro­
nić ojczyzny potrafi. Nazajutrz po tym akcie, marszałek 
Leduchowski ordynował do Litwy posłów Paszczyca i 
Kurozowskiego, dając znać Pociejowi hetmanowi wielkie­
mu litewskiemu o progressach koronnych, prosząc do 
wzajemnej obrony ojczyzny. Ordynowano też do mar­
szałka z każdego województwa komisarzów ad sumenda 
consilia, którzy zawsze przy boku jego powinn byli re­
zydować, a Dominika Bekierskiego delegowano do Pry­
masa.

§. 30. Trefna rzecz podczas aktu tamogrodzkiego przy­
padłą. Biskup przemyski Bokon, czyli to ex instinctu 
aulae, czyli tćź z własnego umysłu, powracając niby 
z Warszawy do siebie wstąpił do Tarnogrodu; a źe był 
dał rozwód z żoną iJniszchowi pisarzowi sanockiemu, 
ten na niego animatus o to powiedział w kościele, źe to 
nie jest Bokon, ale Szaniawski, biskup kujawski, a pod 
imieniem przemyskiego przyjechał tu, i pewnie to świę­
te przedsięwzięcie nasze rozerwie, gdy tak zfakcyuje, ja­
ko i na wiosnę uczynił w Litwie przemówiwszy Pocieja. 
Rzucili się na to szlachta i hurmem biegli do gospody 
biskupa; ale gdy uznali, że nie jest tak, dali Bokonowi 
cbserwancyą, i wzięli z sobą do kościoła. Tam go wszy­
scy prosili, żeby przystąpił do konfederacyi, a osobliwie 
Bełźanie stymulowali go mocno, ale tego uczynić niechciał 
i odjechał; a był alligatus królowi, bo siostra jego ro­
dzona, żona Lubomirskiego podkomorzego koronnego, by­
ła metressą królewską, z tćj racyi rozwiódł się z nią 
Lubomirski.

§. 31. Fleming usłyszawszy, źe się województwa za 
Wisłą kupią, dopiero wtenczas dużo consternatus po­
strzegł, że temu hetman Sieniawski zabiedz nie mógł. 
Zaczćm on immédiate, niż się w Tarnogrodzie skonfede-
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rowaly województwa, chciał gwałtownie odstraszyć ich 
od obrony ojczyzny: ruszył się od Warszawy mając sa­
skiego wojska 8 tysięcy i Rybińskiego wojewodę cheł­
mińskiego , generała artyleryi z dwiema porządnemi regi­
mentami dragonii polskićj, do tego dwa pułki lekkich 
chorągwi polskich Garbowieckiego i Ułana Talara litew­
skiego, i Węgrów 700 koni z pułkownikiem Miśkiem (ci 
byli darowani królowi Augustowi od Rakocego), źe się 
mógł rachować Fleming blisko do 13 tysięcy mający woj­
ska, a nabrawszy armaty z Warszawy szedł prosto na 
związkowych. Górzyński usłyszawszy z języków przywie­
dzionych o następującym Flemingu, a niemając wojska 
nad 4 tysiące, poszedł z pod Opatowa pod Sandomirz: 
a Fleming w też tropy za nim. Uderzyli byli na odwód 
Węgrzy, lecz sparzywszy się chuchali długo, nie chcąc 
więcej tak śmiałymi być; a tam 1 Decembris przeszedł 
Wisłę Górzyński z wojskiem i stanął blisko brzegów, 
chcąc przy Wiśle bronić przeprawy Sasom. Lecz go i 
tam dosięgła sztuka Fleminga, bo przez sługę Dorpowskiego 
wojewody łęczyckiego,brata ciotecznego Górzyńskiego przy­
słał mu puzdro wina, gdzie w flaszach były czerwone złote 
a z wierzchu winem dolano, a to oddano mu od Dor- 
piewskiego i list bardzo sekretnie odebrał. Tak zaraz 
przekupiony będąc Górzyński od Fleminga, począł wspak 
rzeczy robić, a do tego źe się ten człek okrutnie opijał 
ustawicznie, a co większa gorzałką; i kazał szaniec zro­
bić nad Wisłą, ale nie należycie, bo to tylko na pozór 
było; do tego infanteryą z pułkownikiem Hanem, którzy 
mieli bronić szańca odesłał wszystkę ku Zamościu, któ­
rą marszałek Leduchowski natrafiwszy wziął do siebie. 
Fleming stal z wojskiem w Sandomirzu a cały tydzień 
bił z armat do związkowych, ale bez najmniejszćj szko­
dy ludzi, tylko dwa konie u przedniej straży zabito; aż 
w sam dzień Matki Bożćj Niepokalanego poczęcia, przy 
opadnionćj wodzie w Wiśle równo z świtaniem kazał 
Fleming piechocie brnąć, kawalerye także za niemi po­
szły w bród i armaty powkładawszy w nocy na tratwy 
między piechotami płynęły, a Górzyński marszałek związ­
kowy z całćm wojskiem bez żadnego porządku tak po­
czął uciekać, jak ob y mu nieprzyjaciel na karku jechał. 
Była na środku wody wyspa, zkąd Kaletyński rotmistrz
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dat kilka razy ognia i położył w wodzie na 300 Sasów. 
Grabiński także chorąży husarski znaku królewskiego od­
parł potężnie Sasów od brzegu, a potém skoczył za . ni­
mi odważnie w Wisłę z swojej -komendy szwadronem i 
wsparł tak dobrze, że się Sasi zmieszali w koło: tam 
ich narabano i nastrzelano, aż ich z gęstej armaty po­
czął sekundować Fleming; jednakowo się i potém bar­
dzo dobrze tak Grabiński jako Raletyński trzymali, spo­
dziewając się sukursu od wojska tuż stojącego. Ale gdy 
im ktoś dat znać, że marszałek z wojskiem uciekł, po­
rzuciwszy wyspę i szańce, musieli i ci iść, widząc potę­
gę, a o pomocy nadziei żadnej nie było, pómeważ zdraj­
ca wódz uszedł. Tymczasem Sasi się przeprawili a wzią­
wszy śmiałość z ucieczki wojska, wysłali w pogoń za związ­
kowymi Lubomirskiego starostę Bogusławskiego ( ten był 
infamis trybunalski o zabicie Jelca, a gdy kaptywacya na 
nim stanęła, uciekł w protekcyą królewską) i pułkowni­
ka Prebendowskiego w 1000 koni dragonii. Ci gdy za 
nieporządnie uciekającćm wojskiem szli, więc już nie 
z ordynansu zdrajcy i pijaka marszałka przekupionego 
od Sasów, lecz z swojej ochoty obrócili się trzech po­
ruczników Załuski, Szatkiewicz i Siemianowski z swoje- 
jemi chorągwiami, a gdy się ci stawili Sasom, Porwa- 
niecki z 8 wołyńskiej wyprawy chorągwiami lekkiemi 
z boku przypadł (idący od marszałka podjazdem) a do­
dawszy owemu odwodowi ochoty, owe pogoń saska_ wszys- 
tkę ad internecionem znieśli, ledwie przywódzcy w 30 
koni uszli, i tu Lubomirski w nogę był postrzelony. Na­
brano tam dosjjć Sasów żywcem, ale gdy ich do Gó­
rzyńskiego przyprowadzono, miasto pochwały męztwa i 
odwagi jeszcze łajał pijany o to, a uszedłszy dwie mili 
od Wisły, stanał bez najmniejszego porządku: jedna cho­
rągiew lam, druga owdzie, gdzie kto chciał, tam spoczy­
wał, an placowej straży ani parady nie postawiwszy, a 
to uczynił na zdradę, spodziewając się, ze Fleming z ca 
łćm wojskiem pójdzie w pogoń za nim, i lak mu poda 
w ręce wojsko. Lecz Fleming wyszedłszy z wody suszył 
swoich Sasów na obozisku związkowych. A tu najbardziej 
na oko postrzegli zdradę Górzyńskiego wojskowi; dla te­
go widząc jawne fakcye jego, ruszyli się związkowi nie
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czekając ordynansu, i sami w porządek przywiódłszy puł­
ki, szli w dobréj sprawie.

§. 32. Leduchowski, marszałek konfederacyi tarnogrodz- 
kićj, nazajutrz zaraz po elekcyi swojej ruszył się zpod 
Tarnogrodu pod Krzeszów, a ztamtąd powoli idąc z wo­
jewództwami przyszedł pod ISisko. Więc trzeciego dnia 
po owej sromotnej od Wisły ucieczce, przyszedł Górzyń­
ski z wojskiem do Leduchowskiego, gdzie tćż tam już 
owa dywizya ukraińska była, ale mało co zmocniła woj­
sko; ad 10 tysięcy jako ich miało być, ledwie 400 ko­
ni było wszystkich, (tak natenczas zrujnowane wojsko 
było). IN a Górzyńskiego powstał tam okrutny fremitus o 
tę niecnotliwą akcyą i widoczną zdradę, że ledwie ży­
ciem nie zapłacił; zatem złych consekwencyi uchodząc, 
musiał drugi raz przysięgać, jako wiernie władzę swoje 
odprawować będzie, a na dowód rzetelności swojćj po­
szedł pod Janów zamojski na stojących tam obozem Sa­
sów z Flemingiem, gdzie chciał dać specimina fidelita- 
tis choćby z stratą życia swego Lecz jako przedtem tak 
i potem niecnotliwie postępował. Przyszedł do wsi Sól 
nazwanej niedaleko Szczebrzeszyna; tam zostawiwszy tro - 
che taborów, co było przy wTojsku, i ludzi co słabszych 
z półtora tysiąca, poszedł w 3 tysiące ku Sasom: stanął 
milę od Janowa, gdzie Fleming stał, w wojsku żadnego 
porządku nie trzymał, ani przednićj straży, ani odwodu, 
ani placowych straży, ani wojsko postawił w szyku, tyl­
ko wprowadziwszy w las, gdzie która chorągiew chcia­
ła tam stała. Trzy dni tak wojsko o głodzie trzymał bez 
paszy koniom i wody, i Bóg strzegł, że go tam Sasom 
wT ręce nie podał, jako' usiłował, gdyby byli dnia 18 De- 
cembris zdrady z opatrzności boskiej nie postrzegli i 
chłopca tegoż marszałka Górzyńskiego do Fleminga z kar­
tką posłanego nie złapali, w której doczytawszy sic, jako 
dawał znać Flemingowi, że stoi z wojskiem bez porząd­
ku a konie już trzeci dzień bez paszy i wody zemdlone, 
żeby przyszedł z ludźmi, pobił polskie chorągwie, a cu­
dzoziemskie wojsko samo się miało poddać. Tam zaraz 
nie pytając się zdrajcy ruszyło się wojsko do taborów 
swoich idąc, z których Górzyński chciał iść prosto ku 
hetmanom i poddać wojsko, o czćm dano znać do Le­
duchowskiego. Zaczćm za mądrą radą Rosnowskiego po-
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szedï czćmprędzćj z województwami, a dogoniwszy go 
w Soli, ledwie mu. to wyperswadował, że zaczekał na 
województwa, które gdy nadciągnęły ku wieczorowi, po­
rozumieli się z niektórymi w wojsku przez listy, widząc 
jawne dokumenta, że marszałek Górzyński nie idzie dé­
bita sinceritate z ojczyzną, będąc od Sasów przerobiony. 
A tak bardzo rano w wigilią świętego Tomasza wsiadł­
szy województwa na konie weszły w obóz kwarcianych, 
mając swoje z wojskiem kointelligencye, żeby Górzyń­
skiego degradować a inszego marszałka obrać. Gdy Le- 
duchowski przejechał przed namiot Górzyńskiego ogła­
szając wolą województw, że inszego chcą mieć marszał­
ka związkowego, chorągiew królewska attoniti super no- 
vitate rozumiejąc, że jaka zdrada, porwali się do oręża 
■ pachołek jeden głupi dał ognia; zaczćm szlachta sko­
czyli i chorągiew złamali, atoli skończyło się to bez krwi 
rozlania. Pułk królewski i hetmański, lubo byli gotowi 
opponować się przy Górzyńskim, ale supersedowali. Wtem 
Braircki substytut będąc cicho upewniony, że go mar- 
szałkostwo wojska nie minie, wsiadłszy na koń z swoją 
dywizyą wojska accessit do elekcyi, co widząc całe woj­
sko toż uczynili. Górzyński nocował natenczas u wojska 
cudzoziemskiego, którego znalazłszy wzięto ; a lubo był 
exnunc godzien śmierci, darowano go życiem, zdał insi- 
gnia władzy swojej a sam był w areszt wzięty. Tak Bra- 
nicki obrany marszałkiem związkowym od szlachty a 
substytutem KrzySzkowski starosta włodzimirski. Tu mar­
szałek Leduchowski pokazał pierwszą moc powag' swo- 
jćj, którą on do samego końca chwalebnie rozciągał.

§. 33. Strwożyli się Sasi bardzo, gdy wzięli wiado­
mość, że Górzyńskiego zrzucili z duktoratu wojska związ­
kowego a nowego ma1 szalka obrano, aie wowéra zmie­
szaniu się nowy sukurs pocieszył Fleminga, gdy mu kil­
ka tysięcy infanteryi z Litwy z generałem ksiąźęciem 
Weissenfeldem na pomoc przyszło; i lubo był zmiesza­
ny, że konfidenta swego Górzyńskiego pozbył, jednak 
jako Niemiec z nowych subsidiów bardzo shardział.

§. 34. A gdy się saskie wojsko mocnilo, c converso 
strona rzeczypospolitćj słabiała, poczęło się wojewódz­
twom owo włóczenie się przykrzyć, zimna dokuczały i 
różne incommoda. Zaczćm szlachta rozjeżdżali się do do­
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mów a osobliwie Krakowianie całemi chorągwiami od­
chodzili, że sie maïo co zostało z pospolitego ruszenia 
przy marszałku Leduchowskim, który po obraniu nowe­
go marszałka związkowego ruszył się razem z Branickim 
pod Zamość dla konferencyi z wojewodą krakowskim, 
który był natenczas powrócił ze Lwowa, gdzie jeździł 
w legacyi uproszony z Tarnogroda do senatorów we 
Lwowie u hetmana w wielkiej frequencyi będących, aby 
byli medyatorami miedzy stronami. A Branicki nowy du- 
ktor na dokument wierności swojej rozesłał podjazdy, 
którzy wielkićm szczęściem kilka partyi saskich znieśli, 
Leducliowski stanąwszy z wojskiem pod Zamościem, chciał 
praesidium wprowadzić do Zamościa, żeby było tamte 
fortecę mieć in omnein casum dla wypocznienia i za­
chowania podjazdów, co i wojewoda krakowski dziwnie 
radził ordynatowi, żeby był przyjął 400 infanteryi z o- 
berstlejtnantem Hanem (Litwinem, człowiekiem bardzo 
godnym i wiernym ojczyźnie); ale on zapomniawszy mo- 
nitorium owego, które Zamojski wielki fundując ordyna- 
cyą napisał: «hac in Reipublica ita versetur successor 
meus, ut nihil salute ejus et dignitate gratius habeat», prae­
sidium pomienionego przyjąć nie chciał, a to idąc za ra­
dą Szembeka biskupa przemyskiego, wielkiego faworyta 
królewskiego, który podobno umyślnie po to do Zamościa 
był zjechał, żeby było ordynata fomentować. Dopomogła 
też do tego perswazya hetmana Sieniawskiego, który or­
dynatowi listownie insusurravit: że byle nie przyjmował 
w garnizon związkowych, Sasi nie będą się tentować o 
fortecę, bo nie będą mieli okazyi; a gdy przyjmie związ­
kowych do siebie, pewnie Sasi pod tym praetextem ude­
rzą się o fortalitium. Za temi fakcyami biskupa i hetma­
na pokazał się ordynat summe indifférons i żadnej per- 
swazyi wojewody akceptować nie chciał.

§. 35. Fleming pomknął się z wojskami za Leduchow­
skim i stanął w Szczebrzeszynie w samą wilią świąt Na­
rodzenia Pańskiego. O którym zbliżającym się gdy dano 
znać, pisał wojewoda krakowski do Rybińskiego woje­
wody chełmińskiego (który zawsze z regimentami pol- 
skiemi adhaerebat Sasom z Doręgowskim i Derpowskim 
wojewodą łęczyckim) donosząc, że senat za legacyą je­
go od szlachty zkonfederowanych, podjął się medyacyimie-
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dzy stronami i deputował z między siebie Huinieckiego po­
dolskiego i Krosnowskiego czernichowskiego wojewodów 
ad combinandas partes; co mile przyjąwszy Rybiński i 
Fleming deklarowali armistitium, żeby chwalebne święta 
Narodzenia Pańskiego, depositis armis, sine minimo stre- 
pitu Iodprawić. Tymczasem niż akord stanął, wyszedł 
Brześciański przy wilii szczęścia próbować z podjazdem: 
napadł pod samym Szczebrzeszynem we wsi na furażu 
będących 120 koni kawaleryi saskiej i 60 piechoty dla 
obrony furaźującym wysłanćj ; tych wszystkich wyciął 
w pień, tylko dwóch żywych zostawił i wziął w niewo­
lą. Po owćm przywitaniu dopiero Fleming, Rybiński i 
Doregowski podpisali armistitium na tydzień. Był ten 
zwyczaj u Sasów, że co dzień po modlitwach porannych 
i wieczornych osobliwie oficerowie miewali do źołnie- 
rzów monitoria, żeby się do gardła bronili, udawając, że 
Polacy niewolnikom saskim ręce ucinają, pasy z nich drą, 
nogi łamią, oczy wyłupują i insze tyrańskie męki 
im zadają; dla tego gregarii wierząc owym fałszom 
dziwnie się dobrze bronili w potyczkach. O czćm gdy 
się od niewolnika Leduchowski dowiedział, wielu pojma­
nych Sasów udarowawszy puszczać kazał wolno, czćm 
potem snadniej Sasów łamał.

§. 36. Fleming na wielką zdradę owo armistitium wczo- 
ra uczyniwszy, dziś go zaraz przeciw wszelkim zwycza­
jom narodów złamał, bo w sam dzień święta Narodze­
nia Bożego (rozumiejąc, że związkowi i trocha z woje­
wództw, co się jeszcze byli nie rozjechali do domów, je­
dni nabożeństwem i obserwą wielkiego święta a do te­
go armistycyą ubezpieczeni, drudzy z wilii wczorajszćj 
ochoty zaślepieni będą) nastąpił z wojskami z szykiem 
idąc prosto na obóz polski, ufając ,że na niegotowych 
trafi. O czćm gdy placowe straże podczas kończącego 
się nabożeństwa w obozie znać dawały, długo marszałek 
nie wierzył, aby miano słowo łamać, i tak wielkiego świę­
ta przyrzekłszy nie uszanować; a zatem gdy jeden za 
drugim znać dawali, że cale Sasi w szykach następują, 
już po południu stanęło wojsko na koniach, co widząc 
Sasi zastanowili się. Wojewoda krakowski posłał Lip­
ko wskiego kapitana swego do Rybińskiego, wymawiając 
niedotrzymanie armistitium. Poczęli Sasi na harc wyjeź-
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dźać ku wieczorowi i Węgrowie pod szyki polskie ku­
pa najeżdżali. Skoczyli na nich Gwiazdowski i Zamoj­
ski i poczęli ich gęsto zbijać z koni; zatem padï zmierzch, 
Sasi poszli bokiem ku Zamościu i rozłożyli się na przed­
mieściach w nocy. A tymczasem od medyatorów wojewo­
dów do obydwóch stron przyjechali emissarii, dając znać, 
że o milę stanęli, a ztąd wojsko polskie poszło szykiem 
w nocy za milę, gdzie owi wojewodowie stali. Tam Le- 
duchowski mówił z wojewodami owymi pięknie i żwa­
wo za wolnością i prawami; ci rozmówiwszy się woje­
wodowie pojechali do Zamościa, a Leduchowski poszedł 
z wojskiem pod Komorów, gdzie stał'tydzień w chru­
stach, dogadzając wojsku dla ciężkich mrozów. Wten­
czas reszta szlachty, co byli pospolitém ruszeniem, poszli, 
do domów, jedno tylko województwo wołyńskie nie odstę­
powało marszałka.

§. 37. W Zamościu naznaczono miejsce umowom o 
medyacyi, dla tego zaraz w święto Szczepana świętego 
ogłoszone było z obydwóch stron nowe armistitium i za­
raz owegoź dnia po dwóch z każdej strony ordynowano 
posłów; a gdy się ci z medyatorami wojewodami poro­
zumiewali, tymczasem Fleming rozmyślał, coby za sztukę 
pod armistitium wyrobić znowuż. Naprzód specie hospi- 
talitatis wjechali do Zamościa Prebendowski i Lubomir­
ski w dzień świętego Szczepana, prostych też źołnierzów 
saskich pod praetextem kupowania potrzeb swoich weszło 
nie mało mając strzelby potajemnie około siebie dosyć, 
i zostali wszyscy w fortecy; nazajutrz rano tymże kształ­
tem wpraktykowało się więcej Sasów i oficerów ,do Za­
mościa w dzień świętego Jana ewangelisty. Praesidium 
ordynackiego w calem mieście nie było tylko 80 ludzi, 
ale ci jako i mieszczanie afildati armislitio, nie spodzie­
wając się zdrady nie byli ostrożni, zwłaszcza gdy się 
w mieście tarn magni momenti negotium rr.edyacyi agi­
towało; ale Sasi porozumiawszy, że ich dosyć w fortecę 
weszło, w ówże dzień święta świętego Jana dawszy znak 
swoim, owi rycerze zdrajcy rzeczypospolitćj Prebendow­
ski i Lubomirski uderzyli naprzód na hauptwach, gdzie 
ludzi kilkanaście pod ratuszem było na warcie : tych po­
zabijali, skoczyli drudzy do bram i odebrali fortecę. Ko­
mendant stary żołnierz, kurlandczyk, niejaki Koman, wy­
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padł na ów tumult i zabity zostaï; nawet wojewoda po­
dolski choć medyator ledwie śmierci haniebnej uszedł 
tak tam saeviebat zajadłość saska, że kogo tylko w pol­
skim stroju z szablą na ulicy natrafiono, każdego zabi­
to. Wielu tam ludzi w ów dzień śmierć potkała, a tyl­
ko przy zdrowiu zostali, którzy do kamienicy biskupa 
przemyskiego Szembeka uszli. Wszedłszy potem całe 
niemal wojsko saskie, godzinę rabowało miasto, gdzie za­
brano na kilkanaście milionów różnym panom polskim i 
szlachcie w depozytach; osobliwie Łaszcz wojewoda beł­
ski na 5 milionów miał szkody w zabranych pieniądzach 
i mobiliach. Ordynata wzięto w areszt. Owego też zdraj­
cę Wetza pułkownika i Górzyńskiego degradowanego 
marszałka, zastawszy obudwu w areszcie, wolno wypuścił 
Fleming; a tu się oczywiście pokazało, że ci obadwa byli 
saskimi przyjaciołami. A tak ufność Sasom ordynata przy­
wiodła do konfuzyi i do milionowych szkód, bo ci nie- 
poczciwi Sasi jeżeli komu dotrzymali słowa, niech poto­
mne wieki z ich akcyi sądzą. Wszystkie ordynackie do­
bra zrabowali, czego się i wszystkimi inszym w około Za­
mościa mieszkającym dostało; bo tam w zamojskiej for­
tecy założywszy sobie skład wojenny i magazyn general­
ny, z okolicznych dóbr wysławszy ludzi zabrali nagle na 
kilkadziesiąt tysięcy bydel, a to wszystko zagnano do 
Zamościa, porznięto, posoliwszy wędzono na prowianty, 
szpichlerze okoliczne opanowali, zboża na mąki i kaszy 
lomełli i do Zamościa pozwozili, a to wszystko bez naj­

mniejszego porządku czynili, hostilissime, gdzie zastali, za­
bierając.

§. 38. Tu dopiero dogodził Fleming swoim znużonym 
dziwnie infanteryom, gdy miał miejsce do wypocznienia 
im, i tak był shardział, że ledwie za instancyą owych 
medyatorów senatorów pozwolił na traktat, któremu miej­
sce naznaczono w niskiej Rawie, umówiwszy armistitium 
na trzy niedziele, a wojsku związkowemu ledwie pozwo­
lił Wołyń tymczasem dla konsystencyi, póki ów traktat 
nie dojdzie. Widział bowiem Fleming moc swoje wiel­
ką, mając wojska przy sobie na 16 tysięcy, a związko- 
kowych z wyprawami województw ruskich ledwie 6 ty­
sięcy rachować się mogło. Marszalek Leduchowski z ca-



254 ROK 1716.

łćm konfederacyi czoïem stanął w Włodzimierzu, czeka­
jąc końca traktatu w Rawie.

ROK PAŃSKI 1716.

§. 1. Na samym początku roku tego dowiedzieli się 
Litwa o konfederacyi małopolskićj. Pociéj lubo dobrze 
o wszystkićm wiedział, ale chcąc się królowi podobać, 
taił przed Litwą, a do Drezna królowi przez laika je­
dnego jezuickiego niejakiego Bildukiewicza wszystko do­
nosił, co się działo. Aż Kocieł podskarbi litewski dał znać 
Humińskiemu, marszałkowi oszmiańskiemu o świątobli- 
wćm skonfederowaniu sie Małopolanów, i jako Sasów prze­
szło 5 tysięcy wygubiono. Oszmiański powiat w wojewódz­
twie wileńskićm wielkością szlachty przewyższa insze, że 
go można in longitudine et latitudine za województwo 
poczytać; na ten powiat cała Litwa zawsze się zapatru­
je, jako Mała polska na województwo sandomirskie. Więc 
Litwa będąc już w przeszłym roku jeszcze w Maju z o- 
wćj dawnej z Pociejem umowy gotowi, za powodem o- 
szmiańskich obywatelów armowali się a czćmprędzćj po­
słali o wiadomość, co się dzieje w Koronie. Posłaniec 
litewski zastał Leduchowskiego w Włodzimierzu, który 
się zadziwił na obojętność Pocieja, że dotychczas nie 
oznajmił stanom litewskim, powiadając, że zaraz z Tar­
nogrodu dał znać Pociejowi przez umyślnych posłów 
Płaszczyca i Kurozowskiego, invitando do obrony oj­
czyzny. A tak z Włodzimierza wyprawił Leduchowski 
Romanowskiego podkomorzego chełmińskiego do Litwy 
dając znać, co się dotychczas stało w Koronie, zaprasza­
jąc na pomoc do siebie, ponieważ już Sasi wyszli byli 
z Litwy do Korony na sukurs Flemingowi. Tam zaraz 
Litwa wziąwszy informacyą od Romanowskiego o wszys­
tkićm, posłali z powiatu oszmiańskiego do Pocieja (w Te­
respolu pod Brześciem natenczas rezydującego), czy słu­
sznie czyni, będąc obrany w przeszłym roku duktorem 
Litwy, że tai materye boni publici. Exkuzowal się, ja­
ko mógł Pociej, przyrzekając, że szczerze chce dopoma­
gać, co tylko siły jego każą, i na dokument wszystkiego 
posłał zaraz Leduchowskiemu 10 chorągwi kozackich 
z pułkownikiem Paszkowskim i 200 pachołków dobiy ch
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z Grudzińskim. Ten Grudziński powróciwszy z Benderu 
byï na łasce królewskiej biorąc pewną pensyą; ale gdy 
się ten rokosz sprawiedliwy na najezdnicze wojsko Sa­
skie wszczął, nabiwszy pod zimę kawalierów królewskich 
uszedł do Litwy. Gdy potem Pociej o to był increpatus 
od dworu, że ludzi do konfederacyi posyłał, udał, że wo­
jewoda krakowski namówił tych ludzi, żeby szli do Ko­
rony, co oni swą wolą bez wiadomości jego uczynili. 
Wielki to był zdrajca rzeczypospolitéj ten Pociej, bo 
chciał i u króla i u szlachty mieć kredyt; pokazało się 
i to, że on przeszłego roku przed Narodzeniem Pańskićm 
nie tylko Sasów z Weissenfeldem wypuścił, ale do tego 
i konwojował, którymi Fleming bardzo zmocnił wojsko 
saskie.

§. 2. Po nowym roku zjechały się strony na traktat 
do Rawy ruskiej: z strony rzeczypospolitéj posłani byli 
Rosnowski, Gzacki i Koc sędzia ziemi chełmskiej; od 
Sasów Sapieha pisarz polny litewski, Fleming i Goltz. 
Zjechał też tam i hetman Sieniawski z żoną swoją, spo­
dziewając się, że mu owym traktatem wojskowa komen­
da przywrócona będzie, ale to żadną miarą być nie mo- 
gło.Spisano traktat w ten sens: Saskie wojska miały wy­
chodzić z Polski, ale wprzód miano im dać z dymu każ­
dego po 10 tynfów, te pieniądze mieli Sasi sami wybie­
rać, a w klórćmby byli województwie wybrali, powinni 
byli ustąpić; tam wolna miała być wojskom polskim lo- 
kacya pod komendą i za uniwersałami marszałka konfe­
deracyi, a interea miał król sejm złożyć jako najprędzej; 
tymczasem do sejmu miała trwać in suo robore et au- 
thoritate konfederacya, która dopiero przez sejm miała 
być rozwiązana. Leduchowski, jak mu przysłano punkta 
tego traktatu, dużo się na nie zmarszczył: najbardziej mu 
to w suspicyi było, że nie naznaczono czasu, w którym 
mieli Sasi wybrać owe pieniądze; a wiedząc, że ani sło­
wa nie dotrzymują i radzi chytrze explikuja rzeczy, mo­
gliby byli do kilku lat tę exekucya przewłóczyć po pro- 
wincyach polskich, ponieważ nie było już rzetelnie wy­
pisano, na który czas powinni byli wyniść z ojczyzny na­
szej; a król także złożeniem sejmu mógłby był zwłóczyć 
od czasu do czasu, i trudnaby była rzecz rozkładać woj­
ska polskie po prowincyach, gdyby Sasi umyślnie wy-
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bieraniem pieniędzy bawili, a wojska by się polskie tym­
czasem w ścisłej konsystencyi gdzie nużyły, które już 
tak dosyć zrujnowane byly z tej okazyi, że się przez 
trzy lata musiały mieścić na małych zimowiskach; bić 
się zaś z nimi i wyganiać ich, nie rzecząby było, bo przy- 
jąwszy ów traktat, trzeba było słowa dotrzymać. Złożo- 
jo koło w Włodzimierzu u Bazylianów consulendo w tej 
i w inszych materyach: radzili niektórzy, żeby było ów 
projekt traktatu akceptować, ponieważ Sasi wybrawszy 
pieniądze mieli wyniść z Polski a rzeczpospolita będzie 
miała wojska w ręku i może tym sposobym uczynić co 
chcieć. Insi zaś, a osobliwie sam Leduchowski, mieli w kon- 
syderacyi i dawali racyć, że rzeczpospolita skonfedero- 
wała się pro abolendis tributis, a tak tym traktatem już- 
by autoryzowano pretensye saskie, gdyby pozwolono ul- 
tro po 10 tynfów z dymu jednego, tryumfowaliby nad 
rzeczapospolitą, że im się wykupuje. I tak Leduchowski 
owego traktatu nie acceptował, podpisać go niechciał, 
źebv zacząwszy tantam molem boni publici tak licho nie 
skończyć. Umocniony też był nową deklaracyą i ochotą 
Litwy stawać przy dobru pospolitém, a do tego poczę­
ło od nowego roku znacznie wojsko polskie róść, cho­
rągwie się stawały ludne, i dywizye znaczne przybyły do 
marszałka: Wyżyckiego, Potockiego starosty bełzkiego a 
osobliwie Michała Potockiego pisarza koronnego; ten przy­
prowadził przeszło półtora tysiąca ludzi. Zgoła znacznie 
od nowego roku począł pan Bóg błogosławić konfcde- 
racyą tarnogrodzką.

§. 3. Z owej rady włodzimirskićj uproszono wojewo­
dy krakowskiego w poselstwie do prymasa, prosząc imie­
niem skonfederowanćj rzeczypospolitćj, aby raczył powa­
gą i osobą swoją assystować konfederacyi, deklarując 
mii co rok dawać 100000, a oraz pro primo consiliorum 
praeside obierając go do rozdawania głosów i komen­
dy wojennej, a co się tchnie civilium rerum do wspól­
nej go sentencyi wzywając. W drodze jadącego wojewo­
dę potkał Dominik Bekierski, który zaraz z Tarnogroda 
wysłany był do prymasa, ten dał informacyą wojewodzie, 
że lubo się był do rzeczypospolitćj nakłonił prymas, ale 
jak król w tych dniach stanął z Saksonii w Poznaniu, 
przybiegł do Skierniewic kanclerz, brat prymasa, i sum-
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mo cum fervore dissuasit prymasowi praemeditatum ze- 
lum; a tak wojewoda musiał się wrócić, nie chcąc poda­
wać in peňculum osoby swojej. Potrzeba wiedzieć, że woje­
woda krakowski zdrowemi radami swemi magnum mo­
mentům dodawał konfederacyi tarnogrodzkićj, i lubo tam 
żadni senatorowie nie byli admissibiles, on jednak wiel­
ki tam fawor miał ; dla tego w wielkiej ( a prawdziwej ) 
suspicyi był u dworu, i insi mataczc podchlebcy dwor­
scy psowali mu łaskę u króla.

§. 4. A Sasi nomine owego traktatu rawskiego, choć 
nie był od marszałka podpisany, wydali uniwersały po 
całej Polsce sub data 20 Januarii, a miejsce komisoryatu 
napisawszy Lwów, aby possessorćs bonorum wydawali po- 
14 tynfów z dymu, lubo im tylko było owym nie akce­
ptowanym traktatem po 10 tynfów pozwolono; a to po­
dobno uczynili respektem dóbr i na tę trzecią zimę po- 
libertowanym panom. Lecz hetmańskich dóbr żadną mia­
rą nie obronili Sasi: w niwecz je obrócili związkowi, 
(mianowicie dywizya pisarza koronnego), którzy w tych 
hetmańskich dobrach brali po 1500 zł. poi. na koń, a 
wtenczas (lubo sie n e godzi złego złem nagradzać) od­
dał pisarz hetmanowi Wieniawskiemu, bo on też dobra 
jego przed lat kiiku pustoszył i palił natenczas, gdy pi­
sarz tuendo partes sueticas bawił w Benderze. Jeszcze 
nie wyszedł czas armisticii, Fleming rozdzieliwszy wojsko 
na trzy kolumny, jedne dał Doręg-owskiemu w Podgórze, 
drugą Rybińskiemu a z trzecią sam poszedł ku Lwowu 
wyciskać owe 14 tynfów z dymu każdego. A gdy się 
poczęli rozpościerać, wysłał Leduchowski zaraz po wyj­
ściu armisticium z Włodzimierza potężne na nich pod­
jazdy w różne strony. Najpićrwćj ich pisarz koronny Po­
tocki nazajutrz po terminie armisticii około Tomaszowa 
tak zbił, że na trzy mile drogę trupem usłał. Sokolmcki 
pod Kockiem dał iin pole i wstępnym bojem zniósł Sasów 
półtora tysiąca, i gdzie się kolwiek obrócił ten Sokolnicki, 
przez całą zimę szczęśliwie wszędy znosił Sasów. Nieto- 
wicki chorąży husarski wojewody krakowskiego w ma­
łym poczcie ludzi wiele Sasów poznosił. Paszkowski též 
z Litwą napadł w Kraśniku bękarta królewskiego gene­
rała grafa Moryca, ludzi 200 wyciął, samego Morycego po­
strzelono i bagaże całego wojska saskiego (przy których on

17



2 »8 ROK 1 7 1 ii.

był został) zrabował, gdzie nieoszacowane zdobycze po­
brali Litwa. Doręgowskiego jako zdrajcę rzeczypospoli- 
tćj nie minęła pomsta, bo widząc, że się hostis patriae 
stał (jako nie tylko z akcyi, ale i z listów do króla pisa­
nych a od związkowych przejętych doczytano się), ko­
menderowano do dóbr jego ludzi, gdzie mu w dwóch 
miejscach na 160 tysięcy zabrano w mobiliach i dwory 
tak zrujnowano, że i szyby całej w oknach ani kachla 
całego w piecu nie zostawiono. Porwali się tam byli chło­
pi na ów podjazd z podwodu i intormacyi Doręgowskie­
go, ale ich tyransko uspokojono, że się na wieki odprzy- 
sięgli buntów.

§. 5. Marszałkowie obadwa, tak generalny jako i związ­
kowy założyli sedem rezydencyi swojej w Lubomli, a 
to najbardziej dla porozumienia się i ścisłej konjunkcyi 
z Litwą, którzy już na koniach stali. Wojska rozłożyli 
wszędy około siebie; tamże w Lubomli odprawowała się 
kormssva liibernowa pod laską Leduchowskiego i assy- 
gnacyc wojsku wydano. A że się Sasi w Zamościu ufun­
dowali, osadził też marszałek Dubno infanteryą, których 
tam 400 wprowadził z pułkownikiem Hanem, consentien- 
te haerede Lubomirskiego starosty sandomirskiego, któ­
ry nie tylko tam praesidium wprowadzić pozwolił, lecz i 
prowiantami, armatą (posprowadzawszy z inszych miejsc) 
i prochami opatrzył, a do konlederacyi kilkaset ludzi pod 
pułkownikiem Zawolskim posłał. A że gęsto wojska w o- 
koło Lubomli stały, a niewymownie ich przybywało, po­
czął był głód ściskać źołnierzów,!ecz niewysławiony Ledu- 
chowski zabiegł temu: sprowadził z Wołynia bardzo wie­
le prowiantów, opatrzył rajtarye, dragonie i infanterye 
nowym należytym wiktem, na polskie także chorągwie 
dawał po 5 połci słoniny, po kilka beczek jagieł tak 
wielkich, jako się jedna na wozie może zmieścić, do te­
go maki takiemiż beczkami i piwa pewną kwotę beczek 
kazał rozdawać nie tylko owym, co stali blisko Lubomli, 
lecz i tym co daleko po Polesiu albo Wołyniu konsy- 
stowali; wszystkich wielkim kosztem swoim uprowianto- 
wał. Nie próżnowały owe wojska nic: jedne z podjaz­
dów powracały, drugie tejże godziny wychodziły z wiel­
ką ochotą bieżąc. Inkomodowali nieprzyjaciela ustawi­
cznie, bili, wyspać się nigdy nie dali, że od samego nie-
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wczasu marli Sasi i mało co owych pieniędzy w ruskich 
krajach wybrali, co sobie byli założyli.

§. 6. Wracam się do Litwy. Pociej perterritus wsia­
daniem na koń Litwy, widząc zelum magnum tamtecznéj 
szlachty, nuż on znowu przerabiać rzeczy: posłał do Le- 
duchowskiego citissimis passibus prosząc, aby nie akcep­
tować traktatu rawskiego, deklarując, że wszelkiemi spo­
sobami assyslować dobru pospolitemu będzie, i cara przy­
wiedzie, że nie odstąpi interesu rzeczypospolitćj wolno­
ści; jakoż zaraz pobiegł do Rygi. Jak prędko zaś stanął 
marszałek Leduchowski w Lubomli, zbiegł Pociej do Wy- 
żwy pod Kowal, gdzie z Leduchowskim traktował, do­
nosząc, jako u cara był w Rydze, który na konferencyi 
deklarował króla Augusta nie trzymać strony i Leduchow- 
skiemu fortissime perswadował, żeby traktatu rawskiego 
nie podpisował. Z konferencyi z Leduchowskim pojechał 
Pociej do Wilna na sejmik elekcyi deputatów, który się 
zwykł w pierwszy poniedziałek po Gromnicach odpra- 
wować. Stanęli tam szlachta ośmiańska na sejmik viri- 
tim tak porządnie jako regularna milieya lepiej i zbroj- 
nićj być nie może. Tam Pocieja hetmana litewskiego o 
trochę nie rozsiekali, gdyby go był biskup wileński Brzo­
stowski i ksiądz Gasiewski nie obronili, prosząc, hamu­
jąc i perswadując usilnie braci. Mieli potem sessyą u fa­
ry: tam wyrzucali Pociejowi na oko zdrady jego, jako 
przeszłego roku accingendo ad fortia braci sam ch po­
budził, assistentiam armatam dać przyobiecał, a potem tak 
okrutnie za namową biskupa kujawskiego zdradził, instru­
ment z podpisami poszarpał, jako z Litwy Sasów z ge­
nerałem Weisenfeldein konwojował, jako taił, co się sta­
ło w Małopolsce, lubo miał o wszystkićm z Tarnogroda 
zaraz od marszałka Leduchowskiego informacyą; te wszys­
tkie wyrzuty że były oczywiste, bardziej Pociej dyssymu- 
lacyą znosił niż się z nich exkuzował, na ostatek na 
wszystko pozwalał, co chciano, z wielką assekuracyą. de- 
fendować bonum publicum do gardła i fortuny swojej 
nie żałując. Oświadczał się, jako do Rygi dla zniesienia się 
z carem w interesach rzeczypospolitćj jeździł, jako sub- 
sidia posłał Leduchowskiemu z Paszkowskim i Grudziń­
skim i sam osobą swoją zbiegłszy radę w Wyżwie czy­
nił, z którćj dopićro powrócił. Tamże w Wilnie zniosł-
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szy się cała Litwa, umówili między sobą czas zjechania 
się w marcu do Whna i tam de subsidiis boni publici 
postanowić. Miała natenczas sposobność do wyrobienia rze­
czy swoich Litwa, bo już żadnych wojsk saskich u nich 
nie byřo ani kontrybucyi żadnych nie brali. Prawda, mie­
li Moskwę, którzy w niektórych województwach u nich 
stali na zimę z nieraałćm krajów uciążeniem, nie przesz­
kadzali jednak nic konfederacyi litewskiej, tylko się pil­
no zapatrowali na rzeczy, gdyż car z remonstracyi opa­
cznych króla Augusta miaï w suspicyi ten rozruch, ja­
koby się to szwedzkim duchem dziać miaïo, ponieważ 
wszyscy ci, którzy przedtem adorowali szczęście króla 
szwedzkiego, do konfederacyi hurmem się cisnęli.

§. 7. W tenże sam czas okojo matki Boskiej Gromni­
cznej zebrał się znowuż ordo intermedius w wielkiej licz­
bie do Lwowa. Wysiali do Lubomli księdza Janowic­
kiego, radząc, aby traktat rawski acceptowano. Na te le- 
gacyą Frezer sekretarz konfederacyi żwawo odpisaf i mniej 
uważniej, bo cum laesivis verbis wyjechał. Od książęcia 
prymasa przyjechał ksiądz Wysocki, który toż samo o 
traktacie rawskim intimavit, a cicho prosił, aby interre­
gnum bez prymasa nie było promulgation i żeby ad haec 
extrema sine asscnsujego nie przychodziło (a to było ex- 
piscando, co konfederacya dalej intendił). Lecz na to ge­
nuine et generöse odpowiedziano, że o tćm wcale nie 
myśli konfederacya, tylko aby Sasi wyszli z Polski, a 
prawa zdeptane aby były restaurowane. Żaliła się przy- 
tćm konfederacya przed księdzem Wysockim, że książę 
prymas, będąc primus legum custos, odstąpił ojczyzny. 
Naostatek przybył do Lubomli od Nuncyusza ablegat, 
radząc, aby się konfederacya zdała na medyacyą ojca ś. 
ale i tego komplementem zbyto, gdyż konfederacya umy­
ślili prosić cara za mediatora, który novissime przez O- 
gińskiego wojewodę witebskiego deklarował był nie od­
stępować wolności polskiej. Dla tego wtenczas z Lubo- 
mli wyprawiono do cara (który natenczas był w Gdań­
sku) posłów Romanowskiego i Frezera, żaląc się na pa­
na swego i oppressyą ludu od własnego monarchy, a 
oraz szukając auxilium medyacyi.

§. 8. Tymczasem Sasów podjazdy konfederackie okru­
tnie znosiły. Pisarz koronny z Zagwojskim pod Bełzem
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nie straciwszy nad 80 ludzi swoich, wycięli Sasów 12 set 
i więcćjby byli trupem położyli, ale sukurs z Bełza 2 
tysiące kawaleryi wypadł, zaczćm konfederaci nie mając 
sil tak wielkich ustąpili. W tenże czas Sokolnicki w dwo­
rze jednym dwie mile od Bełza 700 inianteryi wyciął, 
tylko 20 żywych zostawił, których wziął z ich pułko­
wnikiem postrzelonym; ten był tak zapamiętały, że się 
głodem sam umorzył: pięć dni nie jadł ani pił, ani mó­
wić nie chciał, ciało na sobie ze złości zębami targał, 
gdzie tylko mógł dosiądź, członki sobie u palców poury­
wał zębami, aż mu ręce wiazano, na ostatku zdechł. Do­
piero Fleming postrzegł i wielką dziurę w wojsku, że 
ich do sześciu tysięcy w 4 tygodniach ubyło. Osadziwszy 
prezydyami Jarosław i insze miejsca, a Zamość té,z już 
miał, wysłał pod Baudyczem i książęciem Weissenfeldem 
na podjazdy kawalerye saskie; ale ci nikomu nic szko­
dzić nie mogli, tylko jednego starostę bełskiego pod Win­
nikami znieśli, zabili 23 ludzi, armatki mu dwie wzięli, 
ludzi rozegnali, a w tenże czas uderzył na odwód saski 
pod Krzemieńcem Zagwojski i położył kilka set trupem. 
Szulkiewicz także przetrzepał ich pod Wiśniowcem do­
brze. Wyżycki także zaciągnąwszy swtrm kosztem 2 cho­
rągwie ustawicznie Sasów turbował, a złączywszy się z o- 
śmiu chorągwiami wyprawy wołyńsjkićj niedaleko Pocza- 
jowa, zniósł 660 Sasów. Wielkie mieli tćj zimy saskie 
wojska incommoda, bo ich ustawicznie napadały podjaz­
dy, nigdy spokojnej nocy nie odprawili. A osobliwie pi­
sarz koronny Potocki, który miał własnych swoich lu­
dzi 3 tysiące, dziwnie Sasów turbował i znosił, jako czu­
ły żołnierz wielką odwagą ustawicznie na nich uderzał; 
Baudyczowski dragoński regiment, w którym było 14 set 
koni, tak zrujnował, że ich tylko do w pół lutego 60 
wszystkich z całego regimentu zostało. Po owych wiel­
kich szkodach w ludziach saskich zdał Fleming komen­
dę generalną Baudyczowi a sam pobiegł do Poznania u- 
czynić królów^ relacyą, jako konfederacya traktatu raw­
skiego nie akceptowała i co się przez ten czas pod nie- 
bytność królewską dzieje.

§. 9. W ten sam czas marszałek Leduchowski wypra­
wił do wielkiej Polski Gniazdowskiego, dawszy mu bli­
sko dwóch tysięcy ludzi, więcej lekkich niż pancernych
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chorągwi, na pomoc tamtej prowincyi, żeby secure mo­
gli konfederacyą formować; bo dotychczas dla Sasów tam 
z generałem Eksztetem stojących kilku tysięcy i dla 
prezydyariów poznańskich nie śmieli nic czynić, a co naj­
większa była, że primores tamtego kraju akomodujac się 
królowi, a osobliwie Radoiniccy, ulrzyinowali rzeczy i 
bronili rezolucyi szlachcie. Gniazdowski idąc napad! w Ry­
czywole kilka set Sasów, tych pobi!, postrzela!, ostatek 
zabraï. Pchnięto tam byfo bardzo szkodliwie dzidą oberszt- 
lejtnanta Ossolińskiego i wielu oficerów Polaków w sa- 
skićm wojsku służących postrzelono. Poszedł ztamtąd 
Gniazdowski ku Piotrkowu, gdzie 13 Februarii dowie­
dział się, że generał Fleming na godzinę przed przyjściem 
jego do Wolborza przejechał, za którym Gniazdowski 
poszedł w pogoń; ale Fleming postrzegłszy, porzucił lu­
dzi, co miał, a sam uciekł do Piotrkowa, a potem do Do­
minikanów wpadł w klasztor: tam ogoliwszy brodę (któ­
rą był zapuścił) i łeb, po dominikańsku w habit się prze­
brał i czćmprędzćj wsiadłszy na powóz z jednym księ­
dzem uciekł ďo króla w Poznaniu będącego. Fleming, 
gdy się zaczęła ta konfederacya w małej Polsce, zapu­
ścił był brodę mówiąc: że dotąd golić się nie będzie, do­
kąd tćj konfederacyi nie uspokoi; ale gdy do króla o- 
golony po dominikańsku przyjechał, rzekł mu przez żart 
pewien generał: «chwała Bogu, że już nteressa królew­
skie w Polsce uspokojone, bo się generał {(leming ogo­
lił.» Na co mu Fleming: «jedź no ty tam, to nie tylko 
wąsów albo brody, lecz i łba pozbędziesz, gdyż tam do­
brze Polacy golą.»

§. 10. Gniazdowski przypadłszy za Flemingiem do Piotr­
kowa, trybunałowi milczeć kazał; Rybiński marszałek le­
dwie uciekł, który (ut ferebatur), gdyby się było powio­
dło Sasom w Polsce według ich inlencyi, chciał trybu­
nał znieść, oddawszy w ręce królowi laskę marszałkowską. 
Tamże Gniazdowski ziemstwo zamknąć kazał według 
praw de silentio jurium podczas takich aktów. Dnia 22 
Februarii przyszedł Gniazdowski z dywizyą swoją do 
Częstochowy w sobotę przed dniami bachusowemi, za­
brawszy na trzeci dzień przedtem w Koziegłowach z re­
gimentu gwardyi królewskićj ludzi 300 pieszych. W po 
niedziałek ostatni ruszył się, napadł w Wieruszowie Sa-
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sów, których pobił i zdobyczy dosyć nabrał. W godzi­
nę potćin przyszedł generał Ekszlet z wojskiem (który 
tam był jeszcze w roku przeszłym zostawiony od Fle­
minga na praesidium w wielkiej Polsce) na sukurs swo­
im. Stawił się Gniazdowski z razu dobrze, a dalej nie 
mając sił po temu musiał uchodzić; a jednak więcej tam 
Sasów padło niż Polaków, bo tylko tych nabito, którzy 
sie w mieście zapijali.

§. 11. Juz. tćź dłużej marszałek Ledueliowski nie mógł 
znieść fakcyi hetmana wielkiego koronnego Sieniawskie- 
go, który gdzie mógł rzeczy psował, niechcąc adesse 
rzeczypospolitćj, oczywiście Sasom favebat, którzy do nie­
go często na odpoczynek do Lwowa uchodzili; zaczćm 
umyślił go wziaść w areszt. Potocki pisarz koronny pod­
jął się tego, który ustawicznie za generałem Baudyczem 
chodził dzień i noc turbując Sasów. Trafiło się że 19 
Februarii w środę przed ostatkiem mięsopustu niedaleko 
Halicza uderzył Zagwójski w nocy na Bâudycza, w dwo 
rze jednym nocującego, a zsiadłszy z końi atakował go, i 
gdyby mu był Trojanowski na czas przyszedł do atako­
wania z drugiej strony, nie omylme byliby wzięli o- 
wego wielkiego pysznego generała; ale Trojanowski zmy­
liwszy, dopiero w dwie godziny na dzień przyszedł, a tym 
czasem już był odstąpił Zagwójski, naslrzelawszy do 
1000 Sasów. A tak Baudycz straciwszy wiele ludzi i wie­
le mając rannych, musiał się nazad wrócić. Przyszedł do 
Lwowa; taiń go hetman Sieniawski humanissime trakto­
wał i Sasom owym ciężko postrzelanym wszelką wygo­
dę uczynić kazał. Wypocząwszy tam Baudycz ruszył sie 
spieszno do Jarosławia, obawiając się zkąd podjazdów. 
W ten dzień, jak wyszedł Baudycz, pisarz koronny z bra­
tem swoim starostą bełskim nadeszli do Lwowa. Het­
man chciał się w mieście zamknąć przed nimi ; zaczćm 
prosili go o wpuszczenie, aby gdy tego nie uczynił przed 
Sasami, a jakoż ma przed Polakami, którym różne ne- 
cessaria sprawować potrzeba. A tak hetman dal się na­
mówić. Stanęli po przedmieściach a sam pisarz był u 
hetmana z wizytą i tak umiał swoje rzeczy pokryć, że 
nie w ątpił hetman o jego przyjaźni, bo prosił pisarz, aby 
go z królem pojednał. Nazajutrz Rupniewski sufragan 
hvowski zaprosił pisarza do siebie, a pisarzow skich lu-
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cizi już było dosyć w mieście w rzeczy kupujących po­
trzeby swoje, którzy z namowy consulte dali okazyę het­
mańskim; a gdy się tumult nieznośny wszczął, wtenczas 
drudzy będąc gotowi na przedmieściach wpadli inspera- 
te i opanowali bramę halicką straciwszy tam kilkunastu 
ludzi swoich: bo pułkownik Campcnhausen (wielki na wol­
ność polską następca) komendant miasta, przypadł do 
bramy i kazał dać ognia, a gdy nie mógł wytrzymać, 
biegł do hauptwachu, tam od samego pisarza z obiadu 
od sufragana wypadnionego wzięty był. Pułkownik Oża­
rowski, teraźniejszy generał stolnik krakowski, pcczaf do­
brze stawać z swoja piechota, lecz i ten złamany i wa- 
reszt wzięty był. Potem pisarz nie bawiąc po mieście u- 
dał się do Niskiego zamku, gdzie był hetman: tam ma­
jor Prześciański kochający dobra pospolitego poddał się 
z gr en ady erami konnymi, w których miał hetman naj­
większa ufność, a tatarskie chorągwie pod ccihausem 
w gotowości stojące uciekły między wały. Już nie zo­
stał hetman w zamku tylko z Kozakami, ale się i ci pod­
dać musieli; a tak wzięto hetmana jako zdrajcę cjczyzny, 
nie respektując i na to, że był pierwszym senatorem 
kasztelanem krakowskim. Pewnieby tam było zabito het­
mana w tumulcie, gdyby był wojewoda podolski i Po­
tocki referendarz koronny nie uhamowali furentis miiitis 
animum: a hetman zdając się w areszt szablę dyamenta- 
mi sadzoną oddał w ręce pisarza, która go tak zniewo­
liła, że za pewną assekuracyą daną sobie wypuścił het­
mana wolno, wziąwszy mu ludzi wszystkich 1000 cudzo­
ziemskiego a 500 polskiego zaciagu; pisarz též miał 500 
dragonii a 1300 polskiego wojska. Aż wtem przyszedł 
surowy ordynans od marszałka Leduchowskiego, żeby 
hetmana jako najprędzej do Lubomli prowadzono: na 
nieszczęście swoje nie jechał hetman do Brzeźan prosto, 
gdzieby był securus siedział jako w fortecy, ale się ba­
wił w Przemyślanach, po którego pisarz odebrawszy or­
dynans biegł co prędzej, wziął w wstępną środę, do mar­
szałków do Lubomli zaprowadził. Chcieli go Sasi od­
bić, i gonił pisarza sam generał Baudycz w wielkim pocz­
cie Sasów, ale już nierychło było. Zabrał pisarz wszys­
tkich ludzi ze Lwowa a na praesidium we Lwowie zo­
stawił sto piechoty z pułkownikiem Karczewskim, ale
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Baudycz nie mogąc dogonić pisarza, wróciwszy się wziął 
Lwów za poddaniem dobrowolném Karczewskiego, któ­
ry się mógł bronić i sukurs odsieczy nieomylnieby mu 
był przyszedł: ale źe się dał namówić Baudyczowi i a- 
kordował z nim nie mając żadnego gwałtu, tćm nie tyl­
ko rzeczypospoiilćj, ale i sobie zaszkodził, gdyż mu Sasi 
niczego nie dotrzymali, samego Karczewskiego wzięli 
w niewolą z wszystkimi oficerami, i wszystkie porządki 
jego i konie zabrali. Do tego na kilka milionów w de­
pozytach różnych szlachty wyrabowali, których, póki tam 
hetman we Lwowie siedział, zabierać nie ważyli się, prae­
sidium rzeczypospoiilćj zabrał i osadził tam 800 infan- 
teryi Saskiej. Gdy hetmana do Lubomli przyprowadzono, 
żadnej mu obserwancyi nie dali marszałkowie, i owszem 
wartą mocną obsaczyli, aż hetman rekurs do wojewody 
krakowskiego uczynił, (któremu przedtem różne złości 
wyrządzał); dopiero wojewoda dawszy kaucyą za niego 
in scripto marszałkowi, wziął go do Czartoryska dóbr 
swoich i lam z wielką ludzkością u siebie trzymał. Za 
co wojewoda wielkiej nabawił się inwidyi, bo na hetma­
na wszyscy zębami zgrzytali, jakoż i słuszno; gdyżby 
było do tej ruiny nigdy nie przychodziło, gdyby był 
wojsko w ręku mający oparł się, jako należało. Dobra 
też hetmańskie dobrze wylrząśli związkowi, a tu oddal 
pan Bóg hetmanowi za owe libertowania, to od Moskwy 
to od Sasów', włości swoich, a kładzenia zdradliwe na in­
szych wsi ciężarów. Ten hetman wielki Sieniawski nietylko 
był zdrajcą rzeczypospolitćj, ale i oppressorem, co każdy z 
akcyi jego uznać może, które od abdykacyi króla Augusta 
uczynił. Żonę miał Lubomirską córkę marszałka koron­
nego, wielką rzędziochę, tak dobrego obrotu, źe z ca­
łą Europą miała konferencje; konsyliarzów též miał zdraj­
ców, a mianowicie Bekierskiego porucznika swego hu­
sarskiego, który był' Turczyn chrzczony. Hetman był pan 
wielki z siebie i z żony, bo w dobrach, pieniądzach i 
skarbach nieoszacowanych wziął wielka sukcessyą po wu­
ju jćj rodzonym Opalińskim, staroście nowomiejskim (lu­
bo Szwedzi wielką część takowych skarbów zabrali byli 
temu staroście). Wszyscy się w Polsce tego hetmana bali, 
i trybunały za wielkie jego excessa i samej hetmanowej 
nieśmieli sądzić według sprawiedliwości, bojąc się go, źe-
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by ich wojskami w niwecz nie obracał Hetmanowa pa­
nu Świniarskiemu deputatowi trybunału z poznańskiego, 
gdy przeciwko niej podług sprawiedliwości ferował sen 
tencyą, kazała powiedzieć: żeby wiedział, że jest w Ka­
mieńcu ciemne więzienie. Nie każdy sie odważył z tym 
hetmanem prawować, choć piekielna od niego cierpiał 
krzywdę, bo go zrujnował hetman. Pania Kossakowską 
wdowę, kasztelanowe kijowska, że się z nim processować 
poczęła, nasławszy kilkanaście chorągwi z kretesem w ni­
wecz obrócił, i wielu inszym szlachcie tak czynił. Woj­
sko kwarciane więcej na prywatne posługi swoje i wy­
robienia interesów obracał, niż ku pożytkowi rzeczypo- 
spolitćj : do tego wojsko krzywdził niewymownie w hi- 
bernach, rozdając swoim choć niezasłużonym około do­
bra pospolitego po kilka, kilkanaście i kilkadziesiąt ty­
sięcy hibernowych pieniędzy, a dopiero co z wąsa spa­
dło, to wojsku naznaczał po kilka złotych tu i owdzie 
po Polsce, co ledwie i za rok,deputaci powybierali, zbie­
rając owe kawałki; i to wiele z owych hibernów wytrą­
cano na expensa wojskowe, od wieków przedtem nie prak­
tykowane, na doktorów, generałów, inspektorów, adjutan- 
tów, że się mało co owej hiberny dostawało chorągwiom. 
Poruczników chorągwi poważnych (jeżeli któiy co praw­
dę o krzywdę wojska mówił) odmieniał bez woli rotmi­
strzów, chorągwie pancerne sine consensu ordinum zwi­
jał a gwardye konne i piesze do boku swego formował: 
drabantów, grenadyerów konnych, Węgrów, janczarów 
etc. etc. Wojska na uciśnienie stanu szlacheckiego w do­
brach ziemskich (minima exigente necessitate) lokował, 
nowe niesłychane tytuły owym konsystencyom wymyślał, 
kantony, kolumny, linie i insze niezwyczajne w Polsce 
dając im przezwiska; a to wszystko swoim dogadzając 
interessom, albo się królowi akomodując, który przez ' 
swoje panowanie za radą Fleminga wszystko na zgubę 
rzeczypospolitćj czynił. Tyle tylko pochwały ma len het­
man, że był wniósł r. p. 1710 modeliusz wojsku cudzo­
ziemskiego autoramentu, że ludzi polskim językiem exer- 
cytowano.

§• 12. Wysłała tćż konfederacya małopolska do cesa­
rza chrześciańskiego i do porty ottomańskićj. Morsztyn, 
starosta duninowski, ordynowany był do Wiednia: przy-

/
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dano mu sekretarza Szpilewskiego, który niegdy u ksią- 
żecia prymasa Radziejowskiego był primae admissionis, 
człowiek bardzo godny. Ludzko byï poseï przyjęty u ce­
sarza chrześciańskiego i pisał cesarz intymując królowi, 
aby się obchodził zgodnie z Polakami, a najbardziej eo 
intuitu, źe się obawiał mając wojnę z Turkami, żeby się 
byli Polacy szukając pomocy z Turkami nie spiknęli, 
wiedząc i o tćm, że także od téj konfederacyi chwale­
bnej posłany był z Lubomli Bekierski do Porty, gdzie 
także mile był akceptowany poseł konfederacyi pod A- 
dryanópolem, gdzie sułtan wielki turecki stał z wojska­
mi gotując się do Węgier. Zaczćm Turczyn deklarował 
dać subsidia rzeczypospolitćj in quantumby tego była po­
trzeba, bo się obawiał, żeby Polacy nie dali sukursu ce­
sarzowi chrześciańskiemu, pamiętając na Wiedeńską chło­
stę. I tak zkomparowała sobie skonfederowana rzeczpo­
spolita jak w Wiedniu tak i u bisurmana przyjaźń, któ­
rzy obadwa pokazali szczere chęci nie z szczerego afek­
tu żadnego, lecz tylko z bojaźni: jak ten, tak/ów, każdy 
z nich chciał mieć Polaków przyjaciół dobrych, dogadza­
jąc interesom swoim. Turcy przysłali byli posła swego 
do konfederacyi, który mieszkał przy marszałku Ledu- 
chovysláni aż ku jesieni, o czćm niżej.

§. 13. Fleming przed ostatkami mięsopustu stanął po 
dominikański! u króla w Poznaniu, przestraszony dużo 
od Gniazdowskiego. Tam królowi uczynił relacyą tran- 
zakcyi konfederackićj i traktatu rawskiego; ale że zgubił 
połowicę wojska saskiego, o tćm zamilczał, i owszem udał, 
że bije Polaków potężnie i nazwał Canaille wojsko związ­
kowe. Bardzo król nie kontent, że intencye jego poszły 
w zad, więc czćiuprędzćj posłał do Denhoffa marszałka 
konfederacyi sandomirskićj i po Szaniawskiego biskupa 
kujawskiego (a ci od początku konfederacyi w Toruniu 
siedzieli), aby do niego zjechali, których bardzo nieludz­
ko przyjął, wymawiając im, źe się na nich zawiódł, że 
nie utrzymali motum szlachty, jako byli króla assekuro- 
wali. Ale biskup kujawski nie długo bawiąc radził kró­
lowi, dowodząc wielkiemi racyami, aby ten ogień nie 
olejem zalewać, lecz jako najprędzej gasić placatis me- 
diis: jakoż król zdał się na jego radę, bo widział, źe se­
nat nie mógł utrzymać equestrem ordinem, a bojąc sic
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żeby o detronizacyi nie pomyśleli, dal gole membrany 
Flemingowi do uczynienia pokoju z rzeczpospolitą, salva 
suae majestatis omni ante omnia securitate.

§. 14. Po wyjściu Gniazdowskiego z Częstochowy w po­
niedziałek zapustny, przyszedł w wstępny piątek Lubomir­
ski starosta boguslawski do Częstochowy, mając praw­
dziwych niedobitków Sasów po trosze i Tatarów z 80 
koni. Szedł on w pogoń za Gniazdowskim, aleby mu był 
nic nie uczynił, bo lichych i znużonych ludzi miał. Dra- 
bantów królewskich (którzy to cale wojsko saskie po­
winni byli celować), było 800 bardzo mizernych i zrujnowa­
nych; co przedtem za knechtów u drabante w! służyii, tych 
natenczas poobracano było na drabantów; miał tćź bau- 
dyczowskiego regimentu resztę, co było na Rusi nie wy­
bito, 60 dragonii, tatarską chorągiew z Achmetem Uła­
nem, do tego różnych regimentów saskich ostatki zbie­
ranej drużyny ze 300 pieszych, gdyż cokolwiek było re­
gimentów zniesionych od związkowych, wszystkie tu Sasi 
odsyłali do Krakowa, jako w miejsce spokojne, gdzie ża­
dne wojska konfederackie nie były. Przyszło było z sta­
rostą bogusławskim wielu oficerów od pustych regimen­
tów i woluntyerów, a osobliwie Szlązaków: wszystko się 
to na polski chléb wieszało. Przybiegli do Częstochowy 
hostilissimo animo; natrafiwszy szlachcica Zdziesiulskiego 
jadącego do miasta po chléb, tego zabił niejaki Nawa 
woluntier, szlachcic szląski hultaj, nuli a habita ratione, 
tylko że Polak, i odarł go z wszystkiego, a ledwie żonie 
tego nieboszczyka upominającej się o niewinne zabójstwo 
5 talerów bitych dano. Po trzech dniach poszedł starosta 
boguslawski do Mstowa : tam spalili Sasi przedmieście 
przed klasztorem, lubo nieumyślnie, a wziąwszy okup od 
kanoników regularnych poszedł do Częstochowki ; po 
kilku dniach wziął także od Paulinów z Jasnej góry ezę- 
stochowskiéj coś pieniędzy i poszedł w dzień świętego 
Józefa ku Krakowu nazad. Przez te trzy niedziele, jak 
bawili Sasi w Częstochowie i Mstowie, wybraü w okoli­
cy hiberny, kwarty z dóbr królewskich i duchownych, 
a zaś z dóbr generaliter wszystkich exekwowali po 14 
tynfów z dymu jednego, do tego wielkie bardzo prowian­
ty z okolicznych wsiów musiano wydawać, lecz to wszys­
tko zmpśniejszaby była; to było najstraszliwsza, ie owym
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Tatarom (którymi się jako psami gończemi poslugowali) 
dwory szlacheckie wszędy porabować kazano, mszcząc 
się na szlachcie, którzy na pospolitém ruszeniu pod Tar­
nogrodem byli, sine minima skarżącym się satisfactione. 
Wsie księży jasnogórskich i folwarki wszystkie funditus 
zrabowali, w nowicyacie pod Jasna górą wiele depozy­
tów i zbóż szlacheckich i różnych Judzi pozabierali. Ko ­
mendant tych Sasów, ten to był Lubomirski, o którym na-1 
pisałem wyżej. Król mu dawaï protekcyą, gdyż wszy­
scy prawem przekonani w Polsce uciekali do króla, któ­
rych on fovehat, vilipendendo prawa koronne. Tenże Lu­
bomirski staiosla bogusïawski zapomniawszy sumienia, 
honoru i poczciwości, szaloną wziął w głowę intencyą, 
aby się tylko królowi i Flemingowi podobać, gdy usiło­
wał zdradą ubiedz fortecę częstochowską; do czego po­
dobnego fortelu był zażył, ale do efektu przyprowadzić 
nie mógł. Trafiło sie na trzeci dzień przed świętym Jó­
zefem, że generał Denhoff przedawał 300 piechoty kwar- 
cianego wojska cesarzowi, o których powziawszy wiado­
mość starosta bogusławski wyprawił się z Częstochówki do 
Krzepic, a wychodząc prosił księży, żeby skrzynię skar­
bową z pieniędzmi i chorego żołnierza przyjęli do for­
tecy, niż się on sam powróci. Nazajutrz, zabrawszy owych 
ludzi w zamku krzepickim, na noc przyszedł do Często­
chówki, a w święty Józef bardzo rano uczynił aparen- 
cyą do ruszenia się: wysłał w rzeczy infanteryą wprzód, 
którym wolno iść kazał, a sam starosta pod same szran­
ki po błocie z saniami po skrzynię zajechał, rozumiejąc, 
że tamteczni księża tak będą z rozumu obrani, że ich 
podejdzie ; lecz ci z wielką ostrożnością, nie spuszczając 
wszystkich zwodów razem, owe skrzynię do schowania 
daną i żołnierza chorego wydali. A tak ów zapamiętały 
człowiek, nie uczyniwszy intencyom swoim zadosyć, mu­
siał iść nazad.

§. 15. Król August nie dufając żadnemu miejscu do 
mieszkania w Polsce, wybrał się z Poznania do Gdańska 
w poście, gdy Gniazdowski począł sobie forum czynić 
w Wielkićjpolsce. Zastał król August cara w Gdańsku: 
tam mu wszelkiemi silami imprymował to w głowę, że 
konfederacya małopolska duchem szwedzkim jest nadęta, 
czemu car uwierzył, ale wątpliwie; a z tej racyi podjął
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się medyacyi między królem Augustem a rzecząpospoli- 
tą~ tą kondycyą, że któraby strona sprzeczna by]'a i nie 
akceptowała pokoju, miał car przeciwko niej dać 18 ty­
sięcy wojska moskiewskiego. Na tę kondycyą sarknęli 
trochę posłowie; jakoż było na co, bo snadno król mógł 
cara przeciągnąć na swoje stronę, a osobliwie stawiając 
mu przed oczy, że te motus fakcya szwedzka wyrabiała 
w Polsce, a tak możnaby było kondycye proponować 
rzeczypospolitćj przeciwne umyślnie, wiodąc propter im- 
possibilitatem akceptowania do pokazania, że niechce pa- 
cisci z królem rzeczpospolita, a ztąd uderzyć Moskwa 
z Sasami na Polskę i przywieść ad abrupta. I o trochę 
się tak nie stało, jako daléj relacya pokaże, gdy wszys­
tkich szkód i konfuzyi uczynionych narodowi musiano 
odstąpić, a ledwie żeśmy się Sasów pozbyli z Polski. Po­
czął zaraz król akomodować się carowi, a choć w Gdań­
sku imposuit car intolerabile fere onus, żeby 4 kapry 
na morzu proprio sumptu wystawili, i musieli to akcepto­
wać Gdańszczanie, ani słowa król o to nie rzekł. Te ka­
pry miał Gdańsk aż do skończenia z Szwedem wojny 
trzymać na swoim koszcie, a saską milicyą miały być o- 
sadzone; na każdy miesiąc powinni byli gdańszczanie na 
sustencyą ludzi dawać do nich 8 tysięcj' talarów bitych. 
A to wszystko car wyrabiał vigore owego skryptu w r. 
p. 1707 w Żółkwi danego ab invicem, że jako on rze­
czypospolitćj, tak i jego rzeczpospolita interesów odstę­
pować nie miała; a że z Szwecyą nie była rzeczpospo­
lita uspokojona, dla tego ta materya pociągała za sobą 
interes jak carski tak rzeczypospolitćj. J tak sub specie 
owego żółkiewskiego umówienia wyrabiał w Polsce, co 
mu było potrzeba, przechodził z wojskami do Pomera­
nii i nazad o chlebie polskim, a wszystko to zwał inte­
resem rzeczypospolitćj, że jćj nieprzyjaciela gnębił; ale 
wyrobiwszy wszystko plausibiliter na swoje stronę o na­
szym chlebie, uczynił z Szwecyą traktat w r. p. 1719, 
nie pytając się o to rzeczypospolitćj. Zastał tam był król 
August w Gdańsku owych posłów od konfederacyi: Ro­
manowskiego i Frezera, którzy ani asystować królowi, 
ani u niego być nie chcieli, ledwie to na perswazyą cara 
uczynili, że się pokłonili królowi.

§. 16. Litwa zjechawszy się do Wilna w marcu we-
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szli w konfederacyą, na tymże fundamencie et eadem cir- 
cumscriptione jako i Małopolska, którą podpisali dnia 
23 marca. A nie dufając już więcej Pociejowi obrali so­
bie szlachta inszego marszałka generalnego konfederac- 
kiego, Sulistrowskiego chorążego oszmiańskiego, człowie­
ka eximiae virtutis. Hetman też litewski i wojsko w też 
konfederacyą weszli, i było to coś na wzór konfederacyi 
tyszowieckićj, tylko że Pociej hetman nie dotrzymał: ja­
ko niżej o tćm. Z przeszłorocznćj tranzakcyi nie dufali 
Litwa Pociejowi, dla tego postanowiono tam, żeby wprzód 
Sulistrowski podpisował ordynanse a potem dopióro Po­
ciej, tak że ordynans żaden nie był ważny z podpisem 
Pocieja bez podpisu marszałka Sulistrowskiego. Na za­
płatę wojska i barwy infanteryi po zip. 16 z dymu u- 
chwalono, trybunałom i sądom wszelkim milczeć kaza­
no; ekonomii królewskich nie odbierano, ponieważ ta kon- 
federacya in tuilionem majestatis była, ale jednak atten- 
dencyą marszałka i konfederacyi nad niemi zlecono tak 
jako i w Koronie. A Pociej przecie i potem nieszczćrze 
postępował, bo powinien był z decyzyi konfederacyi in 
medio Aprili z wojskiem litewskićm około Brześcia sta­
nąć na granicach koronnych, czego nie wypełnił, ledwie 
z pułkownikiem Kołaczkowskim kilkaset ludzi przysłał.

§. 17. Złączył się był Kołaczkowski z Sokolnickim, 
niedaleko Swirza, w dworze pana Zawadzkiego nazwa­

nym Sielcz, zaraz po Wielkanocy dobyli armata manu 
kilkaset Sasów i w pień wycięli, majora tylko żywcem 
zostawili. Byli to ludzie generała Sesana, wielkiego hul- 
taja, bannita francuzkiego, który natenczas przed kilku 
dniami spalił panu Olędzkiemu Swirz, z tćj inwidyi, że 
był do traktatu rawskiego od wojska komisarzem. Ten 
Sesan był wywołany z Francyi o to, że pod miastem Ek- 
stet nazwanćm, gdzie byli Niemcy wygrali z Francuzem 
batalia, on był uciekł do Niemców z regimentem całym 
Gaskonów, a potem znowu Niemców zdradził, gdy uciekł 
z tymże regimentem w służbę saską. Przed Wielkanocą 
w marcu i kwietniu wiele ten Sesan z rozkazu Flemin­
ga popalił wsiów i miasteczek takim, którzy prym trzy­
mali w konfederacyi, a osobliwie pisarzowi koronnemu 
Potockiemu Sędziszów i okoliczne tam wsi jego ogniem 
poznosił, jako i insi sascy generali popalili dobra Stani-
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sïawa Potockiego, strażnika wielkiego księstwa litewskie­
go, Kossakowskiego kasztelanica kijowskiego, Kossakow­
skiego chorążego lubelskiego, generała Granowskiego, O- 
lędzkiego starosty Sżmieltyńskiego, Sïugockiego, Liniew- 
skiego, Urbańskiego, Zawadzkiego, Ołtarzewskiego, Le- 
sieckiego, Łęskiego, Oliwińskiego; a to w województwie 
sandomirskićm, w ziemiach Chełmskiej, Lwowskiej, Prze­
myskiej, Sanockiej i w województwie bełskićm leżące. Co 
to za niesłuszność była, że o siebie czyniono, przy pra­
wach stawano, dla tego sie ogniem na nich mszczono, 
gdy się wybić nie dali a znosili najezdnicze wojsko swy- 
wolne.

§. 18. Gniazdowski po wstępnej niedzieli wszedł w Wiel- 
kąpolskę, którą zastał próżną od Moskwy: (bo Szeremet. 
lubo się był w jesieni na opaczne remonstracye Fle­
minga trochę zatrzymał około Rydzyny, jednak za ordy- 
nansem carskim wyszedł ztamtad). Następował za nim 
generał Eksztet z Sasami: łupili się ab invicem, jeden dru­
giego nie mogąc finalnie przełamać; ale gdy Gniazdow­
skiemu poczęło ludzi przybywać, chorągwie nowe pod­
nosił, rajtarye, dragonie z więźniów saskich i dezerterów 
poformowal, dopiero Ekszteta z jego Sasami tak pognał, 
że ledwie z resztą ludzi swoich do Pras uciekł. Wten­
czas Wielkopolanie mając naturalne praesidium z Gnia­
zdowskiego, zjechali się pod Kościan, jedni z wielką o- 
chota, drudzy przymuszeni od wojska Gniazdowskiego, 
gdyż tam za powodem Radomickiego, generała wielko­
polskiego, wielu nie akceptowali owej konfederacyi; dla 
tego pod Kościanem podczas koła generahiego strzelił 
Gniazdowski do szlachcica Szczanieckiego i zabił go, 
że przeczył konfederacyi: jednćm słowem tak byli Ra- 
domiccy i insi różni faworytowie królewscy zaślepili szlach­
tę wielkopolską, źc tam ledwo Gniazdowski skleił ową 
konfederacya. Â gdy się niewymownie przykrzył po do­
brach takim, którzy niechcieli i słyszeć o tym świętym 
związku na obronę dobra pospolitego, i drugich od te­
go odwodzili, tandem vi coacti zjechali sie do Środy i 
tam dnia ?7 kwietnia skonfederowali się stylo i metho- 
do Małopolanów. Obrali marszałkiem Schorzewskiego, któ­
ry bywał u króla Stanisława generałem kawaleryi. Tam 
zaraz wysłali 4 posłów do Lubomli, Radzewskiego, Miel-
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żyńskiago i dwóch Ponińskich dziękując za pomoc i do­
nosząc o swojej konfederacji, a prosząc o koresponden­
cja; sami zaś accingendo se ad fortia, postanowili wy­
prawy z dóbr generaliter wszystkich, które wielką prędko­
ścią wystawiono: osobliwie z miast rajtarye dziwnie piękne 
i porządne, także piechoty stanęły munderowane, tak że 
w czterech tygodniach stanęło powiatowych ludzi pie­
szych i konnych polskiej i cudzoziemskiej wyprawy na 
kilka tysięcy, których komenderował marszałek Schorzew- 
ski. Wszczęły się były kupy swawolne około Gniazdow­
skiego majaczące: niejaki YVilkoszewski, także Niemiec je­
den imienia nieznajomego, mieli ludzi po kilkadziesiąt ko­
ni, ci się nad wojskiem Gniazdowskiego wieszali, udając, 
że do komendy jego należą, wielkie swywole po wsiach 
czynili; ale ich Gniazdowski kazał połapać, ludzi ich dy- 
sarmowano i obdarto, Wilkoszewskiego ledwie od śmier­
ci wyproszono, a Niemca owego w Kaliszu obwiesić ka­
zał Gniazdowski. Wszedł był generał' Bauer w kilka ty­
sięcy Moskwy w Wielkapolskę, idąc do Pomeranii, i po­
czął wiele koni i wozów zabierać po wsiach; zaczćm Gniaz­
dowski posłał do niego pytając, coby miał za interes 
wejścia swego w kraj i dla czegoby tak z koni ogoła­
cał lud? Odpowiedział Bauer, że tylko przechodzi z woj 
skami carskiemi jako koiligal, a że potrzebuje pilno 500 
podwód do prowadzenia rzeczy, dla tego konie i wozy 
zabiera, obradom zaś wszelkim tutecznych krajów prze­
szkadzać nie chce, idąc p. oslo w swoje drogę. I tak Gnia­
zdowski ufundowany będąc na przyjaźni Bloskwy udał się 
do Wschowy, gdzie było na praesidium Sasów 300, przy­
puścił ludzi do szturmu i wziął, Sasów wyciął, a mie- 
szczanów, którzy im armat.no asystowali, 1 pozwoliwszy 
wojsku rabunku godzinę w mieście, mocno skarał. W kil­
ka dni potćm poszedł pod Osiecznę niedaleko Leszna, 
tam dobył zameczku i Węgrów królewskich kilkaset 
wyciął.

§. 19. A tu król August widząc zewsząd bij, bij, lu­
bo nie był kontent z medyacyi cara, lecz musiał akce­
ptować, kiedy -iiż cała Polska i Litwa weszła w konfede- 
racyą przy prawach i wolnościach swoich stawać, a woj­
ska też saskiego na 14 tysięcy w półroczu jednćm ró- 
żnemi urywkami wyginęło w Polsce od zaczęcia siękon-

1S
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federacji w Mařéjpolsce, Car moskiewski nie mógł sam 
być osobą swoją medyatorem, a to dla nagiego odjazdu 
swego do Paryża: zaczćm naznaczył' na miejscu swojćiri 
kniazia Grzegorza Dołhorukiego, a sam car přimis die- 
bus Maji ruszył się z częścią wojska swego do Pomera­
nii, Szeremet za nim drugiego dnia z korpusem; odwód 
kilkutysięczny został był jeszcze pod Gdańskiem. Flota 
też moskiewska tegoż dnia gotowała się w drogę także 
do Pomeranii.

§. 20. Sasi zaraz pierwszych d.ni maja poczęli sio wszy­
scy pomykać ku Wiśle, naznaczywszy miejsce obozowi 
pod Gołąb; wyprowadzali ludzi z wszystkich miejsc, któ­
re byli pocsadzali w zimie, z Lwowa,'Jarosławia, Za­
mościa i inszych, uchodzili nagle, niż się związkowe woj­
ska od Lubomli ruszyły, które się były tak zmocniły 
przez zimę, że ich do 40 tysięcy przeszło mogło się ra­
chować. Infanteryi dobrej wystawił Leduchowski 6 ty­
sięcy, pisarz koronny największy inportun Sasów, ten miał 
3 tysiące dobrych ludzi. Wtenczas książę Weissenfeid 
konwojował z garnizonu saskiego ludzi 800 ze Lwowa 
w 3000 kawaleryi; zasadził się był na niego konfedera- 
cki podjazd niedaleko Żółkwi, lecz nieszczęśliwie: zginął 
tam generalny rcgimentarz W apowski. Staśkiewicz z Li­
twa stanął tam arcy dobrze i złamał skrzydło prawe Sa­
sów; ale jak Trojanowski z swoimi tył podał (o co był 
potem surowo w obozie generalnym sądzony), tak i Li­
twa musieli odstąpić.

g. 21. A wtem król August począł pośpieszać do trak­
tatu, któremu umówiono miejsce w Lublinie, a ńa trzy 
tygodnie przed zaczęciem się jego stanęło solenne armi- 
sticium, które miało trwać, dokąd rezolucya pokoju al­
bo wojny nie stanie. Wojska konfederackie niewymownie 
na to amarykowały; czując swoje doskonałe mocy, chcie­
li koniecznie na Sasów uderzyć, dlatego w obozach ró­
żne kalumnie na owe indućyc puszczali: jedni mówili, 
że dla tego w armisticinm weszli Sasi, żeby ekonomie 
królewskie odebrali (ponieważ scripto armisticii pozwo­
lono im to było), drudzy wkładali imposture, że się tym - 
sposobem chcą Sasi na zimę utrzymać w Polsce. A gdy 
w dyiacye traktat szedł, impersuasibile to było w obo­
zach, że się nie inszą racyą dzieje, tylko żeby Sasi dłu-
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źćj mieszkali na chlebie polskim. Lecz król August szcze­
rze pokoju ehciaï, bo widziaï undique niebezpieczeństwa, 
a wojsko saskie tak w zimie wytępiono, źe od 20 i kil­
ku tysięcy ledwie się 8 tysięcy możono dorachowaę. W 
garnizonach też trzech, jako to: w Krakowie, Widawie 
i Poznaniu stały regimenty rzeczypospoJilćj, które trzy­
mały partes regias i w konfederacyi nie były; ale i tych 
z niedobitkami Sasami w Krakowie będącymi nad 3 ty­
siące nie mogło się rachować.

§. 22. Zaczał się traktat dnia 13 czerwca w Lublinie 
sub praesidentia cara moskiewskiego, w7 którego osobie 
praesidebat kniaź Dołhorukoj. Życzyło sobie wielu mo­
narchów tego honoru, i serio o to z konfederacyą tra­
ktowali; lecz konfederacya uczyniła to eo fine, że cara o 
prezydencyą prosni, żeby na oczy mogli to pokazać, ja­
ko nie z interesu króla szwedzkiego skonfederowali się, 
ale tylko z racyi wyłamania się z trybutów7 niesłusz­
nych oppressyi i dia naprawienia praw zdeptanych. Zje­
chali lóż do traktatu komisarze królewscy, konfederacyi 
i wojsk skonfederowanych obojga narodów, w wielkiej 
liczbie.

§. 23. Gdy się ów traktat agitował w Lublinie, marszałek 
Leducliowski zebrawszy wojska do kupy ruszył się zLu- 
bomli w pięknym gronie milicyi ku Lublinowi! A w7tćm 
Pociej przyszedł w 12 tysięcy porządnego wojska litew­
skiego; tylko wtem był mankament, że infanterye nieo- 
kryte były, choć był Pociej wielkie na harwy od kon­
federacyi wziął pieniądze, a przecie ów stary ćwiczony 
żołnierz nagi był. Pod Opalenicą czynił z Leduchowskim 
konferencyą: w tenże sam czas oficerowie pociejowscy po­
zabijali się i Opalenica zgorzała, zkąd złe omen tuszono 
Pociejowi. Dniem przedtem, niż się marszałek Leduchow- 
ski ruszył z Lubomi', przyjechał wojewoda krakowski i 
oddał z rękojmi swojćj hetmana wielkiego Sieniawskiego. 
Tamże radzono, co z nim, czynić i komisarze marszałkow­
scy zgadzali sie na to, żeby go sądzić jako zdrajcę rze- 
czypospolitćj. Wojewoda krakowski, jako wielki statysta, 
hamował, żeby w tćm nie błądzić, bo senator nie może 
tylko od całej rzeczypospolitćj sądzony być in crimine 
status, a to chyba na sejmie. A ponieważ konfederacya 
tarnogiodzka in defensionem et sublevalionem legum sta-

2 7 h

18*



276 KOK 1716.

nęła, byłby to wielki error rzeczypospolitćj, źe sama in- 
fringit prawa swoje, gdyby tu piérwszego senatora sa­
dzić miaïa: tem i iluzemi wielkiemi racyami perswado­
wał. Potem i drugi raz odprosiï tegoż hetmana od o- 
strego aresztu, i tak do Łęczny wziął z sobą pod paro­
lem , Zaraz okoïo świętego Jana chrzciciela przyszedł mar­
szałek do Łęczny, lokował wojsko nad Wieprzem, któ­
re do 40 tysięcy zmocnione było; miał infanterye dobre 
i armaty: wyprawy województw stanęły o mile inszym 
obozem. Pisarz koronny mając 3 tysiące ludzi arcy do­
brych, stanął o ćwierć mdi od generalnego obozu; na­
prowadzili panowie prowiantów mażów dosyć i żywili 
hojno wojsko. Pociej tćż stanął z wojskiem litcwskićm 
o 4 mile, a sam cicho w7 kilka dni przyjechał do Łę­
czny. Miała wtenczas konfederacya wojsk przeszło 50000 
bardzo dobrych i ochotnych, a żeby było pozwolono, 
nierazby byli starli w proch Sasów, którzy natenczas sia­
li pod Markuszowem, a przechód sobie gotowali pod San­
domierzem i mieli tam ludzi kilkaset.

§. 24. Jak prędko stanął marszałek w7 Łęczny, tak za­
raz różnych duchów poczęli się do niego kupić panowie. 
Przyszli Lubomirski podkomorzy i oboźny koronni z zna- 
cznemi ludzi wojennych party ami; a ći byli z informa- 
cyi królewskićj umyślnie przysłani, żeby byli rzeczy na 
stronę królew ską kierowali i do pokoju prowadzili. Przy­
jechali tćż i Sapiehowie, ale z inszym duchem, osobliwie 
starosta bobrujsli i Urbanowicz; dla tego gdy ich po­
strzeżono, że poczęli wojska fomentować, musiał starosta 
bobrujski przysięgać super iidelitatem, lecz oczywiście 
krzywo przysiągł, bo co inszego w sercu miał, i ważył 
się u samego nawet Leduchowskfego tentować (przez 
Morsztynów, którzy największy kredyt mieli u marszałka 
a byli arcy Szwedzi; pociągając go in partes sueticas, 
namawdając, żeby króla Stanisława wokować a Augusta 
detronizować. Zadziwił się marszałek na te propozycyć, : 
lubo Morsztynów nigdy a consiliis nie odrzucał, ale je­
dnak będąc summae conscientiae et realitalis ingentis, 
nigdy się na szwedzki» fakcyą przerobić nie dał. Przy­
byli tćż (do Łęczny wielu senatorów z Lublina, uskarża- 
iąc się na komisarzów deputowanych do traktatu, że ich 
ad consi'ia przyjąć nie chcieli. Ale długo nad tćm dęli-
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berowano i w Łęczny, czy przypuścić ord’nem interme­
dium do siebie, ponieważ dotąd nie wchodzili senatoro­
wie w konfederacyą tylko sam equester ordo; i ledwie 
się na to odważyli, źe podolski Humiecki, lubelski Tai­
ło i bełski Łaszcz wojewodowie otrzymali akces, i to źe 
wiedziano o nich za pewne, że życzliwi byli ojczyźnie, a 
odtąd poczęli pisać: status confederati. A gdy hetman 
polny Rzewuski, wojewoda podlaski, przyjechał do Łę­
czny chcąc być admissihilis ad consilia, (lubo był pan 
niewymownych cnót) jednak pretendowano po nim, żeby 
był rota seorsiva jurament deponował, jako się nie bę­
dzie do komendy wojska bez pozwolenia i, decyzyi sta­
nów skonfederowanych interessował; na co gdy niechciał 
przysięgać, nie był przypuszczony ad consilia i tak mu­
siał być jako privat us tylko z inszymi wielu.

§. 25. Tu znowuż uderzyły nowe fulmina na hetmana 
Sieniąwskiego, których mu żona jego narobiła, i o tro­
chę o honor i życie nie przyprowadziła. Zdawna obadwa 
hetmani, wielki i polny, żyli z sobą in continuis diffi- 
dentiis, lecz to politycznie między sobą umarzali: aż tu 
gdy pani krakowska przyjechała do Łęczny, wzięła sus- 
picyą z wielkiej między wojewodą krakowskim a Rze­
wuskim przyjaźni, że oni wyrabiają co ,chcą na siebie 
cum depressicne wielkiej buławy, a gdy mężowi remon- 
strowała, poczęli oboje rzeczy fakcyować przez swoich 
faworytów; a hetman polny vice versa przez zięcia swe­
go Potockiego strażirka litewskiego i przez posłów po­
dlaskich robił także dziwne machiny. Naostatek chciał się 
Rzewuski zdać na sąd konfederacyi, a ledwie mu to prae- 
jtidicatuni niesłychane wojewodowie krakowski i bełski 
wyperswadowali, stawiając przed oczy, źe kiedy on bę­
dzie akceptował forum, to i hetman koronny kolega je­
go musi, a ztad obiema periculum: Sieniawskiemu życia 
a Rzewuskiemu stracenia buławy; boby nie można pctćm 
było processu utrzymać, a zwłaszcza gdy wszyscy prin­
cipales w koniedefacyi koniecznie pretendowali sądu na 
hetmana Sieniawskiego, od którego mądrą perswazyą le­
dwie odwiódł wojewoda krakowski.

§. 26. Tego roku wpadli Turcy do Węgier w 1600C0 
wojska, których 6 Augusti pod Peterwaradynem genera­
lissimus cesarski Eugenius książę Sabaudyi zbił na gło-
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wo: janczarów 100000, jednych pobito, drugich w nie 
wolę zabrano, konni tylko uszli, wszystko w lii*p Niem­
com zostawiwszy; wiele tam korzyści, skarbów i armat 
przeszło 100 sztuk zabrali cesarscy. Po tej szczęśliwej 
wygranej poszli cesarscy pod Temeszwar: ta forteca prze­
szło lbO lat była w rękach lureckjch, której dla błót 
nieprzebytych nigdy chrześcianie odebrać Turkom nie mo­
gli; a że były tego roku z wielkiego sucha wyschły, dla ' 
tego ją len generał odebrał Turkom 1 Octobris, Drugiego 
roku wybili cesarscy sto tysięcy Turków pod Belgradem i 
Białogród grecki odebrali im, a straciwszy Turczyn tak wie­
le w 11 miesiącach, wszedł z Niemcami w traktat pod Pas- 
sorowiczcm r. p. 1718, którym na wiele mil ustąpił ce­
sarzowi kraju. Tali byli natenczas zliardzieli Niemcy z o- 
wych swoich szczęśliwych powodów, że komendant sie­
dmiogrodzki przysłał do Polski, rozkazując, żeby mu pro­
wianty na wojsko cesarskie dawano i Kamieniec podol­
ski żeby mu poddano, pyszno mówiąc, że Polacy nie u- 
mieją fortec konserwować. Na ten głupi pyszny rozkaz 
rześką odebrał odpowiedź.

§. 27. Podczas agitującego się traktatu w Lublinie stra­
szliwą i niepamiętną wystroili Sasi akcyą w Sandomie­
rzu. Szlachcic województwa sandomirskiego -Łaściszewski 
zaraz po uczynionćm armisticium, mając ludzi i znosząc 
Sasów na wielu miejscach, podpadł pod Sandomierz i' 
zabrał koni saskich na paszy kilkadziesiąt, a to uczynił 
z niewiadomości, gdyż jeszcze ogłoszenie trimestrium in- 
duciarum nie było. Generał Fryzon stojący w Sando­
mierzu, porwawszy się z Sasami najechał sejmik opatow­
ski i nie uważajac na armisticium (o klórćm dobrze już 
wiedział i o niego się ujmował) wziął owegoż -Łaści- 
szewskiego violenta manu, do tego z gospody marszałka 
województwa sandomirskiego Stetkiewicza. Szlachta, któ­
rych tam i mało było na sejmiku, nieprzyjnźni będąc 
•Łaściszewskiemu nie bronili lego, a druga ufali, że gene­
rał Fryzon będzie za to skarany, że się podczas a.mi- 
sticiurataklicencyowal. Dał potem znać Fryzon Flemingowi 
na traktacie w Lublinie będącemu. Fleming pisał do woje­
wody sandomiiskiego Morsztyna, co taki mereretur, który 
treugam łamie (nie wypisując circumstancyi akcyi i oso­
by), ponieważ inler jura gentium te sa najdelikatniejszej
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prerogatywy prawa. Wojewoda nie wiedząc rzeczy, coby 
Co było, ani nie wyinwestygując sprawy, praecipilanter 
odpisał, referendo zdanie swoje do Grocyusza (który wy­
dał książkę: Jus belli et pacis); więc Fleming przeczyta­
wszy w tym punkcie Grocyusza, kazał Łaściszewskiego 
obwiesić, ochrzciwszy żołnierski Łaściszewskiego postę­
pek złodziejskim ; co zaraz Fryzon z w ielkim jadem u- 
czynił, kazawszy postawić szubienicę wpół rynku w San­
domierzu. Tam, że się kat skrył, chłopa przymuszono, że 
obwiesił Łaściszewskiego; a gdy się urwał postronek i 
Łaściszewski upadł na ziemię, kapitan niejaki Sybilski 
pobiegł do jatek, kupił 3 postronki i dał chłopu, ha któ­
rych drugi raz Łaściszewski obwieszony: gdzie to i zło­
czyńcy prawdziwi, gdy się trafunkiem od szubienicy u- 
rywają, życiem darowani bywaja.

§. 28. Było to za Zygmunta III króla polskiego, że 
król szwedzki Sudermanus Carolus IX, który był pod­
niósł wojnę przeciwko rzeczypospolitéj naszćj, wszedł 
z wojskami swemi w7 r. p. 1601 do Inflant; tam gdy mu 
Zamojski, wielki hetman, dawał odpór, żeby dalej nie 
szedł in viscera regni, począł Carolus Gustavus żołnie- 
rzów polskich, dostawszy którego, wieszać, że ich na 50 
obwiesił. Zamojski též co Szwedów dostał, także im czy­
nił i w trójnasób wiçeèj, bo na 150 kazał’ obwiesić Szwe­
dów. I tćm uśmierzył niesłuszny postępek Karola Suder- 
mana, bo zaraz przestał takich bezecnych i niepraktyko- 
wanych u polityczuych narodów grubiańskłch zwycza­
jów.

§. 29. Tu każdy złość Sasów zważyć może: tak strasz­
ną akcyą na wzgardę narodu naszego uczynili Sasi zŁa- 
ściszewskim o niedotrzymanie armisticium, a sami nie 
tylko w roku przeszłym około Zamościa dwa razy zła­
mali inducye, ale i podczas tegoż trzechmiesięcznego nie 
dotrzymali armisticium; bo garnizon krakowski wypadali 
i robili dosyć swawoli, mianowicie Tatarowie litewscy, 
których król miał kilka chorągwi pułkownika Aleksan­
dra Ułana, a tych ustawicznie na rabunki wysyłano. Wy­
padli Sasi z Krakowa na Wiśnicz, gdzie Lubomirskiemu 
staroście sandomirskiemu wyrąb owali skarbiec, (mszcząc 
się na nim, że do Dubna wpuścił praesidium rzeczypo- 
spolitćj skonfederowanćj i żc ludzi Leduchowskiemu kil-
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kaset posłał): zabrali na Wiśniczu do 6 milionów i do 
Saksonii wywieźli. Générai Filon z Lubomirskim starostą 
bogusławskim i pułkownikiem Mierem wypadłszy z Kra­
kowa in Junio, uderzyli pod Koniecpolem na partyą nie 
wielką wojska konfederackiego pcd pułkownikiem Bu­
kowskim i rozgromili, którzy vigore armisticii napaści 
żadnej nie spodziewając się spokojnie stali ; a rozpłoszy- 
wszy Bukowskiego ludzi, gdzie mogli zasiądz po woje­
wództwach, kazali sobie z dymu dawrać po złotych dwa, 
ciężko exekwujac i instanter, gdzie przyszli, kazali sobie 
wyliczać; szlachtę rabowali, w areszt brali, i tak od miej­
sca do miejsca chodząc z sobą w detencyi włóczyli, ko­
nie, gdzie tylko u szlachcica zastali wszędy zabierali: a 
tak podobnićj było tych wszystkich i zieh wodzami za 
takie umyślne niedotrzymania armisticii powieszać.

§• 20. W Wielkićjpolsce także praesidium poznańskie 
nie dbając nic na armisticium wypadali i wszędy dwo­
ry szlacheckie rabowali, żony ich konfudowali, bili, a 
natenczas szlachta viritim w polu stali, niż jwyprawy po­
wiatowe wystawiono. Ekstet także wyrwał się od Łęczy­
cy i począł nachodzić Gniazdowskiego, rpzumiejac, że on 
inducyami upewniony nieostrożnie stoi; ale Gniazdowski 
szczęśliwie nad nim tryumfował i nad przeprawą nieda­
leko Leszna wyciął ich kilkaset: naostatek zresztą już to 
drugi raz uciekł Ekstet z swoimi Sasami ku Toruniowi. 
Zaczćm przy tych transakcyacb, ponieważ Sasi nie uwa­
żali na armisticium, vice versa Gniazdowski zamyślił o- 
koło Poznania; ażeby więcći nie wypadaj ztamted, po­
stawił tam 4 dobre chorągwie na przedmieściach. Wy­
padli byli raz z miasta piechota, i nabili naszych muzy­
ki i tańce sprawujących, zabiwszy wprzód na szyldwa­
chu stojącego pijanego pachołka; ale im drudzy nie zapi- 

/ jaja.cJ dali dobry odpór, że ich mało co uszło do mia­
sta. Bjd w Poznaniu komendantem generał Zajdlitz, któ­
ry miał w garnizonie tamtecznym regimenty piesze wo­
jewództwa poznańskiego i kaliskiego bardzo dobre i lu­
dne, a ci nie byli w kor Te dc racy i rzeczypospolitćj i ow­
szem królowi Augustowi applaudowali i był Poznań asy­
lům ucieczki i skład saski w7 tamtej prowinevi. A choć 
tam Gniazdowski na blokadzie miał 4 chorągwie, wy­
kradło się w nocy na łodziach 6 set infanteryi z Pozna-
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nia z pułkownikiem Zajdlitzem, synowcem komendanta, 
który i kilka armatek maïych wziął z sobą z miasta; a gdy 
poczęli dwory szlacheckie rabować około Śremu, wysłał 
Gniazdowski na nich podjazd z Malińskim, siostrzeńcem 
Leduchowskiegę marszałka. Trafiło się, że natenczas ów 
pułkownik Zajdiitz wyrabowal niedaleko Śremu wdowę pa­
nią Schorzewską, okna, piece w dworze potłukł, i one 
samą okrutnie zbito; a ledwie co do lasu uszedł, wtém 
przyszedł Maliński, którego zoczywszy obrąbał się wle- 
sie Zajdiitz. Lecz go to nie obroniło: obrócili się na nie­
go Polacy, dobyli w zasieku, jednych ludzi pobili, dru­
gich z Zajdlitzem zabrali; tam Maliński sam w rękę du­
żo był postrzelony.

§. 31. Te exkursye Sasów z Poznania comniovcrunt 
bardziej Gniazdowskiego, żeby koniecznie Poznania dobyć 
i wypróżnić prowincya wielkopolską z nieprzyjaciela, gdyż 
już tylko w tćrn jednćm miejscu opierali się Sasi. Poznań 
lubo był w r.p. 1708 od Szwedów dość dobrze z wiel­
ką restauracyą ufortyfikowany, ale król August po wyj­
ściu Szwedów w r. p. 1712 z wielkićm uciążeniem wiel­
kopolskich krajów (bo na fortyfikacyą ludzi i pieniędzy 
dawać musieli) formalną zrobił w Poznaniu fortecę, rzu­
ciwszy około murów miejskich wały, mocne belluardy, 
reweliny, i wódą fossy napełnił. Lecz Gniazdowski ufając 
szczęściu swemu, nieustraszony owćm ufortyfikowaniem, 
wziąwszy pana Boga na pomoc podstąpił z wojskiem pod 
Poznań, a już tćż był nabył wojska do 5 tysięcy i pie­
choty z saskich dezerterów i niewolników miał ośmset; 
o strzelbę tćż w tćj wojnie nie trudno było, bo nietyl- 
ko w Gniazdowskiego dywizyi, ale i w marszałka Ledu- 
ehowskiego a miewało się było nad zwyczaj w saską strzel­
bę wojsko. Nie zaniechał i komendant poznański róźne- 
mi do bronienia fortecy zabiegać sposobami, mając ar­
mat, kul i prochu dosyć (za pieniądze Wielkopolanów 
sporządzonych); mieszczanie tćż (między którymi garba­
rze największćj ochoty byli) wszyscy z orężem należy­
tym do szańców stanęli, nawet i żydów nagnano (doda­
wszy im broni) do defensy miasta. Miało tćż miasto sta- 
roświetczyzny kilkadziesiąt beczek na ratuszu małych że­
laznych czosnków, te po drogach od bram wszędy po 
przedmieściach rozsiali. A Gniazdowski nie bawiąc się
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aproszami żadnemi, uderzył po północy na Szańce przy­
puściwszy szturm od Bernardynów, gdzie pachołcy wiel­
kopolskiej wyprawy bramy się szczęśliwie dobrali, która 
wyciąwszy cudowną odwagą, piechoty broniące odstrze­
lali, a tak za jednym zapędem w świtanie wzięli miasto 
Komendant z częścią infanteryi swojej rejlerowal się/ do 
zamku : ztamtąd chciał akordować, . ale już nie rychło 
było; zaczćm, gdy go wzięto, życiem darowany i wołmi 
w gnojniach z miasta wywieziony, a jego suppellectiles 
zabrano, praesidiarii wzięci i pod regimenty akomodowa- 
ni, wojsko łupem dobrym (rabując sklepy) za pracę i 
ochotę pocieszone; więcej niż dwie godziny miasto rabo­
wano, garbarzów Niemców i Żydów, bo i ci z flintami 
do obrony szańców stawiali się, wielu wycięto. Mieszka! 
Gniazdowski kilka niedziel w Poznaniu z marszałkiem 
Schorzewskim; szańce około miasta, żeby się tam wię­
cej nieprzyjaciel żaden nie osadzał, rozkopać kazał, po­
psuł i wT niefortyfikacyą cała obrócił, mury tylko staro­
świeckie okołc miasta zostawił. Dziwnie się tćm król zal- 
terował i upadły wszystkie intencyi jego machiny, gdyż 
to już tak było za konsyliarzów saskich dyspozycyą u- 
czyniono, że Poznań Wielkopolanów, Kraków Blałąpoiskę, 
Lwów7 ruską prowincyą, Grodno Litwę (które król ko­
niecznie miał fortyfikować, gdyby była ta święta chwa­
lebna konfederacya nie przeszkodziła) miały kawccanem 
polskich wolności być.

§. 32. Uprzątnąwszy prowincyą Wielkopolską, a zosta­
wiwszy tam marszałka z wypraw ami wielkopolskiemi, po­
szedł sam Gniazdowski do Prus szukać Sasów a gdy 
przyszedł pod Toruń, otworzono mu bramy i przyjęli go 
mieszczanie z wielką rewerencyą, bojąc się, żeby ich tak 
nie traktował jako Poznania; a generał Ekslet drugą bra­
mą uciekał z Torunia, ho już byli Sasi cale serce stra­
cili ani się chcieli Polakom stawić. Łaskawie się Gniaz- 

• dowski obszedł z Toruńczanami, ponieważ Sasom nie a- 
plaudowali i miasto wolno poddali; a już lóż byli uka­
rani dawniejszemi przykładami, gdy icb i wojewoda ki­
jowski w r. p. 1706, że go niecbcieli puścić do miasta, 
dziwnie angaryzował, i z calem wojskiem w mieście sta­
nął a przez kilkanaście dni swywolnie i wymyślnie utrá­
pil. Król August zaś, affidatus arinisticio trimestri, in Ju-
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nio przyjechał' z Gdańska do Warszawy, bardzo się zdu­
miewając na wzięcie Poznania, jakoż i caïa Europa zdzi­
wić się zadosyć nie mogła tffuu. Ta akcya wielką na­
rodowi sporządziła sławę, lecz i Gniazdowskiemu nie­
zmierna ztad urosła wiekopomna pochwała, a ztąd po­
częto mu było więcej niż samemu marszałkowi Ledu- 
chowskiemu przyznawać; jakoż wiele Gniazdowski wyra­
biał szablą, tylko że naostatku podrwił, gdy się dał prze­
kupić- (jako niżej o tern będzie), a Leduchowski zaś zdro­
wą, poważna radą, stałością i wiernością Rzeczypospoli­
tej przewyższył go. Wdał się był Gniazdowski w nie­
zmierną pychę, zażywał powagi wielkiej i nic inszego 
w głowie jego nie było, tylko koniecznie być hetmanem; 
a już po tych szczęśliwych nad Sasami progressach or- 
dynansów marszałkowskich żadnych słuchać nie clięifl, 
erygował pyszną do boku swego kawaleryą, a w7 kontr 
idąc takie im krzyże z galonów srebrnych, jako królew­
scy mieli, kazał podawać.

§. 33. Podczas agitującego się traktatu przyszło zdraj­
cy Pociejowi na koniec, że ledwie z życiem uciekł, któ­
ry się to i królowi i Rzeczypospolitej chciał przysługo- 
vvać, nie pomniąc na ów tekst pisma ś: os bilingue de- 
testor. Trafiło się z osobliwej dyspozycyi boskiej, że li­
sty tego Pocieja zdradziecko przejęto, które on przez 
owego Bildukiewicza laika jezuickiego przesyłał do króla. 
Sulistrowski marszałek litewski prezentował potajemnie 
owe listy nieklóiym pryncypalniejszym wojska litewskie­
go, radząc im, żeby się chronili zdrady, a raczej ucho­
dząc wszelkiego niebezpieczeństwa związek uczynili a 
marszałka sobie obrali, prezentując im zaraz zgodnego 
do tćj lunkcyi czlow ieka 1 wiernego rzeczypospolilćj, Po­
tockiego strażnika litewskiego. Ztąd dwie strony w woj­
sku litewskićm: jedna księcia Wiśniowieckiego Michała, 
•druga Sapiehy starosty bobrujskiego, obudwu przeszłych 
hetmanów litewskich, lubo sobie przeciwne, ale każda 
pro suo interesse Pociejowi bardzo nieprzyjazna, poczę­
ły wojsko fomentcwać, reprezentując sprawiedliwie wiel­
kie pericula, żeby Pociej na stronę królewska wojska li­
tewskiego nie uwiódł zdradliwie, zwłaszcza gdy komisa­
rze królewscy jakieś zwłoki na traktacie czynili, wszys­
tkie największe execssa i krzywdy stanom rzeczypospo-
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litéj poczynione w amnestya ciągnęli; a wtćm przyszła 
wiadomość owego niewypowiedzianego kontemptu naio- 
dowi polskiemu o haniebnej śmierci Łaściszewskiego ka­
sztelana, a posłyszawszy, że i tę. akcyą chciano na trak­
tacie lubelskim zapomnieniem okryć, ruszył niewymowny 
żal Litwę, że z tej okazyi poczęli bunty w wojsku stro­
ić i nie czekając końca armisticii chcieli na Sasów ob- 
-ćes uderzyć. Dochodziły ich tćż słuchy, jako garnizon 
krakowski łamał armisticium, zaczćm rezotwowali się vin- 
cere albo mori. O czćm gdy Pociejowi doniesiono, po­
biegł w wilja świętej Anny do wojska: tam stanąwszy 
w obozie poszli do niego Litwa, prosząc go in deside- 
riis suis o koło; lecz miasto plakowania zajątrzonych a- 
nimuszów polajal ich. A tu większy żal wziął ich do 
hetmana, wiedząc o jego zdradach z listów; tćm w wię­
ksze o nim wpadli suspieye. Pociej tćż, żeby mu się nie- 
przykrzono wiecćj , odjechał z obozu do Lęczny nazad. 
Žatém ledwie godzinę wytrzymawszy po odjechaniu je 
go, huknęło lewe skrzydło za powodem Antonowicza, 
porucznika sapieżyńskiego, i Kołyszki namiestnika znaku 
wojewody krakowskiego, a wszedłszy na konie pojechali 
do wsi bliskiej, gdzie Potocki strażnik litewski po trak­
tamencie u siebie spał; tego z sobą wzięli, a przyjecha­
wszy w pól obozu marszałkiem wejska litewskiego pro­
mulgowali. Poszli polem szykiem buńćzuk hetmański wzią­
wszy na prawe skrzydło, gdzie pociejowskich i Ogińskich 
chorągwi najwięcej było; natarli, że musieli z nimi trzy­
mać, a potem owi konno, ci pieszo do cudzoziemskiego 
wojska przyszedłszy, przymusili, że się i ci zdali, a ich 
general Załuski czy z namowy, czy tćż z ochoty strażni­
ka litewskiego, pijanym się uczymł, i we wsi niedaleko 
obozu drzymał. Pułkownik Sohołub o pół mili z regi­
mentem swoim dragońskim stał; zaczćm dowiedziawszy 
się o związku uszedł ku Brześciu litewskiemu, którego 
potem dogoniono, i z pod Pukaezowa z regimentem do 
związku wrócono. Tymczasem strażnik obrany marszał­
kiem związkowym, z substytutem Baranowiczem przysię­
gli super fidelitatem in exequendo officio. A tu rzeczy 
królewskie coraz bardziej upadały, gdy i wojsko litew­
skie za tą rewolucyą chwalebną pewniejsze zostało in 
parte konfederacyi za wiernym rzeczypospolitćj wodzem
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nowym. Po przysiędze téj godziny zaraz daï znać mar­
szałek wojska litewskiego pisarzowi koronnemu, co się 
stało, i żeby Pocieja miał na oku, gdyby chciał do Lu­
blina uchodzić. A Pociej powracając z obozu litewskie­
go wstąpił do Ludwin? niedaleko Ręczny i pił mocno u 
hetmana polnego Rzewuskiego, gdzie tćź był i Sulistrow- 
ski marszałek litewski z Humińskim, którzy mając już 
wiadomość z obozu litewskiego, co się stało, umyślnie Po­
cieja bawili, spodziewając się pogoni prędkiej za nim; wie­
czorem samym odjechał Pociej do Ręczny i 'poszedł pi­
jany spać. Wysłano z obozu litewskiego Antonowicza 
w kilkaset koni, który biegł do Ręczny za Pociejem; ale 
że 4 mile wojsko litewskie od Ręczny stało, w nocy do­
piero przybiegł, i to wjechawszy w miasteczko zbłądził 
w7 inszą ulicę, a tymczasem Pocieja obudzono i ostrze­
żono, który dopadłszy konia poszedł wpław7 przez Wieprz, 
gdzie Tatarów7 jegó kilka chorągwi stało. Prosił i cli o 
pomoc, ale się ci wymówili, że mu asystować nie mogli, 
powiadając, żc im jeszcze pamiętna olkienicka transakeya, 
gdzie, przy Sapiehach stawali, jako im okrutnie oddawa­
ła Litwa; zaczćm pamiętając na żony, dzieci i domy ich, 
ani się ruszyć chcieli z Pociejem; naostalek usłyszał ocl 
nich: jedź, puszczamy cię wolno i życie ci darujemy, choć 
już w rękach naszych jesteś. Co usłyszawszy Pociej u- 
mykał chyżo ku Lublinowi w7 dziesięciu koni. Wieikićm 
szczęściem uszedł zasadzki, która był na niego wysłał 
pisarz koronny zadaniem sobie znać o tranzakcyi, z woj­
ska litewskiego ordynow awszy na ślak lubelski rotmistrza 
swego Blachę w kilkadziesiąt koni; ale manowcami ja­
dąc minął Pociej pisarzowskich ludzi, aż żołnierz jadą­
cy za nim napadł na Blachę : ten gdy go wypytał, czyj- 
by był, powiedział, że jest pociejowski i że bieży za pa­
nem, który owej nocy wyjechał z Ręczny uchodząc przed 
Antonow iczem do Lublina. Dopićiio Blacha poszedł w po­
goń, ale już nie rychło. Niejaki Stojowski towarzysz pi- 
sarzowski wysforował się był przed inszymi i dogonił 
Pocieja już na moście w *Lublinie: tam koń z człekiem 
pociejowskiin padł na moście a on się na nim zatamo­
wał; w tem Ogiński uchodzący z Pociejem dal ognia z pi­
stoletu i zabił konia pod Stojowskim, a Pociej w miasto 
uciekł Blacha choć przypadł z ludźmi, zastał już w Lu-
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blinie bramy zamknięte, a tymczasem Fleming- z bisku­
pem kujawskim Pocieja czćmprędzćj ubrali po niemiec­
ku, wąsy ogolili, perukę na głowę włożyli i ex nunc do 
wojska saskiego pod Markuszów wysłali. Tam generał 
saski książę Weissenfeld exprobrowal Pociejowi, że jest 
foedifragus, jako mii słowa deklarowanego w ‘Grodnie 
nić dotrzymał, i że sam konfederacyi litewskiej był au 
torem. A Antonowicz nie zastawszy Pocieja w Łęczny, 
najechał gospodę Pociejowćj, chcąc ją kazać rabować, 
eo mu ledwo różne damy wyperswadowały, że poprze­
stał. Było za co panu Bogu dziękować: już wojsko li­
tewskie wierniejsze i pewniejsze rzeczypospolitćj skonfe- 
derowanćj zostawało, bo już nie było takiego, ktoby go 
mógł do wiarołomstwa uwieść, gdy Pocieja odstraszono.

§. 34. Właśnie to były natenczas przyszły dies vindi- 
ctae na hetmanów wielkich obojga narodów, ho prędko 
po zrzuceniu Pocieja, który ledwo z życiem uciekł, o 
mało i hetman Sieniawski, już obrany z powagi i hono­
ru, naostatek i życia nie stracił: bo gdy w Lublinie na 
traktacie punkt o ewakuacyi Sasów wzięto, proponowali 
królewscy plenipotenci, że jeżeli Sasi wyjdą, aby zaraz 
wojska całe związkowe pod komendę hetmanów poszły, 
a to była fakcya Sieniawskiego. Zaczćrn powstał okrutny 
fremitus o to na Sieniawskiego, i gdy to doniesiono woj­
skom pod ' Łęczna, porwał się pisarz koronny z całą dy- 
wizyąOswoją do koni i obstąpi]' dom, gdzie Sieniawski 
siedział w areszcie; a gdyby był wojewoda krakowski 
rzeczy nie »mitygował i nie uprosił wszystkich, aby od 
tak szkaradnego przedsięwzięcia odstąpili, pewnieby był 
Sieniawski w ten dzień zginął.

§. 35. Wielkiego był rozumu i cnót nieoszacowanych 
ten wojewoda krakowski : dla tego podczas traktatu 
w Lublinie, cała konfederacya pracowała nad tćm, aby 
dla godności jego i wielkich erga patriam merytów prym 
miało województwo krakowskie nad kasztelanią, ale sam 
wojewoda krakowski nie akceptował tego, dając racye, 
że sejm Unionis z Litwą dziwnie nad tćm pracował, któ­
rego w najmniejszym punkcie wzruszać nie można; a to 
czynił jako prawdziwy amator patriae, aby pokazał, że 
prywatami nie jest nadziany, samo tylko bonum publi­
cum przed oczami mając. Pokazał też z siebie wielki przy-
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kład miłości bliźniego, gdy owemu wielkiemu nieprzyja­
cielowi swemu Sieniawskicmu, hetmanowi wielkiemu i kasz­
telanowi krakowskiemu, wLubomli Lcczny po dwa ra­
zy życie a w Lublinie honor utrzymał tym sposobem.

§. 3fi. Posłannikowie od Turków i Tatarów przyje­
chali do Łęczny in Julio, pytając się, jako się powodzi 
rzeczypospolitćj i obiecując szczerze swoje pomoc i przy­
jaźń, ale ambfguo responso odprawieni zostali, to jest 
że się konfederafcya referowała na ablegacyą posła Be- 
kierskiego, który tćż już actu natenczas powracał z po­
myślnym responsein. Starosta Duninówski, i ten łaskawą 
w Wiedniu odebrawszy cxpedycya, już był nazad w dro­
dze. Przysłał tćż cesarz cum ablegatione do króla grafa 
Wrmunda, życząc per omnia pokoju przez jako naj­
prędszy traktat.

§. 37. Traktat w7 Lublinie wlókł się długi czas, a to 
dla figlów plenipotentów królewskich, którzy chcieli, że­
by w zapomnienie poszły wszystkie najcięższe krzywdy 
poczynione^ w Polsce; a najbardziej tamowały ten akt 
dwie materye: pierwsza niesłychany kontempt narodu 
z śmierci La.ściszewskiego, druga niechrześciańska akcya 
Lubomirskiego, starosty bogusfawskiego, który chciał u- 
bieclz fortece częstochowską. Konfederacya mocno na tćm 
stała, żeby te dwa excessa impune nie poszły, a komi­
sarze królewscy wszystko ad amnestiom ciągnęli; a za­
tem widząc upór wielki plenipotentów królewskich, or­
dynowała konfederacya do króla posłów, Tarła podsto- 
lego litewskiego, Ponińskiego i Radeckiego, żaląc się na 
plenipotentów królewskich, że z wielką zwloką rzeczy 
czynią, a prosząc, aby w to sam raczył wejrzyć, bo ta­
kim stylem, jakim robią w Lublinie, nigdy traktat dojść 
nie może. Wyprawiw szy posłów z Łęczny, ruszył się mar­
szałek Leduchowski z senatem całym, który przy nim 
był, i z wojskami do Krasnostawu, Litwa tćż niedaleko 
stanęli, a to musiano uczynić dla karystyi wielkiej pa­
szy: rozdzielono znowuż wojsku na 3 obozy dla sposo­
bniejszego pożytyienia koni, Litwa tćż osobno swoje sta­
nowisko miała, a to było in Augusto; a Sasi wtenczas 
umknęli się za Wisłę. Król tćż widząc, tu poselstw o od 
Turków i Tatarów do konfederacyi, tu do siebie od ce­
sarza zważywszy umyślną ablegacyą, odprawił posłów
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konfederackich z dobrą deklaracyą; i owszem Taiła sam 
dispensavit, oddawszy mu w ręce swoje assekuracyą, aby 
wiódł rzeczy do zgody, ale ten prawdę mówił et zela- 
bat pro bono publico. Powróciwszy ci posłowie, już 
w Krasnostawie zastali marszałka Leduchowskiego ; tam 
uczynili relacyą: że król nie tylko chce pokoju szczerze, 
ale na dokument wszeiki i sam do Janowca zjeżdża, 
mocno się o to starając, aby jako najprędzej mogło być 
uspokojenie publiczne. W czćm gdy upewnieni zostali kon­
federaci, poczęli sami przeglądać i szukać sposobów, 
kl óremiby traktat jako najłatwiej mógł dojść: zważyli} że 
pluralitás komisarzów do traktatu impediowała niepoma- 
}’u rzeczy, bo z samej Litwy było ich dwudziestu czte­
rech. Wiec wojewoda podolski Humiecki wynalazł salu- 
berrimum medium, którymby nie tylko numerum com- 
missariorum umniejszyć, bez prywaty osoby do tego ne­
gotium postanowić, ale też i obowiązać ich, żeby szcze­
rze usłużyli rzeczypospolitćj. Bo jako zawsze prywatne 
interesa najbardziej gubią każde państwo, tak żeby ci, 
którzy będą depulati a statibus nic nie pretendowali od 
króla, ani urzędów, ani chleba, póki król będzie żył, a- 
żeby na to przysięgali; a to był na Potockiego starostę 
bełskiego gas, rozumiejąc, że się dla obowiązku przysię­
gi nie podejmie, bo on a Litwa trudnili bardzo rzeczy 
w Lublinie, chcąc, żeby u nich łatwość kupowano. Wie­
lu jednak chcieli jednak na to przysięgać, lecz po dwóch 
tylko z każdej prowincyi uproszono. Z Małćjpolski Po­
tockiego starostę bełskiego, Mikołaja Olszańskiego cho­
rążego wołyńskiego; z Wielkićjpolski Franciszka Poniń- 
skiego starostę kopanickiegc, Franciszka Iłlielżyńskiego 
kasztelanica śremskiego; z Litwy Jana de Lampo Scy- 
piona starostę lidzkiego, Krzysztofa Zawiszę starostę miń­
skiego; z senatu Stefana Humieckiego wojewodę podol­
skiego: przysięgali ci komisarze na wzwyż pomienione 
punkta, ale jeżeli dotrzymali, manifestum będzie in val- 
le Josaphat.

§. 38. In Augusto około świętego Bartłomieja, za u- 
mową i zezwoleniem stron obudwu między sobą, prze­
niesiony traktat do Kaźmierza dolnego; tam się komisa­
rze zjechali i zastali króla na drugiej stronic Wisły 
w Janowcu, gdzie już od tygodnia czekał. Dołhorukoj
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nie zjechał był, a król chciał negotium traktatu bez nie­
go kończyć ; lecz komisarze przywitawszy króla, ullate- 
nus niechcieli bez medyatora owego do niczego przy­
stąpić. Dopiero za przyjazdom Dołhorukiego postanowiły 
znowuż między sobą strony, aby ów pierwszy w Lubli­
nie zaczęty traktat do Warszawy przenieść, a marszał­
kowie konfederaccy żeby się zbliżyli do Węgrowa dla 
prędszej kolntelligencyi. Że król w Janowcu sprevit me- 
dyacya Moskala przez Dołhorukiego się odprawującą, 
racya była z urazy do cara, że ten pojechawszy do Pa­
ryża, traktował sekretnie z królem francuzkim i w no­
we wchodził ccndiclamina o Anglii, a że sekretu non a- 
peruit królowi Augustowi, bolało go to bardzo; dla te­
go w Kaźmierzu chciał kończyć traktat bez Dołhorukie­
go, chcąc pokazać carowi, że w tym punkcie powagą 
jego gardzi. I lepićjby się były nieomylnie rzeczy udały, 
ale się w tein konfederacya nie postrzegła, gdyżby się 
był traktat plausibiliori modo in partes rzeczypospolitéj 
skończył, nie z taką bezecną amnestyą, kiedy ośmnastu 
tysiącami Moskwy już na Wołyniu będącej postraszono 
i dużo się tamtemu krajowi uprzykrzono, jako niżej o 
tern nastąpi ta relacya moja.

§. 39. Król wyjechał z Janowca w pół września, a bę­
dąc bardzo urażony, że osobę i powagę swoje nadare­
mnie turbował do Janowca, i że tak negotia owego tra­
ktatu z oporem szły, maj-te w suspicyi skonfederowane 
stany, że i w Warszawie nie dojdzie traktat, opisał kon­
federatów listami do ojca świętego i do cesarza, wszys- 
tkę winę na nich kładąc, że consulte przewłóczą rzeczy, 
niechcac de traktatu szczerze przystępować, i nazwał ich 
sueticae et carolianae potentiae brachium: a to czynił, 
żeby errory swoje pierwsze i okazyą przez siebie do 
wszelkiego nieszczęścia daną zakrył; druga, pobudzając 
na nich monarchów dysobligowanych Szwedowi, toż i 
przed carem czynił. Lecz to Bóg lepiej widział, kto był 
winien, bo lubo król chciał pokoju z rzecząpospolitą, ale 
przez ten traktat chciał wszystko wyrobić, aby miał za­
wsze wstęp do wyrobienia skrytych swoich końców.

§. 40. Tymczasem po skończonych inducyach trzech- 
miesięcznych zmocniwszy się generał Eckstet w Wielkiej 
polsce, (gdy go wygnał z Prus Gniazdowski), zniósł po

19
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2 razy wyprawy wielkopolskie: raz pod Kępnem wybił 
Schorzewskiego młodego podjazd, drogi raz napadł raj- 
tarye z miast wielkopolskich wyprawne w Rawiczu i wie­
le ich trupem położył.

§. 41. Mając komisarze ordynowani do traktatu tak 
stanów skonfederowanych jako i wojsk plenipotencye 
popodpisowane, a 4 ad 7 7'bris w Krasnobrodzie, król tćż 
swoje podpisał w janowieckim zamku 8va ejusdein; pro­
sto z Janowca jechali zDołhorukim do Warszawy, gdzie 
reassumowali traktat 26 7bris. Zasiedli, imieniem medi­
atora cara moskiewskiego ks. Grzegorz Dołhorukcj wiel­
ki extraordynaryjny poseł, namiestnik czernieohowski, 
najwyższy aktualny carski konsyliarz, kawaler orderów 
świętego Andrzeja i białego orfa; z strony królewskiéj i 
wójsk saskich Konstanty Felicjan Szaniawski biskup ku­
jawski, Stanisław Chomcntowski wojewoda mazowiecki, 
Jakób Henryk Fleming koniuszy wielkiego księstwa litew­
skiego, saskich wójsk Campi Mareschalcus; z strony skon­
federowanych starów rzeczypospoütéj Stefan Humiecki 
wojewoda podolski, Józef Potocki starosta bełski, Miko­
łaj Olszański chorąży wołyński, Franciszek Poniński sta­
rosta kopanicki, Franciszek Mielżyński kasztelanie śrem- 
ski, Józef Scypio de Campo lidzki, Krzysztof Zawisza 
miński, starostowie ; z strony wójsk skonfederowanych, 
z koronnego Władysław Krzysztof Krzyszkowski starosta 
wlodzimirski v;ce-marszałek wojska koronnego, Andrzéj Ró­
życki obcrszterleutnant regimentu raj tarskiego Lubomirskie­
go podkomorzego koronnego, z. litewskiego wojska Stefan 
Horodeński chorąży czcniechowski, porucznik petyhorski, 
Michał Orzecki łowczy, Buski porucznik pancerny.

§■ 42. Natenczas wojska saskie, gdziekolwiek tylko by­
ły, ściągały się ku Warszawie; garnizon krakowski wj-- 
prowadził także generał Lamoth. Zabrawszy co jeszcze 
było żelaznych armatek i różnych mateiyałów w ccjg- 
liauzie rzeczypospoütéj krakowskim-, wsiadł z ludźmi na 
tratwy i szedł Wisłą ku Warszawie przed świętym Mi­
chałem; ale gdy przyszedł pod Kaźmierz dolny, usłyszał 
tam o djfciżyi pisarza koronnego blisko gdzieś stojącej: 
porzuciwszy tratwy, wysiadł na ląd i poszedł na Radom 
do Warszawy, a tak już wszystkie partye królewskie, si­
ła i moc ich po świętym Michale pod Warszawą skon­
centrowaną została.
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§. 43. Marszalek tóż Leduchowski z wojskami poiskie- 
mi i litewskiemi bardzo licznemi i porządnemi, których 
sie nieomylnie (oprócz Gniazdowskiego) bOOOO racho­
wało, ruszył z pod Krasnostawu i stanął w Węgrowie, 
h ludzi wszędy około siebie rozłożył. Dopiero wtenczas 
odetchnęły ruskie kraje i wszystkie insze pod Wisłę od 
Rusi leżące województwa i ziemie, w których to od 
początku konfede:acyi przez dziesięć- miesięcy theatrum 
wojny było.

§. 44. Król August, ob auctoritatem, traktatu agitują­
cego się w Warszawie, musiał precz ztámtad odesłać woj­
ska swoje ; tymczasem nie ufając, aby doszedł traktat, 
in emnem evenlum chciał ubiedz prowincyą pruska, dru­
ga, niedowierzał Polakom, żeby byli nie zgnietli reszty 
owej jego wojska. Zaczćm zebrawszy wszystkich ludzi, co 
mieć mógł (których się na ośm tysięcy rachowało), do­
dawszy im i armat 30 sztuk, ordynował ich do Prus, 
którzy się pod generałem spieszno ruszyli, uchodząc, niż 
się zbliżą wojska polskie, które natenczas były około Że­
lechowa w marszu. Wiedzieli Sasi o Gniazdowskim o- 
koło Torunia i o czterech tysięćach wojska litewskiego, 
a Leduchowski też posłał był Gniazdowskiemu 2 tysią­
ce jazdy, którzy idąc niedaleko Warszawy posłali pod­
jazd z Męcińskim na Pragę: ten wpadłszy wielu draban- 
tów królewskich nastrzelał, drugich pobrał żywcem i po­
szedł szczęśliwie. Gniazdowski stał pod Kowalowem, 
dwie mili od Torunia: imał ludzi polskiego zaciągu 2000 
przy sobie (drugich był na podjazdy do Wielkićjpolski 
rozesłał) i 800 nowej infanleryi pod pułkownikiem Szten- 
likiem; było tam wojska do 9 tysięcy wszystkiego i ar­
mat 9 sztuk; a Sasi przyszedłszy do Brodnicy, przybrali 
do siebie 4 tysiące brandenburskiej kawaleryi i zmocnili 
się, że ich było na 12 tysięcy i 30 sztuk armat. Poczęli 
się zatćm Gniazdowski z strażnikiem litewskim marszał­
kiem wojska litewskiego wadzić o komendę, bo Gniaz­
dowski z wiktoryi swoich wielkopolskich niewymownie 
był zhardział, a wtem generał Bossen nadszedł z woj­
skiem, nie mając żadnej intencyi bić się, gdyż się Sasi 
niezmiernie Polaków bali, a rozumiał też, że respektem 
agitującego się traktatu przepuści go wolno Gniazdow­
ski; dla tego posłał do obudwu regimentarzów, prosząc,

19*
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żeby mu z drogi ustępowali dla przebycia przeprawy na 
Kowalów, ponieważ idzie przed królem kwatery w Pru­
sach robić, a traktat w Warszawie dochodzi. Lecz Li­
twa krzyknęli na to, że jeżeli traktat dochodzi, na cóż 
mają Sasi konsystencye zakładać w Prusach, gdyż to jest 
największa raaxyma traktatu, żehy wyśli z Polski; a tak 
koniecznie Litwa urgebat, żeby się z nimi bić. Przysłał' 
i drugi raz Possen, że ordynansu nie ma, aby dawał ba­
talią, tylko żeby jako najprościej szedł do Prus; przy- 
tśm prosił regimentarzów, aby się z nimi mógł widzieć, 
a tym czasem in omnem eventum wojsko saskie szyko­
wał. Gniazdowski kazał infanteryi swojej ustępować z dro­
gi, która dopiero od miasta szła, a sam wybrał sic do 
Bossena; a gdy już był w drodze, wlćin przednia straż, 
gdzie Żabka Litwin imał komendę, skoczyła na przecho­
dzących w sprawie Sasów, poczęli się sLrzelać, dopiero 
dywizya Gniazdowskiego do szyku. Litwa już stała na 
lewem skrzydle w paracie, a Sasi gotowi już hędąc, po­
częli gęsto na krzyż z armat Lić; starli się potem całym 
szykiem prawe skrzydło, wytrzymawszy dwa ognie, za 
trzecim pierzchnęli wzad, których Sasi przegnawszy przez 
miasto nie gonili dalej, a piechota stanowiąca się dopie­
ro, poszła w rozsypkę. Litwa na lewem skrzydle dohrze 
stanęli, wycięli kilka szwadronów Sasów na prawem skrzv- 
dle i totalitęr ich złamali, a gdy na samo korpus ude­
rzyli : zmieszali Sasów, wzięli im owi, co Gniazdowskie­
go dywizya pognali, tył; a gdyhy im byli Gniazdowskie­
go komendy za miastem stojący dali sukurs, nie omyl­
nie wygranaby była batalia: ale jednak obstąpieni tył Sa­
sów wycięli się, i wziąwszy 4 sztandary saskie uchodzili 
obronną ręką. Gonia Litwę Sasi dwie mile; aż nad prze- 
pr awą obrócili się Litwa, tam znowu Sasów położyli du­
żo i poszli daléj. A tak Sasi wygrali, armatki zabrali, 
piechotę wszystke do Saksonii zagnali. Powiadano za pe­
wne , że miał hyć Gniazdowski przekupiony od króla, 
żehy naówczas zdradził, i podał w ręce Sasom wojsko, 
a król przez owe przegraną rozumiał, że miał snadniej 
w wyrobieniu jego rzeczy pójść traktat: lecz ta przegra­
na bynajmniej konfederacyi nie ustraszyła, owszem eo 
intensi us nalegano o satysfakcyą w krzywdach swywoli 
saskiej,
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§. 45. Bylo wielkie podobieństwo, że Gniazdowski o 
téj batalii zfakcyowany byï od króla, bo mu dal król 
chorągiew pancerna i frejkompanią w swoim regimencie 
di agońskim, i od rygoru dekretu trybunalskiego w spra­
wie o niejakiego Drzązdzcwskiego : od inszych impety- 
cyi prawnych, któreby sub occasione belli od kogokol­
wiek intuitu coinmissorum factorum praetendi mogïy, con- 
sensu omnium ordinum konstylucyą sejmowa, za osobli­
wą instancyą królewską, uwolniony został'. Lecz jakoź- 
kolwiek jest, czy prawdziwie, czy uszczypliwie honor 
Gniazdowskiego w tćm szarpano, jednakowoż pokawił ; 
bo gdyby byli Sasi natenczas przegrali, pewnieby była 
rzeczpospolita pomyślniejszemi kondycyami traktat zawar­
ła, aniby był przeklętej amnestyi tytuł dyslionoru naro­
du naszego o śmierć wstydliwą -Łaściszewskiego i mili­
onowe szkody nie pokrył lurencyi saskiej. Po batalii ko­
walewskiej poszli Brandenburscy ku [Działdowu, a Gniaz­
dowski pod Płocko; tam stal tydzień, a zebrawszy ludzi 
z podjazdów poszedł do generalnego obozu z całą dy- 
wizyą swoją.

§. 46. Traktat w Warszawie bardzo szedł z oporem, 
bo królewscy plenipotenci wszystko pd amnestiam cią­
gnęli, e contra rzeczpospolita skonfederowana życzyła so­
bie jako najlepiej przynajmniej co większe wykierować 
intéressa, osobliwie o śmierć szkaradną -Łaściszewsldego, « 
o popalenie dóbr różnym, o zabranie depozytów (milio­
nowych szacunków) w Zamościu, na Wiśniczu, różnych 
miejscach, także w wielu materyach, które z punktów do 
traktatu podanych lepiej uznać można. Tego wszystkie­
go żadną miarą rzeczpospolita ustąpić nie chciała: tamo­
wały też traktatu prędkiego dojście i prywatne interesa 
różnych; byli też i tacy, którzy z téj wojny mając swo­
je niesprawiedliwe emolumenta, nie radziby byli pokojo­
wi; wyśliby byli na owego szlachcica rzymskiego, o któ­
rym post Pharsalicam actionem, gdy Juliusza Cezara prze- 
.praszał, powiedział tenże Cezar: huic beilo chili opus 
erat, a to gdy go w lepszej niż przedtem fortunie zo­
baczył.

§. 47. A rzeczpospolita skonfederowana, z żalu ciężkie­
go na owa bezbożną amnestyą, poczęła była insze przed­
siębrać rezolucye, widząc króla okrutnie upornego; za-
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czém chcieli negotium traktatu porzucić a iść, per for­
tin, jakoż mieli siły po temu. Więc wszedłszy w Consi­
lium uradzili, aby infanterye i sedem marszałków zało­
żyć w Tykocinie na zimę, wojsko około siebie rozłożyć, 
a dopiero zima velitationibus gnębić do końca saskie 
wojsko ; a tym spcscbem hiiallibmler pozbyłaby sie była 
Polska rabowniczych wojsk saskich, jako niewczasom nie­
przywykłych i bardzo znużonych już. Lecz tćj rady se­
kret wydał Jan Frezer sekretarz konfederacyi ; a król 
wziąwszy o tćm informacya, zwatpiał o pokoju i umy­
ślił sam do Gdańska jechać, zdając in aleam belli sor­
tes suas. Dodał większej desperacyi królowi książę Doł- 
horuki, gdy począł za pewne głosić, że konfederacya ca­
le szwedzką fakcyą czyni rzeczy; dowodził tego, że Fre­
zer sekretarz będąc w Gdańsku kilka dni traktował 
z carem o detronizacyi króla Augusta; tóż miał i w Lu­
blinie z Dołhorukim mówić, deklarując mu sto tysięcy 
od rzeczypospolitćj, jeżeliby promovendo też detroniza- 
cyą, pomógł królewiczowi Jakóbowi do tronu. Mógł to 
Frezer czynić, ale żadnego komissu nigdy od skonfede- 
rowanéj ' rzeczypospolitćj nie miał, chyba to proprio ausu 
poczynał; dla tego gdy się o tćm dowiedział* Leduchow 
ski, exnunc pisał do Warszawy, żeby tego Frezerowi do­
wodzono, którego ausum w tćm deklarował rigorose sa- 

• dzić, ponieważ to contra mentem rzeczypospolitćj uczy­
nił. Gdy się już król cale gotował odjeżdżać do Gdań­
ska, a wtem niedźwiadek przysłany z Kobrynia tak króla 
igrającego z sobay-tyrańsko ukąsił w rękę, że aż pod 
ramię opuchła, a ztąd musiał się od zawziętej drogi co­
fnąć i począł lżej trochę w traktacie postępować.

§. 48. Dolhoruki chcąc koniecznie autoryzować, żeby 
traktat doszedł, gdy ów sekret konfederacyi wyjaw żo­
ny był przez Frezera, ki gore owego postanowienia w Gdań­
sku z posłami, z Lubomi i przystano*»» do cara, że któ- 
raby strona uporna była do traktatu, miał dać car prze­
ciwko niej 18 tysięcy i ludzi, zwaliwszy winę na konfe­
deratów, że oni aufugiunt a mediis pacis, posłał chartam 
ord’natioms militaris, którą miał concredilam sobie ód 
cara, i kazał generałowi Rennowi ruszyć się z Zadniepru, 
który in 8bri wszedł z 18 tysięcy Moskwy na Wołyń i 
ciężko poczęli aggrawować kraj tameczny; a najbardziej,



ROK 1716. 29 á

że Leducliowski zakazał taryfy wydawać z Grodów, dla 
tego Moskwa sine lege vagabantur i niezmiernie się u- 
przykrzali, bo wszedłszy*już głęboko w Wołyń, kazali 
sobie dawać z siedmiu chałup 38 garncy owsa, l8 garn­
cy żyta, 80 funtów mięsa, 80 funtów soli, 30 garncy ka­
szy, siana i słomy co potrzeba. Spodziewał się Leduchow- 
ski, w czćm go był pisarz koronny upewnił, że Tataro- 
wie nie puszcza Moskwy do Polski, a to z rozkazu Tur­
czyna, któryby był mógł zatamować passus Moskwy do 
Polski na fundamencie traktatu 1711 z Moskwą spisane­
go, gdzie się car assekurował wojsk swoich do Polski 
nie posyłać; lecz actu natenczas mieli Turcy wojnę w Wę­
grzech, gdzie ich było niezmiernie pobito, a tak mając co 
z sobą czynić, nie śmieli Moskwy zaczepiać. I tak musiano 
traktat kończyć, który 3 9br:s z wielką krzywdą rzeczy- 
pospolitćj podpisano ab invicem, a ratyfikacya jego mia­
ła subsequi na sejmie nastąpionym.

§. 49. Ullimis diebus 9bris zjechali marszałkowie na 
Pragę, Leducliowski małopolski, Sułistrowski litewski, 
łiranicki wojska koronnego, Potocki wojska litewskiego. 
A lubo Leduchowskiemu nie był ad mentem ten traktat, 
gdyż onym wszystkie największe Sasów excessa amne- 
stya okryła, lecz gdy obaczył, że wielu z Pragi przewo­
ziło się na tamtą stronę do króla, prywatne wyrabiając 
intéressa; druga, a co największa, że Frezer wydał kon- 
federacyi sekreta (czego żeby był nie uczynił, wyrobiła­
by była rzeczpospolita z wielkim honorem, sławą naro­
du i nagroda^ szkód plausibilius rzeczy swoje); do lego 
w awersyi Moskwy evanuit pomoc turecka, gdy w Wę­
grzech wielkie wojska tureckie zbito i fortecę Temesz- 
war stracili: z tych tedy racyi musiały stany konfedera- 
ckie akceptować traktat, choć podanym do niego kon- 
dycyom zadosyć nie stało się i panowie plenipotenci nie 
we wszystkićm dotrzymali przysięgi.

§. 50. A tak żeby sejmem zakończyć wszystkie tran- 
zakeye owe, zaczęto formować konstytucye na Pradze, 
gdzie marszałkowie obojga narodów byli, a król z sena­
tem był w Warszawie; nie działo się jednak nic sine 
scitu primi et intermedii ordinis, wszystkie bowiem pro- 
jckta posyłano z Pragi prymasowi przez Wisłę, a ksią­
żę prymas konwokował senat i ministrów, i referebal
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królowi, a co się zdało, dokładali albo poprawiali. Była naj­
przód kontrowersja, czyli inszych do podpisania konsty- 
tucyi obierać deputatów, czyli tycli, co traktat pisali. 
Więc postanowiono ex parte króla, mazowieckiego, ex par­
te statuum, podolskiego wojewodów i biskupa kujaw­
skiego ; ta kże ex parte regia tych samych, którzy byli 
komisarzami do traktatu. Ex ordine equeslri ordynowa­
no także z tych, którzy też byli do traktatu deputowani, 
to jest, z Małćjpolski Potockiego : Cdszańskiego, z Wielko­
polskiej prowincyi Ponińskiego i Miclźyńskiego, zLitwy Scy- 
piona, a na miejsce Zawiszy, starosty mińskiego, Jana Fry­
deryka na Kodniu i Czarnobelu i Dorostajach Sapiehę, 
kasztelana trockiego i Benedykta z Rusinowa Wolskiego, 
pisarza grodzkiego wileńskiego. Wszczęły się też były 
na Pradze podczas p’sania konstylucyi materye gratilu- 
d:nis bene meritis, jako to: Potockiemu, pisarzowi ko­
ronnemu, za jego stałość przy konfederacyi i szkodę 
w miasteczkach i wsiach popalonych przez Sasów, żeby 
mu starostwo sokalskie in haereditatem obrócono, a wp- 
jewodzie krakowskiemu aby Osiek ad quarlam genera- 
tionem przyznano ; lecz gdy wielu takich poczęło się od­
zywać, którzy merita swoje wychwalali, pretendując za 
nie podobnych rekompensów, musieli i ci obydwa de- 
sistere.

No tan dum. Janowi Zamojskiemu za jego rycerskie 
dzieła i usługi in rempublicam, który był kanclerzem 
wielkim i hetmanem, Zamech i Krzeszów dobra królew­
skie dała rzeczpospolita dziedzicznćm prawem r.p. 1588. 
Item Aleksandrowi Gąsiewskiemu wojewodzie smoleń­
skiemu w tćmże województwie dano wiecznemi czasy 
niektóre królewszczyzny r.p. 1631. Item Stefanowi Czar­
nieckiemu wojewodzie ruskiemu, nieśmiertelnćj sławy 
polskiemu Achillesowi, prawem dziedzicznćm, oh ingen- 
tia merita in Rempublicam, darowano starostwo tylo- 
cińskie r. p. 1661.

§. 51. Podczas formowania konstytucji najbardziej ta­
mowała rzeczy i dziwnie przedłużała materya opisania 
buław, bo przez gwałt i fakcye różne wyrobić chcieli, 
żeby była laxacya w cyrkumskrypcie traktatowym, a król 
żadną miara biechciał wyprowadzić wojska saskiego, pó­
ki realis executio punktów traktatu nie będzie. Ale gdy
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się przykrzyli Moskwa w Rusi, polskie i litewskie woj­
sko w ziemiach mazowieckich i Podlasiu, Sasi w Pru­
sach, poczęło nalegać mocno na hetmanów o nieakcepta- 
cya opisania ich w traktacie; gdy nowej przysięgi nie 
chcieli hetmani wypełnić, a na tern sie już tylko wszys­
tka- rzecz tamowała, chciał król przeciwko hetmanom iść 
do konfederacyi tarnogrodzkićj exceptis excipiendis, 
czćm się bardzo strwożyli, osobliwie polny litewski het­
man, marszałek konfederacyi sandomirskićj, którego la­
ska pod inszą poddaćby się była musiała.

rok pański 1717. ’

§. 1. Opisanie województw wielki wstręt czyniło do 
dalszych obrad publicznych, gdzie stanęło, że laska mar­
szałka konfederacyi tarnogrodzkićj w marszałka sejmo­
wego przemienić sie miała, a panowie komisarze w po­
słów ziemskich, i tylko króla przywitać, konstytucyą już 
gotową przeczytać i króla pcżegnać. Lecz gdy zważono, • 
że wielkie incommoda subsequebantur z przedłużenia, 
musieli accelerare dla jako najprędszego wyjścia Sasów 
z Polski, którzy inaczej tylko po ratyfikacyi traktatu 
wyjść nie mogli; dla tego sejmu yetsris et legitimae 
formae czekać trudno było i nie można, i tak na jedno- 
dzienny pozwoliwszy,ratyfikowano traktatprzez instrumenta 
osobne, król dwiema, z koroną jednym, drugim z Litwą 
w Warszawie, Korona i Litwa jednym, wojsko koronne 
osobnym na Pradze skryptami 30 Janiiarii popodpisowa- 
wszy. Że się od nowego roku tak długo sejm odwłó- 
czył, sprawowały te dwie okazye: pierwsza, ułożenie ta­
ryf zapłaty i lokacyi wojska a do tego i rozmiarkowa- 
nie lii herny, czyniąc wtem porządek raz na zawsze, co 
wzięło cały miesiąc czasu; dla ..ego choć jeszcze w prze­
szłym roku skończone były konstytucye, owe zaś porząd­
ki wojskowe pożerały czas, że to ledwo in magno su- 
dore wystarczono skończyć ultima Januarii; druga, het­
mani przez różne subordynowane subjekta trudnili rze­
czy, i tego roku to fakcyami, to prośbami, posyłając usta­
wicznie ludzi godnych z Warszawy na Pragę, aby w czćm- 
kolwiek mollifikowano cirkumskrypcyą onych, osobliwie 
in materia elekcyi królów, że im zakazano na nich by-
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wać, a to im najprzedniejsze szlachcica polskiego przez 
to odebrano prawo. Tandem gdy widzieli, że nie może 
być inaczej, Pociej hetman litewski impatiens morae naj- 
piérwéj przysiągł; po nim DenhofF hetman polny litew­
ski toż uczynił', jednak sie manifestował' przed królem i 
przytomnymi senatorami, że to czyni ex nccessilate ine- 
vitabili, żeby Sasi wyszli z Polski, gdy inaczej dwór nie- 
ehce, ale urodzenia swego odstąpić nie może. Kasztelan 
krakowski hetman wielki koronny, len chorował niezmyśle- 
nie, zaczćm poszli do niego wojewoda podolski i biskup 
kujawski, necesytując go, aby przysiągł, co z wielkim 
oporem ledwie uczynił, cavillando super facta sua i na 
niewdzięczność króla narzekając, a oraz w oczy bisku­
powi kujawskiemu mówił, że on cokolwiek czynił in 
praetćritis revolutionibus, wszystko to było z jego rady, 
linie, kantony i insze etc. nazywając biskupa aclorcm i 
dictatorem. Zatem ksiądz Fredro sekretarz koronny czy­
tał mu rotom juramenti, i przysiągł. Hetman polny lize- 

• wuski także przy slabem zdrowiu był, od tychże sena­
torów compellatus długo się wzbraniał; lecz gdy mu 
to remonstrowa’i, że evacuotio jak Sasów, lak Moskwy, 
inaczej być nie może,* tylko po wypełnieniu punktów 
traktatu, lacrimis obortis praevio gemitu przysiągł.

§. 2. Post deposita juramenta hetmanów nastąpiła ra- 
tyfikacya traktatu wzwyż pomienicna, a 3go dnia akt sej­
mu pacifjcationis (który się odprawowal w niektórych 
rzeczach ad instar sejmu 1673 roku konfederacyą go- 
łębska zakończonego) i sam traktat, powagą tegoż sej­
mu 1 Februarii zakończono, konslytucye sejmowe z traklr 
tern się zgadzające i wszystkie regulamina, moderamina 
(do których ex senatorio et equestri ordine naznaczeni 
byli deputaci) przed tćm postanowiwszy i spisawszy, a 
to dla konfuzyi jakiej aktu sejmowego, żeby się tam już
0 nic nie umawiać, zkądby mogło zerwanie sub,sequi. Że 
zaś sejmiki przedsejmowe z racyi zabrania długiego cza­
su, posłów żadnych na sejm nie obierały, więc tu stało 
się ad normám konfederacyi gołębskićj, bo pod dyrek- 
cyą marszałka konfederacyi tarnogrodzkićj, jako już na­
tenczas sejmowego i sub activitale marszałków inszych
1 komisarzów, jako ziemskich posłów, ten sejm agitował 
się, jednego dnia począwszy ■' skończywszy. Było to wpraw-

-i
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(Izie, że na zakończeniu konfederacyi gołębskićj sejmem 
(przeciwko dawnym prawom) izba poselska zaraz z kró­
lem i senatem złączona była; ale to tam zaraz mocno 
prawem opisano, żeby takie exempla wolności szkodliwe 
i praejudiciosa in sequclam non trabant.

§. 3. Dnia 1 lutego, gdy już wszystkie rzeczy skompono­
wane i ułożone za komunikacją pizez Wisłę zostały, 
przyjechali z Pragi marszałkowie, tak szlacheccy, jako i 
wojakowi, do Warszawy w kwocie opisanej traktatem, 
wśtąpili do Bernardynów na mszą świętą, a król z se­
natem bardzo licznym siedział na tronie, czekając adver­
saires. Książę prymas posłał co prędzej do marszałków, 
prosząc, żeby mógł mieć głos w senacie: lecz się wy­
mówili, dając racyą, że jeżeliby jednemu pozwolili, 
tedyby i insi tej prctensyi byli, a tak poszłyby rzeczy 
w jaką konfuzyą i ułożony fundament musiałby upaść; 
a res agebatur o hetmanów, żeby ci przypuszczeni do 
głosów (excmplo prymasa), z racy; ich circumskrypcyi nie 
zerwali sejmu, gdy im niesłychanćrn od wieków prawem 
wszystkę moc odebrano co do pióra, tylko ich przy sza­
bli zostawiwszy, a co największa, że ich od elekcyi kró­
lów odslrychniono.

§. 4. Ruszyli się potem marszałkowie od Bernardynów 
do zamku; tam stanąwszy przed tronem, witał króla Sta­
nisław Leduchowski marszałek konfederacyi tarnogrodz- 
kićj krótkiemi słowami, ale dziwnie prawdę wyrażajace- 
mi w ten sens, ze : » stawamy prawdziwi orła polskiego 
synowife, bo niczmrużonóm na jaśniejący majestat twój 
patrzeliśmy i patrzymy okiem, lubośmy tu opaczną z nie­
nawiści wyrzutków gniazda tego obleczeni interpreta- 
cyą, (a tu wyraził, że nie szwedzkim duchem czynił rze­
czy, jako go fałszywie udawano), bo szczególnie całość 
dostojeństwa waszej królewskiej mości i w popiół za pa­
nowania twego obróconą dźwigamy ojczyznę, którą trzy­
mając, domów i fortun naszych pozbyliśmy, a przy je- 
dnćm tylko zostaliśmy zdiowiu, które i zdrowiem wstyd 
nazwać, gdyż i to przez zawziętych na krew polską szla­
checką Sasów, w wolnym narodzie tak wielom rodowi­
tej szlachcie niepraktykowanćm odebrane okrucieństwem, 
żadnego u waszej królewskiej mość nie znalazło respe­
ktu, ani należytej rekompensy.» Tu wytknął śmierć ha-
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uiebną -Łaściszewskiego i inszych, że tak wielką kon- 
iuzya narodu i stanu szlacheckiego amnestya pokryta). 
A dalej prosił króla, żebj w swojém królestwie nie do­
puszczał cudzym narodom grassować, bo który król, ile 
dobrowolnie, pozwala państwo sobie powierzone zdzie­
rać, ten siebie samego obraża: przytém assekurował króla, 
że przy dostojeństwie jego, przy ojczyźnie i wolności do 
ostatniego tchnienia stawać zechce z rzecząpospolita. Odpo­
wiedział od tronu kanclerz wielki Szemhek, winszując unio­
nem animorum: potem Józef Potocki, Starosta bełzki, komi­
sarz do traktatu i deputat do kónstytucyi, czytał konstytucye, 
których tytuł taki: Konstytucye sej mu na zakończenie kon- 
federacyi tarnogrodzkiéj sub authorkate et valore sejmu 
pacifîcationis ex consensu ordinum iotius reipublicae etc. 
Hetman polny wojewoda podlaski prosił o głos, którego 
litewscy dyssydenci wspierali (gdyż ich według dawnych 
kónstytucyi opisano dohrze tynj sejmem); lecz Lubomir­
ski Podkomorzy koronny i Tarło podsloii litewski nie 
dozwolili owym głosom, a tak wojewoda podlaski mani­
festował się Jyiko, że sejmom a osobliwie pacilicalionis 
nie jest zwyczaj bywać niemym i głuchym, jako ów był. 
Gdy dalej czytano konslytucyą, prosił książę prymas o 
głos, chcąc tylko uczynić gratulacya zgody tćj i napo­
mni ić pana, aby lepiej panował, upomnieć poddanych, 
aby lepiej kochali a szanowali, et his siinilia; ale'i na ten 
głos, osobliwie wołynianie, nie pozwolili. A lak trochę 
ductus animositate, rozumiejąc, że cały senat za nim pój- 

- dzie, wyszedł z senatu, ale się nikt za nim nie ruszył. 
Po przeczytaniu kónstytucyi do pocałowania ręki królew­
skiej secundum ordinem przystępowali, i już po sejmie 
było; a Leduchowski zaraz króla pożegnał króciusieńką 
perorą, gdyż za tego króla wszystkie rzeczy.-na saska mo­
dę przerabiano, w senacie dlugiemi polityczncmi oracy- 
ami wzgardzono, pueriliami to nazywsjac, a to w^ystko 
ciągnąc ad formám despotici dominii, żeby to sensim 
zgładzić liberam vocem. Dla tego i Leduchowski nie ba­
wiąc dlugiemi słowami, seriem wyraził his formalibus: Już 
nam więcej nie zostaje, tylko skłoniwszy głowy jako naj­
uniżeniej podziękować waszej królewskiej mości, że nas 
z weselszćm do domówT naszych wypuszczasz czołem;
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teraz zaś jako najpokorniej suplikujemy waszą królew­
ską mość abyś pańskie trzymając słowo, tak od saskich 
jako i od moskiewskich wojsk drapieżnych niezwłocznie 
nas uWolnić i one z granic naszych wyprowadzić raczył, 
a my za tę dobroczynną łaskę życzymy ci nasz panie: 
źvj długo szczęśliwie, a panuj nam łaskawie !

§. 5. Pierwsza umowa traktatu i fundament titulo: U- 
twierdzenie traktatu i pokoju wnętrznego restabihmen- 
tum. Kiól confîrmavit in omnibus puncds wszystkie o- 
bowiązki, pacta conventa, diplomata etc, wzajemnie rzecz­
pospolita nexus ełl liga menta fidelitatis anteriora et sub- 
sequentia, osobliwie traktat ów utwierdziła i akceptowa­
ła, aby w tych tylko sprawach i materyach, które w tym 
traktacie były opisane pro norma admimstrandae postnac 
liberae reipublicae, był zachowany. A ponieważ stany 
rzeczypospolitćj o swej wierności pana upewniły, przy 
dostojeństwie majestatu jego stawać, wolnej elekcyi wo- 
sobie królewskiej bronić, machinatores sądzić, więe król 
ad antiquum státům formám regiminis liberae reipubli­
cae przywrócił, jako to: sejmy, sejťniki, izbę poselską, 
libertatem sentiendi, jus vetandi, sądy zadworne, trybu­
nalskie, ziemskie, grodzkie i insze omnium subselliorum 
ad solitum cursum reducendo, exceptis fiscalibus, które 
po województwach owym sejmem perpetuo abrogowane 
zostały. Prawa także i wszystkie prerogatywy wszelkich 
urzędów duchownych Świeckich, marszałkowskich, pie- 
czętarskich, podskarbich, buław (salva circumscriptione 
w traktacie) i inszych urzędników W koronie i wielkićm 
księstwie litewskićm wcale dotrzymać król obiecał, za­
chowując sobie jura majestatis juxta leges Reipublicae 
sibi concessa. I inszych wiele rzeczy, (które niżej speci- 
fikowane są) postanowiono, jako to: zapłatę wojsku re­
gularną, lokacyą, ewinkulacye, etc. które lOciu punktami 
konstytucyi opisano, tanquam in decalogo praeceptorum, 
a jako Augustyn święty mówi: quod lex impeiat, fides 
imperat.

§. 6. Naprzód król wojska saskie deklarował wypro­
wadzić ze wszystkich państw i prowincyi rzeczypospoli­
tćj nazajutrz zaraz po skończonym sejmie, które 4 ma ko­
lumnami albo liniami idąc ruszyć sie 2 Februarii mia­
ły, za swój grosz żyjąc, do czego komisarzów rzeczypo-
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spolitćj naznaczono, żeby w kupowaniu victualiów (któ­
rych byïo taksę opisano) dla siebie i koni, krzywdy nie 
czynili Sasi. W 24 dniach od ruszenia już wszyscy Sa­
si mieli za granicą stana ć 25 Februarii. Lecz tego nie 
dotrzymano, bo Sasi wychodząc na komisarzów nic nie 
dbali, nieznośne gravamina czynili, w marszu hostilissi- 
me pustosząc, konie, wciy na podwody zabierali, w dwo­
rach stawali, szpichlerze rabowali, bydła, owce wyjadali. 
Powtóre, pozwolono królowi 12 set ludzi saskich zosta­
wić w Polsce, (a to juxta pacta conventa) pro custodia 
corporis régis, których własnym kosztem z intrat stoło­
wych bez uciążenia i szkody obywatelów król trzymać 
obligował się, tak na miejscu stojąc, jako i w marszach. 
Lecz i w tćm excessivi byli Sasi, którzy tu w Polsce zo­
stali, bo idąc do ekonomii królewskich w mięsopusty, 
wszędy nie tylko po wsiach i miasteczkach stawali, lecz 
i dworom nie przepuścili, wikt dla siebie i koni kazali 
sobie dawać Do lego wiele piechot pozwijanych zaraz 
po sejmie wyprowadził król do Saksonii, którzy także 
w marszu niewymowne swywole, rabunki i wybieranie 
pieniędzy czynili. Potrzecie: żeby król pod pokrywka 
tej milicyi zostawionej w Poisce nowych z Saksonii nie 
wprowadzał rekrutów do Polski, i wiele inszych ostro­
żności o tejże ordynowanej do boku królewskiego gwar- 
dyi napisano. Zlecono także tym traktatem mocno kan­
clerzom i podkanclerzym, żeby według oficyów ich pra­
wem sobie powierzonych mieli dozór, aby król helia of- 
fensiva cum vicinis nie wSzczynał s:ne scilu Reipublicae. 
Pozwolono tćż królowi raz w rok na trzy miesiące wy­
jechać do Saksonii, a wakanse polskie aby w Saksonii 
nie były rozdawane. Poselstwa w negocyach polskich aby 
przez saskich ministrów nie były odprawowane; sascy 
ministři status aby się w urzędy, rady, ministerya pol­
skie nie wdawali i razem z wojskami aby ewakuowani 
byli z Polski, oprócz 6 osób kancelaryi prywatnćj sa­
skiej zostawiwszy w Polsce. Jura patronatus także księ­
stwa kurlandzkiego i semigalskiego, powiatów lemburg- 
skiego i bytowskiego, tudzież kościołów katolickich we­
dług praw i porządków traktatów we wszystkićm w ca­
le aby zachowane były, osobliwie circa justitiam distri- 
butivam. enatus consilia żeby stojąc nie były odprawo-
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wane, ani żeby sie též senatus consilia in materia sta­
tus décisive nie wdawały, ani dekretów trybunalskich ka­
sowały, albo ich exekucye zawieszały: Żeby przywileje 
z okienkami nie wychodziły na godności. Żeby Litwie 
w Koronie, a koronnym także w Litwie possesyi niema-' 
ja cym honory rozdawane nie były, pod utratą ich, sal- 
vis possessoribus naówczas. l\a jeden urząd aby dwie­
ma nie były dawane przywileje. Aby miesiące żołnier­
skie doskonale obserwowano w rozdawaniu panis bene 
merentium. Żeby cudzoziemcom, niepewnym szlachcie i 
dyssydenlom z krzywdą katolików przywilejów nie pie­
czętować. Żeby falsi nobiles wsi i miast pod tytułami 
SiWojemi nie wystawiali; to starostom injunctum, żeby 
ministrom donosili. Assekurował król rzeczpospolitą, ni­
gdy saskich wójsk ani inszych postronnych, choćby pod 
tytułem nieuchronnej potrzeby, ani za pozwoleniem Sena­
tus consilii w państwa królestwa Polskiego nigdy nie wpro­
wadzać. Konledcracye tćż owym traktatem (tak tarnogrodz- 
ka Małe jpolski dnia 26 öbris r. p. 1715, Wielkopolska w Śro­
dzie 27 kwietnia, jako i litewska w Wilnie 23 marca 
1716 r. chwalebnie postanowione) rozwiązały się i od 
obowiązku przysięg' uwolnione zostały. Toż i związki żoł­
nierskie uczyniły, a po skończonym sejmie zaraz pod wła­
dzę hetmanów oddany był nowy komput wojska. Pospo­
lite ruszenie na wojnę szlachty na potomne czasy zabro­
nione i samemu królowi w ręce oddane. Sejmy walne 
ordynaryjne według opijania praw o nich co dwa roki 
odprawować z kadencyi własnej król przyobiecał, któ­
rym naznaczono czas w pierwszy poniedziałek po świę­
tym Michale. Konfederacja sandomiiska, która do zakoń­
czenia wojny szwedzkiej zagranicznej trwać była powin­
na, dla doskonałego porządku rzeczypospolitćj skończo­
na i rozwiązana tym traktatem została. Beneficium amne- 
styi Stanisławowi Leszczyńskiemu i tym, którzy z nim 
trzymali a de owych czasów za granicą siedzieli, na trzy 
miesiące pozwolono; a jeżeli w tym czasie a data podpi­
su traktatu ad corpus Reipublicae nie powrócą, tedy exe- 
cutio poenarum in legibus expressarum na nich miała 
extendi. Dał był król Stanisław królowi Augustowi skrypt 
na siebie (już dawniej, niż ten traktat agitowany był), że 
chce złożyć na ręce jego koronę, aby tylko był za to
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ukontentowany; ale gdy mu nic nie dano, posyM kilka 
razy o wrócenie owej assekuracyi, ale mu jćj wrócić nic 
chciano, tylko go ta amnestya kontentować chciano. Wo­
jewodę ruskiego Jabłonowskiego, Czarnkowskiego, Ur­
banowicza, których był król w areszt gwałtownie pobrał 
i w Saksonii więził, tymże traktatem król uwolnił, i wię- 
cćj tych gwałtów nie czynić przyrzekł rzeczypospoiitćj. 
Ażeby król August na potem więcej wiolencyi prawom 
rzeczypospoiitćj nie czynił, a podejrzanych z fakcyi szwedz­
kiej do Saksonii nie zabierał i nie więził, przewłoka zaś 
z takimi do sądu sejmowego żeby taedium nie sprawo­
wała, więc postanowiono na potem providendo indemni- 
tati legom et securitati majestatis, na takowych, którzy- 
by fakcyą szwedzką co wszczynać chcieli, pacem et tran- 
quillitatem publicam mieszali, osobliwy extraordynaryjny 
sąd, moc i powagę sądów sejmowych mający, do które­
go naznaczono sędziów z senatu ośmiu, z każdej prówin- 
cyi, także po ośmiu do boku królewskiego, który sąd 
do sejmu pierwszego po uczynionym pokoju z Szwecyą 
trwać był powinien. Tymże sędziom (jako spraw ■edliwie 
sądzić będą nie uwodząc się ani respektem ani korrup- 
cya) spisano rotam juramenti, a te sady co ćwierć ro­
ku, in quantumby tego potrzeba wyciągała, sadzić się 
miały. Obwinionych instygator koronny miał przypozy- 
wać. Dyssydentów (przywodząc konstytucye konfederacji 
warszawskiej annorum 1632, 1648, 1674 ad oculum) 
stricte opisano: żeby zbory podczas wojny szwedzkiej 
wystawione zburzone były, i schadzki, śpiewania, kaza­
nia, po dworach i domach miejskich aby odprawowane 
publicznie nie były. Gdańsk, ponieważ uporczywie (o u- 
zurpowanie sobie praw kościelnych i nieoddanie kościo­
ła famego panny Maryi) dekretami- na instancyą bisku­
pów- kujawskich i kapituły katedralnej tak w sądach sej­
mowych jako i relacyjnych i assesorskich, wzgardzą, i one 
inaczej tłumaczy; zaczćm tymże traktatem pozw olono, cui 
de jure venerit, sequestrationein in regno osób i towa­
rów gdańskich, jako jure victorum. Reassumujac dawne 
konstytucye annorum 1632, 1646, 1648, 1649, 1662, 
1667, 1668, 1674, tudzież stosując sie ad pacia con- 
venta, zakazano tymże traktatem, aby się nikt nie ważył 
ludzi werbować, albo jakimkolwiek pretextem ludzi prze-
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dawać, sub poenis criminalibus. I piękna lo była kon­
stytucja, bo i król jmć i różni, a osobliwie Lubomirscy, 
dosvé ludzi nawywodzili z Polski i poprzedawali do in­
szych krajów; lecz król August zaraz po tyra traktacie 
wiele ludzi z regimentów pozwijanych zabrał i do Sa­
ksonii wywiódł, nie uważając na słowo swoje. Hetmanom 
obojga narodów miecz tylko a władzę w rozkazowarru 
w rękach zostawiono i ordynansów wydawanie, żeby za zda­
niem i rozkazem rzeczypospolitćj wojowali, granic prze­
strzegali; a moc wydawania assygnacyi na zasługi, stano­
wiska, lokacye, konsystencye, hiberny, szelężne, czopowe, 
poglówne żydowskie i tatarskie, monopolium tabaczne o- 
debrano. Ztąd hetmani miewali największy profit, mając 
sub arbitrio assygnacye; i wielu primores wojska do sie­
bie pociągali, gdy poodciagawszy chorągwiom, onym da­
wali, a majac pierwszych po sobie, czynili z wojskiem, 
co chcieli. Komissyą hibernową albo dystrybutę na wie­
ki skasowano, i żeby jćj nigdy, ani przez się ani przez 
subordynowane osoby, nie .odpi awowali hetmani, zakazano; 
i w inszych wielu materyach .tychże hetmanów opisano, 
czego nigdy przedtem nie bywało, a osobliwie żeby 
na elekcjach królów nie bywali, ale żeby pod ten czas 
granic pilnowali. Wojska liczbę siedmnaście .tysięcy i 
kilkaset w kompocie zostawiono, mało zostawiwszy pol­
skiego zaciągu, bo ledwie coś nie wiele nad pięć ty­
sięcy, a cudzoziemskiego przeszło 12 tysięcy , a przez 
to zwatlono siły rzeczypospolitćj, bo dragonie i infante- 
rye, prędzej niż poważne znaki z szlachty, może król na 
swą stronę przeciągnąć, jako ex plebe lud złożony, ile 
przy oficerach cudzoziemcach. A co większa; że i ten 
ostatek polskiego zaciągu wojska chciano podczas trak­
tatu totalitär skasować, tylko że się obawiano nowej ztąd 
sedycyi ; bo gdy królewska strona usilnie w tćm praco­
wała, a poczęto to powoli wojsku pochlebnemi słówka­
mi i łagodnemi namowami intymować, żeby husarye i 
pancernych w dragonie obrócić, huknęło na to bardzo 
wojsko, a marszałek tćż Leduchowski ani sobie dal o 
tćm wspominać i cala konfederacya zmarszczyła się na 
te propozycye, i tak owćj despotycznej imprezy odstąpio­
no. A że irregularis płaca causabat tiisordinem wojska, 
a ztad szły continuae praedae i okazye do związków: bo
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choć województw deklaracje stanęły na sejmie i poroz- 
bierano chorągwie, którym miano płacić po wojewódz­
twach, to potem sejmiki rwano a uchwały na podatki 
szwankowały; a jeżeli sejmik doszedł a uchwalono co 
podatków, to więcej seniores popu1; i poborcy na swo­
je stronę obrócili, niż co wojsku przejętemu z reparty- 
cyi od siebie dali. Ztąd i województwa i ziemie w wiel­
kie długi z wojskiem zachodziły, a wodzowie niepłatne 
wojsko musieli rozpuściwszy po Polsce ciągnieniem ży­
wić, a potem ledwie ich w pół lata na kampanią ścią­
gnęli. Za nierychły powrót trudno i karać mogli, gdy 
niepłatni byli. Z tych procederów i kraje w niwecz obra­
cane zostawały, i wojsko mizerne było, zaczćm na tym 
sejmie pacificationis postanowiono wojsku nowego kom- 
putu płacę,*wziąwszy taryfu pogłównego anni 1678, a 
ta kurrencya płacy, choćby przeciwne lauda województw 
stanęły, żeby na zawsze trwała, obwarowano mocno; i 
tam zaraz marszałek sejmowy Leduchowski powydawał 
nowemu komputowi wojska assygnacye nie generaliter 
do województw, lecz każdej chorągwi i regimentowi na­
znaczając miasta i wsi, w których miał brać zapłatę przez 
pogłówne, które kazano oddawać co pół roku do gro­
dów, rozdzieliwszy na dwie raty: pierwsza 15 marca a 
druga 15 września. Tam deputaci zjechawszy powinni 
byli odbierać w grodach z rak kornportujacych ludzi 
przez dwie niedzieli fam na tej exakcyi siedząc, a pie­
niądze bez najmniejszego groszowego i kwitowego brać; 
a kto zaś in spaiio owych dwóch tygodni nie odwiózł 
swego należącego pogłównego, ultima mensis wydawały 
grody delaty deputatom do dóbr, które nie wypłaciły, do 
których oni powinni byli jechać i przy wszelkiej skro­
mności grosz tylko od złotego brać. A że pogłównego 
podatek, z dóbr królewskich, duchownych i ziemskich 
nie mógł wystarczyć na zapłatę wojsku, więc włożone 
též było pogłówne na duchowieństwo, gdzie począwszy 
a primatiali dignitate wszyscy prałaci, każdy pleban i 
klasztor (exceptis eleemosinariis ) musiał dawać certum 
quantum i nazwano to było subsidium charitativum, 
nie dając heretykom zgorszenia z siebie, że duchowień- 

„ stwo poświęcone ich głowy opłacać u prawowiernych 
katolików muszą.
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N o Land um, Nie piérwszy to u nas w Polsce przy­
kład, że duchowieństwo pociągnione ad subsidium clia- 
ritaíivum, bo i dawniej lo bywało. Za panowania Kazi­
mierza wielkiego króla polskiego vV r. p. 1349 wymógł 
to był król u ojca świętego, że przez 4 roki musieli du­
chowni z dziesięcin dawać podatki na wojsko. Także za 
Kazimierza, syna Jagiełłowego w r.p. 1455 złożyło du- 
chowieńitwd polskie sumę znaczna na wykupno Malbor- 
ga. A w r. p. 1507 podczas sejmu coronationis Zygmun­
ta I. włożono podatek na księży, a z osobna na bisku­
pów. Tenże Zygmunt ł. na sejmie bydgoskim r. p. 1520 
wymógł na stanach rzeczypospolitćj, że pozwolili pogłó- 
wne wydać przeciwko Tatarom na wojska; tam na gło­
wy duchownych włożono taksę, począwszy od arcybisku­
piej godności, aż do kantorów, dzwonników i organistów, 
o czćm świadczy Herburt i ten szacunek głów położył 
wyraźnie fol. 116 i 117. Roku pańskiego 1813 za Zy­
gmunta III. na zapłacenie swywolnym związkowym zło­
żyło duchowieństwo wielką sumę per vocabulum dona- 
tionis (vide Piaseckiego pod r. p. 1613). Niedawnych 
także czasów było w Polsce (są tacy, którzy zasięgli pa­
mięcią), jako ex curatis beneficiis przykładał aie clerus do 
poborów, a lo ratione dziesięcin, które biorą. Dla tego 
księża za wytyczne dziesięciny często godzili się z pos- 
sesorami wsiów na pieniądze, dokładając w kontraktach, 
żeby byli wolni od dawania poborów do ich gromady, 
o czćm wiele skryptów świadczą w domach szlacheckich 
konstytucja wyraźna anni 1564 (titulo: Item z takowych 

etc.) dość dowodne daje świadectwo, jako parochi pobo­
ry dawali. Wielebym miał takich przykładów postawić, 
ale skracam pracy mojej, zostawując curiosis geniis głęb­
szą inwestygacyą (czytaj konst. 1635 o tćmże). I sena­
torów biskupów i różnych prałatów, infułatów, urzędni­
ków koronnych i ziemskich, nie poszanowano na tym sej­
mie; musieli wszyscy uhonorowane głowy ich opłacać 
według wysokości honorów. Nawet słudzy skarbowi nie 
byli od tego wolni, na ostatek i samym żołnierzom wy­
trącano na pogłówne po 4 złote na rok.

§. 7. W dyspozycyi hibemy tenże porządek na tym 
sejmie uczyńiono, co i z zasługami źołnierskiemi; a po­
nieważ dystrybuta hibernowa perpetuo z rak hetmanów

20*
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wzięta byla, więc marszałek sejmowy Leduchowski wy­
dał raz na zawsze assygnacye hi bet nowe wojsku całemu, 
opisawszy mocno deputatów in disciplina militari. Loca- 
tionem stabilem wojska, póki do pokoju z Szwecyą nie 
przyjdzie rzeczpospolita, wszędy po Polsce naznaczono 
w samych tylko dobrach królewskich (duchowne od kon- 
systencyi uwolniwszy ) za assygnacyami marszałka Ledu- 
chowskiego, zaraz w Warszawie wydanemi, sam tylko dach 
pozwoliwszy żołnierzom, zniósłszy ustawy gospodne, trzy- 
dniówki, barankowe, kopytkowe i insze wymyślne exa- 
kcye, których przedtem zażywało wojsko; ponieważ pun­
ktualną płacę naznaczyła wojsku rzeczpospolita, przyda­
wszy na jeden każdy koń złotych 20 na żołdzie ja 20 
na hibernie. hifanteryami (których przeszło 8 tysięcy by­
ło) osadzono iortecę Elbląg, Mai borg, Toruń, Poznań od 
szwedzkich insultów, a w ttusi Kamieniec, Białącerkiew 
i różne insze miejsca. W Ukrainie od tureckiej granicy 
postawiono cześć dragony i polskich chorągwi nad Dnie­
strem wszędy. Opisano in disciplina militari, aby do hi- 
bemy po jednemu deputatowi, a do zasług po dwóch 
wysyłano od chorągwi, którym nie więcej tylko po 6 
złotych z koni? dać naznaczono, ponieważ przy odbiera­
niu zasług nikomu się z poborców opłacać nie będą, ale 
z rąk poddaństwa, .albo possessorów odbiorą naznaczoną 
sobie kwotę żołdu. Po hiberne także deputowany towa­
rzysz kosztów żadnych nie podejmował, nie mieszka­
jąc długo na komissyi hibemowćj, nie opłacając się po 
kancelaryach i nie jeżdżając z assygnacyami pośrótowa- 
nemi po całej Polsce, dla tego G złotych z konia kaza­
no mu się kontentować. Zakazano tćź wszelkich expens 
w kole u chorągwi czynić, tak z zasług jako i hiberny, 
jako to na roztruchany, powijacze, dónatywy i na insze 
wymyślne, praktykowane przedtem quocunque titulo wy­
datki, a to z tej okazyi: bo gdy chorągiew zasługi i hi­
berne rozdarowała, że ledwie się po kilka złotych na 
koń pozostawało, musiała potem chorągiew z wielldćm 
uciemiężeniem ludzi włóczyć sie po Polsce od miejsca do 
miejsca, a dopićro ku wiośnie przyszedłszy na konsy- 
stencyą tyrańsko zedrzeć wsi i miasta, i znowu takąż 
processyą czynić po krajach* i ledwie około ‘świętego Ja­
na albo in Augusto do obozu wniść, naładowawszy pier-
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wéj w ciągnieniu wozy, żeby mieli czćm żyć na kampa­
nii. Warowano też mocno na tym sejmie przez cyrkum- 
skrypcyą disciplinae militaris, żeby każdy towarzysz pil­
nował chorągwi i oficerowie, tak polsk ego jako i cu­
dzoziemskiego autoramentu, osobliwie w marszach. Wy­
dawanie hibernów z królewszczyzn z wielką allewiacya 
naznaczono, odciąwszy podwójne szóstaki, które to przed­
tem przy każdym złotym wydawano, to jest, po 2 celne 
szóstaki do złotego, więc tylko simple hiberny nakazano 
wydawać i to dempta tertia parte jej. Duchowieństwo 
wyłamali się w dawaniu hiberny z dóbr swoich, dowo­
dząc konstylucyami annorum 1662, 1667 i 1670 jako 
od hibernów dobra ich' uwolnione, także od konsystencyi; 
a hiberny nie z powinności, lecz z obhgacyi ku ojczyźnie 
pozwolili płacić, ale nie więcej tylko 346660 złotych pol­
skich groszy 22. Do tego ci święci ojcowie praecaverunt 
sobie konstytucyą owego sejmu pacificationis, aby te ich 
łaski świadczone i aequaniinuas w płaceniu owéj trochy 
hiberny in obligalionem et sequelam nie poszła. I tak 
tu subsidium charitativum biskupi dawać pozwolili, lecz 
bez swojej szkody, bo len ciężar na plebanów włożyli 
a na zakonników, swoje zaś dobra uwolnili za to od lii- 
bemy i konsystencyi.

Notandum. W wielu rzeczach wyłamuje się u nas 
w Polsce clerus z nieoszacowana szkodą rzeczypospoli- 
tćj. Jaką ujine cierpi Polska przez niewyprawianie soł­
tysów z dóbr ich, każdy to widzieć może, których du- 

* chowni w kmiec'ôw, albo sołtyskie role na folwarki so­
bie potil)racaíT. Postanowiono było sejmem piotrkowskim 
r. p. 1544, aby sołtysi z dóbr duchownych razem z pa­
nami ich stawali na wojny (Vide Herburta fol. 40). Re- 
kwirowała tego rzeczpospolita dawno na duchowieństwo, 
i naznaczono im konstytucyą anni 1550 (fol. 5 lituio: Iż 
gdzie etc.) aby tego dowiedli, jako niepowmni sołtysów 
z dóbr ich na usługę rzeczypospolitćj stawiać, lubo im 
ten wywód odłożono było sejmem anni 4562 (fol. 27, 
titulo: o służbie etc.) Lecz w 5 lat potem roku pańskie­
go 1567 rozkazano im konstytucyą napisana (fol. 836, 
titulo: o kadukach), aby z dóbr swoich sołtysów sta­
wiali.

$. 8. Na tymże sejmie pacificationis postanowiono trf-
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bunał skarbowy w Radomiu co rok 6 niedziel sądzie, 
naznaczywszy dzień pierwszy sessyi w najpiérwszy ponie­
działek po święcie świętego Stanisława, a to propter in- 
vestigationem injuriatorum tak szlachty jako i żołnierzów, 
sołtysów i wszystkich possésorów dóbr, tudzież dla za­
ległych podatków zasług wojennych. Na ten tryburał or­
dynowano z sejmu, ex ordine senatorio biskupa 1, woje­
wodów 6, kasztelanów 6 ; zaś ex equestri ordine woje­
wództwa i ziemie nazajutrz po sejmikach d.eputackich 
powinny były obierać komisarza na dwa roki jednego, 
któryby trybunałowi owemu assidendo czynił imieniem 
województwa swego albo ziemi. Sądy fiskalne tym pro­
cederem na wieki po województwach upadły, gdy tak 
piękny sposób regularnej zapłaty wojsku wynaleziono. 
Faxint superi, żeby się nigdy te sady nie wracały, któ­
re zgubą fortun ludzkich były, a grzechu niektórych na­
bawiały, gdy sobie ręce cudzćm smarowali. Rozkazano 
też per disciplinám militarem, aby się co rok chorągwie 
i regimenty popisowały w tych województwach, gdzie 
żołdy swoje brały, przed komisarzami tymi, których na 
trybunał radomski z sejmików destynują; gdyż pisarz 
polny wielką pracę musiałby podejmować objeżdżając po 
całej Polsce wojsko: w kupę tćż ściągać regimenty i 
chorągwie wielkieby discrimen w rzeczach sprawowało, 
a do tego komisarz każdy obaczywszy nlekoinplet w cho­
rągwiach, albo regimentach, mógł zaraz o to agere na 
komissyi. Z hibemy i kwarty naznaczono pensye: hetma­
nowi koronnemu 120 tysięcy, na mniejszą buławę 80000, 
pisarzowi polnemu 30000; ordynowano tćż z tychże hi- 
bern i kwantów 700C0 na oficyalistów i żołnierzów po­
strzelonych, straconych towarzystwo, a te do rąk het­
mańskich i dyspozycj i oddawać kazano. Hetman zaś z tych 
pieniędzy powinien się był rachować wojsku w general- 
nćm kole jednym egzemplarzem expensy, a drugi na sej­
mie co dwa roki powinien był oddać marszałkowi, kon- 
kordujący z tamtym kołowym egzemplarz, z podpisem rę­
ki swojej własnej. Ofiarowała tćż rzeczpospolita owym 
sejmem przez konfederacyą Leduchowskiemu marszałko­
wi konfederackiemu, a na ten czas sejmowemu, za ero- 
gowane podczas konfederacyi in usus publicos koszta (gdyż 
i regimenty lenungował i chorągwiom wielkie prowianty
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dawał), a bez tego 100 tysięcy co rok mu było kon­
gresem tamogrodzkim obiecano; więc in vim owych eks- 
pens (z własnej jego substancyi) i obietnicy deklamowano 
mu 300 tysięcy, z malej i wielkiej Polski po 100 tysię­
cy, ad proportionem taryfy pogłównego 1670, a z Litwy 
100 tysięcy, ad proportionem taryfy pogłównego 1690 
z dóbr generaliter wszystkich. Lecz źe to trudna rzecz 
była nowe podatki na tę sumę uchwalać i z oporem ex- 
solucya pomienionćj sumy wlokła się, dla tego constitu­
tum było z komisyi radomskiej, źe deputaci wojskowi po 
zasługi za jedną rata wybierali do każdego złotego po 
groszy 3, i tym modeliuszem wypłacili sumę naznaczoną 
Leduchowskiemu. A lubo tak regularna płacę wojsku 
naznaczono, która nie mogła żadną miarą uchybić, bo 
każda chorągiew wiedziała wieś, w której miała żołd 
brać, a przecie dla pustych wsiów szwankowało zrazu 
wojsko na zasługach i hibernach: bo podczas owej 15 
letniej wojny w Polsce lysięcami takich wsiów mógł ra­
chować, a osoblie królewszczyzn, że tylko niebo a zie­
mia została; a tak żołnierz przyszedłszy do takich z as- 
sygnacyami pustyń, (gdy za nich possessorowie płacić nie 
chcieli i cale takich wsiów odstępowali), musieli sami go­
spodarować, siać, orać i chałupy budować, co im było 
pozwolono, póki tego sam possessor dopuścił i nie opła­
cał gruntu, wtenczas dopiero żołnierze secedebant od 
gospodarstwa w owych dezolatach, a possessorowie pła­
cili im ich należytość.

§. 9. Tamże zaraz około’Warszawy, gdzie wojska sta­
ły, zwijano chorągwi wiele poważnych, także i regimen­
ty piesze i dragońskie, niektóre tylko zostawiwszy; lek­
kich chorągwi także bez liczby pozwijano. Szli, którzy 
domów nie mieli, kupami do Turków w służbę, ale wkrót­
ce zabrani w Węgrzech od cesarskich (lubo nie wszy­
scy) na galery oddani; co im się arcy słusznie stało, że 
niesłychanym od wieków sposobem udali się do poga- 
nów. Na dywizye, które różnie po Polsce były, rozesła­
no zaraz nowych koinputowych ludzi, którzy ich gwał­
tem rozganiali i dysarmowali; toż czyniono i regimen­
tom, którzy kupami szli, nowych za granicami szukając 
panów. Na miejsce zaś zwinionych poważnyćh znakówj 
z lekkich chorągwi w pancerne przemieniono wiele, liaj-
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tarye wszy s taie skasowano na wieki i w dragonije obró 
cono; a nad to niljustius rzeczpospolita uczynić nie mo­
gła, bo na nich wiele spendowała, gdyż jako pancerni 
zasługi i hiberny brali, a ledwie z takim munderunkiem 
jako dragonije stawali do obozu, i to fałszywym komple­
tem, a z hibernów i zasług ich tak wielkich oficerowie 
tylko pożytek mieli a rzeczpospolita oszukiwali. Druga, 
że sobie owo chłopstwo niemieckie jakieś powagi przy­
właszczali, z koni do okazyi nie zsiadali, do budowania 
mostów i naprawiania dróg wojsku chodzić nie chcieli, 
w kriegsrechtach z dragonia i infanteryą. zarówno im są­
dzić się za wstyd sobie mieli, ale tylko u sędziego woj­
skowego sądzili się, gdzie oficerowie ich, szewcy, kraw­
cy z husarzami, pancernemi, szlachtą rodowitą, do sądu 
zasiadali. Na miejsce zaś rajtaryi, zostawiono dragonia, 
która jako infanterya z koni zsiadłszy pieszo i na koniach, 
jako rajtarye posługi czynią, a mniejszą płacą, niż mie­
wała rajtarya, kontentują się. Żałowali panowie bardzo 
owych rajtaryi swoich, ho miawszy chorągiew rajtarska, 
więcej mu niż wieś dobra uczyniła intraty; nie mniej puł­
kownicy i inni oficerowie rajtarscy żałowali owych swo­
ich wielkich pożytków. W województwie krakowskićm 
szlachcic rodowity, fortuny z siebie i żon dwóch wielkiej, 
Franciszek Modrzewski, pułkownik rajtaryi, regimentu het­
mana koronnego, z desperacyi że regiment ten w dra­
gonia obrócono, przyjechawszy do domu w łeb sobie strze­
lił; za dobrocią jednak boską nie do razu zabiwszy się, 
cum poenitentia w kilka godzin umarł. Postanowiono tćż 
było, żeby panowie żadnych regimentów swoich nie mie­
li w kompucie, z których wielkie pożytki miewali a rzecz­
pospolitą zdradzali, gdy nigdy kompletu nie bywało, ma­
jąc wymówki, że rzeczpospolita nie płaci; ale oni razem 
choć nie rychło za kilka lat brali na te regimenty wiel­
kie summy, a to sobie obracali. Na popisach fałszywe pre­
zenty czynili, bo jeden drugiemu pożyczał ludzi do po­
kazania; do tego wszyscy czeladź oficerska, nawet wo­
źnicy w komput wchodzili regimentowy, a do okazyi ni­
gdy nie stawali.

§• 10. Co się tknie interesów do traktatu promowowa- 
nych ex parte rzeczvpospolitéj .wszystko, nieszczęśliwą a- 
mnestyą przykryte akceptować musiano ; i owszem opi-
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sano traktatem, żeby żaden ani drogą uczynkową, ani 
prawną mścić się ani dochodzić krzywd nie ważył. Ten 
punkt służył tylko inter incolas reipublicae, a o saskich 
swywolach i excessach ani wzmianki uczyniono, jako to1 
o zabraniu skarbów i różnych depozytów przez saską li­
cencją na Wiśniczu staroście sandomirskiemu, w Zamo­
ściu wojewodzie bełskiemu i inszym wielom na różnych 
miejscach, o zrabowanie pułkownika Karczewskiego, tu­
dzież rabunek miasta Zamościa, o popalenie miast i wsi 
różnym, a osobliwie pisarzowi koronnemu i inszym, o 
których czytaj wyżej, którym tylko za to na 5 lat owe 
spalone dobra od podatków uwolniono; o niezliczone pu­
stoszenia i rabunki dworów w wielu miejscach szlachec­
kich, żadnej sątysfakcyi nie uczyniono. Dla lepszej infor- 
macvi czytającemu kładę tu punkta podane do traktatu, 
gdy się w Lublinie zaczął, a ztąd każdy pozna, co za 
krzywdę rzeczpospolita ponosiła, nie będąc w niwczćm 
ukontentowana. Jeden tylko interes ratione laesi honoris 
miejsca świętego w Częstochowie i spustoszenia dóbr tam­
tym ojcom rekompensował król, ale nie z swojego mie­
szka, tylko własnemi rzeczami rzeczypospolitćj; bo tame­
cznemu klasztorowi dano wiecznemi. czasy bliskie Czę­
stochowy starostwo brzeźnickie i partykularz wieś Dę­
bowiec, salvo jure possessorów naówczas będących, któ­
rych on: w prędce ukontentowali a starostwo odebrali. 
Kontentowani także byli tamteczni księża konsensem trzy­
mania hypothecę modo wsiów szlacheckich, jako to: Wiel- 
komłyny, Brudzice i Borowa w województwie Sieradz­
kiem. Straszną Łaściszewskiego śmierć ów hultaj Fry- 
zen generał saski pięcia tysiącami talarów bitych zbył, 
które krewnym nieboszczykowskim dał, a konfuzya ca­
łego narodu w amnestyą poszła.

§. 11. fę snadność rzeczypospolitćj, że tak mimo sie­
bie największe krzywdy musiano puszczać, causa vil pro- 
tekcya i medyacya cara moskiewskiego, do którego nie­
potrzebnie o medyacya uciekła się rzeczpospolita skon- 
federowana. Prawda, uczyniono to ex magno consilio, 
chcąc obviare, żeby go był król in suas partes nie prze­
ciągnął przeciwko rzeczypospolitćj, udawszy, że ta kon- 
federacya fakcya szwedzką zi ooiona (jakoż to wbijał ca­
rowi w głowę król); ale gdy car podjąwszy się medya-
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cyi, 18 tysięcy wojska przeciw téj stronie, któraby nie 
akceptowała traktatu deklarował dać, tak gdy konfede- 
racya nie chciała ustąpić niewymownych szkód a przez 
to traktat z wielkim oporem szedł, reprezentował król 
carowi niejaki upór konfederatów a swoje łaskawość: dla 
tego car podczas agitującego się traktatu w Warszawie, 
naprzód listem do wojsk skonfederowanyćh pisanym po­
groził o niełatwość do uczynienia pokoju, a potem sta­
nęła i liczna milicya jego na Wołyniu, a to było z in- 
formacyi króla, żeby się było pomścić na Leduchowskim, 
tamtecznym obywatelu i inszych ruskich panach, którzy 
generoso animo przy prawach stawali, a nakłonić do za­
pomnienia swywoli saskich i napastniczego najazdu kró­
lestwa. I tak nolentes volentes musiano akceptować ty- 
rańską amnestyą, i że tak rzekę sub malleo et armis 
cara moskiewskiego odprawował się ten traktat. Trzeba 
się tedy chronić na drugi raz takich medyatorów, gdyż 
rzeczpospolita tak wiele razy bez cudzych interpozycyi 
się potrafiła układać dawniejsze intrygi z panami swoi­
mi. Kto ma wtem gust, niech czyta konfederacye, a na­
uczy się, jeżeli za Zygmunta III Zebrzydowskiego rokosz, 
albo gołębski za Michała, królów polskich, zażywał któ­
ry z nich medyatorów postronnych monarchów.

§. 12. Niech będzie panu Bogu chwała, że nie do koń­
ca (jako usiłowano) złamano prawa wolności, a to za 
Ynanudukcyą nieśmiertelnej sławy wielkiego człowieka 
Leduchowskiego, który integra fide, infracto animo, cir­
ca curam dobra pospolitego zostając, in officio wielką 
stałością i rozumem restituit perturbatae Reipublicae quie- 
tem, labentem fulsit patriam, calcata jura podniósł, i 
z grobu prawie rzeczpospolitą wydzwignał. Niech zważą 
potomne wieki cnotę i poczciwość tego wielkiego czło­
wieka, gdy on mając tak wielkie regimen w ręku swo­
ich powierzone sobie, bo miał prymasa godność in convo- 
canda nobilitate, miał hetmańską władzę, bo wojska (co 
nigdy niesłychana jest, tylko o jednym pod Chocimem 
Chodkiewiczu) poddały się buńczukowi jego i w Kras- 
nymstawie deklarowały się hetmanom, ale na jego imię 
rozwiązać, miał pieczętarskie ministerium, bo pieczęć je­
go tegoż waloru bjła co i królewska, prowenta rzeczy- 
pospolitćj wszystkiej w jego dyspozycyi zostawały; nie
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mieszało się jednak w tym człowieku in hoc gradu będą­
cym i vitium rebus solenne secundis, choć mu i samo 
w konfederacyi obiecowano sceptrum; jakoż, gdyby był 
pro eodem tempore zmarł król, pierwsze vota miałby do 
tronu. Niech mu cała dziękuje ojczyzna, niechaj mu po- 
stuma gloria nieśmiertelne sławy u potomnych wieków 
wystawia trofea; pokazał, co jest cnota, gdy wszelkie pry­
watne odrzuciwszy intéressa szczerze do końca rzeczy- 
pospolitćj służył. Co gdyby było na inszego przyszło, 
wątpię, żeby in hoc stalio będąc i mając sobie concre- 
ditos fasces, żeby był nie zapomniawszy cnoty na swoję 
stronę nie wyrabiał rzeczy. Można mu z mędrcem pań­
skim przypisać: habebis immortalitatem, et ńiemoriam 
aeternam bis, qui post te futuri sunt, relinques.

§. 13. I tak stanął szczęśliwie pokój. Wojska saskie 
in Februario juxta praescriptum traktatu stanęły za granica. 
Wojska polskie i litewskie pod hetmanów komendę poszły; 
niechże poznaje posteritas, że może o sobie equester 
ordo sine inlennedio radzić. Pokazano to całemu światu na 
oko, co jedność Poiaków umie i może, choć tu nie wszy­
scy byli w kupie aż do samego końca; bo senat, począ­
wszy a priinatiali dignitate, dość nie rychło i to bardzo 
mało ich przystąpili do konfederacyi, do tego drudzy 
Iscariotico stilo. Wielkapoiska i Litwa nie zaraz także 
porwali się: największą tu sławę z tćj chwalebnej akcji, 
niż Wielkapoiska i Litwa, Małopolanie odnoszą, bo ci naj- 
pierwćj poczęli stawać przy prawach i wolnościach oj­
czystych, i dla tego ich marszałek aż do końca prym 
trzymał; między Małopolanami zaś podgórskie powiaty 
województwa krakowskiego wiekopomną otrzymują sławę, 
bo ci najpierwéj omni periculo exposuerunt siebie i for­
tuny ich; dopiero za tych powodem Małopolska stanęła 
in armis. Przed wszystkimi zaś niech dziękuje ojczyzna 
Stefanowi Wielogłoskiemu, który pierwszy animavit bra­
cią do chwalebnćj rezolucyi, że na koń wsiedli.

§. 14. Dostało mi się czytać judicium wielkiego czło­
wieka o konfederacyi tamogrodzkićj i zakończeniu jej 
his formalibus. Pamiętny przykład podaje się potomnym 
wiekom, aby nigdy do podobnej nie brać się konfedera­
cyi i do zakończenia jej Jiac metbodo, bo predzćj i la- 
łwićj antiquus flos libertatis nie zginie, jako hoc stilo
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et forma consiiiorum, bo nie mogą być inszą maniera dla sa 
mego bezpieczeństwa pierwszych głów w ojczyźnie, a po­
tem et ambitione, która idzie jako cień za ciałem przy 
szczęśliwych sukcessach, tylko tym sposobem zakończe­
nia sejmów, a sejmy nie odprawo já się tćj sceny inaczej, tyl­
ko simili exemplo jako gołębska konfederacya, którśj kto 
uważy proceder 'n voiumine legum, przyzna, że także 
komisarze w posłów ziemskich sejmowych się obrócili, 
i izby poselskiej zamilkła activitas, a wprzód podpisano 
scriptum ad archivům i stanęła pacificatio interna, niżeli 
się strony ruszyły z Łowicza. Jeżeli się* zaś adverso lato po­
dobne kohfederacye kończą, te nie mogą inaczćj, chyba 
strepitu armorum. Jako za Zygmunta III konfederacya 
Zebrzydowskiego i Radziwiłła pod Guzowem, że musi 
jedna druga zgryść, jako owa virga Moysis sacriliculo- 
rum w Egincie. Lecz w podobnych nieszczęściach ojczy­
zny naszćj najlepszeby było remedium iść modo tyszowiec- 
kićj konfederacyi, gdyby hermani chcieli szczerze stanąć 
przy szlachcie, jako im ex munere officii należy, praesidium 
libertatis w ręku mającym, a szlachta także żeby stanę­
ła jako przy wodzach, ale żeby takie subjectuin sub a- 
lia nomenclatura wziąść probatae et intaminalae fidei vi­
rům, któryby bez nie mownego niemego sejmu, jako ten 
był, ordinum omnium nonsensu et usitata veteri forma 
mógł concludere, coby było z najlepszćm ojczyzny, do­
brawszy summae probitatis viros za consiliarzów.

§. 15. A tu dopićro odetchnęła Polska 15 letnięmi 
zmordowana niepokojami i znużona najazdami rozlicznych 
narodów, Niemców, Szwedów, Moskwy, Finów, Łapów, 
Inflantów, Kałmuków, Kozaków zadnieprskich i duńskich, 
przy których ledwie nie z całej Europy mieszało się 
różnych narodów ludzi. Grasowało w Poisce i powietrze 
okrutne od r. p. i 7 04 aż do 1712, a najhardziej dał się 
znać gn ew boski od r.p. 170S aż do 1709 i 10; zdy­
chanie także bydel podczas tejże samej wojny trwało 
kilka lat, które było przymesione z Wołoch przez kup­
ców woły tameczne do Szląska i Gdańska przeganiają­
cych, a to się długi czas co rok odnawiało za przecho­
dzeniem làmtecznych ludzi z bydfami.

§. 16. Kto te od elekcyi króla Augusta wszystkie re- 
wolucye z relaryi mojej zważy, a precedery trzech in-
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hiantów na królestwo polskie weźmie przed się, przyznać 
musi, że tu była ręka boska. Utrapić tylko, ale nie zgu­
bić chciał pan Bóg królestwo nasze, i dosyć miłosierdzia 
swego boskiego* pokazał nad narodem naszym i państwa­
mi; bo w takie nieszczęścia uwikłana była ojczyzna na­
sza, że sie to nie zdało rozumem ludzkim, aby natural- 
nemi sposobam- mogła być rzecz podobna, żeby miało 
przyjść królestwo ad suum esse i zostać w całości. Nie 
dał pan Bóg (prawda) tćj sławy narodowi naszemu, aby 
się byli mogli directe sami wybić z rak pićrwszych tro­
jakich (Augusta, Szweda i Moskala) impetycyi; lecz ooka- 
zał większą moc swoje, gdy eliberował lud swój w oczach 
naszych: jednym się samym dal wytępić między soba , na 
drugich karki mściwe zesłał oręże cudze, że nas musie­
li, jęcząc na zgubę swoje, opuścić, i prawdziwie owo va- 
ticinium depiomptum e Cantico Judith spełniło się na 
nidi: «Vae genti insurgenti super genus meum, dominus 
enim omnipotens vindicabit in eis. » Naprzód król nasz 
polski August: II. postposito juramento super pacta con- 
venta cum ordinibus Roipublicae facto, stał się primům 
do wszystkich meszczęściów mobile, utrzymował sztucznie 
wojska swoje saskie in visceribus państw polskich przez 
trzy zimy, powadził możnych między sobą, zwinął prze­
ciwko prawu wojsko litewskie, Litwę ad domesticam la- 
nienam przywiódł, na ostatek, gdy nie stawało pretex­
tu, pod którymby utrzymać dłużej Sasów w Polsce i da­
lej wyrabiać intenta swoje a wolność polską supprime- 
i e, zaczął wojnę z Szwedem, sprowadził na karki i for­
tuny polskie nieprzyjaciela; ale na cóż mu wyszło? oto, 
że juravit injuste in dolo contšnens justitiam, wziął tak do­
bry cios z pysznemi wojskami swemi od Szweda, (bo 
ociibilis coram deo est et hominibus superbia et cxecra- 
bilis omnis iniquitas gentium), że na ostatku musiał i 
koronę polską porzucić allransladzkim traktatem, i ak­
ceptować fere impossibilia z wielkim wstydem i szkód; 
bo koszta wojną podjęte dobrze Szwedowi zapłacił. A 
to był pierwszy, na którym vindicavit Dominus. Wyniósł 
się potćm szwedzki król Carolus XII w pychę, trony swo- 
jemi subjektami chciał osadzać, narodem naszym, jakoby 
już zawojowanym wzgardził, całemu światu chciał być 
formidabilis, świątnlce pańskie tak w Polsce jakoiNiem
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czech sprofanował. Skaraï i tego pan Bóg duchem py­
sznym, że sam po bicz poszedł do Moskwy. Lecz radi­
ées superbarum gentium arefacit ■ Deus et cessare facit 
memoriam eorumaterra. Tak sic z Szwedem wyniosłym 
stało, stracił wojska, skarby, powagę i wszystkę moc 
swoje, naostatek gdy się w ambicyi nie upamiętał, induit 
deus pro thorace ustitiam et accepit pro galea judicium 
certum, starł jako proch jeden pyszny 'naród, bo gdy rzekł 
w mściwćm sercu: reddam unicuique secundum opus su- 
um, stracił prowincye własne swoje i życiem mizernie 
zapieczętował, a justi ruinas Jmpiorum viderunt, Polska 
jarzma bezbożnych heretyków uszła. Trzeci car moskiew­
ski Petry Alexewicz zgromiwszy potentiam aemulam Szwe­
da, uż cale osiadał Polskę, którego rewokowany na tron 
król. August II. pro instrumenta na pomstę przeciwko Po­
lakom zażywał. Czynił car wszystko pro łibitu, wojskami 
polskie prowincye extreme oppressit i zrujnował, niewol­
nikami narodu polskiego napełnił miasta swoje, gdzie na 
samej stolicy na 100000 znajdowało się Polaków; nawet 
primae classis nominibus nie przepuścił: arcybiskupów, 
hetmanów, generałów, na więzienie do Moskwy pozawo- 
dził, jednych w więzieniu pomorzył, drudzy ledwie po­
uciekali. A gdy mu Turczyn był sola w oku, żeby cau­
sa commodi proprii nie ujął się o Polaków, umyślił car 
wyniesiony batalią pułtawską Turczyna podbić, żeby ła- 
twjćj mógł Polskę osieść: poprowadził liczne wojsko mo­
skiewskie z nieznośną pychą prosto ku Dunajowi, a gdy 
już głęboko zabrnał w Wołoszczyznę, non pepercit do­
minus peregrinationi gigantům et execratus est eos prae 
superbia verbi illorum, bo p-'erwéj niż Konstantynopol wziął 
(jako sobie pyszno obiecował), ściśniony nad Prutem od 
mnóstwa Tatarów i Turków, bez batalii straciwszy pra­
wie połowicę większą wojska, ledwie uchodząc kajda- 
nów pogańskich pieniężną znaczną sumą kupił sobie po­
kój. A to był trzeci, który na pożarcie Polski rozwarł 
łakome serce. Niechże widzą potomne wieki, jeżeli praw­
dziwie pan Bóg ukarawszy ich nie ulitował się i popu- 
lum suum et semen illius liberavit a nationibus. Po tych 
wszystkich tranzakcyach nie ukarał się król August II. 
swojćm nieszczęściem piérwszém, ani též oddał wdzię­
cznością Polakom, że mu honor wrócili, wsadziwszy go



KOK 1717. 319

drugi raz na tron, którego się był solennissime wyrzekł 
i abdicavit. Upatrzywszy swój czas, umyślił skrytych, swo­
ich intencyi końca do skutku przywieść, naprowadził 
wojsk saskich do Polski, oppressif kontťybucyami, prze- 
wabił do siebie primores Polski, a gdy już rozumiał,że 
swoje wyrobił, bo prawa polskie zdeptał, voces lacriman- 
tium przy poselstwach pro crimine laesae majestatis o- 
sądził, aż z psalmistą pańskim (propter miseriam ino- 
pum et gemitum pauperum nunc exsurgam, dicit domi­
nus) dodał pan Bóg serca szlachcie, która nie mogąc 
wypłakać clementiam pana, rzuciła się do zrzucenia na­
pastniczego jarzma; i nie darmo, bo według eklezyasty- 
ka pańskiego: non effugit in rapina peccator, gdy swoje 
swywolę zapłacili Sasi położywszy 14000 głów swoich 
w Polsce, i tak resztę wojska musiał król wyprowadzić. 
A nasi Polacy steterunl contra hostes et de inimicis se 
vindicarunt. Niewiedzieć, jako mam w tćm żałować i bra­
ci naszych, że ich król tak opprymował; doznali raz, co 
był za stan, mogli na ów tekst pisma świętego pamiętać: 
cum impius sumpserit principátům, gemet populus. Cze­
muż go drugi raz po abdykacyi wokowali, gdy wie­
dzieli, co ma za narowy? Niech się na drugi raz przy- 
najmnićj nauczą, jako to z pod dziedzicznych balda- 
chinów brać panów na tron prawami opisany, a niech 
pamiętają na słowa boskie in Deuteronomio położone: non 
poteris alterius gentis hominem regem facere, qui non 
est frater tuus; neque enim fas est, ul peregrino te per- 
mittas.

§. 17. Tego roku królowa Marya Kazimíra z Francy i 
przyprowadzona do Polski, która w r. p. 1706. 30 Ja- 
nuarii zmarła; złożona w Warszawie u ojców Kapucy­
nów, w kościele własnej jej fundacyi, podle męża swe­
go, świętej pamięci Jana IÜgo króla polskiego, dotych­
czas pogrzebu od Polaków swoich (którym dość szczę­
śliwie panował) czekającego. Napisano królowej w gło­
wach na trumnie takie epitaphium:

AUGUSTUS II POTENTISSIMUS REX POLOMAE,
QUI SIMUL VIRTUTIS DEDIT PRODIGIA, REGINO PACEM, 

REGINAE REQUIEM
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D. O. M.
MARIA CASIMIRA FLOS REGNA N TI U M 

IN GALLIAE VIRIDARIIS PRODIIÏ, IN POLONIAE CAMPO REFLOIUJI1, 
JOANNIS REGNO TERTII, VIRTUTE PRIMI, OKA ET OMNIS GRATIA, 

PURPURÁM REFENDIT PRO SANGUINE, DEDIT IMPERIO DUCES BA VARIAI; 
REGŃO POLONIAE PRINCIPES, JACOBUM, ALEXANDRŮM, CONSTAN­

TIN UM,
VIRTUTE, HONORE, GLORIA, SEREMSSIMOS.

ORTŮM ACCEPIT IN OCCASLI, MERIDIEM IN SEPTENTRIONF, 
EXPLICUIT, OCCASUM ETI AM HIC IGNORAT 

COELIS RECEPTA.
ATTA MEN TU VIATOR 

SERENISSIMAE , IN UMBRA MORTIS 
LUCEM PRECARE PERPETUAM.

»

§. 18. Tego roku opera księdza Kozbiałowicza ojców 
Paulinów przeora rzymskiego (który byi rodzic z Czę­
stochowy, a r. p. 1722 generałem tegoż zakonu obrany) 
przysłał ojciec święty z Rzymu koronę obrazowi Matki 
boskiej w Częstochowie wielkiemi cudami słynącemu; 
król August też dał temu obrazowi koronę dyamentowa 
bardzo kosztowną. Wiec 8 Octobris ten obraz Najświętszej 
Panny był koronowany koroną rzymska z wielkićm na­
bożeństwem i solennizacyą przez Imci księdza Krzysztofa 
Szembeka biskupa natenczas kujawskiego; było na tym 
akcie Opatów... ludzi na kilkadziesiąt tysięcy nabożeń­
stwa zażywali, że drudzy pod namiotami stali, nie mogąc 
się pomieścić w gospodach. Przed fortecą zbudowana 
była szopa, gdzie się msze święte odprawowały, gdyż się 
nie mogli ludzie pomieścić w klasztorze. Trwało nabo­
żeństwo cały tydzień przy wielkich co dzień tryumfach i 
pyrobolikach w nocy; sporządził był Bóg dziwnie oiękne 
pogody na ten czas, i od tego roku nastały" roki dzi­
wnie obfite, że całe 10 lat bywały żyzne lata.

§. 19. Po gruntowném uśmierzeniu owych zamięsza- 
niów długich w ojczyźnie naszej, po otrzymaniu pożą­
danego pokoju, chciał znowuż hetman wielki koronny 
w kłótnie nowe wprawić rzeczpospolitą, gdy po wyjściu 
Sasów z Polski, którzy 25 Februarii za granicami pol- 
skiemi stanęli, zdał komendę nad wojskiem cudzoziem- 
skićin polskiém i nad pułkiem Ułana Talarów litewskich
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Flemingowi; podpisawszy mu wyraźny skrypt na to, u- 
stąpił mu w tém powagi i mocy swojej. Co Fleming do­
brze na swoje stronę obrócił, Móelkie sobie ztąd uczy­
niwszy pożytki, gdyż regimentów nie trzymał w komple­
cie, a pieniądze z decessów na lenungi, na barwy i ryn­
sztunki zabierał sobie, officerów Sasów pro lihitu suo 
do regimentów podawał, munderunki, konie, broń i wszel­
kie potrzeby regimentowe w Saksonii sprawował z wiel­
kim ztąd swoim awautażem, a nie małym korony pol- 
saićj uszczerbkiem; gdyż wielkie pieniądze na to z Pol­
ski wywożono, czćm się tamten kraj bogacił, a tuteczni kup­
cy i różni kommercyalistowie zubożali, bo i łokcia płó­
tna nie kupiono na koszulę dla ludzi regimentowych w Pol­
sce. Lecz to wszystko minoris inomenti było przeciwko 
niebezpieczeństwu rzeczypospolitćj, bo cale tym sposobem 
została s.ne praesidio, gdyż król wszystko wojsko miał 
w rękach swoich, a hetman 4000 z pełna polskich cho­
rągwi nie miał w komendzie swojej; bo regimenty pie­
sze i konne, także tatarski pułk, totaliter hetmańskiej ko­
mendy nie słuchali, ani się dali zwać rzeczypospolitćj ludź­
mi, tylko królewskimi. A co większa, że król osadzi­
wszy owemi infanteryami fortece, już je miał w ręku swo­
ich, jako to: Elbląg, Malborg, Toruń, Poznań i Kamie­
niec podolski. W Krakowie choć żadnego nie było pre- 
zydyum, lecz lak były sztucznie rzeczy akkomodowane, 
że Mier wielki zdrajca rzeczypospolitćj wisiał zawsze nad 
Krakowem z regimentem drakońskim, żeby in casu roz­
ruchu jakiego mógł zaraz Kraków opanować. Uczynił to 
hetman za radą i namową usilną Szaniawskiego biskupa 
kujawskiego, wielkiego zdrajcy rzeczypospolitćj, a fawo­
ryta królewskiego; a miał tćż hetman i sekretne swoje 
do tego motiva z rady potajemnej swoich arcypolityków, 
którzy mu bardzo perswadowali uczynić to na propozy- 
cyą owego biskupa, najprzód będąc tćj suppozycyi, że 
się królowi tém przypochlebi, gdy mu odda wojsko w rę­
ce i wkradnie się prze to w dawne konfidencye: z dru­
giej strony upewnił się hetman, że tym sposobem pobu­
dzi do nowych rozruchów nobilitatem przeciwko królo­
wi i sub hoc clypeo udawszy, że mu odjęta władza het­
mańska nad wojskiem cudzoziemskiego autoramentu, do­
stąpi dawnćj mocy, buławy reintegrytacyi, za nowćm za-

21
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mieszaniem, to jest, źe mu się przywróci w dyspozycyą 
libera locatio wójsk, dystrybuta hiberny, wydawanie as- 
sygnacyi i owe wszystkie pożytki, które mieli hetmani. 
Jakoż poburzyi byï województwa, że wielki okrzyk na 
to czyniono, udawszy, że to musiał uczynić i zdać ko­
mendę nad wojskiem cudzoziemskićm Flemingowi, gdyż- 
by byli Sasi inszym sposobem z Polski nie wyszli, gdy­
by był tego nie uczynił. Lecz to był fałsz: już byli Sa­
si za granicą ultimis diebus Februarii, gdy hetman in 
Martio dał Flemingowi skrypt komendy zupełnej nad re­
gimentami; druga, w traktacie najmniejszej wzmianki nie 
było o tćm.

rok pański 1718.

§. 1. W pićrwśzy poniedziałek po S. Michale juxta 
praescriptum traktatu następował sejm tego roku; zaezćm 
hetman koronny Sieniawski rozesłał wszędy na sejmiki 
swoich fakeyantów, żeby byli wszędy promowowrali inte­
res władzy hetmańskiej, że mu Fleming odebrał komen­
dę nad regimentami. Jakoż non investigata neque exami- 
nata causa, poczęto bardzo grzmieć o tę władzę hetmań­
ską na sejmikach: ale gdy postrzeżono, czego się hetma­
nowi chciało, że mu nie tak szło o komendę, jako o 
dyspozycyą hibernów, zasług i konsystencyi, dopiero o- 
pisano w instrukcyach posłom, żeby hetmanowi przy­
wrócona była w ładza od Fleminga nad wojskiem cudzo­
ziemskićm co do szabli i komendy, a co do pióra żeby 
się uilatenus nie mieszali hetmani; bo się owa.chwale­
bna circumsrypcya buław wszystkim podobała.

§. 2. Na tym punkcie komendy nad dragoniami i in- 
fanteryami rwano kilka sejmów, gdyż król żadną miarą 
nie chciał pozwolić, żeby był Fleming miał oddać owe 
wojska w komendę hetmana. Aż dopiero wr r. p. 1724 
gdy się różne wznosiły na królestwo polskie insulty, oso­
bliwie ratione toruńskiej z lutrami sprawy (o którćj czytaj wy­
żej), obawiając się król domowych za tą okazyą rozru­
chów oddał hetmanowi wojsko owo cudzoziemskie w ko­
mendę. Jeszcza i tego roku Moskwa nie przestali rode- 
re viscera regni, rozpościerając się w Litwie, na Białej 
Rusi . w województwie połockićm, także wszędy nad
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Dźwiną i w Kurlandyi z wlelkiém uciążeniem krajów; na­
wet chorągwie litewskie, gdy im się sprzeciwiły o kon- 
svstencya gdzie, zabierali i do Moskwy w niewolą odsy­
łali, a w Wielkmjpolsce pod pretextem przechodzenia 
do Pomerąnii, talÿ się byli w tym roku rozgościli w le- 
cie, że z całej lej prowincyi aż pod samo województwo 
krakowskie i sandomirskie kazali sobie prowianty wiel­
kie wydawać in Junio et Julio a co większa, a/, do Mię­
dzyrzecza nad granicę brandeburską, gdzie byli magazyn 
założyli, odwozić; rozsyłali wszędy na wybieranie tych 
prowiantów ciężkie exekucye swoje. Prowadzono potem te 
prowianty do Pomeranii dla wojsk moskiewskich, gdyż 
tamte kraje ośmioletnią ustawiczną rfojną zniszczone, już 
nie mogły więcej żywić wójsk żadnych. Co to było za 
nieszczęśliwe panowanie tego króla! gdy o naszym Chle­
bie cudze narody wojowały bez najmniejszego awantaźu 
rzeczypospolitćj, sobie tylko czyniąc pożytki i sławę, a 
to wszystko czynili Moskwa pod kolorem, że oni wspól­
nego nieprzyjaciela rzeczypospolitćj Szweda wojowali 
co byli mogli od swoich ścian czynić; a jeśli vigore so­
juszu uczynionego przeprowadza!;’wojska przeciwko Szwe­
dowi przez Polskę, to je byli powinni według tegoż 
miłego sojuszu proprio aere sustentować i nie więcej 
tylko 12000 ii i viscera regni wprowadzać, ale tu do te­
go Litwa, Prusy i Wielkopolska kilkadziesiąt tysięcy mu­
siała sustentować wójsk moskiewskich co rok.

§. 3. Król August wyjechał był z Polski do Saksonii,, 
tam zabawiwszy w żniwa powracał do Polski; przed nim 
przyjechała metressa jego Denhoffowa do Krakowa, a 
potem król za nią stanął. I tu jeszcze gwałtów ■ czynić 
nie poprzestano, bo ułanów tatarskie chorągwie zaszedł­
szy drogę królowi dla konwoju od Będzina aż do same­
go Krakowa, wszędy na szlakach i po stronach zabierali 
gwałtem konie na pocztę królowi z wielką krzywdą o- 
bywatelów. Bawił się król w Krakowie kilkanaście dni, 
a tymczasem na Wiśle budowano mu na statkach po­
koje dla wygody królewskiej, któremi jechał Wisłą do 
Warszawy z swoją Denhoffowa. Radził się król w War­
szawie różnych senatorów i kanclerza, jeżeliby nie mógł 
w Warszawie a nie w Grodnie tego sejmu odprawić, a 
to ob periculum Moskwy w Litwie actu stojącej; ale mu

21*
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wszyscy mówili, że to być nie może, satisfaciendo legi 
novellae, ponieważ expresse w Grodnie sejm mieć nazna­
czono j est: a tak widząc król, że to być inaczej nie mo- 

' że, mszył się do Grodna.
§. 4. W pierwszy poniedziałek po święcie świętego Mi» 

chała zaczął się sejm w Grodnie. Tam Leduchowski pod­
niósł laskę: gdzie niż marszałka obrano, nąjpierWćj chcia­
no hetmańskie omnino wyrobić, na co się były jego sub- 
jekta mocno usadziły, chcąc pod płaszczykiem owego er- 
roru hetmańskiego w zdaniu komendy Flemingowi nad 
wojskiem cudzoziemskićm skasować tę ch'cumskrypcya bu­
ław w Grodnie, ochrzciwszy ja władzą hetmańską, któ­
ra w Warszawie przeszłego roku na Pradze, pisząc kon- 
stytucyą sejmu pacificlionis, sacrosancte postanowiono A 
lubo summo motu chciano utrzymać tę machinę i wie­
lu nie wiedząc arcanum udali się byli za partyzantami 
hetmańskimi, ale potem postrzegłszy czego hetman prae- 
tendit, porzucili factum disputationi locum niewinnie. O 
samej tylko komendzie Fleminga żwawo mówiono, żeby 
była oddana hetmanowi. Błąd swój wkładał hetman na 
biskupa kujawskiego, że go na to namówił, a biskup się 
zapierał’.

Notandum. Roku pańskiego 1587 na konwokacyi wzię­
ta była komenda Zamojskiemu hetmanowi a dana Her- 
burtowi; o to na sejmikach relalionis był wielki fremi- 
tus, wszystkę owe sprawę odłożono do elekcyi, /kad po­
lem fatalna nastąpiła scyssya. Tak i tu vvyrobié chciano, 
ale daleka differencya była, ten błąd Sieniawskiego od 
tamtej sceny.

§. 5. Pierwszego dnia zaczęcia sejmu nie przyszło dla 
owych tumultów do obrania marszałka; dwór trzymał do 
tej funkcji Zawiszę starostę mińskiego. Nazajutrz kiedy 
poszło per turnum dawać głosy, przyszło dó ziemi wie­
luńskiej^, z której był Piotrowski, starosta buczniowski 
posłem, kalwin; a ten gdy dawał kreskę swoje, krzyknę­
ła Litwa i Mazurowie (ex instinctu Ankuty, kapituły wi­
leńskiej prałata), że nie może mieć activitatem in regne 
catholico, ponieważ jest sectarius. Długo ta dysputa trwa­
ła, aż ów Piotrowski wyszedł z protestacyą, że go ex 
collegio rugować chciano; kolega jego Załuski, z ziemi 
wieluńskiej poseł, kuchmistrz 1:tewski, exkuzujac Piotrow-
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skiego łamu wal’ activitatem. Ossoliński Podskarbi nadwor­
ny perswadował aclivitatis restitutionem, dowodząc (pra­
wami r. 1447 contra Dissidentes stanowionemi, także 
konstytucją 1448), jako kalwini i lutrowie i insi persiste- 
re nie powinni. Potem Kochanowski adhortavit Załuskie­
go,, aby pomocy nie dawał herezyi; i tak Załuski nomine 
kolegi swego przywrócił activitatem, a Piotrowski sua spon- 
te poszedł pod ławkę i został ab activitate odstrychnio- 
ny. Gdyby zaś był jurgii activitalis protestatione narobił, pe- 
wnieby go było proszono, żeby nie psował sejmu, bo ni­
gdzie o těm prawa nie masz, aby dissidentes dla wiary 
mieli carere activitate* ile że ich sejm w Wieluniu odpra­
wiany r. p. 1416 w tćm wspiera, od którego herezya Hus- 
sytów (nie wiele się od kalwińskiej różniąca) swój po­
czątek w Polsce wzięła i prawo ugruntowała. Dyszkuru- 
ja politycy (medycy?): zgaga jest ciężka, ale wielom cho­
robom medetur; lak katolicy nie mogą mówić ńa ducho­
wieństwo ex melu interdicti et collisionis, które się czę­
sto zwykły zakończać excommunicationibus, jako w sa­
mych przedtem widzieliśmy cesarzach. Ci zaś, że niedbają 
już o nic, cum spes niuil est, sumit arma formido. Szó­
stego dnia Octobra pisarz nowogrodzki po powinszowa­
niu laski marszałkowi sejmowemu Zawiszy, staroście miń­
skiemu, wziął głos o ewakuacyi auxiliaris exercitus Mo­
skwy , która grassowała w Litwie; tę materyą do rezo- 
lucyi jego królewskiej mości zostawiono in suspenso. Ale 
prawie cała scssya tego dnia o niczém nie zeszła, tylko 
o wyprowadzeniu Moskwy z polskich prowincyi, bo za­
raz po pisarzu nowogrodzkim inszy poseł litewski inti- 
mavit, żeby per declarationem majestatis mogło być po­
dane medium do pozbycia się Moskwy z polskich gra­
nic. Chorąży wileński także o owalaiacyi Moskwy glos 
formował. Ossoliński podskarbi nadworny in eadem ma­
teria mówił, aby król jmć adinveniat modům evacua- 
tionis Moskwy, jako traktatem declaravjt rzeczypospolitćj. 
Geźowski podkomorzy płocki sistebat activitatem, dokąd 
nie będzie a majestáte certa resolutio evacuationis Mo­
skwy. Turlćj poseł z Litwy także się odezwał, że do ża­
dnej materyi accedere niechce, póki evacuatio Moskwy 
z Litwy i inszych prowincyi rzeczypospolitćj non succe- 
det. Po tych głosach Korbut poseł orszański mfercbat
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materiam ratione legationis e medio izby poselskiéj do 
króla, aby raczył podać sposób wyprowadzenia Moskwy 
z polskich prowincyi. Lecz podczaszy czerski dissuadebat
0 posłach do króla, ale raczej żeby marszałek poselski 
deferował proprio ore to flagrantissimum desiderium kró­
lowi. Marszalek nadworny intulit, żeby ci, którzy się 
w protek cyą moskiewską udali a libertacye na dobra ich 
w Litwie pootrzymowali od cara, pro hoslibus patriae 
denuncientur. A gdy się ta materya o ewakuacyi Moskwy
1 oppressyi od nich agitowała, począł się skarżyć cho­
rąży litewski, że Sasi gwałtownie posłom gospody najeż­
dżają i odbierają, że posłowie wygody w stancyach nie 
mają: w czém Ossoliński podskarbi nadworny króla ex- 
kuzował, że Sasi te tylko gospody opanowali, które im 
z repartycyi marszałków utriusque gentis naznaczono; a 
tak i tę materya ad declaralibnem jego królewskićj mo­
ści zostawiono. Marszalek poselski intulit, żeby jednej ma- 
teryi nie skończywszy drugiej nie. zaczynano, a oraz py­
tał się: si conceditur trać la fcus z ministrami saskimi o 
owe gospody, na co concessum, a wtem soluta ses- 
sio. Lecz i nazajutrz o tak wielką konfuzyą posłów, 
wygnania z gospód żadnej slusznćj racyi nie dal mar­
szałek poselski, tylko że z repartycyi marszałka li­
tewskiego 14 gospód dano Sasom, w których że się po­
mieścić nie mogli, insze zajęli; a tak nie tamując rzeczy 
potrzebniejszych, za ową płonną nijaką exkuza musieli 
darować panu Bogu konfuzyą i niewygodę. Potćm Mas­
salski starościc grodziński inferebat, że my tuteczni 
szlachta mając dworki swoje budowane na naszych wła­
snych gruntach, powinniśmy z nich mieć jakiś pożytek, 
nie żeby ich ex officio miano na gospody naznaczać; za- 
czćm i insp ichmość o rewizyą gospód pros.: ale da-
lćj odłożywszy te minutiora, o ewakuacyi Moskwy z państw 
kęólestwa polskiego mocno mówić poczęli wszyscy, co 
się wlekło przez dni cztery, aż do dnia lOgo Octobris, 
w który dziwny stał się rozruch. Zaranek, starosta żmudz- 
ki miał' swoje zajście dawne z Tyzenhauzem posłem wi­
leńskim, a na kolacyi u ordynatowćj Zamojskiej przemó­
wili się : tamże Zaranek począł cicho do ucha szeptać 
Tyzenhauzowi. Nazajutrz w poselskiej izbie, gdy naibar-
aziĘ na Moskwę w Litwie będącą izba poselska freme-

*
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bat, (że ta Moskwa ex visceribus rzeczypospolitéj nie wy 
chodziła, i owszem actu roku tego w Wielkopolsce cięź- 
kiemi prowiantami i odwozem okoliczne kraje uciążyła) 
i o tém największa była dysputa i objectum consiliorum, 
wniósł Tyzenhauz publica voce, że Zaranek mówił: do­
brze się to dzieje, że Moskwa nie wychodzi z polskich 
państw, i sam niepozwala, aby rńiała ustąpić. Na owe re- 
lacyą. Tyzenhauza niezmierny stał się rozruch i więcćj 
liż 60 posłów ruszyli się, chcąc Zaranka naszedłszy u- 
hić albo w areszt wziąść; i oraz wyprawili zaraz do kan­
clerza, prosząc, aby król kazał Zarankowi wartę przy­
dać. Wyżycki poseł wileński odezwał się in contrarium 
bardzo mądrze pro fundamentu legum, że na jedno uda­
nie sine juridica convictione nie powinien szlachcic cap- 
tivari. Toż samu Aleksandrowicz poseł wileński intymo- 
wał, ale ich cała izba okrzyknęła. Prosił potem o głos 
DenhofF, hetman polny litewski, ale mu niepozwolono; 
więc inlerloculorie tylko mówił broniąc senatora swego 
(bo Denhoff z Żmudzi był posłem), że jeżeli nie dowie­
dzie Tyzenhauz w czćm oskarżył Zaranka, aby poenam 
talionis subeat. Na co zmieszany Tyzenhaus począł co in­
szego mówić, ł tymczasem trochę motus animorum,u- 
stał. Kanclerz zaś zadziwił się na owo poselstwo, wi­
dząc, jako są violent!, improvidi impetus i ostrożnie po­
czął królowi donosić; bo Zaranka mając dwór za przy­
jaciela carskiego mógłby był co złego z nim począć, 
gdyż już zaczynały się natenczas nieukontentowania mię­
dzy carem a królem. Zaranek uchodząc z ognia hałasu 
uciekł do Bernardynów, a nazajutrz przez różnych, oso­
bliwie soliciludine prymasa, exkuzował się, że Tyzenhau- 
zowi nie o Moskwie do ucha szeptał, ale grubemi ter­
minami nazywając go ; i tak sopita causa została. Dnia 
11 Octobris nastąpił dies visionis domini; marszałek sej­
mowy Zawisza starosta miński witał króla. Po zwykłych 
ceremoniach podkanclerzy litewski zapraszał do osculum 
manus regiae; potem marszałek prosil antę omnia króla, 
o ewakuacya Moskwy, protestując się, że do niczego nie 
przystąpi, dokąd król jmć nie odpowie na ten punkt: 
na co król przez kanclerza odpowiedział, że prawa i 
obrady publiczne we wszystkićm dotrzymuje król, i o 
ewakuacyi Moskwy radzić znosić się z senatem chce.
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Ksiądz Szaniawski scholastyk wileński pacta conventa czy­
tał. Kanclerz koronny nomine regio mile akceptował i 
z tém się przed senatem oświadczył, że uspokojenie we­
wnętrzne, wojsku płaca regularna, o eliberacyi od Bran- 
deburczyka Elbląskich wsi, o eliberacyi urodzonego Po­
tockiego, zrujnowanie fortec, miast, klasztorów, o redu- 
kcyi monety i jej waloru, o nowTćm założeniu gór srebr­
nych za manudukcyą podskarbiego koronnego, consensus 
a statibus requirebatur. Ratione wyprowadzenia Moskwy 
assekurował król, że już ma ordynans generał Repnin 
od cara, żeby z Rydzyny ruszył z wojskami do Moskwy. 
A wtem marszałek podziękowawszy za złożenie sejmu, 
wnosił prośbę o rozdawanie wrakansów. Poseł bełski Ra­
decki wnosił, że Dołhoruki poseł carski publicznie fo- 
mentuje populum do zerwania sejmu, żeby o ewakuacyi 
Moskwy nic nie postanowiono. Co król posłyszawszy po­
słał do niego z senatu, aby z nim o to exnostulowano; 
czego się Dołhoruki zaparł i nie zdało się ex atomis e- 
lepbantem facere, choć była rzecz dość podobna, jak się 
w prędce pokazało: bo z namowy Dołhorukiego Korbut 
poseł orszański zerwał sejm, żeby o ewakuacyi Moskwy 
zamilczeć, a oni o polskim chlebie żeby intéressa swoje 
wyrabiali, i gdyby był nie Pociej hetman wielki litewski 
pracował mocno w tém, że activitas przywrócona była, 
pewnieby był tryumfował Dothorukoj. Chciał się Pociej 
przysłużyć tém dworowi, a tą akomodacyą swoją chciał 
wyzwolić Pociej od dekretu niejakiego Biegańskiego wiel­
kiego swego przyjaciela, który wielki exces zrobił, gdy 
na blankietach glejtu sejmikowe uniwersały zmyślał i sam 
z nich posłem był. Oskarżył Eiegańskiego w tćm Rudo- 
min, zaczćm stanął był dekret w sądach marszałkowskich 
na Biegańskiego, i był poena infamiae notatus; ale za po­
mocą Szembeka biskupa poznańskiego do Karmelitów bo­
sych uprowadzony wprzód, a potem sztuką (lubo warta­
mi wT klasztorze obsadzonym uszedł przebrany po księ- 
sku. A tak senatorowie zaczęli vota, more et ordine -sej­
mów idąc. Sejm odtąd dużo szedł oporem, a to z fak- 
cvi hetmanów, gdyż ich partyzanci (między którymi Świ- 
dziński i Rostkowski byli najuporczywsi) choiel konie­
cznie, żeby było mollifikować przyszłoroczną cyrkum- 
skrypcyą hetmanów; ale Ossoliński i Karwowski ex par-
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le dworu mocno się o to starali i wSzelkieini silami przy 
tém stawali, aby w niwczém konstytucyi nie odmieniać no- 
vellae legis, ponieważ król największy miał fundament pa­
nowania swego na utrzymaniu transactorum sejmu roku 
1717, gdyż tarnogrodzka konfederacya stabilivit. tron kró­
lewski: bo nobilitas, lubo przeciw wojskom jego wsiedli 
na koń i o restauracja praw swoich mocno się ujęli, je­
dnak nowym traktatem ex mutuis diplomatibus imperióm 
króla roboravit. Leduchowski także z Steckim już nie 
in favorem dworu, ale chcąc z poczciwości swojej manute- 
nere dobro rzeczypospolitćj, aby nie cierpieć inusitata 
vocabula owych kantonów, kolumn, linii•(któremi hetma­
ni w niwecz przedtem obracali oiczyznę), i chcąc mieć 
i widzieć rzeczpospolitą w porządku, animose zelabant, 
aby in toto approbowane były transacta w opisaniu bu­
ław. A gdy się hetmanom nie udawały ich fakcye, do­
piero ich przyjaciele udali się ad speciosa nomina liber- 
talis, chcąc tém zaślepić stany i wyrcbić swoje omnino 
hetmanom Iw dysponowaniu pióra, i DenhofF hetman pol­
ny litewski cmphalice wywodził, że basis wolności jest 
głos wolny. Chciał też i hetman polny Rzewuski qua senator 
explikowaé się, że zawsze jus vetandi vacillât in confede- 
rationibus, zaczćm chciał toż samo prawo przepisać na w ol- 
nym i głośnym sejmie, żeby przez to mieli wszyscy sen- 
tiendi arbitrium; jakoż stanęła była konslytucya dotyka­
jąc trochę praeventorum formám consiliorum, lecz na nie 
hetman polny wojewoda podlaski nie pozwolił in facie or- 
dinuin, bo na to rzeczy szły, aby było potomnym sej­
mom dać materiam disputationi. A zatem insperate po­
częto promowować limite sejmu, postanowiwszy wprzód 
do cara ablegacye i sposoby evacualionis Moskwy, je­
żeliby nie chcieli ustąpić. Jakoż bardzo ta limita po­
trzebna była, żeby było mieć campům consiliorum, 
in quantumby Moskwa ustąpić nie chcieli z prowincji 
polskich; niektórym się zaś nic zdało limitować sejmu 
owego, a to żeby był król tymczasem nie poprzera­
biał animuszów sobie przeciwnych. Osobliwie kontra- 
dykowali limicie wojewodowie krakowski i podolski, ja­
ko wierni ojczyzny synowie, ale panowie posłowie mniej 
podobno niektórzy rozumiejąc rzeczy, a drudzy zgubicie- 
lf ojczyzny mając suos privatos fines, życzyli sobie jako

329



330 KOK 1718.

najdłuźćj mieć concreditos fasces, a wyrobić co na swo- 
ję stronę. I tak limita sejmu doszła, dołożywszy tylko 
w konstytucyi, że choćby się draga kadencya zerwała, 
in toto jednak lex novella trzymana być ma. Co samo 
campům kwestyom otwićra, bo conclusio dat esse rei, 
a gdy i draga kadencya sejmu tego nie doszła, jakoż o 
pićrwszćj trzymać? ponieważ glos wolny jest pupilla li- 
be'rtatis, a tam już przez zerwanie sejmu nie miał swo­
jej mocy. Podczas tej limity wyszła na postrach Moskwie 
o pospolitém ruszeniu decyzya; a gdy czytano, że i z dóbr 
duchownych miano stawić wyprawy, efferbuit na to ksią­
żę prymas i z ftiłym senatem duchownym wyszedł. Na 
co wielki stał się motus inter status i posłowie krzy­
knęli, żeby było za biskupami powynosić krzesła, żeby 
więcej w senacie (ponieważ sami porzucają) nie mieli 
miejsca. Ta materya wielkiej na potem narobiłaby była 
trudności, ale gdy widzieli biskupi, że im się do wyrzu­
cania krzeseł rzucili posłowie, zaczćm warmiński Potoc­
ki, poznański Szembek, i smoleński Ogiński usłyszawszy 
rzetelnie, co o nich radzą, odprowadzili prymasa do scho­
dów, a sami opportune wrócili się ci trzech i usiadłszy 
na swoich miejscach manifestowali się, że ich wprzód 
trupami wyniosą, aniżeli onym subsellia wyrugują. Całą 
noc król, biskupi owi trzech i wszyscy cum magno in- 
commodo sui siedzieli.

Notandum. Zaprawdę nie mieli o co ci święci oj­
cowie mówić, boć to dawne zwyczaje są w Polsce, ja­
ko Przyłuski w statucie pisze (pag. 930,) że zdawna du­
chowni na wojny wyprawy z pospolitém ruszeniem czy­
nili. A litewski statut uczy in additamentis ad cap. 2. 
art. 9. że księża nie tvlko z dóbr dziedzicznych, ale tćż 
i z kościelnych wyprawy powinni czynić. Świadczą i pó­
źniejsze konstytucye, jako i w r. p. 1505 za Alexandra 
króla polskiego na sejmie w Lublinie postanowiono było, 
żeby , duchowieństwo z dóbr, które trzymają, wyprawo- 
wali żołnierzów. Item r. p. 1562 kazano duchowieństwu 
na sejmie dowieść tego, jako nie powinni z dóbr swoich 
usługi wojennej czynić, o czćm konstytucyą tegoż sejmu 
(sonat fol. 27. titulo: o służeniu) apotém konstytucyą an- 
ni 1607 (fol: 833. sub titulo: duchowni w koronie) pos­
tanowiono, aby duchowni z dóbr tych, co pokupili wszy-
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stkie onera reipublicae ponosili; co znowuź konstytucyą 
anni 1621 (fol. 7, titulo: patres familias) i sejmem 1635 
powtórzono.

§. 6. Już prawie dzień byî gdy limita sejmu owego sta 
neła, która w moc, inpracticabili modo et utinam nun- 
quam practicando, oddano królowi, na który czas i gdzie 
chce złożyć sejm, non excedendo spatium unius anni. Nowa 
to była rzecz, pochodząca na parlament angielski, bo li­
mita sejmu in manibus pana haerens wiele ludzi gubić 
może i stan prawdziwy odmienia wolności; bo się kró­
lowi daje przez to wielki czas do porozumiewania sub- 
jektów, i do ujmowania adversanlium conatus, gdy co 
sobie w kim widzi przeciwnego.
' §. 7. Tegoż roku w jesieni król szwedzki Carolus XII. 

zginął pod Frydrichslielmem miastem duńskićm w Nor­
wegii, dobywając tćj fortecy morzem; i tak owe pyszne 
wyroki tego króla starł Tóg Najwyższy, które czynił po­
wróciwszy z Turek, a to vide fstr. 208 §. 9 ). Zabity był 
ten król kulą w głowę w szturmie samym; niektórzy uda- 
wrali, że od swego officera własnego miał zginąć, gdyż 
sobie byli Szwedzi sprzykrzyli tak wielkie i długie woj­
ny, które ten król prowadził, z nikim niechcąc zgody, 
ale nabywszy z pierwszych sukcessów swoich szczęśliwych 
okrutnej pychy, nad każdym się mścić chciał, i tak w 
zamieszaniu szturmowćm miał mu jeden Szwed w łeb 
strzelić, który długi czas w areszcie siedział potém. A 
tu się prophecya pewna ( którą ksiądz pleban średzki w 
Wielkiejpolsce r. p. 1701 znalazł na kartce napisaną in 
archivo kościoła swego w r. p 1316) o królu szwedz­
kim spełniła.

frustra petendo Poloniom
Recte perdes •Livonialmjf 

Brevi conculcaberis,
Amplius non audiet te Pomerania, .
Plorabit super te Suecia;

O miser Carole, quo radis, peribis.
To wszystko spełniło się na królu szwedzkim, bo to- 

taliler stracił, co byl Gustavus Adolphus naddziad jego 
w Niemczech i Inflantach sąsiadom powydzierał, i Pome­
ranii całej postradał. Ten straszny upadek szwedzkiej 
korony praesagiowały różne fatalne casusy. Naprzód te-
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go roku, którego królem został, to jest 1697, nastał głód 
nieznośny w Szwecji; tegoż roku samego zgorzał pałac 
królewski w Sztokholmie, który komedyanci wyprawując 
opery zapalili; a w r. p. 1699 in Augusto uderzył grom 
w wieżę w Wismarze, mieście meklemhurskićm, gdzie 
prochów wiele było: te gdy się zapaliły, na wiele milio­
nów szkody uczyniły, na 50 łokci w głąb ziemię wyrwa­
ły, bramę jedne z rewelinem i bastyonami około nićj wy­
rzuciły. (Ta forteca Wismar zdemoliowana jest od Duń­
czyków' w teraźniejszej wojnie pomorskiej ). Podczas woj­
ny w Polsce się wiodącej, między niewolnikami, których 
ten król do Szwecyi odsyłał, a osobliwie między Sasami 
znalazło się wiele rzemieślników, mularzów, kamieniarzów, 
sztukatorów, cieślów, ślusarzow, kowalów: tych wybra­
kowawszy i odłożywszy do i i«h kilka tysięcy Polaków 
i Moskwy na pomoc, restaurował król szwedzki ów pa­
łac podczas elekcyi jego spalony, a prawie z fundamen­
tów' wymurował nadzwyczaj piękną fuzą. Po skończeniu 
zaś owych kosztownych gmachów, wszystkich niewolni­
ków, którzy około tych budynków robili, imiona i prze­
zwiska, jakiej nacyi który był, na trzech wielkich kamie­
niach wyryć kazał i nad bramą zamkową ad aeternam 
pychy swojej memoriam wmurować kazał, a potem ich 
przeszło 7 tysięcy z więzienia uwolnił r. p. 1711.

§. 8. Zszedł ten król Szwedzki z świata steriliter, gdyż 
żony nie miał; zostały się sukcessorki po nim dwie 
siostry starsze: Jadwiga Zofia, wdowa, żona książęcia 
holsztyńskiego pod kijami zabitego, (ta miała syna już 19 
rok pędzącego,) i młodsza Ulryka Eleonora w 33 roku wie­
ku jej będąca, z którą to król szwedzki w r. p. 1704 ńle- 
xai ch a królewicza polskiego chciał żenić i królem w Pol­
sce uczynić. Był wielki motus między stanami szwedzkie- 
mi i wszczęła się scyssya: jedni chcieli mieć na tronie 
szwądzkim księżnę-holsztyńską z synem jej dorastającym, 
drudzy Ulrykę trzymali; ale pretendowali, jak ta tak owa 
strona przywrócenia sobie dawnej wolności, w czćm się 
księżna holsztyńska niebacznie opierała chcąc absolute 
panować. Ale Ulryka Eleonora pozwoliła Szwedom ąa 
powrócenie pristr status; weszła w pacia z stąnami 
szwedzkiemi, wróciła im wolność i przysięgła dotrzymać 
jura regni dawne. A tak dowiedziawszy się i oi, którzy
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trzymali stronę księżnćj holsztyńskiej, odstąpili jéj i po­
szli do ,edności, uznając za królową swoje Ulrykę, przy­
brawszy jéj za męża ksiąźęcia Hessen-Kassel, lecz go nie- 
koronowano aż w roku 1720. I tak fato Karola XII nie­
spokojnego króla, na którego dotychczas płacze Szwecya, 
że tak wiele za pychą jego stracili chwalebnych prowin- 
cyi, przyszli Szwedzi do dawnej wolności swojej, Daj 
hoże, żeby i herezya ich porzucili, którą przyjawszy (oko­
ło r. p. 1527 za Gustawa Wazy, dziada rodzonego kró­
la naszego Zygmunta IIL) stracili byli razem i wolność. 
Jakoż wielka do tego apparencya jest, żc ta sekta luter­
ská zginie, gdy się dużo z dwóch racyi nachyliła: bo nie 
tylkoże protektor téj wiary król szwedzl straciwszy ży­
cie z tak wielu prowincy ocięty został, którym to za­
wsze sectarii grozili katolikom i w^nim ufność swoje po­
kładali, aie też i sedes bezbożności odszczepieńców, gnia­
zdo i początek ich, Saxonia poczęła nieco do światłości 
przychodzić; gdy panowie tamteczni, król nasz August i 
syn jego (który także r. p. 1719 w Rzymie błędy swo­
je rewokował) kościoły w Saxonii katolickie pofundowa- 
li a osobliwie w Dreźnie.

rok pański 1719.

§. 1. Sejm z limity przeszłorocznej złożył król tego 
roku w Warszawie, który się na owym interesie wła­
dzy hetmańskiej zerwał, gdy żadną miarą niechciał król 
w komendę oddać Hetmanowi wojska cudzoziemskiego 
autoramentu, jako raz oddał Hetman też wojsko Flemin­
gów1 w dyspozycya generalna, o czém szerzej (patrz wyżej).

§. 2. Gdańszczanie przy pożądanym pokoju zaczęli 
kontrowersye z rzecząpospolitą: bo gdy na wszystkie pro- 
wincye królestwa polskiego i na różnych stanów ludzi 
włożono było onus pogłównęgo, dla zapłaty wojskom 
regularnćj, więc i Żuławy gdańskie podlegały temuż cię­
żarowi. Lecz Gdańszczanie urościwszy sobie niejakie ex- 
cepcye z racyi, że od Moskwy uciąźeni byli, (czego się 
i wielu inszym krajom rzeczypospolitéj dostawało ), nie- 
chcieli z Żuław swoich płacić pogłównęgo, niedbając *nic 
na assygnacye marszałkowskie z sejmu wydane, którym 
uporczywie resistebant. Ale gdy ich na kommissyą ra-
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domską pozwano i tam konwinkowano, a polem jako ju­
re victos rebelles fořti executione militari skarano, mu­
sieli pogíówne oddawać. Oparli się byli zrazu, gdy ge­
nerał artyleryi Rybiński, wojewoda chełmiński, przyszedł 
na exekucya w dwóch tysięcy ludzi: wysłali z Gdańska 
inianteryi swojej trzy tysiące z armatami, chcąc bronić 
Żuław; ale ich pobito,- działa pobrano, i mieszkańcom 
Żuław mocno dokuczono. Miedzy inszemi najbardziej się 
mścił Rybiński na szlapmanach gdańskich, którzy według 
ich professyi poczęli się byli rowami skradać i z gwin­
towej strzelby ludzi szkodzić, tych połapano i 60 obwie­
szono.

§. 3. Miał Gdańsk tego roku oppressyi dosyć nie tyl­
ko przez te exekucya, ale tćź i od drandeburczyka 
od Moskwy: lecz tego roku wszystkiemu się koniec stał, 
źe Gdańsk choć napastowano, musiano potem zaniechać. 
Naprzód elektor brandeburgski, ów feudatarins rzeczypo- 
spolitćj, uczyniwszy się za connivencya cesarza Leopolda 
królem w Prusach, począł Gdańsk absoluto modo napa­
stować,taką urościwszy sobie okazyą. Dawniejszych cza­
sów incolae państw jego, tak dziedzicznych, w Niemczech 
leżących, jako i Pras tylnych, uchodząc ciężkich zdzierstw 
w opłacaniu summ swoich na prowizye pożyczanycli, gdyż 
od nich wielką część prowizyi swoich do kassy pańskiej 

' musieli dawać; zaczćm szlachta tak z Brandeburgii jako 
i książęcych Prus wiele kapitalnych znacznych summ po­
życzali Gdańskowi, biorąc corocznie od nich prowizye; 
ale za nastąpieniem opłakanych czasów z racy: wojny 
szwedzkiej i dla oppressyi moskiewskiej nie mogli dalej 
Gdańszczanie wydawać im in puncto od owych pienię­
dzy należących czynszów. O co gdy się elektorowie u- 
skarźali, zwołał wszystkich takich, którzy mieli summy 
w Gdańsku na prowizyach, a popłaciwszy od trzeciej 
części ledwo orginalne ich kwoty, całe prawa na siebie 
od nich pootrzymował. I tak uchwyciwszy transfuzye 
na siebie przeszło na 14 milionów talarów bitych począł 
elektor brandeburski surowemi mandatami swemi impe­
rative Crdańsk infestować, nie skarźywszy się pierwej na 
nich albo nie dochodząc per ordinariam formám proces- 
sujuridici ale jako swoim własnym poddanym roska- 
zując, żeby mu summy owe od szlachty na niego trans-

334



KOK 1719.

fundowańe Gdańszczanie oddawali. Lecz potêm requisi- 
lus od króla supersedowaï od swojej imprezy!

§. 4. Różne tego roku zaczepki elektor brandeburski 
czyniî z rzecząpospolitą : bo nie tylko że Gdańsk począł 
opprymować, ale też i z carem moskiewskim fakcye stroiï 
z strony Kurlandyi, która in eo statu natenczas zostawa­
ła, że nulla spes potomstwa tamtecznych książąt była. 
Ostatni domu książąt kurlandzkich Ketlerów był Ferdy­
nand, który potomstwa żadnego nie miał; po którego 
śmierci nie mogło być inaczej, tylko że kurlandzkie 
księstwo do dyspozycyi rzeczypospolitćj należeć powinno, 
jako własne jéj feudum. Były- tam jeszcze dwie wdowy 
■żony książąt przeszłych kurlandzkich, które miały od mę­
żów swoich zapisane summy na tćm księstwie, a oso­
bliwie synowicą cara moskiewskiego, ta miała kilka mi­
lionów na Kurlandyi od męża swego jej przyznane. Lecz 
te zapisy nie mogły mieć waloru, bo książęta kurlandzcy 
nie mając prawa dziedzicznego do tego księstwa, tylko 
sub jure feudi z łaski królów polskich i rzeczypospolitćj 
siedząc tam, nie mogli nic żonom zapisować na Kurlan­
dyi. Król nasz August życzył sobie, post sterilem decessum 
owego ostatniego książęcia Ferdynanda, Weissenfelda ksią- 
żęcia, krewnego swojego, mieć ksiąźęciem w Kurlandyi. 
Natenczas stało Moskwy w Kurlandyi kilka tysięcy pod 
kolorem ligi rzeczypospolitćj z carem przeciwko Szwe­
dowi, a w samej rzeczy opanowali byli Kurlandyą z ra- 
cyi owego zapisu synowicy carskiej. Pizy owych tedy 
konjunkturách wyrabiał rzeczy swoje Brandeburczyk, że­
by był mógł Kurlandyą posieść: chciał owym wdowom, 
tak synowicy carskiej jako i drugiej, spłacić summy, ces- 
sye prawa od nich pootrzymować i tym sposobem wy­
drzeć tę prowincyą Polakom a ksiąźęciem kurlandzkim 
uczynić sobie feudatarium krewnego swego, .marchionem 
Brandcburgicum Svetensem.

§. 5. Tegoż roku car moskiewski Petro Alexowicz za­
warł pokój z Szwecyą. Odprawowały się traktaty na 
wyspie Alland nazwanej: séries pactów, te Jnflanty całe 
przy nim się zostały. Nie powinien był żadnym sposo­
bem wchodzić w te traktaty bez króla Augusta i rzeczy­
pospolitćj, jako skolligowany przeciwko Szwecyi; ale 
przecie tyle awantażu miała z tamtego traktatu rzeczpo-

335



KOK 1 7 2 0.

spolita nasza, ze już nie môgï car dłużćj w proVviiicyach 
królestwa polskiego rozkładać wójsk swoich, które to 
aź do tego roku, sub specie et nomine auxiliarnych 
■Wójsk przeciw Szwedom, przez 14 lat mało co wycho­
dząc z Polski i Litwy, gościły w państwach rzeczypospo- 
litćj, dokąd swoich interessów o naszym chlebie nie wy­
robił car z korona szwedzka, a dopiąwszy swego porzu­
cił nas. Odtąd przestali Moskwa grassować w Polsce i 
Litwie, ale w Kurlandyi stało Moskwy 10 tysięcy aż do 
r. p. 1726, którego car umarł.

§• 6. Koku tego, w sam dzień święjta świętćj Anny, w 
Krakowie wyszedł ogień, straszny od 00. Jezuitów u 
świętego Piotra z browaru ich. Udawano, że ci ojcowie 
nazwawszy óabskićm świętem ów dzień, mieli przymu­
szać piwowara ich do warzenia miodu i ztąd tak wielka 
klęska padła przez ogień. Zgorzał ich świętego Piotra 
kościół blachą miedzianą pokryty i kollegium ich, bur- 
są jurisperitorum podle nich stojącą; naprzeciwko zgo­
rzały kollegia akademickie dwa z kościółkiem świętćj Ma­
ryi Magdaleny i cały ten kwadrat kamienic wygorzał z 
przecznicą, idąc z grodzkiej ulicy ku świętego Michała 
kościołowi; kanonięza ulica do połowy także wygorza- 
ła. \ ielki zaprawdę był ogień i strach na całe miasto: 
ale Pan Bóg wejrzawszy z miłosierdzia swego na wzdy­
chania pobożnych zakonników, cudownie ów pożar ognio­
wy uśmierzył i obronił osobliwie pobliźszycli kościołów, 
u których blisko ogień był, mianowicie świętego An­
drzeja, i ojców Karmelitanów bosych świętego Michała; 
ale i pałac Wielopolskich w wielkićm był niebezoieczeń- 
stwie, bo ex opposito tylniego wychodu cała przecznica 
wygorzała.

/

. ROK PAŃSKI 1720.

§• 1- Królowi Augustowi naszemu panu czyli się był po­
kój uprzykrzył, czyli też chcąc się pomścić na carze mo­
skiewskim, że z Szwecyą w traktat bez niego wchodził, 
zaczćm nowych nabywał kolligatów. Niektórzy interpre­
towali, że to, było z Fleminga rady, który to, jako wilk 
między owcami, po tak gruntownćm uspokojeniu się rze- 
czypospolitćj szukał sposobu, jakoby nowy ogień wojny

1Î20



Kuk 1 7 2 0.

zapalić. Wiec gdy sie zdarzyła okazya pozorna do im­
plikowania rzeczpospolita w nową wojnę, nie zanie­
chał pilnej pracy wtem przyłożyć. Car moskiewski stał 
sie był całej Europie zwiktoryi swoich nad Szwedem i 
licznych wojsk niemałym postrachem, gdy po Pomera­
niach, Hoiszteinie, Mekielbergu i inszych rzymskiego pań­
stwa księstwach, bezpiecznie, gdzie chciał, z wojskami prze­
chodził, czego od początku świata nigdy nie bywało, aby 
tak daleko Moskwa w kraje niemieckie zachodzić miała. 
Druga, Holendrów i Anglików ratione handlów ich (zkąd 
Holandya największe ma emolumenta, tćm stoi i żyje) 
dziwnie ściskał na ballyckićm morzu, zrobiwszy nowy 
port od Petersburga in sinu Finico. Zaczćm, gdy tak car 
dokazował, poczęły się różne potencye porozumiewać 
z sobą, obawiajac się, żeby Moskwa po uczynionym po­
koju z Szwccyą nie stali się ciężkim' inszym monarchiom; 
z tej racfi cesarz chrześciański wekował do ligi z sobą 
przeciwko Moskwie króla naszego Augusta i króla an­
gielskiego, którzy chętnie ową propozycya akceptowali. 
Anglia uczyniła to nie tak ex melu Moskwy, jako bar­
dziej in íavorem Szwecyi, żeby owa ostentacyą unicnis 
z cesarzem i królem polskim do prędszych i łatwiejszych 
przywieść traktatów cara z szwedzką korona, która na­
tenczas już prawie ultimis spirabat, uciśniona od Duń­
czyka i Moskwy. Król zaś nasz August z skrytych swo­
ich końców, a nie z inszych, tylko żeby zburzyć rzecz­
pospolitą polską, zgubić i wyniszczyć do końca, wszedł 
także w kompact ów, do którego negotium ordynował 
król August. Fleminga z strony swojej, jako elektor sa­
ski; ale Flem ng traktował w Wiedniu imieniem rzeczy- 
pospołitej polskiej, nie majac żadnej plenipotencyi sobie 
danej, w nowe kłopoty chcąc zbiedzoną wprowadzić Pol­
skę. Stanęła tedy owa liga, w którą wszedł cesarz Ka­
rol VI, Anglia, Jerzy I. król angielski tjua książę hano­
werski, król August II. qua książę Saksonii, i piątą to 
rzeczpospolitą nasza chciał Fleming wśrubować. Nie wy­
pisano tam było directe przeciwko Moskwie konjimkcyi, 
ale tylko położono, że dokąd w septentryonalnych kra­
jach wojna trwać będzie, dotąd owa liga trwać miała. 
Pozwolił tair Fleming imieniem rzeczypospolitćj naszej 
10 tysięcy polskiego wojska dawać na wojnę, a wojska
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cesarskiego 16 tysięcy, saskiego 6 tysięcy, brunświckiego 
8 tysięcy kosztem Rzeczypospolitej sustentować na tę 
wojnę; i tym sposobem 30 tysięcy ludzi kilku polencyi 
chciał wprowadzić do Polski na zgubę naszę. Stanęła ta 
liga w przeszłym roku 1719, podpisana 5 Januarii, pier­
wej niż traktat allandzki Moskwy z Szv\ecya doszedł.

§. 2. Tymczasem nastąpił w tym roku sejm, na któ­
rym to deklarował się Fleming postarać o ratyPkacyą 
owej umowy wiedeńskiej: ale że się ten sejm na intere­
sie hetmańskim, gdy król niechciał komendy wrócić nad 
wojskiem cudzoziemskićm hetmanowi, zerwał, riż mar­
szałka obrano, wszczął się_tćż był na tym sejmie okru­
tny hałas na Fleminga, że się ważył, nie będąc, o to re- 
kwirowany, sine nobis de nobis traktować w Wiedniu i 
w ligi imieniem rzeczypospcl-tćj z postronnemi, nie ma­
jąc na to plenipotencyi, wchodzić; a Fleming lie śmiał 
się podczas owego sejmu ani pokazać do Warszawy. Na­
pisano mu było anagramma:

O Fieminge !
Fle-super exlremas generöse Polone ruinas, 
Minge-super nomen, anod nora helia parit.

A zaś ipso facto, że ratyfikacyi nie otrzymał król na 
punkta owego traktatu wiedeńskiego, w nic poszły owe 
molimina Fleminga, ani słuchać o tern niechciano, i na 
Fleminga długo o to fremitus był wielki.

rok pański 1721.

§. 1. Już to piaty rok był, jako po niewymownych 
turbaclr zażywało polskie królestwo miłego i pożądane­
go pokoju, że każdy sub dulci sua tilia saturabatur quie- 
te; i choć to niezbożny Fleming chciał w nowe kłopo­
ty wprawić rzeczpospolitą, jednak że postrzeżono pręd­
ko fakcye jego, musiał subtimere, bo rzeczpospolita ża­
dną miarą na punkta traktatu w icdeńskiego pozwolić nie 
tnogła: a lubo była przez czas tak długi infestowana od 
auxyliarnych wojsk moskiewskich, ale też już były na­
tenczas ustały te turbacye. Druga, nie mogła się rzecz­
pospolita in offensivum bellum naówczas wdawać, będąc 
lacerata piętnastoletniemi ustawicznem niepokojami, i nie 
odetchnąwszy jeszcze dobrze, niezaczepiona miała się wi-
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kłać w tak niebezpieczną wojnę, zwłaszcza z tak podej­
rzanymi przyjaciołami; a prawdę mówiąc, ci panowie 
koli i gaci chciej* directe o naszym chiebie swoje wyrabiać 
pożytki. Zaczćm widząc oczywiście niemieckie zdradliwe 
sztuki, ani wspominać nie dali sobie owćj ligi Polacy, 
a Wiemcÿ zawstydzeni, że ich poślakowano , musie!' się 
z swojej kolligacyi przyjaźnią schowac.

§. 2. Cobym miał wiecćj o transakcyach lego roku 
relacyow7ać, nie dziale się nic osobliwego. Pan Bóg po 
owych niewymownych uciskach, z szczodrobliwej ręki 
Swojej, przy miiy.n pokoju obdarzyï był ludzi nadzwy­
czaj urodzajami wieikiemi zbóż: dla tego ludzie zapomnia­
wszy kiopotów dawnych, poczęli byli potroszę' zbytko- 
wać, pijatykami, tańcami bawić się; aż potem siódmego 
roku iratum tlumen nieznośnym głodem ukarało ludzi, 
osobliwie w r. p. 1727 , gdzie ludzie marli od głodu 
na przednówku.

rok pański 1722.

§. 1. Exkuzował się tego roku Fleming przez wyda­
ny prejekt, jako komenda jego nad wojskiem cudzoziem- 
skićm rozumieć się miała, że on tylko dependenter od 
hetmanów miał komendę, jako zdawna w Polsce miewa­
li generałowie leutnanci. Lecz to tylko owym skryptem 
in ilhcem wysłanym chciano oczy zaślepić, zwłaszcza gdy 
tego roku z kadencyi według prawa sejm następował, 
żeby było uspokoić animusze j zatkać gęby benevolów 
ojczyzny. Lecz ta elucydacya komendy Fleminga mało 
pomogła, i sejm, który się tego roku zaczął w Warsza­
wie, na tym samym punkcie zerwano, niechcąe w atrium 
Jibertatis do niczego przystąpić, dokąd komenda wojska 
cudzoziemskiego nie będzie zupełnie buławie wielkiej od­
dana. Widział bowiem każdy ex bene faveniibus patriae, 
co za pericuium było rzeczypospolitćj, gdy większą część 
wojska rzeczypospolitćj lepszego i mocnie jszego miał król 
w rękach swoich; druga, że inpraclicabili modo dwóch het­
manów wielkich (oprócz polnego) miała rzeczpospolita, je­
dnego pana Sieniawskiego nad polskieml chorągwiami, 
drugiego Fleminga nad cudzoziemskiemi regii lentarn i
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talarskiemi chorągwiami ułanów, wielkich hultajów i pe- 
rekińczyków.

rok pański 1723.

§. 1. Kwestye ustawiczne dotąd między stanami rze- 
czypospolitćj trwały i tego roku: dla czego król nie ka­
że Flemingowi oddać wojska cudzoziemskiego autoramen­
tu w komendę hetmanów? i coraz większe motus po wo­
jewództwach wszczynały się, że wielka była do tego ap- 
parencya, aby się wzburzyły z tej nieszczerości pana i 
dyffideneyi jakie fulmina na tron; i juźby było podobno 
przyszło do rozruchów, tylko się jeszcze na przyszłoro­
czny sejm oglądano, rozumiejąc, że się król namyśli i 
nie zechce popularia odia wzbudzać na się.

§. 2. I tego roku niewymowna obfitość i taniość zbóż 
była; gospodarze czeladzi ani najemników dostawać nie 
mogli, bo luźni ludzie za małe pieniądze żywiąc się, wo­
leli leżeć niż robić.

rok pański 1724.
i

§. 1. Uważył dopićro król w tym roku, że nie można 
dalej wojsk cudzoziemskich rzeczypospolitćj mieć w in­
szej komendzie tylko hetmańskiej; zaczćm złożył sejm 
z kadéncyi w Warszawie, który juxta pracscriptum no- 
vellae legis zaczai się wr pierwszy poniedziałek po święcie 
świętego" Michała. Tamże przed obraniem marszałka, aby 
się dalej nie tamowały negotia publica na oddaniu wła­
dzy hetmanowi, wrócona była już to po 8 rokách ko­
menda wojsk cudzoziemskiego zaciagu wielkiej buławie. 
A jako hetman wielki Sieuiawski prywatnie r. p. 1717 
pewnym skryptem sekretnym lej komendy ustąpił był 
Flemingowi, tak vice versa in přivátu oddał Fleming het­
manowa ów skrypt komendy sobie danćj, nie turbując 
owa ceremonią stanów. Tę snadność w królu sprawił 
melus civilis motus, gdyżby było in casu renitentiae wy­
niknęło co złego. Chciał król zostawić w komendzie Fle­
minga jeden regiment dragoński pod generałem Mierem 
będący, i pułk tatarskich chorągwi; lecz i u to poczęła iz­
ba poselska fremere, i tak król musiał desistere, chcąc,
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żeby po kilku sejmach na tym punkcie zerwanych aby 
len jeden stanął.

'§. 2. JNiż czas sejmowy nastąpił, straszny exces slaï 
się w Toruniu w dzień świętego Jakóba, gdzie podczas 
processyi student jezuicki zrzuciï kapelusz z głowy lu- 
trowi. Z tćj okazyi rzucili się lutrzy na studentów, a wzią­
wszy jednego wrzucili do więzienia zbitego niemiłosier­
nie; wzajemnie studenci pojmali Iutra i trzymali u siebie 
w classes. Utaili dalej heretycy jad swój przez dzień; do­
piero po zachodzie słońca powdziewawszy maszkary, po­
częli tumult czynić po ulicach napastując katolików1, a po- 
tćm gwałtownie na kolegium jezuickie uderzyli. Tam by­
liby nieomylnie w pierwszym ferworze jezuitów pozabi­
jali; lecz prawie cudem boskim spadł obraz wielki nad 
drzwiami przybity, który ;fortę do kolegium zasłonił, i 
tak lutrzy i jako owi Sodomitae nie mogący drzwi Lota 
sprawiedliwego znaleźć) nie prędko się domacali drzwi 
do kolegium trafić. Tymczasem ojcowie jezuici na da­
chy i rynny weszli, a heretycy włamawszy się do kole­
gium potłukli do gruntu piece, okna, drzw: popsowali, 
i w niwecz całe kolegium spustoszyli; rzucili się i na o- 
brazy, profanowali je, Matki boskiej obraz wzięli, po uli ­
cach włóczyli bluźniac, a porąbawszy na sztuki spalili, 
i wiele mszych Swy woli z niewymowną obrazą Boga po­
robili. Zaczćm, gdy to do Polski doszło, najprzód na sej­
mikach electionis wielce o tę akcyą żelowano i w calem 
królestwie za pierwszy- punkt posłom w instrukcyą na 
sejm położono, żeby Toruńczanów sądzić. Dla tego na 
sejmie agitującym się w Warszawie nieodwłocznie ad in- 
slantiam inslygatora koronnego sądzeni byü. Ordynowa­
ni byli naprzód komisarze, którzy zjechawszy ad lccum 
delicti wywiedli w Toruniu inkwizycyą, a z tćj na tym­
że sejmie ordynowani byli ex senalorio et equestri or- 
dine na 50 sędziów, którzy in judicio assessoriali fero­
wali dekret na miasto 'fpruń o tak szkaradny exces; tam­
że zaraz z sejmu ordynowani byli komisarze do exekucyi 
dekretu, którzy według obloquencyi jego w przyszłym 
roku sprawiedliwość wykonali, zjechawszy cum ar­
mata assislenlia wojska kwarcianego, a to według ordy- 
nacyi sejmowej, gdyż to było serio zlecono hetmanom.

§. 3. Tymczasem uchwycił król pozorną racyą limi-
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towania sejmu, udawszy, że to musi być, naprzód dla 
exekucyi toruńskiego dekretu, a potém dia rozpatrzenia 
się, jeżeliby potencye heretyckie ujmowały się o swoich 
lutrów, żeby za reassumpcyą sejmu mogła rzeczpospo- 
tita radzić o rezvstencyi; ale w samej rzeczy miał tego 
król skryte przyczyny swoje, żeby było in illo intersti- 
tio przerobić subjecta poselskiej izby, porozumiawszy ich 
na incepcye sejmu, i wyrobić swoje dawne intenlum 
w sukcessyi tronu na syna swego : gdyż król nie tylko 
o awTersyi wojny w Poisce ie myślał, ale ± owszem chciał 
ostrością dekretu toruńskiego pobudzić heretyckie po- 

' tencye cudze do napaść na królestwo i zamieszać no­
wą wojna rzeczy, żeby uchwycić pozorna okazyą do wpro­
wadzenia znowuż do Polski saskich wojsk, niby na obro­
nę rzeczypospolitéj, á w owym momencie deprymować 
prawa i wolności polskie. I tak sub illo specioso praelextu 
tranzakcyi toruńskiej limitowany był sejm, jakoby to nie 
było inszego sposobu do obrad publicznych contra fre- 
mentem haeresim; jeżeliby quid maligními z korona pol­
ską tcntowali, to mógł król umówić z stanami o extra- 
ordynaryjnym sejmie, według dawnych w podobnych o- 
kazyach zwyczajów, jako konstytucye pozwalają loków 
16-i2, 164G, 1654 i 1662. Stanęła tedy limita sejmu, któ­
rego reassumpcyą w rękach i dyspozycyi króla zostawio­
no his formahbus: sejm teraźniejszy, practicatis exemplis 
ex re et necessitaie całćj rzeczpospolitej, pod tymże 
marszałkiem i tymiż posłami in aclivitaíe zostającymi, 
zostawując czas w ręku naszych, miejsce zaś, non im- 
mutando privilegiata comitiorum universálním ioca, do 
Grodna odkładamy, pro hac sola et unica vice, in poste­
rům nunquam practicanda, non derogando kadencyi Gro­
dzieńskiej et salvum regressum urodzonym posłom z u- 
rodzonym marszałkiem swoim dc izby poselskićj na pićr- 
wszym dniu reassumpcyi ad proponendas et formandes le- 
ges według zwyczajów dawnych, bez najmniejszej ujmy 
prerogatywy izby poselskićj, conservando et praecavendo 
limitujemy. Na której da pan Bóg reassumpcyi i konty- 
nuacyi etc. etc.

§, 4. Na inszych za tego pana limitowanych nowej 
mody sejmach zawsze, tak r. p. 17J2 jako i 1718, do­
kładano wyraźnie, że te limitowane sejmy miały się koń-

»
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czyć w czasie dwóch roków; lecz o tém nie wspomnia­
no nic, żeby non excedendo terminu dwóch lat koń­
czony miaî być. A. tu oczywiście pokazał król, że nowa 
próbą zażywał Polaków, jeżeli to może ujść, choć reas- 
sumowany albo nie będzie sejm, byle co raz nowe prae- 
judicata i łamanie praw wprowadzać a rzeczpospolitą c'o 
pacyencyi przyuczać, a w tę powoli wprawiwszy, poła­
mać wszystkie privilegia libertatis z pomocą adheren­
tów swoich, zdrajców ojczyzny. Podczas tćj limity spisa­
no konstylucye na kilku arkuszach z tytułem: Konstytu- 
cya sejmu walnego ordynaryjnego sześćniedzielnego etc. 
gdzie nic więcej nie wyrażono, tylko prawo pospolitego 
ruszenia, securilatem exekucyi dekretu w sprawie exces­
sif toruńskiego obwarowano , odłożenie sejmu z racy- 
ami opisano, komisarzów do wykonania tegoż dekretu 
w Toruniu ordynowano, hetmanom zlecono, aby część woj­
ska kwarcianego in assistcntiam do Torunia ordynowali, 
inszych komisarzów ex senatorio et .equestri online de­
putowano, którzyby miedzy ową limita a reassumpcya 
sejmu ad expedicnoas conferentias z ministrami postron­
nych dworów przy boku królewskim byli, opisawszy, aby 
ci deputaci, a primo online i stanów rzeczypospolitćj na 
te konferencye naznaczeni, w żadną materyą od tychże 
ministrów cudzoziemskich proponowana nie wdawali się 
conclusive, ale tylko communicative, referując się do kró­
la i rzeczypospolitćj stanów na przyszłej kontynuacyi sej­
mu, sub nullitate secus factonim. Tamże rezydentów do 
boku królewskiego ordynowano. A tu zaraz pokazało się 
pałam, że król umyślił reassumpcya sejmu limitowanego 
odwlec, co się i tak stało; bo mając w ręce sobie od­
dane miejsce : czas kontynuacyi tego sejmu, aż w dwa 
roki kończył go, i to niesłychanym niepraktykowanym 
nigdy sposobem: naprzód odjechał do Saksonii * zwlókł 
czas aż do nowej kadencyi sejmu, która według najno­
wszej naówczas konstylucyi anni 1717 przypadała w pier­
wszy poniedziałek po świętym Michale, a ten dzień po­
niedziałkowy trafiał się 7 Octobris. Tu król dopiero in 
ipso exitu czasu dwuletniego, w którym się według pra­
wa miał sejm kończyć przed świętym Michałem, złożył 
sejm z limity na dzień 28 Septembris, a tu już kaden- 
cya inszego sejmu za dziesięć dni następowała; i tak o
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jednych posłach i marszałku jednym sejmowym odpra­
wiły się dwa sejmy razem, i ów z linriły anni i724 i 
z nowej kadencyi przypadający w tymże rJ p. 1726, (o 
czém wszystkićm wywodnićj czytaj pod rokiem 1726).

rok pański 1725.

§. 1. Exekucya dekretu na toruńskich heretyków, w 
przeszłym roku podczas sejmu w assessoryi ferowanego, 
zaczęła ten rok. Naznaczeni komisarze z sejmu zjecha­
li do Torunia, którym hetman wielki koronny Sieniaw- 
ski armatam assistentiam według ordynacyi sejmowej 
przydał. Tam pomienieni komisarze, według obloquen- 
cyi dekretu, kościół farny tytułu świętej Anny Jutrom 
odebrali i bernardynom oddali; prezydentowi miasta, po­
nieważ ten gwałt cum scitu et subordinatione jego był, 
szyję ucięto na theatrum w pół rynku Umyślnie dla te­
go sporządzonym; tamże inieęzczanów siedmiu znaczniej­
szych ćwiertowano i jednego snycerza, który, gdy ów 
obraz Najświętszej Panny w przeszłym roku palili lu- 
trzy, mówił najgrawając się, że lepszego Boga katolikom 
zrobi, i rąbał ■ brąz; inszych wielu mieszczunów i rze­
mieślników kat. bił u pręgierza. Komendant toruński, 
który tam praesidium w mieście trzymał z infanteryą 
Rzeczypospolitej, a że był luter,- umyślnie z miasta w 
dzień tumultu wyjechał, czci odsądzony został. Na ovyém 
miejscu, gdzie lutrzy heretycy obraz palili, kazano To- 
ruńczanom własnym ich kosztem wystawić kolumnę z 
obrazem świętym ad aeternam rei memoriam, Ojcom Je­
zuitom też spustoszenie kcllegimn ich pewną summą zapła­
cić przez lutrów kazano.

§. 2. Po exekucyi tego dekretu poczęły były dyssy- 
denckie w rciigii potencye nieznośnie zgrzytać, i król an­
gielski, elektor i książę Hanowerski, dawał skargom To- 
ruńczanów protekcye i directe opponował się przy nich; 
Brandeburczyk zaś jeszcze nie aperte, ale skrycie komen­
tował cara moskiewskiego, żeby junctis viribus z nim 
ujął się, tak o kościół odebrany lutrom w Toruniu1, jako 
i o gubienie ludzi tamtecznego magistratu. Król August 
nasz był wtenczas w Saxonii, gdy do niego poseł an­
gielski przyjechał, czyniąc imieniem króla swego o wzię-
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cie Jomu bożego w Toruniu, allegując, że się to stało 
przeciwko paktom westwalskim r. p. 1648 zakończonym, 
także wbrew traktatowi Oliwskiemu anni 1660. Agitował 
się actu w tenczas sejm niemiecki wRatysbonie, na któ- 
rym heretycy ineuarrabili motu poczęli wichrzyć odgra­
żać o sprawiedliwość toruńską: tam król August II na 
rekwizycyą Anglii exkuzowal się, że on temu nic nie 
winien, tylko rzeczpospolita, informując posła, że król 
polski nie ma jus aggratiandi jako insi królcwie, i nie 
może laski swojćj Świadczyć, chyba in uno casu, kiedy 
instigans reccdit a vigore judicati i sam prosi za prze­
winionym. Toruńczanów pro illorum enormi excessu sa­
dzono per judicium assessoriale regni, złożone z 50 prze­
szło posłów ziemskich, a lubo cały proces pod imieniem 
królewskićm, ale że natura tego sadu jest indepedenter 
od króla et sme appellatione, tak jako wszelkie w Pol­
sce sady marszałkowskie, trybunalskie etc. tym dowo­
dem zvvalił król August ten wśzystek hałas na .rzeczpo­
spolitą, obawiając się, żeby sobie w Saxonii wojny nie 
sporządził i Saxonia za Polskę nie cierpiała; jakoż Słu­
szne król czynił exkuzy. Ale, lubo się cała invidia obró­
ciła. na Polskę, innićj się tego strachniono położywszy 
nadzieję w Panu Bogu przy słuszności, i gdy Anglia ex- 
postulowała i żwa w o z rzecząpospolita w niebytności kró 
la o oddanie kościoła i sprawiedliwość super executroni- 
bus decreti, proponując pro fundamentu traktaty west- 
walskie i obwskie, odebrawszy communicative te piopo- 
zycye odpowiedziano, zawiesiwszy całe negotium do kon- 
tynuacyi sejmu: że rzeczpospolita polska nie należy do 
rzeczypospolitćj niemieckiej a eo ipso i do obserwancyi 
traktatów westwalskicli ; co się zaś tyczy paktów oliw- 
skich, te lubo po naruszeniu ich ostatnia wojną szwedz­
ka antę resignationem vim obligandi nie maja, nic e- 
dnak przeciwnego się nie stało, ex quo tylko jedno mia­
sto pro obscoena culpa skarano, salvis caeteris in reli­
gione dissidentibus, quřete secundum praescriptum legum 
se gerentibus. Pro finali dano Anglii do zrozumienia, że 
rzeczpospolita polska, tanquam Domina sui absoluta od ni­
kogo z postronnych polencyi niema dependencyi, tak jako 
i sama Anglia, in causa religionis; do tego deklarowano, 
że się Polska postara mocno, aby się uw olniła z tej nie-
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sïusznèj subjekcyi i obrzydzi domowym odszczepieńcotn 
kościoła bożego na zawsze rekursy ad exteros, exemplo 
Francyi zHugonotami, którzy in pari casu aliénés deos 
quaerebant. I lak zawieszono ów niepotrzebny impet Anglii 
do sejmu przyszłej kadencyi z limity, mając nadzieję w opa­
trzności boskie/, że jako za instynktem jćj stany rzćczy- 
pospolitćj unanimi zelo były autorami sprawiedliwego na 
Torunianów dekretu i exekucyi, tak potrafią być defen­
sorami; jakoż Dominus exercituum confudit et dissipavit 
gentes, auae mała volebant rzeczypospolitéj polskiéj, i na 
sejmie ani o lém wspomnieli więcej.

rok pański 1720.

§. 1. Sejmu reassumpcyą albo kontynuacyą z limity ka­
dencyi anni domini 1724 majac król August w rękach, 
umyślnie protrakcye czynił aż do tego roku, czyniąc wy­
mówki, że sie musiał zapatrywać na rezolucye Anglii i in­
szych pretendentów w sprawie toruńskiej; a że w tym 
roku car moskiewski, (w którym była Akatolików nadzie­
ja, że się zkonjuguje z Brandeburskim elektorem i pod­
niesie, lubo nie zelo religionis, ale dla oderwania cze­
go od Polski, wojnę przeciwko rzeczypospolitéj, pod lar­
wa ujmowania się za Toruńczanów), zmarł w Petersburgu 
8 Februarii, a tu elektor brandeburski, który foriissime 
lubo sekretnie fomentował inszych do oppozycyi się o To­
ruń, umilknął widząc rzecz niepodobna, żeby mogła su­
kursu dodać Anglia, a sam jeden porywać się na Pol­
skę nie/śmiał, i tak owe wszystkie molimina heretyckie 
ucichły.

2. Trzeba wiedzieć, że król August dobrem okiem 
pogladał na owe surowość sprawiedliwego dekretu sej­
mowego na Toruńczanów, spodziewając się ztad nowej 
wojny w Polsce, z której pretextu mógłby znowuź sas­
ka milicya wprowadzić do królestwa, a w zamieszaniu 
wyrobić dawnych intencja końce, w posadzeniu na tron 
polski syna swego, a prawa wolnego narodu naszego po­
łamać; lecz śmierć cara, dystancya Anglii od Polski a ra- 
tiones status heretyckich potencyi, osobliwie Holandyi, 
do tego Francyi racya w utrzymaniu króla Stanisława, 
jako ojca żony króla francuzkiego, rozstrzygnęły owe

t
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spiski heretyckie: tu król August widząc zamysły swoje 
w niw ecz idące, musiał sejm kontynuować.

§. 3. Postrzegł był nuncyusz sedis apostolicae inten- 
cye królewskie, a chcąc odwrocie mała reipublicae po­
słał do Torunia inhibicyą, żeby się było z rygorem de­
kretu zatrzymano, ponieważ iii materia spirituali był fe­
rowany; ale panowie komisarze, jsko fautores królew­
skich interesów, gdzie i Fleming był, miasto kazał- zam­
knąć, powiadając wiozącemu inhibicyą ki wyk o w i (a tra­
fił leż właśnie wtenczas, gdy actu tracono excessantów ) 
że podczas samej exekucyi nie mogą nikogo do miasta 
wpuścić, i lak emissarius nunciaturae musiał powrócić. 
Ten postępek nuneyusza ochrzczono wdawanienr się w 
prawa królestwa i pobudziwszy malkontentów nazbiera­
no różnych inkonweniencyi, a z sejmu przez umyślną le- 
gacya do Rzymu proszono ojca święlego Benedykta XIII, 
że tego nuneyusza, musiał awokować z Polski (czytaj w tym 
punkcie niżej).

§. 4. Namieniłem wyźtj na końcu pod rokiem 1724 
jako z dwóch kadencyi agitowały się sejmy razem: ten 
który się miał odprawić przed trzema rokami w r. p. 1724 
i zaczął się a polem był zalimitowany, reassrtmowano 
r. p. 1726 w Grodnie w wilią święta ś. Michała dnia 28 Se- 
ptemhris,a tu już kadeneya naturalna nowego sejmu za ośm 
dni następowała w pierwszy poniedziałek (który sie trafił 
7 Cctohris po tćmźe święcie ); ale to przecie niby satis 
faciendo legi publicae kończono sejm z limity dawny, 
na którym że w czasie ośmiu exspiracyi biennii nie mo­
żna było skończyć materyi tak wielkich, więc złączono 
z tymże z limity reassumowanytn nowy sejm z sejmem w 
tym właśnie roku z kadencyi swojej przypadającym. Prae- 
liminaria prawem opisane nowego sejmu żadne nie wy­
szły o sejmkach przedsejmowych, instrukcji nowych z ok- 
kurencyi pozycyi czasów przypadających posłom woje­
wództw nie dano; lecz owiż sami posłowie na sejm an- 
ni 1724 delegowani i dawny sejm niby kończyli i na no­
wym cum aclivitate veleri zasiadali pod laską dawnego 
marszałka, Stefana Potockiego, referendarza koronnego. 

'Jako to było wbrew prawom, niech każdy statista zwa­
ży; ale to były próby a primo ordine, jeżeli ujść może 
zakładając sobie (dato uno inconvienti sequentur infínita)

847
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gdyby można, nie tylko dwa sejmy o jednych posiadł 
odprawić, ale i aeternae dictaturae jtjs przyznać im, że­
by activitas generalis stanu trzeciego zamilkïa. Konsty- 
,tucyom tego sejmu dano tytuł: Konstytucye sejmu wal­
nego sześćniedzielnego, zaczętego dnia 24 września. A to 
było w brew novellae legi, która naznaczono, aby się w 
pierwszy poniedziałek po święcie świętego Michała za­
czynały, a tonie tylko konstytucyą r. p. 1717, ale i tra­
ktatem z rzeczypospolitćj stanami w tymże roku spisa­
nym król assekurował; do tego takim obowiązkim i sło­
wami lemi w tymże traktacie ugruntowano, aby w tych 
tylko sprawach i materyach, które w tymże ti aktacie sa_ 
konkludowane i opisane pro reguła et norma admini- 
strandae poslhac liberae reipublicae obserwowany i zacho­
wany był, id est traktat..

§. h. Nowa to była tranzakcya i od wieków w Polsce 
niesłychana, aby o jednych posłach, instrukcyach i las­
ce dwa sejmy walne miały się odprawić. Był to error 
nie wyexkuzowany panów posłów, że oni na to pozwo­
lili i podjęli się przeciwko prawom tego. Słusznie o lo 
w and) i cyt byli censorowani, atoli pokazali cnotę staro­
dawnych polaków, bo niechcieli po dworsku tańcować, 
jako się niżej pokaże, i owszem wszystkie saneita tego 
sejmu gloriosissime utrzymali i oparli się królowi o 
Kurlandyą ł insze bezprawia. Naprzód warowano prawem, 
żeby sejmy walne sześćniedzielne nigdy więcej limito­
wane nie bywały pod żadnym tytułem ani pretextem, i że­
by in suo robore, authoritate et executione zacho­
wane były, a in casu extremae et ndispensabilis neces- 
sitatis miasto niepraktykowanych limitów walnych sej­
mów pozwolono, aby według dawnych praw extraordy- 
naryine dwucbniedzielne sejmy składane były. Tamże as­
sekurował król, że lubo się te dwa sejmy w kupę zło­
żone w Grodnie agitowały, jednak to nie miało nic de- « 
rogować kadencyi grodzieńskiej immédiate następującej 
r. p. 1728 ordynaryjnego sejmu; jako zaś tego dotrzymano 
czytaj niżćj pod rokiem 1728. Deklarował tćż król kon­
stytucyą anni domini 1690 o porządku sejmowania we 
wszyslkićm zachować i reassumować, osobliwie punkt o 
łączeniu się stanów rzeczypospolitćj pięciu dniami przed 
konkluzyą sejmu.
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§. (3. Z lego též najchwalebniejszy i godny pamięci ten 
sejm, że na nim korrektńra trybunału koronnego stanę­
ła i wiele inszych potrzebnych rzeczy w publicznych ma- 
teryach postanowiono.

§. 7. Na tym sejmie poczęły stany wojować z nuncya- 
lurą. Król miał urazę clo nuncyusza o toruńską inliibi- 
cyą: primas regni Potocki rad był'léj okazyi, chcąc mu- 
nus nuncyatury na arcybiskupów gnieźnieńskich przecią­
gi ć, a gdy tych dwóch pierwszych nieuk ontentowanie 
zrozumiała izba poselska, dopićróż tam każdy ex suo 
intercsse^począł explikowaé’ inkonweniencye nuncyatury 
a ztąd ordynowano w poselstwie do ojca świętego Be­
nedykta XIII uskarżając się w słusznych arcy materyach, 
że nuncyatura gwałciła prawa kardynalne majcstatis et 
reipuhiicae nec. non patronatus, gdy za dekretami nun- 
cyuszów wdzierali się zakonnicy w opactwa i różni du­
chowni za taż protekcya beneficya różne bez prezent 
królewskich uzurpowali. Wyrażono też aggrawacye wo­
jewództw, osobliwie krakowskiego, gdzie nuncyatura po­
ciągała szlachtę do trybunału swego o zatrzymanie pro- 
wizyi od widerkaffów, aby ojciec święty i te i iisze 
abusus juryzdjkcyi nuncyatorskićj, internám quietem kró­
lestwa polskiego wzruszające, odwrócić raczył, opisawszy 
trybunał nuncyuszowski w zwyż pomienionych materyach -, 
oraz aby nuncyatura arcybiskupom gnieźnieńskim nie od­
biegała prerogatywy w sądach, ponieważ arcybiskup jest 
legatus natus. Tamże zaraz ziecono posłowi Janowi Tar- 
iowiifewciewodzie lubelskiemu mocne staranie, żeby ojciec 
święty rewokowal z Polski nuncyusza, natenczas Pauluci 
nazwanego. Tę legacya odprawił szczęśliwie, poseł i po­
myślnie wszystko otrzymał w Rzymie. Nuncyusza inszego 
przysłano r. p. 1728, przeszłemu do Rzymu przyjeżdżać 
kazano^ który wpadłszy w chorobę umarł w Warszawie.

§. 8. Na tymże sejnńe umocniono prawa kollacyi kró­
lewskich, wszystkie dawne prawa i statuta reassumujac 
o tćm, tak w koronie jako i wwielkićm księstwie litew- 
skićm, osobliwie statut Albrechta króla anni 1496, Ale­
ksandra 1505, Zygmunta Augusta 1550, konstytucyą r. 
1641,.które paktami konwentami z królem Augustem i 
traktatem stanów rzeczypospolitćj z tymże królem spisa­
nym r.p. 17.17 ubezpieczone były. Odnowiono także sta-
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tut de cortesanis anno 1528 i 1540 pisany, a konstytu- 
cyą Władysława IV. r. p. 1648 reussumowany. Tu as- 
sekurowaï król August stany rzeczypospolitćj, jako we­
dług opisania tego in contravenientes poenae irremissi- 
biliter extendentur; opactw i insze beneficya duchowne 
prezentacyi królewskiej nikomu bez prezenty i nomina- 
cyi nie dopuści trzymać: ministrom status i hetmanom to 
prawo do exekucyi przywodzić zlecono, aby ad amoven- 
dos usurpatores et cohibendos abusus nunciaturae, gdy 
tego będzie potrzeba ludzi dodali, nieposłusznych i prze­
ciwnych dawniejszym prawom i téj nowej konstytucji, 
tak same osoby jako też dobra cum praejudicio patro- 
natus rcgii uzurpowane sekwestrowali, facta factis oppo- 
riendo. Tą transakcjrą wszystkia abusus sądów ducho­
wnych, osobliwie w ewokacyach szlachty ad indebitum forum 
nuńcyatury w sprawach sądowi świeckiemu należących, 
odwrócono, i teraźniejszy nuncjusz w sprawach agitują­
cych się w trybunale ; ego ferując dekreta, zawsze pyta 
z pilnością: nonne est ai:quid contra jura regni?

Zą tą okazyą, o której wyżćj namieniono, usadził się 
był na to prymas, aby Rzym nuncyusza w Polsce nie 
miewał, a sądy nuncyatury i powagę wszelką usiłował 
przenieść, na arcybiskupów gnieźnieńskich, a to vigore 
przywileju tytułu Legatus natus, który już arcybiaku- 
powie gnieźnieńscy otrzymali od lat 20Q i kilkadziesiąt za 
Juliusza II. na piatem laleraneńskićm Concilium; i coś do 
rzeczy pretendowali, bo jeżeli każdy arcybiskup gnieźnień­
ski jest Legatus perpetuus Sedis Romanae, po cóż Rzjto 
ma inszego przysyłać? Rezoiucyą tej kwestyi podaję u- 
czonym ludziom, ja dalej milczę przypomniawszy sobie, 
że Anglia, Piania, Szwecya tym stylem haerezye zaczy­
nała , reîegowawszy r.apiérwéj nuncjuszów papiezkich, 
a ztąd juryzdykcyą stolicy apostolskiej wypowiedziano, a 
per consequens w niezmierzone błędy i ciemności po­
dano- całe królestwa i narody różne.

§. 9. Na tymże sejmie skasowano piechotę łanową, a soł­
tysom z każdego łanu sołtysiego kazano dawać po złp. 
100 za rok; za te pieniądze ordynowano erekcya no­
wych regimentów. Ale, jako widzieliśmy, słaba executio 
sancitorum, lubo to było zlecono tąź konstytucya trybu­
nałowi skarbowemu, aby mwestygaoyą łanów i redukcyą
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uczyniono, a któryby starosta albo dzierżawca królew­
skich dóbr zataiï Tanu, 100 grzywien winy włożono. Z téj 
nowéj milicyi 00 piechoty pro praesicio zamku krakow­
skiego ordynowano poci dyrekcją starosty krakowskiego. 
Odtąd zaraz sołtysów od solucyi rotmistrzom (jako byli 
zwykli od nich wybierać za wyprawy pieniądze) i od 
wszelkiej im posługi uwolniono.

§. 10. Z tegoż sejmu ordynowano długie katalogi ko- 
misarzów ex senatorio et. equestri ordine na komissye. 
Naprzód z cesarzem chrześciańskim natenczas Karolem 
VI. dla assekurpwania tém gruntowniejszego bonae vi- 
ciniae in ordine do kontynuacji konlerencyi, beż wda­
wania się w jakiekolwiek kondycye albo ligamenta. Dru­
ga koimssya do traktowania z ministrami carowej mo­
skiewskiej, a to w pretensyach rzeczypospolitćj z okazyi * 
sojuszowego traktatu, w r. p. 1707 z rzecząpospolitą po 
abdykacji altransztadzkićj króla Augusta II. utwierdzo­
nego, tudzież z przeszłych konjunktur zachodzących. Trze­
ci komisarzu naznaczeni byli Z koroną szwedzką, a to 
dla uczynienia gruntownego pokoju z tćm królestwem, od­
nowienia i potwierdzenia dawniejszych pakt wiecznych, 
aby komisarze polscy porozumieli się z szwedzkimi o 
o miejscu i czasie. Te trzy komissye spisano salva rela- 
tione et approbafione na sejmie przyszłym.

§. 11. Czwartej komissyi ordynacya stanęła do elekto­
ra brandeburskiego dla zakończenia negocyacyi zaczętej 
przed dwiema latami w r. p. 1725 przez Jerzego Pre- 
bendowskiego podskarbiego wielkiego koronnego, a to 
naprzód o eliberacyi hypotheci juris Elbląga i zastawnych 
klejnotów rzeczypospolitćj u tegoż elektora; także o win- 
dykacyi ludzi, których brandeburscy żołnierze gwałtownie 
wpadając w granice królestwa polskiego przez kilka już 
lat zabierali, i do uprzątnienia quorumvis contra pacta 
anteriora attentatorum, a do uspokojenia wszelkich za­
chodzących pretensyi. Obligował się zaś król, iż in casu 
denegatae justitiae ex parte dworu berlińskiego, sejm ex- 
traordynaryjny dwuchniedzielny z wydaniem dwojga wici 
za jedne na pospolite ruszenie wydać miał, dla otrzyma­
nia tern prędszej i pewniejszej, satysfakcyi.

Ale tu król na te komisśye pozwalał, negotia promo- 
wował, stany rzeczypospolitćj assekurował, a w drugim
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roku zajechawszy do Saksonii, z temiż wszystkiemi są- 
siedniemi potencyami w Sekretne kointelligencye wcho- 
dziï, gdzie elektor brandeburski sam osobą do Drezna 
zjechał: tam przy wielkich tryumfach, serenadach i py- 
robolikach potajemne konferencye odpracowali, gdzie 
też i poseł cesarski był ,stanął; vice versa król August 
oddawał wizytę elektorowi brandeburskiemu. Wchodził 
w te potajemne ligi i młody car moskiewski, urodzony 
z księżniczki de Wolfenbiltel siostry rodzonej cesarzowej, 
żony cesarza Karola YI. A lubo się król August asseku- 
rował na tymże sejmie stanom rzeczypospoiitćj, m de- 
fectu satysfakcyi od elektora brandeburskiego złożyć 
sejm extraordynaryjny, z tego nie było nic, : sejm ordy- 
naryjny walny przypadający de lege r. p. 1728 zszedł, 

• ani go nie zaczęto; o cżćin szćrzći pod swoim rokiem.
12. Na tymże sejmie otrzymali Wielkopolanie kon­

sens wykupić starostwo drahimskie, które r. p. 1658 
jure hypotheco u elektora brandeburskiego zastawne by­
ło ; 3 co się mocno województwa poznańskie i kaliskie 
starały, ponieważ za to starostwo onera Reipublicae pła­
cić musiały. Zaczćm ordynowano komisarzóvy z senatu i 
izby poselskiej ad exsolvendam summam capitalem per 
pacta conventa haerentem na tém starostwie, a pomie- 
nionym województwom dano prawo, aby eodem jure ja­
ko elektor possedował i om pod tćmże prawem Drabim 
trzymali, i warowano zaraz, aby z kancelaryi żadnych przy­
wilejów na toż starostwo nie wydawano, aż rzeczpospo­
lita u pomienionych województw wykupi, a zaraz z sej­
mu instrument komissyi z kancelaryi koronnej komissa- 
rzom wydano. Uczyniły były te województwa między so­
ba ten porządek, poznańskie i kaliskie, że od uspokoje­
nia się rzeczypospoiitćj polskiej w r. p. 1717, w owym 
złotym pokojil oprócz pogłównego, które dawali na woj­
ska rzeczypospoiitćj domow e, uchwalali ha sejmikach co 
rok pewne podatki, które do skaibu generalnego skła­
dali, i temi to pieniądzmi starostwo drahimskie wyku- 
powali.

§. 13. Największe trudności na tym sejmie zadawała 
tranzakeya księstwa kurlandzkiego, bo gdy tam r.p.1561 
uczyniony był przez króla Zygmunta książęciem Gotthar- 
dus Ketler, trzymała jego familia to księstwo jure fen-



fi o K 1 7 2 6.

dali od królów polskich i rzeczypospolitćj blisko 170 la'., 
aż w tych czasach ostatni familii Kellei-ów Ferdynand już 
w stai’ych latach będący sukcedował po bracie, a że był 
sterilis, oddawał księstwo kurlandzkie w ręce rzeczypo- 
spolitćj. Powziąwszy o tém wiadomość król August 1L, 
uczynił książęciem kuriandzkim syna swego illegitiini to- 
ri Maurycego, którego był w Saksonii grafem uczynił'. 
Jeszcze w przeszłym roku 1725 przed zimą posłał go był 
do Kuriandyi, dodawszy mu kosztu i ludzi; nie było to 
bez wiadomości niektórych panów królowi applaudują- 
cych, osobliwie litewskich, a mianowicie hetman wielki 
tamteczny Ludwik Pociej, który nie tylko radą królowi 
aie i wojfcka litewskiego częścią assystował Moryczowi 
w Kuriandyi, gdzie prcceres kurlandzcy ubezpieczeni as- 
systencyą litewskiej i saskiej milicyi złożyli elekcyą i o- 
brali książęciem kuriandzkim owego Morycza, odrzuciwszy 
jeszcze natenczas żyjącego własnego'ich pana książęcia 
Ferdynanda, a to podobno uczynili unikając, żeby im rzecz- 
pospolita katolika książęcia nie podała. Tu się pokazali 
posłowie prawdziwi synowie ojczyzny i zmazali błąd pre- 
sumpcyi, że się ważyli na drugim sejmie zasiadać; bo 
nie uważając respektów królewskich calem sercem ujęli 
się o kontempt rzeczypospolitćj w inslytucyi nowego ksią- 
źęcia wKurUndyi. Król się zapierał, że o tćm nie wie­
dział, ale wydawały dokument regimenty saskie tam bę­
dące z Moryczem; atoli pofolgowawszy pand, uczynili 
wielki frémit pretendując koniecznie sądu na owych se­
natorów , którzy connivebant w tej materyi, także i na 
Kurlandów ważących się sine scilu Reipublicać elekcyą 
składać. Ale że w Polsce prima et principaifora capita 
wchodziły w te zdrady przeciwko rzeczypospolitćj, dla 
tego z racyi kolligacyi, to respektów różnych, trochę lżej 
poczęto traktować rzeczy, a owi tćż fakcyanci justyfiko- 
wali się jako mogli prywatnie, : różnie ujmowali subje- 
kta, a na króla kładli winę; dopićrcż izba poselska obró­
ciła się do pana instando mocno, aby exnunc Morycza i 
assyStencyą saską awokował z Kuriandyi a Moryca jako 
najezdnika ad judicium ordinum stawił. A tak król nie 
drażniąc mniejszemi rzeczami Polaków, aby sobie nie prze­
szkodził w posadzeniu na tronie polskim syna własnego 
(lubo sie na tym sejmie oublicznie z tćm nie odzywał), po- 
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zwolił wówczas na postulaty posłów i diploma osobli­
we dal w téj materyi stanom Rzeczypospolitej, że Kur- 
landyi odrywać od królestwa przez wprawienie tam no­
wego książecia nie będzie.' To diploma podpisane ręką 
królewską i pieczęciami koronna i wielkiego księstwa li­
tewskiego stwierdzone do rak marszałka poselskiego od­
dać, i nie tylko in Volumen legum, inserować, ale i do 
metryk grodu każdego pozwolił pod datą 11 Octobris 
r. p. 1726; a zaraz po (Janem riiplcma urgent ibus serio 
statibus posłał król ordynans Morycowi, aby i z woj­
skiem saskiém téj godziny za odebraniem orderu wycho­
dził z Kurlandyi. Tymczasem na tymże sejmie kondemno- 
wano publica lege wszystkie zjazdy Kurlandów, w mate­
ryi elekcyi książecia czynione, i attentata przeszło wszys­
tkie osobliwie usurpati nie należycie ultimi conventiculi 
z wszystkiemł aktami ich wdajacem* sie in materia even- 
tualis successionis zniesiono i skasowano, i one za nie­
ważne, viti o et nulliialis et insubsislemiae naturalis, stan- 
te*pro tunc directo et supremo in futurum utili et im- 
mediato dominio króla Polskiego i rzeczypospolitćj, per­
pétua et irrevocabili lege deklarowano.

A że Morycz woli królewskiej i rzeczypospolitćj, circa 
affectuationem diplomatis regii na owym sejmie traditi, 
pokazał się nieposłusznym i nie ustąpił z Kurlandyi, dla 
tego nie tylko z dycyi prowincji kurlandzkićj i z króle­
stwa polskiego i wielkiego księstwa litewskiego proskry- 
bowany został, ale též pro hoste Reipublicae et invindi- 
cabili capile ogłoszony i kondemnowsny był. Przeciwko 
owym fochom kurlandzkich obywatelów obwarowano sal­
wę per omnia książęciu Ferdynandowi wszystkich praw, 
possesyi i prerogatyw, póki żyć będzie. Do tego król 
plakujac gö o owo pedsiadanie w księstwie przez swe­
go basztarda, dyspensował za konsensem stanów, vigore 
konstytucyi r. p. 168-3, aby homagium oddał przez po­
sła, nie sam obecnie; opisawszy, że ta łaska dzieje się ob 
respectum provectae aetalis jego et singularia eiga Rem- 
publicam merita: dołożeno jednak kaucyą, że to służyć 
nie powinno sukcessorom jego, jeżeliby jacy de stirpe 
mascula ex lumh'S iliius directe, legitime descendentes 
zostali.

Co się tyczy saméj Kurlandyi. téj securitatem obwaro-
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wano his forinalibus: księstwo kurlandzkie i semigalskie 
zdawna incorporowane i przyłączone ad corpus Reipu- 
blicae, cum attingentiis suis antiquis do korony polskiej 
i wielkiego księstwa litewskiego przyłączamy i inkorpo- 
rujemy, za spóbiycb i nierozdzielnych obywatelów koron­
nych i wielkiego księstwa litewskiego przyjętych przyj­
mujemy, z prawami, przywilejami i wolnościami im na­
dacemi, przedtem do wszystkich praw, honorów, prero­
gatyw i wolności koronnych i wielkiego księstwa litćw- 
skiego przypuszczonych pariter przypuszczamy, jednostaj- 
nemi siłami, posiłkami i wojskami całćj rzeczypospolitéj 
contra omneš usurpaliones et quosvis insultus hostiles 
zastępować, bronić i zaszczycać obiecujemy, insuper o- 
mnem novi principis infeudandi substitutionem post fata 
pomienionego ksiażęcia Ferdynanda, in casum deficientis 
stirpis masculae, in perpetuum exkludujemy i abroguje 
my. Liberum exercltium Kwgustanae confessionis, z któ­
rą ad rempublicam accesserunt et. per pacta suhjeclio- 
nis sibi caverunt, cum pacifico usu et conserva tique tej­
że religii, caeterisque illius ritihus, secundum obloquen- 
tiam duntaxat eorundem pactorum assekurujemy, przy­
rzekając, iż ad mutationem onćj nikogo per vim przy­
muszać niedopuścimy, salvo jure et usu religionis Roma- 
no-Cathohcae in forma regiminis praeseripto et per con- 
stitutionem anni 1678 approbato.

Przy tej assekuracyi ordynowano zaraz komissyą do 
Kurlandyi, aby desideria i reprezentacye stanów wszys­
tkich lam tocznej prowincyi, ratione domowego porządku 
: inszych ustaw do dobrego porządku i wnętrznego rzą­
dzenia potrzebnych, aby tćm snadniej i skuteczniej ako- 
modowane pro jusiitia, commodo et utilitate universorum 
być mogły. Delegowani byli ciź komisarze ex senatorio 
et eqùestri ordine, nie tylko dla wysłuchania examinowa- 
nia i akomodowania tychże desideriorum et repraesenta- 
tionum, ale tćż primario et principaliter dla uformowa­
nia i ułożenia ordynacyi tejże prowincyi, tudzież powiatu 
Pilityńskiego respective quoad jura sua, przytém dla u- 
przątnienia i uspokojenia jakichkolwiek niezgod, exorbi- 
tencyi, kontrowersyi i pretensyi domowych i postronnych 
cum potestate sadzenia i karania summario processu tych 
Kurlandczyków, klórzyby rebelles juribus Reipublicae, al-
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bo powadze komisarskiéj, po téj konstytucji tamże w Kur­
landyi pokazali się, salva relatibne et approbatione na 
sejmie przyszłym. Ordynowano zaraz owym komisarzom 
dodać armatam assiatentiain tak wojska koronnego jako 
i litewskiego, a temu kazano na granicach Kurlandyi sta­
nąć, czekając ztamtąd dalszego ordynansu komisarze w, 
którym dano moc pro exigentia necessitatis zażyć po- 
tencyi.

Zlecono komisarzom, aby najpićrwćj stanąwszy w Kur­
landyi instrumentum pseudo-electionis grafa Maurycego 
na księstwo kurlandzkie i wszystkie insze rzeczypospoli- 

* tćj prawom szkodliwe transakeye kasowali i ex actis e- 
liminowali; oraz obywatelom całego księstwa kurlandz- 
kiego i semigalskiego, także powiatu pilityńskiego in gé­
néré et in specie wszystkim korrespondencyi, praktyk, ne- 
gocyacyi wszelkich z postronnemi poteneyami et quasvis 
innovationes, machinaliones vel moïimina in praejudicium 
■urium Reipublicae, sub quocunque titulo, colore et prae- 
textu, directe sive indirecte, authoritate publica owegoź 
sejmu, sub poenis criminis laesae majestatis, perduellio- 
nis, caeterisque rigoribus in legibus descriptis Conslit. 
zakazali, którym rygorem wszyscy fautores, cooperatores 
et assistentes, jeżeliby się jacy in futurum pokazali cu- 
juscunque nationis podlegać i sądzeni sądem sejmowym 
mieli być.

Odprawiona ta komissya w przyszłym roku; wszystko 
według circumskrypcyi sejmowego postanowienia komi­
sarze uczynili, i jako ta prowineya no zejściu steriliter księ­
cia Ferdynanda ma być w rządach dysponowania, ordy- 
nacyą postanowili. Co proceres Kurlandyi pro voto et 
grato przyjąwszy, o konfirmacyą na przyszłym sejmie pro­
sili. (Vide plura pod dalszemi rokami).

§. 12. Ordynowano także z tego sejmu komissya do 
odebrania i zrewidowania klejnotów koronnych, reassumu- 
ac konstytucyą sejmu lubelskiego anni 1703 o oddaniu 

tego skarbu, którego in insigniis et archivis potiorem par­
tem Stanisław Szembek, naówczas biskup kujawski, a po­
tem Primas regni, ingruente bostilitate svetica, za grani­
cę particulari in publicum zelo z zamku krakowskiego 
uwiózł i zachował. Naznaczonym komisarzom zlecono, 
aby ten skarb rzeczypospolitćj z rąk sukcessorów pomie-
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niemego arcybiskupa gnieźnieńskiego odebrali i konnoto- 
wali, w zamku krakowskim deponowali przy staroście 
krakowskim i księdzu kustoszu krakowskim, ad custodiam 
skarbu de lege należących, praevia quietaüone et assecu- 
ratione ex nominé datae restitutïonis. Obligowani także 
byli odebrać archiwa i instrumenta publiczne do archi­
vům regni należące, w czyichkolwiek rękach znajdujące 
się, tudzież odpieczętować i konnotować archiwa, które 
wojewoda podolski Humiecki do Krakowa odesłał, a przy- 
tém inwentarz caïcgo skarbu et archivi regni i dokumen­
tów publicznych, po spaleniu w r. p. 1702 zamku kra­
kowskiego pozostałych, spisać dostatecznie, z dawnym 
skonfrontować regestrem, ■ jeden jego autentyczny egzem­
plarz do metryki koronnej, drugi podskarbiemu koron­
nemu oddać kazano, a trzeci in loco loci zapieczętowany 
zostawić , skarbiec sam z złoźonemi rzeczami custodiae 
debitae komu należy zostawić.

rok pański 1727.

§. 1. Przeszłego roku trafił się był straszny exces w try­
bunale koronnym za prezydencyi Jx. Baltazara Wilźyckie- 
go, podlaska Potockiego, gdy deputaci województw wiel­
kopolskich....,że ich niechciano przypuścić do przysięgi, 
zadawając im illegimitatem w elekcyi ich na śrzedzkim 
sejmiku, naszli armata manu izbę sądową w Piotrkowie. 
Sądził ich trybunał o to surowo i in contumaciam, i 
nić uszliby byli ciężkiej exekucyi dekretu, ale gdy się 
natenczas sejm agitował w Grodnie, postarali się czćm- 
prędzćj o przywrócenie funkcyi swojćj, do której ich 
konstytucya sejmową przypuścić kazano, ponieważ oppo- 
zycya uczyniona im była non iuxta praescriptum consti- 
tuiionis anno domini 1041 (fol. 750 litulo: o deputacie 
podlaskim), co trybunałowi zlecono sub poenis contra con- 
vulsores legum sancitis. A tym sposobem uszli rygoru 
strasznego dekretów w tym roku.

§. 2. Na wiosnę umarła carowa moskiewska rządzącą 
w Moskwie po zmarłym carze, mężu jćj, Piotrze Alek- 
siewiczu. Udawano, że ją mieli otruć niektórzy primores 
moskiewscy z racyi, że ich o konspiracyą przeciwko so­
bie kazała surowo sądzić; zaczćm unikając ostrego de-
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krętu zadali jéj trucizny przez subordynowane osoby. 
Była to powtórna żona carska stanu szlacheckiego z In­
flantów, którój ojcu zabrał dobra król szwedzki Karol 
*1., per abusum prawa reductionis bonorum; a że była 
uboga, poszła w stan małżeński za kaprala. Gdy zaś car 
r. 1710 wojował Inflanty, zabrana była w niewola i z mę­
żem; lam ją sobie car upodobał z urody bardzo znacznej 
i wysokiego rozumu, i ukontentowawszy męża jéj, kazał 
sobie patryarsze swemu dać z nią ślub. Mieszkał z nią 
lat 16: urodziła mu dwóch synów, dla tego chcąc, aby, 
jeden z nich sukcedewał do mitry rnosk:ewskićj, umo­
rzył syna z pićrwszćj żony swojej, Iryny Łopuchiny, (któ­
rą był do monastem wegnał) urodzonego, Alexego Pio­
trowicza, po którym się był został syn z księżniczki de 
Wolfenbüttel zrodzony. Tego ominąwszy, z synów In- 
flantki po śmierci jéj wzięli Moskwa na tron swój dzie­
cię 12 rok pędzące, a dla młodości lat przydano mu 
kilku opiekunów. I ta śmierć carowej była in bonům kró­
lestwu naszemu, bo po zejściu ićj z świata wiele cudzo­
ziemców wygnano z Moskwy, którzy to ustawicznie ko­
mentowali Moskwę na Polskę.

§. 3. Przodkowie tej carowej tnflantki wyszli byli z Pol­
ski wtenczas, kiedy całe Inflanty należały do korony pol­
skiej Przyznawała się ona do familii Bronikowskich i 
przysyłała do Polski prosząc, aby Bronikowscy genealo­
gią ich wypisali odesłali do niej, deklarując domowi 
ich wielkie ztąd emolumenta. Przyznam, że w tych cza­
sach wielka naród polski odbierał sławę, gdy dwa tro­
ny osadzone polskiego rodu damami były; bo nie tylko 
ta carowa zaszczycała się początkiem familii swojej z Pol­
ski, ale tćź i teraźniejsza królowa francuzka, córka Sta­
nisława Leszczyńskiego, królem w r.p. 1704 przez kon- 
federacyą warszawską obranego w Polsce, godna się sta­
ła łoża królewskiego, porównawszy się w tym punkcie 
z królewnami hiszpańskiemi i córkami cesarskiego prze­
świetnego domu Bakuskiego, które nie dawno królów 
franćuzkich rodziły.

§. 4. Tegoż roku Anglia i Holandya z cesarzem Ka­
rolem VI i Hiszpanami zasiadali przez delegatów na pe­
wny traktat w mieście Akwisgranie, Aach po niemiecku 
nazwanćm. Tam przywiązały się i insze potencye here-
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tyków i wchodzili, odłączywszy się od katolików, w po­
tajemne konjunkcye dla bronienia religii swojéj; a to by­
ła pogróżka o toruńską sprawę, lubo przeszłego roku nic 
podczas sejmu nie rekwirowali.

§. 5. Moryc pseudo - książę kurlandzki biegał w tym 
roku do Francyi: miał audyencyą u króla francuzkiego 
szukając protekcyi, ale mało wskórawszy odjechał na­
zad. Wie było i to bez wiadomości oica jego, króla Au­
gusta II.

§. 6. Tegoż roku ojca świętego Benedykta XIII o tro­
chę casus wielk' nje potkał. Odjechał był z Rzymu do 
Benewenlu, a gdy nazad morzem powracał, uderzyli roz­
bójnicy algierscy na okręty chrześciańskie, rozumiejąc, że 
w tycli ojciec święty jest; nabrali wiele ludzi i uszli, a 
ojciec święty powziąwszy o tćm wiadomość powrócił 
lądem tlo Rzymu. 1

§. 7. Król nasz na wiosnę odjechał do Saksonii, da- 
jąć znać w dyskursie, że nigdy albo ledwie miał powró­
cić do Polski; tamże ligi czynił z cesarzem, Moskwą, Szwe- 
cyą i Brandeburgiem, aby mu pomożonp syna na tro­
nie polskim osadzić; tćż in praemia za pomoc deklaro­
wał Moskwie avellenda od Litwy, Szwedom Kurlandyą 
a Brandeburskiemu elektorowi Prusy i Warmią, cesa­
rzowi zaś ustępował pretensyi do cesarstwa z racyi sy­
nowicy cesarskiej Józefiny, którą miał żoną syn króla 
Augusta. Tego to interes do korony polskiej promowo- 
wano i chciano go za koronę cesarską Polską konten- 
tować. Sprowadzono tam i króla szwedzkiego, kaptu- 
jąc go sobie, aby z gracyi króla Stanisława nie przesz­
kadzał inlencyom. Z elekt^cm brandeburskim najściślej­
sza postanowiono przyjaźń; oddawali sobie wzajemnie wi­
zyty targując się o polską wolność: był ten u tego w Dre­
źnie, vice versa król August u niego w Berlinie. Zasta­
wił u elektora August kilka miast saskich cum territo- 
riis, wziął wielką sumę pieniędzy na zaciąg' wojsk wpro­
wadzać do korony polskiej syna, i milicyą saską, odrzu­
ciwszy barwę czerwoną, ubrano w modre liberye, tak 
jako brandeburscy umundurowani byli, żeby było w Pol­
sce nie znać Sasów od brandeburgów. I już tak przez 
ten cały rok w apparamentach wojennych trawił król 
polski, kując owe ligi, usiłując gwałtownie połamać pra-
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wa polskie, a choćby połowicę królestwa rozdać cudzym 
pótencyom za sukkursy, aby tylko tron polski i.i succès 
sivum, a per consequens in absolutum dominium obró­
cić, jako się niegdy sąsiednim królestwom Węgierskie­
mu i Czeskiemu trafiło, które naprzód wojna zamiesza­
wszy, wprzód in successivum a potem in absolutum o- 
brócono. Cicho to czyniono w Saksonii i udawano ró­
żnie koloryzując rzeczy, że te praeparatoria na insze 
imprezy wystrajano; polscy tćż panowie, którzy w tćm 
favebant królowi, wybijali suspicye z głowy bene faven- 
libus ojczyźnie; ale jednak pełna już była Polska nie pró­
żnych rumorów. Lecz cóż było czynić? i lubo nieszcze­
lność pierwszych niektórych panów polskich najbardzićj 
do rezolucyi szkodziła, jednak nie było sposobu do za­
częcia czego. Czeka’i tylko szlachta, animatl pomocą sa­
mą boską, aż król co zacznie; i choć król przeciwko pra­
wom nowym absentował się od królestwa, znoszono to 
wszystko cierpliwie w Polsce, oglądając się na sejm przy­
szłoroczni.

w

ROK FAŃSKI 1728.

§. 1. O! w jakiem niebezpieczeństwie tego reku zosta­
wała rzeczpospolita polska, trudno tego i piórem dosta­
tecznie wyrazić; i gdyby była osobliwa opatrzność boska 
nie połamała przez Francyą i Holiandya imprezów kró­
lewskich, j ciżby był król wyrabiał co dziwnego w Pol­
sce, zwłaszcza gdy się same w Polsce do tego konjun­
ktury rzeczy podawały. Bo naprzód trzech hetmanów 
w t}rm roku umaiło: Stanisław DcnhotF polny litewski, 
Stanisław Chomentowski polny koronny i Rzewuski wiel­
ki koronny; jeden tylko Ludwik Pociej wielki litewski 
hetman został, jawny zdrajca rzeczyposnolitćj. A tu zo­
stała rzeczpospolita sine praesidio: bo lubo miała wrojska, 
ale żadnej pociechy ani obrony z n:ch spodziewać się nie 
mogła. Naprzód co do litewskich, te in rera króla het­
man nieomylnie utrzymałby; nad kwareianćm leż dano 
komendę generałowi Poniatowskiemu, który także calem 
sercem faworował interesom królewskim. To była naj­
szkodliwsza rzeczpospolitej, że na sejmie anni 1717 tak 
było zdradliwie postąpiono, że tak w Koronie jako i w Li-
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twie trzy razÿ więcćj cudzoziemskiego autornn en lu inilicyi 
trzymać postanowiono, niż polskiego zaciągu chorągwi, tak 
że kwarcirnycli i Litwy nad 6000 nie byîo a piechoty 
i dragonii do 16 tysięcy wystawiono, di wszyscy za ofi­
cerami umyślnie do tego suppedytowanymi ad nutum kró­
la poszliby byli przeciwko rzeczypospohtćj, jako de in- 
fima plebe lud zbierany.

§. 2. Gdy w tak scbylonćm szczęściu laborowała Pol- 
* ska, orbata undique consilio et viris probis, nic nie do*- 

slawało królowi Augustowi, tylko pretextu, pod którym- 
by mógł wprowadzić do Polski wTojska, zaczćm szukał 
sposobów, jakoby Polaków zaczep:ć, rozdrażnić, a do por­
wania się przywieść, i sub hoc palbo wpaść armata ma­
nu bronić majestatu swego. Atak umyślił sejmem z ka­
dencji naturalnej w tym roku przypadającym i r.p.1726 
Litwie do agitowania przez konstylucyą w Grodnie as- 
sekurowanym, zaczepić stany rzeczypospolitćj : naprzód 
wydawszy uniwersały z Saksonii na sejmiki przedsejmo­
we, posłał do Litwy ofiarując im 57 tysięcy talerów bi­
tych, aby ustąpili kadencyi grodzieńskiej, a na sejmu agito­
wanie w Warszaw ę pozwolili; a gdy o tćm i słuchać nie 
chcieli Litwa, krói wymówiwszy się chorobą na sejm nie 
zjechał i do Polski już to drugi rok nie powrócił. Znie­
siono to cierpliwie, tak absencyą panu contra novellam 
legem sejmu annni 1717 uczynioną, jako i irrealitatem 
sejmowania; tylko senatorowie w Warszawie Konsilium 
odprawili.

§. 3. Aż tćź ten, qui mutât consria impiorum, począł 
ordynacje królewskie łamać. Francuzki król Ludwik XV. 
utrzymując honor ojca żony swojej, Stanisława króla, 
u siebie rezydującego, odrobił ligę cesarza z królem Au­
gustem w promocji króla Augusta syna na tron polski; 
z drugiej strony Hollandya i Anglia poczęła contraire kró­
lowi z dwóch racji, naprzód niechcąe mieć tego królem 
polskim, któryby był najbliższym korony cesarskiej, a to 
propter aequilibrium potencyi, druga, gdy się dowiedzia­
ły te potencje, że król August 3randeburga za pomoc 
chce kontentować Prusami, torvo oculo na to pojrzeli, 
bojąc się o kommercya swoje, któremi Hollandya ży­
je i kwitnie, aby Prusy dostawszy się w ręce tyrana w han­
dlach z nimi i dodawaniu im chleba (osobliwie Gdańsk)
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nie upadly. Moskwa, ci jeszcze w swoim propozycie sta­
li, promowując królewicza na tron polski, obawiając się, 
aby za powrotem króla Stanisława do korony polskiej, 
a z kolligowaniem się z Szwedami, jako kreatorami swo­
imi, nie utracili Inflantów i państw niesłusznie po wyj­
ściu Andruszowskiego traktatu trzymanych, jako to: Smo­
leńska, Czernichowa, Siewierza i Zanieprza. A tu aliéna 
pericula jedne nas salwowały, drugie gubiły. Czytaj.... 
projekt, w którym faciem rzeczy tych wybadasz, jako to: 
Pociejowi dobra neoburgskie w Litwie leżące w rekom- 
pensę deklarował król, i już mu je suo tituJo arendy 
puścił był, jako inszym swoim faworytom Starostwa w 
dziedzictwo dać ofiarował, i inszych wiele curiositales znaj­
dziesz tam. Lubo i ten, co*to pisał, mało wart był, bo 
nie namieniał inszego sa! van di sposcbu, tylko Francyą, z 
respektu króla Stanisława; jakobyśmy nie wiedzieli, że 
Francyaod lat stu przeszło wyniósłszy się za ako- 
modacya Richelego i Mazariniego, miesza całą 
Europę, a dla utrzymania siebie w doskonałym 
stanie gubi królestwa.

Za takiemi pozycyami rzeczy nie tent owal nic król te­
go roku, a ów též premier ministre i fakcyant Fleming 
umarł w Wiedniu 6 Maja na funkcyi poselstwa od kró­
la w interesie królewicza.

§. 4 Tegoż roku zrebelizowali Kozacy przeciwko Tur­
kom, owi, których to był podczas ucisku rzeczypospo- 
litéj naszej oddał Porcie otomańskićj car moskiewski, 
Petro Alexyowicz, a to r. p. 1711. Takie to były fata 
na królestwo polskie przyszły za panowania tego pana, 
króla Augusta, że on dia utrzymania siebie na tronie, daw­
szy okazyą Szwedowi do wojny, zgromadziwszy na for­
tuny i życia polskie nieprzyjaciela, takich sobie przybie­
rał przyjaciół, którzy własnemi królestwa polskiego kia- 
jami kupowali sobie pokój, jako i natenczas uciśniony car 
od Turków w Wołoszczyzn'“, ustąpił im naszych Zapo­
rowskich wysep. Chwycili się tego Turcy wiedząc, że 
rzeczpospolita w milionowe wtenczas uwikłana niebezpie­
czeństwa nec hiscere quidem o to może. O tych wy­
spach krótką tu z okazyi piszę informacyą. Przed lat 80, 
za Chmielnickiego buntów poddali Kozacy Zadnieprze 
Moskwie; rzeczpospolita skołatana owego czasu wojna-
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mi razem nastąpionemi z Tatarami, Kozakami, Moskwą, 
Szwedami, Brandeburgiem i Węgrami, nie mogła tego roku 
rekuperować; i owszem Moskwa opanowali Litwę, Inflan­
ty polskie, Smoleńsk, Czerniechów, i Siewierszćzyznę: a 
lubo Polacy wygrali kilka znacznych batalii z nimi pod 
Polonką, Putywlem, Cudnowem i na wielu inszych miej­
scach.......

(Na tém kończy się rękopis ta)
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Szwedzi uciskają Wielkopolanów—Król Szwedzki mocni wojska 

—Abusus polskich pieniędzy, 57.—Szwed exvisceratus z wojsk— 
Szwedzi przymuszają do konfederacyi, 58 i nast.—Generalna kon­
federacya Warszawska 59.—Szwed wydaje zdrady króla Augusta 
—Hałas na króla Augusta—Królewiczów August pojmał, 60.—Ra­
da króla Augusta w Krakowie—Dokuments zdrady królewicza — 
Manifest ks. Prymasa, 61.— Rada Jaworowska, 62.— Liga Augu­
sta z Moskwą, 63.—Mazepa ludzi z TJkrainy wygania—Moskiew­
skie p^aesidia w Litwie, 64. — Konfederacya Małopolska—Cień tra­
ktatu z Szwedem, 65.—Exvinculatio w Warszawie, 66.— Elekcya 
gwałtowna szwedzka, 67.— Wszystko despotice pro li hitu—Now y 
elekt płaci wojsko kwarciane—August uchod'i w 15 tysięcy, 68. 
—Szwed kościelne srebra bierze—Armaty prochami rozsadzają, 69.
- Sokal Szwedzi wzięli—Pićrws: Moskwa w Polsce—Warszawę



wziął król August, TO, — Biskup poznański Święcicki wzięty do 
Rzymu—Xs. kanclerz wielki odesłany do Rzymu, 71.—Poznania 
związkowi dobywają, 72.—-Hetman króla Augusta przeprasza, 73.

rok 1705.
Rada w Krakowie niedoszła—Pretensye Potockiego wojewody 

kijowskiego—Wojewoda kijowski do Szweda, 74.—Poparcie elekcyi 
Stanisława — Szmigielski na sejmik do Op-atowe, 75.—- Wstydliwa 
przegrana, 7£.— Szwedzi wsie i miasta palą—-Straszne tyraństwo 
—Podjazdy na Szwedów—Malborg związkowi wzięli, 77.— Opa­
trzność boska, 78 i nast.—Jasna góra Częstochowska, 79.—Pićr- 
wszy napad Szwedów na Jasną górę Częstochowską, 81.—Druga 
impetycya Szwedzka—Melander komisarz Szwedzki, 82.— Pod­
jazd szczęśliwy, 83.—Pacta convcnta poprzysiężono — Koronacya 
króla Stanisława, 84.—Śmieszne zaklęcie się, 85.—Śmierć ks. pry­
masa, 89.

rok 1706.
W Łowiczu Szwedzi napadają, 87.—Nieszczęśliwa (bitwa) pod 

Wschową—Tyraństwo Szwedów—Car Uniatów zabija w Połocku, 
88 i nast.—Rada Grodzieńska—Wojska moskiewskie do Litwy, 89. 
—Król August z Litwy do Krakowa—Swywola generała Szulca— 
Moskwa w szańcach lodowych, 90.—Pićrwsi Moskwa w Polsce, 91. 
—Moskwa z szańców uchodzî, G2. — Król August z Krakowa do 
Litwy—Lubomirscy do Szweda przeszli, 93.—Król August armaty 
z Krakowa zabiera—Starosta Spiski rabn,e, 94. — Szwed do Sa­
ksonii z Wołynia, 95 i nast.—Podjazd na Spiż, 96.—Król do cara 

* posyła o wojsko—Wielorakość wójak na chleb polski, 97.—Sre­
bra kościelne, 99.—Wielki Szmigielski,100 i nast.-Prawda Chłop­
ska, 103.—Król August deliberuje, 104.—Batalia kaliska, 105.— 
Animositas dem Polskich—Wojewoda kijowski poddał się, 106.— 
Tyraństwo Sasów—Zmienność fortuny, 107.— Kondycye traktatu 
—Leszczyński za króla przyznany — Desolatio krajów przez liał- 
muków, 108.—Szmigielski z wojewodą kijowskim uchodzi, 110.— 
Tyraństwo Moskwy—Szmigielskiemu się nie szczęści—Patkul wy­
dany Szwedowi, 111.— Konsystencye zimowe Sasów, 112.—Sasi 
opprimunt Polskę—Konsysiencya wojsk, 113.—Nieszczęście Czer­
mińskiego—Opatrzność boska cudowna, 114.

ROK 1707.
Rzeczpospolita w konsternacyi — • Szweda cała prawie adorat 

Europa--Car inclinât do pokoju z Szwedem. 115.- -Hetman koron-



ny co intendit—Poparcie konfederacji Sandomirskiój, 116.—Car 
assekuruje o przyjaźni rzeczpospolitej —Moskwa do Wielkiójpolski, 
117—Strona króla Stanisława szwankuje—Kałmucy palą w Wiel- 
kiéjpolsce, 118.—Sejmiki limitowane—Interregnum—Wojsko li­
tewskie hetmana do Szweda, 119.—Siennicki nieszczęśliwy—By- 
chów Moskwa zburzjii—Szukają, kogoby królem obrać—Przestro­
ga Sapiehy potrzebna, 120 i nast.—Kozacy na pomstę przysła­
ni, 121 i nast.—Świniarski podjazdem—Trybunał króla Stanisła­
wa—Szwed jeszcze w Saksonii—Cesarza zaczepia, 123.—Szwed 
Rzym napastuje, 124.—Szwed z Saxonii do Polski—J.utrzy ado­
rują Szweda—Praesidium do województwa, 125.—Mieszają się pa­
nowie—Urzędy rozdaje król Stanisław', 126.—Konfuzya księcia Mi­
chała, 127.—Moskwa wychodzą z Polski—Konsvstencva Szwe­
dów, 128.

ROK 1708.
Szwedzką partyą biją, 128.—Garbowieckiego zabrano—Ruina i 

ucisk województw;—Lubomirscy od Szweda idą, 129.—Szwed wy­
biera się do Moskwy—Szwedzi palą wsie i dwory—Król Stanisław w 
Malborgu, 130,—Strzelcy Szwedów biją—Ucisk od podjazdów, 131. 
—Województwa chcą iść do Szw'eda, 132.—Zjazd Korczyński roz- 
płoszono—Hetman pilnuje województw, 133.—Rybiński w Koniec­
polu stanął, 134.—Koniecpolska batalia—Pociecha cudzym naro­
dom—Rotmistrz postraszony—Podjazdy od kwarcianych, 135.— 
Szwed przechodzi Dniepr, 137.

rok 1709.
Regiment Francuzów zrujnowany—Exekucya z Warmii uchodzi, 

139.—Uciążenie Prus i Pomorszczyzny, 140.—Malborg wziął Rybiń­
ski—Rybiński idzie do Torunia, 141.—Exekucya do Warmii—Zabi­
jają mizernie pijanych—Czermiński regiment wystawia, 142.—Król 
Stanisław idzie do Rusi—Szwedzi napadli Czermińskiego, 143.— 
Szwed ku Tatarom zbliża się—Szwedzi pod Desznem przegrali, 144. 
—Ratalia Połtawska—Króla szwedzkiego salwują Polacy—Kancella- 
rya szwedzka, 145.— Szw ;d do Turków z batalii, 147.—Generał 
Goltz z Moskwą do Rusi—Ucisk województwa Płockiego, 148.— 
Rezolucya Płockiego województwa—Hetman wojska do kupy ścią­
gnął—Postępowanie Cara, 149 i nast.—Car z potencyą do Polski 
—Rada Trrnonska, 150.—Króla Augusta w'okują do tronu, 151.— 
Strona szwedzka inclinât do zgody, 153.—Uniwersał króla Sta­
nisława, 154. — Hetman bić niechce Szwedów, 155.—Szwedzi ucho—
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dzą do Wielkiéj polski—Sátei do Polski, 150.—Szmigielski w are­
szcie u Szweda—Król August w Toruniu, 157.—August z carom 
do Kwidzyra—Pod Międzyrzeczem, 158.—Carewicz do Koniecpola, 
159 —Szwedzi wypróżniają fortece—Krassaw zwodzi wojewodę 
Kijowskiego, 160.—Ostatni Szwedzi waledykują Polsce—Szwedzi 
odbiegli Polaków—Gdolanowska potyczka, 161.—Wojewoda (kijow­
ski) w służbie Węgrów—Rezydent moskiewski, 163.—Moskwa na 
zimę w Polsce, 164.—Książe Wiśniowiecki zwiedziony—Konsy- 
stencye wojsk, 165 i nast.—Carowicz w Częstochowie—Szwed prze­
nosi się do Renderu, 167.—Mazepa hetman kozacki, 168. i nast.

rok 1710.
Walna rada w Warszawie—-Ingratitudo króla Augusta i Cara, 

170.—Séries walnéj rady—Akcyza, 171.—Regimenty wojewódz­
kie—Zwinienie wojsk nad komput, 172.—Lubomirscy ludzi prze- 
dają, 173.—Evacuationein Moskwy spondet król—Respublica ex­
postulat z Dołgorukiem, 174 i nast.—Moskwa rabują dwory—Nie 
nadało się Moskwie, 177.—Monstrum w Krakowie—Rygę Moskwa 
wzięli, 178.—Prowianty letnie Moskwie—Koniec konfederacyi W. 
polskiój, 179.— Co żywo na polski chlebí 180 i nast.—Moskwa zo­
staje na zimę w Polsce, 181.—Konsystencye wojsk, 182.

ROK 1711.
Wojna Moskwy z Turkami—Rada w Jarosławiu, 182.— W woj­

nę turecką chcą nas infiliować—Moskwa do Wołoch wpada— 
Eiałogród wzięli Moskwa, 183.—Moskwa zniesieni od Turków— 
Traktat, 184.—Regimenty województw—Praesidium w Krakowit 
—Praesidium poznańskie, 185—Wyprawa do Pomeranii, 186.—Cai 
oddaje niektóre rzeczy—Jak długo car uciskał rzeczpospolitą? 
187.—Car Warszawę z ozdób ogołaca,, 188. —Turczyr uwodzi— 
Aggrawacya od wojsk własnych, 189.

rok 1712.
Szwęd Kozaków buntuje, 190.—Ukraina posiedniona cała—Szwed 

się w Benderze fortyfikuje, 191 i nast.—Poseł polski do Turek— 
Sejm w Warszawie, 193.—Inkursya z Benderu do Polski, 194.— 
Krotoszyńska batalia, 195.—Sasi leżuchowie hardzi—Pod Stral­
sund wojska podstępują, 196.—Potockich włości pustoszą—Sztein- 
bok desperat, 197.— Ostatnia mina wojsk szwedzkich—lnauditnm 
a saeculis w wolnych elekcyacb—Car zepsował Szwedowi kredyt, 
198.—Han psuje u Turczyna kredyt —Króla szwedzkiego Turcy 
atakują, iy9.—Król Szwedzki w areszcie u Turków, 200.



ROK 1713.
Sejm z limity, 200.—Stanisław Turków zwodzi, 201.—Chocim 

Turcy fortyfikują, 202.—Piórwsza okazya wprowadzenia Sasów do 
Polski—druga okazya, 203.—Gwałt prawom quasi in absoluto— 
Fatalny przykład—Saskie wojsko do Polski 16 tysięcy, 204.—Pro­
wianty Sasi biorą, 2^5.—Paszkwil prawdę w sobie mający, 206.— 
Strachy po województwach puszczają, 207.—Król Stanisław do 
Bipontu—Król szwedzki z Turek do Pomeranii—Sasi w Polsce na 
Zimę, 208.—Sasów w Polsce 20 i kilka tysięcy—Mier ucieka od 
kwarcianych—Ścisła konsystencya Polaków—Zdrajców król huer- 
tuje, 209.—Ostatni panowie od Szweda odstają—Sasi krzywdę woj­
sku polskiemu czynią, 210.

rok 1714.
Zdrajcy województw właśni Polacy—Sasi i w lecie konsystują,

211. —Wołyń i Podole opprimuntur—Król odjeżdża do Saksonii,
212. —Postrzegają intenta królewskie—Wojewóoztwa chcą się ra­
tować, 213.—Hetman zdrajca ojczyzny—Deszcze, powodzie, żni­
wa mokre—Głód i drogość chleba wielka—Województwa szukały 
sposobu do ratowania się, 214.—Odia między królem, a het­
manem—Chytrość królewska—Hetman fomentuje województwa, 
215.—Województwa wsiadają na koń—Obraz hetmana wielkiego 
koronnego, 216.—Sasi Sandomierzanów obiegli—Ekszted na Kra­
kowianów—Szembeka biskupa skonfundowano, 217.—Posłowie z 
województw do króla—Poseł od wojska śmiało mówi—Posłowie non 
acceptantur, 218.—Libertacye rujnują uboższych—Szalbierze wo­
jewództw— Opłakany stan szlachecki, 219.—Saskie wojsko u- 
mniejsza król, 220.

ROK 1715.
Pociej Litwę buntuje, 221.—Litwa armuje się przeciw Sasom— 

Konfederacya Litwy przeciw Sasom, 222.—Pociój zdradza Litwę 
—Rekruty dla Wenetów w Polsce, 223. — Kontrybucya letnia — 
Ludzie mrą od głodu w Polsce, 224.— Szpetna rezolucya woje­
wództw, 225.—Kasztelana Bieckiego i Turskiego Sasi najechali i 
zabili, 226.—Saskie swywole przywiodły szlachtę do chwalebnój 
rezolucyi, 227.—Król vilipendit (motus), 228.—Wyprawy ruskiéj 
prowincyi—Consilia bene faventium, 229.—Rada zdrowa i dobra, 
230.—Związek wojska chwalebny—Sasów biją insperate potężnie, 
232.—Podgórzanie łączą się z wojskiem—Podjazdy Sasów biorą 
—Sasów zabrano 2000 przeszło, 233.- Historye na przykład, 234.



—Pod Tarnowem nieszczęśliwie—Okrucieństwo Sasów, 235.—Fle­
ming Sasów zbiera, 236.— Na złodzieju czapka gore—Sasów pod 
Nowém Miastem oblężono, 237.—Armują się województwa za po­
wodem Krakowianów — Uniwersały na pospolite ruszenie, 238— 
Rybiński utrzymuje Wielkopolską prowincyą—Głupia Fleminga re- 
zolucya, 239.—Uciekają od Sasów do związku—Pywizya ukraińska 
totaliter zrujrowana, 240.— Żart na Sasów' al£ prawdziwy—Partye 
różne biją Sasów—Województwa w kupie za Wisłą, 241.-*-Konfe- 
deracyatarnogrodzka, 242.—Zawziętość wiele może—Fleming stur- 
bowany, 245.—Związkowi idą za Wisłę—Górzyński od Sasów prze­
kupiony—Sasi Wisłę przebyli, 246. — Sasów dobrze wytrzepano, 
247.—Leduchowski pod Niskiem—Górzyński drugi raz przysięga 
a przecie jednak zdradza, 248.—Górzyński z ductoratu zrzucony— 
Sasi dostali sukurs infanteryi . więcój — Województwa rozjeżdża­
ją się, 249.— Sasów biją podjazdami, 250.— Sasów w wilią świę­
tą znoszą—Armisticium Sasi zerw'ali, 251.—Nowe armisticium na 
tydzień—Drugi raz Sasi inducye łamią, 252.—Sasi rabują około 
Zamościa, 253.

kok 1716.

Litwa idą w konfederacyą—Pociej zdradza, 254.—Traktat Raw­
ski, 255.—Poseł do książęcia Prymasa, 256.—Sasi podymne bio­
rą nad umow;ę—Wszędy Sasów biją, 257.—Marszałek Leduchow­
ski w pół mięsopustu do Lubomli, 258.—Pociéj*odmienia posturę 
zdradziecką, 259.—Ablegati różni do Leduchołęskiego—Posłowie 
do Cara—Sasów bez odporu biją w zimie, 260 i nast. —W Ry­
czywole Sasów pobito—Gniazdowski Fleminga dorninikanem uczy­
nił—Zart na Fleminga—W Wieruszowie Sasów pobito, 262.—Za- 
gwojski Sasów nastrzelał, 263.—Hetmana wzięto w areszt, 264.—- 
Lwów Sasi wzięli, 265.—Legacye do Wiednia i Turek, 266.—Król 
łaje na Senatorów, 267.—Podjazd z Krakowa za Gniazdowskim, 
268.—Jasnągórę chcą Sasi sztuką ubiedz—Król August umyka 
się do Gdańska, 269.—Konfederacya Litwy 23 Martii, 270 i nast. 
—Ostrożna Cyrkumskrypcya-i-Sasów Litwa z Polakami biją—Sa­
si palą miasta, 271.—Konfederacya wielkopolska, 272.—Wscho­
wę wzięli związkowi, 273.—Dołhoruka naznaczony do medyacyi 
—Armisticium na trzy miesiące, 274.—Traktat w Lublinie zaczę­
ty—Marszałek z Lubomli do Łęczuy z wojskiem, 275.—Różne du­
chy do marszałków, 276.—Zwada między hetmanami, 277.—Py­
cha niemiecka—Złość saska na stan szlachecki, 278.—Piękny przy­
kład—Sasi armisticium nie dotrzymali, 279 i nast.—Poznań nasi



wzięli, 281.—Król z Gdańska do Warszawy, 282 i nast.—Litew­
skie wojsko skonfederowane, 283.—Wojsko litewskie do związ­
ku poszło, 284.—Pociój obrócił się w Niemca—Z Sieniawskim 
wielki strach, 286.—Posłannikowie od Turków i Tatarów—Po­
słowie do króla od konfederacyi, 287. — Komisantów do traktatu 
umniejszono—Traktat do Janowca przeniesiony a potem do War­
szawy, 288 i nast.—Król impostury kładzie na konfederacyą— 
Sasi w Wielkiój Polsce wiktoryzują, 289.—Traktat w Warszawie 
zaczęty—Wojsko saskie do kupy, 290.—Nieszczęśliwa Kowalew­
ska batalia, 292.—Impostura na Gniazdowskiego, winna czy nie 
winna?—Satysfakcyi niechce czynić król—Desperacya konfedera­
cyi, 293.—Król do Gdańska chce uchodzić—Moskwa na Wołyń, 
294.—Traktat tandem zbliżony—Konstytucye piszą, 295.—Za- 
mech i Krzeszów—Cyrkumskrypcya buław tamuje, 296.

rok 1717,
Ratyfikacye popodpisowano, 297.—Hetmani przysięgają—Sejm 

pacificationis, 298.—Sam akt sejmu niemy—Leduchowski wita 
króla, 299.—Niesłychanój mody sejm, bo bez głosów—Pożegna­
nie króla na kcńcu głuchego sejmu, 300.—Essencya traktatu— 
Konstytucye traktatem warowane, 301.—Sąd nowćj mody extra- 
ordynaryjny—Zaciągi, 304.—Zapłata wojsku, 305 i nast.—Księ­
ża muszą wojsku płacić, 306.—Senátory, urzędnicy pogłówne da­
ją, 307.—Wielki abusus, 308.—Komissya skarbowa, 09 i nast. 
—Wsi pustych tysiącami—Zwijanie wojska, 311.—Potrzebnie zr.ie- 
sone rajtarye—Bezbożna amnestya, 312.—Król dobrami rzeczy- 
posjjolitćj płaci szkody—Z jakiej przyczyny rzeczpospolita sna- 
dność pokazała, 313.—Reflexya—Wierny przykład Leduchowski^ 
314.—Wielka i potrzebna przestroga,' 315.—Koniec pietnastole- 
tniéj wojny—Summa historyi, 313.—Piórwszy oppressor Polski— 
drugi—trzeci, 317 i nast.—Powtórna napaść od Augusta, 318.— 
Królowa Marya po śmierci do Polski—Pochlebstwo królowi,’ 319.

■—Koronacya obrazu Matki Boskiój w Częstochowie—Summum pe- 
riculum rzeczypospolitéj, 320.

Rok 1718.
Hetman sejmiki fomentuje—Moskwa goszczą w królćstwie, 322 

i nast.—Król powraca z Saxonii na sejm, 323.—Sejm w Grodnie 
—Dissidentes removentur, 324.—Na Moskwę narzekają, 325.— 
Szpetny ausus Sasów, 326.—Sprawiedliwy żal co może!—Izba po­
selska króla wita, 327.—Generał Repnin—Znowuż o opisaniu bu-



ław, 328.—Lirnita sejmu nie potrzebna, «'529.—Godny pamięci 
przykład, 330.— Potrzebna przestroga—Śmierć króla Szwedzkie­
go—Praesagia upadku Szwecj'i, 331.—Szwecyi wolność przywró­
cona, 332.

rok 1719.
Sejm z limity na wiosnę—Gdańszczanie skarani, 333.—Bran- 

deljurczyk zaczepia rzeczpospolitą, 334.—Brandeburczyk Kurlan- 
dyą targuje—Ostatni Moskwa z Polski wyszli, 335 i nast.—Ogień 
w Krakowie grassuje, 336.

ROK 1720—1725.
Fleming nową wojnę kuje, 336.—Liga Wiedeńska na zgubę na- 

szę, 337.—Sejm w Warszawie z kadencyi, 338.— (1721) Pokój 
—Urodzaje—Zbytki, 338.—(1722) Trzeci Sejm zerwany o komen­
dzie Fleminga, 339.—(1723) Taniość i obfitość, 340.— (1724) Ko­
menda hetmanowi wrócona, 340.—Swywola Torunia miasta—Li­
mita sejmu trzeci raz za Augusta praktykowana, 341 i hast.—(1725) 
Sprawiedliwość święta—Heretyków' fremitus, 344 i nast.

rok 3726.
Zdrada pana, 346.—Nuncjusz, 347.—Limity Sejmów zakazane 

348.— P< or.iwa trybunału—Nuucyatura—Warunek juris patrona- 
tus króla, 349.—Wybrańcy odmienieni, 350.—Kurlandya, 352 
i nast.—Assekuracya Kurlandyi, 354 i nast. - Depositorium skar- 
ibu, 350

rok 1727.
Śmierć carowój Jnflantki, 357.—Carowéj origo rodu z Polski— 

Honor Polaków-Heretycy czynią ligi, 358.—Maurycy śzuka spo­
sobów—Ojca świętego Bóg eliberuje—Król Ligi czyni, 359.

rok 1728.
Śmierć Fleminga—Zaporoże Turkom rebellizuje, 362.—Infor- 

maeya o Zaporożu, 363.


